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KONKURS NA POMNIK MICKIEWICZA.

Po sprawozdaniu z projektów konkursowych, które 
Przegląd pomieścił w zeszycie z przeszłego miesiąca, spada 
na nas ciężar zastanowienia się z kolei nad samym konkur­
sem, nad jego rezultatem i wrażeniem, jakie wywarł. Skoro 
półtora roku temu, drukowaliśmy na tern miejscu artykuł 
„w sprawie pomnika Mickiewicza“ '), z powodu ha­
łasu i sporów, wywołanych wyborem odpowiedniego na ten 
pomnik placu, rozpoczynaliśmy go od słów, które obecnie 
czujemy się w prawie dosłownie powtórzyć: „Wszędzie i 
zawsze, mówiliśmy wówczas, tak w najświetniejszych epo­
kach history!, jak w naszych czasach, rozstrzygnięcie kwe- 
styj do monumentalnej budowy odnośnych, oddawane było i 
jest pod wyłączny sąd znawców, krytyków sztuki i artystów 
ze swej twórczości i zasług znanych, jednem słowem, ludzi 
fachowych, którzy na własną odpowiedzialność i nie ogląda­
jąc się na nikogo, rozwiązują ją według sumienia, w mniej 
lub więcej szczęśliwy sposób, odpowiednio do okoliczności. 
Dzieło rośnie i powstaje w cichości. Skoro dojrzeje, wtedy 
dopiero społeczeństwo wypowiada swe o niem zdanie. Z pom­
nikiem Mickiewicza stało się inaczej. Od początku wszystkie 
warunki, od postanowienia których wzniesienie pomnika za­
leżeć musíalo, stały się przedmiotem namiętnych roztrząsali 
i polemik. Wyrok komisy!, dotyczący przedwstępnego kon­
kursu, został przygłuszony chaotycznym wrzaskiem głosów

*) Zob. Przegląd Polski tom 69, 1883, wrzesień, str. 454.
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9 PRZEGLĄD POLSKI.

niepowołanych. Opinia publiczna, niejasna i nieujęta, ze swo- 
jem „quos ego“ wystąpiła na pierwszy plan. Myśl sama 
pomnika, rzucona na pastwę zmiennych wyobrażeń, zaczęła się 
kołatać wśród tych fal burzliwych i rozbujałych duktów, jak 
łódka na morzu nie znajdująca przystani. Obrót, jaki rzeczy 
wzięły, obawiać się pozwala, że i na przyszłość ten stan rze­
czy niewiele się zmieni i że w każdem następnem stadyum przed­
sięwzięcia teżsame siły w grę wejdą.“ Nie spodziewaliśmy się, 
pisząc to wtedy, aby ta przepowiednia tak się prędko ziściła 
i aby rzeczywistość jaskrawością swych manifestacyj prze­
szła o wiele nasze pod tym względem oczekiwania. Po wy­
borze placu nadszedł konkurs i stan rzeczy jeśli się zmienił, 
to jedynie na gorsze, gdyż teżsame siły w grę weszły z wiele 
większem natężeniem. Groźna burza powstała po wyroku 
sądu konkursowego, nietylko zrobiła piorunujący hałas, ale 
wyrzuciła wszystkie męty społeczne, wszystkie ukryte niena­
wiści i urażone miłości własne, pieniące się na wierzch. In- 
synuacyom i podejrzeniom nie było końca. Posypały się pro­
testy jedne za drugiemi i jedne silniejsze od drugich i 
wszystko to padlo jakby na grunt przygotowany. Pierwszy 
lepszy telegram w uczuciu osobistej zawiści wysłany, pierw­
szy lepszy list prywatny, drukowany w dziennikach, pierw­
sza lepsza w treści swej najniewinnicjsza elukubracya este­
tyczna, wystylizowana przez ludzi, którzy szkól nie skończyli, 
lub opuścili je zaledwie wczoraj, zaczęły ważyć na szalach 
„królowej opinii“ i wpływać na tych nawet, których się sza­
nować zwykło. Powiedziałbyś, że stare grzechy Rzeczypo­
spolitej , zatęchłe gdzieś na dnie, drzemiące i w części za­
pomniane, obudziły się nagle i z martwych powstały do no­
wego życia. Straszne upiory liberum veto i liberum conspiro 
stanęły przed oczyma. Co więcej, konfederacye zaczęły się 
tworzyć, dla uratowania zagrożonej sprawy publicznej, tak jak 
za dawnych, dobrych czasów, a Warszawa stała na czele! 
Mogłoby to być i smutne i przestraszające dla kogoś, co nas 
nie zna, gdyby w gruncie rzeczy nie było i tak płytkie i tak 
śmieszne. Spokojnie możemy przeto zatkać uszy na wrzask 
uliczny i nie zważając na to wszystko, zastanowić się z zi­
mną krwią nad rzeczywistym stanem kwestyi.
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Wszyscy, co mają, wyobrażenie o rzeźbie monumental­
nej i o jej warunkach, co zdawali sobie sprawę przytem 
ze stanu jej w naszym kraju i mieli w pamięci konkurs 
przygotowawczy, wszyscy ci nie ufali zbytecznie konkursowi 
rzeczywistemu, i zważywszy zwłaszcza, że był pierwszym 
konkursem tego rodzaju u nas, nie spodziewali się po nim 
zbyt obfitych owoców. Konkurs ten nareszcie został otwarty 
i przyznać należy, że przeszedł oczekiwania najbardziej san- 
gwinicznych optymistów, a wątpiącym sprawił przyjemną 
niespodziankę. Nietylko że wszyscy rzeźbiarze polscy z po­
czuciem godnem uznania wzięli w nim skwapliwie udział, 
nietylko że złożyli w modelach swoich i w ich wykonaniu 
świadectwo najlepszych ze swej strony chęci i ponieśli przy 
niezbyt świetnych swych materyalnych środkach, dość zna­
czne stosunkowo dla ich uskutecznienia ofiary, ale w dodat­
ku, co najważniejsza, pokazali, że im niebrak talentów, za­
znaczyli w sposób znaczący i mogący przekonać każdego, 
że jeśli malarstwo nasze dobiło się jakiegoś stanowiska na 
polu europejskiej sztuki i przypomina nasze istnienie i nasz 
byt światu, to i rzeźba nasza, z natury swej wymagająca 
bardziej skomplikowanych i wiele pomyślniejszych warunków 
rozwoju, przy szczęśliwszych okolicznościach, mogłaby się 
dźwignąć wysoko i stanąć obok niego bez wstydu. Znać było 
w ich pracach artystów, nie źyjących szerszeni i podniosłej- 
szem życiem, nieprzyzwyczajonych do prawdziwie monumen­
talnych zadań i nie umiejących skoncentrować i skupić swej 
twórczości w jednem wielkiem uczuciu i w jednej wielkiej 
myśli. Czuć było w samej fakturze i szczegółowych formach 
i di projektów rzemiosło codziennego ich zajęcia i maferyal, 
do którego się przyzwyczaili, a który obciążał ich rękę i nic 
pozwalał z całą swobodą spełnić większego i panującego 
nad nim dzieła. Wprawne oko mogło między niemi rozpo­
znać po rozejrzeniu się bliższem tutaj utalentowanego, peł­
nego werwy i znajomości rzeczy dekoratora gmachów publi­
cznych i kamienic, tu ornamencistę mającego do czynienia 
z wypaloną gliną, tam rzeźbiarza, który zawsze prawie kuł 
tylko z kamienia i miał jedynie do czynienia z potrzebami 
parków i zamkniętych przestrzeni, lub takiego, który z ko­
nieczności był złotnikiem czy też snycerzem drzewa. Ale na ża- 

1*  



4 PRZEGLĄD POLSKI.

dnym widzieć się nie dało, jakto przy wszystkich podobnych 
właściwościach na dziełach wielkich rzeźbiarzy przeszłości 
lub nieraz zagranicznych się widzi, żeby mieli w życiu więk­
sze przedsięwzięcia do spełnienia? Ze to nie ich wina, ale 
stosunków, w których żyjemy, to faktu w niczem nie zmie­
nia. W szczegółach i pojedynczych motywach modelów dużo 
piękności i uczucia, ale nieledwie wszędzie brak ogółu i ca­
łości. W pomysłach nawet, w ruchu pierwszym i instynkto­
wym, wiele oryginalności i świeżości, ale w zestawieniu ze 
sobą form, które im dały wyraz, niedojrzałość. Z jednej stro 
ny disjecta membra pojedynczych i bardzo nawet pięknych 
figur, złożonych przypadkowo ze sobą i nie łączących się 
w jeden plastyczny i jedną myślą natchniony utwór, a z dru­
giej nowe i szczęśliwe myśli drzemiące w chaosie, niedopo­
wiedziane i popsute pojęciem i wyrażeniem. Wyraźniej to 
jeszcze widać było na tych nielicznych popiersiach i głowach 
dołączonych na większą skalę do modelów, a stosunkowo 
od nich o wiele gorszych i świadczących o braku technicznej 
wprawy, któreby w kłopot wprowadzić musiały znawcę, ma­
jącego na swoją odpowiedzialność dać ich twórcom pomnik 
do wykonania. Wszystko to jednak nic przeszkadzało, że 
konkurs, jak na nasze stosunki, był świetny i że w dzisiej­
szych czasach z niejednym nawet zagranicznym konkursem 
mógłby iść w zawody. Jednem słowem, narodziła się na nim 
nasza rzeźba i jak ów geniusz po czy i w jednym z projek- 
ów wystawy wydobyła się ze skały, ale nie rozwinęła 
skrzydeł jeszcze do lotu.

Wytłómaczmy się bliżej. Jednym z najpierwszych wa­
runków monumentalności jest jedność. Jedność treści i je­
dność formy, składających się na jedność całości. Jedność 
treści odnosi się do przedmiotu monumentu, jedność formy 
do jego budowy, a obie razem łączyć się powinny nieroz- 
dzielnie, jeśli ma pomnik wywierać monumentalne wrażenie- 
Otóż sądzimy, że przedewszystkiem musíalo uderzać na kon­
kursowej wystawie wszystkich to, że poeta, ten, który jest 
przedmiotem i treścią pomnika, na którego-cześć ma być 
tenże wzniesiony, źe Mickiewicz, nigdzie i w żadnym pro­
jekcie, z nielicznemi i w każdym razie nic zupełnemi wyjąt­
kami, nie odpowiadał temu wyobrażeniu, jakie o nim mamy, 
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i temu ideałowi, jaki się z nim wiąże. Raz był to profesor 
przemawiający ex cathedra do słuchaczy, drugi raz mąż 
stanu, trzeci raz slaby i chory marzyciel, to znowu aktor, 
muzyk, powstaniec lub nawet generał w cywilnym stroju, 
ale nie poeta, nie wieszcz natchniony i podniesiony do na­
rodowej apoteozy. Ta cześć i ta strona pomnika, w której 
powinna się była koncentrować myśl twórcza i z której na­
turalnie powinny były inne wypływać, była we wszystkich 
nieledwie wypadkach najsłabsza. Prawie zawsze można było 
go zastąpić inną postacią, a pomnik nioby na tern nie stracił. 
Nie brakło wprawdzie w modelach dodatkowych figur wyję­
tych z poematów, lecz ci, co się je starali realistycznie uwy­
datnić, zapominali po większej części, że pojedyncze kreacye 
zewnętrznemi swemi i powierzchownemi wyrażone cechami, 
w najlepszym razie mogą być niezłą illustracyą książki, któ­
rą się czyta i w której się je widzi i rozumie w akcyi, ale 
że same przez się nie mogą wystarczyć do uwydatnienia 
tego, co w duchu poetyckiego natchnienia leży, że nie do­
datki, nie stroje, nie akcesorye i emblematy, ale istota ducha 
niemym swym językiem do patrzącego najwymowniej i naj­
silniej przemawia. Jakiej siły twórczej potrzeba, żeby z Ro­
baka lub Jankla, zamiast zwyczajnego kwestarza lub żyda- 
muzykanta, zrobić plastyczny i monumentalny typ?—siły Hou- 
dona w ś. Brunonie kościoła S. Maria degli Angeli w Rzy­
mie, lub siły większego jeszcze i genialniejszego Donatella!— 
i to jeszcze pytanie, czy oba razem potrafiliby z nich zrobić 
to, czemby w pomniku być powinni. Jeżeli zatem największa 
część modelów pozbawiona była najpierwszego warunku mo­
numentalności czyli jedności w treści, to powiedzieć można, 
że jeszcze większa nie posiadała dobrej architektury, od któ­
rej związku z figurami jedność formy zależy. Żaden z pro­
jektów nie budził wskutek tego, tak dla jednej, jak dla dru­
giej przyczyny, tego uczucia i tego wy krzyku: „takim, a nie 
innym pragnąłbym go widzieć!“ Żaden artysta nie znalazł 
w zasobach sił swoich środków dla wypowiedzenia tego, co 
wszyscy czuja. Jest to tak niezaprzeczoną prawdą, że nawet 
ci, co dzisiaj obrzucają biotem sąd konkursowy i szukają 
argumentów na jego potępienie, a którym zaiste na śmiałości 
nie zbywa, nie mają odwagi i bezczelności dosyć do wyra- 
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żnego powiedzenia: „ten powinien być wynagrodzony, a nie 
inny,“ gdyż czuja dobrze, żeby ich zdrowy instynkt publiczny 
nie poparł. Prawda, że od szkicu niepodobna tego wymagać, 
co od skończonego pomnika; ale szkic modelu powinien, jeśli 
ma wartość, zapowiadać tę myśl i tę jedność, którą pomnik 
wyrazi i osiągnie. Jedność treści koncentruje wrażenie, a za­
tem ją potęguje i wzmacnia; jedność formy daje prostotę 
i spokój i pozwala skupić uwagę w głównym przedmiocie.

Przy takim stanie rzeczy, każdy Polak i człowiek inte­
resujący się sztuką, mógł się cieszyć z rezultatów konkursu 
i z pobieżnego wrażenia, jakie ten wywierał; ale sąd kon­
kursowy był w innem położeniu, nie mógł poprzestać na ar­
tystycznym dylletantyzmie, nie miał za zadanie porównywa­
nia i używania, ale musiał wybierać. Musiał, zdawszy sobie 
sprawę z wystawy, z dobrych i złych, dodatnich i ujemnych 
stron każdego pojedynczo uważanego modelu, wskazać na 
ten, który posiada warunki wykonania, odpowiada warunkom 
konkursu i który w najgorszym razie nie robiłby wstydu spo­
łeczeństwu , jakie go wzniosło. Nie mógł się rządzić innemi 
względami, jak tylko tym jednym, szlachetności pojęcia, ja­
sności myśli i jedności utworu.

Stal przytem zupełnie w innym stosunku do pomnika, 
jak komitet pomnikowy, o czem wszyscy zapominają. Ten 
ostatni, złożony z obywateli i mężów zaufania, wybrany zo­
stał przez społeczeństwo i przez naród, i on jedynie przed 
tern społeczeństwem za dokonane dzieło odpowiadał. Wybrał 
zaś i delegował znawców krajowych i zagranicznych, najlep­
szych jakich mógł znaleźć, aby mu przyszli w pomoc i oce­
niając modele w wytkniętym warunkami konkursowemi kie­
runku ze stanowiska artystycznego, ułatwili spełnienie zada­
nia. Sąd konkursowy przeto był i jest legalnie jedynie przed 
komitetem odpowiedzialny, i tak odpowiedzialny przed nim, 
jak tenże przed narodem, który mu powierzył przedsięwzię­
cie do przeprowadzenia. Jeżeli inteneye i uczucia narodowe 
powinny więc były kierować postępowaniem i postanowie­
niami komitetu , to dla postanowień sądu konkursowego ża­
dnych innych względów nie było i być nie mogło, jak tylko 
te nieśmiertelne i ogólnie ludzkie, które każde dzieło sztuki 
obowiązują. Między obu tend względami w istocie rzeczy niema 
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i być nie może żadnej wewnętrznej kontradykcyi, gdyż to, 
coby odpowiadało uczuciom narodu, coby zaspakajało jego 
aspiracye i dało wyraz jego ideałom, musíalo być zarówno 
piękne i podniosłe dla wszystkich, i uderzyć wyższością swą 
tych nawet, którychby z tern społeczeństwem i z narodowemi 
jego aspiracyami żadne bliższe sympatye nie wiązały. Tak- 
samo jak każdy poeta narodowy jest wtedy dopiero praw­
dziwie wielki, skoro duchem swym, jeśli nie językiem, nie- 
tylko dla narodu, który go wydał, ale dla ludzkości całe) 
będzie zrozumiały, taksamo dzieło, , które ma apoteozę jego 
wyrazić, powinno mieć wymowę przystępną nietylko dla na­
rodu, który je wznosi, ale i dla tych wszystkich, bezwzglę­
dnie na narodowość, którzy na nie patrzą. Mickiewicz sam 
jest najlepszym tej prawdy przykładem; a czyż Matejko, któ­
rego twórczość rdzenia naszych rodzimych właściwości sięga 
i w sferze narodowych tradycyj i wspomnień się niel cd wie 
wyłącznie obraca, traci wskutek tego na uznaniu obcych i na 
europejskiej sławie? Czyż nie wynika to z samych praw na­
tury, że im dąb głębiej w ziemię korzenie zapuszcza, tein ma 
zawsze szersze i większą przestrzeń ocieniające konary ? Żeby 
wśród modelów, składających wystawę konkursową, był je­
den odpowiadający tym właśnie warunkom, to nie ulega i ule­
gać nie może żadnej wątpliwości, że ten byłby uznany za go­
dny pierwszej nagrody przez wszystkich członków sąd skła­
dających, bez względu na ich narodowość. Pp. Guillaume 
i Zumbusch byliby go podnieśli i wartość jego odczuli z pe­
wnością silniej i lepiej od tych wszystkich, co dzisiaj prze­
ciw ich wyrokowi protestują.

Pomnika takiego jednakże nic było, i zaledwie niektóre 
zbliżały się pod stosunkowo drugorzędnemi względami do tego 
ideału, a mimo tego konkurs był, jak na nasze stosunki, 
świetny, co więcej, nic powstydziłby się w dzisiejszych cza­
sach żadnej może europejskiej stolicy, wszędzie nie byłby 
przeszedł bez pewnego uznania. Dla nas był on niespodzie­
waną nadzwyczajnością i oczywistym wysiłkiem, połączonym 
z osobistemi ofiarami rzeźbiarzy; experymentem, że tak po­
wiemy, którego powtarzać było trudno, nie będąc zdecydo­
wanym na pokrycie tych ofiar i na ich wynagrodzenie. Wy­
rok sądu konkursowego, nie przyznający nikomu pierwszej 
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nagrody, byłby w takich warunkach demoralizująco działać 
musiał tak na rzeźbiarzy, jak na publiczność, co więcej, sąd 
wydając go, przekroczyłby swe atrybucye, albowiem wziąłby 
na swoją odpowiedzialność to, co tylko komitetowi przysłu­
giwało — prawo odroczenia sprawy pomnika. Czegóż oni 
chcą? powiedzianoby wówczas; tyle było projektów i o wiele 
przeciętnie lepszych jak te, które się często na innych euro­
pejskich konkursach widuje, które oglądał na swoje oczy tak 
znawca jak Paweł lub Gaweł, i nie mogli z tej liczby i z tej 
tak bogatej rozmaitości wybrać jednego! Jest-to oczywista 
niechęć i zła wola, prowadzące pośrednio do powszechnego 
europejskiego konkursu. Zażartowali sobie z naszych rzeźbia­
rzy, którzy tyle złożyli dowodów swych dobrych chęci i od­
nosili już zresztą na zagranicznych konkursach nagrody; po­
kazywali im jak dzieciom bańkę mydlaną i sposobność zwią­
zania swego nazwiska z pomnikiem największego wieszcza 
narodu, a teraz odprawili ich z kwitkiem. Czyż to nie obu­
rzające, czy nie rozdrażniające jeszcze bardziej niż obecny 
wyrok, rozstrojonych uraganami wypadków, jak stary instru­
ment nerwów społeczeństwa? Słyszymy już głosy, coraz gło­
śniejsze i chrapliwsze w zasychających od wrzasku gardłach: 
wszystkiemu winni Stańczycy, — oni wpłynęli na sąd kon­
kursowy, oni uprzedzili go do naszych własnych sił, oni, ci 
strażacy „straży pożarnej", gasili ogień ducha narodowego 
przez dziesiątki lat, i teraz iskrę nadziei wzniesienia pomnika 
rodzimemi siłami poecie gaszą, aby sprawę jego rzucić na 
pastwę, hańbę nam czyniącego, europejskiego konkursu, aby 
to, co najbliżej nas dotyczy i najgłębiej z życiem się naszem 
wiąże — co jedynem jest żywotności naszej przed światem 
dowodem, od nas odepchnąć, i z tylu ofiarami połączone, 
krwawą nieraz pracą zarobione i na ołtarzu narodowej idei 
złożone fundusze, oddać obcemu rzeźbiarzowi, który nas nie 
zna i nas nie czuje. Czyby te podejrzenia były słuszne, czy 
należałoby się obawiać zagranicznego konkursu, czy nie, to 
wszystko jedno. Nie ulega wątpliwości, że takie glosy byłyby 
powszechne i że taka decyzya pozostawiłaby niesmak i obu­
dziła niezadowolenie w najmniej uprzedzonych. Nic bardziej 
nie demoralizuje i nie zniechęca jak negacya, i nicby też 
moralnie, że użyjemy tego wyrażenia, po smutnych owocach 
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przedwstępnego konkursu, bardziej sprawy pomnika nie za­
chwiało, gdyż zrodziłoby w rzeźbiarzach nieufność do wszel­
kiego konkursu nowego, a w intelligentniejszej publiczności 
niewiarę w możebność wzniesienia pomnika naszcmi własnemi 
siłami.

Że tak być mogło, najlepiej tego dowodzą podobne wy­
padki w szczęśliwszych od naszego krajach. W czasach, 
w których żyjemy, doświadczenie całego szeregu lat nauczyło, 
że, aby wywołać monumentalne dzieło sztuki, potrzeba ko­
niecznie poruszyć masy, obudzić ruch między artystami, pod­
nieść poziom codziennej ich twórczości do wielkich zadań. 
Niema na to lepszego i odpowiedniejszego środka, jak kon­
kurs. Nastraja on umysły i usiłowania na wyższy diapazon 
i wyprowadza cały świat artystyczny, biorąey w nim udział, 
na jakiś czas, z ciasnej i dusznej atmosfery, na szersze pole 
i pełniejsze powietrze. Powtarzając się raz i drugi, daje ar­
tystom samym możność porównania swych prac z drugiemi, 
i lepiej jak najwymowniejsza krytyka, otwiera im oczy na 
własne błędy, braki i słabości. Na tein polega jego strona 
praktyczna, ale zarazem podniosła i wysoka. Możnaby po­
wiedzieć bez najmniejszej przesady, że w warunkach naszego 
nowożytnego rozwoju i życia, mowy-by o monumentalnych 
dziełach sztuki nie było, gdyby nie powszechne, i mimo wszyst­
kich niechęci i uprzedzeń, coraz konieczniejsze konkursy. 
W wiekach przeszłych artyści żyli tradycyą i tym ogólnym 
nastrojem, który przesiąkał atmosferę, otaczał ich ze wszyst­
kich stron i udzielał się bezwiednie każdemu, kto brał 
dłuto do ręki, stawiał pomnik, lub monumentalny budynek. 
W naszych czasach ten nastrój i to otoczenie utworzyć i za­
stąpić mogą na pewien przeciąg czasu jedynie konkursy. Je­
den z nich nieraz po drugim budzi powoli tę siłę uśpioną, 
która zaspakaja nasze wyższe i idealniejsze potrzeby. Żeby 
jednakże konkursy takie mogły się udawać i cel swój osią­
gnąć, jak to również dobrze doświadczenie uczy, żeby raz 
postanowione i rozstrzygnięte, nie zamykały innym drogi na 
przyszłość, to żaden z nich nie powinien się nigdy kończyć 
ujemnie, bez rezultatu i bez przyznania, jeśli to tylko jest 
podobieństwem, zapowiedzianej programem nagrody. Nie do­
syć jest konkurs ogłosić, trzeba dać koniecznie artystom ostrogę 
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i zachętę nęcącą, jasno określoną, a przedewszystkiem o ile 
możności niezludną i pewną, aby w odpowiedniej liczbie i 
z odpowiedniein wskutek tego natężeniem i wysiłkiem chcieli 
do niego za każdym razem przystąpić. To jest tak niezbitą 
prawdą, że dla tych przyczyn i dla uniknięcia związanych 
z niemi zawodów niema prawie obecnie monumentalnego 
przedsięwzięcia na zachodzie, dla urzeczywistnienia którego 
nie otwierałyby się dwa rzeczywiste konkursy, i z tych pierw­
szy nie był zarówno wynagradzany, jak drugi, prowadzący 
dopiero do ostatecznego wyniku. W r. 1872 ogłoszono pierw­
szy konkurs na parlament berliński, w którym przyznano 
pierwszą nagrodę Ludwikowi Hohnstedt. Nie oddano mu 
wszakże wykonania, ale w dziesięć lat później w r. 1882 za­
powiedziano konkurs drugi, i aby zachęcić i ściągnąć jak 
najwięcej artystów, postanowiono 18 nagród, z których dwie 
pierwsze wynosiły każde po 15,000 marek, trzy drugie po 
10,000, trzy trzecie po 5000, a dziesięć ostatnich po 2000. 
Z tych nagrody pierwsze otrzymali Thiersch i Wallot, który 
rozpoczął budowę. W tymsamym mniej więcej czasie otwarto, 
nie tak architektoniczny, ale więcej jak nasz rzeźbiarski kon­
kurs w Rzymie na pomnik Wiktora Emanuela. Pierwsza 
w nim nagroda dostała się Francuzowi Henrykowi Nenot, 
w ilości 50,000 fr., druga dwom artystom włoskim, Ferrari 
i Piacentini w ilości 30,000 fr., a trzecia rzeźbiarzowi Ga 
lotti w kwocie 20,000 fr. Komitet zaś podając do wiadomo­
ści publicznej wypłatę tych tak znacznych sum, oświadczył 
wyraźnie, że spełnia to dla uczynienia jedynie zadość pro­
gramowi, lecz, że wykonanie pomnika zależnem czyni od 
nowego konkursu. Takiesame dwa konkursa rozstrzygnęły 
się na polu archite kłonic znem przy budowie Opery paryzkiej, 
a na polu rzeźbiarskiem przy pomniku wzniesionym na cześć 
obrony Paryża. U nas nakoniec tensam mniej więcej wypa­
dek miał miejsce przy restauracyi krakowskich Sukiennic i 
przy budowie Sejmu Lwowskiego, W każdym z tych wy­
padków konkurs pierwszy opłacał się przygotowaniem drogi 
konkursowi drugiemu, lub planowi, przyjętemu za ostateczną 
podstawę wykonania, i w każdym z nich pierwsza nagroda 
bezwzględnie na wykonanie udzieloną została. Kto pamięta 
nasz konkurs przedwstępny, i porównywa go z powyżej 
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wzmiankowanemi europejskimi konkursami, to go w żaden 
sposób, ani pod względem nagród, ani liczby artystów bio- 
rących w nim udział, ani też pod względem wartości mode­
lów nie może brać zbytecznie na seryo. A jednak, mimo tego 
wszystkiego, każdy zastanawiający się nad okolicznościami, 
w których większe dzieła sztuki powstają, i znający stan 
rzeźby w naszym kraju, przyznać musi, że nigdy konkurs 
ostatni, ten, który się obecnie zamknął, nie wydałby i wy- 
daćby nie mógł tak pocieszających rezultatów, gdyby nie był 
poprzedzony tym konkursem przedwstępnym, tak samym w so­
bie mizernym, i którego postanowienie wywołało tyle zarzu­
tów i narzekań. Pytamy się więc, czy te powody nie były 
dosyć przekonywujące i silne, aby skłonić członków sądu 
zapatrujących się nieco szerzej na rzeczy, i mających przed 
sobą pierwszy konkurs rzeczywisty, jakiśmy mieli, do uwień­
czenia go zgodnie z programem bezwzględną i najszerzej po­
jętą nagrodą?

Ale to nie wszystko. Nie dać pierwszej nagrody, przy­
znać, że między trzydziesto-kilkoma modelami, niema ża­
dnego, któryby mógł być wykonany, i wypowiedzieć to z na­
ciskiem, byłoby to w najlepszym wypadku, i przypuściwszy, 
że wszystkie powyżej wyłuszczone obawy i względy były 
płonne i bezpodstawne, — odwlec całą sprawę na niepewne 
i w nieskończoność. Kto wie, czem jest konkursowy model, 
i jaki jest jego stosunek do pomnika rzeczywistego, któremu 
ma za wzór służyć, ten wiedzieć powinien, że żadnej on je­
szcze przy skali swej gwarancyi dawać nie może, że rzeź­
biarz, który go pomyślał i zrobił, będzie podług niego w sta­
nic monumentalnej wielkości dzielą dokonać; że na wielkich 
europejskich konkursach, skoro pomnik przekracza wielkością 
i doniosłością swej monumentalności, zwykłe przeciętne gra­
nice, nawet ci premiowani rzeźbiarze, którzy już poprzednio 
złożyli dowody wysokiego uzdolnienia, obowiązani są zawsze 
przedstawić części pojedyncze swego, modelu, w % co naj­
mniej rzeczywistej wielkości, zanim się im stanowczo pomnik 
odda do wykonania. Tak było z Zumbuscbem, który miał 
za sobą nietylko liczne nagrody, na rozlicznych konkursach, 
ale pomniki króla Maksymiliana w Monachium i Bethowena 
w Wiedniu, skoro chodziło o powierzenie mu pomnika Maryi 
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Teresy. Tożsamo miało miejsce z Kundmanem, który wzniósł 
pomnik Schuberta, zanim mu oddano pomnik Tegethoffa. 
Któż mógł zaręczyć zatem, że wobec nowego, w razie nie- 
przyznania pierwszej nagrody i przypuszczalnego konkursu, 
komitet nie znajdzie się w tym wypadku, że będzie po odby­
tych próbach musial go uważać za niebyły, i że sprawa tak 
wszystkich obchodząca, tak całemu społeczeństwu leżąca na 
sercu, pójdzie w odwlokę, i odroczoną zostanie przebiegiem 
naturalnym i nieprzewidzianym rzeczy, w nieokreśloną, i mniej 
zaiste od nas, niż od zewnętrznych konjunktur zależną przy­
szłość? Czyż sąd konkursowy nie powinien był tego prze­
widzieć, mając do czynienia z rzeźbiarzami po większej, części 
młodymi, którzy nie mieli sposobności próbowania swych 
skrzydeł, i po raz pierwszy występowali na szerszą arenę, 
i czy w takim wypadku miał prawo, zamykania komitetowi 
drogi do przyspieszenia tej próby, odraczając ją na lata, aż 
do przyszłego konkursu? Czy mu obowiązek nie nakazywał, 
widząc jak się całe przedsięwzięcie wlecze, i jak niem burzliwe 
fale opinii chwieją i kołacą, ułatwić o ile możności jego po­
rodu, i przyznając, że żaden z wystawionych modelów nie 
odpowiada wymaganiom, wybrać z pomiędzy nich taki, który 
po przeprowadzeniu zmian i poprawek wskazanych, najbar­
dziej się by do tych wymagań mógł zbliżać? To były względy 
sumienia, które silniej na członków sądu działać musiały, jak 
obawa przed kułakami nowożytnych Torrigianich, lub spazmami 
tych Warszawianek, co mają gołębią słodycz Eurnenid. Te 
to powody przy wszystkich powyżej wyłuszczonych. pchały 
sędziów do postanowienia, aby z konkursu, tak ostatecznie 
pomyślnego, i w którym wszystkie siły rzeźbiarskie polskie 
bez wyjątku wzięły udział, wyszedł jakiś rezultat bardziej 
dodatni, i aby co zatem idzie, jednemu z modelów przyznać 
pierwszą nagi odę. Zrobili ze swej strony wszystko, co mogli, 
nie byli w stanie stworzyć tego, czego nie było, nie polecali 
też żadnego projektu do wykonania, ale otworzyli drogę do 
konkursu nowego, i wskazali na model, który wedle ich zda­
nia mógł stać się podstawą pomnika, w razie gdyby ten kon­
kurs nie przyszedł do skutku. Mierzyli i ważyli sumiennie 
swój wyrok na to, aby im powiedziano raka, i aby ich obrzu­
cono gradem kamieni.
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Lecz idźmy dalej. Warunki konkursu stanowiły, że pierw­
szą nagrodę ma otrzymać model bezwzględnie dobry, „który 
odpowiada warunkom wykonania.“ Czyż miał sobie to posta­
nowienie sąd tak tłomaczyć, jak je najhałaśliwsze glosy 
w dzisiejszych protestach na swój użytek tłomaczą? Czy miał 
przyznać, trzymając się dosłownie tego brzmienia tekstu, 
pierwszą nagrodę jedynie temu modelowi nieistniejącemu, 
który był rzeczywiście bezwzględnie, t. j. absolutnie dobry, 
a zatem w calem tych słów znaczeniu doskonały, czyli ina­
czej mówiąc, którego autor stworzył odpowiadające wszyst­
kim wymaganiom arcydzieło sztuki ? Ależ każdy obeznany 
z wynikami europejskich konkursów wie, że z nich takie 
arcydzieła nie wychodzą, i że niema wypadku, aby model 
premiowany, bez zmian i we wszystkich pierwotnych swoich 
szczegółach oddawany był do wykonania, co więcej, wie­
dzieć powinien, że w najświetniejszych epokach history!, 
związanych z najgłośniejszemi tryumfami sztuki wypadki ta­
kie były wyjątkami. Jeżeli między pierwszą formą myśli, 
a ostatecznem jej ukształtowaniem w każdej twórczości jest 
wielka różnica, to tern bardziej jeszcze większa nieraz być 
ona musi między modelem, a pomnikiem, na wzór jego wzno­
szonym, i którego wykonanie nie od artysty samego zależy. 
Komitet formułując w ten sposób pierwszy i główny punkt 
warunków konkursowych, nie mógł go zatem tak rozumieć, 
i sąd nie był w stanie nadawać mu takiego znaczenia. Re- 
dakcya ta była jasna i dokładna. Ci co ją pisali i komitet, 
który ją przyjął, wiedzieli dobrze, czego chcieli. Przewidy­
wali i powinni byli przewidywać, mając przed sobą niefor­
tunne doświadczenie przedwstępnego konkursu, że ten kon­
kurs ostateczny, że go tak nazwiemy, może wypaść niemniej 
słabo, jak tamten, i obawiając się w takim razie wynagro­
dzenia najlepszego z pomiędzy mizernych i słabych, i tylko 
względnie do nich dobrego modelu, położyli na to nacisk, 
że pierwszą nagrodę ma otrzymać jedynie ten, który będzie 
dobry bezwzględnie na inne, a zatem dobry sam w sobie, 
czyli taki, jak dodawali, dla uniknięcia nieporozumień, który 
odpowie warunkom wykonania, co wcale nie pociągało za 
sobą, aby miał być koniecznie wykonany. Jakiż więc model 
po tern wszystkiem, cośmy wyżej powiedzieli, odpowiadać 
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mógł, przed sądem, na którego barki komitet odpowiedzial­
ność rozstrzygnięcia kwesty! złożył, tym właśnie warunkom ? 
Oczywiście tylko taki, w którym przy kosztach nie przeno­
szących preliminowanej summy i właściwościach zgodnych 
z naturą wskazanego z góry placu, ten sąd mógł wskazać 
i jasno określić możliwe w nim do przeprowadzenia zmiany, 
chociażby najważniejsze i najtrudniejsze, w artystycznem zna­
czeniu, ale nie naruszające pomysłu całości, myśli jego głó­
wnej, i który po przeprowadzeniu tycli zmian, jeśliby nie zo­
stał arcydziełem sztuki, to mógł stać się pięknym i powa­
żnym pomnikiem, odpowiadającym swemu przeznaczeniu- 
a zatem godnym wykonania. Inaczej z dobrą wiarą tłoma- 
czyć warunków konkursowych było niepodobna. Sąd nie miał 
za zadanie wynagradzania talentów, ani też był w stanie za, 
stanawiania się nad większemi lub mniejszemi technicznemi 
kwalifikacyami, jakie ten lub ów artysta posiadał, do wpro­
wadzenia przedsięwzięcia w życie, gdyż do tego nie miał 
dostatecznych danych. Obowiązkiem jego było nagrodzić naj­
lepszy model, czyniący zadość warunkom konkursu, wskazać, 
co wypadało w nim zmienić lub dodać, jeśliby miał być wy­
konany, i na tern się jego rola kończyła.

Jeżeli projekt pod godłem „Świteź“ zyskał pierwszą na­
grodę tak znaczną, bo jednomyślną prawie liczbą głosów, to 
dla tej prostej przyczyny, że wszyscy sędziowie czuli to i 
jasno widzieli, jakie zmiany w nim przeprowadzić należy, 
aby mu nadać tę monumentalność i uwydatnić w nim ten 
charakter, na jakim mu zbywało. W pomyśle i w budowie 
swej posiadał on przy wielkiej prostocie, główne warunki 
tej jedności, treści i jedności formy, o których mówiliśmy na 
początku, a przynajmniej najwięcej się do nich zbliżał, i 
wszystkie jego braki i strony ujemne mogły stracić w odpo- 
wiedniem wykonaniu na wielką skalę, całą swą, tak dzisiaj 
ad usuni delphini nadużywaną doniosłość. W modelu p. Ce­
lińskiego silnie i wymownie wypowiedzianie uczucia, kon­
centrowały się dobrze w panującej nad niemi i imponującej 
postaci poety, ale figury służące do ich wyrażenia były luźne 
i nie wiązały się zupełnie z wadliwą pod każdym względem 
architekturą, która przypominała lykejskie grobowce, a po­
winna była im dawać artystyczną racyę bytu, i sama przez 
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się wpływać na jedność formy. Model p. Barącza, po wy­
rzuceniu barokowych i zdawkowych orłów na rogach pod­
stawy, mógł zyskać jedność formalną i nie pozbawioną szla­
chetniejszego porywu, ale figury otaczające jego postument 
potrzebowały mimo swej piękności w szczegółach komenta­
rza, były niejasne, nie dość zrozumiałe i w skutek tego roz- 
strajały w nim jedność treści, nie mówiąc już o tern, że do­
łączone doń na wielką skałę popiersie Mickiewicza robiło 
wrażenie banalne i pospolite, a biust młodzieńca z podnie­
sioną głową, technicznie pozostawiał za nadto do życzenia. 
Ani w jednym z tych modelów, ani w drugim całość nie do­
chodziła do wyraźnej i zaspakajającej wrażenie pod każdym 
względem jedności. Chcąc każdy pojedynczo wzięty zastosować 
do pomnikowych i obowiązujących na doczesną wieczność wy­
magań, należałoby go zmienić w organicznym pomyśle.

Zmiana architektury pierwszego musíala ze sobą pocią­
gnąć odpowiednie zmiany w figurach, w ich ustawieniu i u- 
mieszczeniu, a zatem w ich kształcie; zmiana figur drugiego, 
prowadząca do nadania im zrozumiałej dla wszystkich jasno­
ści, powodowała do ich zastąpienia w znacznej części inne- 
mi. Któż więc od sędziów mógł wymagać, aby wchodzili 
w sferę i w istotę rzeźbiarskiej twórczości i wskazywali 
zmiany, nie zależne od lepszego lub gorszego, żywszego czy 
szlachetniejszego wykonania, ale od zasadniczej i przewo­
dniej, przedmiotowej czy formalnej artystycznej myśli, aby 
brali na siebie to, co od artystów samych zależeć było po­
winno? Nie przeczymy, że model pierwszy posiadał więcej 
ciepła, uczucia i podniosłoś«, a drugi więcej werwy, żywości 
i oryginalnej siły, że niejeden z pochwalonych czy nie poch­
walonych, zdradzał większą wprawę, pewność siebie i talent 
w szczegółach, co więcej, że niektóre z tamtych, miały wię­
cej przymiotów i zalet dodatnich, ale sądzimy, że mimo tego 
wszystkiego, żaden z nich nie był tak spokojny, skończony 
i harmonijny jako całość i żaden nie miał tak mało stron 
ujemnych i wadliwych, jak ten, który otrzymał pierwszą na­
grodę. Sędziowie wiedzieli o tein, jak wiedzieć byli powinni, 
że jeżeli zalety zapominać nieraz każą o wadach dzieła sztuki, 
które się tylko w związku z tłem i otoczeniem ocenia i sądzi, 
to wady zato zacierać i głuszyć muszą doniosłość najwy- 
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mownicjszych zalet, skoro to dzieło stanowi niezależny, wy­
stawiony na krytykę wszystkich i samemu sobie wystarcza­
jący utwór, zwłaszcza jeśli się do jego całości odnoszą.

Sąd -mieścił w swój cm gronie pierwszorzędnych euro­
pejskich znawców i śmiało powiedzieć można, że żaden inny 
na jego miejscu, byle niezależny i mający poczucie swoich 
obowiązków, nie wydałby i wydaćby nie mógł innego wy­
roku. Widząc, że wartość premijowanego modelu zawisłą być 
musi od podniosłejszego i staranniejszego opracowania szcze­
gółów, od wlania w nie większego życia i nadania mu wy­
bitniejszego stylistycznego charakteru na wielką skalę, co 
zależeć mogło jedynie od uzdolnienia i talentu artysty, — 
postanowił przedstawić komitetowi propozycyę komisy!, ma­
jącej za zadanie tego wykonania dopilnować i o tein uzdol­
nieniu się przekonać. Miał przed oczyma przedsięwzięcie sa­
mo i komitet, przed którym był odpowiedzialny, obrady pro­
wadził nie dla ulicy, ale pro foro interno; komitetowi byłby 
z nich spokojnie i rozważnie zdał sprawę i jeśli w pierwszej 
chwili sformułował w ogólnych zarysach swoje dezyderaty, 
to tylko dla tego, że jeden z członków go składających, naj­
więcej używający przez świat cały uznanej powagi, opusz­
czając Kraków i wracając do Paryża, nie mógł przyjąć w tej 
komisy! udziału i że chodziło o spisanie jego osobistych 
uwag, dla uwzględnienia ich z namysłem w przyszłości. Uczy­
nił on jednak więcej jak to wszystko. Przewidział, jak był 
powinien, że komitet dla wzniesienia pomnika z modelu tego 
skorzystać nie zechce, lub że artysta nie będzie w możności 
uczynić żądanym wymaganiom zadość i na ten wypadek, 
podniósł w osobnej uchwale zdolności rzeźbiarzy i zalety 
tych modelów, które uwieńczone nic zostały, aby otworzyć 
drogę do nowego i w warunkach skuteczniej prowadzących 
do celu, ogłoszonego konkursu.

W każdem innem społeczeństwie, jak nasze, już ten 
fakt, że uwieńczonym na pierwszem miejscu był tensam rzeź­
biarz, który pod godłem „Spłoszonej kraski“ otrzymał podo­
bną nagrodę w konkursie przygotowawczym, musiałby wzbu­
dzić w najbardziej uprzedzonych i najmniej znających się 
na rzeczy, uczucie i przekonanie, że ostatni model jego mu- 
siał być lepszy i wyższy, w tej samej proporcyi i stosun­
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ku od modelu pierwszego, jak obecny konkurs od poprze­
dniego, i że w tym talencie musíalo być coś mającego istotną 
wartość, skoro dwa różne i z różnych ludzi i znawców zło­
żone sądy, mu w obu wypadkach pierwszą nagrodę przy­
znały. U nas stało się inaczej. To właśnie stało się głównym 
kamieniem obrażenia. Jeżeli się obejmie okiem wszystkie 
momenty, jakie ta sprawa przechodziła, to się przyjść musi 
do przekonania, że tam, gdzie telegraficzne protesty nadcho­
dziły już wówczas, kiedy jeszcze sąd żadnego wyroku nie 
wydał, i gdzie najgłośniej przeciwko temu wyrokowi prote­
stowali ci, którzy wystawy konkursowej nie mieli sposobno­
ści widzieć, że przy takiem usposobieniu opinii i przy takiej 
anarchii, każdy raz zapadły wyrok musiałby wywołać burzę,— 
ale może nie tak piorunującą, nie tak namiętną, jak ta, któ­
rą ten wywołał! To przedewszystkiem, że nagroda przypadła 
tejsamej „Spłoszonej krasce,“ którą z taką zaciekłością i z ta­
ką rozkoszą skubano przedtem, oburzyła wszystkich najwię­
cej. I czyż nie słusznie? Gdyby sąd konkursowy był zło­
żony z uczniów szkoły Sztuk pięknych, z członków Koła 
artystyczno-literackiego lub z protestujących konfederatów 
krakowskich i warszawskich, nigdy by do tego nie przyszło; 
ale składał się z ludzi, mających własne zdanie, nie ogląda­
jących się na ulicę i słuchających jej wrzasku, jak ów po­
tępieniec Danta in gran dispitto. Czyż potrzeba było więcej, 
aby zaczęto plwać na nich?

Taki jest istotny, wypowiedziany szczerze i otwarcie 
stan rzeczy. Czy mamy rzucić cala sprawę i nie chcieć sły­
szeć o niej więcej ? Czy mimo tego obowiązek nie nakazuje 
zapytać się, co będzie dalej i jak ma sobie postąpić komitet 
wobec wyroku sądu i takiego stanu społeczeństwa? Ma on przed 
sobą dwie alternatywy wyraźne i jasne, które mu sąd do wyboru 
pozostawił: albo korzystać ze wskazanej sposobności i prze­
konać się, czy rzeźbiarz wynagrodzonego modelu będzie go 
w stanie doprowadzić na większą skalę do pożądanego na­
stroju, albo otworzyć między wynagrodzonymi i pochwalo­
nymi konkurs nowy, zachęcający jak najsilniej artystów do 
wzięcia w nim udziału i wynagradzający im z góry położone 
ofiary, czego sąd uczynić nie był w stanie, ale żądający 
zato dowodów technicznego uzdolnienia, w szczegółach wy­
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konanych na większą skalę, aby przedsięwzięcie mogło rze­
czywiście przyjść do skutku. W jednym czy w drugim wy­
padku powinien nie zważać na krzyki i chorobliwe manife- 
stacye ulicy, nie grać roli młynarza bajki, — jakeśmy to 
mówili w artykule przytoczonym na wstępie — który jadać 
na jarmark z synem i z osłem, słuchał rady każdego i nie 
wiedział co z sobą, co z dzieckiem, a co ze zwierzęciem 
zrobić; nie dać się łudzić i upajać deklamacyą i frazesem, 
ale pamiętać, że panuje nad wszystkiem zdrowe uczucie na­
rodu i tych wszystkich, co nie krzyczą i nie protestują, a 
„które się z pomnikiem wiąże, mieć go odpowiednim pragnie 
i wzniesienia się jego domaga.“

Maryan Sokołowski.



SZUJSKIEGO LATA SZKOLNE.

IT.

W Krakowie 

siódma klasa (1852—1853).

Na jesień roku 1852 wracaliśmy z wakaeyj do szkoły, 
wchodziliśmy do siódmej klasy. Zastaliśmy ją znacznie różną 
od przeszłorocznej szóstej. Gimnazya w Rzeszowie, Bochni, 
Sączu, nie były zupełne, miały tylko po sześć klas, zatem 
kto chciał kończyć nauki, mu siał przenosić się do innego 
miasta; wielu ściągało do Krakowa. Pomiędzy tymi przyby­
szami był chłopiec dość wysoki na swoje lat 17 (niewiele 
już od tego czasu podrósł), szczupły, blady na twarzy; włosy 
miał jasne i długie (za długie), oczy niebieskie, nos prawie 
zanadto cienki; wierzchnia warga niezwykle krótka i broda 
cokolwiek naprzód wysunięta (co później pod zarostem zni­
kło), nadawały tej twarzy wyraz hardy, prawie pogardliwy. 
Klasa przypatrywała mu się ciekawie, zdaleka; miejscowi 
krakowscy połączeni dawnem koleżeństwem , czuli się bliż­
szymi siebie i solidarnymi wobec nowych, którzy się jeszcze 
nie wcielili w organizm klasy. Takie stanowisko wyczeku­
jące, dyplomatyczne, zachowują zawsze studenci względem 
kolegów nowych, dopóki się z nimi nie oswoją; któż może 
wiedzieć co to za jedni? może panicze, może profesorskie 
fagasy ? w tym razie ostrożność i niepokój były tern większe, 
że o zdolności i nauce niektórych nowych chodziły wieści 

2*
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dość straszne: niejeden był pierwszym w swojej klasie, nie­
jeden był otoczony sławą wielkiego greka, albo wielkiego 
matematyka; a nuż zaćmią naszą klasę tak, że wszyscy 
w kąt pójdziemy ? Ale żaden nie budził takiej ciekawości i 
takiego respektu, jak ten, o którym szeptano w ławkach po­
kazując go sobie zdaleka: „to pierwszy z Tarnowa, nazywa 
się Szujski.“ Co spowodowało jego przesiedlenie się do Kra­
kowa ? własne życzenie, czy interesa matki? Mógłby był 
kończyć gimnazyum w Tarnowie, bo było zupełne, ośmiokla­
sowe. Może ściągnęła ich bliskość Kurdwanowa, wsi pani 
Szujskiej pod Krakowem (o granicę od Swoszowic) położo­
nej; może nauczyciele niektórzy z Tarnowa znani, do kra­
kowskiego gimnazyum przeniesieni i (jak Sawczyński, Oskard, 
Klemensiewicz) podnoszący jego sławę? Wtedy nikt o po­
wód nie pytał, dziś już się go nikt nie dowie.

W klasie nie od razu i nie bardzo zbliżał się do nowych 
kolegów. Robił pierwszy krok, zawiązywał znajomość, ale 
zażyłości nie szukał, podobać się nie zadawał sobie pracy. 
Trzymał się w nierozłącznej parze ze swoim z Tarnowa 
przyjacielem Mullerem. Z tego może wynikło, że nie pozna­
liśmy rychło (co zresztą dziś dopiero w zupełności widzieć 
i rozumieć się daje), że był istotnie dużo bardziej od nas 
w wykształceniu posunięty. U nas w klasie jeżeli byli tacy 
których oko lubiło wybiegać za klasy granicę, to nigdy na 
dalekie i rozległe przestwory. Czytać ciekawie w domu co 
wpadnie pod rękę, a głównie naturalnie poczye, czytać ukrad­
kiem romanse, dyskutować bez końca a zawzięcie kto lepszy, 
czy Schiller czy Göthe, wreszcie pożerać Rottecka chciwie i 
z nadzieją że dowiemy się z niego raz na zawsze, co mamy 
myśleć o wszystkich rzeczach i niektórych innych, oto zakres 
którego nie przekraczały najtęższe głowy siódmej klasy. Ten 
lub ów śmielszej natury uczył się trochę po angielsku, rwał 
się do Szekspira i wmawiał w siebie i w drugich, że mu 
się bardzo podoba to czego nie rozumiał wcale; rwał się do 
Byrona, nad którym jako łatwiejszym szczerze się czasem 
unosił i rozczulał; naprawdę i gorąco podziwiało się Schil­
lera z obcych, ze swoich Mickiewicza. O Krasińskim nie 
każdy wiedział; kto wiedział ten wierzył, że w Przedświcie 
i w Psalmach jest nieledwie objawienie woli bożej i przy­
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szłości świata, ale czając że nie rozumie, czcił to więcej jak 
czytał, a do Irydiona i Nieboskiej jeżeli zajrzał, jeżeli się 
rozciekawił znęcony malowniczą okazałością stylu i obrazów, 
to niebawem zniechęcony odkładał na bok książkę, której 
nie mógł rozumieć. O Słowackim nie wiedzieliśmy nic zgoła, 
ledwo znaliśmy nazwisko. Pierwsze o nim pojęcie dala nam 
Balladyna, którą Szujski właśnie do szkoły przyniósł i po­
życzał. Zachwalał z całego poematu tylko komiczną figurę 
grubego prozaicznego Grabca; reszty nie lubił, jak w ogóle 
przez całe swoje życie nie miał do Słowackiego takiego jak 
późniejsze pokolenie pociągu.

Szujski nietylko daleko więcej od nas wszystkich czy­
tał i wiedział, ale czytał inaczej: więcej myślał. Nie byłato 
ciekawość ani chciwość nowego wrażenia, dwie zwykłe 
w tym wieku pobudki czytania, była gorąca chęć wiedzy i 
zdolność refleksyi. Kiedy do którego z nas przyszedł, odby­
wał rewizyę książek jakie były w pokoju, a te które nęciły 
jego ciekawość, bez ceremonii do czytania zabierał. Ten jego 
zwyczaj, rychło poznany przez kolegów, stał się przywilejem 
Szujskiego przez wszystkich szanowanym, a razem natural­
nie powodem wielu z niego śmiechów i żartów. Czytał za­
pewne zawiele; z tego co czytał nie wszystko może mógł 
zgłębić, ale nad wszystkiem zastanawiał się głęboko, powa­
żnie, chcial koniecznie zbadać i spożytkować: wyciągnąć 
esencyę z tego co czytał i poznawał, i stosować ją w życiu 
dla siebie, dla drugich. W tern znowu różnica i przeciwień­
stwo między nim a rówiennikami. Trzeźwy rozsądek studen­
cki widząc go ciągle zajętym wieloma rzeczami naraz, po­
chłaniającym książki historyczne, filozoficzne, estetyczne, 
uczącym się języków, a zatopionym prócz tego w poezyi, 
uznał w mądrości swojej że to zawiele, że kto tak zaczyna, 
ten się na wszystkie strony rozproszy i zmarnuje. My dru­
dzy, spokojniejsi a mniej silni od niego, mówiliśmy sobie — 
i jemu — że obraca w głowic kwestye, na których ilość i ja­
kość głowa jeszcze za młoda; że chce mieć zdanie i prze­
konanie o rzeczach, o których nie możemy nawet mieć wyo­
brażenia; że mówi o przebytych doświadczeniach i walkach 
z sobą samym, które muszą być chyba jego przywidzeniem, 
bo nie było na nie dość czasu ani w jego życiu wypadków, 
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któreby im dostarczały materyału. Kiedy naprzykład mówił 
nam (frazesem cokolwiek szumnym): „poezya była tym anio- 
„łem stróżem, który mnie obronił od racyonalizmu,“ rusza­
liśmy ramionami pytając, co to może być za straszny racyo- 
nalizm w piątej klasie, a dodawali złośliwie, że w każdym 
razie nie musiał być bardzo niebezpiecznym, „jeżeli twoje 
wiersze mogły go zwyciężyć.“

I ten trzeźwy zdrowy rozsądek miał słuszność w teo- 
ryi; miałby ją w praktyce, gdyby chodziło o każdego inne­
go. To czytanie bez końca, a bez planu i ładu, to namiętne 
poznawanie a czasem śmiałe rozstrzyganie kwestyj przecho­
dzących zakres wieku i umysłu, są istotnie niebezpieczne i 
każdego innego wiodłyby przez rozstrzelenie do powierzchow­
ności i zmarnowania. On sam od tego rozstrzelenia uchronić 
się nie zdołał: jak w późniejszem życiu gorąca chęć służe­
nia i działania kazała mu brać na siebie więcej niż jego 
siły fizyczne znieść mogły, tak w tych latach rozkwitającej 
młodości namiętność poznawania kazała mu pragnąć i obej­
mować jaknajwięcej, więcej niż mógł odraza ułożyć i upo­
rządkować. Ale nasz zdrowy rozsądek tego w siódmej kla­
sie nie wiedział, że jego horyzont był rzeczywiście szerszym 
jak nasz, że więc co dla każdego z nas byłoby istotną praw­
dą, to o nim było mylnem przypuszczeniem. Głębszy był i 
dojrzalszy, nietylko chciwszy wiedzy od drugich; te książki 
które pochłaniał, te myśli które w głowie obracał, on się w nie 
zagłębiał może zawcześnie, może czasem dziecinnie, ale na­
prawdę, i ze wszystkich zostawało coś w jego umyśle, poję­
ciu lub przekonaniu, każda składała swój żyzny osad i przy­
kładała się do formacyi tego rozumu i charakteru. A że był 
w tym wieku błogosławionym, kiedy się dusza w człowieku 
jak kielich kwiatu rozwija i otwiera, kiedy każdy, od niego 
nierównie mniejszy, z każdym dniem znajduje w sobie coś 
nowego, myśl, uczucie, wrażenie, i tern odkryciem czy na­
bytkiem cieszy się niezupełnie świadomie ale rozkosznie, cóż 
dziwnego, że u niego te odkrycia były liczniejsze i piękniej­
sze niż u innych, i że więcej od innych sam na nich używał. 
Był wtedy w jego głowie nawał myśli, rodzących się szybko, 
rozrastających się silnie, a tak spiesznie, że się w należytym 
widocznym porządku ułożyć i wyrazić nie mogły, jedna drugą
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pędziła i wypychała. Żeby je mieścić i łączyć, zatrzymywał 
z każdej to co było naistotniejsze, opuszczał to co podrzę­
dne: uzasadnienie, poparcie, argumenta. Związek dla niego 
samego był jasny: w jego myśli i pamięci były te wszystkie 
ogniwa, a były,' zdawało mu się tak jasne, zrozumiałe i ko­
nieczne, że rozwijać je bjłoby stratą czasu; każdy się do­
myśli i dopełni. Tymczasem co dla niego jasnem, nie było 
takiem dla wszystkich; gdzie dla niego był związek logiczny 
i konieczny, tam drudzy czuli przeskok, zamieszanie myśli 
tłoczących się gwałtownie a bez ładu. To przeskakiwanie, to 
pomijanie mniejszych ogniw łączących między myślami jako 
jasnych i domyślnych, zostało na zawsze właściwością jego 
umysłu. Ile razy aż do lat ostatnich zwracało się jego uwa­
gę, że to co napisał, wiersz czy proza, w pewnem miejscu 
potrzebuje rozwinięcia, wytłumaczenia: odpowiadał zawsze, 
że on nie może pisać inaczej jak myśli, a myśli tak, że to 
co podrzędne, zaznaczy sobie tylko jednem słowem w pa­
mięci i idzie dalej czemprędzej za tem co główne i istotne. 
Ten natłok myśli odbił się i na jego sposobie pisania: te 
okresy nieraz zbyt długie, zawiłe, pełne nawiasów odpowia­
dających pobocznym incydentalnym myślom, to jest skutek i 
podobieństwo myślenia niezmiernie szybkiego i obfitego, któ­
remu słowa i zdania nie mogą nastarczyć. Pęd jest za silny, 
obfitość za wielka, ztąd pewien w stylu nerwowy niepokój, 
pośpiech, instynktowa a gorączkowa chęć powiedzenia wszyst­
kiego, wyrzucenia z siebie tych wszystkich myśli jak z wul­
kanu. Ta właściwość, która została w nim do końca, za 
młodu była daleko jeszcze widoczniejszą, co sarn wiek i 
brak wprawy tłómaczy, a stawała niekiedy na przeszkodzie 
jego szkolnym powodzeniom. W zadaniach wytykano mu 
często zawiłość, czasem napuszystość. Istotnie ten nadmiar 
myśli i zarazem niepokój w myśli, z dodatkiem jeszcze nerwo­
wej chęci wypowiedzenia wszystkiego co w tej myśli było, 
sprawiały, że wypowiedzenie przychodziło mu trudno, a wtedy 
młody, niewprawny, i ze smakiem jeszcze niewyrobionym, 
budował szumne frazesy i okresy, używał wyrażeń sztucznych, 
w złudzeniu, że myśl jego łatwiej się w takich zmieści, 
przez takie da zrozumieć. Sawczyński łajał w takich razach, 
a nawet w świadectwie raz wytknął „Haschen nach Gran- 
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diosität“ — ale kiedy miał wymienić lub w klasie przeczy­
tać — (ogromny honor!) — najlepsze z wypracowali, czytał 
zawsze wypracowanie Szujskiego, a inni śmiejąc się z górno­
lotnych okresów lub wyrażeń, czuli przecież instynktem, że 
w tych okresach są jakieś myśli, na które w ich głowie nie 
świta. Było jedno wypracowanie, na wiosnę r. 1853, o Anti - 
gonie Sofoklesa, którąśmy świeżo w zimowem półroczu czy­
tali ; podniosło ono wielce reputacyę Szujskiego, a kto dotąd 
w skrytości serca nie wątpił o swojej nad nim wyższości, 
zaczął wtedy może po raz pierwszy pytać sam siebie, czy 
tamten nie jest mu równym, czy przypadkiem nie mądrzej­
szym ?

To rozstrzelenie się na różne przedmioty i mnóstwo 
czytania i pisania po za szkołą, nie przeszkadzało mu w szkol­
nej nauce. Przygotowany był zawsze doskonale. Ze dobrze 
odpowiadał z history! albo z polskiego, to nic dziwnego; 
lubił te przedmioty, a miał bardzo wysokie wyobrażenie o ich 
nauczycielu, Sawczyńskim; żle odpowiedzieć z niemieckiego 
albo z matematyki, to było tylko praktycznie złe — żle od­
powiedzieć przed Sawczyńskim było przykro, i był wstyd. 
Ale on umiał, a co dziwniejsza rozumiał wszystko. W łaci­
nie, zwłaszcza w greckiem bardzo tęgi i pewien siebie, z lite­
ratury niemieckiej wiedział o rzeczach, o których my słucha­
liśmy jak o żelaznym wilku; dla X. Staroniewicza zawsze 
miał gotowe w pamięci "teksta z Pisma św. i z Ojców na 
poparcie tej lub owej dogmatycznej tezy; pamiętał i rozró­
żniał podziały i cechy botanicznych gromad i rodzajów i lu­
bił je znać; umiał nawet matematykę i fizykę! Najmniej ze 
wszystkiego, bez upodobania, ale przecież i to pojmował i 
umiał.

Uczyliśmy się po niemiecku, w Galicy i od czasów nie­
pamiętnych, w Krakowie od niedawna Po przyłączeniu Wol­
nego Miasta do Austryi jeszcze przez lat kilka w gimnazyum 
św. Anny został język polski nietkniętym. Byliśmy w szóstej 
klasie, kiedy pewnego dnia przyszedł dyrektor z jakimś re­
skryptem czy Erlaszem i z niego nam zapowiedział, że od 
jutra mamy się po niemiecku uczyć wszystkiego, z wyjąt­
kiem religii, języka polskiego i matematyki — tej ostatniej 
przez wzgląd szczególny podobno dla profesora Gralewskiego, 
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który sam wychowaniec szkół krakowskich, nie władał dość 
pewnie językiem niemieckim. W skutku czego mineralogia i 
botanika także podciągnięte zostały pod ten szczęśliwy wy­
jątek, nie pomnę.

Jaka nastała po tern rozporządzeniu desperacya i jaka 
dla uczniów i nauczycieli trudność, niemożna sobie wyobra­
zić. Po niemiecku umieliśmy wszyscy, czytaliśmy, tłómaczyli, 
pisali zadania, mogli się trochę rozmówić; ale w tym języku 
się uczyć, myśleć, odpowiadać, nie potrafił żaden, i poprostu 
uczyliśmy się z książek całej lekcyi na pamięć, żeby módz 
jako tako odpowiedzieć. O tein co w tej lekcyi było, o tern 
żeby ją rozumieć i umieć naprawdę, nie było prawie mowy, 
nie było na to czasu, bo cały trzeba było na to poświęcić, 
żeby tę nieszczęśliwą lekcyę wybebnić po niemiecku. W siód­
mej klasie było nam zawsze równie przykro, niechęć do na­
rzuconego języka nie ustawała tylko rosła, ale było już co­
kolwiek lżej; nabrało się tyle przynajmniej wprawy, że tylko 
niektóre frazesy z książki zatrzymywało się dosłownie w pa­
mięci, a między te wstawiało się już własne, jakie Pan Bóg 
dał a chwilowa inspiracya podsunęła. Profesorowie rozumieli 
oczywiście nasze położenie prawdziwie rozpaczliwe, i byli 
względni, ale profesor języka niemieckiego nigdy nas prze­
błagać i ująć nie potrafił.

Prawda, że nie miał ani daru ani natury po temu. Był 
nim X. Eugieniusz Janota, Szlązak, zmarły przed kilkoma 
laty jako wybrany przez Radę miejską krakowską członek 
Rady szkolnej krajowej. Dziwny człowiek, a w każdym razie 
nie na to stworzony, żeby z młodzieżą mieć do czynienia. 
Serce miał z pewnością dobre, a młodość zasłużoną i sym­
patyczną. Szlązak urodzeniem, a Polak uczuciem, jako stu­
dent jeszcze krzewił jak mógł to uczucie na Szlązku. Przez 
to dostał się do więzienia; z niego wyszedłszy, nie mógł już 
kończyć nauk i jeden miał zawód otwarty, jeden sposób 
do dalszego kształcenia się i do życia  pójść do semi­
nary urn a potem na księdza. To zapewne musíalo skrzywić 
jego naturę i jego życie, może nawet i jego zdolności. Zdol­
ność była niezawodnie, ale głowa była jakaś niejasna, za­
przątnięta różnemi rzeczami, filozofią, lingwistyką, naukami 
przyrodniczemi, szukająca zapewne w tych wszystkich kwe- 
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styach istoty rzeczy i samej rdzeni prawdy, niezdolna w ni- 
czern i z niczem, ani z sobą zwłaszcza dojść do zgody i je­
dności. Do tego rozstroju, któryśmy instynktem czuli w jego 
osobie i w jego nauce, przyczyniać się musíala wielce, może 
głównie, sprzeczność między stanem a przekonaniem, między 
tein do czego stan obowiązywał, a do czego ciągnął umysł 
i natura. Ksiądz bez powołania i wiary, musiał być bardzo 
nieszczęśliwym, gryść się wewnątrz, szarpać i targać w po­
łożeniu bez wyjścia. Na pierwsze wejrzenie zadziwił nas i 
zgorszył ksiądz bez obojczyka, bez tonzury, za to z długiemi 
włosami i długiemi spodniami. Nic wiedzieliśmy, że w jego 
kraju rzecz to zwyczajna, i z tego wnieśliśmy, że to ksiądz 
jakiś nie taki jak wszyscy. Lepsza znajomość potwierdziła 
to wrażenie. Mówiliśmy o nim, że taki jak on musiał być 
Luter przed rokiem 1517. Baz miał dla nas niedzielną exortę, 
szliśmy na nią z niemałą ciekawością, wyszli zbudowani. 
Takie szlachetne prawidła, taka czysta i wzniosła moral­
ność! Tak zdziwionych i podziwiających złajał nas Szujski: 
„czyż nie widzicie, że takąsamą naukę mógł powiedzieć 
„ksiądz luterski, kalwiński, syzmatycki, albo nawet aryań- 
„ski?11 Oprócz dwóch protestantów i jednego żyda, byliśmy 
wszyscy w klasie katolicy i wszyscy poprostu, nie myśląc 
ani chcąc szukać w niedowiarstwie czy chluby czy prawdy. 
Ale żaden nie pom i arko wał, żaden się nie przeląkł tego neu­
tralnego gruntu, na którym wszelkie wyznania mogły się 
spotkać i pogodzić w powszechnej obojętności, tylko jeden 
Szujski.

X. Janota, o ile go dziś sądzić mogę, miał rozumu dużo 
ale rozum niejasny, nauki zapewne więcej niż rozumu; miał 
serce dobre, które przy klasyfikacyach i examinad) okazy­
wało się nawet bardzo litościwem; dobrego wychowania i 
taktu bardzo mało, najmniej daru uczenia. Kiedy pierwszy 
raz do nas na lekcyę przyszedł, kazał nam nic nie powie­
dziawszy wziąć papier i pióra i pisać, i zaczął nam dykto­
wać coś o jakiemś gotyckiem E, które miało różne brzmie­
nia i znaczenia, a w języku późniejszym nabrało jeszcze in­
nych ; dla chłopców, którzy o lingwistyce naturalnie nie mieli 
najmniejszego wyobrażenia, którzy pierwszy raz w życiu 
usłyszeli słowo mittelhochdeutsch i nie wiedzieli co ono znaczy, 
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byłoto nie do zrozumienia i nie do pojęcia. Bez żadnego 
wstępu, bez żadnego objaśnienia f porwać ieli in medias res 
i dyktować jakieś najnowsze wiadomości o gotyckiem E, 
bylto osobliwszy początek nauki. Gdyby przynajmniej po E 
było nastąpiło A, U i inne gotyckie litery aż do Z, może 
w ciągu i związku bylibyśmy poznali, że w tein jest jakaś 
treść i jakaś nauka. Ale niebawem porzucił nauczyciel Ey 
a zaczął nam dyktować co innego : „Nehmt’s euch ein Stück 
Papier und schreibts: Einige Bemerkungen über das All.“ 
Czy ten tytuł był, jak Szujski do końca utrzymywał, rzeczy­
wiście podyktowany, czy też rzeczywiście przez niego złośli­
wie wymyślony a przez klasę z zapałem przyjęty, przypom­
nieć sobie nie mogę; to pewna, że długo uczyliśmy się 
Einige Bemerkungen, w których były jakieś dla nas niezro­
zumiale dyssertacye über das Wahre, Schöne, und Gute. E za­
pomniane w jesieni roku 1852, zabłysło znowu na krótko 
z wiosną 1853; Bemerkungen także paroksyzmowe wracały, 
a przerwy między niemi wypełnione były opowiadaniem ob- 
szernem wszystkich średniowiecznych poematów: Nibelungen, 
Gudrun, der kleine Rosengarten, der grosse Rosengarten,i 
tak dalej. Przynajmniej to łatwo było spamiętać i nauczyć 
się. Dziś wspominając tę naukę miarkuje się, że E miało 
być początkiem systematycznej nauki języka, Bemerkungen 
prowadzić do estetyki, a opowiadania służyć za naukę śre­
dniowiecznej literatury niemieckiej. Ale podówczas żaden 
z nas tego celu się nie dorozumiewał i naprawdę dorozumieć 
się nie mógł. A że prócz tego ksiądz Janota zawsze ponury 
nierzadko był niegrzeczny, i nieraz używał do nas wyrazów, 
które naszą godność wielce obrażały, więc nie miał u nas 
łask żadnych. Z głębokiej nienawiści spuściliśmy dopiero, 
kiedy przy examinie dojrzałości pokazało się, że był łagodny 
i względny, ale wtedy już było zapóżno. Ze wszystkich ów­
czesnych uczniów Szujski choć się śmiał z E, a wymyślił 
złośliwy tytuł Einige Bemerkungen über das All, jeden może 
lubił go dla jego przymiotów, może dla jego smutków, i je­
den z nas zachował z nim stosunki: odwiedzał go niekiedy 
po skończeniu gimnazyum.

Ksiądz Staroniowicz (Jan), katecheta, młody, wesół, 
z figlarnemi śmiejącemi oczyma, nudził nas prawdę mówiąc 
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niemało. Jego dogmatyka zwłaszcza była zawiła, trudna do 
zrozumienia, i sucha. Do tego udawał złego i czasem nas 
straszył; my naturalnie udawaliśmy nieustraszonych, z czego 
wynikały niekiedy stosunki naprężone. Ksiądz pilnował swego 
obowiązku i nas, żebyśmy lekcye umieli a mszy i exort nie 
opuszczali; raz (byłoto już w ósmej klasie) zwrócił uwagę 
na to, że do kościoła chodzimy bez książek. Naprawdę, nie 
miał racyi; w niedzielę przynosiliśmy je prawie wszyscy, 
w dzień powszedni (msze w lecie bywały codzienne) — obła­
dowani książkami szkolnemi nie braliśmy już książek do na­
bożeństwa, tembardziej, żeśmy wtedy jeszcze podczas mszy 
wszyscy śpiewali, osobny chór zaprowadzono dopiero kie- 
dyśmy mieli wychodzić z gimnazyum. Ksiądz groził, że nas 
będzie skarżył, jeżeli zobaczy w kościele bez książek: wtedy 
na złość zostawialiśmy je w domu. Oskarżył wreszcie, i dy­
rektor nakazał chodzić z książkami. Wtedy wielka demon- 
stracya. Na następną niedzielę zmówiliśmy się przyjść z książ­
kami, ale nakaz i księdza obrócić w śmieszność. Dane było 
hasło, żeby przynieść książki jak największe; kto nie miał 
bardzo wielkiej, przynosił kilka, całą bibliotekę mniejszych 
(tak zrobił Szujski), i sztukował się koronkami i różańcami. 
Tak uzbrojeni poszliśmy do kościoła parami, dając tern uczuć, 
że się z nami obchodzą jak z żakami niższego gimnazyum ; 
każdy niósł przed sobą w dwóch rękach swoje quarto czy 
folio (były tam biblie, żywoty Świętych, były i słowniki) — 
rozkładało się to na ławkach i z wielkiem nabożeństwem 
całowało się kartki, obrazki albo medaliki. Demonstracja 
skutkowała, bo po tygodniu chodziliśmy jak nam się podo­
bało, z książkami lub bez nich, a ksiądz patrzał przez szpary.

Poczciwy ksiądz! sierdził sic i srożył, a W biedzie ra­
tował. Ile razy zdarzyło się, że przy wizycie inspektora — 
strasznego pana Czerkawskiego — ba, przy samej maturze 
ksiądz mrugał, szeptał, podpowiadał, a tak zgrabnie jak żeby 
sam był studentem. Przy maturze naprzyklad pytał ostro o 
datę jakiego Soboru lub czego innego, a kiedy inspektor 
wlepił oczy w studenta jak ryś w kożlątko, ksiądz za jego 
plecami pokazywał na palcach tę datę, którą się czytało 
gładko jak z książki. Trzeba było widzieć minę jaką wtedy 
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robił, sprytną, drwiącą, i oczy, które razem śmiały się do stu­
denta z inspektora i mówiły mu niecierpliwie: „śpieszże się 
ośle, żeby się nie spostrzegł.“ Umarł młodo, niedługo jakoś 
po naszem wyjściu z gimnazyum, a na wielkim examinie 
pewno znalazł miłosierdzie, jak je miał dla nas przy małych.

Profesorem języka łacińskiego i greckiego był Oskard 
(Andrzej . Niezgrabny w ruchach, twarz jak gruszka wąska 
od góry, szeroka u dołu, wielkie obwisłe wąsy, głos jakiś 
twardy i trochę bełkoczący; z tego wszystkiego śmialiśmy się 
trochę, bo jakże nie śmiać się z profesora! Aleśmy go lubili, 
bo ponury napozór, naprawdę był grzeczny i łagodny: i mie­
liśmy dla niego respekt, bośmy czuli, że i sam umie i uczy 
doskonale. Nie puścił człowieka, dopóki mu w najciaśniejszy 
kąt głowy nie zapchał wszystkich aoristo w regularnych i nie­
regularnych, wszystkich wyjątków, wszystkich reguł tak, że 
musiały utkwić nadługo. W rzeczach stylu i estetyki mieliś­
my się za mądrzejszych od niego; drwiliśmy naprzykład, 
kiedy czytając z nami Horacyusza i robiąc analizę, pytał 
nieodmiennie: „wo liegt hier das poetische,“ a rozumiał przez 
to jakąkolwiek figurę, kiedy my romantycy wiedzieliśmy, że 
das poetische to jest coś co się określić i wskazać nie da 
natchnienie, święty ogień, iskra gieniuszu i tak dalej. Śmia­
liśmy się, kiedy swoim tubalnym głosem deklamował zakoń­
czenie jakiejś strofy Sofoklesowego chóru Teon te tan hy- 
pertatan Gan! Ale co który do dziśdnia po łacinie umie 
i pamięta, co który ma wyobrażenia o Grekach , choć i po 
grecku zapomniał, to Oskardowi jest winien. I jemu Szujski, 
że jeden naprawdę umiał i że nie zapomniał; jemu my 
wszyscy, że Szujski mógł tłómaczyć Aristofanesa i Eschyla.

I ten nie żyje; skończył smutno, w ciężkiej chorobie, 
w przystąpię obłąkania, jako inspektor szkół we Lwowie. 
Wdzięczne i pełne uszanowania wspomnienie słusznie mu się 
od dawnego ucznia należy.

Gołębiej, anielskiej dobroci i cierpliwości był pan Gra- 
lewski (Ignacy), w potocznym studenckim języku Gralon, 
profesor matematyki i fizyki. Tyle tęgi i zamiłowany w swoim 
przedmiocie, ile w obejściu cichy i nieśmiały, tłómaczył ja­
sno, doskonale, kładł swój przedmiot jak łopatą w nasze 
głowy, a było ich twardych i opornych wiele. Jak on się 
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biedny bał, jak drżał, żeby któremu z nas nie zadać pyta­
nia, któregoby ten nie umiał! jak ostrożnie macał i badał 
nim je zadał, jak pomagał i naprowadzał na dobrą drogę, 
kiedy kto z niej zboczył w dowodzeniu! jak zręcznie zasła­
niał nasze pomyłki przed inspektorem, który na szczęście 
matematyki i fizyki nie umiał (przynajmniej tego jednego!). 
Ten nie miał w klasie jednego nieprzyjaciela. Kto najbar­
dziej niecierpiał i najbardziej nie umiał matematyki, ten jej 
przebaczał dla miłości nieocenionego matematyka, a przy 
maturze żegnając się rozkosznie z kredą i tablicą na resztę 
życia, żałował ich przecie, bo się przez to i z nim rozstawał.

Dyrektor Klemensiewicz (Ludwik), uczył się w szkołach 
galicyjskich, potem w Wiedniu, z Wiedenką się ożenił; to 
wszystko sprawiło, że sobie popsuł język. Mówił słowami 
polskiemi, ale niemieckiemi zwrotami. Kiedy naprzykład krzy­
knął: „wy nie musicie robić tego a tego,“ echo tego błędu 
rozlegało się po wszystkich klasach na wielką naszą uciechę 
Popularny między nami nie był, wydawał nam się zbyt ule­
głym i rządowym; doskonały był i jako profesor i jako dy­
rektor. Nas uczył mineralogii, później botaniki, a przez jakiś 
czas dla choroby p. Grajewskiego, czy też z jakiego innego 
powodu, matematyki. Niemożna uczyć lepiej; miał taki dar 
ujęcia tego co w przedmiocie najistotniejsze, i wyłożenia tego 
jasno, krótko, organicznie, że to co mówił, rozumiało się od­
raza i samo szło do głowy. Nie nudził przytem, lekcye były 
zajmujące. Ścisły bardzo, przestrzegający porządku i przepi­
sów, a według naszego ówczesnego pojęcia straszny rygory- 
sta i pedant, nie był bynajmniej zbyt surowym, a tern mniej 
niesprawiedliwym. Miny czasem robił groźne i straszył nas 
swoją powagą, nie bez skutku trzeba wyznać,, bośmy się go 
porządnie bali. Ale jak tę szkołę trzymał, jak prowadził, jak 
umiał być naprawdę zwierzchnikiem i nad nami i nad pro­
fesorami. Zdarzały się naturalnie za jego rządów silne opo- 
zycye, czasem nawet gwałtowne rewolueye, ale nie zdarzyło 
się nigdy nic zdrożnego, nic brzydkiego, nic coby honorowi 
uczniów przyniosło ujmę, a żadnemu nie przeszło przez gło­
wę być czem innem jak uczniem, i czuć się powołanym czy 
uprawnionym do czego innego, jak do dobrego stopnia przy 
końcu półrocza. Tyrania była sroga, i ciężka obraza naszej 
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godności, kiedy raz dyrektor przeczytał nam nieludzki, nie­
zgodny z duchem wieku ukaz, z którego dowiedzieliśmy się, 
że „nie musimy“ chodzić z laskami, palić cygar, chodzić do 
cukierni i kawiarni, ani do teatru bez pozwolenia i dozoru. 
Czytaliśmy wiele Schillera i porównywaliśmy siebie do nie­
szczęśliwych Szwaj cerów, dyrektora do Gesslera. Czyśmy go 
zupełnie słuchali ? Oczywiście nie: bo nie mógł kontrolować, 
czy który był w cukierni albo nawet w teatrze; a co do 
cygar, tych naprzód jeszcześmy palić nie, zaczynali, a potem 
na złość, w odległych kątach i zaułkach, gdzie byli pewni, 
że ich nikt nie zobaczy, ale zawsze na ulicy, najśmielsi 
chodzili czasem z cygarami, i z heroicznem postanowieniem, 
że jak się gdzie jaki belfer pokaże, to cygara z ust nie 
wyjmą — jeżeli to będzie belfer z niższego tylko gimna- 
zyum.

Tym z profesorów, który na nas działał najsilniej i 
piętno swego wpływu wycisnął na naszych umysłach na całe 
życie, był Zygmunt Sawczyński. Byliśmy w piątej klasie, 
kiedy przyjechał z Tarnowa (jako supplent) do naszego gim- 
nazyum. Pewnego dnia popołudniu, zamiast starego profesora 
Kulawskiego, długiego, chudego, kaszlącego, w długim sur­
ducie i wysokim halsztuku, przyszedł na lekcyę history! dy­
rektor — podówczas p. Małecki — prowadząc za sobą mło­
dego człowieka w paltocie cynamonowego koloru (bardzo 
wtedy modnym), z czarncmi oczyma i czarną brodą, szlache­
tnych regularnych rysów i pięknej postawy, i przedstawił go 
jako następcę p. Kulawskiego. Sam widok zadziwił nas nie­
mało. Przywykli do najszanowniejszych, ale z pozoru trochę 
śmiesznych zabytków dawnego liceum, ubranych jak się ubie­
rano w pierwszych latach wolnego miasta Krakowa, zanie­
dbanych, nie bez tabaki, czasem rubasznych, nie mogliśmy 
pojąć, że profesor może być podobny do ludzi, ba, wyglądać 
ładniej od najświetniejszych elegantów z ósmej klasy, na 
których patrzaliśmy z taką czcią i zazdrością. Zamiast czy­
tać katalog albo nam dać jaką reprymendę a conto, młody 
profesor zaczął mówić. Mówił o Grecy i (braliśmy historyę 
grecką), o Maratonie i Mileyadesie, o Periklesie i Platonie, 
o rzeźbiarzach i o poetach, o bajecznych i prawdziwych bo­
haterach; a my słuchali wpatrzeni jak w tęczę, wstrzymując 
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dech żeby nie przerwać, oczarowani tak, żeśmy nie wiedzieli 
co to jest, zkąd taki człowiek, dlaczego cały świat o nim 
nie wić i nie mówi. Pierwszy raz w życiu słyszeliśmy czło­
wieka pięknie mówiącego: sam głos (do dziśdnia przepyszny) 
brzmią! jak muzyka, a słowa i okresy płynęły tak szybko, 
tak się składały w jakieś obrazy malownicze, tak co chwila 
zdumiewały nas myślami i wiadomościami dla nas nowemi, 
że kiedy się skończył ten wstęp do history! greckiej a z nim 
godzina, byliśmy nie w zapale ale prawie w deliryum. I to 
nas głaskało po sercu, podnosiło we własnej opinii, że mówił 
do nas nie jak do żaków, ale jak do młodzieży dorosłej — 
(to było jego wadą, że wykłady były uniwersyteckie, na girn- 
nazyum za wysokie) — ale nie miłość własna, tylko urok 
jego słów i urok treści, Maraton, Termopile, Temistokles i 
Aristides, to sprawiło żeśmy byli podbici, i na tego nowego 
profesora patrzał!, jak żeby sam był jakim herosem albo 
półbogiem.

Że w nas bardzo' obudził ciekawość do history! i do 
literatury, cześć dla tego co w jednej czy drugiej piękne: a 
nadewszystko myślenie, którego bardzo stanowczo żądał, 
które cenił w nas i chwalił gdy dostrzegł, to pewna. W uczu­
ciach, zwłaszcza patryotycznych, nie mówiąc o nich, rozu­
mieliśmy się doskonale i ufali mu zupełnie. O przekonaniach 
u takiej dziatwy mowy być nic może, ale wyobrażenia jego 
udzielały nam się, i naszym własnym instynktom odpowia­
dały doskonale. Przy każdej lekcy i history! czuć było dosko­
nale, kto miał dobrą a kto złą sprawę; czuć było różnicę 
między naprzyklad Henrykiem IV a Ludwikiem XIV; nie 
brakło nigdy wyraźnej wskazówki, kogo można zupełnie sza­
nować, a kogo nie. Ze szkól austryackich, zatem na niemie­
ckich książkach głównie kształcony, i jako historyk obowią­
zany znać je, dziwnie jednak mało, zwłaszcza jak na czło­
wieka młodego, niemi przesiąkł. Czy w siódmej klasie spra­
wa Inwestytury czy w ósmej historya Reformacyi, nie była 
wcale niemieckim duchem dotknięta; ani Lutra nie nauczy­
liśmy się uważać za bohatera, ani świeckiej władzy przeciw 
kościelnej zawsze słuszność przyznawać. Jakich książek trzy­
mał się najwięcej? Miał ich bardzo wiele, wszystko co naj­
sławniejsze i najnowsze w starożytnej czy nowszej history!; 
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w jego ręku wszakże najczęściej może widziało się Rank ego 
i Leo, a co do rozmiarów swego wykładu, choć z przepisa­
nym Piitzem na katedrze, trzymał się najwięcej Webera. 
Historyi polskiej nie było wcale; podług Piitza ani nauczy­
ciel uczyć, ani uczniowie uczyć się nie byliby chcieli; inaczej 
uczyć nie było wolno. Trzymano się w gimnazyach sławnych 
podówczas słów Mansa profesora uniwersytetu lwowskiego, 
który doszedłszy w wykładach do historyi polskiej, powie­
dział słuchaczom: „Jezt sollte ich polnische Geschichte Vor­
fragen, aber wie ich wollte darf ich nicht, wie ich müsste 
„will ich nicht, so will ich lieber nichts sagen.“ W literaturze 
polskiej opierało się wszystko na ustnym wykładzie. Dla 
przypomnienia mieliśmy (niektórzy) Maj orkiewieża i tym so­
bie w przygotowaniu pomagali, ale profesor nie trzymał się 
go wcale.

Co w nas Sawczyński rozwijał bardzo, bez osobnego 
zamiaru, samym wpływem swego słowa i sposobem przed­
stawienia rzeczy, to zmysł estetyczny i krytyczny. Ten osta­
tni niechcący może aż zanadto. Z wzrokiem bardzo bystrym 
na piękności jak na błędy, łączył wielki dar wykazania i 
określania jednych jak drugich, a że miał wiele humoru i 
attyckiej soli, więc biada zlej książce albo głupiemu pisa­
rzowi, o którym mówić mu przyszło. My, zachwyceni tym 
humorem naśladowaliśmy (nie Szujski jednak) jakeśmy umieli, 
a żeśmy nie bardzo dobrze umieli, więc humor stawał się 
zwyczajem uszczypliwości i wyśmiewania. Humor ten szko­
dził poniekąd Sawczyńskiemu i sprawiał, że na fanatyków 
wielu (Szujski do nich należał) miał w klasie i nieprzyjaciół. 
Bardzo wymowny, nieraz porywający, kiedy mówił poważnie, 
lubił i umiał bardzo ładnie czy w rozmowie czy na lekcyi, 
mówić tonem poufałym, żartobliwym. Często mówił rzeczy 
bardzo poważne, nawet smutne, przez taką oratio obligua, 
pod taką maską humoru i lekkiej ironii. Pod tą maską łatwo 
było rozpoznać głębokie, szczere, czasem aż rzewne uczucie, 
które tern więcej może robiło wrażenia, że było cokolwiek przy­
słonięte Kto się na tern poznał, ten najczęściej próbował naśla­
dować; kto nie, a pedanci zdarzają się i między studentami— 
tego gniewał ten ton albo gorszył; a kiedy się zdarzyło, że 
na którego z nich spad! jaki żarcik, krzyczeli jak żeby ich 
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ze skóry obdzierano, że profesor proteguje jednych a prze­
śladuje drugich. Byłoto bardzo niesprawiedliwie. Każdy pro­
fesor w każdej klasie musi mieć uczniów których więcej i 
takich których mniej lubi, ale ten ani dla jednych zbyt 
względnym ani dla drugich zbyt ostrym nie był, a jego hu­
mor i dowcip spadał na wszystkich, z tą różnicą, że jedni 
się obrażali, drudzy nie.

Szujski, więcej od nas wszystkich samodzielny i wyro­
biony, przepadał za Sawczyńskim jak inni i wpływ jego 
chętnie przyjmował, ale mu nie ulegał tak ślepo. Pozwalał 
sobie myśleć inaczej, sądzić inaczej, mieć swoje zdanie cza­
sem wbrew zdaniu tamtego. Śmielszy był z nim i poufalszy 
może i skutkiem dawniejszej z Tarnowa znajomości; wierszy 
mu jednak swoich nie pokazywał; może się bal nie krytyki, 
ale jakiego żartu, a żart w tę stronę jego serca wymierzony 
byłby mu bolesnym.

Po klasie rozeszło się to niebawem, że on pisze wiersze. 
Miiller powiedział to pod sekretem tylu, że się dowiedzieli 
wszyscy. Wtedy ciekawość niepohamowana i nieskończone 
przemyśliwania nad pytaniem, coby zrobić, żeby te wiersze 
od niego dostać. Sposób najprostszy był poprosić go, ale ten 
był za prosty. Wstyd się przyznawać nawet po tylu latach 
do głupstw dziecinnych, nie dlatego że były głupie, ale 
dlatego że nieładne, podstępne, i w złym zamiarze podej­
ścia i wyśmiania robione. Miałem się — w siódmej klasie, 
później już nie — za bardzo przebiegłego dyplomatę (as boy 
I thought myself a clever fellowj i z tryumfem wpadlem na 
pomysł, żeby Szujskiego złapać na fałszywe zwierzenie, wy­
wieść go w pole, a jego wiersze dostać do czytania. Czyta­
jąc właśnie na lekcyach angielskich Manfreda, napisałem 
dramat fantastyczny, tytułu nie pamiętam, wierszem, w któ­
rym nie było ani rymu ani miary, ale było pełno widm, du­
chów, nimf wodnych i lądowych, rycerzy, zamków, cmenta­
rzów i djabłów, i wiedząc doskonale, że to wszystko za grosz 
sensu nie ma, śmiejąc się naprzód z mojej ofiary, nieśmiało, 
ze spuszczonemi oczyma, wyjąkałem Szujskiemu konfidencyę, 
że piszę wiersze i obciąłbym mu je pokazać, ale w zamian 
proszę żeby mi pokazał swoje. On, ze swoją gołębią prostotą, 
ani się domyślał zdrady (której ja do końca podobno wyznać 
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mu nie miałem odwagi); przeczytał, nie pochwalił, i zaraz 
bez najmniejszej trudności przyniósł swoje. Były, trzeba po­
wiedzieć, bardzo złe. Dramat fantastyczny także, tylko histo­
ry ozoficzny jak Irydion (ale wierszem), — w prologu i w epi­
logu występowała Roma jako duch, i miewała czułe schadzki 
ze swoim kochankiem szatanem, który się nazywał Anony­
mes, a między tym prologiem i epilogiem odgrywał się dra­
mat, którego treścią była śmierć Cezara. Cezar był wciele­
niem wszystkich złych sil człowieka i ludzkości, narzędziem 
w ręku owego Anonymosa, a bohaterem był naturalnie Bru­
tus, dla większej tragiczności czuły i kochający mąż córki 
Cezara Julii. Dlaczego to dał czytać, kiedy miał pełno rze­
czy lepszych, a niektóre nawet bardzo ładne? Dlatego, do­
myślam się, że był wtedy bardzo opanowany, opętany dra­
matem fantastycznym i filozoficznym, przejęty nawskróś Fau­
stem , Manfredem, Irydionem. Ten Cezar nie był jedynym 
w swoim rodzaju; był drugi, Myslaw, bez ogródki już o pol­
skich i dzisiejszych rzeczach, którego wyjątki tylko znałem, 
a w którym, sądzę, że Szujski myślał i o sobie samym, bo 
zdarzyło się nieraz, że w tern co wtedy pisał, dawał sobie 
to imię Mysława. Tadeusz Wojciechowski, dziś profesor hi­
story! polskiej w uniwersytecie lwowskim, czytał prócz tych 
z tego samego czasu jakiegoś Nerona i jakąś balladę o Hero- 
stracie, których ja nigdy nie znałem.

Te wiersze i rozmowy o nich zbliżyły nas do siebie. 
Zaczęliśmy się wzajemnie szukać, chodzić do siebie: to jest my 
inni do niego, bo jemu matka bardzo mało wychodzić pozwa­
lała. Mieszkał z nią (naprzód na ulicy św. Józefa, w domu 
narożnym od Grodzkiej, świeżo po pożarze r. 1850 odbudo­
wanym, naprzeciw kamienicy dziś Stadnickich, a wtedy na­
szego kolegi Jagielskiego — mieszkanie zmieniali bardzo 
często) samotnie, a te odwiedziny kolegów musiały mu wy­
chodzić na dobre, wnosiły trochę wesołości do mieszkania. 
Matkę kochał nietylko jak każdy dobry syn, ale najgorętszą 
miłością swojego serca większego od innych, uwielbiał fana­
tycznie, utrzymywał do śmierci, że wszystko co w nim było 
dobrego, to miał od niej, wziął z jej serca i jej rozumu. Syn 
z rygów był do niej podobny, tylko jego rysy jako męskie 
były drobniejsze niż jej rysy na kobietę, a wyraz był taki 
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zadumany, znękany i smutny, że aż nam się twardym wy­
dawał. Wyglądała bardzo staro, na babkę raczej niż na mat­
kę tego młodego chłopca; może nam się tylko tak wyda­
wała, bośmy byli bardzo młodzi; w każdym razie musíala 
tego syna mieć w wieku już dość późnym, bo sama opowiadała, 
że była w Wiedniu podczas kongresu na jakimś balu, a więc nie 
była już w r. 1815 dzieckiem ale panną, choć zapewne bardzo 
młodziutką. Znajomi, którzy ją pamiętali młodą, mówili o niej 
jako o osobie bardzo ładnej, przyjemnej, starannie wykształ­
conej. My znaliśmy tylko osobę złamaną i przybitą. Smut­
ków i nieszczęść miała w życiu wiele, zdrowie (w tych przy­
najmniej latach) ciągle bardzo złe, dochody szczupłe, a ko­
nieczność wy starczenia niemi na wychowanie syna, które 
prowadziła sama. Ta odpowiedzialność, te częste majątkowe 
kłopoty, dręczyły ją i trawiły. Odmawiała sobie wygód naj­
prostszych, byle synowi zostawić wieś oczyszczoną z długów. 
Nie skarżyła się i nie mówiła o swoich smutkach nigdy; 
musíala mieć dużo siły, a może trochę dumy w charakterze; 
ale to wszystko otaczało ją taką ponurą atmosferą smutku, 
że jej osoba i dom robiły takie wrażenie zawsze, jak inne 
świeżo po wielkiem nieszczęściu. Nie przypominam sobie, 
żebym był kiedy widział uśmiech na jej twarzy. Jedynaka 
swego kochała całą duszą, a duszą niewątpliwie głęboką i 
silną, ale zanadto przy sobie trzymała, zamało dawała mu 
wolności. W tej samotności i w tej atmosferze smutku rósł 
chłopiec; matka znajomości nic miała i nie szukała. Czasem 
odwiedzały ją siostry, jedna wdowa pani Księzka, druga 
panna, niemłode także i nie wesołe, znękane; prócz nich nie 
pomnę żebym tam kogo spotkał. Wszystkie godziny wolne 
od szkoły, wszystkie przez całe życie wieczory, spędzał syn 
przy niej, a choć przy niej, wiele samotny, wiele odbiega­
jący daleko myślą i wyobraźnią, wiele zwłaszcza zagłębia­
jący się w siebie. Nic dziwnego, że rósł smutno i na swoje 
lata za poważnie, a jego wykształcenie nad wiek, zwłaszcza 
nad wiek szerokie myślenie i ustalone przekonanie, musiały 
być owocem tych długich samotnych rozmyślań, przerywa­
nych tylko rozmową, kiedy trzeba było matkę zabawić albo 
pocieszyć. Rozmowy te były oczywiście i częste i długie, 
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a matka ze wspomnień i doświadczeń swego życia dobywała 
co mogła, żeby syna zająć, nauczyć albo zabawić. Chłopiec 
prawie nie znający ludzi z jej opowiadań poznawał świat, 
a ona widząc źe słucha ciekawie, nie szczędziła opowiadań. 
Pamiętała mnóstwo drobnych zdarzeń, poważnych lub komi­
cznych, z dawniejszego wiejskiego życia, mnóstwo charakte­
rystycznych rysów obyczajowych, a syn słuchał ich nie z cie­
kawością ale z namiętnością, i w tych rozmowach tkwił nie­
wątpliwie początek tej głębokiej psychologicznej znajomości 
dzisiejszej szlachty polskiej, a zarazem tego poetycznego jej 
pojmowania, które w dalszych latach rozwinęły się tak świe­
tnie. Ani śmiem ani chcę przeczyć temu co on sam mówił, 
że wpływ matki na jego duszę był ogromny i zbawienny; 
jej z pewnością trzeba przypisać zasługę, że uczuciom syna 
starała się nadać kierunek szlachetny i wysoki; jej ten grunt 
bardzo silny uczuć religijnych w jego duszy, które, jak się 
pokazuje, były już w tych latach przekonaniami; miłość Oj­
czyzny i godność, honor, musiała także pielęgnować pilnie, 
bo te uczucia obok miłości syna poznać w niej mógł nawet 
obcy człowiek. Być może że i rozum syna kształciła, ale 
sądziłbym raczej, że dawać mu mogła rady i uwagi dobre, 
jakie matka zawsze znajduje w swój cm sercu a ma z laski 
Bożej, a w jego głowie dopiero ta myśl kształciła się i roz­
wijała do niezwykłej wzniosłości i mądrości, którą on nie 
sobie tylko jej przypisywał. Że swoją naukę, że to mnóstwo 
czytania, że swoją pasyę pisania i tworzenia winien był sam 
sobie, to pewna, bo ona raczej patrzała na to niechętnie, 
czasem wzywała pomocy kolegów, żeby Józia zwracali do 
rzeczy praktycznych.

Koledzy uznali w swojej mądrości, że Józio zanadto 
jest przyszyty do spódnicy i krótko trzymany, że więdnie 
jak roślina bez słońca i powietrza, że trzeba go koniecznie 
z tej piwnicznej grobowej atmosfery wyrwać. Zawiązał się 
w klasie formalny spisek przeciw biednej matce. Ci z nas, 
którzy mieli u niej większe łaski —(Biliński, Jagielski, ja, 
Mullera najbliższego przyjaciela syna nie lubiła wcale)—szli 
prosić, żeby go puściła z nami na spacer. Nie często się 
to udawało, ale jednak czasem. Tylko zawsze z wyrażnem 
oznaczeniem godziny. „Józiu, wrócisz za trzy kwadranse“ 
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(jeżeli za godzinę, to już była wielka łaska) „na pańską od­
powiedzialność.“ — Naturalnie, proszę Pani, wrócimy na czas, 
Józio się nie spóźni i nic mu się. złego nie stanie — „na moją 
odpowiedzialność.“ A tymczasem spisek właśnie to miał za 
cel, żeby się Józio spóźnił i przyzwyczaił trochę buntować. 
Zagadać go i zabałamucić było łatwo, a radość wielka, kiedy 
pozwolono trzy kwadranse przeciągnęły się do czterech lub 
pięciu. Oczywiście biedny chłopiec musiał potem za tę naszą 
konspiracyę i uciechę płacić, znosić bury i przepraszać. Na 
dłuższe całodzienne, a cóż dopiero parodniowe exkursye, 
które dla nas były największem szczęściem, passyą, i szczy­
tem wolności o jakiej marzyć było można, ani razu Szujski 
pozwolenia nie dostał.

Te spacery w pogodny zachód słońca, albo w południo­
wych godzinach we mgle takiej, jak w szóstej księdze Pana 
Tadeusza — Szujski lubił przez Błonia pójść na Zwierzy­
niec, siąść pod okrągłą drewnianą kapliczką koło ś. Salwa­
tora i patrzeć ztamtąd na Wisłę i na góry — ile się w nich 
głupich rzeczy mówiło, a ile się dobrych znalazło lub obu­
dziło, ile na zawsze zostało! Raz wybraliśmy się na taki 
spacer z wyraźnym umówionym zamiarem, żeby sobie po­
wiedzieć wszystko co jedni o drugich myślimy. Czuliśmy je­
dni i drudzy, że nam nawzajem niejedno nie dogadza lub 
się nie podoba, a obcięliśmy się zbliżyć; czuliśmy, żeśmy 
powinni. Wystąpiły tedy różne zdania, sądy, krytyki czy 
rady. Jedna strona, Biliński i ja, mówiła Szujskiemu, że nie 
może zupełnie do niego przylgnąć, bo go widzi na fałszywej 
drodze i źle siebie samego sądzącym: „jesteś cały zajęty 
„wierszami i tylko o poezyi marzysz, a tymczasem twoje 
„wiersze są złe. Koniec będzie taki, że się zmarnujesz 
„w mniemanej poezyi i wyjdziesz na Antoniego Kamieńskie- 
„go“ (Antoni Kamieński to był profesor języka polskiego 
w piątej i szóstej klasie, najpoczciwszy człowiek na świecie, 
ale sentymentalny jak stara panna, płaczliwy, i nie bardzo 
mądry). Po takim początku nastąpiła cała litania uwag i za­
rzutów, o zarozumiałości i rwaniu się do rzeczy przechodzą­
cych nasze pojęcie, o rozproszeniu się na wiele rzeczy i trzy­
maniu wielu srok naraz za ogon, z czego wyniknie, że wszyst­
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kie sroki polecą; wreszcie o .pretensji w mówieniu i pisanin 
o górnolotności i nadętości.

On nam znowu zarzucał zbyteczny spokój przechodzący 
w chłód, brak uczucia i zapału, zbyteczną wyłączność w przy­
jaźni a lekceważenie tych, których mamy za głupszych od 
siebie, wreszcie sposób obejścia się z drugimi „wasz niezno­
śny takt: jesteście grzeczni, zimni i ślizcy, jak starzy dyplo- 
„maci.“ Dyskusya ciągnęła się długo, każdy się bronił jak 
mógł, chwilami była i gorąca choć w szczerze dobrych uczu­
ciach i w dobrej wierze , zeszła wkońcu naturalnie na poli­
tykę i na przyszłość naszą i Polski. Szujski się dziwił, że 
my b niej nie mówimy. „Czemu wy nigdy nie mówicie o 
„Polsce? Kto was wić, czy o niej tyle i tak myślicie jak 
„ja?“ — Takiego pytania nie spodziewał się żaden, nie przy­
puszczał, żeby jemu, żeby komukolwiek bez słusznego po­
wodu zrobionem być mogło. Była chwila przykra: mały przed­
smak wielu przyjemności późniejszego życia. Ale Biliński 
odpowiedział odraza i doskonale: „A ty czemu każdej chwili 
„nie mówisz: ja oddycham! doprawdy ja oddycham ! Patrzcie 
„ludzie jak ja oddycham, pomacajcie jak mi pulsa biją! Je- 
„żeli nie mówisz o swoim oddechu i krążeniu krwi, nie dziw 
„się, że nie mówimy o tamtcm. Jedno jest takie przyrodzone 
„i konieczne jak drugie; mówić o tern potrzebują chyba tacy, 
„dla których to jest albo nowe, albo nie ciągle, tylko prze­
bijające jak paroksyzm.“ Teraz Szujski się zmieszał i nie 
wiedział co odpowiedzieć. Skończyło się wszystko dobrze, i 
ten spacer zbliżył nas do siebie naprawdę. Różniliśmy się 
i później nieraz i nie w jednem, ale przestaliśmy wtedy są­
dzić się lekko a zaczęli sobie wierzyć.

Wkrótce jakoś potem nasze uczucia, właśnie te, posta­
wiły nas w położeniu cokolwiek trudnem. Dowiedzieliśmy się, 
że dyrektor sprawił portret cesarza, i że ten portret ma być 
zawieszonym w amfiteatrze, i uroczyście w obecności całej 
szkoły odsłoniętym. Dziś, kiedy portrety Franciszka Józefa 
widzi każdy w tym kraju z prawdziwie dobrem i i miłemi 
uczuciami, można szczerze powiedzieć, że wtedy było ina­
czej. Błędem było ze strony i dyrekcyi i władz rządowych 
zrobić coś co niedługo po roku 1846, a tak świeżo po prze­
kształceniu gimnazyum na niemieckie, nie mogło być ani 
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przyjemuem ani rzetelnem. Błędem było i nierozumem na­
rzucać chłopcom ceremonię, której oprzeć się ani mogli ani 
myśleli, ale która drażniła ich uczucie i wywołać mogła wra­
żenie właśnie przeciwne temu, którego chciano. Nie potrze­
bowaliśmy naradzać się i porozumiewać co do zachowania 
się w tym obchodzie. Instynkt nam wskazywał a parę słów 
wystarczyło, żeby wiedzieć co mamy robić. Być, skoro mu- 
simy, i być wszyscy żeby nieobecni nie byli karani, a zresztą 
zachować się biernie i nie zrobić nic nad to, co będzie wy­
raźnie formalnie nakazanem. Przyszedł oznaczony dzień, przy­
jechał inspektor Czerkawski, o zapowiedzianej godzinie otwo­
rzyły się drzwi amfiteatru, wszystkie klasy porządkiem za­
częły wchodzić i stawać na gradusach, cztery niższe po jednej 
stronie sali, wyższe po drugiej. Portret wisiał na samym 
środku, naprost drzwi, zasłonięty zieloną firanką, stało pod 
nim dwóch żaczków z trzeciej klasy: Jan Stadnicki i Fer­
dynand Wilkosz (dziś adwokat w Krakowie), i trzymali sznury 
za które mieli na dany znak pociągnąć i obraz odsłonić. Za­
częło się naturalnie od mów. Inspektor Czerkawski miał 
mowę, w której bardzo mu za złe wzięto frazes: „der Geist 
der Lüge erfand das Schibolet der Freiheit und der Natio­
nalität“ ’). Tej mowy zakończenie retorycznym zwrotem do­
chodziło do okrzyku Hoch! 1 zawołał Hoch! I znowu dziś, 
kiedy tyle razy ze szczerego serca wołało się i woła Cesa­
rzowi: ..Niech żyje,“ można opowiedzieć, że oprócz jednego 
jakiegoś dziecinnego głosiku z pierwszej czy drugiej klasy, 
nikt z naszych szeregów okrzyku nie powtórzył. Odpowiadał 
potem lir. Mercandin, ówczesny Landespräsident, i znowu 
przemówienie swoje kończył tym samym okrzykiem, w tern 
samem gluchem milczeniu. Głosy starsze obecnych urzędo­
wych figur i szastanie nogami i krzesłami, hasło do wyjścia, 
zamaskowały cokolwiek tę ciszę dla przedsiębiorców obchodu 
zapewne nieprzyjemną. My byliśmy kontenci z siebie; jeden 
tylko biedny mały Stadnicki tak wziął do serca czynną rolę,

’) Jahresbericht des k. k. vollständigen Gymnasiums in 1<ra 
kau für das Schuljahr 1853. Krakau, in der Universitäts­
buchdruckeiei 1853. Str. 23.
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jaką mimowolnie w tej uroczystości odegrać musiał, że się 
ze zmartwienia rozchorował na febrę.

Byłto ostatni wielki historyczny fakt w siódmej klasie, 
która w tych szkolnych wspomnieniach ma jakiś kolor oso­
bny, a dziwnie pogodny i miły. Czuło się, że się żyje i że 
się rozwija; po raz pierwszy może czuło się, że się czuje i 
myśli, a wszystko, każda rozmowa z przyjacielem, każda 
przeczytana książka, każda lekcya Sawczyńskiego, każdy 
dzień letni, i odkrycie, że ten widok dawno znany, że to 
drzewo, że to światło padające na Zamek albo na wzgórza 
za Błoniami, że to wszystko ładne; każde słowo, każdy czło­
wiek, każde drobne zdarzenie, każda chwila dnia, rozwijały 
i dawały człowiekowi czuć że się rozwija. Czytało się też 
trochę: pierwszy raz Ryszarda III, pierwszy raz Egmonta i 
Götza, pierwszy raz Antigonę, innych nie licząc, i już z pe- 
wnem zrozumieniem, już z podziwieniem prawdziwem. Ile 
razy na lekcyach popołudniowych, kiedy Janota prawił przez 
nos o E albo opowiadał przygody Dietricha von Bern, przez 
okno otwarte wybiegał wzrok, a za nim myśl na świat; pa­
trzało się na liście drzew najbliższych a chciało się być za 
niemi, pod Zamkiem albo na Błoniach, z których dochodził 
odgłos bębna i trąbki od żołnierskiej musztry. Roiło się o 
wojsku, o Zamku, o Kościuszce, o wszystkiem co przeszło i 
o tern co przyjdzie. A ileż więcej roić, marzyć,, tęsknić, o ile 
więcej tego młodego życia czuć w sobie musiał ten, który 
miał duszy najwięcej! Czy o dawnych czasach, o history! 
polskiej, dużo myślał lub marzył? Nie mówił o niej, a swego 
historycznego powołania z pewnością nie przeczuwał. Ale że 
o tej przeszłości myślał poetycznie, że ją znał, że niejedne 
jej postać rozumiał i odgadł i myślał poetycznie wskrzesić, 
na to, choć myśmy o tern nic wiedzieli, są dowody. Rozje­
chaliśmy się na wakacye: on z matką jak zwykle do Zby- 
szyc, do stryja p. Piotra Szujskiego. Naddunajeckie te wi­
doki, z czarnemi lasami i zwaliskami zamków, nie lubił, ale 
się w nich kochał (pokazywał nam niejeden przez siebie ry­
sowany, niewprawnie, twardo, choć ludzie mówią, że gdyby 
się był uczył, byłby miał talent do rysunku), a kiedy się 
w nic wpatrywał, z pewnością widział w tych lasach świętą 
Kingę, na tych drogach Jadwigę ciągnącą z Węgier po 
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swoją cierniową koronę. Ale nie ona stała wtedy w jego 
wyobraźni. Żółkiewski ze swoją śmiercią świętą a tragiczną, 
Żółkiewski pojony goryczą a od wszystkich lepszy, jego 
cierpienia,, jego krzywdy, jego poświęcenie, oto co ta dusza 
chłopięca wyobrazić sobie i odczuć chciała. Myśmy nie wie 
dzieli bo o tern nie mówił, i dużo później dopiero przekona­
liśmy się, że już wtedy układał w głowie Tajemnicę Śmierci 
Hetmańskiej, źe wtedy napisał jeżeli nic całą, to przynaj­
mniej ostatni jej ustęp. Jeszcze nie umie history!. jeszcze 
tych osób nic zna (Hetmanowę Żółkiewską naprzykład Anną 
nazywa), ale już odgaduje ich dusze, już uczucie, z jakiem 
stary Hetman szedł pod Cecorę i ginął — i już (to najdzi­
wniejsza może w tym wieku) poemat swój kończy myślą 
ekspiacyjną. Samuel Korecki, przez cale życie Żółkiewskiego 
wróg, jako Trynitarz poszedł wykupić głowę jego w Caro- 
grodzie i odnosi ją wdowie, a ten synowiec Łukasz, który 
go od śmierci nie ocalił, zrzeka się ręki jego córki jako 
niegodny, i jak tamten w habicie i kapturze służy już tylko 
Bogu.

(Dokończenie nastąpi).

St. Tarnowski.



JENERAŁ DEZYDERY CHŁAPOWSKI 

napisał 

pe JÍALINKA p. JL

IV.

Wyprawa na Litwę. 

(1881).

§ 12.

Z jednym pułkiem ułanów, z oddziałem stu instrukto­
rów, oficerów i podoficerów, tyluż strzelców pieszych i dwoma 
działami, szedł Chłapowski na Litwę. Żołnierz był wyborowy, 
ale garstka nieliczna, mało co więcej nad 700 ludzi licząca. 
Zapytać się godzi, co chciano zrobić z taką drobną siłą; 
jaki cel miała ta wyprawa, w kraju od głównych działań 
oddalonym, a gęsto obsadzonym nieprzyjacielskiemi korpusa­
mi? „Innych instrukcyj ci nie daję, rzeki do niego Skrzy­
necki przy rozstaniu, jak tylko — zaprowadź Litwinom in­
struktorów i formuj z nich wojsko regularne.“ W kwaterze 
głównej miano wiadomość, że w okolicach Lidy znajdowały 
się znaczne massy powstańców; że w powiecie trockim, wi­
leńskim i na Żmudzi, liczba ich wynosi 30 do 40 tysięcy. 
Byle wiec dostać się do Lidy, a pierwsze trudności będą 
złamane 1 — Zapytał Chłapowski, czy ma objąć nad powstań­
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cami dowództwo, bo tam są starsi jenerałowie, np. Tyszkie­
wicz? Odrzekł Prądzyński: „Zapewne poszlemy tam za je­
nerałem dywizyą; więc będzie i starszy jenerał.“

Chłapowski nie był człowiekiem, któryby się cofał 
przed trudnościami. Powiedziano o nim, że w przedsięwzię­
ciach był śmiałym aż do zuchwalstwa, jakby żadnych nie­
bezpieczeństw nie widział, a w wykonaniu ostrożnym, jakby 
wszystko mógł przewidzieć i nic przypadkowi zostawić nie 
chciał; dwa przymioty napozór sprzeczne, a jednak dosko­
nale się uzupełniają i dostrzedz ich można niemal we wszyst­
kich znakomitszych wodzach. By korpus swój uczynić lotniej- 
szym, wszystkich instruktorów i strzelców powsadzał na 
konie, i przemknąwszy się niespostrzeżony między gwardyami 
rosyjskiemi i armią Dybicza, wszedł do Litwy pod Mieniem, 
21 maja. Świadek naoczny tej wyprawy, tak pierwsze jej 
dnie na ziemi litewskiej opowiada. „Bohatyrski nasz żołnierz 
szedł ze zwykłą sobie, niedbałą na nic uwagą, większa część 
oficerów nie mierzyła swego poświęcenia żadną rachubą; ale 
znaleźli się i tacy, co nie wierząc w całą sprawę, bardziej 
niż kiedykolwiek widzieli powód do utyskiwania; nad sobą; 
szczupłość sil nareszcie w nikim nie mogła wzbudzić otuchy. 
Wszystkich oczy zwracały się na Jenerała, który wziął na 
siebie ster hazardownego przedsięwzięcia. W nim była teraz 
cała nadzieja; on też potrafił pozyskać ufność, a miał do 
tego wiele rzeczywistych przymiotów. Czynny i przezorny 
wódz, dawny i surowy żołnierz, wprawną ręką objął nową 
władzę, zaprowadził porządek; z siebie dawał przykład czuj­
ności i wytrwania: ostatni szukał spoczynku, pierwszy pra­
wie opuszczał twarde posłanie ze słomy; w niebezpieczniej­
szych razach widziano go u każdej placówki, u każdej wi­
dely. Przechodząc tuż po za ustępującym nieprzyjacielem, 
niełatwo było o żywność i o pewną drogę; on jeden trosz­
czył się o to, wyprawiał furażerów, zbierał wiadomości, wy- 
badywał miejscowych, obmyślał kierunek każdodziennych 
marszów; nie radził się nikogo, dawał tylko rozkazy; chciał, 
aby wszystko było narzędziem poslusznem jego woli; trzy­
mał podwładnych w ostrym rygorze. Uśmiechała mu się 
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zrazu fortuna, stał się duszą, bożyszczem swego korpusu; 
władał nim absolutnie *) “.

*) Wrotnowski. Pamiętniki o powstaniu Litwy. Paryż, 1833.

Tego samego dnia, kiedy przekroczył granicę, donie­
siono mu, że w Bielsku stoi tysiąc żołnierzy, rekonwalescen­
tów, z różnych pułków piechoty, którzy złączeni w batalion 
marszowy, dniówkę tam odbywają. Deszcz padał ulewny, 
grzmiały pioruny. Jenerał z całym swym korpusem, z trę­
baczami na przedzie, wpadł do miasteczka. Wszystko osłu­
piało na tak niespodziane zjawisko, poddało' się bez wy­
strzału. Kilku oficerów przyłączyło się do swoich z radością; 
resztę żołnierzy wypadało rozpuścić, kazano im tylko złożyć 
przyrzeczenie, że w tej wojnie służyć nie będą. Broń i pro­
chy złożono na wozy i puszczono się dalej. W tym samym 
czasie patrol, wysłany do Brańska, schwytał oddział stojący 
na straży magazynów rosyjskich. „Uśmiałem się, mówi Je­
nerał, na widok magazyniera, który w pełnym uniformie 
przyszedł mi zdać raport, jakby swemu dowódzcy, o stanie 
magazynu.“ Były tam znaczne zapasy ziarna i sukna. Brać 
z sobą nie było podobna, a szkoda niszczyć, bo była na­
dzieja, że korpus Łubieńskiego, stojący nieopodal granicy, 
będzie mógł z nich korzystać; dał tedy rozkaz magazynie­
rowi, aby pilnował tych zapasów dla armii polskiej, która 
nadchodzi. — Nazajutrz, w Berezowie, dowiedział się, że o 
milę ztąd, w Hajnowszczyznie, na samym wstępie do puszczy 
białowieskiej, stoi obozem batalion rosyjski, ze szwadronem 
ułanów i dwoma działami, którzy pod dowództwem jenerała 
Lindena czatowali na powstańców w puszczy. Nieprzyjaciel 
był silniejszy, i tylko napadając niespodzianie, można było 
go schwycić. Dońcy zoczyli Polaków, dali znak. Uformowali 
się Rosy ani e w czworobok; Chłapowski wysławszy bokiem 
swoich strzelców, jednemu szwadronowi kazał z frontu na 
piechotę szarżować. Przywitany rzęsistemi wystrzałami szwa­
dron cofnął się; zatrzymuje go Jenerał i rzecze: „Żołnierze, 
jeśli nie rozbijecie tej piechoty, to zsiadajcie z koni i pod­
dajcie się, bo Moskale przed nami, ale i za nami. Niemasz 
ratunku, tylko naprzód: marsz, marsz.“ Trafiło to do ich 
przekonania, poszli i rozbili, a właśnie w tej chwili uderzali 
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już strzelcy. Batalion rosyjski w las, zatrzymywany powóz- 
kami, które naprzód co tchu umykały. Chłapowski każę rzu­
cić kilka granatów między powózki, aby w nich zrobić za­
mieszanie i utrudnić ucieczkę. Rozproszyli się Rosyanie, rzu­
cali broń, poddawali się, a tymczasem, na czele drugiego 
szwadronu. Mielżyński Maciej rozbija ułanów. Zabrano kilkaset 
niewolnika, jedynastu oficerów, wielką ilość broni. Żołnierzom 
zdjęto mundury, dano po rublu i puszczono wolno; oficerów 
zatrzymano. Karabiny wpakowano na wozy i wraz ze zdo­
byłem działem oddano pod straż Karolowi Kaczanowskiemu 
oficerowi artyleryi.

Zwycięstwo było świetne, otworzyło drogę do puszczy 
i do połączenia się z powstańcami, którzy tam się chronili. 
Ale było ich niewielu, mały oddział Ronkego i nieco więk­
szy Szröttera, z 200 strzelców złożony. Połowę z nich wcie­
lił do nowych formacyj, które już rozpoczął, Szröttera ze 
stoma ludźmi zostawił w lesie, a sam trzeciego dnia, wyszedł 
z puszczy pod Krynkami. Trzeba było się spieszyć; nieprzy­
jaciel ostrzeżony dwoma potyczkami, mógł zamknąć mu dro­
gę. W Białymstoku stały gwardye w. ks. Michała, w Mere- 
czu Kuruta z 7-tysięczną dywizyą, w Slonimie z takąże silą 
w. ks. Konstanty. Była obawa, że jeżeli ten ostatni posunie 
się na zachód, Chłapowski, mimo całego pośpiechu, nie bę­
dzie mógł przerżnąć się do Lidy. Traf posłużył mu szczęśli­
wie. Patrol schwycił kuryera jadącego do w. księcia; przy­
prowadzono go w chwili, gdy adiutanci zdawali jenerałowi 
raporta; wszedł i Czwetwertyński, komendant artyleryi, odzia­
ny szarfą adiutanta naczelnego wodza; wszystko to zrobiło na 
oficerze rosyjskim wrażenie, że jest wpośród znacznej armii. 
Chłapowski napisał do księżnej Łowickiej, że ma rozkaz 
atakować w. księcia, że byłoby mu przykro spotkać się z nim, 
że wołałby, aby w. książę się oddalił; z tym listem puścił 
wolno kuryera, wysławszy za nim mocne patrole, jakby 
już w tym kierunku armia ruszyła. List ten przyniósł skutek 
pożądany; w. książę z przestrachem odczytał list. Zżymali 
się oficerowie rosyjscy, że jenerał buntowników śmie tak 
odzywać się do brata cesarskiego, ale w. książę nie zważa­
jąc na to, nakazał spieszny odwrót do Mińska, Chłapowski 
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tymczasem przechodzi Niemen pod Zelwianami i dąży do 
Lidy.

Powstańców nie było; zgłaszali się pojedynczo lub 
drobnemi oddziałami, ale wielkich mass, które zapowiadano, 
nigdzie nie zastał. Bylić oni tu wprawdzie, przed miesiącem 
w początkach kwietnia; zebrani w mocne oddziały myśleli 
o pochwyceniu Wilna, ale pobici w kilku utarczkach rozpro­
szyli się prędko; część przedarła się na Żmudź, reszta chro­
niła się jak mogła. Kraj był zgnębiony, wystawiony na srogą 
zemstę nieprzyjaciela, który nietylko broń, ale wszelkie że­
lazo z miast i wiosek odbierał. Widocznem było, że pomoc 
przychodziła zapóźno; wyprawa przedsięwzięta o sześć ty­
godni wcześniej, byłaby tłumy porywała za sobą. —Obecnie, 
mieszkańcy nawet wierzyć nie chcieli, że to Polacy przy­
chodzą, i dopiero gdy się przekonali, że to w istocie wojsko 
polskie mieli przed oczyma, okazywali radość niewysłowioną. 
Żywności i furażu dostarczali obficie i nie chcieli brać pie­
niędzy; musiał ich zmuszać do tego Chłapowski, tlómacząc 
się, że ma rozkaz płacić za wszystko. „W pewnej wiosce, 
opowiada on, gdzieśmy stanęli dla popasu koni, pani domu 
wraz z córkami nie dała się przekonać, żeśmy Polacy; mó­
wiły one, że wiedzą dowodnie, iż w. książę kazał narobić 
mundurów polskich i w nie ubrać żołnierzy rosyjskich, aby 
zwieść i wyłapać powstańców; boć i obu jej synów ujęto i 
zawieziono do Moskwy.“ Oficerów polskich z korpusu litew­
skiego odesłano do batalionów rezerwowych w odległych 
guberniach. Nadto, skoro Dybicz przybył do głównej armii, 
ogłoszono, że wszyscy oficerowie polscy, którzy nie cheą bić 
się z rodakami, mogą się zgłosić i będą puszczeni wolno do 
domów. Zgłosiło się ich 1,100; zaraz ich aresztowano i pod 
eskortą odprowadzono o tysiąc przeszło wiorst. „Gdyby Bóg, 
dodaje jenerał, nie był pomącił w głowie Chłopickiemu, ci 
wszyscy byliby z nami, bobyśmy przed Dybiczem stanęli na 
Litwie.“

Z jeńców polskich wziętych w Bielsku i pod Hajnow- 
szczyzną, a także z ochotników, którzy przybywali, Chłapow­
ski począł tworzyć pułk piechoty, pod dowództwem Macie- 
wicza, pułk strzelców konnych pod komendą Grabowskiego, 
i nareszcie nowy pułk ułanów pod Gedrojciem; a gdy przy­
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jechał Soltau, dawny pułkownik armii napoleońskiej, oddał 
mu tę brygadę nowej jazdy. Broni i prochu było podostat- 
kiem, wieziono je na stu powózkach za oddziałem. Ćwiczono 
w mustrze i obrotach nowych żołnierzy, o ile tylko czas po­
zwalał przy tak szybkim pochodzie.

Dnia 30 maja Chłapowski stanął w Orlance, o dwie 
mile od Lidy i dowiedział się, że w tern mieście stoi bata­
lion rosyjski. Atakować go w murach, mając tylko stu strzel­
ców i piechotę jeszcze niewyrobioną, nie było bezpiecznie; 
wysłał więc pod miasto z boku 300 ludzi nad ranem, na 
postrach, a sam z jazdą podsunął się bliżej. Komendant ro­
syjski nie chcąc zapewne być odciętym od Wilna, opuścił 
Lidę. Tego też pragnął Chłapowski; kłusem przebiega przez 
miasto i dogania nieprzyjaciela o 1500 kroków. Rosyanic na 
widok ułanów formują czworobok i walą z dział; odpowiada 
im celnie Czetwertyński, a tymczasem dwa szwadrony, jeden 
pod Krajewskim, drugi pod Mielżyńskim, uderzają w czwo­
robok. Obaj dowódzcy dostali się w środek, za nimi ulany. 
Rosyanie rzucają broń, major ucieka w las; schwytany, inni 
oficerowie poddają się. Nie było między nimi Polaka, ale 
żołnierzy polskich znajdowało się wielu i ci zaraz przystali 
do naszych; kapelan x. Loga odbiera od nich przysięgę. 
Zdobyto dwa działa z jaszczykami i zapasem amunicyi, kil­
kaset broni, chorągiew i mundury. Czetwertyński zajął się 
natychmiast organizacyą bateryi i tegoż samego dnia miał 
już 5 dział z jaszczykami i potrzebną liczbą kanonierów.

Natarcie było tak gwałtowne i wszystko tak doskonale 
obmyślane, że z całego batalionu umknął tylko jeden poru­
cznik artyleryi i dostał się do Wilna. Ten zdał raport gu­
bernatorowi Wilna, że silny korpus polski napad! na Lidę i 
że całą załogę wziął w niewolę. Gubernator miał do obrony 
stolicy 3000 piechoty, prócz wielkiej ilości dział, ale usły­
szawszy tak groźny raport, w przestrachu już się zabierał 
do opuszczenia miasta, kiedy nadeszło tajemne doniesienie 
z Lidy, donoszące szczegółowo o siłach nieprzyjaciela. „Prze­
konaliśmy się, mówi relacya rosyjska, że to nie był żaden 
znaczny korpus, ale tylko śmiały aż do zuchwalstwa oddział 
partyzancki, złożony z jednego pułku ułanów, 200 strzelców 
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i jednej bateryi Nie było powodu obawiać się i. guber­
nator pozostał w mieście.

O uderzeniu na Wilno, którego bronił nieprzyjaciel 
trzykroć silniejszy, jenerał myśleć nie mógł. Dążył w Trockie, 
a że droga na wprost była zamknięta, puścił się na Orany 
i Kitowinki. Tu, dnia 5 czerwca, spotkał ks. Gabryela Ogiń­
skiego, który mu przyprowadził 250 chłopców i 150 akade­
mików wileńskich, pod dowództwem prof. Gronostajskiego; 
nazajutrz w Gabryelowie przyłączył się Matuszewic z 250 
strzelcami. Od wejścia na Litwę, Chłapowski wysyłał był 
ludzi na zwiady i z rozkazem do powstańców, aby się z nim 
łączyli, lecz tu dopiero po raz pierwszy znaczniejsza znalazła 
się siła. Z obu stron wielka była radość. Bracia z Korony 
i z Litwy, po czterdziestu latach niewoli, schodzili się znów 
z sobą. Chroniąc się przed ciągłą pogonią, młodzież wileń­
ska, upadała już na duchu; pokrzepił ich jenerał krótkiem, 
jędrnem słowem; odpowiedzieli mu okrzykami najwyższego 
zapału. „Chwili tej opowiadać nie chcę, aby jej piórem nie- 
udolnem nie popsuć,“ mówi Mielżyński zwykle tak spokojny 
i w słowach tak oszczędny; a Chłapowski dodaje: „tej nocy 
nikt z nas nie spał; cieszyliśmy się jedni drugimi, rzewnie 
i serdecznie; niejeden zapłakał ze szczęścia.“ Natychmiast 
zajął się jenerał uorganizowaniem nowej siły. Akademików 
oddał pod komendę dzielnego oficera, Stryjeńskiego, chłopów 
wcielił do pułku Maciewicza, któremu dał za adjutant a gło­
śnego później na obu półkulach świata Domejkę; nadto po­
czął formować nowy pułk piechoty pod dowództwem Radzi­
szewskiego; wzmocnił oba nowe pułki jazdy, a widząc, że 
Matuszewic doskonale się do partyzantki nadaje, zostawił 
mu jego strzelców i rozkazał działać osobno.

Rzućmy okiem na ten krótki peryod, który upłynął od 
początku tej wyprawy. W ciągu dwu tygodni uszedł on bli­
sko sto mil, spotkał się trzy razy z nieprzyjacielem i za 
każdą rażą go pobił; zdobył trzy działa, chorągiew, 2000

’) Relacya oficera rosyjskiego ogłoszona u Mielżyńskiego: 
„Bemerkungen zu den Werken des Hm 0. Spazier: Dem­
biński's Feldzug und Geschichte des Auf standes etc. “ Stras­
burg 1837, s. 59. 
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karabinów, wziął w niewolę 2000 żołnierzy i 20 oficerów, 
to jest trzy razy więcej niż miał ludzi pod sobą. Powodzenie 
było świetne. Ułatwiała mu je, to prawda, wielka życzliwość 
mieszkańców, którzy mu o każdem poruszeniu nieprzyjaciela 
skwapliwie donosili i wszystkie potrzeby jego ochoczo zao­
patrywali, podczas gdy Rosyanie w tym samym czasie, mu- 
sieli z Prus sprowadzać ehleb dla swego wojska. Niemniej 
jednak, coraz bardziej stawało się widoczne, że powstanie 
już stłumione, ludność zastraszona okrutną represyą, wiele 
bowiem wsi, guzie się znaleźli powstańcy, Rosyanie puścili 
z dymem, a w Oszmianie kobiety i dzieci wyrżnęli. Dżwi- 
gnienia się większych mass chyba w takim wypadku możnaby 
się było spodziewać, gdyby kraj przez czas dłuższy silnym 
korpusem mógł być zasłonięty. Jeżeli hufiec Chłapowskiego nie 
został dotąd otoczony lub rozproszony, należało to przypisać 
niepospolitej czujności wodza i niezwykłej szybkości, z jaką 
swe marsze odbywał; Rosyanie słysząc o nim to tu, to owdzie, 
nie wiedzieli gdzie go ścigać. Wprawdzie, po złączeniu się 
z Ogińskim i z Matuszewicem, korpusik podniósł się do 3000, 
ale większą połowę składała w nim teraz niewyćwiczona 
piechota. Z takim oddziałem nie było już podobna równie 
szybko jak dotąd maszerować, ale i stać na miejscu nie było 
bezpiecznie, tern bardziej też narażać się na spotkanie ze 
znaczniejszą siłą. Nastręczało się tedy pytanie, co dalej ?

„Wiedziałem, pisze Chłapowski, że znaczne siły rosyj­
skie nadchodziły z okolic Witebska pod Tołstojem, że podo- 
bneż zbierał Pablen w Inflanciech. Wiedziałem także, że tak 
zwana gwardya litewska pod Kurutą szła od Merecza i że 
wszystkie te korpusy staną w pobliżu siebie, mniej-więcej 
za dziesięć dni. Zrobiłem przeto projekt ściągnąć co jeszcze 
zostało powstańców na Żmudzi, sformować z nich osobne 
oddziały, każdemu dodać instruktorów i trochę jazdy i roz­
lokować je w różnych stronach kraju, aby nieprzyjaciela za­
rywały; sam zaś, wziąwszy z sobą uformowaną jazdę, obcią­
łem obejść Wilno, dostać się do Mozyra i do Mińska, i sto­
sownie do okoliczności i do stanowisk nieprzyjaciela, z jednej 
lub z drugiej strony Prypeci, zbliżyć się do Bugu.“ Jednem 
słowem, chciał on odżywić powstanie, wzmocnić je i utrwalić 
w całym kraju aż do chwili, w którejby armia zwycięska
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z nad Bugu przeniosła się na Litwę. W tej myśli posunął 
się naprzód i stanął 8 czerwca pod Zożlami, kiedy go do­
szedł rozkaz Giełguda, aby natychmiast przybywał do Kiej- 
dan. Ten rozkaz zmienił całą postać rzeczy; musimy prze­
nieść się do głównej kwatery nowego dowódzcy na Litwie.

§ 13.

Będąc jeszcze w Granach, dowiedział się Chłapowski 
od obywatela, który z Augustowskiego wracał do siebie, że 
wojsko polskie maszeruje z Łomży do Kowna. „Na zapyta­
nie moje, ile tego wojska i kto idem dowodzi, nie umiał mi 
odpowiedzieć. Uprosiłem go, aby natychmiast tą samą drogą 
pojechał najspieszniej, przeprzęgając konie u obywateli. Pod­
jął się chętnie, rozumiejąc, jak wiele nam zależy na tern 
skomunikowaniu się. Myślałem, że to była owa dywizya, o 
której mi mówił Prądzyński na pożegnaniu. Napisałem do 
jenerała dowodzącego, nie wiedząc kto nim był, że w Wilnie 
stoi tylko 3000 piechoty i że tam jest złożonych 60,000 ka­
rabinów i 80 dział, które tam Moskale odprowadzili, bo im 
konie padły; że za mną idzie Kuruta z dywizyą gwardyjską 
w 7000 ludzi, a Tołstoj od Dynaburga, obaj na obronę Wil­
na; ale że jeżeli jenerał z szosy kowieńskiej zwróci się 
w prawo, przeprawi się przez Niemen i w prostym kierunku 
maszerować będzie na Wilno, dokąd i ja jako przednia straż 
się zwrócę, to jeszcze na czas ich ,ubiegniemy i Wilno weż- 
miemy. Obywatel ów, którego nazwiska nie wymieniam, bo 
może mieszka dotąd na Litwie, prędko i gorliwie się spra­
wił i przywiózł mi odpowiedź od jenerała. Był nim Dębiń­
ski ; odpisał mi, że nie on dowodzi ale Giełgud; że plan 
mój pochwala, ale go wykonać nie może, bo ma rozkaz od 
Giełguda, który ruszył do Giełgudyszek, aby tam również 
podążył.“ Zkądże się wziął ten nowy komendant na Litwie?

Giełgud, bylto żołnierz w boju odważny, Polak szczerze 
do Ojczyzny przywiązany, w pożyciu towarzyskiem bardzo 
miły, o wojskowości umiejący rozprawiać obszernie i wy­
mownie, ale do komendy najzupełniej niezdolny, na nic zde­
cydować się nie umiał, zdanie drugiego z łatwością przyj- 
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mował i jeszcze łatwiej je porzucał, nic w tein złego nie 
widząc. Niezmiernie próżny, o zewnętrzne atrybucye władzy 
wielce dbający wygodniś i ociężały, w ruchach swoich bar­
dzo powolny, wszystko bez końca odkładał. W wyprawie na 
gwardye, swoją opieszałością Sackena z rąk wypuścił, czem 
tak Dembińskiego oburzył, że tenże do kwatery wodza naczel­
nego przyjechał, prosząc na żywy Bóg, aby go wyjęto z pod 
tak niezdarnej komendy. Skrzynecki miał do Giełguda sła­
bość, Prądzyński również go oszczędzał; i tak kiedy dywizya 
jego odciętą została od głównej armii po bitwie ostrołęckiej, 
nietylko nie pozbawiono go komendy, pomimo tylu ciężkich 
błędów, ale i owszem, przeznaczono go na Litwę, a Dem­
bińskiego uproszono, aby dla miłości Ojczyzny z nim się 
pogodził i nadal pod jego rozkazami służył.

Chłapowski, otrzymawszy odpowiedź od Dembińskiego, 
napisał do Giełguda, że skoro dopełni rozkazów naczelnego 
wodza, by powstańców w Trockiem zaopatrzyć w instrukto­
rów, odda się pod jego rozkazy; że jednak już teraz radzi, 
aby jenerał ze wszystkiemi siłami ruszył bezzwłocznie na 
Wilno, którego nieprzyjaciel w tej chwili obronić nie może. 
Na tentó list, jak wyżej wspomnieliśmy, odebrał rozkaz od 
Giełguda, aby zostawiwszy swój oddział na północ Wilii, pod 
Znajmami, natychmiast do Kej dan przybywał dla obmyślenia 
dalszego planu działania. Chłapowski wziąwszy z sobą Miel- 
żyńskiego, przybył do Kej dan 9 czerwca. Był tam i Dem­
biński ; razem tedy we trzech odbyli naradę. Dembiński 
chcial na Żmudzi utworzyć siedlisko operacyj wojennych. 
Giełgud pokazał instrukcyą n. wodza, aby iść na Połągę, 
dokąd broń z Francyi przybyć miała. Chłapowski przedsta­
wiał, że Połąga jest portem od piasku zasypanym, do któ­
rego większe statki w żaden sposób dopłynąć nie mogą, i że 
nadto, trzebaby osobliwszego trafu, aby korpus równo ze 
statkami znalazł się w Połądze; widocznie, instrukcyą na­
czelnego wodza na fałszywej zasadzała się informacyi. Przed­
stawiał natomiast wielkie korzyści z zajęcia Wilna. Żałował, 
że czasu już trochę stracono, bo Sacken z Malinowskim 
w sile około 4000 muszą już być w bliskości tego miasta; 
ale że Kuruta z gwardyami ledwo za tydzień tam dojdzie, 
Tołstoj potrzebować będzie więcej niż 10 dni, a Savoini, 
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który nadchodzi od Witebska, najmniej piętnastu. Że siły 
polskie, Giełguda i Dembińskiego do 10,000 wynoszą, Chła­
powskiego z powstańcami 3000; złączywszy z niemi oddziały 
Matuszewica, Zaliwskiego, Staniewicza i innych żmudzkich 
powstańców, utworzyłoby to korpus 18,000; a że z Kej dan 
do Wilna jest cztery dni drogi, jeszczeby więc na czas sta­
nęła tam armia atakująca. Że opanowanie Wilna tak pod 
wojennym jak politycznym względem, przedstawia korzyści 
niezmierne, powstanie zyskałoby wielki zapas broni i dział, 
a nadto pomoc rzemieślników dla zaopatrzenia armii we 
wszystkie potrzeby. Wrażenie moralne podniosłoby ducha 
w całym kraju, a w Europie naprawiłoby sowicie klęskę 
ostrołęcką. Najważniejszem zaś następstwem zdobycia Wilna, 
nastawa! Chłapowski, byłoby zajęcie środkowego punktu 
między wszystkiemi korpusami rosyjskiemi dążącemi do nie­
go. Należałoby nasamprzód utworzyć z ludności wileńskiej 
kilkutysięczny oddział, któryby w danym razie ubezpieczył 
na krótką chwilę obronę miasta, a mając tę podporę, mo- 
żnaby armią nasze liczącą 18,000, to w jedne, to w drugą 
przerzucać stronę, w miarę jak się korpusy nieprzyjacielskie 
przybliżać będą i jeden po drugim, starać się je rozbić; to 
zaś rozbicie byłoby bardzo prawdopodobne, skoroby się miało 
za każdą rażą przeważającą siłę. Wszystkoby tu zależało od 
pośpiechu i energii dowódzcy. Korpusy rosyjskie tern łatwiej 
mogłyby być zgniecione, że połączyć się i na pomoc sobie 
iść, przez Wilią, nie byłyby w możności. Pierwszy pad]by 
ofiarą Kuruta, ho był z tej strony Wilii i ujśćby nie mógł; 
a Tołstoj, jeżeliby nie chciał doznać podobnego losu, mu- 
sialby spiesznie cofać się, zkąd przyszedł, to jest do Dyna- 
burga; zaczem armia polska miałaby wszelki czas wzmocnić 
się, organizować i całą oczyścić Litwę. Jeżeliby zaś dla jej 
powstrzymania, Eosyanie chcieli cześć swoich sil z armii 
Dybicza oddzielić, to już tern samem, na głównym placu boju, 
to jest w Królestwie, rezultat ogromny byłby otrzymany.

Plan obmyślany był głęboko. Czuć w nim oficera, który 
się pod bokiem Napoleona wielkiej wojny wyuczył. „Prze­
ciwnie, dodawał wkońcu Chłapowski, jeżeli Wilna nie weź- 
miemy, klęska niechybna- nas czeka.“ — Wobec tych racyj, 
zamilkł Dembiński, a Giełgud zgodził się na nie. Wprawdzie, 
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dla dopełnienia instrukcyj naczelnego wodza, posłano już 
Szymanowskiego z 2000 ludźmi ku Połądze, i tego Chłapow­
ski mocno żałował; ale jednak, to co zostawało, dostatecznem 
było, aby na Wilno z pomyślnym skutkiem uderzyć. Giełgud 
dał rozkaz Chłapowskiemu iść do Wilna lewym, Dembiń­
skiemu prawym brzegiem Wilii, a sam przyrzekł, że o jeden 
dzień później za nimi z resztą korpusu wyruszy.

Narada trwała godzinę. Giełgud opuszczając, jak przy­
rzekał, Kej dany, 10 czerwca, mógł być 13go pod Wilnem, 
był więc czas uprzedzić nieprzyjaciela. Chłapowski odjechał 
natychmiast do swego oddziału w Zejmach i tego samego 
wieczoru puścił się z nim do Janowa. Tu, 10 czerwca, ludzi 
swoich na promach przez Wilią przeprawił i na rzece Świę­
tej postawił most dla Dembińskiego, który traktem Wiłko­
mirskim ku Wilnu miał zmierzać. Dnia 12 czerwca nad ra­
nem był w Czabiszkach, gdzie do niego przyjechał Dembiński. 
Opowiedział mu, że zaraz po odjeżdzie Chłapowskiego, Gieł­
gud zachwiał się w swem postanowieniu. „A co będzie, za­
pytał, jeśli nieprzyjaciel nie cofnie się z Wilna przed nami?“ 
„Wprawdzie nie byłem za marszem na Wilno, odrzekł Dem­
biński, ale skoro rzecz zdecydowana, trzeba będzie uderzyć.“ 
Narzekał tedy na jego niezdolność, mówiąc, że z takiej ko­
mendy najgorszych klęsk spodziewać się trzeba, i zapropo­
nował Chłapowskiemu, aby Giełguda zrucił, a sam się ogło­
sił naczelnym dowódzcą na Litwie '). Zdumiał się Chłapow­
ski, słysząc te słowa. Że one z ust Dembińskiego wyszły, 
to można zrozumieć. Rzutki, przedsiębiorczy, partyzantem 
był wybornym, ale służby regularnej nie znal; niespokojny 
z natury, nie był wcale skorym do posłuszeństwa, wszystko 
robił po swojemu. Ale Chłapowski w szkole napoleońskiej 
wychowany, od dzieciństwa do karności nawykły, porządku 
i posłuszeństwa u swych podwładnych nade wszystko prze­
strzegający, ani przypuszczał, by krok taki mógł się pogo­
dzić z honorem i obowiązkiem żołnierza. Giełguda w owej 
chwili jeszcze nie znał, a zresztą, jakimkolwiek był ten wódz,

]) Opowiadamy te rozmowę, jak ją podaje Dembiński, choć 
o niej ani Mielżyński, ani Chłapowski w swoich pamiętni­
kach nie wspominają.
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zrućenie jego, w chwili rozpoczętej przeciw nieprzyjacielowi 
akcyi, byłoby plamą dla wojska polskiego i cięższą dla sprawy 
klęską, niż wszelka inna, jakaby zdarzyć się mogła. — Jeśli, 
jak mówi Pismo, posłuszeństwo lepsze jest od ofia­
ry, to w naszym narodzie, który upad! niekarnością swych 
obywateli, ta cnota jest najwyższym patryotyzmem. „Nie 
masz dla Polski przyszłości, powiedział pod koniec swego ży­
cia Mochnacki, dopóki Polacy swego patryotyzmu nie 
przetłómaczą na posłuszeństwo/*'  — Chłapowski sucho 
odprawił Dembińskiego. Jakikolwiek był tego ostatniego za­
miar: czy w istocie chciał on poddać się komendzie młod­
szego jenerała, czy też, co prawdopodobniejsza, spodziewał 
się, że ten uzna jego starszeństwo i nawzajem mu swoje 
pomoc i uległość przyrzecze, — to pewna, że odmową Chła­
powskiego czuł się on głęboko dotknięty i powziął do niego 
niechęć, której potem aż nadto głośny dał wyraz *).

Chłapowski nie bawiąc ruszył dalej, dnia 13 czerwca 
stanął obozem w Rykontach i natychmiast pchnął przednią 
straż, traktem kowieńskim do Waki, by opanować most nad 
rzeczką tegoż imienia; oddział polski, spędziwszy forpoczty 
rosyjskie, silnie się przed mostem usadowił. Ztąd było już 
tylko niecałe dwie mile do Wilna. Nagle zjawienie się woj­
ska polskiego przeraziło Rosy an; byli pewni, że cały korpus 
Giełguda już nadciągnął; nie przypuszczali, aby slaby hufiec 
śmiał tak daleko posunąć się. „Zaczęto zatem, mówi cyto­
wana powyżej relacya rosyjska, przygotowywać się do opusz­
czenia miasta i do zniszczenia składów broni i amunicyi, 
przewidując, że nazajutrz powstańcy uderzą." Ale gdy dzień

’) Ciekawą wzmiankę z owego czasu znajdujemy w pamię­
tniku lir. Każ. Krasickiego. „Jenerał Chłapowski przywołał 
mnie do siebie; z kwaśną miną powiedział mi, że źle. Dla­
czego, zapytałem; jest nas przecie więcej, to łatwiej pój­
dzie z Wilnem. „Ba, żebyto zgoda była, lecz z tymi dwoma 
trudno dojść do końca. Jeden jak wahadło, nie wie czego 
chce; a drugi zdaje się mieć w zanadrzu myśl opanowa­
nia dowództwa, bo chociaż w randze starszy, mnie to pro­
ponował. Lecz moja wojskowa dusza nie dopuściłaby się 
takiego śmiertelnego grzechu przeciw subordynacyi.“ Zbiór 
pamiętników do history i powstania polskiego 1830 i 1831, 
wyd. Rajskiego. Lwów, 1882, s. 425.
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14 czerwca upłynął spokojnie, Rosyanie ochłonąwszy z prze­
strachu, postanowili odebrać most na Wace; uderzyli naza­
jutrz równo ze świtem, napróżno; ponowili atak dnia na­
stępnego, ale również bezskutecznie. Dali więc pokój atakom, 
a wszystkich sił użyli na sypanie okopów na Ponarach, które 
gęsto artyleryą obsadzili.

Chłapowski wiedział o wszystkiem, co się działo w Wil­
nie. Godzien i kilka razy na dzień, przedzierali się do niego 
z największem niebezpieczeństwem emisaryusze, donosząc o 
przygotowaniach nieprzyjacielskich do obrony i przyrzekali, 
że w razie, gdyby gubernator, opuszczając stolicę, chciał po­
niszczyć broń i prochy, znajdzie się kilkuset ludzi, by temu 
przeszkodzić. Wszystkie te wiadomości posyłał każdego dnia 
Giełgudowi, błagając, zaklinając o pośpiech. Bylato już osta­
tnia chwila do opanowania stolicy. Na takiem czekaniu upły­
nęło sześć dni! Co się działo w duszy Chłapowskiego, łatwo 
zrozumieć. W ciągu tych dni prawie wcale nie spał, wyjeż­
dżał za obóz, patrzał czy korpus nie nadchodzi i chociaż 
położył się do snu, zdawało mu się, że słyszy tentent koni 
i turkot wozów; zrywał się, znowu wyjeżdżał naprzeciw, — 
ale Giełgud nie przychodził! Chłapowski przez te sześć dni 
posiwiał!... Jednego dnia wysłał do Giełguda Marcinkow­
skiego, który równie był znakomitym lekarzem, jak dzielnym 
oficerem; i ten wróciwszy, opowiedział mu, że w głównym 
korpusie panuje miedzy oficerami wielkie przeciw Giełgudo­
wi rozdrażnienie, że go maja za niedołęgę, że clica zrucić 
go i wybrać wodzeni Chłapowskiego, i że już z tern wybiera 
się. do Rykont deputacya oficerów. Chłapowski odpowiedział 
surowo, że się na to nigdy nie zgodzi, że jeżeli ci oficerowie 
stawią się przed nim, każę ich aresztować i oddać pod sąd. 
— Czy dobrze zrobił, dając tak twardą odpowiedź ? Oto, jak 
sam się tlómaczy. „Ani na chwilę nie przypuszczałem, bym 
mógł odebrać komendę mojemu starszemu; było to tak sprze­
czne z mojemi pojęciami, że ani wówczas ani później, ta 
myśl nie przyszła mi do głowy. Bo i po wojnie, kiedym roz­
ważał wszystkie okoliczności, których poprzednio nie znałem, 
że Giełgud nie był przeznaczony pierwiastkowe na Litwę, że 
dopiero, gdy był odcięty, kazano mu maszerować, i kiedym sic 
przekonał o jego zupełnej nieudolności, postawiłem sobie pyta­
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nie: czy nie należało wówczas jemu odebrać, a wziąć samemu 
dowództwo. Musiałem sobie stawić to pytanie, skoro wielu mi 
je zadawało. Ale i wtedy, byłem w mojem sumieniu zupeł­
nie zaspokojony; nie było podobnem to objecie komendy. 
Tylko w tym wypadku mogło ono się udać, gdyby cale 
wojsko było razem zebrane i gdyby zruciwszy jednego, w tej 
samej chwili okrzyknęli drugiego dowódzcę; jedyny to spo­
sób, iżby do zamieszania nie przyszło. Ale korpusy nasze 
były rozdzielone: Szymanowski w Szawlacb, Dembiński 
w Wilkomierzu, jeden garnizon w Kownie '). Oficerowie tych 
oddziałów ze służby regularnej byliby się oburzyli na taki 
czyn niesubordynacyi, któryby wykonanym być nie mógł, a 
stałby się przyczyną większego jeszcze nieładu i w dodatku 
zostawiłby pamiątkę przykrą naszej wojskowości.“ — To mó­
wi w swych pamiętnikach Chłapowski, a skoro tak sądził 
po wojnie, tern bardziej podczas kampanii nie mógł przyj­
mować tej propozycyi: jedynie, na usilne żądanie Marcinkow­
skiego przyzwolił, aby wspomnieni z korpusu Giełguda ofi­
cerowie wybrali z pomiędzy siebie jednego, któryby w ich 
imieniu pojechał do Warszawy i zdał raport rządowi i na­
czelnemu wodzowi o tern, co się na Litwie dzieje. I tak też 
zrobiono; posłano dokładny raport do Warszawy, posłyszymy 
później jego echo; tymczasem obaczmy, co było powodem 
owej nieszczęsnej zwłoki Giełguda.

Przybył on do Janowa, za nim podążyło wielu obywateli. 
Ci nadjechawszy z okolic przez wojska rosyjskie nie zaję­
tych, upewniali, że Moskali nigdzie niema, że zatem niema 
potrzeby tak bardzo się spieszyć. Uwierzył im Giełgud; a 
że właśnie nadchodziła rocznica jego urodzin, wyprawiono 
suty traktament i przy huku moździerzy i przy fajerwerkach 
spełniano toasty na cześć „zbawcy Litwy i oswobodziciela 
milionów.“ Zaczem jenerał wziął się do utworzenia rządu 
centralnego dla Litwy. Poco ten rząd, którego władza nie 
sięgała po za ostatnie polskie placówki, trudno zrozumieć; 
to gorsza, że wybór osób, złożenie biór i dykasteryów i nie­
uniknione ztąd festyny, zabrały pięć dni. Bawiono się i urzę­
dowano z lekkomyślnością godną saskich czasów. W ciągu

3) Dodajmy, że przy Giełgudzie był Roland, jenerał starszy 
od Chłapowskiego.
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tych pięciu dni można było stać się panem Wilna, a tam 
dopiero byłoby właściwsze miejsce na zamianowanie rządu. 
Powstanie byłoby w ten sposób zyskało dwa mocne ogniska 
w Warszawie i w Wilnie, a jeśli Rosyanie mieli tyle tru­
dności, by jedno z nich zagasić, o iłeżby więcej przybyło 
im z drugiem! Losy, jeśli nie narodu, to przynajmniej losy 
tej kampanii zależały od zużytkowania owych drogich chwil, 
które tak bezmyślnie marnowano. Nareszcie d. 18 czerwca 
oficerowie dywizyi Giełguda, oburzeni jego postępowaniem, 
zebrali się w liczbie przeszło 300 i udawszy się do kwatery Gieł­
guda, wyrzucali mu jego niezdatność i nieczynność, i domagali 
się, aby złożył komendę i oddał ją Chłapowskiemu. To go otrze­
źw ilo; kazał przejść przez Wilią i 19 czerwca stanął w Ry kontach.

Już było zapóżno. Rosyanie, jak mówiliśmy,' od 14 
czerwca wyglądali z trwogą uderzenia. „Jakżeśmy się dzi­
wili, mówi cytowany oficer rosyjski, że ani 17 ani 18 z ża­
dnej strony nie byliśmy przez powstańców zaatakowani. 
Teraz Wilno było ocalone. Przez te dnie zajmowano się cią­
gle wzmocnieniem pozycyi na Ponaracb, obsadzono wzgórza 
działami, któreśmy naprędce opatrzyli zaprzęgami. Również 
i dywizya gwardyi' (Kuruty) przyszła na czas, a pierwsza 
dywizya rezerwy (Tołstoja) zbliżyła się jednocześnie od 
strony północnej. Gdyśmy więc 19 czerwca zostali zaatako­
wani, byliśmy pewni sił naszych. Nie ulega jednak wątpli­
wości, że trzema dniami przedtem nie byliśmy w stanie ich 
utrzymać. Wilno byłoby natychmiast przez powstańców wzięte 
wraz ze znacznemi materyałami wojennemi, a my od dywizyi 
gwardyi odcięci. Jeśli więc kiedykolwiek powstańcy mieli 
sposobność zyskania przewagi na Litwie, to tylko wtenczas; 
gdyż nie da się zaprzeczyć, że wzięcie Wilna wywarłoby 
ogromny wpływ moralny, a następstwa ztąd byłyby nie do 
obliczenia.“

Posłuchajmyż rozmowy, jaka sic odbyła 19 czerwca 
w Rykontach. „Giełgud przybywszy (pisze Chłapowski, wszedł 
ze mną do karczmy, w której miałem kwaterę; wszedł z nim 
tylko Potulicki, podszef sztabu. Jakeśmy weszli do izby, 
uważałem sobie za obowiązek opowiedzieć mu stan rzeczy. 
Temu dni dziesięć, było w Wilnie tylko 3000 piechoty, dziś 
pewnie będzie około 15,000, pozycya doskonale okopana, 
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uzbrojona 60 działami; czy jenerał dasz rozkaz do ataku? — 
Na to Giełgud: „Nastawaleś na mnie jenerale, ażebym przy­
szedł atakować Wilno, a teraz, kiedym przyszedł, chcesz 
mnie zastraszyć. Chcesz zapewne mnie zgubić w opinii woj­
ska, ażeby ci oddało komendę. Już mnie o tern przestrze­
żono; nie będzie nic z tego!“ — „Jenerale, odparł Chłapow­
ski, nigdy nie myślałem odbierać ci dowództwa; nigdybym 
od podwładnych nie był go przyjął. Cokolwiek się stało, 
przysięgam ci posłuszeństwo i będę cię słuchał jak prosty 
żołnierz.“

Dano więc rozkaz do ataku. Giełgud, który się łudził 
jeszcze możnością zwycięstwa, nie eh ciał, aby ztąd chwała 
spłynęła na Chłapowskiego i trzymał go umyślnie w odda­
leniu. Sam stał, to prawda, w najtęższym ogniu, ale komen­
derował najgorzej. Jedna część piechoty po dwakroć odparta, 
straciła 1,500 ludzi; druga, która miała ją wesprzeć z boku, 
pod dowództwem nieudolnego Rolanda, zgubiła się wśród 
zakrętów Wilii, nie doszła na czas, jeden batalion dostał się 
do niewoli, wiele dział zdemolowanych. O 2giej z południa 
Giełgud zrozumiał, że miasta nie weźmie i nadjechawszy do 
Chłapowskiego, rzeki: „Dałem rozkaz do odwrotu; jenerał 
z ułanami, z jazdą kaliską i bateryą Czetwertyńskiego za­
słonisz nasze cofanie.“ — By to wykonać, Chłapowski upa­
trzył naprzeciw okopom ścieśnioną między Liskami pozycyą, 
tak że go jazda nieprzyjacielska dużo liczniejsza, oskrzydlić 
nie mogła i czekał. „Wyszło z pół godziny, mówi on, zanim 
ulani moskiewscy, jeden szwadron po drugim, wychodzić za­
częli. Stałem spokojnie w kolumnie szwadronowej; pierwszy 
posunięty o 300 kroków przed drugimi, tak że był zupełnie 
na środku pola. Skoro pierwsze dwa szwadrony moskiewskie 
się ukazały i zaczęły formować, kazałem Hemplowi z pierw­
szym szwadronem na nie uderzyć. Hempel tak dobrze to 
wykonał, że oba rozbił. Dwa ich nowe puściły się na boki 
Hempla, ale i moje dwa także, 2gi i 3ci, już na jego bokach 
były i tamte powstrzymały. Tymczasem, drugi ich pułk hułanów 
z tyłu się formował, przypuścił szarżę na moje trzy szwadro­
ny, ale z tak daleka, iż widziałem że się rozlatują; dopiero 
jak niektórzy byli o sto kroków, zakomenderowałem; marsz, 
marsz; Moskale krugom wtył i w nogi. — Dopiero trzeci ich 
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pułk orenburski przypuścił dobrą szarżę i zbliska. Nie cze­
kałem na nich, ale gdy się już zbliżali, zakomenderowałem 
ze stępa: marsz, marsz. Orenburczyki tym razem dotrzymali, 
pomieszaliśmy się jak groch z kapustą. Na polu piaszczy- 
stem, po suchej pogodzie, wzniosła się kurzawa, tak że tru­
dno się było poznać o trzy kroki. Mięszanina z Orenbur- 
czykami trwała około pół godziny; harc lanca na lance, a 
między tern, strzały z pistoletów, które słabo było słychać 
w hałasie. Nareszcie zręczność naszych, krótsze i dobrze oku­
te lance wzięły górę; spadło tyle Orenburczyków, że dru­
dzy uciekli. Podczas zmieszania z nami, Moskale rozwinęli 
bateryą; ich ułani uciekając na nią wpadli, a nasi tuż za 
nimi, pomiędzy działa i kłuli kanonierow. Za bateryą wyszła 
i piechota moskiewska z okopów i dala ognia do swoich 
uciekających i do naszych. Zabili nam tutaj 18 i. kilkudzie­
sięciu ranili. Wtedy z pomiędzy dział nieprzyjacielskich nasi 
cofać się zaczęli, uprowadzając i zasłaniając rannych. Już 
dawno byłem kazał zatrąbić, ale jak zwykle, zanadto się za­
pędzili i wyszło z 10 minut, nim się zebrali. Zgromadziw­
szy wszystko i odesławszy 43 rannych, cofnąłem się na 
moje dawne stanowisko, z którego trzy razy nam się po­
szczęściło, ale ujrzałem, że i działa i piechota już się za 
okopy cofnęły i już żadnego ułana widać nie było, tylko 
kozaki wychylały się pojedynczo.“ — Wysunąwszy naprzód 
jazdę kaliską, kazał teraz ułanom zsiąść z koni i czekał tak 
do 8mej wieczorem, czy też nieprzyjaciel nie zechce raz 
jeszcze próbować szczęścia. Ale dzielność ułanów zaimpono­
wała Rosyanom i odebrała im chęć ścigania przeciwnika. — 
Oto jak te harce dopiero co opowiedziane, przedstawia ze 
swej strony znajomy nam oficer rosyjski. „Spostrzegłszy, 
mówi on, wszczynający się nieporządek w szeregach .powstań­
ców, puściliśmy nasze kawaleryą. Konnica ich jednak tak 
wyborne i zręczne szarże wykonywać umiała, że każdej 
chwili, kiedy ich przednią linią myśleliśmy otoczyć, świeże 
lub nowo zebrane szwadrony potrafiły ją uwolnić. Trzeba 
oddać sprawiedliwość męstwu ich konnicy i talentowi tego, 
co chwile tak stanowcze umiał wybierać. Kilku jeńców, któ­
rzy dostali się w nasze ręce, mówiło nam, że to jen. Chła­
powski szarże te prowadził. Im winna piechota swoje oca- 
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lenie, gdyż przez nie miała czas skupić się i cofnąć." — Nie­
przyjaciel w zupełności więc, jak widzimy, potwierdza opo­
wiadanie jenerała, a nadto wykazuje jego zasługę, o której 
on sam w swym opisie zamilcza.

§ IŁ

O północy, doszedł Chłapowskiego rozkaz, aby masze­
rował do Jewia. gdzie nań Giełgud czeka. Noc była piękna; 
mógł więc jadać rozmyślać nad tern, co zaszło. Byłto najbo­
leśniejszy dzień, jaki dotąd przeżył. Widzieć się tak blisko 
wielkiej zdobyczy, robić wszystko z swej strony, aby ją 
osiągnąć, a potem patrzeć na zmarnowanie wszystkiego, byłto 
cios nad jego siły! On, który się nigdy nad sobą nie uża­
lał, mówił później: „Zdawało mi się, że mi coś w głowie 
pękło; pamięć odtąd straciłem.“ Jednakże męskim i jasnym 
umysłem patrzał przed siebie, i kiedy Giełgud go zapytał co 
dalej czynić, Chłapowski żadnych nie robiąc mu wymówek, 
tak odpowiedział: „Wszystkie siły ściągnąć do Alexoty, pod 
Kownem, tam okopać i się postawić kilka mostów na Niemnie. 
Będzie do tego dość czasu, zanim nieprzyjaciel nadciągnie; 
i gdy zechce nas obejść, jednej nocy wyjść z obozu, w ró­
żne strony. Rozdzielimy się na sześć oddziałów: dwa na 
Żmudź, dwa w okolice Wilna, ostatnie dwa ku Witebskowi 
i w Mińskie. Nim Moskale zdecydują się co robić, my tym­
czasem rozlejemy się po całej Litwie i Żmudzi. Jak przed 
dwoma tygodniami, kiedy nieprzyjaciel był rozdzielony, na­
leżało nam skupić się i bić jego pojedyncze korpusy, tak 
teraz, kiedy on je ściągnął, my się rozproszyć musimy. Jeżeli 
zechcemy być razem i pójdziemy na Żmudź i do Połągi, nie 
unikniemy katastrofy; przeciwnie, rozsypując się, dotrzemy 
wszędzie, wszędzie ożywimy powstanie, i rozpoczniemy woj­
nę bardzo trudną dla Moskali, dla nas najłatwiejszą, bo u 
siebie. Kraj przerżnięty lasami, wzgórzami, jeziorami, do ta­
kiej wojny najsposobniejszy. Marsze wśród ludności nam od­
danej będą dla nas łatwe; każdy mieszkaniec nam służy, 
nas ostrzega, nam dostarcza wszystkiego, nieprzyjaciela du- 
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rzy jak może. Nawet Żydzi będą nam nieraz pomocni '). — 
Plan ten, powtórzony na piśmie, zrazu zdawał się podobać 
Giełgudowi, ale gdy go udzielił powstańcom, ci się przera­
zili. Niejednemu nie chciało się opuszczać własnych okolic, 
inny bał się służby regularnej w pułku; wszyscy mówili, że 
przejście Niemna wyda się jako znak odwrotu i że duch 
w kraju upadnie. Giełgud uległ ich zdaniu i kazał Chłapow­
skiemu maszerować do Kowna, gdzie mu wskaże co robić ma* 2).

’) Chłapowski w ciągu tej wojny doświadczył kilka razy nie­
małej przychylności ze strony Żydów. Wysyłając pewnego 
razu Żyda, przez obóz rosyjski, z bilecikiem do obozu po­
wstańczego, obiecał mu 10 dukatów, skoro przyniesie od­
powiedź. Wrócił i przyniósł, i gdy adjutant liczył dukaty, 
Żyd przyjąć ich nie cliciał. „I ja też, rzecze, dice służyć 
jak mogę. Za to com zrobił, pieniądzmi się nie płaci, bo 
dusza była na ramieniu.“

2) O tym planie Chłapowskiego tak się wyraża w swoich pa­
miętnikach (dotąd niedrukowanych) jenerał Kołaczkowski: 
„Tym jednym środkiem dałoby się przedłużyć wojnę (na 
Litwie) i dywersyą sprawić potężną na korzyść naszej 
głównej armii, zatrudniając na Litwie przeszło 40,000 wojsk, 
spodziewanych przez jenerałów rosyjskich w Królestwie. 
Lecz Giełgud nie chcąc dowództwa z rąk wypuszczać i 
zniżyć się do roli partyzanta, projekt ten jedynie zbawienny 
odrzucił.“

Nie mamy serca opowiadać szczegółowo dalszych dzie­
jów tej wyprawy; rzecz to i dla słuchaczów i dla mówiącego 
zbyt bolesna, a dla wierności obrazu mniej potrzebna. Sił 
z polskiej strony było jeszcze dosyć i nie brakowało ochoty 
do boju, ale wszyscy czuli, że Giełgud nie dorósł do swego 
zadania, stracili ufność do niego. Spostrzegł to Giełgud i 
zamianował Chłapowskiego szefem sztabu (25 czerwca). Za­
rzucają temu ostatniemu, że obowiązków szefa sztabu podjął 
się niechętnie, że zamiast prowadzić Giełguda, a przez niego 
cala armią, trzymał się raczej biernie i że zwątpiwszy o spra­
wie, pilnował ściśle wykonania rozkazów. Chłapowski był 
surowym żołnierzem. Wiadomo, jak porządku i posłuszeń­
stwa przestrzegał. Kierować swoim kierownikiem, mieć go 
za nic, a jego powagą się zasłaniać, to ani do pojęć jego, 
ani do nawyknień nie przystawało. Trudno wymagać od czło­
wieka, co nie leży w jego charakterze; dodajmy, że z Gieł- 
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gadem, i to nawet na nioby się nie przydało. Już z tego 
cośmy dotąd powiedzieli, każdy mógł poznać, że, niezdolny 
coś ważniejszego sam przez się przedsięwziąć, Giełgud przy­
stępny był każdej radzie, takim zaś szczególniej, które jego 
próżności schlebiały; do Chłapowskiego zaś miał wyraźną 
niechęć, właśnie dlatego, że go wszyscy wyżej stawiali. By­
wało, i nieraz, że decyzya powzięta, rozkazy popisane, expe- 
dyowane i Chłapowski dla ich wykonania odjeżdżał, a potem, 
gdy powrócił, usłyszał, że wszystko zmienione; dlaczego, „bo 
tak wielu radziło“ albo „że się komuś rozkaz nie podobał.“ 
Z takim wodzem cóż poradzi i najlepszy szef sztabu; wina 
spada na tych, co człowieka bez głowy dowódzcą wyprawy 
zrobili!

Skoro wojsko odstąpiło od Wilna, Bosyanie puścili się 
za niern trzema oddziałami, zapędzając je, jak Chłapowski 
przewidział, w kąt ciasny i ściskając je żelazną obręczą. 
Zdarzały się wszakże okazye, w których można było, ze­
brawszy raźnie siły, wpaść na jeden z nieprzyjacielskich od­
działów, zgnieść go i wydobyć się z zamknięcia. Tak, kiedy 
rozbiwszy pułków, piekielnickiego, Bosyanie posuwali się 
jednym korpusem od Kowna, Chłapowski podał plan, aby 
ściągnąwszy wszystkie siły, nim nieprzyjaciel się skupi, ude-- 
rzyć na ten korpus, który tworzył lewe jego skrzydło. Gieł­
gud się zgodził i szybkim zwrotem ruszył ku Kejdanom, a 
Dembińskiemu posłał rozkaz, iżby się z nim na lewem skrzy­
dle połączył w marszu na Kowno. Dembiński odpisał, że 
ma zamiar maszerować do Kurlandyi, że zatem połączyć się 
nie może i w istocie cofnął się do Poniewieża; zatem i Gieł­
gud wobec silniejszego nieprzyjaciela cofać się musiał. — 
Podobny fakt zaszedł kilka dni później w Cytowianach. Pro­
ponował Chłapowski, aby się zwrócić i uderzyć na awangardę 
rosyjską, daleko od swoich głównych sił wysuniętą. Giełgud 
plan przyjął, kazał Chłapowskiemu zająć się jego wykona­
niem, i gdy tenże w tym celu do tylnej straży odjechał, 
przybył do Giełguda Szymanowski i namówił go do atako­
wania Szawel. Napróżno Chłapowski przestrzegał, że „dziś 
jest ostatni dzień, w którym możemy wydobyć się z zam­
knięcia; że jeżeli dalej ku północy posuwać się będziemy, 
czeka nas haniebna niewola u Moskali lub Prusaków.“ Po­
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maszerowano na Sza wie. Atak był źle pomyślany, wykonany 
jeszcze gorzej, a choć Chłapowski nie miał w nim żadnej 
komendy, robił co mógł, aby się powiódł. Szedł do szturmu 
z pojedynezemi batalionami, dwa razy do środka miasta do­
tarł ; niepoparty ani przez Rolanda, ani przez Dembińskiego, 
którzy to mieli zlecone, cofnąć się. musiał. Porażka była do­
tkliwa, nieprzyjaciel dużo słabszy, pozostał panem miasta;. 
nikogo z naszych nie pociągnięto za to do odpowiedzial­
ności.

Pojąć łatwo, jaką mękę w takiej służbie Chłapowski 
wycierpieć musiał, patrząc na nieład i rozprzężenie rosnące 
w wojsku, na zaniedbania i nieposłuszeństwa uchodzące bez 
kary. Byli tacy, co mu radzili odłączyć się od Giełguda i na 
swoje działać rękę, i w tym wypadku przyrzekali mu swą 
pomoc i poddanie się bez granic. Chłapowski nie sądził, aby 
mu godziło się taki przykład z siebie dawać; więc trwał 
w tej służbie nieszczęsnej; ze zgryzoty, z udręczenia wię­
dli i ał , tracił siły, wpadł w chorobę, ale z konia nie zsiadł, 
spieszył w ogień, zazdrościł tym, których kule nieprzyjaciel­
skie trafiały, a zresztą szedł za swym niezdarnym wodzem 
dzieląc wspólny wszystkim los! — Powiedzą mi: „Więc 
czemuż nie podał się do dymisyi ze szefostwa sztabu, aby 
przynajmniej z rucié z siebie odpowiedzialność ?“ O, zapewne, 
podać się do dymisyi, to rzecz najłatwiejsza, to każdy po­
trafi ; lecz to tylko dowodzi, że się więcej kocha siebie czy 
swoje imię, niż sprawę, której się służy! Ale trwać na sta­
nowisku, choćby bez zaszczytu, choćby z rozdartą duszą, to 
rzecz bardzo trudna, bardzo wysoka, arcychrześcijańska! Non 
omnis capit hoc verbum; nie każdy zrozumie to słowo...

Dnia 8 lipca, po owym niefortunnym na Szawle ataku 
Giełgud kazał wszystkim oddziałom ściągnąć do Kurszan i 
zwołał na dzień następny radę wojenną. Zebrało się jeszcze 
12,000 wojska, ale w wielkim nieładzie; mnóstwo bagażów 
na wozach i powózkach zalegało przestrzeń na dwie wiorsty 
kwadratowe. Czterech jenerałów i pięciu wyższych oficerów 
znajdowało się na radzie. Zaczęto od wzajemnych wymówek. 
Dembiński oskarżał Giełguda, że swą nieumiejętnością gubi 
sprawę; Giełgud zarzucał Dembińskiemu, że nie słucha roz­
kazów, że swem nieposłuszeństwem pozbawił armią wielu
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korzyści. Z jednej i z drugiej strony zarzuty były słuszne, 
ale nie na czasie. Rzeki Chłapowski, że należałoby zaprze­
stać tych obwiniań, a przystąpić do rzeczy. Dopiero teraz 
wzięto pod uwagę plan jego podany Giełgudowi po odstą­
pieniu od Wilna: rozdzielić wojsko na sześć oddzia- 
}ów; atoli, gdy niewielu było takich, coby się chcieli podjąć 
dowództwa, zdecydowano podział na trzy korpusiki, którym 
Giełgud wyznaczył kierunek. Dembiński miał iść na północ, 
w stronę Kurlandyi; Roland z Giełgudem w stronę Połągi; 
Chłapowski do Jurborga, na południe. Każdemu pozostawiono 
te pułki, z któremi przyszedł na Litwę; Chłapowskiemu, 
wbrew jego woli, dodano tysiąc strzelców. Było umówione, 
że każdy z dowódzców ma działać niezawiśle, lecz w razie 
zetknięcia z Giełgudem, przejdzie pod jego komendę.

Giełgud z Rolandem i Szymanowskim, wyruszyli pierwsi, 
maszerując na Telsze. Chłapowski pozostał w Kurszanach 
do wieczora, aby swój hufiec uporządkować. Wielka radość 
objawiła się u jego podkomendnych, gdy się dowiedzieli, że 
znów będą sami, ze swoim wodzem na czele. Nazajutrz, 10 
lipca, wyruszono drogą ku Łuknikom, a po tern na lewo ku 
Worniom. Kierunek wytknięty temu oddziałowi był bardzo 
trudny: od zachodu granica pruska, od wschodu stał w Ro- 
sieniach korpus 20-tysięczny Tołstoja i okrążał polskie od­
działy, aby im wyjścia nie dozwolić; od południa zaś Nie­
men przecinał drogę. Między granicą pruską a rosyjską ar­
mią nie pozostawało jak 7 lub 8 mil, i tymto wąskim prze­
smykiem Chłapowski umyślił przemknąć się na południe aż 
pod Niemen, potem wzdłuż tej rzeki, przejść Dubissę i Nie­
wiarę i pod Janowem puścić się w Trockie, zkąd już na 
wszystkie strony wolne otwierało się pole. — Ale, by taki 
marsz odbyć niepostrzeżenie, trzeba żeby hufiec mógł posu­
wać się szybko i nie miał z sobą żadnych ciężarów. Zatrzy­
mawszy się tedy w dogodnem miejscu, Chłapowski bacznem 
i surowem okiem przejrzał swą kolumnę. „Cokolwiek (mówi 
opis spólczesny) przy błąkało się tutaj mimo jego wiedzy, 
cokolwiek mogło mieszać porządek lub zawadzać w szybkich 
pochodach, musiało zniknąć natychmiast. Siekiera i ogień nie 
przepuszczały żadnemu furgonowi, żadnej powózee; ani luźny 
ani chory nie mógł tu znaleść miejsca. Zbrojny hufiec po­
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winien stać się lotnym, bo miał życie dla Ojczyzny, honor 
unosić dla siebie; wszystkie inne względy ustąpiły na bok *). “ 
Niektórzy z oficerów piechoty patrzał i z bólem na płonące 
ich bagaże, i te ich żale odezwały się później; ale jego da­
wni żołnierze nabierali otuchy, widząc, że wszystko do da­
wnych karbów powraca. Nieprzyjaciele Chłapowskiego zarę­
czają, że od Kurszan o niczem innem on nie myślał, tylko 
o wejściu do Prus. Gdyby tak było, pocóżby był palił te ba­
gaże z wielkiem niezadowoleniem wielu oficerów; wszak 
mógł je wygodnie, przez nikogo niezaatakowany, wraz z woj­
skiem wprowadzić do Prus. — O milę na wschód od Łuknik, 
Chłapowski zboczył w pole, aby go z miasteczka nie doj­
rzano; tam kazał spocząć i wysłał dwóch cmi Saryuszów do 
Rosień, by się dowiedzieć o poruszeniach nieprzyjaciela 
W nocy puszczono się dalej i uszedłszy pięć mil, zatrzymano 
się nad ranem, 11 lipca, między Wormiami a Krożami. Chła­
powski z kilkoma oficerami jodzie do sąsiedniej wioski, 
ztamtąd wysyła żywność dla wojska, a sam z dwoma ofice­
rami, Marcinkowskim i Szmitkowskim, puszcza się dalej, aby 
rozpoznać dalszą drogę między Rosieniami a Kownem. Wtem 
dogania go oficer, z doniesieniem, że przybył Giełgud z pie­
chotą, artyleryą, mnóstwem wozów i wpakował się z tern 
wszystkiem do jego obozu!... Jenerał wraca czemprędzej.

Cóż się stało; jaki powód tego zjawienia się Giełguda? 
W pochodzie ku Telszom oficerowie przedstawili mu, że marsz 
na Polągę jest niebezpieczny, że byłoby lepiej trzymać się 
Chłapowskiego. Giełgud, po zwyczaju, skłania się do ich rady 
i z częścią korpusu zwraca na południe, zaczem i Roland 
idzie za nim, wlokąc z sobą moc bagażów i cały lazaret na 
wozach. By łato najwyższa nieroztropność z takim taborem 
pchać się w stronę, ku której postępował nieprzyjaciel. — 
W chwili, gdy Giełgud nadciągnął do kolumny Chłapow­
skiego, wrócili tamże wysłani dniem wprzódy dwaj emisa. 
ryusze z raportem, że przednia straż rosyjska zabrała cho­
rych i rnaroderów Rolanda, i że Tołstoj, dowiedziawszy się 
przez nich o marszu Chłapowskiego, wysłał silne oddziały 
w kierunku Jurborga, aby przeciąć mu drogę. Wobec tego

’) Wrotnowski, Pamiętniki.
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Giełgud spostrzega, że dalszy marsz na południe, ku Niem­
nowi, jest niepodobny, i nie czekając na Chłapowskiego, wy­
syła jego hufiec na zachód, do Betowa, zkąd już tylko dwie 
mile od pruskiej granicy. Giełgud nie mylił się; droga, którą 
mógł przemknąć się mały, lotny i w ścisłym porządku trzy­
many oddział, stała się w istocie nieprzystępną dla większe­
go korpusu, obciążonego artyleryą, bagażami, powózkami itd. 
To prawda, — zachodzi tylko pytanie, dlaczego odstąpił od 
kierunku, który sam sobie obrał w Kurszanach i dlaczego 
Chłapowskiemu zawalił przejście?... Jakaś fatalność ści­
gała nas w tej wojnie; jedni drugim, nie myśląc o tern, 
szkodzili! Gdyby Giełgud z Rolandem nie byli zwrócili się 
i swej drogi przez siebie obranej i społem ułożonej i nie 
byli w ten sposób ściągnęli Rosyan na hufiec Chłapowskie­
go, jest wszelkie prawdopodobieństwo, że byłoby mu się 
udało przedrzeć się wzdłuż Niemna wgłąb Litwy i wrócić 
potem do Królestwa. W Warszawie’, nie z mniejszym, niż 
później Dembińskiego, powitanoby go entuzyazmem; a czyż 
to za wiele przypuścić, że Chłapowski lepiej pewno, niż 
Dembiński, umiałby był z tego entuzyazmu skorzystać!...

Przyparty z trzech stron od armii rosyjskiej, Giełgud 
nie widział gdzieindziej dla swego wojska ocalenia, jak na 
ziemi pruskiej, i w d. 11 lip ca, z pod Petowa, wysiał dwóch 
oficerów do władz pruskich, prosząc o pozwolenie przejścia 
granicy. Jakkolwiek ciężkie były winy tego człowieka, spra­
wiedliwość każę dodać, że on nie myślał bynajmniej korpusu 
swego uwięzić w Prusiech; owszem miał nadzieję, że będzie 
mógł przeprowadzić go do Królestwa, przez pruskie terryto- 
ryum, i przyznajmy, że ta nadzieja miała niejaką podstawę. 
Wydany w samych początkach wojny rozkaz gabinetowy Króla 
pruskiego, z d. 11 lutego, wyrażał, że na przypadek przejścia 
jakiegoś oddziału jednej ze stron walczących na ziemię pru­
ską, dozwala mu się wolny powrót do Ojczyzny, z tą jednak 
różnicą, że Rosyanie broń zatrzymają, a Polacy na granicy 
ją złożą. Z tego pozwolenia skorzystał był już jenerał ro­
syjski Bartolomej, gdy przyciśnięty, 10 kwietnia, przez żmudz- 
kich powstańców, przeszedł granicę pruską, a później do Kur- 
landyi powrócił. Mógł przeto i Giełgud spodziewać się, że 
choć broń na chwilę złoży, to jednak korpus dla powstania 
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uratuje. — Nieopodal granicy wydał rozkaz dzienny, którym 
dozwalał każdemu oficerowi oddzielić się, wziąć z sobą tylu 
ochotników, ilu zechce i prowadzić ich na własną rękę. Kilku 
zaraz z tego skorzystało, w kilkanaście koni przemknęło się 
przez straże rosyjskie i później dostało się szczęśliwie do Króle­
stwa. Takiż sam zamiar miał i Chłapowski. Opowiada Mielżyń- 
ski, że go w tym celu posłał do pułkownika Kossa, który się w kor­
pusie Rolanda znajdował, aby się z nim porozumieć. Koss przy­
być odraza nie mógł, a tymczasem wypadki poszły dalej *).  
D. 12 lipca już część wojska z Giełgudem złożyła pod wieczór 
broń; Chłapowski stal jeszcze z tej strony granicy. Nazajutrz, 
zrana, kiedy Giełgud stojąc przy granicy, umawiał się z land- 
ratem pruskim, „spostrzegliśmy, mówi Mielżyński, przycią­
gający korpus Rolanda, którego oficerowie i żołnierze pomie­
szani z sobą, wydawali głośne skargi na zdradę. Wtenczas 
kapitan Skulski, adjutant 7go pułku piechoty, oficer głośnej 
odwagi, wyrywa stojącemu obok siebie kawalerzyście pisto­
let, przystępuje całym pędem do Giełguda i strzela do niego 
z wykrzykiem: „Bracia, tak kończą zdrajcy Ojczyzny!“ Strzał, 
który miał ukarać mniemaną zdradę Giełguda, sprawił na 
wojsku nieopisane wrażenie. Pokazanie się Moskali jeszcze 
je zwiększyło; zamieszanie i krzyki wzrastały co chwilę. 
O subordynacyi nie było już mowy. Cale szeregi rozbiegały 
się; jedni broń rzucali, inni ją podejmywali; jedni spieszyli 
do Prus, drudzy na Litwę, jak komu strach i rozpacz ra­
dziły.“ Wojsko szło w rozsypkę, a nie było nikogo, coby je 
mógł utrzymać w porządku. Ze śmiercią Giełguda, dowódz­
two przeszło na Chłapowskiego; nie sądził, aby w takiej 
chwili wolno było jenerałowi porzucać swych żołnierzy, choćby 

*) W notatkach swoich zapisał Chłapowski, co następuje: 
„Kiedy przed wejściem do Prus, pozwolono iść na ocho­
tnika i na przebój przez Moskali, obciąłem zebrać choć ze 
stu ludzi i starać się przebić. Ale mnie wstrzymali ofice­
rowie, prosząc, bym ich nie opuszczał, że może jeszcze ra­
zem będziemy mogli działać. Mnie jednak przykrzej niż 
innym jenerałom było złożyć broń przed Prusakami, raz, 
że byłem pruskim poddanym, a po wtóre , że tyle razy się 
z nimi biłem, a prawie ich nigdy z przodu, odważnie sto­
jących, nie widziałem.“
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też dla nadziei, że sam będzie mógł jeszcze dostać się do 
walczących szeregów. I on więc, razem z Iszym pułkiem 
ułanów, który dotąd stał na ziemi litewskiej, przechodzi gra­
nicę; a choć zawsze tak spokojny, nie może stłumić w sobie 
głosu rozpaczy: „Okropniejszej chwili niewielu ludzi mogło 
dożyć, zawołał, i niewielu dożyje“ i rzucił szablę na płot: 
„Nateraz, już mi niepotrzebna!“

Oba korpusy, Chłapowskiego i Rolanda, weszły do Prus, 
między 12 a 14 lipca, w 6,800 ludzi, 4,500 koni i 27 dział1).

*) Czytelnik może rad będzie posłyszeć tu słowo jen. Chła­
powskiego o tej wyprawie i o wyborze jej dowódzcy:

„Trudne w każdym przypadku było zadanie na Litwie, 
ale też niedołężniej wojsko nasze przez Giełguda prowa­
dzone być nie mogło. Nie wojsko, ale dowódzca winien, 
kiedy się wkrada nieporządek.

„Jakim sposobem jen. Skrzynecki, który z Giełgudem 
był służył, nie osądził jego nieudolności, zwłaszcza w wy­
prawie, gdzie decyzya prędka wszystko stanowi, i nie wy­
słał do objęcia dowództwa ogólnego nad nami któregokol­
wiek z jenerałów, których miał pod ręką, n. p. Prądzyń- 
skiego, którego pewnie jużby się był zaraz po Ostrołęce 
rad pozbył od siebie ? Prądzyńskiego geniusz byłby się 
znalazł w swem miejscu na Litwie; dowiódł on pod Iga- 
ganiami, że się umiał zdecydować w oka mgnieniu, kiedy 
niebezpieczeństwo grozi.

„Miał Tomasza Łubieńskiego, który, lubo nie przewidy­
wał już możności wygranej, jednak, gdyby oddzielnie był 
musiał działać, człowiek uczciwy, broiliby przed nieprzyja­
cielem nie złożył. Tego dowiódł cofając się z pod Nur u, 
a doświadczonemu wojen byłoby się serce napowrót roz­
grzało, i przypomniał byłby sobie, jak dobrze na Węgrzech, 
około Neystadt w r. 1809, naprzeciw Cbatelera działał.

„Nareszcie, miał i Umińskiego, który wskutek nieporo­
zumienia z nim podał się był do dymissyi. Umiński także 
byłby na Litwie dobrze rzecz prowadził; wojsko w po­
rządku zawsze on utrzymywał, doskonale się strzedz w obo­
zie umiał i dysponować wyprawy w różne strony. Jako 
człowiek, miał wiele wad brzydkich, między niemi karty, 
ale podczas wojny naszej, nietylko sam nie grał, ale w obo­
zie bardzo bronił. Sprawa serce mu była podniosła.

„O sobie samym nie mówię; tylko dlatego tu wspomi­
nam, że Rząd Narodowy przysłał mi dowództwo na Litwie 
dopiero wtedy, gdy przez kilku emisaryuszów odebrał był 
wiadomości, że wszystko na Litwie źle idzie. Jen. Skrzy-
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§ 1&

Skończyła się dla Chłapowskiego jedna męczarnia; za­
cząć się miała druga, o wiele dłużej trwać mająca.

Późno bardzo przychodziły do Warszawy wiadomości 
z Litwy. Wielce pożądane były raporta o powodzeniach Chła­
powskiego z dwóch pierwszych tygodni jego na Litwie po-

necki trzymał tych emisaryuszów, którzy prosili, aby do­
wództwo mnie oddać, po tygodniu. Dziwić się temu nie 
mogę, choćby i przy miłości własnej, bo Skrzynecki wcale 
mnie nie znał; nigdy z nim nie służyłem; i w ogóle ofi­
cerowie z wojska Księstwa warszawskiego mieli niechęć 
do oficerów z gwardyi Napoleona, czy to przez zazdrość, czy 
też przez poczucie, żeśmy lepiej od nich, a zwłaszcza spokoj­
niej służbę wykonywali, co jest cechą starego żołnierza. Jak 
mi powiadano, Skrzynecki opierał się daniu mi dowództwa, 
obstając przy Giełgudzie. Moje nominacyą odebrałem do­
piero po tygodniu czy dwóch w obozie w Prusiech i za­
razem moc rozdawania krzyżów do komandorskiego wyłą­
cznie. Miałem z tego powodu odwiedzin i listów o krzyże 
bardzo wiele; może być że bardzo zasłużone, ale na obcej 
ziemi, bez broni, krzyże rozdawać, tak mi się nie w swo- 
jem wydawało miejscu, żem ani jednego nie podpisał. Ztąd 
może niełaskę wielu na siebie ściągnąłem, ale po kilku­
nastu próbach dali mi pokój.

„Rzecz oczywista, że gdyby na Litwie można nam było 
się utrzymać, (a można było zrazu wziąć Wilno i mieć nie- 
tylko rzemieślników i broni wiele dla powstań, ale i punkt 
środkowy pomiędzy czterema korpusami nieprzyjaciela, dą- 
żącemi na obronę stolicy i różnych zakładów), to z Wilna, 
organizując tam powstańców na wojsko regularne, można 
było te oddzielne korpusy moskiewskie pojedynczo ponisz­
czyć. Ale gdyśmy tyle stracili czasu, Moskale zebrali się 
w Wilnie i utworzyli koi-pus 20-tysięczny. Wtedy należało, 
mianowicie zaraz po ataku na Wilno porozdzielać się i pod 
pewnymi dowódzcami pomaszerować na wszystkie strony 
Litwy i wszystkich pozbierać powstańców. Każdy oddzielny 
nasz korpus byłby urósł do znacznej liczby, a Moskale już 
ostatki swoje z najodleglejszych prowincyj byli na Litwę 
ściągnęli. Byłoby nas przybywało, ichby koniecznie uby­
wało. Nie byłby ten korpus moskiewski mógł pomaszero­
wać pod Warszawę, i owszem ztamtąd pewnie byłby mu­
sía! Paskiewicz posiłki na Litwę wysłać.
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bytu. Potrzebował ich rząd w Warszawie dla pokrzepienia 
ich serc i umysłów w narodzie; potrzebował ich wódz na­
czelny, alty w kraju i za granicą zatrzeć wrażenie klęski 
ostrołęckiej. Rozgłaszały je gazety ze zwykłą w takich razach 
przesadą. Mówiono, że przy Chłapowskim rosną nowe pułki, 
„jakby laską czarodziejską wywołane“ (cytujemy dosłownie), 
i nie bacząc na szczupłe siły, z któremi był wysiany, zapo­
wiedziano, że Wilno niebawem w pad nie w jego moc. Posłano 
mu krzyż komandorski w nagrodę dwóch zwycięskich poty­
czek pod Hajnowszezyzną i Lida; ale krzyż ten go nie do­
szedł ’). Pod koniec czerwca przybył do Warszawy oficer 
z korpusu Giełguda, który, jak wspomnieliśmy, powiózł był 
w imieniu swych kolegów żądanie, aby Chłapowskiemu od­
daną była komenda. Podniosło to jego sławę. Żądaniu ofi­
cerów opierał się zrazu Skrzynecki, nie chcąc poświęcać 
Giełguda, ale wkońcu przystał. Zamianowano Chłapowskiego 
jenerałem dywizji, naczelnym dowódzcą na Litwie, dano mu 
prawo mianowania oficerów aż do stopnia pułkownika i udzie­
lania krzyżów dwóch pierwszych stopni; przyczem posłano 
mu na potrzeby wojenne 100,000 zł. Na nieszczęście, wszystko 
to doszło jenerała dopiero we dwa tygodnie po wejściu do 
Prus. Ale w Warszawie o tern nie wiedziano; owszem liczono 
na pewno, że jeśli z drobną garstką tak wiele dokazał, teraz 
mogąc wszystkiemi rozporządzać siłami, znaczne sukcesa od­
niesie. Wtem, niespodzianie, Gazeta Królewiecka donosi, że 
Chłapowski złożył broń pod Kłajpedą we 2000 ludzi, za nim 
Roland w 4000. Nie rozumiano co to znaczy, ale zawód był

„Nieszczęśliwa gwiazda, że wszystkich oficerów naszych 
fałszywie użyto. Skrzyneckiego męczył Prądzyński bujną 
swoją wyobraźnią, która mu tyle planów możebnych pod­
suwała. Prądzyński byłby korpus oddzielny genialnie pro­
wadził ; na szefa sztabu niezdatny, bo wyobraźnia tak żywa 
przeszkodą jest do obradowania szczegółowego marszów, 
jak to powinien szef sztabu. Przy Umińskim było aż dwóch 
oficerów na szefa generalnego sztabu bardzo zdatnych. Ofi­
cerowie wszelkich usposobień byli w wojsku, ale ich nie 
użyto odpowiednio do zdatności każdego. “

’) Krzyż komandorski tylko za taką wygraną mógł być udzie­
lony, w której wszystkie trzy bronie przez dowodzącego były 
użyte.
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gorzki, okropny, i tern mocniejszy wzbudził żal do człowie­
ka, im więcej spodziewano się po nim. Wprawdzie, przed 
czterema miesiącami wszedł był Dwernicki z czterotysiącznym 
korpusem do Galicyi, skutkiem własnej nierozwagi, atoli po­
wstanie znajdowało się wtedy u szczytu potęgi, kraj był 
w dobrym humorze, przebaczono mu łatwo. Z Chłapowskim 
inaczej; on złożył broń w chwili, kiedy naród niecierpliwie 
wyglądał ratunku i pociechy; z niechęcią więc odwracał się 
od tego, w którym widział sprawcę nowej klęski. — Nad­
szedł do Warszawy Dembiński, otoczony zasłużoną aureolą 
szczęśliwego odwrotu z Litwy. Zarozumiały i pełen miłości 
własnej, wmówił on w siebie, jak wiele innych rzeczy umiał 
w siebie wmawiać, że gdyby jemu oddaną była komenda, 
byłby niewątpliwie wydarł Litwę Rosyi; a że Chłapowskiego 
uważał za główną zaporę do swego dowództwa na Litwie, 
przeto w raporcie, który złożył rządowi, wylał na niego cały 
potok oskarżeń *).  Te oskarżenia znalazły się później w zna­
nej książce Spaziera i utrwaliły niekorzystną o Chłapowskim 
opinią. Wkrótce potem potwierdził je w Paryżu Feliks Wrotnow- 
ski, w swoim opisie powstań litewskich; podniósłszy wysoko 
zdolności wojenne jenerała, rzucił na niego surowe potępie­
nie za to, iż zniechęcił się do sprawy i katastrofę umyślnie 
gotował, od chwili, gdy z wejściem Giełguda przestał być 
pierwszą osobistością na Litwie. Zarzuty jego były wpraw­
dzie ogólnikowe, faktem żadnym niedowiedzione, ale koniec 
wyprawy zdawał się je aż nadto popierać. Giełgud już nie 
żył; inni jenerałowie, jak Roland lub Szymanowski, nie za­
sługiwali na to, aby się o nich spierać; Chłapowski stał się

’) Oto, co Chłapowski mówi o tera w swoich pamiętnikach: 
„Dembiński zasłużył sobie na chwałę przez swój odwrót 
ze Żmudzi do Warszawy; ale zamiast wytłumaczyć w War­
szawie nieszczęśliwych swoich kolegów i objaśnić, że i oni, 
kiedy się z nim rozstawali, mieli nadzieję obejść około 
lewego skrzydła Rosyan, jak jemu się udało około ich pra­
wego skrzydła, rozumiał, że powiększy swą sławę, zosta­
wiając opinią publiczną w mniemaniu, że w Kurszanach 
my już byli zdecydowali wejść do Prus , a on sam tylko 
przedsięwziął przerżnąć się orężem do Warszawy i że jemu 
tylko Moskale zastępowali drogę. “ 
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więc kozłem ofiarnym wyprawy. Dawne pochwały, któremi 
go obsypywano, zaostrzyły tylko późniejszy wyrok potępienia.

Wobec tej burzy, która się przeciw niemu podniosła, i 
zarzutów, które go ścigały przez lat wiele, Chłapowski — 
milczał. Spisał krótki pamiętnik dla dzieci, aby, gdy doro­
sną, wiedziały co o tern myśleć, ale głośno nigdy się nie 
bronił. Nie lubił tłómaezyć się, miał wstręt do mówienia o 
sobie, gdy to mogło wypaść na jego korzyść. Mógł był bez 
trudu wykazać płytkość i urojenia w opisie Dembińskiego; 
mógł kilkoma faktami wyświecić powód potwarczych insy- 
nuacyj Feliksa Wrotnowskiego; odeprzeć ich autora, jak za­
sługiwał. Nie uczynił tego; wytrzymał wszystko spokojnie 
i tern dal może najpiękniejsze świadectwo wielkości swej 
duszy. — W liście poufnym, który wkrótce po wejściu do 
Prus napisał do najbliższego przyjaciela, ref. Morawskiego 
(27 września 1831), mówi on: „Możesz miarkować, z jakim 
duchem maszerowałem na Litwę. Spełniały się moje nigdy 
z myśli niespuszczone plany... Na Litwie była i jest cała za­
gadka naszej niepodległości... Przewróciłem wszystko, co mi 
drogę zastępowało; w działa, broń amunicją, a nawet w lu­
dzi nieprzyjaciel mnie opatrzył. Dnia 9 czerwca przeszedłem 
pod komendę Giełguda; nielad jego dywizyi zaraził i mój 
korpusik. Kazał mi być swoim szefem sztabu. Surowość, któ­
rej użyć obciąłem dla przywrócenia porządku, niepoparta, 
narobiła mi tylko nieprzyjaciół. Pozbawiło mnie to zdrowia 
na zawsze. Nerwy moje tak rozdrażnione, że moja żona wy­
gląda jak Herkules przy mnie. Śmiało mogę powiedzieć, że 
do 9 czerwca by]to czas najszczęśliwszy mego życia, jak 
odtąd najnieszczęśliwszy; takie gwatłowne przejście chybaby 
człowiek bez duszy zniósł. — Pomijam to, co o mnie pi­
sali, korzystając z mojej nominacyi, aby mnie potępić jako 
komendanta, nie wzmiankując, że komunikacye były prze­
cięte, że ja mojej nominacyi wcale nie odebrałem 1 Czas to 
wszystko wyjaśni, że w przejściu do Prus poświęciłem cala 
moje osobistość, ponieważ w kilku zaufanych mogłem się 
przedrzeć; ale gdy cała siła moskiewska ku Niemna na nas 
się obróciła, nie można już było przedrzeć się z korpusem. 
Nie odłączyłem swego losu i spełniłem kielich... Większe 
teraz zdarzenia pamięć tych zacierają, większe jeszcze na­
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dejdą. Poznaliśmy się wszyscy, a jak czas się trochę uspo­
koi, poznamy się lepiej.“

I nie zawiodła go ta ufność; w lat kilka później ja­
śniejsze światło zaczęło się zwolna przedzierać. Maciej Miel- 
żyński wydał broszurę, w której zarzuty Dembińskiego zbił 
faktami; nie zostało z nich nic. A choć pismo Mielżyńskiego 
trudnem jest do czytania, bo nie opowiada ono porządkiem 
wydarzeń, tylko każde twierdzenie z kolei rozbiera, i choć 
dlatego nie dostało się do rąk szerszej publiczności, niemniej 
jednak, ci co szukali prawdy, mogli ją tam znaleść, i wielu 
znalazło. Uderzało w tej broszurze wyznanie samychże Ro­
sy an, że oni o Chłapowskiego tylko sic troszczyli, bo jego 
jednego poczytywali za zdolnego na Litwie jenerała *).  Przy 
lepszem wyświeceniu faktów i przy spokojniejszym poglą­
dzie, każdemu musiała nasunąć się uwaga, którą też trafnie 
wyraził jen. Kołaczkowski w swoich pamiętnikach, że „jak 
długo Chłapowski sam i niezawiśle działał, powodziło mu 
się szczęśliwie, i byłby zapewne jak najświetniej wypełnił 
rolę partyzanta, przecinając dowozy, znosząc pojedyncze od­
działy i rękę podając nowym formacyom; lecz skoro dostał 
się pod komendę leniwego i niezdatnego Giełguda, musiał 
działać według jego myśli i przejść z nim te wszystkie ko­
leje, które cały korpus do ostatniego stopnia dezorganizacyi 
doprowadziły i spowodowały wejście jego do Prus.“ Nie za­
wadzi wkońcu wspomnieć, że jenerał doczekał się uznania 
od tego, po którym najmniej mógł się go spodziewać: „Po­
kazało się (w wyprawie na Litwie), że ze wszystkich trzech 
(Giełguda, Dembińskiego i Chłapowskiego), jeden tylko Chła­
powski miał rozum i wiedział czego chee.“ To mówi — Mie­
rosławski w swojej Historyi powstania. — Nic wiec Chła­
powski nie stracił na milczeniu, z jakiem przyjmował sądy 
krzywdzące; nie ucierpiała na niem jego sława wojskowa, 
a w całym blasku zajaśniały szlachetność człowieka i męstwo 
chrześcijanina 2).

') Darstellung der Operationen des litthauischen Armee-Kor- 
pus, von einem russischen Offizier des Generalstabes an 
einem preussischen Offizier, zamieszczona w dodatku przez 
Mielżyńskiego, s. 64.
Ogłoszona świeżo Historya powstania Ustspadowego Stani-
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Przejdźmy do dalszego wątku naszego opowiadania. 
Od chwili, gdy ze śmiercią Giełguda na ziemi pruskiej prze­
szła na jenerała komenda, zażądał od władz pruskich, aby 
na mocy rozkazu gabinetowego z d. 11 lutego (1831) do- 
zwolonem było wojsku polskiemu przejść do Królestwa. Wła­
dze nie śmiały decydować, odwołano się do Berlina; trzeba 
było czekać na odpowiedź. Tymczasem nałożono na cały 
korpus kwarantannę i rozłożono go w polu, pod Kłajpedą, 
przez 6 tygodni. Byłoto w połowie lipca. Jeszcze wojna 
trwała nad Wisłą, jeszcze u nas mniemano, że mocarstwa 
zachodnie przyjdą Polsce w pomoc. Wejście korpusu polskie­
go do Prus musíalo w Europie złe sprawić wrażenie; cho­
dziło o to, by tej klęsce częściowej nie nadawano zbyt wiel­
kich rozmiarów i nie przyjęto jej jako zapowiedz zbliżają­
cego się końca, a także, aby tę katastrofę nie przypisywano 
oziębłości Litwinów dla wspólnej sprawy, którzy owszem 
w trudnych okolicznościach, w jakich się znajdowali, zrobili 
z siebie wszystko co mogli. To dało myśl Chłapowskiemu

sława Barzykowskiego, zawiera w IV tomie, bardzo nieko­
rzystną o Chłapowskim relacyą. Barzykowski, człowiek pra­
wy, co sam widział, sumiennie, choć najczęściej niesmacznie 
opisuje; ale w podaniach drugich nie umie zrobić wyboru;, 
sądzi zazwyczaj według swych osobistych sympatyj lub anty- 
patyj, których miał bez końca. Ścisłą przyjaźnią z Dembiń­
skim związany, uwielbia jego geniusz, każdemu jego słowu 
wierzy na ślep o. Przeciwnie, do Chłapowskiego mocno uprze­
dzony, to nawet zamilcza, co nieprzyjaciele jenerała o nim 
dobrego powiedzieli. Jaką wagę do jego twierdzeń przykła­
dać należy, wnieść można między innemi z tego, co mówi: 
że Chłapowski dlatego porzucił Napoleona, że ten nie mia­
nował go jenerałem; że przybywszy w r. 1830 do War­
szawy, podał Chłopickiemu plan insurrekcyi w Wielkopol- 
sce, za co go dyktator od siebie odsunął itd. — Dzieło 
Barzykowskiego może posłużyć za materyał w wielu razach 
pożyteczny, ale na jego zdaniu polegać niepodobna. Czynny 
i gorliwy w administracyi, sądu politycznego nie miał ża­
dnego i powtarza do znudzenia płytkie i zużyte komunały 
z wielkiem patos wypowiedziane. — Wyborną jego książki 
recenzyą ogłosił właśnie Przegląd Polski w Krakowie. 
Choćby początkowe litery (P. P.) nie wskazywały autora 
tej krytyki, możnaby go odrazu po. wytrawności pióra i 
niepospolitym rozumie politycznym odgadnąć. 
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napisania w języku francuskim listu o wypadkach wojennych 
w pierwszej połowie 1831 r. W piśmie tern poddając suro­
wej krytyce Chłopickiego, iż nie umiał korzystać z narodo- • 
wego zapału i wykazując błędy strategiczne Skrzyneckiego, 
które Dyhicza ocaliły od zguby, Chłapowski dowodzi, że na­
ród spełnił swą powinność i jeszcze do wielkich poświęceń 
jest gotów, aby swoje niepodległość odzyskać. Broszura wy­
słano w lipcu do Caramana, wyszła z druku dopiero po skoń­
czonej wojnie *).  Pierwszy to był sąd wydany na wodzów, 
a jakkolwiek słuszny i dziś wszyscy się nań zgadzają, wów­
czas zdawał się być za twardym i wielu ludzi na Chłapow­
skiego obruszył. — Nie brakło i innych powodów obrazy; 
było nim, między innemi, prawo przysłane Chłapowskiemu roz­
dawania krzyżów. Wnet się zgłosiło do niego mnóstwo oficerów 
z prośbą o patenta, i znajdowało się zaprawdę wielu takich, 
co na nie zasłużyli. Rozdano tych patentów niemało na zie­
mi pruskiej, kiedy główna armia złożyła broń, 4 październi­
ka; jeszcze więcej wydano ich później z kancelaryi ostatniego 
wodza, na emigracyi; ale Chłapowski nie sądził, aby można 
przyznawać nagrody w chwili, gdy korpus już rozbrojony, 
i jak sam nie przywdział nigdy znaków komandorskich, tak 
i swoim podkomendnym krzyżów stanowczo odmawiał. I to 
także zdało się być twardem i zrodziło bez końca niechęci, 
które niełatwo puszczono w niepamięć.

Na podanie jenerała przesłane do Berlina, król pruski 
odpowiedział 5 września odmownie. Tłómaczył się, że jego 
rozkaz gabinetowy z d. 11 lutego miał na myśli tylko małe 
oddziały szukające w Prusicch schronienia, ale że nie może 
się odnosić do znacznej liczby wojska, wchodzącego do Prus, 
podczas trwającej jeszcze wojny; i dodawał, źe oficerowie i 
żołnierze polscy powinni widzieć i ocenić laskę monarchy, 
który nie przychylił się do żądania extradyeyi, jakkolwiek 
w istniejących traktatach możnaby znaleść do niej podstawę. 
Skoro ta decyzya królewska nadeszła, rozlokowano wojsko 
po wsiach w okolicach Kłajpedy. Tymczasem wojna w Kró-

') Lettre du General CJilapouski sur les évenements mititaires 
en Pologne et en Lithuanie. Paris, novembre; z datą 25 
sierpnia, spóźnioną o miesiąc. 
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lestwie skończyła się. Nasunęła się myśl, by wojsko rozbro­
jone szło do Francy i. Myśl ta przyszła ztamtąd, zkąd jeszcze 
przed powstaniem przysłano do Warszawy zachętę do wybu­
chu; przyszła od partyi republikańskiej w Paryżu, która 
w Polakach i w entuzyazmie, jaki się dla nich objawi we 
Francyi, spodziewała się znaleść pomoc i narzędzie do wy­
wrócenia Ludwika Filipa. Chłapowski zganił pomysł groma­
dnego wychodżtwa. Zbyt liczna emigracya, zdaniem jego, 
osłabi kraj, mnóstwo ludzi zdolnych zmarnuje za granicą. 
Aby zanieść protestacyą na Zachód, wystarczą członkowie 
Rządu, członkowie Sejmu, ludzie najbardziej skompromito­
wani; na to tłumów niepotrzeba. Reszta powinna wracać do 
kraju, poddać się karze i korzystając z nabytego doświad­
czenia, pracować dla Ojczyzny w warunkach, jakie będą 
dane. Nie usłuchano go, bo mniemano powszechnie, że wy- 
chodżtwo nie potrwa długo; że owszem z armią rewolucyjną 
francuską zjawi się ono niebawem nad brzegami Wisły. — 
Czy złą była rada Chłapowskiego? Czy emigracya z r. 1831 
nie wyprowadziła z kraju najlepszych, najszlachetniejszych 
żywiołów, tego co pod każdym względem było kwiatem spo­
łeczeństwa polskiego? Ile było sił, talentów, wysokich cnót, 
heroicznych poświęceń w emigracyi, wiedzą tylko ci, co ją 
znali, i tern większy czuć muszą ból, że to wszystko, prawie 
bez pożytku dla kraju, zwiędniało we Francyi! Bylto dobro­
wolny a straszny upust krwi, daleko straszniejszy niż ten, 
co wojna sprawiła, dokonany w chwili, gdy kraj potrzebo­
wał największej siły odpornej, wobec represyi zwycięskiego 
nieprzyjaciela. Powiedziano, że w owej epoce grobowego 
pod rządem rosyjskim milczenia, Poznańskie aż do r. 1846 
było jedyną prowincyą, „co myślała i pracowała za resztę 
Polski“. I było tak rzeczywiście, myślała i pracowała za 
resztę Polski, a nietylko dlatego, że ta prowincyą wię­
kszej wówczas używała swobody, lecz dlatego głównie, że 
Poznańczycy nic emigrowali. Bo uważmy, że gdyby ci 
wszyscy z Wielkopolski, co w powstaniu wzięli udział, gdyby 
Chłapowscy, Mielżyński, Żółtowscy, Marcinkowski, Potwo­
rowski, Libelt, Moraczewski i tylu innych, przenieśli się 
do Francyi, czyżby i Poznańskie nie stało się owym grobem 
milczącym, jak reszta Polski, albo co gorsza, czy jedynym 
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objawem jego żywotności nie byłyby roboty konspiracyjne, 
jak podówczas w Królestwie i w Galicy i? Co w tej epoce 
zrobiło się dobrego w Wielkopolsce, to było dziełem tych 
właśnie, którzy w r. 1831 bili się za Ojczyznę i którzy po 
wojnie w kraju zostali. A tożsamo da się powiedzieć o Kró­
lestwie i o Galicyi, że tu najcelniejszych tylko wymienim, 
jak Andrzeja Zamoyskiego i Leona Sapiehę, którzy po woj­
nie woleli w kraju pozostać, i w twardych warunkach spra­
wę dźwigać i drugich ciągnąć do pracy. Co się później 
w Królestwie i w Galicyi zrobiło, ich to dziełem, bo oni do 
tego dali początek. — Dziś to wszystko jaśniej widzimy i 
dziś to głośno powiedzieć można; ale wtedy, ta mądra i da­
leko sięgająca rada Chłapowskiego, by kraju gromadnie nie 
opuszczać, owszem zostać w nim, cierpieć i służyć czem się 
da, — była najwstrętniejsza prądowi ogólnemu i do jego 
niepopularności przydała niemało.

Aż do końca r. 1831 trzymano Chłapowskiego w oko­
licach Kłajpedy, poczem kazano mu zdjąć mundur, wrócić 
do domu i czekać na dalszą względem niego decyzyą. Wró­
cił więc do Turwi w styczniu 1832 r. i zastał ją pod se- 
kwestrem. Przypomnij my, że rozkaz gabinetowy w grudniu 
1830 r. wydany, rozciągał konfiskatę na tych wszystkich, 
którzy się do powstania przyłączyli. Skoro więc Chłapowski 
nie chciał powrócić z Warszawy, pomimo nalegań konsula 
pruskiego, z początkiem stycznia 1831 r. zjechała do Turw- 
komisya dla sekwestrowania dóbr i kazała pani Chłapowskiej, 
przy spisywaniu inwentarza, złożyć wszystko co posiada. Bez 
wahania oddala swe brylanty i kosztowności toalety. „Pocóż 
to pani nam przynosi, zawołali zdziwieni komisarze, przecież 
to jej jest własnością?“ „Mamże dbać o te drobnostki, od- 
rzekła szlachetna Polka, kiedym męża Ojczyźnie oddała!“

W r. 1832 wytoczono proces wszystkim, którzy należeli 
do wojny. Trzeba oddać sprawiedliwość ludności niemieckiej 
w Prusiech, że na ten proces patrzała niechętnie; oskarżała 
rząd o zbytnią dla Rosyi uległość. Nie chwalono go w naj- 
bliższem nawet otoczeniu monarchy. Kiedy Chłapowski przez 
Poznań przejeżdżał, zawezwał go ks. Fryderyk, zwany diis- 
seldorfskim, brat stryjeczny Króla, i rzeki mu: „Mogę cię 
upewnić, że podczas wojny mieliśmy dla was najżywsze 
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sympatye.“ „O nim samym, odrzekł jenerał, nie wątpię, 
lecz W. Kr. Wysokość używa wyrazu my.“ „Tak, rzecze 
książę, powiedziałem my, i to z namysłem; więcej mówić 
nie mogę," a miał na myśli Następcę tronu. Podobnież i są­
dy poznańskie nie kwapiły się z przyzwaniem obwinionych 
i prawie jednozgodnie oświadczyły rządowi, że nie można 
ich sądzić na podstawie rozkazu gabinetowego. Utworzono 
tedy osobny dla tej sprawy trybunał we Wschowie (Stadt- 
und Landgericht). — Zawezwany do indagacyi ('d. 9 maja 
1832 r.) i zapytany, co może złożyć na swoje obronę, jene­
rał odpowiedział, iż oprócz tego, co z natury rzeczy wypły­
wa, iż się czuł obowiązany służyć swemu narodowi, nic szcze­
gólnego do powiedzenia nie ma, chyba to, że nie był w ża- 
dnem urzędowaniu pruskiem, ani cywilnem ani wojskowem. 
D. 12 września (1832) zapad! wyrok skazujący go na dwa 
lata więzienia, konfiskatę dóbr i utratę praw politycznych. 
Król skrócił więzienie do roku, a w miejsce konfiskaty na­
łożył karę pieniężną 22,000 tal. Gdy potwierdzenie królew­
skie z tą zmianą nadeszło, zawezwał Chłapowskiego Flot- 
well, nowy prezes Begencyi, i powiedział mu, że Król gotów 
jeszcze większą łaskę mu wyświadczyć. Są w Brandeburgii 
znaczne dobra królewskie, Chłapowski będzie mógł je wziąć 
w miejsce Turwi; rząd nie będzie przestrzegał równości za­
miany, a w dodatku król mu odpuści karę pieniężną. Chła­
powski na to: „Pan Bóg mnie osadził w Turwi i ja mam 
obowiązki względem kraju i ludzi, których mi Pan Bóg dal. 
Może mi rząd zabrać co mam, ma siłę; ale nie może mnie 
zniewolić, bym cokolwiek przyjął.“ „Nie spiesz się pan, rze­
cze Flotwell, daję ci trzy tygodnie do namysłu.“ „Bądź pan 
przekonany, odpowie jenerał, że choćbyś mi dłuższy czas 
zostawił, nie zmienię mego zdania.“

Beżem z Chłapowskim było skazanych około 2,000 osób, 
między innymi Maciej Mielżyński, Tertulian Koczorowski, 
Teodor Mycielski, Kropiwnicki (ci dwaj razem z jenerałem 
odsiedzieli więzienie); wielu wziętych do kompanij karnych 
w wojsku pruskiem. Wszystkich spotkały również grzywny, 
ale mało kto się z nich uiścił. Bząd groził subhastacyą, ale 
jej nie wykonywał, zwłaszcza że procenta płacili. Aż w ośm 
lat później, gdy Fryderyk Wilhelm IV wstąpił na tron, amne- 
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stya umorzyła wszystkie te zaległości. — Chłapowski prze­
ciwnie, zaraz po zapadłym wyroku wziął się do spłacenia 
kary: 7000 talarów gotówką i czynsze z majątku rombiń- 
skiego, skapitalizowane na 15,000 talarów. Dlaczego tak się 
pospieszył ? Nie lubił długów, był pod tym względem bardzo 
niecierpliwy, w owej chwili bardziej niż kiedykolwiek, w roz­
drażnieniu nerwowem, które go od końca wojny opanowało. — 
Z tego czasu inny jeszcze podobny fakt godny jest pamięci. 
Wiemy, że dopiero po wejściu do Prus doszła go od Rządu 
narodowego z Warszawy wraz z nominacyą na dowódzcę 
naczelnego, suma 100,000 zł., na potrzeby wojenne. Dowie­
dzieli się o niej oficerowie korpusu i domagali się zasiłku 
na zaopatrzenie swych potrzeb. Jenerał tłómaczył się, że bę­
dąc na obcej ziemi, nie czuje się w prawie rozrządzania tym 
funduszem; ale, gdy prośby oficerów były coraz bardziej na­
glące, zwołał Radę gospodarczą korpusu i zażądał jej zdania. 
Wszyscy członkowie złożyli deklaracyą na piśmie, że jenerał 
może bezpiecznie użyć tej sumy na potrzeby oficerów; on 
jeden napisał zdanie przeciwne, wszelako uległ i kazał ją 
rozdać. Pozostało mu to jednak w pamięci; dręczyła go wąt­
pliwość, czy własnością publiczną prawnie rozrządził? W pierw­
szej połowie r. 1833, przyjechał do Turwi jen. Tański i od­
wiózł Chłapowskiemu sumę 150,000 zł., którą pozostał był 
dłużny za kupione od niego dobra Chmielniki, w Królestwie. 
Szlachetny to był czyn; gdyby nie eh ciał zapłacić, Chłapow­
ski nie był w możności go przymusić. Skoro odebrał tę sumę, 
zaraz sobie przypomniał ów fundusz korpusu litewskiego i 
napisał do prezesa Banku w Warszawie, że chce odesłać 
100,000 zł. Przestrzegał go poufnie Henryk Łubieński, że to 
niepotrzebne, że nikomu nie przyjdzie na myśl upominać się 
o zwrot. Ale jenerał nie dał się przekonać i 100,000 do War­
szawy odesłał. — Mieliśmy w ręku oba dokumenta odnoszące 
się do tej sprawy: protokoł Rady gospodarczej z d. 6 sierp. 
1831 r. z podpisami oficerów, i list Henryka Łubieńskiego 
z d. 5 czerwca 1833 r., z pokwitowaniem 5000 dukatów, 
w imieniu Banku Królestwa Polskiego wydanem.

Pod koniec maja 1833 r. jenerał pojechał do Szczecina, 
gdzie miał karę w fortecy odsiedzieć. Więzienie nie było 
ciężkie, mieszkanie wygodne i suche; od komendanta i ofi­
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cerów załogi doznawał wszelkiej względności i uszanowania. 
Po tylu ciężkich próbach, przez które przeszedł, potrzebny 
mu był ten spoczynek, jakkolwiek przymusowy; w pracy 
samotnej i regularnej wrócił do równowagi i do spokoju. 
Z tym jasnym poglądem, który był mu właściwy, zrozumiał 
odrazu, że służba wojskowa dla niego przerwana na długo, 
jeżeli nie na zawsze, i że jak po kampaniach napoleońskich, 
zsiadłszy z konia wziął się do roli, tak i po wojnie z r. 1831 
szablę na lemiesz znowu wypadnie zamienić. W fortecy 
szczecińskiej napisał książkę o Rolnictwie. Słuchacze moi 
nie zechcą zapewne, abym to dzieło oceniał, przechodzi to 
me siły; mogę tylko powtórzyć zdanie sędziów właściwszych, 
że to jest najkrótszy i jeden z najlepszych podręczników, 
który literatura agronomiczna posiada; a że dziś jeszcze 
może być przydatny, świadczy czwarta edycya niedawno 
ogłoszona.

Na wstawienie się księżnej Ludwiki Radziwiłłowej, z do­
mu księżniczki brandeburskiej, odpuszczono mu z powodu 
ciężkiej choroby, w którą żona popadła, pół roku więzienia. 
Pod koniec grudnia 1833 r. pozwolono mu wrócić do Turwi, 
gdzie nowy i ostatni peryod swego życia rozpoczął.

6
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„Skarga.“ „Wernyliora.“ „Hołd Pruski.“

Cztery lata temu w Paryżu, podczas kiedy „Grunwald“ 
figurował na wystawie tamtejszej, towarzyszyłem pewnego 
razu p. Matejce do niejakiego profesora Fourcaud, krytyka 
obrazów, który przed kilkoma dniami właśnie umieścił był 
w dzienniku Gaulois wcale zajmującą recenzyę o ostatniem 
dziele naszego mistrza. Weszliśmy, pamiętam, na czwarte 
piętro audessus de. Ventresol jednego z tych ważkich a nie­
botycznych domów, po którego rozmiarach widać odraza, że 
każdy w nim kawałek przestrzeni na centymetry lokatorom 
wymierzany bywa. Odebrawszy nasze karty tradycyonalna 
od czasów Moliera u rodzin średniego stanu we Francyi po­
kojówka, przeprowadziła nas do szczupłego gabinetu, służą­
cego za pracownię gospodarzowi, a na którego ścianach wi- 
siały szkice Munkacy’ego, Meissoniera, Bouguerauda i innych 
współczesnych malarzy, wszystkie, jakeśmy się dowiedzieli 
potem, ofiarowane przez samych autorów sprawozdawcy za 
pochlebne o ich dziełach artykuły. Przy biurku leżały duże 
fotografie „Skargi,“ „Rejtana,“ „Unii“ i „Batorego.“ Ledwieś- 
my się zaczęli w tern wszystkiem rozpatrywać, a tu pospie­
sznie wchodzi zaaferowany gospodarz, trzymając w ręku 
odebrane bilety: Doręczono mi w tej chwili kartę p. Matejki, 
mówi przybliżając się do nas; zapewne mu panowie towa­
rzyszycie ; czy może czeka na dole?... — Mylisz się pan, od- 
rzekłem; p. Matejko sam przyszedł tu ze mną do pana; wi­
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dzisz go pan przed sobą, dodaję wskazując na dostojnego 
towarzysza. — Ja kto, rzecze zdumiony Francuz, chwytając 
mistrza za rękę, byłbyś pan w istocie samym Matejką! Ależ 
to niepodobna; ja się tu spodziewałem zastać starca z siwą 
brodą, a tymczasem widzę przed sobą człowieka w całej 
pełni i sile wieku... Wieleż pan lat sobie liczysz, jeżeli wolno 
zapytać? — Czterdzieści jeden, uśmiechając się odpowiada 
Matejko. — 1 pan doszedłszy zaledwie do połowy życia, byłeś 
już w stanie tak olbrzymie dzieła wykonać!... Chciej pan 
wierzyć, że odwiedziny pańskie stanowić będą datę w mo­
jem życiu, gdyż dla mnie jesteś pan jedną z największych 
umysłowych potęg naszego wieku, car je. salue en vous, były 
jego słowa, ,wn des plus grands eśprits de notre époque.

Sąd obcych, powiada gdzieś Aleksander Dumas, jest 
dla żyjących sądem potomności. W rzeczy samej odległość 
przestrzeni wytwarza tu pewnego rodzaju- perspektywę, która 
ma coś wspólnego z perspektywą czasu. Tasama w niej jest 
niezależność od wpływów osobistych, lokalnych, tosamo od­
dalenie od punktu stronniczych zapatrywań, które mimowoli, 
bezwiednie nawet czasem na wyrobienie zdania oddziaływają. 
Sąd taki przeto, chociaż nie może być oczywiście całkiem 
niezależny od prądów czasu, jakim jedno i tosamo pokolenie 
na przeciwległych nawet biegunach ulegać musi, ma jedna­
kowo w sobie pewne pierwiastki absolutnej prawdy, której 
najdrobniejsza nawet cząstka pomnaża w trójnasób odrazo 
wspólny kapitał wiedzy, a której poznanie w tym przypadku 
ma dla nas wyjątkową wagę. Dzieła sztuki bowiem, utwory 
wyobraźni, nie są nigdy oderwanym zjawiskiem, wynikiem 
przypadkowego tylko zbiegu okoliczności, pojedynczym wy­
siłkiem odosobnionej jednostki; one sięgają głębiej, czerpią 
swe natchnienia z okalających je zewsząd prądów społe­
cznych i moralnych, są tylko najdoskonalszym wyrazem tego 
co czuja, czego pragną, do czego dążą całe pokolenia pewnego 
wieku i kraju, wcieleniem ich potrzeb, uczuć i pragnień, 
urzeczywistnieniem ich ideału, skrystalizowaniem nieujętych 
przedtem i w lotnym stanie krążących wokoło nich aspira- 
cyj; one wydobywają z głębi dusz, wyzwalają niejako tego 
ducha, który pokutuje na dnie serc następujących po sobie 
dwóch czy trzech naraz generacyj. Stosunek, jaki istnieje 

G*



84 PRZEGLĄD POLSKI.

pomiędzy płodami wyobraźni a stanem duchowym społeczeń­
stwa, z którego się te płody wydobywają, jest tak ścisły, 
konieczny, jak stosunek, jaki zachodzi pomiędzy rośliną a 
warstwami ziemi, na których wyrasta, pomiędzy botanicznym 
a geologicznym światem. Dąb nie wyrasta na piasku, tak jak 
sosna nie przyjmuje się na żyznych pokładach ukraińskiego 
czarnoziemu. Wprawny przyrodnik, gdy natrafia na jaką war­
stwę scharakteryzowaną ziemi, może napewno zdeterminować 
z góry rośliny, jakich się po niej spodziewać można; tak 
jak i naodwrót, obejrzawszy jaki kwiatek albo liść z drzewa 
zerwany, biegły botanik określić może natychmiast naturę 
gleby, która go wydała. Tak się ma zupełnie z dziełami 
sztuki w stosunku do moralnego gruntu, na którym się wy­
tworzyły. Jest stosunek, korelacya stała, niezmienna między 
tern, co człowiek czuje, uwielbia, tło czego dąży, co za swój 
ideał uważa, a tern, czem jest w rzeczywistości. Płody ima 
ginacyj nie wyrażają czego innego, jak tylko to, co stanowi 
duchowy nastrój, charakter, usposobienie współcześnie żyją- 
cegó społeczeństwa, stopień jego etycznego rozwoju, jego 
psychologiczny kamerton. Prawda ta, stwierdzona na każdej 
karcie history! sztuki czy literatury powszechnej, bije w oczy, 
gdy ją zwłaszcza w obecnej chwili zastosujemy do nas sa­
mych. U nas bowiem, zdawałoby się w istocie, że wyparty 
ze wszystkich dziedzin samoistnego życia duch narodu, jego 
niczem nie przytłumione tchnienie przeniosło się w dziedzinę 
ideału, skupiło i skoncentrowało w sztuce. Malarstwo zwłaszcza 
stało się dzisiaj dla nas tern, czem była w pierwszej połowie 
tego wieku poezya, głównym kanałem, ujściem bezpieczeń­
stwa, la soupape de sureté, jak mówią Francuzi, naszych na­
rodowych uczuć. Badać jego charakterystyczne znamiona, 
zgłębiać jego naturę zwłaszcza w dziełach jego właściwego 
twórcy i najpotężniejszego przedstawiciela, jakim jest Ma­
tejko, jest tosamo, co badać siebie samych, co auskultować 
własne serca rozbierając nie urzeczywistnione wprawdzie, ale 
przynajmniej uplastycznione ich pragnienia, tosamo, co śledzić 
w najwierniejszem zwierciedle rysy własnego oblicza. Z tego 
względu zdało nam się rzeczą podwójnie zajmującą, zebrać zda­
nia i uwagi, jakie się kolejno odezwały za granicą o wysta­
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wionych tam niedawno trzech dobrze nam znanych dziełach 
naszego mistrza.

W ciągu roku zeszłego „Skarga,“ „Wernyhora“ i „Hołd 
Pruski,“ a zwłaszcza ten ostatni, objechały większą część 
Europy; widziano ich w Wrocławiu, w Berlinie, w Paryżu, 
nareszcie w Pradze i w Peszcie, nie mówiąc o Poznaniu, 
gdzie głosy prasy niemieckiej na szczególniejszą jeszcze może 
zasługują uwagę. Rozmaite spotkały ich ocenienia: jedne po­
chlebne, drugie surowe, a nawet dotkliwe i gorzkie. Zesta­
wiając jedne obok drugich, roztrząsając je przedmiotowo, 
bezstronnie, może się też tu i owdzie po drodze da coś 
prawdziwie nauczającego napotkać, może się też da uchwycić 
jaki błysk, jeżeli już nie promyk prawdziwego światła, który 
do ustalenia własnego sądu, do wyrobienia niezależnego zdania 
będzie w stanie się bezwarunkowo przyczynić. Ta myśl przewo­
dniczyła niniejszym poszukiwaniom, poparta i podniecona prze­
konaniem , że według tego, cośmy na początku powiedzieli, 
cokolwiek w tym względzie usłyszymy, nas samych najbliżej 
dotyczy, bo z natury rzeczy ostatecznie de nobis fabuła docet,

1.

O „Kazaniu Skargi,“ o wrażeniu, jakie ponowne poja­
wienie się tego arcydzieła po długim przeciągu czasu w kraju 
i za granicą wywołało, miałem już raz sposobność pisać przed 
trzema miesiącami gdzieindziej. Dzięki wspaniałej restaura- 
cyi, jaka przez Pentbera w Wiedniu dokonaną została, pisa­
łem do Kraju z Warszawy, podczas kiedy obraz znajdował 
się tam na Wystawie Towarzystwa Sztuk pięknych; mamy 
po dwudziestu latach znowu sposobność oglądania „Skargi,“ 
a co więcej, oglądania go w tym świetnym stanie, w jakim, 
według słów samego Matejki, po raz pierwszy opuszczał jego 
pracownię. Od tej pory dwadzieścia lat upłynęło!... Jakie 
wówczas zrobił na nas wrażenie, jakie myśli i uczucia poru­
szył, tego chyba, mimo nawet tak długiego przeciągu czasu, 
nie zapomnieli jeszcze ci, co go bądź w młodocianych latach, 
bądź w dojrzałym wieku po raz pierwszy ujrzeli. Nie mó­
wiąc już o tern, że byłoto w dziedzinie malarstwa pierwsze 
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dzieło tej miary, jakie się na ziemi polskiej w ogóle poja­
wiało, dzieło, jakiego nawet tak żyzne i bogate, jak Zygmun- 
towskie czasy, wydać u nas nie potrafiły, należy dodać, że 
pojawiało się w chwili brzemiennej, kiedy straciwszy równo­
wagę, naród wśród własnych kolei zoryentować się nie mógł 
ani zajrzeć w oczy własnemu przeznaczeniu nie miął jeszcze 
odwagi. Wtedyto, jak w optycznej głębi dalekiego zwiercia­
dła, pokazał mu Matejko własne jego losy i obecną dolę, na 
karcie dziejów przed półtrzecia wiekiem ognistemi głoskami 
wypisane i ręką mistrza wskrzeszony, stanął przed narodem 
własny jego Izajasz, prorok, co upojonym szczęściem biesia­
dnikom nic bał się rzucić ową straszną i jak drugie „mane, 
tekel, fares“ w przestworze wieków płomieniejącą wyrocznię:

„Cóż mam z tobą czynić, nieszczęśliwe Królestwo?... 
„Gdybym był Izajaszem, chodziłbym boso i na poły nagi, 
„ wołając na was rozkoszniki i rozkosznice, przestępniki i 
„przestępnice zakonu Bożego: będzie wam złość wasza jako 

• „mur porysowany, wysoki, który, gdy się niespodziejecie, 
„upadnie... Gdybym był Jeremiaszem, ukazałbym zbutwiałą 
„i zgnojoną suknię, którą trzasnąwszy, gdyby się w pe- 
„rzynę rozleciała, mówiłbym do was: Tak się popsuje i 
„wniwecz obróci i w dym, a w perzynę pójdzie chwała wa- 
„sza i wszystkie dostatki i majątki wasze... I ta niezgoda 
„przywiedzie na was niewolę, w której wolności wasze 
„utoną i w śmiech się obrócą!... Wszyscy z domy i zdro- 
„wiem swoim w nieprzyjacielskiej ręce stękać będą, pod- 
„dani tym, którzy ich nienawidzą... Będziecie nietyłko bez 
„pana krwie swojej i bez wybierania jego, ale też bez 

" „Ojczyzny i Królestwa swego, wygnańcy wszędzie nędzni, 
„wzgardzeni, ubodzy, włóczęgowie, które popychać nogami, 
„tam, gdzie was pierwej ważono, będą...

„Ustawicznie rysują się mury waszej Rzeczypospoli­
tej, a wy mówicie: nic, nic. Nierządem stoi Polska! 
„Lecz gdy się niespodziejecie, upadnie i was wszystkich 
„obali!...“

Od tej chwili, od chwili kiedy się pojawił, jak chusta 
ś. Weroniki, co zdjęte % oblicza rysy Chrystusowej twarzy 
dała poznać całemu światu, tak obraz Jana Matejki po całej
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Polsce postać Skargi i straszną jego naukę roznosił. Począwszy 
od najwspanialszych pałaców, jak ten, w którym się prze­
chowuje oryginał '), kończąc na najskromniejszym dworku za­
gonowym, co dziesiąty nieomal dom, czy w ten czy w inny 
sposób powtórzona, wszędzie jak niezażegnane widmo w sło­
necznych skąpana promieniach, pojawia się głowa jasnowi­
dzącego kapłana; a niejedno może już dziecię, otwierając po 
raz pierwszy powieki, utkwiło mimowoli błędne oczęta w tym 
strasznym a tak bolesnym ruchu podniesionych ramion, któ­
rych klątwa zda się zawisła na wieki nad głowami hardych 
i nieskruszonych słuchaczy!...

Cóż dziwnego, jeżeli tern widzeniem ustawicznie ści­
gana, przejęła się nakouiec bezwiednie jego natchnieniem 
wyobraźnia całego jednego pokolenia? Drogi, które sobie 
prawda do umysłów toruje, nie zawsze są do siebie podobne, 
i kto wić czy nie posłannictwem sztuki stało się u nas- dzi­
siaj uwidocznić plastycznie, zasadzać i zakorzeniać w sercach 
te prawdy, którym dotąd ani wymowa gorącego słowa, ani 
nawet brutalna logika wypadków zdobyć prawa obywatel­
stwa w społeczeństwie imszem nie były w stanie? Może się 
to wyda przesadą, ależ doprawdy czy ta wyniosła, dominu­
jąca niejako postać wskrzeszonego Skargi, podobna do owego 
wodza na drzwiach Ghibertego we Florencyi, co z rydwanu 
bojowniczym tłumom buławą drogę wskazuje, nie zdaje się 
z piedestału trumny ś. Stanisława na Wawelu przewodniczyć 
istotnie całemu umysłowemu ruchowi, jaki się u nas w osta­
tnich dwudziestu latach rozwinął? Czy wyryty na pierwszej 
kartce każdego ze znakomitszych dzieł dzisiejszych naszych 
historyków, obraz Matejki nie byłby najwłaściwszą do niego 
illustracyą, najzrozumialszą przedmową? Czy nie w niego wpa­
trywać się zdawali, kreśląc nanowo dla nas, odtwarzając 
pasmo dziejów ojczystych taki Szujski, Kalinka,. Kobrzyński 
i cała plejada młodszych naszych badaczy ? Czy nie jest on 
w rzeczy samej najwymowniejszym wyrazem owego nieprzy­
muszonego prądu, owej zbawiennej dążności do samowiedzy, 
do samopoznania, jaka w ostatnich latach cale nasze społe­
czeństwo ogarnęła? Czy nie jest godnem echem i najwspa-

*) U hr. Maurycowej Potockiej w Warszawie.
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nialszym komentarzem owej niegdyś na świątyni Delfickiej 
wypisanej wyroczni: asmr'ovt Jeżeli tak nie jest w isto­
cie, to zaprzeczyć w każdym razie niepodobna, że pozory są 
tutaj dziwnie łudzące, a zbieg okoliczności conajmniej godny 
zastanowienia.

Wobec takiej doniosłości samej treści obrazu, strona 
jego czysto estetyczna zdajc się schodzić na drugi plan. 
A jednak jeżeli gdzie, to tu „pictori atque poetae data est 
aequa potestas“ malarz, artysta, kompozytor dorównał twórcy 
i myślicielowi. Stwierdzają to najzupełniej oceny krytyki nie­
mieckiej w dwóch jedynych niestety miastach, gdzie się z nią 
„Kazanie Skargi“ spotkało, to jest w Wrocławiu i w Pozna­
niu. Utalentowany krytyk Gazety Szląskiej, młody profesor 
Lichtenstein, ten właśnie, który w zeszłym roku parę dni 
w Krakowie przepędził, a wkrótce potem zakończył życie 
tragiczną śmiercią podczas zjazdu antropologów w Wrocła­
wiu, Lichtenstein, ujrzawszy nasz obraz na tamtejszej wysta­
wie, nie wahał się go nazwać jednym z najpiękniejszych 
płodów wyobraźni, jakiemi się wiek XIX w ogóle będzie 
mógł kiedyś przed potomnością poszczycić. Nie znam dzisiaj 
— mówił w sprawozdaniu — ani jednego malarza, któryby 
podobny moment oddać i temat do ożywienia tak trudny 
w podobny sposób /.dramatyzować potrafił. Oto w pośrodku 
siedzi król, którego apatyczne usposobienie i brak inicyatywy 
są tak trafnie opadnięciem całego ciała scharakteryzowane; 
u stóp jego leży rękawica, której nikt nie podnosi, jakby na 
urąganie władzy, przez lekceważenie królewskiego majestatu. 
Zygmunt III oczy ma spuszczone; wysunąwszy go śmiało 
naprzód i postawiwszy prawie na samym" środku obrazu, jak 
się to najdostojniejszej osobie przynależało, nie chciał jednak 
kompozytor, żeby mogła ona przez to zbyteczną na siebie 
zwracać uwagę, odciągając mianowicie zwrok od postaci głó­
wnej, od głównego bohatera dramatu, od Skargi. Dlatego też 
nawpół sennem opuszczeniem powiek zarzucił na głowę kró­
lewskiego słuchacza jakby lekką zasłonę, ocienił wyraz twa­
rzy, nic ujmując jej w niczem właściwego charakteru, i tym 
szczęśliwym, genialnym, mówi krytyk, pomysłem, rozwiązał 
jednę z największych trudności, jakich mu tyle musíala na­
suwać ta jedyna w swoim rodzaju kompozycya.
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Tuż obok króla widać grupę magnatów, tych przyszłych 
wichrzycieli państwa: Stadnickiego djabła, Radziwiłła, a 
zwłaszcza Zborowskiego, którego wyzywająca postawa zdaje 
się już blizkość knowanego może w tejsamej chwili rokoszu 
zapowiadać; wspaniałe typy owej bezwzględnej oligarchii, 
co prywatę nad interes państwa wynosić nie będzie miała 
skrupułu. Za nimi kilku z drobniejszej szlachty; jeden z nich 
snem zmożony głowę na piersi opuścił, godny przedstawiciel 
całego rodzaju ospałych domatorów, których nic z moralnego 
letargu ocknąć i do trzeźwego działania nie będzie w stanie 
pobudzić. A naprzeciwko grono zagranicznych posłów, das 
schlaue., jak się wyraża znów recenzent Posener Zeitung, 
das schlaue Diplomatenthum, które się tu zebrało jakby dla 
eskontowania, mówi, z góry zapewnionej sobie zdobyczy. Po 
nad tend grupami, dodajmy z naszej strony, dwie postacie, 
dwie wyniosłe głowy górują: Skarga z jednej, Zamoyski 
z drugiej strony obrazu; rz.ekłbyś, że miedzy tymi dwoma 
koryfeuszami myśli narodowej rozgrywa się przed tobą cały 
dziejowy dramat. Czy kanclerz, czy mąż stanu potrafi w czyn 
obrócić i wprowadzić w życie napomnienia kapłana, oto na 
ozem wszystko zawisło, oto co w tym obrazie widza polskiego 
przedewszystkiem do głębi serca przejmuje. Patrząc nań dziś 
jeszcze, czuje się on być niejako przedłużeniem, więcej, bo 
częścią składową nawet, a kto wić czy nie głównym, a raczej 
właściwym bohaterem przedstawionej tragedy i; wszakżeto na 
nim właśnie w chwili, kiedy patrzy, spełnia się naj dotykał- 
niej, ziszcza się co do joty, staje się bez przenośni, w całej 
pełni i w całej swej istocie ciałem — słowo przez natchnio­
nego wieszcza, przed wiekami pod naciskiem strasznego ob­
jawienia rzucone!...

Wprawdzie ten prąd, tę wibracyę udzielającą się wi­
dzowi, zstępującą na niego z mistrzowskiego płótna, odczuć 
w Skardze może tylko rodowity Polak: — człowiek obcy, 
cudzoziemiec, tego, cośmy tu powiedzieli, widzieć, a tern 
mniej odczuwać żadną miarą nie może. Nie idzie zatem je­
dnak, żeby miał widzieć co innego; bynajmniej, on tylko 
widzi coś więcej. Co bowiem „Kazanie Skargi“ tak wysoko 
stawia, co mu właściwie nadaje w sztuce nowoczesnej pom­
nikowy charakter, to właśnie to, że pojęciem treści i stylo- 
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wem traktowaniem przedmiotu, przekracza ono granice czysto 
narodowej epopei lub historycznego dramatu, a przechodząc 
w dziedzinę szerszej symbolistyki, prócz indywidualnych czy 
narodowych uczuć, porusza jeszcze także, jak każde wyższego 
nastroju dzieło, ogólno ludzkie uczucia. Taki Francuz naprzy- 
klad, co w „Hołdzie Pruskim“ nie mógł się żadną miarą... 
połapać, nie potrzebuje tu wcale treści historycznej obrazu 
znać ani rozumieć. W jakimbądź kraju, w jakiejkolwiek 
epoce on sobie przedstawioną scenę wyobrazi, zawsze mu to 
z pewnością będzie zrozumiałem, że chodzi tu o jakąś stra­
szną, rozstrzygającą prawdę, która z ust natchnionego mówcy 
wygłoszona, zgrozą, przerażeniem, zachwytem lub innemi 
równie silnemi uczuciami serca słuchających przejmuje. I to 
mu wystarcza; bliższe wskazówki i objaśnienia, nazwiska 
przedstawionych osób są mu niepotrzebne. Chodzi mu tylko 
o dramat, jaki się w duszach odbywa, o psychologiczne mo­
menta, które tu malarz pochwycił. W Karnkowskim Pryma­
sie pozna on wielkiego dygnitarza, a przedewszystkiem my­
śliciela i człowieka z sercem, który, uginając się pod brze­
mieniem nieubłaganego słowa, padł na kolana i zda je się 
wprost do widza przesyłać to głębokie westchnienie: oj praw­
da! prawda!... W cudownej „Annie Jagiellonce,“ „co jak 
trwożna gołębica pod jasności wrota wzbija ducha wiary,“ 
szlachetną w sędziwym wieku niewiastę, matronę, która śle 
błagalne prośby do nieba, ażeby zecbciało od tych głów 
wszystkich gromy zapowiedziane odwrócić. W pełnej subtel­
nych rysów głowie nuncyusza papieskiego, Malaspiny, który 
palec na usta położył, odgadnie odrazu wytwornego znawcę, 
filologa, stylistę, który każde słowo cedzić i przez przetak 
uczonej krytyki przepuszczać ma upodobanie. W królewiczu 
Władysławie nakoniec, co machinalnie zdawałoby się, że pró­
buje kolo ręki kapeluszem obracać, przedstawi mu się uroczy 
pachołek, który z właściwem temu wiekowi roztargnieniem 
obciąłby a nie może wybić się całkowicie z pod tyranieznego 
czaru, jaki na nim wywiera wymowa. Tak, że przechodząc 
pojedynczo wszystkie te postacie, przejdzie nasz widz tem- 
samem stopniowo całą gamę, od najsilniejszych do najsub­
telniejszych uczuć i wrażeń, jakie tylko z gorącej piersi wy­
dobyte słowo jest w stanie na słuchaczu wywołać. Z tego 
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punktu widziany, Skarga przestajc być już tylko przedsta­
wieniem , illustracyą danego historycznego momentu, a staje 
się niejako uczczeniem jednej z najwyższych władz ludzkiej 
natury, gloryfikacyą najszczytniejszej prerogatywy, jaką po­
siada człowiek, udzielania myśli za pomocą słowa, hołdem przez 
sztukę malarską, przez jedne z młodszych wysłanniczek Parnasu 
najstarszej siostrze oddanym. Nam chciał patryota-malarz uprzy­
tomnić straszną i zdumiewającą wyrocznie, dać formę kon­
kretną, pochwytną dla wszystkich historycznej prawdzie, ude­
rzyć naród, że się tak wyrażę, w piersi, zmusić go do dzie­
jowego mea culpa; dla obcych, polotem olbrzymiego talentu,, 
rozparciem granic czysto narodowego zadania, uświęcił już 
tym razem mistrz w swoim utworze tryumf, przedstawił apo­
teozę tej sztuki nad sztukami, która się zowie wymową. Oto, 
jeżeli się nie mylę, jaki sobie tym razem tytuł „Skarga“ za 
granicą zdobył i jaki mu już w kraju nawet dzisiaj przyznać 
bez obawy możemy.

11.

Dwudziesty rok właśnie przemija, jak to pierwsze po 
Stańczyku dzieło większych rozmiarów opuszczało skromną 
pracownię młodego jeszcze wówczas i początkującego malarza. 
Longum avi spatium, powiedział Tacyt, obejmując pamięcią 
okres czasu nawet nie tak obszerny; a jeżeli ten jęk, ta 
skarga nad znikomością ludzkiego życia wydobywała się 
z żelaznej piersi Rzymianina, który żył w spokojnej epoce 
Antoninów, o wieleż słuszniej ma ją prawo powtarzać IXgo 
wieku pokolenie„ któremu gorączkowe życie z szybkością 
pary, tej nowej rządczyni świata, ulatuje! Mialażby wiec, po 
tak poważnym przeciągu czasu, wyrocznia Skargi pozostać 
dla nas ostatniem przez naszego mistrza wyrzeczonem słowem? 
Wiemy, że nie. Wiemy, że się od tej pory pojawiły „Rejtan,“ 
„Unia Lubelska,“ „Batory,“ „Grunwald,“ „Hołd Pruski,“ 
„Sobieski,“ że się niebawem ma ukazać „Joanna d’Arc,“ nie li­
cząc w to utworów rozmaitej treści i mniejszego znaczenia, któ­
rych do przeszło stu pięćdziesięciu narachował w swej pou­
czającej nomenklaturze p. Gorzkowski. Mistrz na chwilę nie 
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u staje w pracy. Jeżeli komu, to w każdym razie nie jemu 
możnaby zarzucić ową słowiańską, wszystkim nam potrochu 
wrodzoną opieszałość. Wśród nieskorego do wytrwałej pracy 
społeczeństwa, on, w sile wieku i w pełnym życia rozkwicie 
własnym przykładem wskrzesza dla nas to hasło umierają­
cego Sewera: laboremus, pracujmy! W jego ręku praca się 
pali. Jego pracownia, to, rzekłbyś, istna kuźnia wulkanu, 
przy której rozżarzonym ogniu tysiące rąk dzień i noc prze­
tapiać" musi żelazo dla uzbrojenia niezliczonych hufców, które 
na jego skinienie raz poraź występują do boju; jego sztaluga, 
to piętrzący się jakiś tajemniczy warsztat, na którego kro­
snach wyrabiają się bez ustanku te nieprzebrane materye, 
purpurowe płaszcze, lśniące od złota dalmatyki, wszelkiego 
rodzaju stroje i opony dla przyodziania królów, biskupów, 
posłów i rycerzy, którym najgroźniejszy z tragików tego 
wieku każę potem w ramach olbrzymiego obrazu odgrywać 
swoje dramatu. Zamiast żeby się miała wyczerpywać, twór­
czość jego przeciwnie, % dniem każdym wzmagać się wydaje. 
Ale rzecz dziwna, a dla nas w tym przypadku szczególnie 
zastanawiająca: ostatni utwór, ostatnie dzieło, jakie do dziś- 
dnia przynajmniej jego pracownię po dwudziestu'latach opuści, 
przedstawi nam nowe widzenie, przypomni nowy sąd, nową 
wyrocznię, i oto naraz jakby wichrem tramontany północnej 
ze sykstyńskiego sklepienia porwany, stanie przed nami inny 
wieszcz, inny prorok, legendowy tymrazem wieszcz Ukrainy, 
Wernyhora!...

Niedosyć na tern. Wypadek zrządzi, że te dwa obrazy, 
dwoma dziesiątkami lat od siebie przedzielone, a tak na­
tchnieniem pokrewne, staną jakby umyślnie naprzeciwko sie­
bie, że zmierzą się nawzajem i zajrzą sobie niejakoby w oczy 
ni dwaj jasnowidzący objawieiele losu, dwaj powiernicy ta­
jemnic przeznaczenia, zakładnicy narodowej przyszłości. Nie 
przesadzam. Wszakżeto taki widok przedstawiała nasamprzód 
krakowska, a następnie wrocławska i poznańska Wystawa; 
a widok byłto zaprawdę uroczysty i wyjątkowo wspaniały, 
widok, który nasuwał nieprzewidziane zbliżenia, a bardziej 
jeszcze może nieprzewidziane i pełne doniosłości kontrasty. 
Uprzytomnijmy go sobie, stańmy na chwilę myślą na środku 
wystawowej sali. Cóż widzimy? Oto z jednej strony kapelan 
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królewskiego dworu, otoczony całym przepychem dostojnego 
zgromadzenia, w obecności wszechwładnych dygnitarzy pań­
stwa, wygłasza naukę przy wielkim ołtarzu najwspanialszego 
w Polsce kościoła; z drugiej, na golem polu, pod zacłnnu- 
rzonem niebem, otoczony wiejską gromadą, ludowy guślarz 
niezrozumiale i wydobywające się gwałtownie z wezbranej 
piersi tajemnice zdziwionej rzeszy zwiastuje; tu, wytworny 
mówca, dziecko złotej epoki, humanista, klasyk, wykwintny 
mimo całego ascetyzmu kultury renesansowej przedstawiciel, 
prawdziwy, według pojęć Górnickiego i w najlepszem tego 
słowa znaczeniu, dworzanin; tam, człowiek z gminu, bard 
nieogładzony i dziki, syn stepu, lirnik włóczący się po ukraiń­
skich kurhanach, olbrzym duchem proroczym owiany, usiłu­
jący tylko wyprzeć ze siebie burzę — excusisse Deum— która 
nim nieubłaganie miota, tytan jak Anteusz z łona ziemi wy­
rosły; z jednej strony uosobienie tej mądrości politycznej, co 
kieruje losami narodów, a przedstawia zsumowane w sobie 
najwyższe umysłowe zalety; z drugiej, wyłaniający się gwał­
townie nazcwnątrz wyraz owych elementarnych potęg natury, 
których nieujęta gra całkiem z pod ludzkich obrachowań się 
wymyka. Oto główne, pełne już i tak niezwykłego znaczenia 
i niewyczerpane w postrzeżenia kontrasty, które zestawienie 
tych dwóch utworów Matejki — pierwszego i ostatniego, jakie 
wydał —■ mimowoli narzuca. Po nad niemi wszakże góruje 
jedna jeszcze, najważniejsza może, kardynalna różnica. 
W „Skardze,“ jakeśmy zauważyli, może się polskiemu wi­
dzowi, uzupełniającemu poniekąd osobiście przedstawiony 
dramat, mającemu w ostatnim jego akcie najważniejszą do 
odegrania rolę, może się, powtarzam, nie bez przyczyny wy­
dawać, jakoby był nieprzepartą siłą wciągnięty w zaczaro­
wane koło, jakoby na niego paść w końcu musiał fatalnie 
przedłużony promień wzroku jasnowidzącego kapłana. Z „ Wer- 
nyhorą“ wrażenie to przestaje nas dławić. Tu przeciwnie, 
wzrok nadnaturalny targanego wieszczym duchem proroka, 
unosząc się przez elewacyę po nad naszemi głowami, zdaje 
się tak daleko sięgać, tak odległe odkrywać krajobrazy, że 
już ich naszym oczom rozpoznać niepodobna, a tylko myśl, 
czując sobie wodze puszczone, żegluje śmiało naprzód po 
wezbranym oceanie wieków, oglądając Sie wokoło, rychloli 
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z zamglonej oddali nie wychyli się jej promieniejący pierw­
szy szczyt przylądka Dobrej Nadziei!...

Cóż o dziele tak nawskróś oryginał nem, samoistnem, 
niebywałem w sztuce powie krytyka zagraniczna? Oczywi­
ście niewiele. Dla niej odstęp dzielący zwykłe jej poglądy i 
wyobrażenia od samego chociażby tylko tematu, jest już tutaj 
za wielki. Do słuchania opery, znajomość libretta nie jest 
jeszcze może tak dalece konieczną (wyjąwszy, ma się rozu­
mieć, Wagnerowskich oper, gdzie tekst z muzyką stanowi 
jednolitą, nierozerwalną całość), — ale w obrazie sama treść 
przedstawienia tak ma wielkie znaczenie, że nie sposób, aby 
była dla patrzącego całkiem obcą lub niezrozumiałą. Otóż 
wielkie zdarzenie z dziejów ojczystych, dające się nawiązać 
z pasmem dziejów hi story i powszechnej, przemówi nareszcie 
do wyobraźni przeciętnie wykształconego człowieka; ale od 
epizodu z legendy czy kroniki bądź cobądż lokalnej za: 
pożyczonego, chociażby nawet ten epizod byl silą natchnie­
nia do znaczenia dziejowego wypadku spotęgowany, trudno 
wymagać, ażeby mógł obcego zainteresować. „Musze ze wsty- 
„dem wyznać, mówi bardzo zresztą przychylny, jak zoba­
czymy dalej, krytyk berlińskiej Volks-Zeitung, że się nigdy 
„przedtem o moje uszy imię Wernyhory nie obiło i że wsku- 
„tek tego nawet nie jestem w stanie powiedzieć, czy ten 
„prorokujący Kozak wielkość czy upadek Polski przepowie­
dział.“ — „Publiczność przechodzi, nie zatrzymując się 
„długo przed wyrocznią Wernyhory, uważa ze swej strony 
„National Zeitung. Nic dziwnego, dodaje, jest to do pate- 
„tyczności wyśrubowane (geschraubt pathetische) przedsta­
wienie faktu, który nas w niczem nie obchodzi.“ Pan Bruno 
Meyer, bardzo ceniony krytyk Montags-Blattu, idzie nawet 
dalej i powiada, że ktoby nie czytał katalogu, a poprzestał 
na napisie świecącym zlotem i literami na ramach:’ „si Deus 
nobiscum, quis contra, nos,“ mógłby ze względu na schara­
kteryzowanie głównych postaci, i nie będąc wtajemniczony 
w szczegółowe podania narodowej tradycyi polskiej, przy­
puszczać, że ma przed sobą... Mojżesza między Aronem i 
Murem w bitwie przeciw Amalekitom. „Naturalnie, dodaje 
„krytyk, musialaby się tu silnie nacechowana typowość głów 
„polskich tylko w znaczeniu gwałtownej aklimatyzacji hi-
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„blijnego obrazowania tłómaczyć.“ Poczem robi tę ogólną, 
nader zastanowienia godną dla nas uwagę: „Matejkowska 
„sztuka, powiada, daje nam najlepszy dowód, że narodowa 
„sztuka nie da się na zawołanie wytworzyć, że wyłonić może 
„się ona tylko z twórczości wysoce obdarzonego artysty, 
„którego serce bije jednem tentnem z uczuciami swego na- 
„ rod u, i że wtedy wyłania się nieprzymuszona w samodziel­
niej swojej potędze; i błędnem okazuje się mniemanie, ja- 
„koby czasy wszechwładztwa i wielkości narodowej miały 
„szczególne i bezwzględne pierwszeństwo do wydania praw­
dziwie narodowej sztuki. O wiele ważniejszym, niż ze­
wnętrzne okoliczności, czynnikiem jest tutaj to pytanie, do 
„jakiego stopnia myśl i uczucia ogółu pozostają pod wply- 
„wem narodowych kolei i losu całego ludu. A ponieważ u 
„Polaków miało to zawsze miejsce w stopniu najwyższym, 
„przeto ich sztuka przechowuje prawie zawsze charakter 
„przeważnie narodowy, na który właśnie spada może dlatego 
„samego wina, że sztuka polska, a głównie poezya, nie od- 
„ gry w a na wszechświatowej arenie tej roli, na jaką duchowe 
„uposażenie jej mistrzów i wartość ich utworów zasługują.“ 
Co zaś do technicznej strony obrazu, to ją jeszcze najdokła­
dniej ze wszystkich omawia recenzya Posener Zeitung, pod­
nosząc przedewszystkiem silną charakteryzacyę pojedynczych 
głów i postaci, mówi, że „rzadko kiedy natchniony wyraz 
jasnowidzącego wieszcza (begeisterten Visionärs) trafniej 
uchwycony i oddany został, że równie uderzająco przemawia 
w rysach twarzy bazyliańskiego popadzika namiętność; je­
dnem słowem, że charakteryzacyą swoją obraz ten wy­
wiera na widzu niesłychanie silne wrażenie — eine gera­
dezu packende . Wirkung.“ Obok tego jednak nie powstrzy­
muje się krytyk od zarzutu, że „pojedyncze postacie są za- 
„nadto jednostajnie oświetlone i że wskutek tego występując 
„jednakowo naprzód, wytwarzają w obrazie pewien niepokój 
„powiększony jeszcze blaskiem zbyt jaskrawych kolorów.“ 
Przytaczamy ten zarzut bez komentarzy raz dlatego, że nam 
to już sama bezstronność nakazuje, a powtóre, że jest jo je­
den z tych dwóch czy trzech zarzutów głównych, które się 
i w innych recenzyach nawet przy „Hołdzie Pruskim“ naj­
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częściej napotykać będą jeden z tych przeto, nad któremi 
trzeba się wkońcu chociażby dlatego samego zastanowić.

Tyle o tym obrazie nadmienia krytyka zagraniczna. 
Szerzej nad nim rozwodzić się nie uznawała potrzeby, już 
to dla powodu, któryśmy wyżej podawali, już to dlatego, że 
wobec „Skargi“ lub „Hołdu Pruskiego“ niknąć musiało w jej 
oczach znaczenie „Wernyhory.“ Ale czem się dzieje, że w kraju 
samym ostatni ten utwór Matejki tak mało oceniony został? 
w kraju, gdzie sama treść jego i natchnienie winny były 
przemawiać tak głęboko do serca? Zagadkę tę wytłómaczył 
najlepiej recenzent Gazety Narodowej p. Platon Kostecki.. 
On jeden zrozumiał, że co do strony technicznej nasamprzód 
„przeznaczeniem właściwem „Wernyhory“ mogła być tylko 
„ściana freskowa, gdzieby zresztą prorokował z takiego miej- 
„sca i oddalenia, dla jakiego mistrz tworzył obraz w duchu“— 
że z pewnej odległości dopiero, z wysokości jakiego monu­
mentalnego muru naprzykład dojśćby mogły jedynie do peł­
nego nastroju „nadczłowieczy, jak się trafnie wyraża, zakrój 
„postaci, przypominające wizyę Ezechiela włosy i broda, oraz 
„wyciągnięta naprzód prawa ręka proroka, a zwłaszcza nie 
„prześcignioną dotąd żadnym innym pędzlem i na j zupełni ej- 
„szą własnością naszego mistrza będące wejrzenie „Werny- 
„hory“! On jeden także i co do pojęcia utworu zrobił tę 
słuszną bardzo uwagę, że „trzeba pracować duchem, a nie 
„na pierwsze spuszczać się wrażenie, aby ogarnąć wszystkie 
„piękności tego dzieła,“ jak się to zresztą nieraz zdarza 
z dziełami mistrzów, należącemi do drugiej epoki ich twór­
czości; a wtedy dochodzi się w istocie do przekonania, że 
„straszne rozgraniczę dziejów Polski oddał artysta w postaci 
monumentalnej, z całą wiernością malarza-historyka, a nie 
wyłącznie liryka,“ i że historyczny moment udało mu się 
przedziwnie tutaj z pierwiastkiem legendowym sprządz i sko­
jarzyć. Brak miejsca i właściwy cel tego artykułu, którego 
zadaniem jest zestawić przedewszystkiem głosy prasy zagra­
nicznej, nie dozwalają nam niestety podać szerszych ustępów 
tej znakomitej recenzyi; niemniej jednak, mając uzasadnione 
powody, aby twierdzić, że w niej myśl utworu i natchnienie 
mistrza najlepiej uchwycone zostały, należało przynajmniej 
w tym ogólnym przeglądzie podnieść ją i polecić tym, któ- 
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rzyby. o dziele tak rozmaicie ocenianem pragnęli sobie zda­
nie osobiste wyrobić ').

111.

Przystępujemy teraz do trzeciego z rzędu, najważniej­
szego może z wymienionych utworów, do tego przynajmniej, 
o którym mówiła, bo też i mówić miała najwięcej sposobność 
krytyka zagraniczna. „Hołdu Pruskiego“ nikomu z pewno­
ścią w Krakowie przypominać niema potrzeby. Chociażeśmy 
go już dawno nie widzieli, każdy mago z pewnością jeszcze 
do tej pory w pamięci, a jeżeli nie, to może go sobie w każdej 
chwili jak najdokładniej uprzytomnić, albowiem scena, jak wia­
domo, odbywa się na Rynku, na tym czworoboku codziennie 
przez niego deptanym, a objętym dziś wieżą Ratuszową, Su­
kiennicami i kościołem ś. Wojciecha z jednej, a pałacem Ja­
błonowskich i domami eiągnącemi ku ulicy Wiślnej z drugiej 
strony.

Są miejsca uprzywilejowane w historyi, na których się 
gromadzą i skupiają wypadki; są, wśród głuchych obszarów 
i pustych przestrzeni, pola bitew, jak u podnóża Alp między 
innemi, po dwa lub trzykroć nawet głośne wojennemi czyna­
mi. Patrząc na owe karty mnemotechniczne, gdzie obok na­
zwiska każdej miejscowości, zapisane stoją na mapie daty 
zaszłych w każdej okolicy" wypadków, możnaby zdaleka my­
śleć, że się ma kartę hidrograficzną przed oczyma. Pasma 
dziejów istotnie jakby olbrzymiemi strugami zalewają kulę 
ziemską, przerzynając jej powierzchnię w rozmaitych kierun­
kach. Tu i owdzie, ominięte ich zaokoleniami pustkowia leżą 
odłogiem dla badacza przeszłości, podczas kiedy gwałtowny 
potok pamiętnych zdarzeń toczy się nieprzerwanie raz pośród 
nich przeoranem korytem; to postępuje naprzód poważnym 
i umiarkowanym krokiem, to znów zwęża się i wije, to przy­
biera coraz szersze rozmiary, aż nagle wzburza się, wzdyma 
i kotłuje; stanął przed minami stołecznego miasta! Tu już 
daty piętrzą się jedna na drugiej; dopatrzeć się ich golem

* ) Gazeta Narodowa z 20go kwietnia 1884 r., w odcinku. 
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okiem niepodobna; chcąc je bliżej wyśledzić, trzeba wziąć 
plan topograficzny samej stolicy do ręki. Dziwna rzecz je­
dnakowoż; na tej ograniczonej przestrzeni powtarza się to- 
samo zjawisko, co na otwartych obszarach! Podczas kiedy 
cale dzielnice pozostają bez śladu pamiętniejszych wydarzeń, 
oto niektóre punkta czarne jak mrowiska od osadu, jaki na 
nich zostawiła historya, oto zaułki, place, do których, jak 
w ludzkim organizmie wezbrane arterye do serca, tak tu do 
środkowego ogniska zlewają główne przecznice cały nawał 
obywatelskiego ruchu, a na tych placach nawet jeszcze za­
kątki, do których, rzekłbyś, że formalny szturm przypuszczają 
spychające się nawzajem generacye, tak w nich wre, burzy 
się i kipi przez kilka wieków nieustannie skondensowane 
niejakoby życie całego grodu.

Kto z nas, zwiedzając po raz pierwszy forum Romanian, 
nie doznał głębokiego wzruszenia, gdy zatrzymując go nagle, 
zwracał stereotypowym frazesem płatny czyczeron jego uwa­
gę, że kamień, na którym w tej chwili zamierza nogę po­
stawić, tenżesam kamień deptał kiedyś swoją stopą Maryusz 
albo Cezar, Wirgiliusz, Cyceron albo Katon? Lub że na cio­
sie, którego każę mu się ręką domacać w Mammertyńskiem 
więzieniu, spoczywała głowa Jugurty, a następnie ta tak 
brzemienna dla nas głowa pierwszego Apostoła naszej wiary, 
głowa ś. Piotra! Zapewne, czytać fakt zapisany w książce, 
słyszeć o nim z ust uczonego profesora, to poucza i kształci; 
ale dotknąć się go palcem, to zupełnie co innego, to już bez­
pośrednie, namacalne spotkanie się z samą istotą dziejów, 
z wcieleniem tej oderwanej treści, jaka nam dotychczas ubo­
czną tylko drogą tradycyi i kolejnego z ust do ust podania 
przekazywaną była... A jednak wszyscy ci wielcy mężowie, 
których pamięć tak żywo staje nam przed oczyma na widok 
Kapitolińskiego pagórka, prawodawcy, imperatorowie, mówcy, 
poeci, święci i filozofowie, cały ten zastęp wskrzeszonych 
różczką archeologa bohaterów myśli i czynu, przemawiają 
do naszej wyobraźni tylko zdaleka, zająć nas tylko mogą ze 
stanowiska powszechnej, ogólno-hułzkiej, kosmopolitycznej 
kultury; jakże innym głosem przemawiać do serc naszych 
mają prawo ci, których niezatarte ślady do dziśdnia prze-
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chowają głazy, których stopy całowały kamienie krakowskie­
go Forum!

Każdy z nas, chcąc nie chcąc, musi prawie codzień 
przejść z kilka razy przez Rynek. Ale czy odbywając ten 
obowiązkowy spacer, przychodzi też czasami komu na myśl, 
że z pod jego stopy, jak zbrojne hufce Pompejusza, na każ­
dym kroku powstać są gotowe całe legiony nazwisk, których 
sam odgłos przykułby go niezawodnie do ziemi ? Mówią, że 
Indyanie mają słuch do tego stopnia wyrobiony, że przykła­
dając ucho do ziemi, na kilka mil odległości podchwytują 
tentna głębokich źródeł lub przechodzącej jakiej gromady stą­
pania. Otóż i td, ktoby chciał badawczem uchem wyauskul- 
tować kamienną powłokę naszego Rynku, tenby najwyraźniej 
usłyszał obijające się do dziśdnia jeszcze o nią echa prze­
brzmiałych gwarów nagromadzonego ludu, okrzyków radości, 
grozy lub uniesienia, wywołanych widokiem pamiętnych zda­
rzeń lub obecnością bohaterów swojego czasu. Co za sceny, co 
za dramata całe nie przesunęłyby się tu przed oczyma tego, 
ktoby je wywołać potrafił! Począwszy od przysięgi Kościuszki 
(24 marca 1794 r.), której data nanowo wyrytą została na 
kamiennej płycie przez zacnego czcziciela narodowych pamią­
tek, bar. Horocha; idąc dalej wstecz wiekami aż do owego 
strasznego dramatu w 1461 roku, kiedy to pospólstwo obu­
rzone zniewagą, jakiej się był dopuścił na jednym z mieszczan 
Andrzej z Tenczyna, kasztelan wojnicki, ścigało zuchwałego 
magnata aż do kościoła Franciszkanów, gdzie go Spytek 
z Melsztyna próbował ochronić, a ztamtąd wywlókłszy ciało 
zamordowanego przez ulicę Bracką, wystawiło obnażonego 
trupa przez dwa dni przed kościołem ś. Wojciecha. Albo znów 
kiedy w roku 1539 spalono na Rynku, „tam gdzie ołów le­
żał pod wagą,“ mówi kronikarz, żonę Melchiora Weigla, zło­
tnika i radcy krakowskiego, za to, że zamierzała przejść na 
wiarę żydowską... Szczęściem, że tego rodzaju krwawych 
epizodów tak mało z łagodnym charakterem ludu krakow­
skiego licujących, niema wiele do zapisania ; zdaje się nawet, 
że te dwa przytoczone wypadki stanowią jeden i jedyny wy­
jątek. Po za tein Rynek zwykle przedstawia tylko godową 
fizyognomię, widać na nim same uczty, gonitwy, obchody 
zwycięstw, a zwłaszcza wjazdy koronacyjne i wesela, które 

7*  
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ściągały najznakomitszych gości z całego świata. I tak, na 
najdawniejszej i najwspanialszej podobno tego rodzaju uro­
czystości, jaka się w czasie wesela Cesarza Karola IVgo 
z Elżbietą, wnuczką Kazimierza Wielkiego, w r. 1363 odbyła, 
figurowali owi sławni tak hojnie przez Wierzynka podejmo­
wani goście jakimi, prócz najznakomitszego z nich, samego 
pana młodego, byli trzej królowie, Ludwik Węgierski, Piotr 
Cypryjski, Waldemar Duński, a obok nich Bogusław książę 
szczeciński, ojciec panny młodej i Otton wojewoda bawarski. 
Nie mniej świetnie jednak musialy i w następnym wieku 
wypaść dwie wielkie uroczystości; nasamprzód w r. 1424 
koronacya Zofii księżniczki ruskiej, czwartej żony Włady­
sława Jagiełły, na której oprócz Zygmunta Cesarza, żony 
jego Barbary i Eryka króla Duńskiego, znajdowało się czter­
nastu książąt, komturowie z Prus, oraz Papieża i innych mo­
narchów posłowie; a w trzydzieści lat później, uroczyste przy­
jęcie Elżbiety, córki cesarza Olbrachta, zaręczonej Kaźmie­
rzowi Jagiellończykowi.

Takich to zjazdów koronacyjnych i uroczystych podej­
mowali był nasz Rynek jeszcze świadkiem w następujących 
wiekach, nawet po roku 1609, w którym Zygmunt III prze­
niósł stolicę do Warszawy; gdyż pomimo przeniesienia rezy- 
dencyi królewskiej, odbywały się jeszcze ciągle w Krakowie 
wjazdy i powtórne koronacye nowo obranych królów. Prze­
dziwny np. musiał przedstawiać widok wjazd Henryka Wa- 
lezyusza, który o Iszej w nocy 18 Lutego 1574 r. wjeżdżał 
do miasta Floryańską bramą i ciągnąc przy pochodniach 
przez cały Rynek, z najciekawszym orszakiem, jaki w Polsce 
kiedykolwiek widziano, udał się ulicą Grodzką do Wawelu 
na Zamek. Okazałość, z jaką Jan Sobieski obchodził 27go 
Grudnia 1683 na krakowskim Rynku tryumf po wiedeńskiem 
zwycięztwie zostawiła ślady w kronikach, podobnie jak i roz­
rzutność z jaką wyprawiano igrzyska 16go Września 1697 r., 
kiedy August II przyjechał odbierać przysięgę od mieszczan. 
Nie tu miejsce wyliczać wszystkie tego rodzaju uroczystości. 
Dość powiedzieć, że trzech tylko panujących nie było koro­
nowanych w Krakowie, i dziwnem zrządzeniem losu, wszystko 
troje (bo między nimi znajduje się jedna królowa) umarło 
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bez korony, to są: Eleonora, żona Michała Wiśniowieckiego, 
Stanisław Leszczyński i Poniatowski!

Ale najczęstsze a zarazem i najcharakterystyczniejsze 
uroczystości, jakie się na Rynku krakowskim odbywały, były 
to tak zwane „Hołdy“ czyli solenne przysięgi wierności i pod­
daństwa, które królom polskim nazajutrz po ich koronaćyi 
składali książęta lenni, oraz przedstawiciele miast większych, 
począwszy od samego Krakowa. Dokładny, na źródłach oparty 
opis tego rodzaju ceremonii podaje w swoich „Pamiątkach 
z Krakowa“ Mączyński; powtórzymy go też dosłownie:

„Wtedy, mówi, wnoszono tron przed ratuszem między 
„wieżą a Sukiennicami, naprzeciw ulicy Brackiej. Zjechawszy 
„król na ratusz, szedł naprzód do sali sądowej, gdzie ubrawszy 
„się tak, jak był koronowany, zasiadł na wystawionym ma­
jestacie, a obok niego senatorowie zasiedli krzesła. Wtedy 
„przychodził magistrat krakowski i po wyrzeczonej poprzednio 
„mowie o swem posłuszeństwie, podawali kanclerzowi albo 
„podkanclerzemu na poduszce aksamitnej cztery klucze po­
złociste, leżące na tacy srebrnej pozłocistej, obok takiehże 
„kubków, napełnionych zwykle tysiącem dukatów. Kanclerz 

' „odpowiedziawszy, klucze królowi podał a tace i kubki sobie 
„zatrzymywał. Potem wykonywano przysięgę, a po niej król 
„na rycerzów albo kawalerów złotych • pasował, wprzód ze 
„szlachty, a potem mieszczan, jurystów, księży, uderzając mie- 
„czem jednych raz, drugich dwa, a szlachtę trzy razy. Po 
„skończonej ceremonii król znowu się w Ratuszu rozebrał 
„i poprzedzony senatorami do zamku powracał; a tymczasem 
„podskarbi koronny rzucał pospólstwu medale złote i srebrne, 
„czyli jak je wtedy nazywano pamiętne pieniądze“.

Opis ten łatwo nam daje się domyślać, z jaką okaza­
łością i przepychem odbywały się tego rodzaju uroczystości, 
jak weselną i godową fizyognomię przybierał przy tej oko­
liczności nasz Rynek. Raz tylko jeden, wśród takiego obrządku, 
niusial on groźnie i pochmurno wyglądać, a to, kiedy od kra­
kowskich dzieci odbierał przysięgę nie król dobrowolnie 
obr my, ale obcy najczdnik narzucony miastu przez awan­
turniczego zaborcę-wojownika, jakim był Karol Gustaw. Dnia 
27 Marca 1657 r. odbierał w rzeczy samej hołd od miasta Kra­
kowa Jerzy Rakoczy, książę siedmiogrodzki, asystowany pod­
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czas obrządku przez Pawła Wirtza, jenerała wojsk szwedz­
kich, które wówczas przez całe dwa lata stały garnizonem 
w Krakowie.

Po za tym smutnym obrazem, jaki dnia tego przedsta­
wiał wyjątkowo Rynek, nie widać, ażeby tak zwany majestat 
wzniósł się już kiedykolwiek przy Sukiennicach na co innego, 
jak na zadokumentowanie potęgi i chwały królów polskich, 
którym po kolei przychodzili składać pokornie na tern miejscu 
przysięgę liczni ich hołdownicy. Ciekawy zaiste musiał to 
być orszak tych różnoplemiennych książąt, odznaczających 
się każdy tak odrębnemi cechami, różniących się tak silnie 
jedni od drugich, strojem, postawą, charakterem twarzy, 
a którzy wszyscy, po wstąpieniu na tron nowego króla, u stóp 
właśnie tego tronu zwierzchnictwa i opieki szukali. Nie po­
trzeba wielkich wysileń wyobraźni, aby sobie ten obraz od­
tworzyć. Najstarsi datą pierwszego hołdu byli książęta ma­
zowieccy, potomkowie Ziemowita, którzy po śmierci tego 
księcia podzieliwszy między sobą Mazowsze, sami się w roku 
1351 Kazimierzowi Wielkiemu do lennictwa podali. Już 
w następującym wieku zmniejsza się ich zastęp; kilka ziem 
Mazowieckich bowiem po wygaśnięciu książąt którzy niemi 
dziedzicznie zawiadywali, przyłącza się całkowicie do Ko­
rony pod panowaniem Kazimierza Jagiellończyka, aż w końcu 
bezpotomna śmierć ostatniego z mazowieckich Piastów, Ja­
nusza, pozwala Zygmuntowi Staremu wcielić już na dobre 
do swojego państwa resztę Mazowsza. Obok nich w szlązkim 
stroju można także było widzieć dwóch książąt, którzy hołdy 
swoje wole]i składać naszym królom aniżeli czeskim jak to 
reszta Szlązka czyniła; jeden z nich był Zatorski a drugi 
Oświęcimski książę. Nie długo jednak i ci całkiem z orszaku 
hołdowników znikają. Pierwszy bowiem Olbrachtowi w r. 1494, 
drugi nawet już wcześniej, bo w 1457 r. Kazimierzowi Ja­
giellończykowi sprzedają swoje prawa. Wśród tych poważ­
nych jednak, ciemno po większej części poubieranych książąt 
północy, najżywszą nutę, najwięcej barwy, i koloru, swym 
wschodnim na wpół już tureckim strojem nadawać orszakowi 
musiał Wojewoda Mołdawski. Widać mu było z twarzy, że nie­
chętnie ugina kolano, i nieraz trzeba go było do tego na 
własnych jego ziemiach przymuszać, jakto w 1600 czyni
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Zamoyski, robiąc wyprawę jedynie na to, ażeby hold odebrać 
od Jeremiego Mohiły. W miarę zaś, jak skutkiem stopniowego 
wcielania ziem do Korony lub zmianą politycznych kolei 
przerzedzać się będzie zastęp hołdowników koronnych, opróż­
nione miejsca zajmą niebawem inni, niewidziani przedtem 
lennicy; i tak w drugiej połowie szesnastego wieku przybę­
dzie Książe Kurlandzki, a w pierwszej połowie tego samego 
wieku zjawi sie klęczący na Rynku u stóp dobrodusznego 
Jagiellończyka najciekawszy może i najważniejszy ze wszyst­
kich, a w każdym razie najtrudniejszy do skruszenia z hoł­
downików, w osobie krzyżackiego mistrza, Książe Pruski.

Tego to protoplastę właśnie Króla-filozofa, zuchwałego 
sprawcy nie tylko pierwszego podziału Polski ale i pierwszego 
Francyi pod Rozbachem upokorzenia, protoplastę również 
zuchwalszego jeszcze może tryumfatora pod Sedanem, tego 
właściwego twórcę i i nicy atora Bismarkowskiej polityki, przed­
stawić światu a przedewszystkiem Francyi uginającego kolano 
przed majestatem Polskiej korony, czyż to nie najwspanialszy 
temat, nie pomysł najbardziej na czasie, jaki chwila obecna 
mogła współczesnemu malarzowi nasunąć? Niezawodnie, i tu 
właśnie ten duchowy sojusz, jaki między Francyą a Polską 
od czasów Walezyusza istnieje, zdawał się w spólności nie­
doli nabierać najwymowniejszego wyrazu, i dlatego właśnie 
obraz tym duchem natchniony, wychodząc z Krakowa zdawał 
się mieć drogę do Paryża przedewszystkiem otwartą. Habent 
sua fata... simulacra! Tam gdzie się można było spodzie­
wać najwdzięczniejszego przyjęcia, tam spotkał zawód naj­
dotkliwszy, a przeciwnie, tam gdzie należało się obawiać naj­
większej niechęci i usprawiedliwionego nawet uprzedzenia, 
tam natrafił obraz na najpochlebniejsże uznanie. W Paryżu 
myśl „Hołdu“ nikomu nie trafila do gustu czy do przeko­
nania; w Berlinie od razu zrozumianą została i w odpowiedni 
sposób ocenioną.

Na jakie sto dwadzieścia francuzkieh recenzyj, które 
tu mam przed sobą, zaledwie jedna historyczne znaczenie 
obrazu podnosi i to jeszcze w jaki sposób! „To jest, co się 
„nazywa un trompe l’oeil, mówi recenzent Gazette de France 
„p. Meurvillc, myślałby kto, że tu chodzi o Polskę poddaną 
„pruskiej potędze; gdzietam! Czyście zapomnieli, że Prusy 
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,.nie były niczeni, kiedy Polska była wielką? Dawny pan 
„został pokornym sługą, los niestały poprzemieniał role, jak 
„za krachu Lawa na ulicy Quincampoix, i nowy sługa mści 
„się za niesprawiedliwość losu wyciągając z pod swojej... 
„liberyi portret, który pokazuje znajomym: patrzcie, mówi, 
„temu lat piętnaście to ja byłem panem a on nosił moją li- 
„beryę. Zaiste satysfakcja nie wielka. Pięknie to,-jakby po­
siedział nieboszczj’k Gambetta, opiewać na płótnie (chanter 
„enpeinture) chwałę ojców swoich, zwłaszcza kiedy ta chwała 
„idzie w niepamięć; ale gdybyście mi pokazali nawet Alzację 
posyłającą Francji całusy po za plecami pana Bismarka...“ 
Dość nam już chyba tej wykwintnej estetyki. Cóżby na tę 
próbkę patryotycznego stylu powiedział nieboszczyk także już 
dzisiaj, pan Chauvin? O, lepiej z pewnością dla naiwnego 
fanatyka ojczystego honoru, stokroć lepiej jeszcze dla wa­
lecznego żołnierza, że spoczywa w grobie wraz ze sławą 
ubóstwianego swego wodza, — ze sławą .Napoleona I!...

Jeden i jedyny co umiarkowanie wprawdzie ale trafnie 
przynajmniej ocenił sens moralny obrazu, jest cenny zato 
bardzo i wielkiej powagi krytyk, sceptyk także wielki, co 
prawda, ale sceptyk widocznie jeszcze starej daty, zmarły 
niedawno Edmond About. „Jeżeli biedny polski literat, mówi 
„on w dzienniku swoim XIX Siécle, skazany został na pół- 
„trzecia roku fortecj7 zato że Francuzów, przyjaciół swego na- 
„rodu, głębiej w sercu nosił aniżeli Niemców, swych ciemię- 
„życieli, na jakążby to męczarnię według wszelkich praw 
„słuszności i sprawiedliwości absolutnej, nie należałoby ska- 
„zać spadkobierców tego Albrechta, księcia pruskiego, który 
„przysięga na wierność królowi polskiemu Zygmuntowi, na 
,.obrazie p. Jana Matejki? Płótno to zawiera wysoką moral- 
„ność i nie jest pozbawione pewnej wymowy...“ •). Ale to 
i wszystko, nikt inny już tej myśli nawet nie potrąca. A ra­
czej, przepraszam, jest jeszcze ktoś, ale już nie Francuz, 
tylko cudzoziemiec i to Niemiec znad Renu, korespondent Frank­
furter Zeitung, który właśnie uwagę naszą w tym wzglę­
dzie całkowicie potwierdza. „Autor obrazu, mówi on, racho- 
„wał prawdopodobnie na to, że i Francuzom będzie pochle-

') „XIX Siede“ numer z 31 Maja 1884.
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„biał widok władcy pruskiego u stóp polskiego króla, aleśmy 
„nigdzie nie słyszeli ani nie czytali, żeby się to przypuszczę- 
„nie ziściło“ ').

Co do politycznej zatem myśli naszego obrazu pierwszy 
zawód i to absolutny, bezwzględny, nikt się na nim z tego 
stanowiska biorąc, oprócz jednego About a nie poznał. „Nie 
brak mu pewnej wymowy“ powiada sławny publicysta. Wie­
rzę, nie tylko pewnej ale dziwnie nawet przejmującej i gro­
źnej nabrałby oh wymowy dla tego, coby chciał lub potrafi! 
zrozumieć jego język. Ale w tern właśnie cały szkopuł, że 
język mistrza tym razem nikomu tam do przekonania nie 
trafił. Wiadomo, jak szorstko obszedł się z obrazem pierwszy 
ten, co za wielkiego mistrza krytyki paryzkiej uchodzi, Albert 
Wolf; nazwał go we Figaro, jeżeli się nie mylę, starą, przez 
mole objedzoną makatą. Z tak wysokich ust wypuszczonej 
wyroczni zawtórować musíala jednym chórem cała zgraja re­
cenzentów i krytyków pomniejszych. Zaczęto się sadzić na 
dowcipy. Jakiemuś prowincyonalnemu noweliście udało się 
znaleźć te rozkoszną definicyę obrazu: C’est la Pologne en 
congestion!...*')  Stołeczni humoryści nie mogli oczywiście po­
zostawać w tyle; i oto naraz jakby na komendę kongestya 
zaczyna się przeobrażać w ospę, w szkarlatynę i inne za- 
skórne choroby; nastaje prawdziwa epidemia najwytworniej­
szych metafor; nie dostarcza ich dosyć jedna gałęź medy­
cyny, napoczyna się drugą, po dyagnozie epidermalnej, kolej 
na okulistykę. „Biedni oftalmiści krakowscy! wola z polito­
waniem Jean Louis z République Frangaise, jaka to ich 
czeka robota, kiedy obraz powróci do Krakowa“ 3). Trzebaby, 
radzi Pierre Veron z Journal Amüsant, zainstalować przy 
wejściu do sali optyka z niebieskiemi okularami dla tych, 
którzy by nie obcięli dostać zapalenia oczu. To krwawa łuna, 
to pożar, to orgia czerwoności, wołają jeden przez drugiego 
rozochoceni recenzenci rozmaitych piśmideł; to płat czerwony 
dla toread oró w hiszpańskich, dodaj e Federation Artistigue. 
„Czyżby cynober nic nie kosztował w Krakowie? zapytuje

■) Frankfurter Zeitung, z 2 Czerwca.
2) Journal de Bautjé, z 10 Maja.
3) République frangaise, z 15 Maja. 
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wkońcu p. Méliot w Revue Libérale; jest czeni przecie na­
bawić oftalmii całemu pokoleniu!...“ Uspokójcie się panowie, 
jeszcześmy dzięki Bogu dotąd nie stracili wzroku i stać go nam 
na to aby się w tym całym chaosie waszych wesołych elu- 
kubracyj nieco bliżej rozpatrzeć.

D¡riser les difficultés, ta pierwsza zasada prawdziwie 
francuzkiej metody Carteziusza, ułatwi nam tutaj najlepiej 
nasze zadanie. Trzymając się jej, należy się nam, jeźli się 
nie mylę, podzielić na trzy grupy zarzuty tu i ówdzie naj­
częściej powtarzane, te zwłaszcza, które poważniejsza krytyka 
nawet i w Berlinie czasami mistrzowi naszemu czynić będzie. 
Pierwszy zarzut odnosi się do kolorytu. Według krytyków 
francuzkich, p. Matejko błądzi nadużyciem kolorów jaskra­
wych a przedewszystkiem czerwonego.

Posłuchajmy, zostawiając autorom całą odpowiedzial­
ność, jak jedną i tę. samą uwagę formułują każdy na swój 
sposób rozmaici sprawozdawcy. „Pan Matejko, mówi Henryk 
Fouquier w dzienniku Gil Blas, jest artysta sławny w Eu­
ropie i który nam robi ten zaszczyt, że przychodzi szukać 
stale w Paryżu poświęcenia swojej sławy. Obraz jego tego­
roczny odznacza się, jak poprzednie, wielkością kompozycyi, 
niesłychanie ścisłym rysunkiem i nieomylną erudycyą. Ale 
kolor czerwony jest twardy i surowy i nie będzie nigdy od­
powiadał wymaganiom naszego gustu“. „Malowanie na pur­
purowej podstawie, pisze znów recenzent bardzo czytanego 
w Paryżu dziennika Le Soir, jakie nam ten weteran naszych 
corocznych wystaw tym razem nadesłał, a w którem tony 
kolorów dostrojone do maximum intensywności, śpiewają 
wszystkie naraz na najwyższą nutę, robi na nas wrażenie 
nienastrojonej orkiestry, któraby się odezwała nagle w prze­
raźliwym tutti“. Z muzyki i harmonii podobnież bierze po­
równanie recenzent Reformy (brukselskiej), Kamil Lemmon- 
nier, gdy powiada że „dzieło jest orkiestrowane jak Wagne­
rowski temat w chwilach kiedy kompozytor mosiężne instru­
menta przykłada do nadludzkich ust duchów wojny i spu­
stoszenia“ ; z muzyki także wzięta metafora p. La Roche 
z Nancy, który twierdzi że „wszystko razem robi wrażenie 
podobne do tego, jakieby na słuchaczu robił fortepianista, trzy­
mający bezustannie nogę na pedale przez ciąg całej pro- 



OBCE GŁOSY O MATEJCE. 107

dukcyi.“ Z tein wszystkiem, dodaje zaraz, „gdyby mi któren 
Francuz pokazał w jednym ze swych utworów tyle potężnej 
żywotności, powitałbym go z radością!... “ A p. Havard we 
France Illustrée: Nie dziwi nas to upodobanie w czerwonym 
kolorze. Kolor ten jest najenergiczniej sza manifestacyą potęgi 
światła i najbardziej wibrującym z kolorów, i dlatego to na­
zwano czerwony, pomarańczowy i żółty ciepłemi kolorami, 
a przeciwnie zielony, niebieski i fioletowy kolorami zimnemi. 
Ale czyż czerwony kolor jest jedyny na święcie? i czyżto 
przyczyna, dodaje Gau¿oís, żeby do tego stopnia exaltowac 
swoją paletę?...“ Wszystkie te uwagi, jak widzimy, są tylko 
waryacyami na jeden i tensam temat; trzeba było je wiec 
ugrupować razem; przejdźmy teraz w taki sam sposób i nie 
zapuszczając się w dyskusyę, do drugiego zarzutu.

Jednostajność światła, czyli brak światłocienia, jedna­
kowy nacisk położony na wszystkie części obrazu, wskutek 
równie wielkiego zawsze wykończenia, oto co zdają się mieć 
na oku następujące komentarze: „Niemasz modulacyi świe­
tlanej w tym obrazie i tej to okoliczności należy przypisać, 
„że cuda koncepcyi linearnej mogą przejść całkiem niedostrze- 
„żone w malowaniu którego żadne clair-obscur nie przycho­
dzi nigdy cieniować“ (Monde 30go Maja).

„Pan Matejko wystawia olbrzymią kompozycyę, w której 
„wszystko ma jednakową wartość, jednakowy ton i w której 
„niesłychanie trudno jest rozpoznać wśród zgiełku figur, 
„strojów i zbroi o co rzeczywiście chodzi“. (Revue Nouveller 
31 Mai).

„Interes, zajęcie jest jednakowo rozstrzelone po całym 
„obrazie i wzrok nie wić gdzie się uczepić w tym tłumie 
„tonów gwałtownych i zderzających się razem jakby umyśl- 
„nie, bez najmniejszej troski o względność zestawionych war­
tości (sans nul souci des valeurs); ale przy dłuższej uwadze 
„w głowach objawia się wielka potęga i charakter; byłoby 
„to malowanie całkiem niezrównane, gdyby mu nie brakło 
„tego co się nazywa l’enveloppe...“ (obwinięcie, koperta?... 
niechaj sobie technicy zecłicą łaskawie sami przetłómaczyć 
ten wyraz). Moniteur Universel, 30 Avril.

Zważmy, żeśmy się już z uwagami odnoszącemi się do 
tego samego punktu spotkali poprzednio przy „Wernyhorze“; 
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i tu krytyka niemiecka nawet przy „Hołdzie pruskim “ spo­
strzeżenia krytyki francuzkiej powtórzy. I tak Reichsbote 
z 26 Lipca powie: „Obraz pełen prześlicznych szczegółów, 
„wspaniałych grup, figur i głów, ale któremu przy temsamem 
„zawsze oświetleniu fin dem überall gleichen Lichte) właści- 
„wego ustatkowania brakuje“.

„Na tej ogromnej kompozycyi, jest każdy szczegół prze­
śliczny, wszędzie tasama staranność i prawda, powie znów 
„National Zeitung. Ale całość nie oddziaływa jako jedność. 
„Z jednakowo wykończonem wykonaniem, idzie w parze 
„jednakowe oświetlenie (eine gleichmässige Beleuchtung), 
„przeciętnie dominująca czerwoność przebiega całą powierz­
chnię, z której trudno jest odczepić pojedynczą figurę, kiedy 
„się chce bliżej przypatrzeć“.

Bruno Meyer z Montags-Blatt’u, któregośmy już raz 
przy „Wernyhorze“ spotkali i którego nam jeszcze raz przyj­
dzie w swojem miejscu przytoczyć, wyraża tę samą myśl 
jeszcze dokładniej. Wyliczywszy z największem, jak zoba­
czymy, uwielbieniem wszystkie zalety p. Matejki, mówi dalej: 
„Jedna tylko tajemnica jego sztuki pozostała mistrzowi zam­
kniętą, das Helldunkel, światłocień! I to jest najściślej 
„związane z całym kierunkiem jego twórczości. Przy każdem 
„artystycznem wrażeniu, jakiego doznaje, opanowuje go jego 
„przedmiot (sein Stoff) w równym stopniu w jakim on go 
„naodwrót opanować usiłuje, i z obawy, żeby się najdro­
bniejszy szczegół uwadze naszej nie wymknął, lęka się na- 
„wet rzecz najdrobniejszego znaczenia, nawet to co w głębi 
„lub na boku leży, pozostawić w tym półcieniu, bez którego 
„przecie nie sposób jednakowo dojść do całkiem zadawal- 
„mającego, jednolitego i zamkniętego w sobie artystycznego 
„wrażenia. Ztąd pochodzi, że obrazy Matejki mają coś nie­
spokojnego jak kaleidoskop, coś natłoczonego w sobie; łatwo 
„doznaje się wrażenia jakby w nich brakowało przestrzeni“.

Ostatnia uwaga niemieckiego krytyka stosująca się za­
równo do wykonania jak i do kompozycyi obrazu, odsyła 
nas znowu do krytyki francuzkiej i nawiązuje sama z trzecią 
kategoryą czynionych w Paryżu p. Matejce zarzutów. Według 
tych ostatnich bowiem byłaby mu jeszcze jedna tajemnica 
nieznaną, tajemnica ofiary. L’art des sacrifices, wyrażenie to 
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powtarza się z kilkanaście razy przynajmniej z godną zasta­
nowienia jednomyślnością w pozostałych recenzyach. Wiadomo, 
że naprzeciwko „Hołdu pruskiego“ w Paryżu wystawiony 
był w tej samej sali także wielkich rozmiarów obraz słynnego 
malarza p. Paris de Chavanne przedstawiający na ćienistem 
tle „Świętego gaju“ „le. bois sacre“ idylliczne życie pierw­
szych wieków ludzkości. Już sam sposób malowania engri- 
saille francuzkiego mistrza stanowił uderzający kontrast z nie­
słychanie silną koloraturą ¡tutora „Hołdu“; i niejeden ma 
się rozumieć sprawozdawca korzystał z tej okoliczności, aby 
przeciwstawić bladość nimf chlorotycznych, jak się jeden 
z nich wyraził, p. de Chavanne z krwistym i ognistym tem­
peramentem Matejkowskich magnatów. Ale przeciwstawienie 
tych dwóch tak odrębnych utworów nasuwało inne jeszcze, 
ważniejsze o wiele spostrzeżenia, dotyczące tym razem ogól­
nego stylu, właściwej każdemu mistrzowi metody, ich spo­
sobu pojmowania i wytwarzania dzieł sztuki, jednem słowem 
stwierdzające odrębność ducha i całego zakroju dwóch szkół, 
a właściwie mówiąc, dwóch światów: wschodu i zachodu... 
Posłuchajmy!

„Dziwnem przeciwstawieniem, te dwa utwory wywołują 
„najzupełniejszy kontrast, który pozwala ocenić odrazu cha­
rakterystyczne znamiona dwóch malarzy. Jeden z nich ko- 
„sztem wszelkich możliwych ofiar dąży jedynie do wywołania 
„ogólnego wrażenia, do jednolitej całości. Drugi przeciwnie 
„gubi się w poszukiwaniu szczegółów, w koloraturze równej, 
„jednostajnej, która nigdzie oku nie pozwala wypocząć“ (La 
nation, 7go Maja).

„W zestawieniu z obrazem p. de Chavanne, Hołd pru- 
„ski ') stanowi kontrast absolutny. Mniej niż kiedykolwiek 
„p. Matejko nie zdaje się znać i praktykować sztuki poświę­
cania dla całości rzeczy podrzędnych. Wszystko jest malo- 
„wane i namarkowane pędzlem jednakowo silnym i dokład-

’) Wszystkich za każdym razem niecierpliwi długość tytułu 
w katalogu: Albert, due de Prusse, feudataire de la Po- 
logne, prétant serment de fidélité au roi Sigismond I, sur 
la grande place de Cracovie le 10 Aoíit 1525.
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„nym, farbą jednakowo mocną i potężną; wszystko ma je- 
„dnakową wartość“. (Journal cle Rouen z Igo Maja).

„ Ktoby clicial widzieć wręcz przeciwny sposób malo- 
„wania (od Paris de Chavanne) ten potrzebuje tylko obrócić 
„się i spojrzeć na „Hołd pruski“. Reputacya p. Matejki jest 
„już oddawna ustaloną wszędzie, nawet we Francyi, chociaż 
„jego metoda artystyczna jest na antypodach tego właśnie, 
„co się u nas robi... Wszystkim znane są wysokie przy­
mioty tego wielkiego malarza, który żył od nas zawsze z da- 
„leka i w zupełnej nieznajomości naszych artystycznych 
„doktryn“. \La Paix z 30go Maja).

„Olbrzymie to płótno potrzebuje być oglądanem tak jak 
„go malowano, z bardzo blizka i z wielką cierpliwością; 
„wtedy dopiero odkrywa się w niem zdumiewające zalety“. 
(Le Franęais, 9go Maja).

„Chciałoby się pościnać głowy na tern płótnie namalo- 
„wane... ale na to aby je pozabierać do domu“. (Journal 
des .Artistes, 27 Czerwca 1884).

Wszystkie te krytyki i pochwały, reasumuje najlepiej 
definicya Matejki przez recenzenta dziennika Le Temps p. Na- 
nćz podana: wspaniały wirtuoz pojedynczo biorąc, negator 
bezwzględny wszelkiej ofiary, ,,un superbe virtuose pour le 
morceau, un négateur absolu du sacrifice“. Dlatego też, do­
daj e, nie osięga on nigdy najbardziej ze wszystkich pożą­
danej nagrody — jedności! A Nourelliste de Rouen konklu­
duje: „Bądź co bądź, my tu we Francyi nigdy się nie po­
trafimy pogodzić z tym sposobem malowania bez ładu, który 
ostatecznie pochodzić może tylko z nawpół barbarzyńskiego 
gustu...“

To już chyba będzie ostatnie słowo!... Jeszcze nie'; bo oto 
nadomiar jakiś Anglik, korespondent Morning News (30 Kwi et.) 
który przyzwoicie) trochę co prawda ale zato jeszcze wy­
raźniej uwydatnia tę odrębność dwóch szkół, dwóch światów, 
o którejśmy wyżej mówili. „Jest to powiada, męczący fajer- 
„werk ciemnych kolorów“, of dusky colours (temu znowuż 
farby ciemnemi się wydają!) i dodaje tę ciekawą uwagę: 
„na wschodzie Europy, prawie wszyscy malują w tensam 
„sposób i obraz ten zasługuje na uwagę jako przykład i wzór 
„stylu mało znanego w tej części świata, as an example of 
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„a style little known in this part of the world...“ Czytając 
ten wyrok poprawnego syna Albionu, zdawałoby się człowie­
kowi, że jest już jedną nogą w Azyi; nie lubiący w ba­
wełnę rzeczy obwijać Berlińczyk, nie omieszka nas tam bez 
skrupułu wyprawić: ein Stük Halbasien tritt uns in dem 
kolossalen Huldigungsbild entgegen, powić już bez ogródki 
recenzent gazety Volks-Zeitung.

Być uznanym za barbarzyńca przez spadkobiercę rasy 
i kultury italskiej to jeszcze pół biedy, ale zostać wyproszo­
nym z Europy przez synów germańskiego a chociażby tylko 
anglo-saxońskiego szczepu, to już trochę za wiele! Szczęściem, 
że nas z tej samej strony właśnie czekają sowite i wcale nie 
do pogardzenia kompensacye. Od chwili kiedy obraz znaj­
duje się w Berlinie, jakby ręką odjął, wszystko się prze­
mienia, nawet ton tejże samej prasy francuzkiej, której kry­
tyki dopierocośmy tak sumiennie przetrząsali. Dwie poucza­
jące próbki tej Owidusza raczej niż naszego pióra godnej me­
tamorfozy mamy właśnie pod ręką. „Peizaże Achembacha, 
„pisze z Berlina do Telegrafu paryskiego p. Guymon, mają 
„zasłużone powodzenie, ale największy entuzyazm i nie bez 
„przyczyny, wywołuje wielki historyczny obraz p. Matejki, 
„z którym się tak niemiłosiernie na ostatnim Salonie obeszła 
„nasza krytyka“. (Le Télegraphe, 7 Sept. 1884). Zdaje się, 
że spowiedź dostateczna, a jednak korespondent Voltaira 
idzie dalej i wyrzuca Niemcom, że niedali Matejce złotego 
medalu!... „Cesarz Wilhelm, powiada, nie mógł się nigdy 
„zdecydować na przyznanie najwyższej nagrody za dzieło na 
„wskroś słowiańskie, za obraz przedstawiający hołd oddany 
„królowi polskiemu przez założyciela własnej jego monarchii. 
„I medal odmówiony został, i patryoci niemieccy nic wsty- 
„dzą się pochwalać ten sposób oceniania dzieł sztuki!...“ 
Co za szlachetne oburzenie! A pojakiemuż wyście je tam 
oceniali, moi Panowie?!... Boże, strzeż nas od naszych 
przyjaciół, mówi przysłowie, bo od nieprzyjaciół sami się 
obronić potrafimy. Tym razem nietylkośmy się od nich po­
trafili obronić, ale nawet możemy im samym naszą obronę 
przeciwko wrzekomym sprzymierzeńcom bez obawy powie­
rzyć! Krytykom paryskim niech odpowiedzą najlepiej krytycy 
berlińscy; wszakże ich nikt względem nas nie pomówi o stron- 
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ność. Cytaty tutaj nie potrzebują być tak liczne, bo też i dzien­
ników w Berlinie nie ma jeszcze dzięki Bogu tyle co w Pa­
ryżu ; ale zato recenzye poważne, treściwe, sumienne, zasłu­
gują na to, aby z nich całe ustępy, o ile na to miejsce po­
zwoli, przytoczyć.

Zaczynając [nasamprzód od komentarzy, jakie wywołał 
obrany temat, to tu, wręcz przeciwnie jak w Paryżu, cel 
osiągnięty został najzupełniej. Oczywiście myśl polityczną 
obrazu zrozumiał i ocenił najlepiej sam Cesarz, skoro, pomimo 
zdania całego jury, zrobił p. Matejce ten zaszczyt, że jedno­
myślnie przyznaną mu nagrodę odmówił. Ale nie mniej tra­
fnie ocenił ją także z pewnością i ten recenzent Fremden- 
hlatt’u, który zdając sprawę z wystawy królewskiej akademii 
w prawdziwie akademickim stylu, wyraża tend słowy swoje... 
rozdrażnienie: „ Chcąc przecie raz na zawsze skończyć z Ja­
nem Matejką, powiem tylko, że jego wielki obraz fanfaronu- 
jący w tej sali, uważani po prostu za zuchwalstwo (.Insolenz) 
i otwarcie mówiąc (nie—ma jak otwartość 1), nie mogę żadną 
miarą darować komissyi wystawowej, która przecież nie tylko 
artystyczne względy powinna mieć wyłącznie na oku (sic!), 
że tę namalowaną nietaktowność, więcej, to prawdziwe ubli­
żenie '), pozwoliła wywiesić. Żeby je było można przynaj­
mniej, jak to mawiał nasz stary Fritz, nieco „niżej powiesić“, 
coby się tu dało zresztą doskonale zastosować! ale niestety 
obraz już dosyć nizko wisi, gdyż rozpierając się bezczelnie, 
całą salę zajmuje...“ Czegóż więcej żądać? Czyż nie jak 
gorącem doparzona żelazem, wije się i kurczy w tych sło­
wach, niczem zkądinąd nie pohamowana dzisiaj, arogancya 
historycznego parweniusza ?...

Spokojniej, wzniośłej, z wielką nawet godnością i wy­
rozumieniem bierze tę rzecz już poprzednio cytowany przez 
nas krytyk Montags-Blatt’u, Bruno Meyer, który zresztą 
i stronę artystyczną „Hołdu pruskiego“ ziomkom swoim 
w odpowiedniem świetle i z największą sumiennością przed-

’) Gemalte Taktlosigkeit, ja mehr als das: Beleidigung... 
(Berliner Fremdenblatt, 11 September. Artykuł podpisany 
Dr. Em. Kn.).
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stawi. Nie będziemy mu już tym razem przerywali; oto w jaki 
sposób zaczyna swoją recenzyę.

„Czy należy to uważać jako dowód silnego i uzasa­
dnionego poczucia własnej potęgi, że największemu obrazowi 
„z całej wystawy, obrazowi, który tak widocznie malowany 
„był z zamiarem ugodzenia w uczucie niemieckiej a osobli- 
„bliwie pruskiej miłości własnej, bez wahania przeznaczone 
„zostało najlepsze miejsce jakiem rozporządzać było można? 
„więcej, że nikt inaczej jak tylko z estetycznego punktu wi­
dzenia (czy tak?... widzieliśmy dopiero co, że się czasami 
„też inaczej działo) na to dzieło zapatrywać się nie wydaje ? 
„Czemu nie? Wszakże to świadczy chwalebnie jak dalece 
„obcą nam małostkowa draźliwość lękająca się wszelkiego 
„wspomnienia o przebytej a niemożliwej do zmienienia prze­
szłości, jaką tu sobie przedstawioną widzimy.

„Jest to całkiem niepospolite dzieło ten obraz przedsta­
wiający księcia pruskiego Albrechta jako lennika składają- 
„cego hołd królowi polskiemu. Jeżeli sztuka tegoczesna po- 
„ siada w.ogóle prawdziwie pomnikowego (monumentalen) hi­
storycznego malarza, któryby całkiem stał na stanowisku 
„dzisiejszych artystycznych wymagań, to tym malarzem jest 
„niezawodnie Jan Matejko. Wszystkie znamiona .współcze­
snego realizmu posiada on w najwyższym stopniu, pewną 
„siebie do igrania '(spielend sichere) władzę opanowywania 
„mas, nieomylną poprawność rysunku, świetne prowadzenie 
„pędzla, nadzwyczaj charakterystyczną farbę. A z tern wszyst- 
„kiem łączy on właściwości, które w tym stopniu rozwinię- 
„cia tylko u stylistów idealnego kierunku spotykać przyzwy- 
„czailiśmy się. Żaden „ Karol Wielki“ Alfreda Rethel’a nie 
„jest z większem poczuciem wielkości monumentalnej pojęty, 
„jak ten polski monarcha: a ta niezliczona ilość głów, w któ- 
„rych z ruchliwością rodzajowego malarza najrozmaitsze du- 
„chowe usposobienia, wszelkie różnice pici, wieku, stanu, po­
chodzenia znajdują najzupełniejszy wyraz, wszystkie te głowy 
„są do typowego znaczenia podniesione, w sposób, w jaki 
„naj idealniej sze tylko historyczne malarstwo robić to ledwie 
„usiłowało. Wiele pojedynczych postaci jest tutaj tak wspa­
niałych, że je śmiało uważać można za prawdziwe psycho­
logiczne gabinetowe sztuki...“

8
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„Psychologische Kabinetstücke!“ to nieco jednak inaczej 
brzmi, jak owa sławna „tapisserie rongée par les vers“ Al­
berta Wolfa; a pomimo wziętości, jakiej używa w świecie 
Figaro i jego wielki estetyk, w rzeczach sztuki jednakowo, 
między jego zdaniem a zdaniem krytyka Montags-Blatt’u, 
wolno jest każdemu, sądzę, co najmniej na chwilę się zawa­
hać. Jakim sposobem jeden i tensam obraz mógł wręcz prze­
ciwne sobie i przeciwne najbardziej uzasadnionym przewidy­
waniom sądy i ocenienia wywołać, jest i będzie zawsze za­
gadką. Musiało się do tego przyczynić przedewszystkiem złe 
umieszczenie i oświetlenie obrazu na wystawie paryskiej, a 
może i zwykła lekkomyślność Francuzów, zbyt wyrafinowane 
wymagania przedojrzałego społeczeństwa, któremu już nie 
trafia do przekonania twardy język cierpiących lub do czynu 
powołanych narodów. Bądź cobądż, z tak poważnych, a nie­
można już bardziej bezstronnych ust wyszła recenzya, mia­
łaby prawo służyć za dostateczną odpowiedź na niechętne i 
złośliwe głosy prasy francuskiej, którcśmy na początku przy­
toczyli. Pomimo to jednak, już nie dla własnej obrony, skoro 
się jej dobrowolnie podjęli ci, na których przychylność naj­
mniej mieliśmy prawo rachować, ale dla ciekawości i pou­
czenia własnego należy się tu jeszcze przytoczyć ustęp z nader 
zajmującego sprawozdania, które rzucając ogólny pogląd na 
charakter sztuki naszej i na przeważną w niej rolę Matejki, 
nawet na bliższe z naszej strony zasługuje zastanowienie. 
Jestto zaczynający od poetycznej legendy wstęp do cytowanej 
już recenzyi gazety Volks-Zeitung.

Autor opowiada, że wędrując pewnego razu po za- 
chodniem wybrzeżu Szkocyi, natrafił na jcdnę z tych czar­
nych skał, które stercząc wśród rozhukanego morza, jak 
ciemne forpoczty jakiejś armii Tytanów wyglądają. Jakież 
nie było jego zdziwienie, gdy na grzbiecie tej dzikiej i oso­
wiałej skały postrzegł rozpostarty jak kobierzec zielony i 
kwiatami wspaniale ubarwiony gazon. Najbujniejsza flora 
rozpostarła była swoje bogactwa aż po sam wierzchołek ska­
listego wzgórza, na którym wznosiły się jeszcze ruiny obron­
nego zamku. Z początku myślał, że cudowną tę zieloność 
przypisać należało ciepłym powiewom morskiego prądu, ale 
siedzący na odłamie bazaltu zadumany stary pasterz powie­
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dział mu, że ten cud, to go Izy Ellinory sprawiły!... Przed 
dawnemi, bardzo dawnemi czasy, legenda niesie, że na skale 
tej klan Glenoirów założył był swoje gniazdo. Dzika, bitna 
i niezwalczona bylato osada! Ani myśleć, żeby ją kiedykol­
wiek podbić mogli byli sąsiedzi, gdyby nie waśnie domowe, 
i familijne w jej własnem łonie kłótnie i zatargi... Raz, 
kiedy wśród ciemnej nocy wszczęła się była przy uczcie taka 
właśnie między (Renoirami niezgoda, napadli znienacka na zamek 
sprzysiężeni sąsiedzi, wyciągnęli zaskoczonych nad przepaść, 
zabierając dzieci i kobiety, i wtrącili klan cały od jednego 
razu do morza!... Od czasu tej okropnej zagłady duchy za­
przepaszczonych ofiar powracają corocznie. W późnej jesieni 
żądni zemsty bojownicy wydobywają się z głębokości morza, 
otaczają strasznem kołem skaliste wybrzeża, obijają się z prze- 
rażliwemi jękami o mury zburzonego zamku, ogałacają z zie­
leni ocieniające je drzewa, a wkońcu zarzucają płaszcz śmier­
telny z lodu i śniegu na wyżyny, aby wszelkie życie ustało... 
I spełniłoby się było niezawodnie przekleństwo duchów zem­
sty, i nie zakwitłby już nigdy żaden kwiatek na fatalnej 
skale, gdyby się wśród Glenoirów nie była znalazła czułego 
serca dziewczyna, którą miłość z jednym z wrogów słodkim 
połączyła węzłem. Kiedy biały płaszcz śmiertelny rozpostarty 
po kraju leży, wtedy z morskiej głębi wydobywa się duch 
Ellinory, na powolnych skrzydłach wzlatując, przenosi się 
na wybrzeże i tam nad utraconem szczęściem, nad postra­
daną ojczyzną plącząc, gorące Izy nieustannie wylewa. Otóżto 
zbawienny strumień tych łez dobrego ducha zamienia śmier­
telny płaszcz nieubłaganej zemsty na te miliony kwiatów, 
które wieńczą ruiny Glenoirskiego zamku...

„Przypomniała mi się ta legenda, ciągnie dalej krytyk, 
„kiedym ujrzał obrazy Jana Matejki. Mnie zdaje się, że 
„w nich odzwierciedlone widać przeznaczenie Polski. Duch 
„zemsty nie przestaje żyć w rozćwiertowanym i z rzędu 
„państw przez sąsiadów wykreślonym kraju, duch, któryby 
„niszcząco oddziaływać musiał, gdyby łagodzący geniusz 
„sztuki nie postępował bezpośrednio za nim i łzami nieutu­
lonej boleści nie zamieniał zimnego, śmiertelnego płaszcza 
„w woniejącą i kwiatami ubarwioną zieleń. Po strasznych 
„burzach zapamiętałej wojny, narodowy Patos znalazł w sztu- 

i 8»
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„ce ujście dla siebie (hat sich geflüchtet), a sztuka zamienia 
„zawsze klątwę w błogosławieństwo. Ten proces przeobraże­
nia można w samych dziełach sztuki uchwycić, a najwyra­
źniej występuje on w kreacjach Jana Matejki. W polskim 
„tym malarzu żarzy się ogień nigdy nie ugaszonego ducha 
„zemsty; on jest cały przejęty patosem swojego narodu i 
„czułby się najszczęśliwszym, gdyby pendzel na lancę a pa- 
„letę mógł zamienić na tarczę, aby wrogów Polski w pył 
„obrócić; ale geniusz sztuki nie zna zemsty tylko pojedna­
nie, i tak, dzieła, któremiby chciał Matejko przeciwników 
„poniżyć, stają się tylko ozdobą i upiększeniem życia dla 
„prawdziwych miłośników sztuki.“

Nie wiem, czy kto w kraju nawet przeniknął tak głę­
boko kiedykolwiek tajemnice narodowej sztuki; a jednak 
w tern zrozumieniu jej właściwego ducha leży klucz nieje­
dnej napozór nierozwiązanej zagadki, a przedewszystkiem 
tej, dlaczego się u nas tak łatwo artystyczna kwestya w spo­
łeczną i polityczną kwestyę zamienia. Obcy, cudzoziemiec i 
Niemiec jeszcze do tego, dał nam najlepiej zrozumieć, jak 
wyjątkową rolę odgrywa w naszem społeczeństwie rozwija­
jąca się w niem tak nadspodziewanie sztuka; wykazał, jak 
ścisłą jest z jej utworami nasza łączność, jak dalece utwory 
te są najwierniejszym wyrazem przeobrażonych wprawdzie, 
ale niemniej jednak na dnie serc naszych spoczywających 
tychżesamych aspiracyj. A teraz, czyśmy nie mieli racyi 
ostrzegać na początku, że cokolwiek usłyszymy po drodze, 
zapuszczając się w ten przegląd obcych głosów o Matejce, 
de nobis fabuła docebit? i czy w tern świetle widziane, nie 
nabierają teraz krytyki francuskie szczególniejszego dla nas 
interesu? Tak jest, niezawodnie. O mistrza naszego troszczyć 
się nie mamy potrzeby; dzieła jego, to najlepsze tarcze na 
pociski podobne do tych, jakie na niego próbowano wymie­
rzyć, a które poważniejsi od nas odeprzeć sami się postarali. 
Ale do nas samych czy nie dałaby się przypadkiem zastoso­
wać ta lub owa uwaga o obrazie, który, według tego, cośmy 
tu przed chwilą usłyszeli, byłby może tylko najwierniejszym 
właściwego stanu naszego społeczeństwa obrazem ?... „ Virtuose 
pour le morceau, négateur absolu du sacrificenie byłażbyto 
przypadkiem jedna z najświetniejszych definicyj polskiego 
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charakteru, jaka kiedykolwiek wyszła z pod pióra bezpośre­
dnio nawet badających psychologiczne jego cechy morali­
stów? nie tłómaczyłaby ona czasami najlepiej, dlaczego nam 
tak trudno dojść do zdobycia sobie nietylko w publicznem, 
ale i w prywatnem życiu, tej najwyższej, „najbardziej ze 
wszystkich, jak się wyraża wychowanicc Zachodu, pożądania 
godnej nagrody“ — jedności!... A te utyskiwania nad bra­
kiem nibyto u naszego mistrza wzajemnego ustosunkowania 
rozmaitych wartości, nad jednakowym naciskiem położonym 
na rzeczy nierównego znaczenia, nad wysuwaniem naprzód 
„tego, co z boku lub z tyłu“ pozostawać winno, nad usta- 
wicznem używaniem „pedału“ mącącego niepotrzebnie poje­
dyncze, mające się splatać i krzyżować, ale nigdy parali­
żować modulacye; czyż uwagi te nieowiele trafniej stosować 
się wydają do społeczeństwa, któremu cel główny tak łatwo 
z oczu się wymyka, a miejsce jego na pierwszym planie 
zajmuje kilka naraz przedmiotów drugorzędnej wagi, gdzie 
najprostsze pojęcia tak mało jeszcze określone, odgraniczone 
od siebie, rozsegregowane zostały; do społeczeństwa nieroz- 
plątanego w sobie, gdzie stronnictwa nawet nie mogą się 
doczekać właściwego ugrupowania?... Wskazówki te winny 
nam być podwójnie drogocenne: raz, że pomagają nam do 
poznania siebie samych, że wskazują punkta, na które prze- 
dewszystkiem skierować nam wypada najważniejszą dzisiaj 
ze wszystkich, psychologiczną pracę nad wyrobieniem naro­
dowego charakteru; a powtóre, że przynoszą je nam jako 
prawdziwą zdobycz z wędrówki po szerokim święcie te wła­
śnie dzieła i utwory sztuki, które są zarazem dla nas, jak 
i dla obcych najdotykalniejszem świadectwem naszej żywo­
tności, źródłem już nietylko otuchy i nadziei, ale wiary i 
niezachwianego zaufania w przyszłość. I tu możemy się po­
wołać na sąd niepodejrzanego o stronność cudzoziemca. 
W Peszcie, zkąd „Hołd Pruski“ ma nam wkrótce powrócić, 
i gdzie tak jak w Pradze powitany został z największym 
zapałem, widok jego nasunął jednemu z recenzentów myśl, 
na której chcemy zamknąć to już i tak zbyt długie sprawo­
zdanie. „Naród, powiada krytyk Pester Lloyda, który takich 
„twórców wydaje, który w ten sposób wskrzesza swoją prze­
szłość, naród taki, to może dusza bez ciała, ale to w każ-
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„dym razie dusza wielka, która się przyszłości bynajmniej 
„wyrzekać nie potrzebuje.“ My tylko z naszej strony dodamy, 
że gdyby w istocie porozbiorowa Polska, ta dusza bez ciała, 
nie miała się czem innem, jak tylko Mickiewiczem i Matejką 
przed potomnością wykazać, toby już posiadała dzisiaj tytuł 
legitymacyj dostateczny wobec szczęśliwszych pokoleń, które 
owoc jej ciężkich trudów i straszliwych cierpień niewątpliwie 
odziedziczą, boby już była wydała ze siebie „deux des plus 
„grands esprits de son epoquea może też i da Bóg że nie 
poprzestanie na tern!

Zygmunt Cieszkowski.



Doniosłe zdarzenie w świecie muzyki polskiej:

KONRAD WALLENROD

opera Władysława Żeleńskiego.

Kiedy właśnie pięć lat temu p. Ignacy Skrochowski 
pod wrażeniem koncertu złożonego z utworów Władysława 
Żeleńskiego, oceniał w Przeglądzie Polskim rodzaj twórczości 
i stanowisko kompozytora, scharakteryzował je przedewszyst- 
kiem jednym rysem. Oto, według niego, główną zasługą Że­
leńskiego, że postawił muzykę polską na stopie europejskiej, 
że przez niego naród nasz „dogonił Europę“ w tej także 
dziedzinie, zaczął jako równouprawniony zabierać glos w mię­
dzynarodowym koncercie potęg muzycznych, nie już wtóro­
wać zdała muzyce świata, ale w niej współdziałać. Bardzo 
trafnie tam określono znaczenie Moniuszki i Chopina i wy­
tłumaczono, jak pierwszemu jednostronny liryzm słowiański 
a drugiemu wyłączny kult fortepianu niedozwoliły zająć tego 
miejsca, które tylko wszechstronnie uposażonym i wykształ­
conym przypaść może w udziale, a do czego niemały talent 
jednego, geniusz zaś drugiego, aż nadto byłby w innych wa­
runkach wystarczającym.

Od tego czasu ustaliło się zdanie wówczas po raz pierw­
szy sformułowane. Do poprzednich dodane nowsze utwory 
Żeleńskiego, objęły całą prawie dziedzinę nowożytnej muzyki 
i całą jej skalę; nietylko że opanował on wszystkie formy 
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muzykalne, wszystkie fazy rozwoju tej sztuki, ale nie ma 
rodzaju kompozycyi, w którym by nie był swych sil próbował, 
zwycięskiego niejako nie zdał egzaminu. Tańce, romance, 
elegie, humoreski, gawoty, waryacye, sonaty, tria, kwartety, 
symfonie, pieśni, chorały, kantaty, preludya kościelne, utwory 
salonowe i koncertowe, wszystko to wchodziło w ogromny 
zakres muzyki wokalnej i instrumentalnej, który zagarnął, 
i w którym nie zapomniał ani o fortepianie, ani o skrzypcach, 
ani o wiolonczeli, ani o organach, jako instrumentach solowych.

Ale przy calem mistrzowstwie w władaniu muzyką 
instrumentalną, nie można było nie poznać, że właściwem 
królestwem jego jest głos ludzki. Ze wszystkich utworów 
Żeleńskiego chóry i pieśni najwięcej przemawiają do słu­
chacza, najbardziej płyną z duszy i trafiają do serca, naj­
prostsze i najjaśniejsze, cieszą się też największą popular­
nością i najtrwalsze, a raczej trwałe mają powodzenie.

Rzecz prosta, że uznając to, że mając tyle zresztą na 
każdym kroku dowodów wysokiego dramatycznego uzdolnie­
nia kompozytora —• wszak większa część pieśni jest kon- 
cepeyi dramatycznej i tym swoim charakterem uderza — 
nieraz pragnęliśmy wszyscy i życzyli Żeleńskiemu, żeby też 
wziął się do napisania opery!

Nadeszła wreszcie ta chwila, mamy jego operę, mamy 
Konrada Wallenroda.

Konrad Wallenrod! Jakież myśli i uczucia budzi w każ­
dej polskiej duszy samo to imię. Nie mówiąc o wspomnie­
niach wrażenia, jakie w młodości każdego z nas wyryło pierw­
sze czytanie tego arcydzieła wieszcza narodowego, komuż 
przez głowę nie przeszło, zamienić powieść tyle dramatycz­
nego zawierającą pierwiastku na dramat; czyjaż fantazya, 
jeśli jej choć trochę miał w studenckich czasach, nie pory­
wała się do napisania tragedyi na tern tle; kto, jeśli duszę 
miał choć trochę muzykalną, nie marzył o melodyi do Wilii, 
pieśni z wieży, Al pub ary; kto znając n. p. Tannhäusers, nie 
wyobrażał sobie na scenie uczty z popisem wędrownych me- 
nestrelów, zakończonym pieśnią wajdeloty?

Marzył o tein wszy st kłem oczywiście Władysław Żeleń­
ski w szkołach jeszcze będąc. Tylko kiedy inni jedynie ma­
rzyli i pragnęli, on szczęśliwszy drżące i promienne widzenia 
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umiał przyoblekać w zmysłowe kształty, utrwalać w tonach 
i nutach. Pomysły swoje do tej lub owej pieśni, ary i czy 
ballady, odkrywał przed znajomymi; Al pub ara dostała sie na­
wet na estradę koncertową, i podobała się niesłychanie, 
i utkwiła w pamięci słuchaczy. Ztąd legenda, powtarzana 
w najlepszej wierze, a czasem z przymieszką krytyki: Że­
leński Konrada komponował od piętnastu lat, od dwudziestu 
lat, nieledwie od kolebki.

W rzeczywistości pisał go od lat kilku, bo libretta przed 
czterema dopiero laty mu dostarczono. Może i to komu wyda 
się długo. My, cośmy w ostatnich dniach lutego jeździli do 
Lwowa, i świadkami byli pierwszych Konrada przedstawień, 
niezrobimy zarzutu z wolnej pracy autora. Warto było czekać 
nie cztery, ale piętnaście i dwadzieścia lat, żeby doczekać 
się tego, czegośmy doczekali. Dziś możemy z dumą powie­
dzieć, że mamy to, czego nam w muzyce tak bardzo brako­
wało, mamy operę polską, która w sumiennem naszem a głę­
boki em przekonaniu jest zarazem operą europejską. A na to, 
żeby taka pierwsza opera powstała, potrzeba było tych nie­
zmordowanych studyów, tych lat pracy, tego obrabiania, piło­
wania, wykończania; sam talent i natchnienie nie wystarczały, 
czego najlepszym dowodem Moniuszko, od natury tak bogato 
przecie uposażony.

Ze pojawienie się Konrada Wallenroda na scenie lwow­
skiej przybrało wobec tego znaczenie zdarzenia naród obcho­
dzącego, rzecz całkiem prosta, tak samo jak to, że po Żeleń­
skim wszyscy z góry spodziewali się czegoś skończonego, 
czegoś niepospolitego. Ale takiego powodzenia, takiego tryumfu 
i działania na szersze sfery publiczności nie spodziewał się 
nawet niejeden ze szczerych wielbicieli kompozytora. Kieru­
nek i rodzaj muzyki Żeleńskiego o tyle przewyższa poziom 
muzykalnego wykształcenia u nas, że te same jego utwory, 
które na zachodzie są więcej lub mniej chwalone (bo to rzecz 
smaku, uprzedzeń narodowych, często względów osobistych) 
ale traktowane jako jeden z szeregu objawów naturalnych 
dzisiejszej epoki w sztuce, jako jeden z większej liczby kwia­
tów na tym gruncie wyrosłych, tylko jeden z lepszych, pię­
kniejszych, taki, któremu wszyscy wysoki stopień szlachetności 
i wytworności przyznają, u nas natomiast swoją wytworno- 
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ścią właśnie niejednego zrażają i odstraszają. Popularnemi, 
powszechnie ulubionemi są, ściśle rzecz biorąc, głównie pieśni, 
jako najbardziej w ucho wpadające, o kompozycyach instru­
mentalnych, a dopieroż o większych orkiestrowych, lub kwar­
tetach smyczkowych „przeciętny“ Polak mówi, że to muzyka za 
mądra, z góry słucha ich z niedowierzaniem, aby mógł je 
zrozumieć. Ta przesadzona skromność, ta obawa, po przed­
stawieniu Konrada Wallenroda ustąpiły najgorętszemu zapa­
łowi. Pod wpływem jego stopniały resztki lodów, jakie pro­
fanów dzieliły od kompozytora, wysokie piękności opery 
przemówiły zarówno do tych, co do nich szkolny zwykli 
przykładać cyrkiel i miarę, jak do tych, co w ocenianiu mu­
zyki instynktem tylko się kierują i uczuciem. Z największem 
zajęciem i przyjemnością słuchali jej wszyscy do samego 
końca, a wiele było ustępów, które słuchaczy porywały, 
przy których publiczności nie podobna było wstrzymać się od 
wzruszenia.

Faktu takiej doniosłości i tak pomyślnego jego wyniku 
nie mogła prasa polska przywitać chłodno. Posypało się takie 
mnóstwo korespondencyj, sprawozdań, recenzyj i wszelkiego 
rodzaju artykułów dziennikarskich, że temu, który je czytał 
skwapliwie, a teraz dopiero po kilku tygodniach ma czytel­
nikom Przeglądu o Konradzie mówić, trudno być oryginalnym, 
prawie niemożebnem jest ustrzedz się Scylli mimowolnych 
plagiatów, albo też Charybdy polemizowania.

Mimo to puśćmy się odważnie na pełne niebezpieczeństw 
morze krytyki artystycznej, i dla oryginalności zacznijmy od 
tego, od czego zaczęli swoje sprawozdania wszyscy bez mała 
o Konradzie piszący: od libretta.

Na libretto wylały się żale wszystkich tych, którym mu­
zyka podobała się bezwzględnie, ale aby nie wydać się stron­
nymi, coś koniecznie w operze zganić chcieli; i tych, którzy 
muzyki nie rozumiejąc zupełnie, coś przecie rozumieć i roz­
bierać mu siei i, i tych wreszcie, którzy na muzyce trochę ale 
na poezyi nic znając się wcale, do swej niewiadomości wsty­
dzili się przyznać. Zresztą, aby krytykować muzykę opery 
trzeba albo ją znać doskonale, albo mieć przed sobą party­
turę, i umieć czytać partyturę; libretto zaś za 30 centów 
każden mieć na stole może. O ileż tu łatwiejsze zadanie 
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krytyka, a zwłaszcza jak wdzięczne, jeżeli to jest libretto 
z Konrada Wallenroda! Jak łatwo wykazać, ile to przy takiej 
przeróbce zatraciło się piękności pierwowzoru, który prócz 
tego, że objętością cztery razy przechodzi libretto, a wcale 
nie był pisanym do muzyki, ma jeszcze tę ogromną wadę, 
że jest arcydziełem. Każde na nim dokonane cięcie, a broń 
Boże najmniejsza zmiana, musi się wydawać świętokradztwem. 
Tymczasem z ręką na sumieniu (a względem tekstów ope­
rowych godzi się mieć sumienie mniej skrupulatne) nie sądzę, 
żeby przeciw librecistom, którymi byli ś. p. Zygtffunt No­
skowski i p. Władysław Sarnecki, można było podnieść wiele 
ciężkich zarzutów.

Charaktery głównych osób, Konrada, Aldony, Halbana, 
wiernie zgadzają się z rysami danemi im przez Mickiewicza, 
jakkolwiek miłość Konrada do Aldony straciła nieco senty­
mentalnej barwy, tego nastroju, z którym bohater Mickiewi­
cza wyznaje kochance:

W chwili kiedy się ważą narodów wyroki, 
Myślę o tobie, wynajduję zwłoki, 
Żebyśmy jeszcze dzień jeden przeżyli.

W operze Konrad jest wyraźnie i stanowczo mężem 
Aldony, młodym, kochającym mężem, ale nie kochankiem 
rozmarzonym. Stało się to przeważnie ztąd, że tekst musiał 
koniecznie uledz znacznym skróceniom. Więc odpadła wielka 
część długich rozmów miłosnych, n. p. koniec owych bez- 
granicznem przywiązaniem tchnących wymówek i narzekań 
w części III, w których Konrad kinie swoją duszę,

Ze w niej są jeszcze ostatki uczucia.

Odpaść musíala i wielka część najpiękniejszych myśli w po­
żegnaniu, odpadlo dalej cale wyjawienie planu zemsty, nad 
którą

Straszniejszej zemsty nie wymyśli piekło.

Ale chyba nikt nie będzie żałował w operze takich nie­
kończących się śpiewanych dyalogów, które na scenie byłyby 
monotonnemi już przez samą jednostajność nastroju i nie­
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zwykłej sytuaeyi zakochanej a rozdzielonej kratą dobrowol­
nego więzienia pary.

Zaczerpnięcie z powieści Wajdeloty treści do aktu I 
i uzupełnienie jej wspomnieniami zawartemi w rozmowie 
kochanków w części III. jest rzeczą tak prostą, że tłomaczyć 
ją, byłoby to ubliżać polskiemu czytelnikowi.

Zresztą libretto trzyma się wcale wiernie poematu, po­
sługując się nierzadko całemi żywcem wziętemi ustępami 
tyle dramatycznego pierwowzoru. Ze pieśni wplecione w poemat, 
musialy dla kompozytora obfite przedstawiać źródło najczy­
stszych natchnień lirycznych, odgadnąć łatwo. Ze ich nie 
mógł użyć w całości, tego mu chyba nikt za złe nie weźmie, 
ani opuszczenia pieśni o Wilii, mającej symboliczne znaczenie.

Słyszeliśmy podniesiony zarzut ważniejszy; oto dlaczego 
nie Znalazła w operze miejsca pieśń wajdeloty, owa cudowna 
pieśń o wieści gminnej, która po daj e tak wyborną sposobność 
do użycia motywów muzyki ludowej, a której zaraz początek

Kiedy zaraza Litwę ma uderzyć

tak zdaje się domagać podłożenia wierszom tajemniczo legen­
dowej melody i. Na to jedno znam tylko tłomaczenie. Tekst 
był już za długi, a przez usuwanie upiększeń nie mających 
z treścią ścisłego rzeczowego związku, cliciał kompozytor 
podporządkować pierwiastek liryczny dramatycznemu. Argu­
ment byłby wyborny, gdyby nie okoliczność, że na miejsce 
usuniętej pieśni Mickiewicza, kompozytor przyjął tyle innych 
kawałków lirycznych po wtrącanych samowolnie i bez potrzeby 
przez librecistów.

Są wszakże skrócenia i amplifikacye, na które godzić 
się można bez zastrzeżeń, n. p. ściągnięcie ballady Alpuhara 
do połowy jej pierwotnych rozmiarów, a rozszerzenie kilku 
nas tu wierszy z opisu uczty do całej długiej sceny, zawierającej 
wystąpienia i śpiewy menestrelów. Większe wątpliwości wzbu­
dza wyrzucenie całkowite wojny. Pojmujemy trudności, które 
przedstawiał czysto historyczny sposób traktowania jej przez 
poetę, a sceniczne przeszkody do należytego przedstawienia 
armii ginącej w zaspach śniegowych. Bez wojny wszakże 
następstwo sądu po uczcie staje się zupełnie niezrozumiałem, 
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a choć dla tych, co poemat Mickiewicza znają, wątpliwości 
żadnej być nie może, związek jest zawsze naciągniętym.

Przekształcenia dokonane w roli Aldony, są czysto tech­
nicznej natury, a opera tylko zyskać na nich może. W poema­
cie Aldona zamyka się w wieży dawno przed powrotem Kon­
rada z zagranicznych wypraw rycerskich do Maryenburga, 
a tylko głos jej z wieży słyszany przez mnichów przyczynia 
się do obioru Konrada na mistrza. W librecie jej głos taje­
mniczy przechyla także szalę na korzyść Konrada, ale nie 
z wieży go słychać. Podczas obioru mistrza zjawia się ona 
sama w kościele w pielgrzymiem przebraniu, niepostrzeżona 
z ukrycia spostrzega męża i woła „Konradzie“; gdy Konrad 
sam zostaje w kościele na modlitwę, wychodzi ona z ukrycia, 
a zjawienie się jej daje okazyę do najdramatyczniejszych 
efektów, jak dyalog miłosny, namiętności pełen, przerwany 
powrotem arcykomtura i zakończony dobrowolnym aktem 
zamknięcia się Aldony w wieży, który się rozstrzyga na scenie.

Jedną z większych amplifikacyj w librecie jest cała 
rola arcykomtura, który z Mickiewiczowskiego nieledwie figu- 
ranta, stal się tu jedną z głównych postaci, najważniejszym, 
przynajmniej bezpośrednim czynnikiem tragicznej katastrofy. 
On już przy obiorze jest Konrada przeciwnikiem, podnosi 
wątpliwości, stara się przeszkodzić. Potem ciągle podejrzywa 
i podgląda mistrza, zjawia się w chwilach dla bohatera naj­
drażliwszych, jak sędzia śledczy zbiera przeciw niemu punkta 
oskarżenia. W scenie tajnego sądu kieruje naradą i przepro­
wadza wydanie wyroku, wreszcie we finale on staje na czele 
rycerzy mających pojmać mistrza. Ta rola czynnika nega­
tywnego mogłaby być bardzo pięknem dopełnieniem w dra­
macie charakterów powieści, a wróg Konrada mógłby nawet 
szlachetne śród innych postaci zająć stanowisko, jako obrońca 
potęgi i sławy zakonu, jako mściciel dokonanej na nim zdrady. 
Cóż, kiedy z góry wrażenie zepsute jest wyznaniem arcykom­
tura zaraz po wyborze:

On mistrzem jest, on ubiegł mnie, 

które cały plan jego zniża do znaczenia prostego aktu oso­
bistej zemsty samolubnego intryganta. Tylko że na czarny 
charakter, na Jaga lub Ryszarda III, a rey kom tur nic dość 
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jest przewrotny, nie dość interesujący, a nawet nie można 
mieć pewności, czy on zgubił Konrada, czy też raczej Kon­
rad nie zgubił się sam.

Najdonioślejszą zmianę zachowali sobie atoli autorowie 
libretta na sam koniec. Pojmuję, że zakończenie poematu 
oryginalnego, jakkolwiek w fantazyi czytelnika układa się 
w obraz sam przez się przepyszny, to jednak wobec wyma­
gań opery przedstawiało pewne niedogodności. Wieczór, izba 
w wieży zanikowej oświecona tylko ponurym płomieniem 
lampy; na odgłos kroków zbliżających się mścicieli, Konrad 
wychyla truciznę, podając jej resztę Halbanowi, wdzierającym 
się rzuca pod nogi insygnia swojego urzędu, w którym już 
wszystko spełnił, czego dokonać chciał, i pada, aby oddać 
ostatnie tchnienie, oświecony ostatnim błyskiem zrzuconej 
z okna lampy.

I w tejże chwili przebił wieży ściany, 
Krzyk nagły mocny, przeciągły, urwany.

Czytelnikom może poeta powiedzieć :

Z czyjej to piersi? Wy się domyślicie, 

ale publiczność operowa nie ma obowiązku zgadywania kata­
strofy tragedyi, domysłowi jej nie można zostawić tego ważne­
go szczegółu, że to krzyk Aldony zamkniętej w odleglem gdzieś 
i niewidzialnem więzieniu i że piersi, z których jęk ten wypad!:

Już nigdy więcej nie wydadzą głosu.

Zresztą należy do wymagań przedstawienia teatralnego, 
aby zakończenie robiło wrażenie nietylko swoją ponurą 
grozą, monologiem przedśmiertnym i ostatnią wolą bohatera, 
objawioną wobec jednego lub paru świadków w małej ciemnej 
celi, ale aby został w wyobraźni i pamięci jakiś głośniejszy, 
huczniejszy efekt, aby były zebrane i uwidocznione przed 
spadnięciem kurtyny wszystkie nitki niewidomie składające się 
na przędzę dramatu, słowem, dobry finał musi z reguły być sce­
ną zbiorową, albo przynajmniej obrazem scenicznie efektowym.

To wszystko prawda. W tej też myśli libretto przenosi 
scenę z celi pod gołe niebo, umieszcza ją u stóp wieży; 
Konrad uwalnia Aldonę z zamknięcia, do którego ona nie 
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przywiązuje takiej wagi jak w poemacie, układają z Hal ba­
nem razem plan ucieczki. W tom odkryci i otoczeni przez 
wykonawców wyroku tajnego sądu, oboje wychylają truciznę. 
Ale śmierć ich na scenie równoczesna prawie, pomimo pię­
knej interwencyi Halbana i zuchwałej spowiedzi publicznej, 
albo raczej wyzwania Konradowego:

Oto są grzechy mojego żywota,

jest efektem żużytym i przez nią finał robi wrażenie czegoś 
banalnego. I to obok roli arcykomtura nazwałbym głównym 
grzechem libretta.

Lecz dość już o libr ecie, nawet za dużo. Czyż nie można 
wogóle obiecać sto tysięcy nagrody temu, kto w całej masie 
znanych oper potrafiłby odkryć jedno dobre libretto operowe. 
Wszak wiadomą definicya: gdy co jest nie dość mądre, żeby 
je powiedzieć, to się śpiewa, i to się nazywa operą. Wśród 
wielu znanych nam librettów, Konrad Wallenrod jest jeszcze 
jednem z najmniej złych. Nie o tekst wszakże chodzi w ope­
rze, ale o muzykę.

Muzycznej treści opowiadać i szczegółów po kolei prze­
chodzić nie myślę. Rozbioru tego dokonały już dawno wszyst­
kie dzienniki lwowskie, krakowskie i warszawskie, mniej lub 
więcej trafnie i szczęśliwie. Wszyscy wiedzą, że nie ma uwer­
tury właściwej, tylko raczej introdukcya, w charakterze prelu- 
dyum zarysowującego sytuacyę niepewną a ponurą o mistrzow- 
skiem prowadzeniu głosów i z główną melodyą, zapożyczoną 
z aryi Aldony: „Któż me westchnienia, któż me łzy policzy," 
że znakomitym jest chór wzburzonych wojowników litewskich, 
podejrzywających Alfa o zdradę po klęsce na polach Rudawy, 
że ukazanie się Halbana na scenie poprzedza prześliczna 
melodya wiolonczelowa, która w dalszym ciągu opery zwykle 
jego wystąpienia zapowiada i daje pole do misternych kom- 
binacyj głosu ludzkiego z instrumentami smyczkowemi, że 
przed końcem aktu pierwszego silne wrażenie wywiera dra­
matyczny tercet: (Aldona, Alf, Halban) „Gdy wzywa glos 
przeznaczenia.“

Powiedziano i powtarzano aż do przesytu, że akt drugi 
jest najpiękniejszym z całej opery. Istotnie, niesłychanie kon­
sekwentnie zbudowany, jak z jednej sztuki ulany, zawiera 
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on momenta świetne, jak przepiękny kwartet (Aldona, Kon­
rad, Hal ban, Arcykomtur) i uroczysty pochód hołdowniczy 
w obliczu nowoobranego mistrza, przy odgłosie dzwonów 
i dźwiękach wspaniałego marsza. Biorą w nim udział ryce­
rze, dzieci chórowe i kobiety wiejskie, których przeplatane 
chóry zdolne są wywołać entuzyazm publiczności, a całe to 
zakończenie każdemu niezatarte zostawia wspomnienie. Prócz 
tych prawdziwych fajerwerków efektu, wiele jest jeszcze pię­
kności mniej może błyszczących, będących atoli klejnotami 
muzycznemi najczystszej wody, że tylko wspomnę cala scenę 
obioru, z hymnem „Duchu, światło Boże“ o charakterze i to- 
nacyach średniowieczne kościelnych, i następujące po nim 
psalmodyowanie rycerzy- mnichów, splecione z początkowym 
tematem antraktu, i misterny a niedość może podnoszony 
duet Aldony z Konradem „Ciebie to widzę“ łączący miłe dla 
ucha dźwięki i melodye każdemu przystępną z najpedantycz- 
niejszą formą muzykalnego kanonu w całość zachwycającą. 
Jest to właściwie igraszka, której sobie tylko mistrz formy 
może pozwolić, a którą w takiem miejscu uprawnić zdoła 
tylko natchnienie; i to nie zawiodło.

Te wszystkie blaski, a szczególnie huczny finał aktu dru­
giego, tak olśniły słuchacza, że podczas gdy rosną jego wyma­
gania wobec części następujących, nerwy jego stają się mniej 
czułe na spokojniejsze i cichsze wrażenia. Ztąd też akt trzeci 
mniejszem cieszył się na pierwszych przedstawieniach powo­
dzeniem, jakkolwiek niewątpliwie posiada on wielkie piękności. 
Jest to uczta, słynna uczta rozstrzygająca o postanowieniach 
Konrada i poprzedzająca wojnę, mającą być ciosem dla za­
konu. Prócz krótkich chórów rycerzy, główne w niej miejsce 
zajmuje śpiew solowy. Jak zwykle przy głośniejszych zebra­
niach i zabawach średniowiecznych zjawiają się i tu wędrowni 
śpiewacy, i popisują się swoją sztuką. Naprzód Włoch z kan- 
zoną o szerokiej i energicznej melodyi, po nim Prowansal- 
czyk z sentymentalną balladą o Kloryndzie i Rolandzie. Oba 
te śpiewy odgrywające, rolę wtrącanych tak często do daw­
niejszych oper popisowych lirycznych solów, są same w sobie 
małemi arcydziełami, a różnica ich stylu od reszty opery, aż 
nadto dobrze usprawiedliwioną, tylko potrzebowałyby być 
odśpiewanemi koncertowo; oddane nawet dobrze, ale tylko. 
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poprawnie, jak były we Lwowie, chybiają efektu. Pojawie­
nie się Halbana w szatach litewskiego waj(kloty, nawraca 
prąd muzyki do opuszczonego na chwilę łożyska. Po prze­
ślicznym recitatywie przechodzącym w arioso, Halban po­
znany przez Witolda i Konrada śpiewa pieśń będącą rodza­
jem parafrazy zakończenia Mickiewiczowskiej powieści waj- 
deloty. Ucztujący przyjmują tajemnicze wystąpienie Halbana 
gwizdaniem i śmiechem, lecz wesołość niebawem przemienia się 
w niepokój. Scena pełna życia i interesu, pod względem mu­
zykalnym ma coś z charakteru oper Glucka.

Sytuacya staje się coraz dramatyczniej sza. Konrad w od­
powiedzi Halbanowi śpiewa Alpuharę. Któż nie umie na pa­
mięć tej wspaniałej ballady ? W poemacie jest ona punktem 
kulminacyjnym, tym, około którego, ale w znacznej od niego 
odległości, grupują się wszystkie nasze wrażenia i remini- 
scencye z Konrada. Muzykę Żeleńskiego do tej ballady znała 
publiczność polska oddawna, a imponujący rysunek jej me- 
lodyi, dramatyczny jej nastrój, utkwił mocno w pamięci na­
szej. Wobec tych wygórowanych oczekiwań , przyznaję, że 
wrażenie tego miejsca w operze nie dopisało. Wiele osób po­
tępia zmiany dokonane w Alpuharze, żałuje że kompozytor 
nie zachował w całości pierwotnej jej postaci. Mnie prze­
ciwnie zdaje się, że na tych zmianach, będących przedewszyst- 
kiem skróceniem, Alpubara, której główne motywa melodyjne 
zostały tésame, nietylko nie straciła, ale owszem zyskała 
na sile, efekty jej spotęgowanemi zostały, tylko że we Lwo­
wie nie była wcale śpiewaną----  lecz mówioną czy nawet
szeptaną. Niechby spróbowano powierzyć ją tenorowi o wiel­
kich środkach, wielkiej sile wokalnej, wielkiej inteligencyi, 
a wtedy zobaczymy czy nie stanie się ona jednym z najwy­
bitniejszych momentów opery. Prawda, że genialny wyko­
nawca i z bagateli potrati zrobić rzecz znaczącą, ale z dru­
giej strony trzeba pamiętać, że są kreacye potężne i wzniosie, 
których słabemi środkami ani dotknąć się nie godzi. Koniec 
aktu tego wysoce jest zajmujący, czuć, że tu początek kata­
strofy tragicznej. Arcykomtur poznaje przebranego Halbana 
i poburza przeciw niemu rycerzy; pieśni litewskiej wra­
żenie na mistrzu stwierdza podejrzenia braci zakonnych, 
Konrad sam swem dziwném zachowaniem zaczyna się zdra­

9
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dzać przed badawczem okiem otoczenia. Nadmiarem trunku 
zmorzony usypia on, rycerze wychodzą z zarodem nieufności 
w sercu. Scena cała z swemi recytatywami ma niepoślednią 
muzykalną wartość, a kończące ją decrescendo, nawet ino- 
rendo, chociaż sprzeciwia się utartym przepisom i szerszą 
publiczność zostawia zimną, przez sam kontrast do finałów 
innych aktów, bardzo korzystnie oddziaływa na wykształco­
nych muzykalnie słuchaczy.

Pełna grozy i groźby, znakomita artystycznie, cbroma- 
tyzowana przegrywka, wprowadza nas w nastrój właściwy sce­
nie sądu tajnego stanowiącej pierwszą połowę aktu ostatniego, 
o kolorycie ponurym, atmosferze lochu podziemnego. — Przez 
czas następnej zmiany dekoracyi, orkiestra wykonywa prze­
śliczne i misternie skomponowane intermezzo, malujące za­
mieć śnieżną, przeciw której to tylko jedno miałbym do po­
wiedzenia, że nie muzycznie, ale jako obraz stosowniejsząby 
może była pomiędzy aktem trzecim a czwartym, dla odma­
lowania kieski i odwrotu zdradzonej przez mistrza armii krzy­
żackiej. Tak, przygotowuje nas jedynie do krajobrazu wie­
czornego i zimowego, na którego tle rozgrywa się koniec 
opery, który muzykalnie jest chyba najpiękniejszym i naj- 
potężniej działającym jej ustępem.

Scena przedstawia plac przed wejściem do gotyckiego 
kościoła, przez którego okna bije łuna świec jarzących. Na­
przeciw, nie zbyt daleko, samotna wieżyca z oknem zakra- 
towanem. Gromada kobiet wiejskich śpiewających prześlicznie 
ułożoną litanię do Matki Boskiej wchodzi do kościoła. W tern 
z wieży odzywa się rzewna i przeciągła nuta aryi: „Któż 
me westchnienia“, będąca najpoetyczniejszą i najbardziej 
przejmującą melodyą całej opery. Po chwili, kobiety w ko­
ściele zaczynają suplikacye, w swoim rodzaju arcydzieło wy­
twornego a prostego zarazem układu harmonicznego, wtórują 
im organy, a na tle harmonij dolatujących przez otwarte 
drzwi świątyni, odzywa się teraz dalszy ciąg skargi pustel­
nicy, w ustępach przerywanych początkowego jej motywu. 
Majestatyczne dźwięki muzyki kościelnej, swojska nuta chóru 
ludowego i jęki Aldony, nietylko stanowią wytworną kombi- 
nacyę tonów, ale łączą się w całość poruszającą najtajniejsze 
struny serca słuchaczy, wywołują w ich duszy uczucia i obrazy
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wzniosłości pełne, a wrażeniu do głębi przejmującemu oprzeć 
się niepodobna. Następuje znane nam już rozwiązanie tra­
giczne — śmierć obojga kochanków przed podwojami ko­
ścioła, a ostatnim ich westchnieniom i przerażającemu chó­
rowi rycerzy z arcykomturem na czele wtóruje, znów mister­
nie z niemi skombinowana, litania ludu wiejskiego, w której 
uroczystych dźwiękach całość znajduje podniosłe i religijnym 
akordem kojące zakończenie.

Oto szkic ogólny, na którym poprzestaję, choć możnaby 
jeszcze wiele mówić o szczegółach i pojedynczych pięknych 
myślach, technicznych osobliwościach, efektach. Niewdzięczna 
to rzecz muzykę opisywać słowami. Ale co jedynie słowami 
da się wyrazić, to zdanie o całości, o stylu i rodzaju 
muzyki, o miejscu należącem się tej operze w świecie 
tonów.

O tern wszystkiem najrozmaitsze objawiono zapatrywa­
nia, Wiele mówiono o wagnerowskich cechach muzyki do 
Konrada Walenroda, niektórzy chcieli już dzieło to nazwać 
raczej oratoryum, niż operą; — inni, oburzając się na porówny­
wanie z Wagnerem, domagali się dla twórcy jej całkiem 
odrębnego stanowiska; nie brakło i takich, którym talent 
Żeleńskiego wydał się zbyt kosmopolitycznym, jak również 
icli antypodów, których uderzyła w nim struna narodowa 
czysto polska, sprawiająca, iż można go uważać za uczeń- 
szego tylko, a za to mniej płodnego następcę Moniuszki. 
W niejednem z tych tak sprzecznych zdań, jest cokolwiek 
prawdy, choć w każdem wiele przesady i jednostronności. 
Cała prawda może wyniknie dopiero z ich kombinacyj.

Żeleński przedewszystkiem jest kompozytorem całkiem 
oryginalnym. Nie żeby jakimś motywem, następstwem kilku 
tonów, nigdy nikogo nie przypomniał. Dla muzyka wykształ­
conego na wzorach, jest to rzeczą prawie niemożebną; naj­
więksi mistrze: Mozart, Beethoven, Mendelssohn, nie zdołali 
uniknąć tego szkopułu. I nie na takich drobnostkach polega 
oryginalność, ale na tern, czy się je umie zastosować i użyć 
po swojemu, jak mistrz sztuki złotniczej kamienie, które już 
przedtem były oprawiane, potrafi oprawić po swojemu, 
i piękną z danych szczegółów stworzyć całość. Otóż u Że­
leńskiego niepodobna nie widzieć oryginalności i to wielkiej, 

9*  



132 PRZEGLĄD POLSKI.

w całości jego utworów, w budowie, w przejściach, w zwro­
tach, w harmonizacyi, sposobie prowadzenia głosów. Nie lubi 
on się powtarzać, ale wszystkie jego utwory mają jakąś 
wyraźną dla ucha muzykalnego cechę, po której się odrazu 
poznaje: to musi być Żeleński.

Drugą cechą naszego kompozytora: wszechstronne wy­
kształcenie muzyczne. Nie ma środka, nie ma formy muzy­
kalnej, którąby nie władał swobodnie. Mistrz w traktowaniu 
głosu ludzkiego, również z każdego instrumentu umiejętnie 
korzysta, aby czy pojedynczo, czy zbiorowo, najświetniejsze 
osiągnąć efekta. Od zarzuconych dawno średniowiecznych 
następstw tonów, od najściślejszego kontrapunktu klasyków 
ośmnastego wieku, aż do włoskiej szerokiej melodyi i subtel­
ności najnowszej harmonizacyi i do wagnerowskiej orkiestra- 
cyi, wszystkie sposoby, fortele i zdobycze rzemiosła muzy­
cznego ma na zawołanie.

Te dwie cechy wspólne z innemi dziełami ma także 
Konrad Wallenrod. Druga stała się zaś przyczyną dwóch cał­
kiem sprzecznych w nim zjawisk: z jednej strony przebija­
jącej skłonności do Wagneryzmu, a z drugiej właściwości 
wprost anty wagnerowskich.

W ag nero wskiemi są — prócz orkiestracyi, na którą skła­
dają się świetnie efekta instrumentów blaszanych i tremola 
skrzypcowe w górnych rejestrach, towarzyszące czasem melo­
dyi niżej prowadzonej, — pewne sposoby malowania tonami, 
sztucznego unikania kadencyj naturalnych, enharmonizo- 
wania i chromatyzowania, a przedewszystkiem próby wpro­
wadzenia tematów przewodnich (Leitmotive); jak wspomniany 
motyw, zapowiadający zawsze prawie Halbana. Parę jeszcze 
innych takich motywów mniej dokładnie jest przeprowa­
dzonych.

Do cech zaś przeciwnych, zaliczyłbym głównie wybitną 
rytmikę, frazowanie zdaniami zamkniętemi, nieunikanie kon­
trapunktu, brak wstrętu do uświęconych tradycyą form aryi, 
kawatiny, ballady, zatrzymanie wokalnych połączeń duetu, 
tercetu, kwartetu, a wreszcie miejscami włoskie prawie pro­
wadzenie śpiewu wielkiemi jasno narysowanemi melodyami, 
obok Gounodowskich czasem kaprysów melodyi, z przymie­
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szką jego sentymentalizmu i wyszukanej, wykwintnej liar- 
monizacyi.

A więc Konrad Wallenrod nie ma żadnego własnego 
stylu, prócz pewnej maniery zewnętrznej napiętnowany jest 
tylko eklektyzmem, efektami pożyczanemi?

Czytelniku miły! czy znasz dobrze Wiedeń? Jest tam 
znakomity budowniczy jeden, który od lat kilkunastu wiele 
pięknych postawił gmachów — może największy z dziś ży- 
jących architektów w Niemczech całych. Nazywa się Schmidt. 
Właściwością jego jest, że nie trzyma się żadnego znanego 
stylu, i sam nowego nie wymyślił. Stylem jego jest kombi­
nować różne style, n. p. romański lub bizantyński z goty­
ckim, gotycki z renesansowym. Z takiej kombinacyi wynikły 
takie gmachy, jak n. p. kościół parafialny na przedmieściu 
Fünfhaus, i.... nic mniej jak ratusz wiedeński, obie budowle 
pomysłu poprostu genialnego, choć nie są jednolite co do 
stylu. Podobnemi kombinacyami posługiwały się już szczę­
śliwsze epoki, wczesny gotycyzm, początki odrodzenia, jak- 
żebyśmy mieli winić o nie nasz ubogi wiek epigonów? Dla 
innych sztuk już dawno minęły czasy powstawania nowych 
stylów, i kto wić, czy jeszcze kiedy przyjdą. Muzyka młod­
sza od sióstr swych, może się poszczycić, że za naszej pa­
mięci miała swego reformatora, który na nowe, choć nie 
wiem, czy bardzo bezpieczne pchnął ją tory. Cóżby dziwnego 
było, żeby po Wagnerze nie tak prędko nowa dla muzyki 
nastała epoka’, nowy styl się zjawił? Cóż złego, że młod­
szy, a gruntownie wykształcony kompozytor, różne znajome 
sobie style kombinuje, trzymając się zasady: qu’i1 faut pren­
dre son bien oil on le trouve, jeżeli tylko umié z tego zro­
bić całość jednolitą i skończenie piękną?

Pod tym względem zdaje mi się, że opera Żeleńskiego 
ma wszystkie cechy budowli Schmidta, że po nad wszystkie 
różnice motywów i stylów góruje w niej jedność i monu­
mentalność pomysłu. Konsekwentne przeprowadzenie tego 
pomysłu umożebniła podniesiona przez kompetentniejszych 
odemnie jednolitość nastroju, która sędziom powierzchownym 
nasunęła porównanie z oratoryum, nieprzeszkadza jednak wiel­
kiej swobodzie pod względem rytmów, sytuacyj, kolorytów, 
wrażeń chwilowych, oraz charakterystyki osób działających.
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Ale równie znakomicie przyczynia się do tej jedności piętno 
symfonicznej kompozycyi nadane operze przez autora. Zasadza 
się ono na tein, że jakkolwiek część wokalna traktowana jest 
z całą miłością i troskliwością, w której znać twórcę tylu 
ślicznych pieśni; jakkolwiek pozornie przyznano głosowi ludz­
kiemu miejsce honorowe, to jednak de facto orkiestra nie 
została zepchniętą do stanowiska akompaniatora, niezbędnego, 
lecz lekceważonego tła, ale całkowitem udarowana równo­
uprawnieniem, przez całą operę ze stroną wokalną szlachetne 
prowadzi współzawodnictwo, a nierzadko wobec niej nawet 
dobija się pierwszorzędnej roli.

I to jest co niejednemu, więcej, niż drobne szczegóły 
i naśladownictwa, może nasuwa porównanie z Wagnerem, 
jakkolwiek Wagner idzie nierównie dalej i głosy ludzkie 
spycha do znaczenia prostych instrumentów orkiestrowych, 
nie szczędząc śpiewakom wysileń nadludzkich i ruiny głosu, 
a często i zdrowia. Lecz zasadę symfoniczności w operze 
nie Wagner wymyślił. Wprowadził ją już Beethoven we Fi­
delia, a po nim inni z powodzeniem próbowali. Jeżeliby cho­
dziło o genealogię artystyczną twórcy Konrada, to może słu­
szniej możnaby ród jego wyprowadzić z domu twórcy Ifigenii, 
Orfeusza i Armidy, który styl drair a tyczny wytworzył i ope­
rze właściwą wskazał drogę, pojąwszy ją jako ścisłą, a 
wierną ilustracyę libretta, podczas gdy przedtem, a we Wło­
szech i później jeszcze, uważano ją za dowolną kombinaeyę 
melodyj, dla których słowa były tylko czczym pozorem. 
Między Gluckiem a Żeleńskim nie upatruję podobieństwa, tern 
mniej reminiscencyj; ale są pewne cechy wspólne, ślady 
filiacyi, przy których ocenieniu dobrze uwzględnić trzeba 
odległość lat stu przeszło pomiędzy epoką tamtą a naszą, 
nie mówiąc już o wszelkich ilościowych i jakościowych ró­
żnicach indywidualnych. A cechami tend: dobitna rytmiczność, 
zamiłowanie form ścisłych, klasycznych, umiejętność prowa­
dzenia partyi wokalnej i wytworność w harmonizowaniu re- 
citativów, które są jedną z najpiękniejszych i najsubtelniej­
szych stron w operze Żeleńskiego.

To siągnięcie w przeszłość, aby tam założyć posady 
budynku, mającego wszelkie zalety teraźniejszej epoki, każę 
nam wierzyć, iż gmach jest mocno ugruntowany i trwalsze 
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od wielu współczesnych będzie miał znaczenie. Zużytkowanie 
przy jego budowie ostatnich nabytków i wyników, do jakich 
doszła sztuka Zachodu, Niemiec, Włoch i Francyi, słowem, 
postawienie kompozycyi na wysokości dzisiejszej muzyki, 
zdaje się zapewniać operze przystęp do scen stolic i centrów 
cywilizacji, oraz uznanie kosmopolitycznego świata arty­
stycznego, czego jej szczerze życzymy wszyscy. Wc ągnięcie 
zaś i materyału swojskiego, melodyj i tonacyj ludowych, 
i rytmów słowiańskich, stanowi rękojmię, że dla nas Konrad 
Wallenrod będzie i pozostanie operą polską. Dość jasny 
i przystępny, aby przemawiał do kół najszerszych, każdemu 
był zrozumiałym, jest znów tak głębokim i nawskróś wy­
twornym, że zdobyć sobie powinien dobre przyjęcie wśród 
najwybredniejszych warstw świata muzycznego, a przez to 
muzyce polskiej wywalczyć szacunek i powodzenie zagranicą. 
Wiadomo wprawdzie, że to nie jest łatwem, że zwłaszcza 
dziś, Polakowi i polskiemu dziełu nie szukać sympatycznego 
przyjęcia w świecie, ba, nawet nie szukać bezstronnego sądu. 
Wielkie talenta i tę przebić mogą zaporę — a jeżeli na sce­
nach Berlina, Wiednia, Lipska, utrzymują się takie opery 
jak n. p. Królowa Saby Goldmarka, to nie uczucie sprawie­
dliwości, ale już proste względy kasowe o sto procent silniej 
powinny przemawiać za wprowadzeniem i utrzymaniem Kon­
rada Wallenroda, którego grzech pierworodny, że jest dzie­
łem muzyka Polaka osnutem na polskim poemacie, sowitemi 
i istotnemi okupiony jest zaletami.

Nie chcę twierdzić, aby dziełu temu już nic a nic zarzucić 
nie dało się. Krytyka specj alna wytknęła pewne drobne niedo­
skonałości w szczegółach, głównie pewne uchybienia techni­
cznym wymaganiom sceny. Nie mając zamiaru ich tu pod 
nosić, nie widzę znów bynajmmniej potrzeby zatajać ich 
istnienia. Są one nieodłączne od każdej próby na nowem 
polu działania, a wiele z nich sam kompozytor już usunął 
po pierwszem przedstawieniu.

Mimo nich, z tej pierwszej opery wolno wnosić, że Że­
leński wstąpił na grunt swemu uzdolnieniu bardzo właściwy, 
a tylko pragnąć wypada gorąco, aby na tej drodze jaknaj- 
prędzej dalsze stawiał kroki. Nawet przy tak średniem jak 
lwowskie wykonaniu powodzenie opery było ogromne, zupeł­
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ne, niczem niezamącone. Oby zachęciło kompozytora <lo szukania 
dalszych, daj Boże, tryumfów, które niewątpliwie zbudzą też 
wiele uśpionych talentów w narodzie naszym i silnie pchną 
naprzód muzykę polską.

W tern przekonaniu witamy w imieniu społeczeństwa 
polskiego radośnie nowe, wielkie, niepospolicie piękne dzieło 
sztuki polskiej.

Stanisław Tomkowicz.



Kronika literacka.

— Święty Norbert i jego zakon. Początki Norbertańskich 
klasztorów w cyrkaryi Polskiej i nieco z ich dziejów. Napisał 
ks. Władysław Knapiński. (Warszawa, 1885, str. 226).— 
Encyklopedya kościelna ks. Nowodworskiego nietylko zapewniła 
sobie doborem sumiennych artykułów zasłużoną wziętość u nale­
żących do stanu duchownego czytelników, ale stała się niezbę­
dną dla wszystkich dziejami Polski zajmujących się badaczów. 
Uwaga ta dotyczy zwłaszcza ostatnich kilku tomów, które wy­
mownie świadczą, jak pilnie śledzą współpracownicy Encyklope- 
dyi za postępem z takiem u nas obecnie zamiłowaniem uprawia­
nych nauk historycznych. Szczególnie zaś świetnie zapowiada się 
tom XVI, z którego ukazała się w ubiegłym miesiącu, jako od­
bitka, monografia ks. W. Knapińskiego o św. Norbercie i Nor­
bertańskich klasztorach.

Autor znany nam już jest z dwóch cennych prac (Andrzej 
Frycz Modrzewski pisarz XVI w., jako teolog; 1881. — Kto 
jest autorem dziełka o Naśladowaniu Chrystusa; 1883.), przez 
krytykę przychylnie osądzonych, i dlatego braliśmy ostatnią jego 
książkę do ręki z przekonaniem, że nie będzie ona mniejszej od 
poprzednich wartości. Przyznajemy chętnie, że zależało nam nie 
tyle na pierwszej części pracy ks. Knapińskiego, ile na drugiej, 
przedstawiającej dzieje rozprzestrzenienia się zakonu Norbertań- 
skiego w Polsce. Napisać historye jednego klasztoru, jest już 
rzeczą częstokroć bardzo trudną, nawet jeżeli można z jego ar­
chiwum dowolnie korzystać; — o ile więcej gromadzi się tru­
dności, gdy przedmiotem przedstawienia jest cały szereg doko­
nanych w pewnym kraju fundacyi, gdy dochowała się drobna 
tylko cząstka przywilejów klasztornych, gdy zmuszonym sie jest 
korzystać z błędnych nieraz i niedostatecznych wydań, a o wiele 
dzieł nie znajdujących się w bibliotekach krajowych, z wielką, często 
daremną, usilnością wypadnie się starać. W takiem był położe­
niu ks. Knapiński, a mimo tego trzeba przyznać, że wywiązał 
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się z postawionego sobie zadania bardzo chlubnie i wzbogacił 
naszą literaturę historyczną monografią, w której uderza nietylko 
oczytanie i erudycya Szanownego autora, ale zarazem prawdziwy 
zmysł krytyczny i dokładne zapoznanie się z ogłoszonym dotych­
czas w kodeksach dyplomatycznych materyalein.

Pierwszych stron 31 poświeconych jest św. Norbertowi. 
Nie poprzestaje w nich autor na korzystaniu z prac swych po­
przedników, ale uciekając się zawsze bezpośrednio do źródeł, 
daje nam samodzielne opracowanie życia św. Norberta, który 
z powodu swego stosunku do Słowian, nie jest i dla nas osobi­
stością obojętną. Na str. 33—144 mieszczą się ogólne dzieje 
Norbertanów, przyczem nie pomija autor i Austro -Węgier, a osta­
tnich stron 62 dotyczy wyłącznie klasztorów polskich.

Ponieważ wywody ks. Knapińskiego opierają się na źró­
dłowej podstawie i poruszają po raz pierwszy w sposób ściśle 
naukowy tak ważną Kwestyę, jak fundacye kilkunastu, po więk­
szej części bardzo dawnych, klasztorów, przeto niepodobieństwem 
jest streścić w niewielu słowach wyników jego badań. Wystarczy 
zaznaczyć, że chociażby po możliwem w przyszłości ogłoszeniu 
nieznanych Szan. autorowi dokumentów, wieleby z jego do klasz­
torów polskich odnoszących się domysłów lub twierdzeń uledz mogło 
zmianie, to nie przestanie monografia o św. Norbercie i Norber- 
tanach być mimo tego cennym dla historyka nabytkiem, z po­
wodu umiejętnego opracowania i tej części, która przyczynia się 
do poznania już nietylko ściśle z historyą Polską złączonego 
przedmiotu, ale daje nam wyobrażenie o ogólnem w dziejach 
Europy znaczeniu św. Norberta i jego zakonu. Jeżeli co się tyczy 
innych zakonów, np. tak w naszym kraju licznie rozsiedlonych 
Cystersów, zmuszeni jesteśmy do dnia dzisiejszego korzystać z fran­
cuskiej i niemieckiej literatury, to o Norbertanach wykazać się 
obecnie możemy oryginalną, po polsku napisaną pracą, nie ustę­
pującą co do wartości obcym, temu samemu przedmiotowi po­
święconym dziełom. Szczerzebyśmy byli radzi, gdyby Szan. autor 
zechciał nie porzucać pola, na którem się dziejom polskim praw­
dziwie zasłużył, i obdarował nas w najbliższych latach równie 
cennemi pracami o innych w Polsce, bardziej niżeli Norbertanie, 
rozgałęzionych i wpływowych zakonach. B. U.

— Żywot Czcigodnej Matki Magdaleny Zofii Barat, Założy­
cielki Towarzystwa Sióstr Najśw. Serca Jezusowego’ przez X. Sta­
nisława Zaleskiego T. J. (Kraków — 1885, nakl. Anczyca 
w 8ce, str. 450). — W Kościele Bożym nic się nie dzieje od przy­
padku lub według widzimisię ludzkiego.« IV tych słowach przy­
stępuje autor wyżej wymienionej książki, do krótko streszczonego 
pięknego poglądu na tworzące się z wiekami i wzrastające zawsze 
wedle potrzeb Kościoła i ludzkości, zakony. Przesuwają się przed 
oczami czytelnika zastępy Benedyktynów karczujących lasy, uczą­
cych rolnictwa zaledwo co przyjętych na łono Kościoła barba- 
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rzyńców, budujących wsie i miasta. Podziwia się zakony rycerskie 
z czasów wojen krzyżowych, zakonników wykupujących, kosztem 
nieraz własnej wolności, chrześciau w muzułmańskim jęczących 
jasyrze. Praca, walka, poświęcenie, wedle czasów i okoliczności. 
Dochodzimy do wieku XIII: ludzkość tonie w zbytkach, chci­
wości, zepsuciu; zjawia się św. Franciszek i legiony mnichów 
dających żywy przykład ubóstwa, pokory, czystości; ku poskro­
mieniu zaś pychy kaznodziejski zakon św. Dominika resztki po- 
ganizmu kruszy. »Świat chrześciański wchodzi w złotą dobę epoki 
średniowiecznej, którą nie zawsze zrozumieć i należycie ocenić 
umie nasze chłodne, zimne, wrzekomo bardzo mądre, a w gruncie 
wracające do obłędu pogaństwa pokolenie.« Zwiększają się odkry­
cia, z niemi i żądza wiedzy; umysły zwracają się ku rzymskim 
i greckim źródłom, lecz urokiem formy zaślepiona, lgnąc do idea­
łów świata pogańskiego, traci zwolna epoka Odrodzenia znamię 
społeczeństwa chrześciańskiego. Nietylko w mądrości, lecz i w oby­
czajach naśladuje starożytnych i wpada w zmysłowość bez granic. 
Islamizm tymczasem coraz się bardziej w Europie rozwielmożnia, 
a w duszy Lutra świat zatruć mająca herezya już kiełkuje. 
Bóg zastępów, nowych do walki pasuje rycerzów. Powstaje za­
kon Jezuitów: słowem, piórem, głęboką, wszechstronną nauką 
i bezprzykładną gorliwością porywają dusze dobrej wiary, pod­
czas gdy krew Missionarzy, z ich lona do dzikich ludów wy­
słanych, strumieniami płynie. Zwolenników znajdują dużo, nie­
skończenie więcej nieprzyjaciół; ztąd ciągle niemal ściga ich prze­
śladowanie. Społeczeństwo ruszyło sic do czynu; władza kościelna 
do dawnej wraca świetności; wzrastają zreformowane i nowo po­
wstałe zakony; w tysiącach dusz tleje na nowo płomień dawnej 
wiary. Lecz Kościół iście wojujący nigdy długiego nie używa spo­
czynku. Wszechwładna, niesumienna polityka rządów, zepsucie oby­
czajów u dworu Ludwika XV, skwapliwie przez inne dwory na­
śladowane, pojawienie się sekt wólno-mularzy, przewrotność ency­
klopedystów francuzkich, wszystko razem ściele drogę rewolucyi. 
Główny nieprzyjaciel: Kościół. Od niego więc dzieło zniszczenia 
się zaczyna, nie zatrzymując się, aż i reszty mordem i pożogą 
nie zniweczy do szczętu. Mała garstka dusz odwagą i pobożno­
ścią przejętych, istna arka Noego, wypływa wśród wzburzonych 
fal nowego, a krwawego tym razem potopu. Z onej garstki od 
giliotyny uratowanych księży, biednych kobiet, niewinnych dzie­
wic, wyrośnie niebawem potęga; tam znajdą się balsamy na opa­
trywanie ran społeczeństwa; tam kryje się w cichości zasób wiary, 
nauki, poświęcenia. Pomimo wojen Napoleońskich i bezbożnej 
walki z Kościołem, dzieło Boże ze zdumiewającą postępuje szybko­
ścią. Bullą Piusa VII przywrócony zakon Jezuitów (1814) obej­
muje dawne swe kolegia i Missionarzy do pogan wyprawia. Inne 
klasztory z równą gorliwością na zgliszczach tylu ruin szerzą 
wiarę, naukę, miłość bliźniego. — Na drodze poświecenia kobieta 
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nie bywa ostatnią; znajdą więc chorzy, ranni, ubodzy, dzieci, 
zbłąkani wszelkiego rodzaju opiekę dla duszy i ciała. Na tej, 
tylą krwią niewinnych ofiar użyźnionej ziemi, wyrastają silne jak 
dęby, a jak kwiaty wonne, domy modlitwy i pracy.

Magdalena Zofia Barat wychowuje się wśród złowro­
gich grzmotów zapowiadających rewolucyą; brat jej, X. Ludwik 
Barat, człowiek niezwykłego rozumu i wszechstronnej nauki, zga­
duje w młodziutkiej siostrze apostolską duszę i w tajonym za­
miarze przyszłości, rozwija umysł jej nad zwykły poziom kobiecej 
wiedzy. Przygotowuje fundamentalny kamień przyszłego żeńskiego 
wychowania. Nieograniczona w zaufaniu do Boga, nieugięta w wy­
pełnianiu raz przyjętych obowiązków, taką była Magdalena Barat 
w najgorszych chwilach teroryzmu, taką być miała w ciągu pra­
cowitego, długiego żywota Matka Jeneralna. Czy na czasie było 
założenie Zgromadzenia Sióstr Serca Jezusowego, dowodzi wymo­
wnie rezultat: w przeciągu niespełna lat 50, staje domów 111, 
przeszło 5,000 dziewic wstępuje w szranki tej Boskiej falangi i 
pensyonaty, oraz szkoły bezpłatne dla ubogich dzieci, kwitną 
tak dobrze w Europie, jak w Ameryce, w Afryce, w Australii. 
Ciekawy, lecz zbyt długi do streszczenia byłby opis walk, które 
Zgromadzeniu siaczać przychodzi to z rządami, to z ludnością, to 
z osobistemi wrogami. Nieraz o chłodzie i głodzie czekały zakon­
nice zmiłowania Bożego. Jeżeli »Niebo osiąga się przemocą«, to 
śmiało powiedzieć można, że Matka Barat przemocą zdobywała 
umysły i serca. »Fortiter in re, suaviter in modo«, to było taje­
mnicą jej siły. Prowincya po prowincyi, miasto po mieście, kraj 
po kraju upominają się o założenie domu; sam papież Grze­
gorz XVI żąda, aby i w Rzymie osiadły Siostry Serca Jezuso­
wego, i ofiaruje im gmach Trinita dei Monti. Wszędzie M. Barat 
sama jeździ, trudności załatwia, przełożoną mianuje, karność zapro­
wadza i jedzie dalej, tęsamą pracę w innem miejscu lub innym 
kraju prowadzić, zwiedzając po drodze dawniej założone domy, 
co przy ówczesnym sposobie podróżowania dyliżansem, niezmiernie 
było uciążliwem. Przyszła kolej i na Polskę. Tę część książki, 
jako najbardziej nas obchodzącą, warto obszerniej omówić.

Po religijnych prześladowaniach Katarzyny II, Fryderyka 
Wilhelma III i Józefa II, Kościół smutne przedstawiał ruiny. 
W Galicyi zwłaszcza »wyziębiający serca Józefinizm« doprowadzi! 
był umysły do najsmutniejszego stanu. Polity czno-religijny system 
z lat 1773—1785 tak głębokie był zapuścił korzenie, że i Ko­
ściół skrępowany władzy swej nad wiernemi rozpostrzeć nie mógł, 
i duchowieństwo zbyt dla rządu powolne urok swój straciło, odstrę­
czając od praktyk religijnych polskie społeczeństwo. Pierwsi Je­
zuici (choćby za to jedno winna im Galicya wdzięczność nie­
małą) zdobyli się na odwagę, oświadczając Cesarzowi Francisz­
kowi I, że do ustaw rządowych o zakonach stosować się nie 
mogą, i że jeśli im nie zostawią swobody znoszenia się z jenera- 
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lern swoim, Austryą opuszczą. Po długiem wahaniu, Cesarz ustą­
pił. Był to pierwszy cios zadany Józefinizmowi. Ówczesny guber­
nator Galicyi, Arcyksiążę Ferdynand d’Este, sprowadził Jezuitów 
do Lwowa i opieką swą otoczył. Byt między nimi O. Rinn, Nie­
miec wprawdzie, ale poczciwy Niemiec, nie ein Polenfresser, który 
potrafił sobie zjednać życzliwość Polaków. Gdy umierająca pani 
Antoniewiczowa na jego ręce złożyła pewną sumę na wyposa­
żenie panienek chcących wstąpić do zakonu, powziął myśl utwo­
rzenia domu wychowawczego żeńskiego, którego brak srogo czuć 
się dawał we Lwowie. Zetknął się z powracającym z Rzymu hr. 
Dariuszem Poniatowskim, który mu cuda rozpowiadał o M. Barat 
i jej Zgromadzeniu. Zapewniwszy sobie życzliwą opiekę Arcybiskupa 
Lwowskiego, udał się O. Rinn do Arcyksiecia. Tam, prócz opieki 
Otrzymał jeszcze 20,000 reńskich na zakupno domu. Przykład ten 
pociągnął cały szereg datków za sobą. Były pieniądze, znalazł się 
dom, a w Rzymie znalazł się Jezuita Białorusin, O. Rozawen, 
który sprawę wziął do serca i przeprowadził. Na wiosnę 1843 r. 
przyjechały trzy siostry, nieco później przyjechała przełożona no­
wego domu, Matka de la Croix, a w jesieni otworzono pensyonat. 
Lecz złowrogie zbliżały się czasy: spiski, szpiegostwa, rewizye 
były na porządku dziennym. Przyszły rzezie, których Arcyksiążę 
nie umiawszy stłumić 40,000 wojskiem, musiał Galicyą opuścić. 
Na biedne sieroty po pomordowanych ofiaruje hrabina Grocholska 
12,000 zlr., Siostry Serca Jezusowego odstępują część swego domu 
i opieka otaczają niewinne ofiary. Otrzymawszy od nowego gu­
bernatora hr. Stadion a uwiadomienie, że pensyonat urządzony być 
musi według przepisów państwowych, jedzie Przełożona co tchu 
do Wiednia, gdzie po długich korowodach otrzymuje zwlokę, lecz 
zanim zdołała z Wiednia wyjechać, wybucha rewolucya marcowa 
1848 r. Biednym zakonnicom tłuką szyby i wyprawiają kocią 
muzykę. Wraca M. de la Croix do Lwowa, udaje się znów do 
hr. Stadiona; ten na wszystkie nalegania niezłomnie odpowiada: 
»Madame, nous ne voulons pas d’educations religieuses...«

Od tego czasu i Stadion ustąpił, i system rządowy się zmie­
nił, i rewolucyi było kilka, ale Zgromadzenie Sercanek stoi, 
wzmaga się i rozrasta. Zarzucają' siostrom, że nauk udzielają za­
konnice cudzoziemki, lecz jak długo liczba polskich sióstr się nie 
zwiększy, obce zakonnice uczyć muszą; tak jak zresztą we wszyst­
kich niemal prywatnych domach, gdzie uczą obce guwernantki, 
bardzo wątpliwej czasem wartości.

Przejdźmy z Galicyi do Wielkopolski. Instalowane za wy- 
raźnem upoważnieniem pruskiego rządu, Siostry Serca Jezuso­
wego z datków rodzin Wielkopolskich nabywają dom i otwierają 
pensyonat, do którego odrazu z całej Polski przybywają uczennice. 
Chcąc sobie zaskarbić łaski rządu, M. Barat przysyła przełożoną 
Niemkę, zakonnice zaś składają egzamin a nauczycielskie od nich 
żądane. Szczęście dziwnie domowi sprzyja, panienek tak sporo 
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przybywa, że nowy, ogromny urządzają dom na Wildzie. Arcy­
biskup Ledóchowski najgorliwszą opieką i szczerą życzliwością 
dom otacza. X. Jan Koźmian mianowany kapelanem, światłą 
nauką zakonnicom w wychowaniu panienek dopomaga. I cóż się 
dziś zostało z tej całej pomyślności? domy przeszły w obce ręce, 
a zakonnice wygnane, za granicą szukać musiały schronienia. 
Lecz Bóg snąć nie chcial, żeby tyle polskiej pracy poszło na 
zmarnowanie. Urządził się więc dom pod Pragą, z polską prze­
łożoną M. Józefą Chłapowską (córką jenerała Dezyderego z Turwi), 
z.polskiemi elewkami, z polskiem nabożeństwem, i dziś liczy w Cze­
chach panienek niemal tyle, ile ich było w Poznaniu,

Ciasne ramy przeznaczone na recenzyą nić dozwalają nam 
jak już tylko dodać, że Matka Barat, dożywszy lat 86, zasnęła 
w Bogu, zostawiając po sobie cześć, jaką się tylko istotom wy­
branym oddaje. Biskup Parisis kładł życie jej na równi z żywo­
tami św. Dominika, Franciszka z Assyźu i św. Teresy. Takie 
jest snąć i zdanie Ojca św., kiedy zezwolił, aby kongregacya św. 
obrzędów zajęła się sprawa beatyfikacyi założycielki Sióstr Serca 
Jezusowego. Anna Lisicka.

— Monumento, Epigrnphica Cracovien'sia medii aevi, studio 
Jo seph i Ł e p k o w s k i, fasciculus primus. (Napisy z zabytków 
krakowskich średniowieczne, zebrane przez J. Łepkowskiego, 
zeszyt I, tablic 25). (Kraków, nakładem Akademii Umiejętności, 
1885). — Szczerze przyklasnąć musimy temu przedsięwzięciu Ko- 
misyi archeologicznej Akademii Umiejętności. Zbieranie starych 
napisów na nagrobkach, obrazach, naczyniach kościelnych i t. p., 
jest mozolną ale nader pożyteczną pracą, która w historycznych 
naukach znajduje zastosowanie i przynosi praktyczne korzyści. 
U nas prawie odłogiem leży; przystało też, jeżeli komu, to pro­
fesorowi archeologii i konserwatorowi krajowych zabytków, pod­
jąć ją i rozpocząć. Ten jej zadatek, który mamy w ręku, przy­
nosi z wielu miar zaszczyt swojemu autorowi i wydawcy. Wybór 
przedmiotów i napisów odwzorowanych trafny, wykonanie sta­
ranne, przedmioty same, mianowicie nagrobkowe obrazy z napi­
sami, bardzo zajmujące. Nasuwa sic tylko pytanie, czy niektóre 
z nich nie przekraczają daleko tej granicy wieków średnich, którą 
naznacza tytuł, skoro dochodzą do połowy prawie XVI wieku. 
Na pierwszy rzut oka uderza brak wszelkiej przedmowy lub 
wstępu, i brak spisu rzeczy na końcu; ale jeden jak drugi tłó- 
maczy się tern, że to pierwszy zeszyt dopiero, a co do niego 
wygotowanem być nie mogło, co po części z natury rzeczy na 
samym końcu układać się lub pisać musi, to nam przyniosą ze­
szyty następne. Uzupełnienia tego czekamy z wszelką ufnością 
i pewnością. Na co zaradzić trudniej, to na brak paginacyi: ta­
blice nie mają swoich liczb, a to i zupełnej staranności wydania 
szkodzi, i utrzymanie, przechowania w całości tego zeszytu, do­
pilnowanie jego zupełności, posiadaczom utrudnia. S. T.
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— Antoni M a z a n o w ski: Adam Mickiewicz od roku 
1829—1832. Żucie, Rozwój umysłowy, Geneza dziel. (Odbitka 
z Przewodnika naukowego i literackiego. — We Lwowie, nakła­
dem autora, 1885). — Nowa oznaka, że zaczęła się już epoka 
krytycznych badań i study ów nad Mickiewiczem. Autor niniej­
szego bierze sobie za zadanie właśnie, rzeklibyśmy za punkt ho­
noru, patrzeć na Mickiewicza tak, jak żeby go Mickiewicz nic nie 
obchodził, jak żeby sam był cudzoziemcem, jak patrzy profesor 
anatomii na zwłoki, których dyssekcyę ma robić. Staranie uwień­
czone skutkiem: autor się trzyma, i przedmiotowi porywać się i 
unosić nie daje. Założył sobie zrobić dokładny inwentarz: spisać, 
co Mickiewicz miał a czego mu brakło, kiedy bawił w Peters­
burgu: z jakim funduszem zdolności, wiadomości i doświadczeń 
puszczał się w swoją podróż: co mu przybyło lub co się w nim 
zmienić mogło w ciągu tej podróży a zwłaszcza podczas dłu­
giego i w history! jego ważnego pobytu w Rzymie; co podczas 
wojny roku 1831 i pobytu w Wielkopolsce, co wreszcie w Dreź­
nie, tym pierwszym przytułku Mickiewicza emigranta. Inwentarz 
może nie jest zupełnie dokładny, ten lub ów szczegół może być 
bądź opuszczonym, bądź nie dość trafnie oszacowanym, ale ogó­
łem zdaje się być ścisłym i porządnie zrobionym. Wypadki, sto­
sunki z osobami, należycie po kolei wyliczone i najczęściej traf­
nie, trzeźwo pojęte. Wszystko należycie, skrupulatnie opatrzone i 
poparte przypisami. Ciekawe jest porównanie Trzeciej Części Dzia­
dów z broszurą Onacewicza: Nowosilcow w Wilnie, dowodzące, jak 
broszura na poemat wpłynęła. Jest to, jak wszelkie visum reper- 
tum, suche i martwe, ale jest pożyteczne. Znajdzie się kiedyś 
taki, co z poetycznych legend dawniejszych dobędzie szczerą 
prawdę, w dzisiejsze inwentarze i chemiczne rozbiory tchnie du­
szę, i napisze żywot, zrozumie i odmaluje postać Mickiewicza. 
Takiemu te przygotowawcze prace będą bardzo pomocne, i w nie 
jednem go może na dobrą drogę naprowadzą. S. T.

— Stefania Chłędowska: Nowelle i Szkice literackie. 
Tomów 2. (Lwów, Gubrynowicz i Schmidt. — Warszawa, Ge­
bethner i Wolff, 1885). — Przykro zobaczyć i wziąć do reki 
te ładne, ozdobnie wydane książeczki. Ten ich raiły pozór, to 
staranie, żeby wyglądały dobrze, to widocznie dla miłości autorki, 
w myśli, że jej byłoby przyjemnie widzieć swoje pisma w tej 
formie powabnej; a tymczasem ona ich nie zobaczy, książki zaś 
są wszystkiem, co dziś zostało po osobie pełnej rozumu, serca i 
wdzięku, wszystkiem prócz wspomnienia, które zostało tym, co 
ją znali i wrażenie jej wartości i uroku wiernie zachować muszą.

Przez lat kilka czytywało się w różnych pismach polskich 
małe powiastki, opisy lub sprawozdania, podpisane literami Z. D. 
Jedni wiedzieli, drudzy się. domyślali, ale nikt głośno nazwiska 
autorki nie wymieniał. Zgadzano się tylko dość powszechnie na 
to, że w tym rodzaju nikt dziś u nas lepiej, mało kto równie 
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dobrze pisze; że rozumu, wykształcenia, dobrego smaku, delika 
tnych i oryginalnych spostrzeżeń, ładnego stylu, czyli przymio­
tów koniecznych dla feuilletonisty, rzadko znaleźć w tej mierze 
i w tern szczęśliwem połączeniu, co u dwóch tajemniczych ano- 
nymów, kryjących się pod inicyałami F. lub N. i Z. D.

Teraz na nieszczęście jedna z tych masek spadła, a na 
pośmiertnem wydaniu wypisane jest imię pani Stefanii Chłędow 
sklej. Miała ona wiele talentu i śmierć jej jest niezaprzeczoną 
dla literatury szkodą; tylko że trudno jest o literaturze myśleć 
i jej straty obliczać, kiedy się ma do żałowania coś lepszego jak 
talent: osobę młodą i szczęśliwą, pełną życia i wdzięku, dobrą 
i szlachetną. Mniejsza o jej pisma, większa szkoda jej samej.

Bardzo ładna przedmowa pana Władysława Łozińskiego, 
znajomym doskonale przypomina, nieznajomym pozwala odgadnąć 
rodzaj usposobienia i umysłu pani Chłędowskiej.

W jednej ze swoich powiastek kreśli ona z wielkim humorem 
szkic literatki: „ Przyznaj ę, że niesłuszny mamy przesąd do ko- 
„biet piszących, ale wolno mieć wstręt do chrabąszczy, do ke­
ntów, wolno mnie mieć wstręt do literatek. Wprawdzie dziś typ 
„już się nieco ucywilizował, ale  napróżno djabeł się nawrócił, 
„zawsze rożek szatański wyjrzy gdzieś przez kaptur mnicha  
„jej towarzystwo było trochę męczące, jak czytanie ciężko napi­
nanej książki. Nie bawiła się, aby się bawić, ale szukała zawsze 
„celu: w teatrze celem jej było wykształcenie umysłu, na wie­
czorze poznanie człowieka. Komponowała wieczory, jak się kom­
ponuje ciężką symfonię; dobierała gości, jak się dobiera rymy 
„do ody lub sonetu  Wszystko co robiła, przypominało coś czy­
tanego : literatura mściła się na niej“.

Do tego wcale nieszczęściem trafnego portretu, nikt nie 
był mniej podobnym jak jego autorka, pani Chłędowska, i to 
właśnie było jej wdziękiem. Czuć, myśleć, dużo wiedzieć, dobrze 
pisać, a nade wszystko mieć w duszy ideał wysoki i szlachetne 
aspiracye, to wszystko umiała nie gorzej od innych, a umiała 
to wszystko tak robić, jak żeby sama o tern nie wiedziała.

Miała ona dużo pociągu, zamiłowania i zdolności do pisa­
nia, a można było znać ją długo i nie domyśleć się, że pisze. 
Miała tyle wesołości i humoru, że z pism dopiero widzi się, jak 
dobrze znała, jak żywo dzieliła różne ludzkie smutki. Umiała 
śmiać się szczerze i przyjemnie żartować, a czuć głęboko i my­
śleć poważnie. Umiała wiele wiedzieć, śmiało a nieraz smutno 
zdawać sobie sprawę ze zjawisk i zagadnień życia, umiała wresz­
cie pisać, a nie być zarozumiałą, ani pedantką, nie mówić o swo­
jej tnisyi, nie torować nowych dróg przed ludzkością, nie uwa­
żać się ani za Muzę ani za Pythię, ani za kaznodzieję, ani za 
filozofa. Talentu, rozumu i nauki, nie miała mniej od wielu au­
torek chodzących na koturnach (lub na szczudłach), siadających 
na wieszczym trójnogu, przemawiających do świata z rusztowa- 
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nią (nie zbyt pewnie zbudowanego) różnych filozoficznych i spo­
łecznych systemów. Nie miała pretensyi rozcinać swojem piórem 
gordyjskich węzłów, dostrzegała tylko trafnie i subtelnie, a wska­
zywała ze współczuciem różne zawiłe i bolesne psychologiczne i 
nawet społeczne fenomena i stosunki; złemu patrzała w oczy 
z odwagą i trzeźwo, jak żeby była mężczyzną i nerwów nie 
miała, ale jak na prawdziwą, na dobrą kobietę przystało „miękką 
rękę składała na ciele chorującem“, a do wszystkich zalet swego 
serca i umysłu łączyła najrzadszą może u piszących (mężczyzn 
nawet, a cóż dopiero pań) prostotę. — Jej sposób pisania lekki, 
swobodny, dowcipny, odznaczał sie ( jeżeli się tak wyrazić wolno) 
zwłaszcza kolorytem. Umysł ciekawy i chciwy wiadomości, a smak 
bardzo wykwintny i trafny sprawiały, że jej zdanie, jej opis, 
doskonale dawały poznać czy książkę, czy nową sztukę, czy 
wreszcie jakąś dążność, jakiś zwrot w literaturze czy w życiu. 
Fantazya była żywa, więcej może wrażliwa niż czynna, obser- 
wacya bystra, zdolność widzenia i oddania rzeczy w prawdziwem 
a jednak poetycznem świetle, bardzo rzetelna; dlatego jej opisy 
(zwłaszcza natury, miejsc, scen przypadkowo napotkanych) takie 
żywe. Dlatego polem, na którem jej talent jaśniał najbardziej, 
było opowiadanie lub sprawozdanie. W piszącej armii ona była 
stworzoną do służenia w tej broni, której wielkim jenerałem u 
nas był Lucyan Siemieński. W jej powiastkach (wszystkie są 
małe) znać, jeżeli się nie mylimy, duży postęp, od najpierwszych 
(których w tern wydaniu nie spotykamy) do późniejszych; a choć 
w rozmiarach, w budowie, w sposobie przedstawienia, znać całą 
współczesną europejską (a nawet może amerykańską) szkołę, nie 
znać nigdy wzoru ani mistrza. Każdy powie o draż u, że to po­
wiastki w tym dzisiejszym rodzaju, złożonym z humoru, rzewno­
ści i realizmu, ale nikt nie wskaże naśladowania, czy to Sien­
kiewicza, Bret-Hearta, czy Ouidy. Podobnych nieraz stosunków 
i kwesty! dotykają te powiastki, i także smutno, ale na swój 
sposób. Nie ma w nich tego smutku bez rady i nadziei, jaki się 
zdarza w niektórych powiastkach Sienkiewicza; nie ma tego umyśl­
nego i sztucznego naciągania sytuacyi, którego zwykle potrzebuje 
Gnida, żeby wywołać swoje rozrzewniające efekta. Smutne a 
czasem przykre, bo odnoszące się do bolesnych stosunków lub 
przymusów społecznego lub towarzyskiego życia kobiety, niekiedy 
do pokus, na jakie kobieta jest wystawioną, powiastki te nie są 
wszystkie dla dziewcząt pisane, ale nie są chorobliwe, mają pe­
wny i silny grunt moralny pod sobą. Dziwi w nich to jedno, że 
prawie zawsze takie smutne ; zkąd ? u osoby tak młodej, tak 
pełnej życia i wesołości? Dziś rozumie się ten smutek, a przy­
najmniej zgaduje się w nim przeczucie, że to życie tak bujne i 
obiecujące miało być tak krótkiem.

Spodziewamy się, że po powieściach ukażą się — bodaj
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czy nic ładniejsze od nich — szkice literackie, które już sam 
tytuł zapowiada. S. T.

— JózefBliziński: Nowe humoreski. (Lwów, nakładem 
księgarni Gubrynowicza i Schmidta, 1885). — Drobne opiłki 
prac większych, w chwili wesołego usposobienia szkicowane obrazki 
drobnych komicznych wypadków, kreślone z tym humorem 
szczerym i miłym, który znamy z komedyi pana Blizińskiego. 
Zdarzenia male ale zabawne, sposób opowiadania zabawny także, 
prosty, za konceptami nie goni, humoru ma w sobie dużo. Każdy 
z przyjemnością przeczyta sześć czy siedem powiastek, których 
główną cechą i wdziękiem jest to, że są pogodne i wesołe. Tak 
rzadko dziś o ten przymiot, o ten rodzaj usposobienia i wdzięku. 
Zalecamy zwłaszcza historyę Pierwszego fraka i przygodę tego 
pana, co pomagał zakochanemu ubogiemu młodzieńcowi do wy­
kradzenia córki sąsiada, a wykradł na prawdę swoją własną 
siostrzenicę i wychowankę. S. T.

— Dzieła Jana Lama: Wielki świat Capowic. Koro- 
niarz w Galiny i. (Lwów, w komisie księgarni Gubrynowicza i 
Schmidta, 1885). — Przed paru laty mieliśmy sposobność wy­
jawienia naszego zdania o powieściach autora, którego właściwem 
polem i najsilniejszą bronią jest dowcipny Feuilleton. Dziś tern 
bardziej powtarzać się nie widzimy potrzeby, że nie nową rzecz 
mamy przed sobą, tylko dawno znanej nowe wydanie. Powiemy 
więc tylko, że je witamy z przyjemnością, jak wszystko, co nam 
pozwala i pomaga nie zapominać o panu Sarafanowiczu i Nefe- 
liczce, o pani Precliczkowej z tumakowym kołnierzem, nie roz­
łączać się nigdy z wielkim Precliczkiem. Żal nam tylko, że wy­
stępują pod innym tytułem. Kochaliśmy Pannę Emilię i do jej 
nowego nazwiska przywyknąć nie umiemy; Wielki świat Capo­
wic wydaje nam się obcym i obojętnym. Ale mniejsza o tytuł, 
kiedy zostaje ten sam „widok postaci kochanych“. Jednak, po 
latach wielu, i w formie książki, robi ta powieść wrażenie co­
kolwiek inne, niż kiedyś w odcinkach gazety. Figury to same, 
nie zestarzały się i nie zbladły; ale dodatki, wycieczki, konce­
ptu, przytyki do rzeczy wówczas bieżących i znanych, te zwie­
trzały. Jedne straciły znaczenie i są już trudne do zrozumienia; 
drugie w pobieżnem czytaniu uszły uwagi, a w książce rażą jako 
niesprawiedliwe, przez to niemiłe. Przyzwyczajenia dziennikarza 
i kronikarza zaszkodziły znacznie pisarzowi i jego powieści. 
Ładna to rzecz dowcip, ale różnica miedzy tym trwałym, głębo­
kim, który się odnosi do fenomenów i prawd ogólnych, a tym 
przemijającym jednodniowym, który chwilowej tendency! lub złości 
dogadza,, chwilowemu uprzedzeniu schlebia, i osoby szarpie, jest 
wielka. W pierwszej chwili ten ostatni wydaje się tak dobrym, 
jak tamten; po jakimś czasie więdnie, usycha, staje się ni ozem 
lub czemś nieprzyjemnem. IV humorystycznem piśmie wygląda 
doskonale; w książce staje się skazą. A to piszących powinnoby
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prowadzić do wniosku, że z natury swojej taki dowcip do dzien­
nika i kroniczki należy, ale w trwałych dziełach literatury i 
sztuki miejsca dla niego nie ma. Doświadczenie Słowackiego, 
któremu ten rodzaj dowcipu zeszpecił i zepsuł Beniowskiego, po- 
winnoby być przestrogą. Panna Emilia, czy tam Wielki śiciat 
Capowic, nie jest Beniowskim, ale zawsze szkoda, że w tern wy­
daniu nie wykreślił z niej autor tych ustępów, które doskonałą 
powieść humorystyczną zniżają do rzędu i charakteru uszczypli­
wego niedzielnego feuilletonu. S. T.

— Księga pamiątkowa wspólnemi siłami spisana, najzac­
niejszemu Mistrzowi, profesorowi Henrykowi Hoyerowi, dwudzie­
stopięcioletnią rocznicę mozolnej a użytecznej pracy obchodzącemu 
w ofierze złożona przez wdzięcznych uczniów i przyjaciół Jego, 
współwłaścicieli Gazety Lekarskiej. (W Warszawie, dnia¡¡XX Gru­
dnia r. p. MDCCCLXXXIII). — Taki jest tytuł, czarno gotykiem 
odciśnięty, w ramach pysznej chromolitografowanej tytułowej karty, 
którego pierwsze dwa wyrazy są także barwne i na tle barwnem, 
jak wszystko zresztą tu odbite.

Tę kartę tytułową poprzedza portret jubilata, pięknie wy­
konany i odznaczający się wielkiem podobieństwem.

Druk wszystkich następnych kart tej wielkiej, bo przeszło 
700 stron zawierającej księgi, in 4to, jest otoczony winietą sze­
roką, bogatą, kolejno już to czerwono, już szafirowo odbijaną. 
Rysunek jej w dwu wzorach na prawej i lewej stronie pomiesz­
czonych, przedstawia smoków przechodzących w jednostajny or­
nament roślinny.

Każdą pracę rozpoczyna także inicyał, zazwyczaj piękny i 
oryginalny, a bardzo starannie w drzeworycie wykonany. Drze­
worytów tych jćst 44.

Dziewięć tablic, stosownie do potrzeby czarnych lub bar­
wnych, wykonanych w litografii Główczewskiego, odznacza się 
artystycznem wykończeniem.

Papier w egzemplarzu, który mamy pod ręką, jest znako­
mity, a wiemy, że 15 egzemplarzy odbito na jeszcze lepszym.

Pod artystycznym względem, książka ta, będąca w naszej 
literaturze niepospolitem zjawiskiem, wykonaną była w drukarni 
K. Kowalewskiego w Warszawie.

Rozpoczyna jej treść następująca przedmowa do jubilata: 
Zacny nasz Mistrzu!

„Oto ćwierć wieku minęło, jak rozpocząłeś tu w Warsza­
wie, pracę Twoją nad kształceniem młodych pokoleń lekarzy i 
ćwierć wieku dzielisz sie z nami tern, co Sam zdziałałeś dla 
nauki i co inni — Tobie równi uczeni — dla niej zdziałali. 
I dziś, po tylu leciech ciężko przepracowanych, ożywia Cię ten 
sam zapał, ta sama żądza, by zasady czystej nauki coraz bar­
dziej się rozpowszechniały, by wszelka działalność lekarza pra­
ktyka opierała się na podstawach ścisłej nauki. Ciężkie było 
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Twe zadanie z początku, gdy prawie sam jeden walczyłeś w imię 
idei tych zasad, gdy złote ziarna, które szczodrze siałeś, padały 
na nieprzygotowaną role. Jeżeli obecnie istnieje u nas pod tym 
względem postęp, Tobie to w znacznej części zawdzięczamy: Twój 
przykład wielu pobudzał, Twemi radami wszystkim pomagałeś. 
Cześć Tobie i wdzięczność się należy! Dumnym być możesz 
spojrzawszy po za siebie.

My wiec wszyscy, Twoi wdzięczni uczniowie, którym dano 
i teraz wspólnie z Tobą pracować w „Gazecie Lekarskiej" w imię 
tych samych idei prawdziwej nauki, pracą uczcić Cię chcemy, i 
clicemy, by chociaż dziś, w dzień obchodu Twego 25-lecia, zmie­
niły się role: Tyś lat 25 pracował dla drugich bez wytchnie­
nia — dziś my te nasze prace w tej książce zebrane, Tobie 
święcimy, gdyż wiemy, że taki hołd najwyższą radość sprawić 
Ci może. Daruj, jeżeli one nie są takie, jakich miałbyś prawo 
się spodziewać, ale okoliczności są dla nas niepomyślne — ani 
katedr, ani pracowni nie posiadamy — bez większych środków 
nie łatwo dojść do większych rezultatów. Przyjm więc tę wiązankę 
skromnych prac naszych jako dowód, że chcemy iść zawsze drogą, 
wskazaną przez takiego jak Ty przewodnika i walczyć za za­
sady, którym przez ćwierć wieku stale wiary dochowałeś".

Tu następują podpisy, na wszystkich egzemplarzach w po­
dobiznach oddane.

Przytoczyliśmy dosłownie tę przedmowę, bo charakteryzuje 
ona dosadnie znaczenie nauczycielskiego zawodu Boyera i tłu­
maczy ową żywą wdzięczność, jaką mu jego uczniowie tern wy­
dawnictwem objawili. Zaznacza też ona stosunki, wśród których 
praca naukowa tylko z największem wytężeniem rozwijać się może.

Po przedmowie następuje życiorys jubilata przez Włady­
sława Matlakowskiego, a po niej szereg aż trzydziestu jeden ory­
ginalnych prac naukowych. Napisali je pp.: Kamocki Walenty, 
Jakowski Maryan, Modrzejewski Edmund, Kramsztyk Zygmunt, 
Klink Edward, Rej chinan Mikołaj, Sokołowski Alfred, Chełchow- 
ski Kazimierz, Malinowski Alfons, Pawiński Józef, Dunin Teodor, 
Korniłowicz Edward, Fabian Aleksander, Gajkiewicz Władysław, 
Chrostowski Bronisław, Nencki Leon, Przeworski Edward, Gepner 
Bolesław, Grösstem Wiktor, Jardyński Franciszek, Anders Lu­
dwik, Zera Teofil, Jasieński Roman, Hering Teodor, Eisenberg 
Antoni, Nussbaum Henryk, Anders Teodor, Mayzel Wacław, 
Penke Józef i Kondratowicz Stanisław.

Do najrozmaitszych działów medycyny teoretycznej i pra­
ktycznej odnoszą się te prace, a sąd o nich mogą wydać tylko 
odpowiedni specyaliści. W każdym razie spotykamy tu imiona 
znane w nauce, a sposób przedstawienia rzeczy daje i niespe- 
cyaliście możność powiedzenia o wszystkich przynajmniej tego, 
że są umiejętnie napisane.

Z „Notatki bibliograficznej" poprzedzającej „Spis rzeczy“, 
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dowiadujemy się, że książkę tę odbito tylko w 145 egzempla­
rzach, które są oznaczone numerem porządkowym. 34 egzempla­
rzy Stanowią własność współwłaścicieli „Gazety Lekarskiej“ (a 
zatem i nakładców), 35 przeznaczono na sprzedaż, po cenie 30 rs. 
za egzemplarz, a resztę rozdano bezpłatnie bibliotekom i Towa­
rzystwom uczonym polskim i zagranicznym, oraz uczonym, z któ­
rymi Jubilat zwykle swe prace wymieniał.

Podziwienia godne to wydawnictwo i godne niewątpliwie 
tego, który dla umiejętności i wytworzenia szkoły histiologów 
polskich tyle zasług położył. J. R.

— Godzinki o Niepokalanym Poczęciu N. M. P. w 32 roz­
myślaniach majowych opracował X. Józef Krukowski, Dr 
Ś. T., proboszcz kościoła św. Floryana. (Kraków — 1885. Na­
kładem autora). — Godzinki do Najśw. M. P. czyli nabożeństwo 
ułożone na wzór pacierzy kapłańskich, były niegdyś odmawiane 
przez ludzi najrozmaitszego stanu i położenia. Dziś śpiewa je tylko 
lud prosty, a śpiewając, dużo rzeczy bardzo głębokich i pięknych, 
które zawierają, nie jest w stanie rozumieć. Są to bowiem roz­
maite tytuły Boga Rodzicy, wyjęte z Pisma św., do zrozumienia 
których trzeba głębszego wniknięcia w prawdy wiary, i dokładnego 
zapoznania się z księgami świętem!. To spowodowało X. Dra 
Krukowskiego do ułożenia książeczki, zawierającej 32 rozmyślań, 
z których każde tłumaczy jeden lub więcej takich tytułów N. M. P. 
Po wytłumaczeniu tytułu, następuje stosowna dla wiernych nauka, 
a na zakończenie modlitwa lub przykład.

We wstępie stara się autor wyświecić początek tego nabo­
żeństwa. Kiedy powstały Godzinki, i kto ich autorem, tego na 
pewno powiedzieć się nie da. Jedni odnoszą je do wieku XI, 
a ich autorstwo przypisują Piotrowi z Darniami; — inni, do któ­
rych zdania zdaje się autor książeczki przychylać, naznaczają im 
początek w wieku XIII; są wreszcie tacy, którzy twierdzą, że 
Godzinki powstały dopiero w XIV lub XV wieku. Do Polski 
rodzaj ten nabożeństwa wprowadzili Jezuici, a Wujek przetłuma­
czył Godzinki na język polski. Wnet też rozpowszechniły się one 
po całym kraju, odmawiali je królowie, — z niemi na ustach szli 
rycerze do boju, a senatorowie zabierali się do obrad nad dobrem 
ojczyzny. Z Godzinek wziął autor motywu do swoich nauk ma­
jowych, by ludzi prostych oświecić, a innych do ich odmawiania 
zachęcić. X. P.

— D. G. Palmieri: Ad vaticani archivi romanorum pon- 
tificum regesta manuductio. (Romae, 1884, 16° XXVIII, 175). — 
Mala książeczka, .której tytuł dostatecznie treść oznacza, zawiera 
prócz przedmowy same prawie tylko liczby i imiona Papieży, ale 
jest nieocenionej wartości dla każdego trudniącego się historyą, 
a niezbędną dla tego, kto chce pracować w archiwum watykań- 
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skiem. Autor, Benedyktyn z Monte Cassino, D. Grzegorz Pal­
mieri, jest drugim kustoszem archiwum watykańskiego i miał 
pracę swoją już od trzech lat gotową do druku. Widocznie sie 
nie spieszył, bo dopiero roku przeszłego w lipcu ją zapowiedziano, 
a do Krakowa przyszła w lutym r. b. Być może, że stosunki 
Spithövera w Rzymie z księgarzami krakowskimi są temu winne. 
Książeczka Palmierego zaradza potrzebie, która się odezwała 
z chwilą otworzenia skarbów archiwalnych watykańskich, we wy­
sokiej mierze, bo dopiero ten podręcznik pozwala się oryentować 
w całym ogromie archiwalnego inateryału. Z góry jednak powie­
dzieć trzeba, że manuductio obejmuje tylko 2019 numerów re­
gestów papieskich t. j. tylko te, które są w Watykanie, bo innych, 
rozproszonych po świecie, trzeba jeszcze szukać. Zaczynają się te 
regesty od Innocentego III, a sięgają do Piusa V. Są wprawdzie 
na początku trzy numery regestów Jana VIII i Grzegorza VII, 
i na końcu także umieszczono 5 numerów odnoszących się do 
pontyfikatów 4 Papieży (Syxtusa V, Grzegorza XIII, Innocen­
tego IX, Klemensa VIII), ale materye są w nich pomieszane 
(promiscué).

Niewtajemniczonemu mogłoby się wydawać, że archiwalne 
dokumenty watykańskie dopiero z Innocentym III się zaczynają, 
a urywają się już na Piusie V; tymczasem rzecz ma się zupełnie 
inaczej. Archiwum watykańskie jest najstarsze na świecie i już 
w IV wieku założone zostało w Luteranie t. j. zaraz po ustaniu 
prześladowań. Pierwszym zawiązkiem jego była martyrologia t. j. 
akta śmierci Męczenników, które spisywało siedmiu notaryuszów 
tak zwanych notarii regionarii. Ustanowił ich już Papież Kle­
mens w I wieku, a wedle innych Papież Fabian w III wieku 
(236—250) cfr. Mommsen: Abhandlungen der königl. sächs. Ge­
sellschaft der Wissenschaften in Leipzig (1850) 1, 035. — Watten­
bach: Schriftwesen des Mittel-Alters, 2 ed. 253). W V wieku 
już była w kan cel ary i papieskiej zaprowadzona registratura, i już 
od czasów Papieża Gelazego I (492—496) zachowały sie ślady 
brulionów wysyłanych z kancelaryi papieskiej listów i rozporzą­
dzeń, tak zwanych scrinia albo registra. Siad ten przechował nam 
excerpt, sporządzony widocznie do kanonistycznego użytku, a prze­
chowywany w British Museum (Msc. Add. 8873). Excerpt ten 
zawiera 233 listy Papieży: Gelazego.I, Pelagiusza I, Leona IV, 
Jana VIII, Stefana VI, Alexandra II i Urbana II (492—1088). 
Napady na Rzym i podróże, jakie archiwum watykańskie musíalo 
odbywać, sprawiły, że dopiero od Innocentego III idą regesty 
w nieprzerwanym porządku, choć i tutaj są przerwy i braki. — 
Co się zaś tyczy tego, że regesty kończą się na Piusie V (1566 
do 1572), to przyczyna leży w tern, że od następnego Papieża 
Syxtusa V datuje się całkiem nowy porządek w kancelaryi pa­
pieskiej. Aż do tego czasu szły wszystkie sprawy przez jedne re- 
gistraturę, tak że regesty rosły w olbrzymie foliały. Dość powie-
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dzieć, tak że pierwszy zeszyt regestów Leona X, wydany przez kar­
dynała Hergenröthera, obejmujący pierwszy rok pontyfikatu, za­
wiera 2348 dokumentów, które się mieszczą w 122 regestach 
folio. Łatwo więc pojąć, jakiej pracy wymagało przeczytanie i upo­
rządkowanie takiego materyalu, aby go ująć w krótkie streszcze­
nie. Na resztę zapowiedzianych (11) zeszytów tychże regestów i 
8 lat pontyfikatu Leona X, przedstawia się liczba regestów, jak 
następuje: rok II 125; rok III 116; rok IV 125; rok V 114; 
rok VI 107; rok VII 138; rok IX 25. Wyrzucać przytem nie 
można niczego, bo niejedno, co niema wartości dla. history i ogól­
nej, może właśnie być bardzo ważne dla history! lokalnej.

Syxtus V zaprowadził dopiero nowy całkiem porządek w re- 
gistraturze, bo ustanowił 15 kongregacyj, między które dzielą się 
sprawy kuryi wedle treści. Te kongregacye mają też odtąd osobne 
archiwa i przechowują w nich odnośne regesty i dokumenty, zaczem 
idzie, że w archiwum głównem urywają się regesty w XVI wieku. 
To jedno tylko jeszcze nadmienić trzeba mimochodem, że począwszy 
od Jana XXII (1316), są w archiwum watykańskiem dwojakie re­
gesty, oryginalne i kopie. Pierwsze są pisane na papierze, mają 
expedycye pisane we formie dłuższej i kompletniejszej, i dlatego 
oczywiście są ważniejsze; drugie są pisane na pergaminie później 
jedna ręką, i są w skróceniach. Kopie te są jednak pisane bar­
dzo starannie, oprawione są kosztownie, często w czerwony safian 
ze zloconemi brzegami. Takie przynajmniej mieliśmy sami w ręku 
kopie regestów Grzegorza IX, które pisane są dopiero w XIV w. 
Widocznie chciano przez te kopie uratować papierowe oryginały 
od zniszczenia, co spotkało najstarsze dokumenty papieskie dla 
tęgo, że kancelarya długi czas używała do nich papyrusu (cfr. 
Diekanip. Die neuere Literatur zur päpstlichen Diplomatik. 
Histor. Jahrbuch, IV Jahrgang. III lieft 390).

Wracamy jednak do podręcznika Palmierego. Dzieli się ta 
książeczka na trzy części. W pierwszej (str. 1—95) są podane 
chronologicznie regesty każdego Papieża, i to w ten sposób, że po 
lewej ręce idą rzędem liczby bieżące regestów, po prawej zaś po­
dane są lata pontyfikatu, które pojedynczy foliant regestów obej­
muje. Np. Nr. 4, Innocenty III, rok li 2; Nr. 5, Innocenty III, 
rok 3, 4, 5, 6, 7. — Wszelako bardzo często się zdarza, że lata 
pontyfikatu porozrzucane są po różnych regestach. Tak np. rok 
drugi pontyfikatu Innocentego III mieści się w regestach Nr. 4 
i Nr. 6. Zdarza się nawet niekiedy, że jeden rok i w pięciu re­
gestach się mieści; np. rok 15 pontyfikatu Eugeniusza IV mieści 
się w regestach Nr. 360, 363, 364, 377 i 378, ponieważ zaś pod 
tym Papieżem umieszczone są jeszcze 3 regesty (365—367) na­
zwane promiscué, t. j. mające różne lata i różne materye, więc i 
te regesty dla pewności przejrzeć trzeba, szukając sprawy tyczącej 
się. 15 roku pontyfikatu tegoż Papieża. — To błąkanie się aktów 
pojedynczych lat pontyfikatu po różnych numerach regestów po­
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chodzi ze skomplikowanej nieco manipulacyi, używanej dawniej 
w kancelaryi papieskiej. Od XIII wieku stal na czele kancelaryi 
wicekanclerz, który miał do pomocy 7 abbrewiatorów do układa­
nia listów papieskich, i 7 grossatorów do przepisywania, nadto 
byli osobni bullatóny, którzy ołowianą pieczęć przywieszali, i 
wtedy dopiero, gdy wicekanclerz oznaczył pismo in dorso zna­
kiem R, szła bulla do rejestrowania, poczem dopiero opuszczała 
kancelaryę z notą kosztów in dorso i znaczkiem, za pomocą któ­
rego autentyczną bullę od sfałszowanej rozróżniano. Zdarzało się 
więc, że w registraturze dostał się dokument po innych, choć co 
do daty późniejszych, jeśli sprawa zalegała dłużej w kancelaryi, 
co przy mnóstwie spraw łatwo się mogło zdarzyć, tein bardziej, 
że każdy urzędnik swoją sprawę sam musiał regestrować. Tein 
się też tłómaczy, że oryginały regestów są pisane rozmaiłem 
pismem. Dla zoryentowania się jednak i odnalezienia takich bul 
spóźnionych, zwanych exleges, układano osobne rubryki bul i in- 
dexy, które dotąd istnieją (Palmieri, XI).

Na jedne jeszcze okoliczność należy zwrócić uwagę, a mia­
nowicie, że regesty aweniońskich Papieży oznaczone są w pod­
ręczniku Palmierego liczbami w klamrach zamkniętemi, one two­
rzą bowiem osobny dział archiwum, który się mieści w tak zwanej 
aula maxima. Wszystkie księgi Introitus i exitus, annałów, dzie­
sięcin, solucyi, suplikacyi, instrukcyi i relacyi legatów — jednem 
słowem, wszystko co się odnosi do Awenionu i hrabstwa Venaissin, 
zostało osobno tutaj pomieszczone. Ta cześć archiwum ma też 
osobny inwentarz, sporządzony z polecenia Benedykta XII (1336), 
który cale archiwum do Awenionu przenieść kazał. Znajdowało 
sio ono podówczas w Assyżu i Padwie, i z tego to czasu datują 
się zapewne niepowetowane straty, bo już w owym aweniońskim 
inwentarzu nie ma starszych regestów, nad te, które dziś istnieją 
(cfr. Murator i: Antiquitäten Italicae med. aeti. 6, 75 sq). Palmieri 
natomiast pisze, że index tej części archiwum został sporządzony 
z polecenia Klemensa XI (1711) przez legata Salviati, a raczej 
jego sekretarza Józefa de Martin. Jednakże numerowanie regestów 
przeprowadzono jednostajnie, i to w ten sposób, że aweniońskie 
są pod liczbą 52—309 (i 321—332). Przyczyna tego odosobnie­
nia aweniońskich dokumentów polega na tern, że nim to archi­
wum wróciło do Rzymu, już był Paweł V (1612) polecił upo­
rządkować i skatalogować archiwum watykańskie, umieściwszy je 
na tern miejscu, gdzie się dotychczas znajduje.

Druga cześć podręcznika naszego (str. 97 —165) jest wła­
ściwie powtórzeniem pierwszej, z tą tylko różnicą, że Papieże idą 
tu po sobie porządkiem alfabetycznym, a liczby regestów są wedle 
lat pontyfikatów ułożone zbitym i drobnym drukiem, nadto zaś wy­
szczególniono przy każdym Papieżu, w którym tomie regestów 
należy szukać bul, listów, libri supplicationum, bul de curia, bul 
divcrsorum officiorum i t. d.
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Nareszcie trzecia cześć (str. 167—175) jest najniezbędniejsza 
dla każdego, kto dice sprawdzać na miejscu, dotychczas wydane 
dokumenty. Wiadomo bowiem, że w czasie okupacyi francuskiej 
zostało archiwum watykańskie przewiezione do Paryża (1810), bo 
Napoleon marzył o założeniu archiwum całego świata, a przytem 
sadził, że archiwum papieskie dostarczy dowodów na to, że Pa­
pieże nadużywali swej władzy duchownej przeciw powadze rządów 
i pokojowi ludów. Przewieziono tedy archiwum cale w 3239 skrzy­
niach, ważących 408,459 kilogramów, pod strażą archiwaryusza 
papieskiego Gaetano Marini, który niespożyte położył za­
sługi około uratowania tych skarbów od zupełnej zaguby. Jene- 
ralny archiwaryusz francuski D aun a u zabrał się do uporząd­
kowania archiwum watykańskiego, i ponaklejał nowe numera. 
(Liczba regestów miała wtedy wynosić 102,435). Na rozkaz Lu­
dwika XVIII wróciło archiwum nareszcie do Rzymu, ale pewną 
część zatrzymano w Paryżu aż do r. 1845 (mianowicie akta ty­
czące się procesu Galileo-Galilei) — i przez ten to czas było zo­
stawione bez dozoru, tak, że urzędnicy niemało sprzedali, (cfr. 
Diekamp: Die neueste Literatur. 1. c. p. 255). Tern się tłuma­
czy też wiadomość, która świeżo obiegała czasopisma, że Papie­
żowi Leonowi XIII ofiarowano w prezencie jeden tom regestów 
Innocentego III. — Skoro archiwum wróciło do Rzymu, zabrał 
sb archiwaryusz Gaeteno Marini do usuwania kartek naklejonych 
w Paryżu, bo uważano je za piętno niewoli; ale za jego następców: 
Marino Marini i Augustyna Theinera, nie postąpiła robota no­
wego uporządkowania, tak, że zostały na regestach numera stare 
i nowe. Theiner publikując dużo, cytował wedle nowych numerów 
tj. francuskich. Po nim dokończyli jednak uporządkowania archi- 
waryusze Fr. Rosi i P. Wenzel, jeśli się więc teraz żąda dokumentu 
wedle cytatu Theinera, wtedy dostanie się zupełnie co innego. 
Dlatego też Palmieri podaje w trzeciej części swej manuductio 
w dwóch kolumnach obok siebie idące numera stare i nowe, aby 
się każdy sam mógł pooryen to wać, i żądać regestu podług odno­
śnego starego numeru.

Przy tern jednak pozwolimy sobie zrobić następującą małą 
uwagę. W czasie krótkich moich studyów w archiwum watykańskiem 
porobiłem sobie notatki, a porównując numery regestów, które 
sobie zapisałem, widzę, że niektóre zgadzają się z numerami po- 
danemi przez Palmierego, ale mam i takie, które się nie zga­
dzają, a w części III nie są oznaczone jako »nowe« t. j. fran­
cuskie. Tak n. p. mam notatki z Nr. 70. W Palmierego pod­
ręczniku jest tym numerem oznaczony regest Jana XXII rok 4, 
a że to awenioński Papież, więc ma jeszcze w klamrze Nr. 2. 
Tymczasem ja miałem w ręku foliant kopii, sporządzonych przez 
kardynała Arago, w którym znalazłem najrozmaitsze dokumenty 
i przywileje nadane Papieżom: przez Konstantyna (fol. 47), przez 
Ludwika Niemieckiego (fol. 48), Henryka (fol. 50); nadto listy, po- 
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miedzy k torem i znany list Grzegorza VII: dilectis filiis Deme­
trio. regí Russorum et regirme uxori eins, powtórzony między in- 
nemi także u Bielowskiego (Mon. Pol. I, 371). Treść zatem tego 
regestu w niczem nie dotyczy Jana XXII, ale zdaje sie, że za 
czasów tego Papieża kopie te zostały wykonane, i dlatego do jego 
regestów zaliczone. Utwierdzałoby mnie w tern przypuszczeniu je­
szcze i to, że mam notatki z Nr. 608. Regest ten nosi in dorso 
napis política. U Palmierego znajduje się ten numer pomiędzy 
regestami Syxtusa IV (1471—1484), ale pomiędzy takiemi, które 
noszą nazwę promiscué, a jest ich 113 (546—659), podczas gdy 
tylko 21 regestów rzeczywiście sprawy tego pontyfikatu obejmuje 
(t. j. Nr. 660—681). Wszelako ten mój domysł upada wobec 
tego, że w numerze tym 608, znalazłem sprawy tyczące się Polski, 
Rusi i Moskwy z XVI wieku. A więc mógł się ten regest do­
stać chyba przez pomyłkę pod pontyfikat z wieku XV.

Prowadzę do tego, że manudukcya Palmierego jest nieoce­
niona, ale sama do zoryentowania się nie wystarczy. Natomiast 
niezmiernej wagi jest to, co mówi o indexach, jakie się w archi­
wum watykańskiem znajdują. Prawdę mówiąc, o watykańskiem 
archiwum krążyły wieści, jakby o skarbach zaklętych, a pleśnie­
jących. Znany w dyplomatyce P. A. Munch dostał się r. 1860 
do archiwum za pozwoleniem O. Aug. Theinera i porobił notatki, 
ale deponował je w duńskiem archiwum w Christianii z warun­
kiem, żeby ich przed śmiercią Theinera nie ogłaszano. Rzeczywi­
ście po śmierci Theinera ogłosił je Dr. Strom r. 1876, a na 
niemieckie przetłumaczono je w trzy lata potem (P. A. Munch: 
Aufschlüsse über das päpstliche Archiv, herausgegeben von Dr. Gu­
stav Strom. Aus dem dänischen übersetzt. Archivalische Zeitschrift 
1879. Separatabdruck, Berlin 1880. — poprzednio to samo tłuma­
czył Löwenfeld, Zeitschrift für Kirchengeschichte, 1878; 3, 139, 19). 
Już to samo czekanie na śmierć Theinera dowodziło pewnej ta­
jemniczości i nadawało publikacyi przedsmak zakazanego owocu, 
a przecież już 25 lat przedtem opisał Dudik regesty papieskie. 
(B. Dudik: Iter Romanum. Im Auftrage des hohen mährischen 
Landesausschusses in den Jahren 1852—1853 unternommen und 
veröffentlicht. Wien, 1855). W Rzymie samym jeszcze 25 lat 
przedtem wydano opis archiwum watykańskiego (Memorie istoriche 
degli Archivi della s. Sede. Roma, 1825. Tip. Vatic.) —■ i na ten 
opis powołuje sic też Palmieri w swojej przedmowie. Indexe w 
znajduje się też w archiwum kilka, a najpierw jest ogólny rejestr 
w 10 tomach, sporządzony przez archiwaryusza Pistóles!, cho- 
zwykle przypisywany Garampiemu. Ten Pistoles! był rodem z Flo- 
rencyi i przez 23 lata pracował niestrudzony w archiwum. To 
też oprócz powyższego inwentarza ogólnego, zrobił jeszcze katalog 
nowych dokumentów, które zakupili Papieże: Benedykt XIV 
i Pius VII. Są to relacye i instrukeye nuncyuszów (około 1200) 
nabyte od prywatnych rodzin włoskich: Ottoboni, Albani, Bolo- 
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gnetti i t. d. Tenże Pistóles! pracował też nad indexem rzeczo­
nym na karteczkach, których do 600,000 zapisał i w 12,000 
foliów ułożył, wedle pojedynczych biskupstw, godności, urzędów itd. 
Starszy index wygotowany jest dla tej części archiwum, która 
się znajdowała w zamku św. Anioła. Zrobił go z polecenia Ur­
bana VIII Jan Confaloneris, a dokończył Karol Chartarius 
Urbe vetan us. Tego indexu jest 100 woluminów (Palmieri, XVII). 
Nadto jest wspomniany już poprzednio index aweniońskiego archi­
wum, sporządzony przez Józefa de Martin, pod kierunkiem le­
gata Al aman a Salviati. Osobny jeszcze index sporządził Piotr de 
Pretis, archiwaryusz (1727—1740), do brewiów od czasu Kle­
mensa VI do Grzegorza XIII (1376—1585). Oprócz tego są 
jeszcze inne pomniejsze indexy, które Palmieri tylko mimochodem 
wspomina, jako mniejszej wagi (str. XVIII). Do tego wszystkiego- 
należy dodać jeszcze i tę okoliczność, że w każdym regeście jest 
na początku index materyi z oznaczeniem paginatury.

Na tern kończę, bo z powyższego mógł się czytelnik dosta­
tecznie przekonać, że archiwum watykańskie nie tylko stoi dziś 
każdemu otworem, ale że i poszukiwanie znajduje tam wszelkie 
możliwe ułatwienia. Do nich zaś może się w wysokiej mierze za­
liczyć podręcznik Palmierego. N. Dr Chotkowski.

— Theodor Mommsen: Römische. Geschichte, tom V, 
(Berlin, 1885). — Po trzydziestu latach przerwy pojawił się w tych 
dniach piąty tom history! Mommsena. Czwarty, który obejmie 
historyą Italii i przedstawi nam osobistości Cezarów aż do Dio- 
klecyana, ukaże się później. Teraz podał nam sędziwy już autor 
dzieje prowincyi, obraz świata pod panowaniem nowych władców 
Romy. Jest to dzieło stanowiące epokę, owoc zdumiewającej pracy, 
ułatwionej błyskami geniuszu, przerobienie ogromnych zasobów 
iiiskrypcyi, które z dniem każdym wzrastają i nowe przynoszą 
wiadomości. Mozół był wielki, uciążliwość pracy musíala się od­
bić na przedstawieniu. Mit Entsagung ist die Buch geschrieben 
und mit Entsagung möchte es gelesen seine— powiada autor. Ale 
wielki Rzymu historyk tem przedewszystkiem się odznacza, że 
wchodząc w szczegóły, nie gubi się w drobnostkach, że tło wielkie 
dziejowe nigdy u niego nie ginie, a pojedyńcze fakta na tem tle 
nabierają znaczenia i życia. Mogliśmy z góry być pewnymi, że 
książka Mommsena przyniesie nam pewną rehabilitacją cesarstwa. 
»Starość, powiada autor, nie zdoła rozwinąć nowych myśli i twórczej, 
działalności«, ale minio tego stworzyła ta epoka wielkie dzieła, 
zapewniła wielu narodom długotrwały pokój i dobrobyt. W osa­
dach rolnych Afryki, w winnicach nad Mozelą, w kwitnących 
miejscowościach gór libijskich i pustyń syryjskich należy szukać 
pracy cesarstwa . W szeregu następnych rozdziałów przechodzi 
autor dzieje pojedyńczych prowincyi, bada ich stan materyalny 
i moralny, dotyka z lekka umysłowej twórczości mieszkańców. 
Dzieło romanizacyi przedewszystkiem go zajmuje. Wielki proces- 
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wytworzenia się romańskiej cywilizacji, która zgotowała drogi 
chrześciaństwu, rozgrywa się przed naszemi oczyma. Autor nale­
żący do narodu, który hasło wynaradawiania tak stanowczo wy­
wiesił, zatrzymuje się z lubością przy wszelkich fazach postępu­
jącego naprzód romanizmu. Nastrój jednak ogólny dzieła może 
nie tak rażący, jak w tomach poprzednich, które tyle razy były 
apologia złowrogiego Vae rictis. Na razie zwrócimy uwagę na 
kilka bardziej uderzających szczegółów. Ciekawy jest ustęp o pi­
sarzach hiszpańskich (str. 68), którzy tak wielką rolę w litera­
turze cesarstwa odegrali. Kwintylianowi przyznane tu pierwszorzędne 
znaczenie i stanowisko. Prześliczne i ręką mistrza skreślone uwagi 
o Grecyi i Grekach ówczesnych (str. 245). Hellada upada, jej 
miasta niegdyś sławne, w wioski się zamieniają, ale w Greku ów­
czesnym żyje jeszcze świadomość wielkiej przeszłości, przeświadcze­
nie o wyższości jego kultury, a przedewszystkiem kwiat dawnej 
kultury, pewna miara estetyczno - moralna, która good wybryków 
owej epoki ochrania, od dorobkowiczów cywilizacji wyróżnia. Plu­
tarch jest według Mommseua typem szlachetnego Greka z owej 
epoki. — Pelen interesu jest dalej ustęp o Żydach. Chrześciań- 
stwo malo tu jeszcze występuje; autor wymija prawie umyślnie 
ten przedmiot, któremu chyba w czwartym tomie baczniejszą 
uwagę poświecić przyjdzie. -Tak to przedstawienie wypad nie, z ró­
żnych już poglądów ogłoszonych wnioskować można. Zwracamy 
uwagę na adnotacją na str. 520, zawierającą krótki komentarz 
do Apokalipsy. Pismo to powstało według Mommseua po zbu­
rzeniu Jerozolimy i jest die klassische Offenbarung jüdischen Selbst­
gefühls und Römerhasses. Rozdział o Żydach zamknięty genialna 
charakterystyką przeobrażenia, któremu Żydowstwo między pierw­
szym a trzecim wiekiem uległo (str. 551). Przepaść między Ży­
dami i nieżydami wtedy się otwarła i jest dotąd raną społeczeństw.
Spuścizna tych czasów ciąży jeszcze dzisiaj na ludzkości«. — Oto 

kilka pierwszych wrażeń z książki, którą naprzód trzeba prze­
czytać, a potem przepracować, zanim sprawę z niej zdać będzie 
można. K. M.

— Hisloire des Persecutions pendant les deux premiers stecles 
el'aprestes documents archeolog  iques par Paul Al lard. (Paris, 1885, 
Lecoffre, 8vo p. XXXIX, 461). —• Wskutek licznych odkryć 
archeologicznych, zwłaszcza w katakumbach rzymskich, historya 
prześladowań religijnych w imperyum rzymskiem zamieniła się 
w naukę samodzielną, o bardzo szerokiej podstawie. Dawniej 
traktowano ją jako dodatek do history! kościelnej, zestawiając roz­
liczne wiadomości o męczennikach za rządów tego lub owego ce­
sarza, ale nie umiano zrozumieć, że trzywiekowa walka społeczna 
dwóch przeciwnych sobie światów duchowych, jest jedną żywą ca­
łością, jest rozwojem ciągłym, nieustającym, jednej idei prawniczo- 
politycznej. Dopiero trzydzieści lat temu Mommsen i De Rossi 
odgadli tę ideę w organizacji stowarzyszeń pogrzebowych, a za 
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jej pomocą wyjaśnili możność istnienia Kościoła i przyczynę głó­
wną, <*lla  której tyle krwi szlachetnej przelewano nawet za naj­
lepszych cesarzy. W świetle tej idei zbadano na nowo akta mę­
czenników, a porównywając je z pomnikami trzech pierwszych 
wieków, zdołano mnóstwo szczegółów, przedtem niezrozumianych 
lub obojętnem pomijanych okiem, należycie powiązać z ogólnym 
ustrojem religijnym, administracyjnym i sądowniczym świata sta­
rożytnego. Zrobił to ze znanym talentem, choć często grzesząc prze­
sadnym krytycznym sceptycyzmem, Renan w wielu miejscach 
swojej history! des Origines du Christianisme, zwłaszcza w czwar­
tym tomie (L’Antéchrist), opowiadając prześladowanie Nerona,, 
w piątym (LesEvangiles) przy prześladowaniu Domicyana i Tru­
jana, w szóstym (L’Eglise chrétienne), wykładając postępowanie 
Hadryana i Antonina Pobożnego, pisma apologetyczne i zgon 
Justyna w Rzymie, śmierć męczeńską Polikarpa w Smyrnie; na­
reszcie w siódmym, obejmującym epokę Marka Aureliusza, zasta­
nawiając się nad apologia Melitona i prześladowaniem kościoła 
lugduńskiego. Ale Renan tylko mimochodem traktując kwestyą 
prześladowań, nie mógł ani nie chciał zużytkować całego mate- 
ryalu. Usiłował to zrobić Atibé w dwóch dziełach większych: 
Histoire des Persecutions de l’Eglise jusqu’ä la fin des Antonins, 
(Paris, 1875) i w drugiem: Les Chretiens deins ['Empire romain 
de la fin des Antonins au milieu du Ille siede, (Paris, 1881); ale 
nie będąc ani archeologiem ani filologiem, a z niczem nieuspra­
wiedliwioną nieufnością polemizując ciągle przeciw De Rossi’emu 
i szkole rzymskiej, hyperkrytycyzm zaś sceptyczny posuwając do 
granic zadziwiających, nie zdołał sprostać wielkiemu zadaniu. 
Podjął je na nowo Allard w książce wspomnianej. Jest on 
dobrze znany w literaturze historyczno - archeologicznej, bo już 
w r. 1876 zwrócił na siebie uwagę powszechną, niepospolitą pracą: 
Les Esdaves chrétiens, a w roku następnym przełożył z angielskiego 
i licznemi wzbogacił dodatkami dzieło pp. Northcote i Brown­
low: Rome souterráine. Résumé des découvertes de 21. de Rossi 
dans les catcicombes romaines et en particulier dans le dmetiére de 
Calliste. Sam De Rossi napisał do wydania tego przedmowę, i 
nazwał je najlepszem streszczeniem swoich badań. W nowej Hi- 
stoire des Persecutions starał się autor zużytkować obszerny mate- 
ryał o prześladowaniu chrzęści an w dwóch pierwszych wiekach, 
nagromadzony w dziełach De Rossi’ego i licznych rozprawach 
jego uczniów, a zabrał się do pracy najstaranniej przygotowany, 
posiadając w komplecie nietylko wiedzę archeologiczną i filolo­
giczną, lecz będąc nadto fachowym prawnikiem. Piastuje bowiem 
urząd sędziego przy trybunale w Rouen. Pierwszy rozdział cztery 
ważne traktuje przedmioty: położenie Żydów w Rzymie, początki 
chrześciaństwa tamże, pożar i prześladowanie Nerona, nareszcie 
pytanie, czy prześladowanie to ze stolicy przeniosło się na pro- 
wincye, i kiedy śmierć ponieśli apostołowie Piotr i Paweł. Drugi
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rozdział maluje nam położenie kościoła za dynastyi Flawiuszów, 
przyezem gruntownie oceniona jest historya Domicylli. Trzeci roz­
dział poświęcony prześladowaniu za Trajana i krytyce jego listu 
do Pliniusza, który niektórzy usiłowali zrobić apokryfem. W czwar­
tym rozdziale spotykamy się z prześladowaniem Hadryana i po­
dobna/ krytyką listu cesarskiego do Minicyusza Fumiana. IV piątym 
rozbiór dwóch apologii Justyna i męczeństwo św. Polikarpa za 
Antonina Pobożnego. Szósty i siódmy rozdział zajmują się prze­
śladowaniem za Marka Aureliusza i przywróceniem pokoju za 
Commodusa. Oprócz tego w każdym prawie rozdziale osobne kry­
tyczne rozprawy o aktach męczenników z pierwszych dwóch wie­
ków. W trzecim np. rozbiór gruntowny aktów SS. Nereusza i 
Achilleusza, św, Klemensa, Ignacego z Antvochii; w piątym 
Faustyna, Alexandra, Symforozy i wielu innych, w siódmym św. 
Cecylii, męczenników scyllitańskich i t. d. Wszystkie te akta ze­
stawi! autor z odkryciami w k atakom bach, które po większej 
części dały im podstawę historyczna, a bardzo starannie skorzy­
stał z dzieła p. Edmunda L e Plant: Les Actes des Martyrs 
i z pierwszej części wychodzącej obecnie nowej edycyi tak zwa­
nego: Liber Pontificalis przez uczonego Duchesne. Dwa te 
dzieła, zdaniem wszystkich znawców, będą stanowiły epokę w stu­
dy ach historyczno-archeologicznych nad pierwszemi wiekami chrzę­
ści aństwa. Tym sposobem książka p. Pawła Allard, chociaż nie 
zawiera nic nowego, ma jednak tę nadzwyczajna zasługę, że jest 
pierwszem krytycznem i zupełnem zestawieniem wszystkich szcze­
gółów, jakie dotąd rozproszone były po licznych monografiach, 
a zrobiona z taką oględnością i znajomością rzeczy, że można 
śmiało na niej polegać. Zaradza prawdziwej potrzebie, której za­
spokojenia wyglądano od lat dwudziestu. <S'. P.

— Der Ursprung des Christent/iums. Von Dr Stephan 
Pawlicki, . Professor an der k. k. Universität zu Krakau. 
(Mainz, 1885, Verlag von Franz Kirchheim. — 8vo p. IV, 
254). — Czytelnikom Przeglądu naszego treść książki po większej 
części znana. Z przedmowy dowiadujemy się, że autor na żądanie 
kilku przyjaciół w Niemczech, postanowił odczyty swoje »o Po­
czątkach chrześciaństwa«, które niegdyś miał w Rzymie, ogłosić 
także po niemiecku. Gdy jednak ukazał się tymczasem tekst pol­
ski znacznie rozszerzony, uważał autor za stosowniejsze, zlać polskie 
i włoskie wydanie, znacznie różniące się od siebie, w nową ca­
łość, która miesiąc temu opuściła prasę nakładem Kirchheima, 
znanego wydawcy mogunckiego. Życzymy książce powodzenia 
w Niemczech, a spodziewamy się, że jeżeli kiedy okaże się po­
trzeba nowej edycyi polskiej, autor wcieli do niej liczne ustępy, 
któremi wzbogacił tekst niemiecki, zwłaszcza rozdział o Celsusie 
filozofie, który pierwszy z pogan znal dokładnie nasze ewanielie. 
Tekst niemiecki jest obszerniejszy od polskiego, mniej więcej o je­
dne szóstą. J. M.
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— Dwie nowe publikacje z dziedziny history i prawa rzym­
skiego mamy przed sobą, mianowicie dzieło prof. Herzoga: 
Geschichte und System der römischen Staatsverfassung. I Band: 
Königszeit und Republik. — (Leipzig — 1884), i książkę prof. 
Karłowy: Hämische Rechtsgeschichte, I Band; Erste Hälfte — 
(Leipzig, 1885). — Jakkolwiek oba tych dziel wydawnictwa do­
piero się rozpoczęły, lecz ze względu na to, iż one pewną całość 
przedstawiają, i do tegosamego punktu są doprowadzone, nic nie 
przesądzając na przyszłość o wartości naukowej tych prac, na­
leży im dziś już słów kilka poświęcić.

Literatura history! prawa rzymskiego dzisiaj już wcale bo­
gata: najlepsi znawcy starożytności złożyli swoją pracę w ofierze, 
aby ten wiekopomny gmach państwa rzymskiego napowrót we 
wszelkich szczegółach odtworzyć. Tym człowiekiem, który nowy im­
puls dal do studyów nad historyą rzymska i świeźem tchnieniem 
ożywił badania nad stosunkami wewnetrznemi stolicy Italii, a zara­
zem nowy kierunek badaniom wskazał, był Barthold Jerzy Niebuhr. 
Cmne principium a. Jove, tak sam o i my, ile razy mamy do 
czynienia z nową historyą prawa rzymskiego, zawsze w prze­
szłość spoglądamy na tę postać uczonego na wielkie rozmiary, który 
sam jeden w ciągu lat 30 dokonał (mniej więcej od 1800 do 
1831 r.), czego nie dano było żadnemu innemu uczynić. Od tego 
czasu jednak study a filologiczne posunęły się naprzód, dzięki 
nauce przygotowawczej i kierunkowi prac wytkniętemu przez Nie- 
buhra uczniowie jego rzecz dalej zaprowadzili, i w swych rezul­
tatach naukę rozwinęli. Do tego wynalezienie nowych, lub mistrzowi 
nieprzystępnych źródeł, otworzyło nowe punkta widzenia, których 
początkowo dostrzedz było trudno. Imiona Beckera, Rubino, 
Schweglera, Ihnego i Langego znane są mniej więcej wszystkim, 
którzy się trochę historyą rzymską zajmowali; jednak do nieda­
wnych czasów sądzono, że tylko filolog jako taki powołany jest 
i zdatny do napisania history! prawa rzymskiego. Jeszcze Lange 
wydając swoje Römische Staats altert hü mer w przedmowie wyraził 
się, że napisanie history! tego prawa ze stanowiska prawniczego 
jest co najmniej rzeczą niepodobną, gdyż Rzymianie sami swego 
prawa politycznego nie opierali na zasadach prawniczych i nigdzie 
sami nie zabrali się do systematycznego jego opracowania.

Prawnicy tymczasem chętnie pozostawiali kolegom swym 
filologom zajmowanie się historyą prawa rzymskiego. Nowy ruch 
dany przez Savignyego w dziedzinie nauki dogmatycznej prawa 
cywilnego, zanadto wszystkie ich siły w tym kierunku za­
absorbował. Zajmowano się prawem prywatnem, rzadziej proce­
sem, a prawie nigdy nie wchodzono w dziedzinę history! prawa. 
Dwie te gałęzie prawa rzymskiego zupełnie rozdzielono, a jeżeli 
który z prawników, jak np. Puchta, próbował i w tym kierunku 
pisać, zawsze to robił z tym wyraźnym celem, aby historyę prawa 
podporządkować nauce dogmatycznej, dó której wyjaśnienia miała 
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służyć. Histprya prawa nie była celem, była tylko środkiem dla 
bliższego poznania prawa materyalnego i jego systemu. Obok 
Pachty, drugi uczeń Savignyego, Rudorff, próbował także historyę 
prawa pisać, ale zadaniu swemu nie sprostał. Jego historya prawa 
rzymskiego jest nauką o źródłach tego prawa, znakomitą zresztą, 
ale niczem in nem ostatecznie, jak wstępem do właściwej nauki 
prawa rzymskiego.

Widzimy z tego, że nauka prawa rzymskiego rozbiegła się 
na dwie strony. Jedna część filologów poszła w ślady za Niebuhrem 
i zaczęła się zajmować państwem rzymskiem i urządzeniami spo- 
lecznemi i politycznemi tego narodu, którego język, literatura i 
cywilizacya była przedmiotem ich studyów. Drudzy, prawnicy, po­
szli w ślady Savignyego, i obrali sobie za cel swych badań jedy­
nie prawo prywatne, a mając ściśle określony cel, na historyczny 
rozwój o tyle tylko zwracali uwagę, o ile zrozumienie ich przed­
miotu koniecznie tego wymagało. Historya prawa zepchniętą zo­
stała na drugi plan, była tylko tak dla jednych, jak dla drugich 
środkiem' dla dopięcia innego celu.

Historya jednak prawa jako taka nie jest bynajmniej tylko 
środkiem, jest ona sama dla siebie celem, jest sama przez się 
nauką, która ma racyę bytu. Zadaniem tej nauki jest śledzić roz­
wój instytucyi państwowych i społecznych w narodzie, znaleść 
między niemi organiczny związek, w pewien system je ułożyć, i 
wreszcie odtworzyć cały organizm społeczny i państwowy od dołu 
do góry, i takowy w ściśle określone ramy prawne wstawić. Dla 
history! prawa rzymskiego rzecz tak pojęta była niezmiernie trudną. 
Człowiek, który temu zadaniu obciąłby odpowiedzieć, musiał łączyć 
w sobie wszelkie znajomości filologiczne, głębokie studya archeolo­
giczne, biegłość w metodzie historycznej, i nareszcie jasny i trzeźwy 
umysł prawnika, który jeden tylko wszelkie objawy narodowe 
uporządkować potrafi i z luźnych naukowych wyników i badań 
jedną organiczną całość stworzyć może. Zadaniu temu odpowie­
dział całkowicie Teodor Mommsen.

Wszystkie te wymagania, któreśmy tu postawili, w dziwnie 
harmonijny związek u niego się łączą; w każdym kierunku wykształ­
cony, żadnemu z tych czynników pierwszeństwa nad innym nie 
daje, wszystkich w równej mierze używa, to też książka jego Rö­
misches Staatsrecht w połączeniu z Römische Forschungen stano­
wią epokę w literaturze prawa rzymskiego (początkowe jego prace 
Römische Geschichte, szczególniej pierwsze wydania, należą bardziej 
do szkoły filologiczno-historycznej) i są dziełem pomnikowej treści. 
Dzieło to dotąd nieskończone, obejmuje tylko magistra turę; autor 
wprawdzie żyje, ustawicznie pracuje, dowodem tego w tych dniach 
wydany piąty tom history! rzymskiej, ale czy dzieła dokończy, 
niewiadomo.

Wpływ dzieła Mommsena był niesłychany. Jeszcze wprawdzie 
gdzieniegdzie dają się słyszeć glosy przeciw zbytecznemu dogma- 
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tyzowaniu systemu wprowadzonego przez Mommsena, a znako­
mity filolog Madvig starał się osłabić wrażenie dzieła, wydając 
Die Verfassung und Verwaltung des römischen Staats, i zrówno­
ważyć wpływ Mommsena: wszystko to jednak okazało się napró- 
żno. Teraz z nowem dzieleni występuje prof. Herzog.

Imię jego obcem nie jest. Nie umiemy ocenić należycie sta­
nowiska jego w nauce filologii klasycznej, na tern polu zasług 
jego wymienić nie możemy; ale w dziedzinie historyi prawa rzym­
skiego niejedna monografię mamy mu do zawdzięczenia, np. o In­
terregnum, o Lex saorata, o wiarogodności ustaw rzymskich przed 
rokiem 387 itp. Książka zatem, którą teraz wydaje, jest przed­
miotem długoletnich studyów, a obszeruością swoją przewyższa 
wszystko, co dotąd w tej mierze było napisane. Dość powiedzieć, 
że tom pierwszy obejmujący czasy królewskie i czasy Rzeczypo­
spolitej, oprócz pięćdziesięciu stron wstępu, zawiera około tysiąca 
dwustu stron druku dużej ósemki. W porównaniu do dzieła 
Mommsena książka ma tę wyższość, że stanowi całość, że obej­
muje nietylko magistratura, ale także i senat i lud wraz z jego 
trybunami. Ale na tern kończy się jej wyższość. Przedewszyst- 
kiem brak jest widoczny szerszego i głębszego wykształcenia pra­
wniczego, bez czego dzisiaj mowy być nie może o napisaniu książki 
traktującej o historyi prawa rzymskiego. Niektóre partye są naj- 
niedokładniej przedstawione, np. cale ius edicendi, tak ważne w roz­
woju prawa w Rzymie, i cale znaczenie prawa pretorskiego 
(str. 633 i 743 i nast.). Drugi zarzut, który podnieść możemy, jest 
ten, że cześć ściśle pragmatyczna, zupełnie oddzielona jest od czę­
ści historycznej. Cały tom składa się z dwóch części, pierwsza 
odnosi się do czasów królewskich, druga do czasów Rzpltej. Każda 
taka księga znowu składa się z dwóch rozdziałów, z których pierw­
szy zajmuje się historyą wewnętrzną Rzymu, drugi systemem 
ustroju państwowego. Naszem zdaniem obu tych części oddzielać 
od siebie nie można. Tylko w tym wypadku może być obraz zu­
pełny i przejrzysty, jeżeli te części należące do systemu, posta­
wimy na tle historycznem. Wówczas one nabierają wyrazistości 
i charakteru wtenczas mogą być należycie ocenione, ale opowia­
danie początkowe historyczne, a potem pragmatyzowanie tego, jest 
co najmniej niekorzystną rzeczą. Drugi wzgląd, który także prze­
ciw temu systemowi przemawia, jest ten, że chcąc nie chcąc autor 
jest poniekąd zmuszony stwarzać dwie opoki, mianowicie epokę 
królów i epokę Rzpltej, które w historyi prawa stanowią tylko 
jedną całość z malemi odmianami. Zresztą jako ogólne wrażenie, 
które po przeczytaniu książki prof. Herzoga wynieść można, jest 
przedewszystkiem położenie głównej wagi i nacisku na prawa se­
natu, którego silę i znaczenie przeciwstawia ludowi i jego zgro­
madzeniom.

Zupełnie w innym rodzaju jest książka prof. Karłowy. Znany 
prawnik romanista, autor procesu rzymskiego za czasów legis
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actio, z natury rzeczy był powołany do napisania history i prawa 
rzymskiego. Jego książką" łączy cala współczesną wiedzę histo­
ryczna, z trafnym sądem prawnika, a dzieło, jakkolwiek obracho- 
wane na mniejsze rozmiary, niż poprzednie, szerszy natomiast zakres 
obejmuje. Ma bowiem zawierać pełny obraz prawa politycznego, 
administracyjnego, karnego i procesowego. Na tle historycznem 
każda instytucya jest przedstawiona, i to ściśle w porządku chro­
nologicznym. Mamy przed sobą obraz całkowity i history! prawa 
i rewolucyi, które ono przeszło. Oczywiście, że przy takim syste­
mie o podziałach na epoki mowy być nie może. Że książka prof. 
Herzoga dostępna będzie zawsze tylko dobrze obeznanym z histo- 
ryą prawa rzymskiego, niema żadnej wątpliwości; czy natomiast 
książka prof. Karłowy odpowie zadaniu książki głęboko nauko­
wej, i zarazem będzie mogła służyć za podręcznik do nauki, jak 
dotąd, z pewnością powiedzieć się nie da. W każdym razie witamy 
to dzieło z radością, gdyż po tak długich staraniach i badaniach 
monograficznych zaczynał się dawać we znaki brak takiego kompen- 
dyum, łączącego wszystkie zalety, których dzisiaj wymagamy. 
Książka prof. Herzoga jako taka, należy do pewnej grupy dziel 
pisanych przez filologów bez przygotowania dostatecznego prawni­
czego, zawiera dużo ciekawych szczegółów archeologicznych, ale 
w jedną całość państwa rzymskiego złożyć nie jest w stanie; prof. 
Karłowa natomiast staje na gruncie już przez Mommsena przy­
gotowanym, i w ścisły i logiczny sposób przeprowadza nas wśród 
wszystkich ustaw i urządzeń politycznych Rzymian. Oczywiście, 
że wybór między temi dwoma pracami nie trudny: pierwszeństwo 
należy przyznać temu ostatniej. JE. M.

— Schriften des Institutum Judaicum in Leipzig. Nr. 4. 
Documente der national-jüdischen christgläubigen Bewegung in Süd­
russland. Im Original und deutscher Hebersetzung mitgetheilt 
von Franz Delitzsch. (Erlangen 1884. Andreas Deichert 
8vo pp. VI i 44, a po hebrajska str. XXIV). — Wielkie wra­
żenie zrobiła w przeszłym roku wiadomość o powstaniu sekty 
żydowsko-chrześciańskiej w Kiszenewie na Besarabii. Już w r. 1868 
w miasteczku Skolian na Multanach pewna liczba Żydów ochrzciła 
się jeden drugiego, przestrzegając i nadal, obok wiary w Chry­
stusa, przepisów zakonu mojżeszowego. Czy nowa sekta besarabska 
jest dalszym ciągiem owego ruchu rumuńskiego, niewiadomo; to 
pewna, że adwokat Józef Rabino w icz, jej założyciel, wystą­
pił po raz pierwszy w r. 1880 z projektem gruntownej reformy 
żydowszczyzny. Zrazu usiłował w Besarabii zakładać osady rol­
nicze, potem namawiał spółwyznawców, aby wynosili się do Pa­
lestyny, a gdy usiłowania te nie odniosły skutków pożądanych, 
wydał w r. 1882 hasło nowe: »Klucz Żiemi Świętej jest w re­
kach brata naszego Jezusa.« W tych kilku słowach wyrażony 
program społeczno-religijny, zmierzający do tego, aby Żydzi uznali 
Chrystusa Mesyaszem, i w tern zrównali się z chrześcianami.
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Nie mają jednak nawracać się z osobna, by snąć nie wsiąkali 
w różne kościoły chrześciańskie, lecz mają pozostać i nadal na­
rodem, który razem z wiarą Nowego Zakonu, potrafi zjednoczyć 
zwyczaje i obrządki Starego. W rozdziale: »Trzynaście tez« do­
wodzi autor Żydom, że z materyalnego i moralnego upadku swego 
jedynie dźwignąć nie mogą przez wiarę w Jezusa z Nazaretu, 
którego niegdyś nie zdołali zrozumieć mędrcy jerozolimscy. Roz­
dział drugi zawiera »Artykuły wiary narodowo-żydowskiej gminy 
Nowego Testamentu«, z których najważniejsze są Jedność Boga 
i Odkupienie ludzkości przez śmierć Chrystusa Pana. W trzecim 
rozdziale objaśnia autor wiarę w Mesyasza w ten sposób, że Chry­
stus w swej osobie spełnił wszystkie proroctwa Starego Zakonu 
o przyszłym Mesyaszu, że rzeczywiście umarł za grzechy świata, 
zmartwychwstał, i siedzi na prawicy Boga. Ale formułki teolo­
giczne, określające stosunek Chrystusa do Boga, należy pozosta­
wić tym sektom, które z politeizmu nawróciły się na monoteizm; 
Żydzi powinni tylko ogólnie afirmować, że Bóg jeden jest w trzech 
osobach (parxuphim), a nie spierać się o to, czy Ojcem, Synem 
i Duchem Świętym mają nazywać się owe trzy osoby, lub też 
Bogiem, Słowem bożem i Duchem bożym. Nie wydaje się zresztą 
autorowi wiara w trzy Osoby niezbędną częścią wyznania chrze- 
ściańskiego. Taksamo radzi, aby cudowne narodzenie Chrystusa 
pozostawić w pomroczu tajemniczem, bo jakkolwiek nie wątpi 
o jego nadprzyrodzonym początku, udział jednak Bóstwa w tym 
razie nie da się jasno słowami wyrazić. Z sakramentów Nowego 
Zakonu dwa tylko przyjmuje, chrzest i eucharystyą, a nadaje im 
znaczenie takie, jakie mają według »czystego ewanielickiego wy­
znania w Anglii i Niemczech« (str. 2G). Obok nich każdy Żyd- 
chrześcianin powinien zachować obrzezanie, jako instytucyą na­
rodową, a szabas, o ile ten da się pogodzie z chrześciaiiskiemi 
zwyczajami.

Jak większość sekt protestanckich, Rabinowicz i jego wierni 
tylko raz na rok przystępują do Stoln Pańskiego na Wielkanoc. 
Stawiają na stole misę z mackami, dzban z winem, a tyle kubków, 
ile jest obecnych wiernych. Przewodniczący nalewa kubki, a po 
wspólnych modlitwach pija wszyscy tak zwany kielich Abrahama. 
Potem w tymsamym porządku spełniają kielich Mojżesza i Da­
wida. Następuje czwarty kielich Jezusa Mesyasza, który wszyscy 
razem błogosławią, póczem przewodniczący sam błogosławi macki, 
i każdemu podaje, wymawiając słowa, wyjęte z ewanielii Łuka­
sza, tam, gdzie mowa o wieczerzy Pańskiej. Rabinowicz nie przyj­
muje kapłaństwa, lecz pozwala, aby każdy Żyd sam sobie był 
kapłanem; nie powiada jednak, czy kobiety także dostępują tego 
zaszczytu, lub też wykluczone są od sprawowania tajemnic reli­
gijnych. Protestanci, jak widać z przedmowy Delitzsch a, uczo­
nego profesora lipskiego, pokładają wielkie nadzieje w tym ruchu 
religijnym, upatrując w nim powrót do pierwotnego chrześciań- 
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stwa, jakie było w Jerozolimie przed nawróceniem pogan. W tem 
jednak grubo sic mylą, bo i któż potrafi wlać życie nowe w dawno 
obumarłą formę? Judaizm ehrześciański taki, jaki wyznawali 
pierwsi chrześcianie w Palestynie aż do zburzenia Jerozolimy, 
miał pewną racyą bytu, kiedy stała jeszcze świątynia, a Żydzi 
cieszyli się jakimś bytem narodowym. Później, zwłaszcza od po­
wstania Barkocheby, gdy zmieniły się stosunki polityczne, a roz­
dział między Żydami a chrzęści an am i stawał się coraz większym, 
obumarła najstarsza gałąź religii naszej, pozbawiona soków ży­
wotnych. Historya uczy, że tego, co umarło, w tej samej formie 
wskrzeszać nie można, a n aj nieszczęśliwie] zabrał się Rabinowicz 
do tej pracy. Religia bowiem, którą głosi, nie jest pierwotnym 
Judaizmem chrześciańskim, wyznawanym przez Jakóba, brata Pań­
skiego, lub Symeona, umęczonego za Trajan a, lecz Ebjonizmem 
z drugiego stulecia, odrzucającym Prymat Piotrowy i nieomylne 
nauczycielstwo Kościoła. Gdyby przyjęła się jego reforma, mieli­
byśmy jedne sektę więcej, różniącą się od racyonalizmu protestanc­
kiego jedynie zachowaniem obrzezania i szabasu. Każdy widzi, 
że takie rozwiązanie kwesty! nie dogodziłoby ani Żydom ani chrze- 
ścianom; pierwsi, jak przedtem pozostaliby bez związku z Rzy­
mem, skazani na własne siły, a wystawieni na najgorsze wpływy 
pokątne; drudzy musieliby zaczynać na nowo wszystkie spory 
dogmatyczne, które w drugiem i trzeciem stuleciu toczyły się mie­
dzy Kościołem prawdziwym a Ebjonitami. Czy to może wyjść komu 
na pożytek ? Sama pretensya, żeby ignorować dziewiętnaście wie­
ków rozwoju teologicznego na Zachodzie, a zaczynać od przesą­
dów powiatowych, które z takim trudem niegdyś wykorzeniono 
w Syryi i Mezopotamii, jest bajeczną arogancyą, a zamiar zreor­
ganizowania Żydów, jako narodowość, miałby skutki najgorsze. 
Dotąd znano Francuzów, Anglików, Włochów, Polaków mojżeszo- 
wego wyznania, a sami Żydzi chętnie tak się nazywali; teraz 
mielibyśmy jedne narodowość żydowską, przebywającą w różnych 
krajach, ale nie uważającą żadnego za ojczyznę swoje. U nas 
zaś przybyłby nowy element niezgody, a sprawa żydowska za­
ogniłaby się jeszcze bardziej, małą zaś za to byłoby korzyścią, że 
Żydzi czytaliby także Nowy Testament. Po cichu czytywaliby 
prawdopodobnie Talmud, jak przedtem. S. P.

— Zur Kritik der neuesten Sprachforschung von Georg 
Curtius. (Leipzig, 1885, str. 1 Gl). Nader ciekawa to książka 
dla tych, którzy obeznani są nieco z dzisiejszym sporem o teorye 
gramatyczne. I u nas. była już o tem mowa na pszeszłorocznym 
zjeździć im. Kochanowskiego. Główny dziś reprezentant starszego 
obozu lingwistów mówi w czterech rozdziałach najnowszej swej 
pracy o »prawach głosowych«, o tworach analogicznych, o pier­
wotnym wokalizmie iudoeurop. i o powstaniu indoeurop. form 
językowych. Co do »praw głosowych« zgadza się na ograniczenie 
ich miejscem i czasem, jak to dziś czyni nowsza szkoła, i ścieśnia
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ich zakres w ten sposób, że wyłącza z pomiędzy nich wszelkie 
»sporadyczne« zmiany głosowe. Zdaniem Curtiusa upada dualizm 
pomiędzy »lautgesetzlich« a »psychologisch«, bo prawa głosowe po­
legają taksamo, jak i twory analogiczne, na czynnikach psychi­
cznych. Nie podoba mu się dzisiejsze nadużywanie »analogii« przy 
objaśnianiu form językowych, i zwraca uwagę na prąd »konser­
watywny«, który w history! języka daleko ważniejszą gra role, 
niż wprost przeciwne mu dążenie do wzajemnego upodobnienia 
form językowych. Na wszystko to można w pewnej mierze się 
zgodzić, trudno jednakże uwierzyć, żeby w czasach prastarych nie 
było wcale takich »Abirrungen«., jak twory analogiczne (str. 67). 
Prócz praw głosowych i tworów analogicznych, pozostaje dla niego 
w języku jeszcze mnóstwo niepewnych i sporadycznych zmian 
głosowych, a wreszcie wiele całkiem ciemnych procesów, jak np. 
skracanie i rozszerzanie wyrazów (str. 84). Co do pierwotnego 
indoeurop. wokalizmu, próbuje Curtins połączyć nową hipotezę z da­
wniejszą w ten sposób, że najpierw byty tylko trzy samogłoski 
a, i, u, później zaś — lecz jeszcze w dobie praindoeurop. — roz­
winęły się też e, o; z tein wszystkiem jednakże woli się jeszcze 
trzymać dawniejszej teoryi. W dalszym ciąga oświadcza się prze­
ciwko hasłu »Le goima est mart« (Havet), a dość ostrożnie także 
przeciwko »nasalis sonans« Brugmanna, jakkolwiek przypuszcza, 
że w pierwotnym języku indoeurop. mogła ona istnieć. Co do 
kwesty i »morfogonieznych« zwraca uwagę, że nowsza szkoła gra­
matyczna wciąż się niemi zajmuje; choć formalnie wyrzeka się ich 
prawie manifestacyjnie. Wszelkie »pierwiastki« i »tematy« mają 
dziś tylko dydaktyczne znaczenie, fleksya bowiem była już w do­
bie prańidoeurop. całkiem gotowa. Teoryi agglutynacyjnej Boppa 
odrzuc’ó dziś niepodobna; do objaśnienia zaś tych kwesty i przy­
czyniłaby się niemało analogia innych języków, nieindoeuropejskich 
(str. 149). Z tego wszystkiego można zauważyć, że różnica po­
między nowszą a starszą nauką nie jest już tak rażąca, jak była 
z początku. Obie strony zmodyfikowały już nieco swe pierwotne 
zapatrywania, tak, że różnica ta tyczy się już więcej formy, jak 
treści. Przeciwników swych traktuje Curtins z wielką godnością, w kry­
tyce nowych teoryi posługuje się najczęściej głosami samych »młodo- 
gramatyków«, w czem zwłaszcza włoscy i francuscy uczeni są mu 
nieraz bardzo na rękę. Brugmannowi przyznaje, że pomysły jego 
obudziły niezwykły ruch na polu badań lingwistycznych i roz­
jaśniły niejedną już kwestyą. J. II.

— Internationale Zeitschrift für allgemeine Sprachwissen­
schaft, herausgegeben von F. Tech m e r. (Leipzig, 1884. Band I, 
str. XVI, 518, tablic 7). — Mamy już przed sobą cały tom 
pierwszy nowego, prawdziwie »międzynarodowego«, czasopisma ling­
wistycznego, o którego pierwszych zeszytach w roku zeszłym daliśmy 
krótką wiadomość. Pierwszy to organ traktujący wszystkie języki 
świata na równi, i to tak z historyczno-porównawczej, jak z fizyologi- 
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cznej i psychologicznej ich strony. Współpracownikami jego są uczeni 
rozmaitych kierunków i zapatrywań,, starsi i młodsi, europejscy 
i pozaeuropejscy, piszący dotąd po niemiecku, po francusku i po 
angielsku. Umieszczane też będą artykuły w języku włoskim i ła­
cińskim, a wyjątkowo i w innych. Po przedmowie wydawcy, po­
święconej pamięci Willi. Humboldta i opatrzonej piękną ryciną 
pomnika, wystawionego temu uczonemu przed uniwersytetem ber­
lińskim, rozpoczyna szereg rozpraw praca »nestora« lingwistów 
A. F. Pot ta p. t. Einleitung in die allgemeine Sprachwissenschaft 
(str. 1—68). Jestto właściwie przedruk dawno już drukowanego 
artykułu treści sprawozdawczej i krytyczno-bibłiograficznej. Czy­
tamy tu o pochodzeniu języka, o filozofii mowy ludzkiej, o jej 
stronie fizycznej i duchowej, o porównywaniu i grupowaniu roz­
maitych języków świata; wszystko w dość chaotycznym układzie. 
W dalszym ciągu tego artykułu (str. 329 nn.) mamy gorzkie przy- 
mówki do dzisiejszych teoryi gramatycznych, zakończone*  ostrą 
polemiką z tymi, którzy jak Max Muller nie wierzą w teoryą 
onomatopeiczną. Sam wydawca czasopisma, docent uniwersytetu 
lipskiego Dr Tech mer, przyrodo i k -lin g wista, podaj e jako »wstęp 
do fonetyki« (str. 69—170) najważniejsze rezultaty badań dotych­
czasowych nad fizyologią języka, wyjęte z pięknego swego dzieła 
¿Phonetik.« Zajmuje się on tu fizykalno-akustyczną i anatomiczno- 
fizyologiczną stroną mowy ludzkiej, i podaje spostrzeżenia doko­
nane w ostatnich kilku latach, opatrzone wybornemi illustracyami 
i siedmioma oddzielnemi tablicami. Uwzględniony tu jest i język 
polski. W innym krótkim artykule pod aje p. Techmer projekt 
jednolitej transskrypcyi wszelkich dźwięków mowy ludzkiej, za 
pomocą pisma łacińskiego, opatrzonego rozmaitemi znaczkami 
dyakrytycznemi. Dalej następuje krótki artykuł uczonego amery­
kańskiego Garrick a Mail ery o mowie za pomocą gestów 
(Sign language) i spóźniona już nieco polemika profesora wiedeń­
skiego Fr. Mullera o »prawa głosowe.« Dowodzi on, że nie są 
to »prawa natury«, jak np. prawa fizyki, bo nie są wieczne, lecz 
powstają, rozwijają się i znikają; uważa je więc niejako za »prawa 
mody.« Delbrück i H. Paul oświadczyli się już w r. 1880 prze­
ciwko pojmowaniu »praw głosowych« jako »prawa natury«, a Brug­
mann dla tęgosamego wołałby je nawet nazywać »Lautconsequen­
zen«, niż »Lautgesetze.« — Sławny Max Müller z Oxfordu 
dowodzi dalej, że wedyjski Dżahusza jest identyczny z greckim 
Dzephürosem (Zefir), a więc jest jednym z pierwotnych indoeurop; 
nazwisk wieczornego słońca. — W artykule »De la categoric du 
genre« zwraca uwagę Lucien Adam z Nancy na znaczenie 
mitologii porównawczej przy kwesty ach tyczących się »rodzaju 
imion. Z nową teoryą form »słownych« występuje A. H. Sayce 
z Oxfordu w artykule: Person-endings of the indo-european verb 
(str. 222 nn). Zdaniem jego cała konjugacya składa się właści­
wie z form »imiennych«; wątpimy jednakże, czy kto w to uwie-



KRONIKA LITERACKA. 167

rzy. Najpiękniejszą bez wat pień i a rzeczą w całym tym tomie jest 
praca K. Brugman na, twórcy dzisiejszych teoryi gramaty­
cznych. Zastanawia on się nad pokrewieństwem języków indoeurop. 
(str. 22G nn.) i dowodzi, że tylko języki litewskie ze slowiańskiemi, 
a indyjskie z irańskiemi są bliżej spokrewnione, niż z innemi języ­
kami indoeurop. Właściwości łączące niby grupę litewsko-słowiań- 
ską z germańską z jednej, a z indyjsko-irańską z drugiej strony, 
są tylko przypadkowe, powstały bowiem nie w dobie wspólnego 
jeszcze pożycia, lecz na gruncie każdej z tych grup oddzielnie. 
Tylko ogromna ilość zjawisk wspólnych pewnym językom i od­
różniających je tak od innych języków pokrewnych, jak i od 
wspólnego prajezyka indoeurop., świadczy o bliższem ich ze sobą 
pokrewieństwie. — O. Donner pisze dalej o wpływie języków 
litewskich na fińskie, i przytacza około 120 wyrazów litewskich, 
przyswojonych przez języki fińskie już w pierwszych wiekach po 
Chr. Niestety jednak widzimy między niemi około 30 takich wy­
razów, które dopiero znacznie później przyswoiły sobie języki li­
tewskie ze słowiańskich; widocznie więc do Fin nów dostały się 
nie tak dawno. Przypuścić jednak można, że z innych wyrazów 
wiele dostało się do szczepów fińskich może dawniej nawet, niż 
autor sądzi, a mianowicie wtedy, kiedy Słowianie z Litwinami 
jednym i tymsamym jeszcze mówili językiem .— Następuje kilka 
prób metody gramatycznej w języku chińskim, podanych przez 
jednego z pierwszych dziś sinologów, prof. Gabele nt z a; dalej 
pisze K. Himly o językach jednozgloskowych południowo-wscho­
dniej Azyi, a M. Kruszewski z Kazania podaje przeróbkę 
swej pracy rosyjskiej: Oczerk nauki o jazyke (Kazań, 1883). Jest 
to dość ciężko napisany artykuł tegosamego rodzaju, co piękna 
praca II. Paula Principien der Sprachgeschichte« (Halle, 1880). 
I w rezultatach niewiele między niemi różnicy. — Szwedzki uczony 
J. A. Lundell pod aje w przekładzie francuskim bardzo piękny 
artykuł: Sur Vétude des patois. Niewiele tu wprawdzie nowego, 
w szczegółach jednakże znajdzie się niejedna cenna i nader trafna 
uwaga. Pracę tę śmiało polecić można naszym badaczom gwar 
ludowych i tym wszystkim, którzy zajmują sie zbieraniem pieśni, 
powiastek i tradycyi, zabobonów, zagadek i przysłów ludu na­
szego. — W dalszym ciągu pisze Radłów z Kazania o roz­
maitych metodach, według których można nauczyć się czytać 
(Lesen und Lcsenlernen), i pod aje początek pracy o jednym z ję­
zyków tureckich (Zur Sprache der Ko manen), którego ślady za­
wiera nowo wydany Codex Cumanicus. Szereg tych rozpraw koń- 
czj wyjątek z niebrukowanego dotad ogromnego rękopisu W i 1 h. 
H umboldta, opatrzony cynkografowanym faximile tego filo- 
zofa-ling wisty. Po trzech krótkich recenzyach Gatschet a z Wa­
shingtona i Harleza z Louvain, następuje obszerna bibliografia 
krytyczno-sprawozdawcza z r. 1883 (str. 416—499), dokonana 
przez samego wydawcę. Kilka notatek i dokładny rejestr zamy­
kają teh tom nowego czasopisma, prezentujący się i ze strony 
zewnętrznej nader wspaniale. ,T. H.



Przegląd polityczny.

Kraków, w marcu 1885 r.

Smutna i gorsząca odegrała się w tym miesiącu sprawa 
w Krakowie i w innych miastach polskich. Jak wiado­
mo, komitet zajmujący się postawieniem pomnika dla Mic­
kiewicza, ogłosił konkurs na wykonanie modeli, przeznacza­
jąc na trzy najlepsze, odpowiednie nadgrody. Aby wartość 
artystyczną tych nadesłanych potem modeli ocenić, wybrał 
komitet sąd, składający się z osób posiadających powszechne 
zaufanie, a nadto po części fachowych, a po części znających 
się na sztuce. Dość tu wymienić P. Popiela, p. Zacharyewi- 
cza, Romera, Przezdzieckiego, profesora Sokołowskiego. Nadto 
starano się o to, aby każda dzielnica Polski miała w tym 
sądzie swego członka. Jakkolwiek sąd tak złożony posiadał 
wszystkie warunki, tak pod względem znajomości rzeczy, jak 
dobrej woli, bo któż z nich nie byłby pragnął jak najpięk­
niejszego pomnika dla ukochanego wieszcza, to jednak, aby 
żadnego nie pominąć środka, któryby się mógł przyczynić 
do upiększenia pomnika lub uchylenia nad możliwych, we­
zwał znakomitych dwóch biegłych z zagranicy, jednego 
Niemca, a drugiego Francuza, aby bez miłości własnej, bez 
przyczynku chełpliwości, z ogólnego stanowiska piękna oce­
nili dzieło sztuki polskiej. Czyż to nie jest dowodem sumien­
ności członków sądu w spełnieniu poruczonego im zadania? 
Czyż mogli więcej uczynić, aby położonemu w nich zaufaniu 
zadość uczynić? W rzeczy samej zdaje się, że znając żako- 
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rzenione od wieków wady i narowy ziomków swoich, prze­
widywali, co ich czeka, że przeczuwali krzyki: Zdrada! Pro- 
tekcye! Niesprawiedliwość! Cudzoziemczyzna! kiedy się tak 
szczelnie przeciw możebnym posądzaniom obwarowali.

Lecz, przepraszamy za wyrażenie, głupstwu połączo­
nemu ze złością, ani mądrość mądrych, ani roztropność roz­
tropnych, ani przebiegłość przebiegłych nie zdoła skutecznego 
stawić oporu. Ledwo wyrok zapad!, nawet jeszcze nim był 
zapad), nie pytano się ani o jego znaczenie, ani o jego donio­
słość, o jego sprawiedliwość, dość, że zapad!: dość, że po­
waga, choć przez nich samych ustanowiona, śmiała swoje 
słowo stanowczo wbrew życzeniu tego lub owego wypowie­
dzieć, aby się na nią sypnęły, jak grad, protesty, posądze­
nia, podejrzenia i t. p. Jest to objaw okropnego i zatrważa­
jącego usposobienia anarchicznego, które nie umie ani swoich 
myśli czyli opinii, ani swej woli, ani uczuć i namiętności pod 
żadną, choćby najlżejszą powagę poddać nawet na chwilę, 
dopóki rzecz sama nie będzie dostatecznie znaną. Taka nie­
sforna swawola łamie i niszczy w samym zarodzie wszystko 
dobre, co wspólnemi tylko siłami dokonane być może, odej­
muje, a przynajmniej osłabia odwagę w tych, którzy szczerze 
pragną i mogą publicznej sprawie skutecznie służyć, wyzię­
bia do niej miłość obawą, że nim coś dobrego zdoła zrobić, 
musi pierw wdziać na się zbroję żelazną, aby go zasłoniła 
od pocisków śmiertelnych.

Trudno uwierzyć, aby było podobnem, że źródłem tych 
smarów, tych swawolnych i lekkomyślnych posądzań była 
zazdrość tycli artystów, których utwory żadnej nie osiągnęły 
nadgrody. Smutncmby to było zjawiskiem, gdyby to było 
prawdą, ale mniej bolesnem, niż gdyby to było objawem 
anarchicznego usposobienia całego społeczeństwa naszego. 
W pierwszym bowiem razie byłoby to tylko dowodem sła­
bości, ułomności indywiduów: a w ostatnim starodawną wadą 
społeczeństwa, które nie znosi powagi. Jedno złe, drugie 
jeszcze gorsze, a niestety, zdaje się jedno i drugie mieści 
coś prawdy w sobie. Pan Styka udowodnił, że obrażona mi­
łość własna pierwsze do wrzawy wydala hasło. Bolesną tylko 
jest, że znaczna cześć publiczności za takim poddmuchem 
poszła na oślep.



170 PRZEGLĄD POLSKI.

Jedna chwila zastanowienia się, powinnaby była wy­
starczyć do rozproszenia niewczesnych sądów i uśmierzenia 
porywczego i niczern nieusprawiedliwionego oburzenia. Czyż 
orzeczenie znawców, że z pomiędzy wszystkich trzy tylko 
modele pod względem artystycznego pomysłu i wykonania 
zasługują na nadgrodę, było już rozkazem, że ten, a nie 
inny bez żadnej modyfikacyi ma być wykonany? Nie go- 
dziłoż się poczekać chwilę, aby się dowiedzieć, że żaden z mo­
deli za bezwzględnie odpowiedni nie został uznany, że tylko 
względnie do wszystkich nadesłanych jeden za najlepszy 
ogłoszono i do pierwszej podano nadgrody, nim porywcze 
zaczęto wydawać sądy, protesty i oskarżenia? Co zaś naj- 
przykrzejsze robi wrażenie, to jest, że ta lekkomyślność z su­
mienności nawet sądu konkursowego umiała mu zrobić za­
rzut bardzo popularny, że cudzoziemcy do niego przybrani 
nie są w stanic' ocenić dzieła sztuki narodowej. Dla bez­
myślnych patryotów brzmi to bardzo przekonywająco, choć 
jest bez znaczenia i powodu. Bo czyż tam nie było Polaków, 
którzyby nie byli umieli obronić charakteru narodowego? 
Czyż tam zasiadali ludzie, którzy żadnego zdania własnego 
nie mieli i tylko za tymi dwoma cudzoziemcami pacierz mó­
wili? Nie jestże to ciężkiem ubliżeniem sądowi, a raczej sa­
mym sobie? Bo go Polacy wybrali, a wybrali przecież ludzie, 
którym ufać, których szanować muszą, i mają wszelki do tego 
powód. Czyż ci obrońcy narodowości nie czuja, że takim za­
rzutem sami siebie o niedołęztwo obwiniają? Jak zwykle, 
tak i w tym przypadku miłość własna i namiętność nie liczy 
się z rozumem i rozsądkiem. Lecz na tern nie koniec; zapy­
tajmy się tych panów: czy dzieła, przedmioty sztuki naro­
dowej mają być pozbawione znamion piękna w ogólności? 
Czyż zatem biegły w sztuce cudzoziemiec nie zdoła w na­
szej sztuce narodowej ocenić właściwego piękna? Czyż utwo­
rów Matejki, jak Unia, Hołd pruski, Sobieski i w. i., nie 
podziwiają cudzoziemcy ci nawet, w których te dzieła przy­
kre budzą wspomnienia? Czemu? Dla ogólnych znamion pię­
kna, które w nich znajdują? Czemuż i my podziwiamy 
utwory sztuki innych narodów ? Dla czegóż tedy i w ocenie­
niu pomnika, który mamy stawiać Mickiewiczowi i chcemy, 
aby był piękny, nie mieli brać udziału i cudzoziemcy, a 
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zwłaszcza biegli znawcy w tej dziedzinie ? Jakże tedy był 
blachym i naiwnym ten zarzut w popularną szatę narodo­
wości przybrany ? A cóż dopiero mówić o tych brzydkich 
oskarżeniach, posądzeniach, zarzutach przekupstwa, nasuwa­
jących smutne pytanie, czego mogą być zdolni ludzie, któ­
rzy w działaniu drugich a wypróbowanej uczciwości, nie 
umieją zrozumieć i przypuścić dobrej wiary i dobrego 
zamiaru ?

Jedyną, ale zarazem wielką jest dla nas pociechą, że 
cała prawie prasa polska, szkoda że z wyjątkiem kilku 
pism warszawskich, potępiła stanowczo te zakusy anarchiczne. 
Publikowany protokół narad sądu konkursowego usprawie­
dliwił jak najzupełniej głos prasy, a tych wszystkich, którzy 
czy to z pobudek upokorzonej miłości własnej, czy podbech- 
tani przez upokorzonych podnosili krzyk, protestowali, krzyw­
dzili sędziów najrozmaitszemi posądzaniami, obsypał prostem 
opowiedzeniem prawdy wstydem. Jest to najpiękniejsza sa­
tysfakcja, jaka się należała tym, którzy swoją wiedzę, czas 
i pracę poświęcili dla dobra publicznego. Mamy bowiem nie- 
płonną nadzieję, że w obec oczywistej prawdy mylne i fał­
szywe posądzania w kąty się pokryją. Oby tylko ten smu­
tny przykład był skuteczną nauką na przyszłość!

Prawica Izby poselskiej Rady państwa nie może przyjść 
do statecznego pokoju. Ledwo różne jej kluby przy obra­
dach nad budżetem doszły do wzajemnego porozumienia 
się i zapowiadały wspólne nadal działanie, aż tu minister 
kultu Conrad rzucił niespodzianie kość niezgody. W dniu 
ligo b. m. przed rozpoczęciem dyskusyi nad budżetem szkół 
średnich, zabrał głos minister oświecenia w odpowiedzi na 
niektóre uwagi przez deputowanego Cuentera zrobione, celem 
ich sprostowania i wyjaśnienia zajść zeszłorocznych w uni­
wersytecie wiedeńskim. Przy tej okoliczności mówił minister 
Conrad o przedmiocie kształcenia i wychowania młodzieży, 
tak stanowczo w duchu liberalnym, że go lewica oklaskami 
obsypała, a prawica zdumiała. Na uwagę, że przy uniwer­
sytecie wiedeńskim tyle profesur obsadzonych jest żydami, 
iż słuszną jest obawa, aby się nie zamienił w drugą „Aka­
demię oryentalną“, odpowiedział szorstko, że tego nie wie i 
nie ma potrzeby wiedzieć, bo ustawy państwa nie zobowię- 
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zu ją go do wglądania w religię' profesorów, ale jedynie w ich 
zdolność i zasługi na polu nauki i t. p. Każdy się pytał, co 
ma znaczyć ten zwrot nagły i niespodziewany? Czy mini­
ster Conrad zwątpił już o dalszem utrzymaniu się obecnego 
ministerstwa i przewiduje zwyciez two lewicy? Czy to był owoc 
zniecierpliwienia się wycieczkami przeciw jego administra­
cji? Bądź co bądź w każdym razie było to wystąpienie bar­
dzo neifortunne. Zwłaszcza, że nie trudno było przewidzieć 
dalszego ciągu. Nazajutrz, nie wchodzimy w to, czy się to 
stało dobrowolnie czy poniewolnie, zajął p. minister głos 
w tej samej materyi i usiłował zatrzeć, a przynajmniej osła­
bić złe wrażenie poprzedniej mowy i zarzekał się, że w cza­
sie swej administracji starał się zawsze utrzymywać i wzma­
cniać ducha chrześciańskiego i religijnego w zakładach nau­
kowych. To oświadczenie, noszące charakter rewokacyi, było 
za słabe, za ogólnikowe, aby zaspokoić prawicę, a za mocne 
dla lewicy, aby go mogła nadal uważać za swego. Trudno 
pojąć, jak minister, który w obecnem ministerstwie kilka lat 
zasiadał i wspólnie z ni cm pracował, mógł w końcu sesji 
i krótko przed wyborami tak jedność ministerstwa, jak pra­
wicy, w tak dotkliwy sposób naruszyć.

Budząca od dłuższego czasu żywy interes w szerokich 
kołach społeczeństwa sprawa kolei Północnej, została wresz­
cie stanowczo rozstrzygniętą w sposób, odpowiadający zaró­
wno interesom państwa, jak postulatom sprawiedliwości: Con- 
sumatum est. Wąż morski zgładzony, a krzykliwej opozycji 
wyśliznął się z ręki znowu jeden środek agitacyjny, którym 
sztucznie i tendencyjnie umiano podtrzymywać pewnego ro­
dzaju gorączkowe rozdrażnienie w tych sferach ludności, od 
których trudno wymagać głębszego zrozumienia finansowych 
i prawnych motywów, przemawiających bardzo wymownie 
przeciw przejęciu a tout prix kolei Północnej na rachunek 
państwa. Po zaciętej i pełnej burzliwych epizodów walce par­
lamentarnej, po przeprowadzeniu dość zawiłych rokowań 
z frakcyami prawicy, oświadczyła się Izba deputowanych 
naprzód w zasadzie za zawarciem nowej ugody, a następnie 
przyjęła w trzeciem czytaniu cały projekt ugody według re­
dakcji komisji kolejowej i z poprawkami, jakie wniósł baron 
Schwegel w imieniu klubu Coroniniego.
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Zawiodłoby nas zbyt daleko, gdybyśmy cheieli podda­
wać szczegółowemu rozbiorowi wszystkie postanowienia no­
wej ugody; wystarczy tylko zaznaczyć krótko, iż uchwalone 
świeżo stypulacyé tej ugody, zapewniają zarządowi państwa 
wcale daleko sięgającą ingerencję w sprawie unormowania 
taryf; zabezpieczają ludności takie same taryfy, jakie pań­
stwo zaprowadzi na swoich własnych liniach kolejowych; zni­
żają tantiemę akcyonaryuszów kolei na 100 zlr. od akcyi 
przysparzają skarbowi państwa zaliczki gwarancyjne za kolej 
morawsko-szlązką, w wysokości dorównywującej niemal osta­
tniemu ogólnemu deficytowi budżetowemu; nakładają na To­
warzystwo obowiązek wybudowania nakładem 30 milionów 
zlr. szeregu kolei lokalnych; orzekają, iż po upływie 54 lat 
cała sieć kolei Północnej bez żadnego wynagrodzenia prze­
chodzi na rzecz państwa, a wreszcie rezerwują państwu prawo 
wykupienia już po 18 latach wszystkich linij Towarzystwa 
pod warunkami ściśle określonemi.

Zdaje się, że nikt bardziej od rządu nie jest kompe­
tentnym do ocenienia, czy zarząd państwa może jeszcze objąć 
na siebie dalsze ciężary administracyjne, i czy zachodzi ko­
nieczny obowiązek mnożenia tych ciężarów, a tern samem 
wytężania nad siły administracyjnego aparatu. Jeżeli może- 
bnem było zawarcie ugody odpowiadającej interesom pań­
stwa i potrzebom ludności, to stawało się zbytecznem zastę 
pować przedsiębiorstwo prywatne bezpośrednią akcyą pań­
stwa. Skoro rząd w ugodzie wyraźnie i kategorycznie za­
strzegł sobie prawo zakreślenia prywatnemu przedsiębiorstwu 
linij, wśród których się ono w sposób dla interesów publicz­
nych korzystny obracać może, to odpadła konieczność zwa­
lenia na swoje własne barki czynności prywatnego przedsię­
biorstwa, a to tern bardziej, gdy nabycie kolei Północnej, czy 
to w drodze dobrowolnego porozumienia, czy też w drodze 
przymusowego wywłaszczenia, połączone było z ogromnemi 
trudnościami i zawikłaniami, z któremi liczyć się musi każdy 
rozumny rząd i każdy trzeźwy mąż stanu. Czuła to dobrze 
prawica, a czuła może nie mniej lewica, skoro mimo dyscy­
pliny klubowej i mimo całej solistycznej wymowy Herbsta, 
przy głosowaniu absentowalo się tak wielu z pośród niej 
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członków, a między tymi kilku poważnych i zupełnie nieza­
wisłych posłów.

Przy gorączkowej namiętności, z jaką walkę prowa­
dzono i wobec nieustannych usiłowań, aby z tej czysto eko­
nomicznej i finansowej kwesty! ukuć broń dla opozyeyi, przy­
nosi ostateczny rezultat tej całej dyskusyi znaczące zwycięz- 
two dla gabinetu Taaffego. Lewica porzuciła tym razem swoje 
tradycye i swoje ulubione sympatye dla spekulacyj prywa­
tnych, i stała się fanatyczną zwolenniczką systemu upaństwo­
wienia nie z głębokich, wewnętrznych pobudek, płynących 
z przekonania, ale wyłącznie dlatego, aby oponować rządowi, 
który jej nie dogadza, i aby rozbić parlamentarną większość, 
na której ten rząd się opiera. Mówiono bardzo wiele o upadku 
ugody z koleją, a myślano nieustannie o upadku rządu. Ten 
manewr stronniczy nie powiódł się; kluby prawicy stanęły 
karnie, a jeżeli w tym specyalnym wypadku oderwały się 
od niej niektóre zbyt często wybujałym indywidualizmem od­
znaczające sic jednostki, to w ich imieniu ks. Alojzy Liech­
tenstein wyraźnie oświadczył, iż w kwestyach natury poli­
tycznej nie odbiegną one i nadal tego wspólnego sztandaru, 
którego dotąd z pożytkiem dla państwa broniły.

Z rozwiązaniem kwesty! kolei Północnej, załatwiła Izba 
najdrażliwsze zadanie przed feryami wielkanocnemu Przyję­
cie dawnych przedłożeń rządowych, przeważnie drobniejszego 
znaczenia, nie napotkało już na zasadniczy opór, a nawet 
nie oponowano przyjęciu ustawy o prowizorycznem uregulo­
waniu dotacyi katolickiego duszpasterstwa w redakcyi uchwa­
lonej przez Izbę panów. Niedawno bowiem uparła się Izba 
deputowanych, nieznaczną większością głosów przytem, aby 
proponowane ulepszenie dotacyi duchownych nastąpiło bez­
warunkowo z dniem 1 stycznia 1886 r., mimo że rząd kate­
gorycznie oświadczył, iż podobnej ustawy ze względów finan­
sowych nie przedłoży do sankcyi monarszej. Izba panów 
jednak po przekonaniu, że niedola wielkiej części katolic­
kiego duszpasterstwa wymaga natychmiastowej pomocy, zmie­
niła odnośny paragraf ustawy, stosownie do życzeń rządu 
w tym duchu, iż ulepszenie kongruy będzie przeprowadzone 
stopniowo w przeciągu trzech lat. Tak zmodyfikowany pro­
jekt do ustawy, przyjęła ostatecznie i Izba deputowanych.
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Nie można jeszcze milczeniem pominąć tej okoliczności, 
iż w imieniu wszystkich biskupów złożył kardynał Gangi- 
bauer w Izbie panów oświadczenie, w którcm episkopat za­
strzega sobie swobodny zarząd majątkiem funduszu religij­
nego, podtrzymuje kościelny jego charakter i waruje prawa 
Kościoła do tegoż funduszu. Wskutek tego przyjętą także 
została rezolucya wzywająca rząd, aby celem ostatecznego 
uregulowania dotacyj katolickiego duszpasterstwa, wniósł jak 
najspieszniej stosowne projekty do ustaw, lecz aby poprze­
dnio, w porozumieniu z biskupami, zastanowił się nad nieod- 
zownemi tego uregulowania warunkami.

Jeżeli cały interes na polu wewnętrznej polityki sku­
piał się w Przedlitawii w ostatnich dniach około sprawy kolei 
Północnej, to opinia publiczna Zalitawii niemal wyłącznie 
zajmowała się doniosłą dla prawodawczego ustroju Węgier 
kwestyą reformy Izby magnatów. W chwili, gdy to piszemy, 
przestała już faktycznie istnieć dawna Izba magnatów, a do­
tychczasowi członkowie tej starożytnej instytucyi, wydali ol­
brzymią większością głosów sami wyrok śmierci na nią, za­
dając tein samem bolesne, głębokie cięcie, własnemu orga­
nizmowi, na którym dokonali dobrowolnej amputacyi. W pier­
wotny projekt Izby deputowanych wprowadziła wprawdzie 
Izba magnatów pewne modyfikacye, ale nie są one tak za­
sadnicze, aby nie uzyskały aprobaty ze strony p. Uszy. Za­
trzymano bowiem postanowienie, według którego ci tylko 
pełnoletni magnaci będą nadal dziedzicznymi członkami Izby 
wyższej, którzy ze swojej własności ziemskiej płacą przy­
najmniej 3000 zlr. rocznego podatku, i pozbawiono miejsca 
i głosu w Izbie nadżupanów i tytularnych biskupów, a tylko 
ograniczono liczbę członków dożywotnich, których ma mia­
nować Korona i przyznano obecnej Izbie prawo wyboru raz 
na zawsze pięćdziesięciu członków do nowej Izby. Bardzo 
drażliwy punkt, dotyczący wyliczenia praw inicyatywy Izby 
magnatów ominięto zręcznie orzeczeniem, iż prawa te zostaną 
później określone osobnem postanowieniem. Zresztą nastąpić 
jeszcze będzie musíalo drugie ustawodawcze postanowienie, 
a mianowicie inartykułowanie listy tych magnatów i ich bez­
pośrednich potomków, którzy zatrzymają zawsze krzesło 
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w Izbie magnatów, jeśli tylko opłacać będą podatek grun­
towy w sumie 3000 złr. rocznie.

Przyjęcie ustawy całej w redakcyi uchwalonej przez 
Izbę magnatów, nie napotka na opór w Izbie deputowanych, 
tem bardziej, że p. Tisza zdecydowany jest uczynić z tej 
sprawy kwestyę gabinetową. A jeżeli p. Tiszy nie powiodło 
się przeprowadzić w zupełności reformy Izby magnatów we­
dług projektu, jaki sobie pierwotnie nakreślił, to jednak osią­
gnął on jeden bardzo ważny rezultat, a mianowicie, że przez 
usunięcie niezliczonej liczby magnatów i oznaczenie stałej 
ich cyfry, stworzył nowy, należycie określony czynnik pra­
wodawczy, z którym rząd w przyszłości rozumnie będzie się 
mógł liczyć.

Z ziem polskich pod zaborem rosyjskim zostających, 
nic pomyślnego, dopóki system obecny panuje, spodziewać się 
nie możemy. Nie mówimy tu już nic o dzikim prawdziwie 
tonie prasy rosyjskiej, która w swej nienawiści do wszyst­
kiego, co polskie i katolickie, nie ma miary i pohamowania, 
ale pominąć nam się nie godzi drugiego smutnego i boles­
nego nader wypadku, wywiezienia X. Harasimowicza. Fakt 
ten bowiem dowodzi, że rządowi rosyjskiemu nie chodzi już 
ani o pozór obwinień politycznych, ale jedynie o wyniszcze­
nie wiary katolickiej i wykorzenienie zupełne jej instytucyi. 
Na X. Biskupa Hryniewieckiego nie padł żaden nawet cień 
podejrzenia o mieszanie się do spraw narodowych i politycz­
nych, ale mogli powiedzieć, że się władzom cywilnym nara­
ził przez karanie duchownych, którzy prócz sukni, nic du­
chownego na sobie nie mieli, lecz byli ulubieńcami rządu.

O X. Harasimowiczu i tego nawet powiedzieć nie mogą, 
bo jeszcze nie ujął steru administracyi w swoje ręce, nie 
mógł się przeto nikomu narazić, był tylko prawnie ustano­
wionym administratorem, nie mógł zatem nic takiego zrobić, 
coby na tak straszliwą zasługiwało karę, bo nie miał do 
tego czasu. Za cóż tedy został wywieziony? Z pewnością 
nie za akty jurysdykcyi kościelnej, bo ich jeszcze nie wy­
konywał, ale za to, że reprezentował prawowitą władzę du­
chowną. Ztąd wynika oczywiście, że rząd rosyjski nie dice 
wcale prawowitej władzy kościelnej, ale ma zamiar posługi­
wać się nikczemnymi wtrętami, jak to przed X. Biskupem 
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Hryniewieckim przez przeciąg dwudziestu lat czynił, dopóki 
nie znajdzie narzędzia, które będzie zdolne tę nieszczęśliwą 
ludność do schizmy poprowadzić. Taki, jak się zdaje, los 
gotuje rząd rosyjski Litwie. Wszystkie zatem dzienniki pol­
skie, które bez wszelkiej oględności przyjmują koresponden- 
cye lub same piszą o czynnościach i usposobieniu zacnych 
duchownych, którzy tam jeszcze pozostali, przyczyniają się 
przez swoję nieostrożność do ich wywiezienia. Jestto praw­
dziwie pewnym rodzajem denuncyacyi.

Dawniej mógł rząd rosyjski uwodzić Stolicę Apostol­
ską, że wszystkie okrucieństwa, jakich się na Polakach i ka­
tolikach dopuszczał, były wywołane powstaniami i mniema- 
nemi rewolucyami; dziś ma aż do zbytku dowodów najoczy­
wistszych, że te zarzuty, w których obecnie cienia nie masz 
prawdy, były i są czczemi, a nawet zbyt przeżroczystemi 
pozorami, podobnie jak w Prusach. Watykan tern lepiej to 
czuje i pojmuje, co to znaczy żyć pod obcym i nieprzychyl­
nym sobie rządem, skoro się, niestety, sam pod obu dostał 
panowanie.

Nie chcemy tu pominąć drobnego wprawdzie, ale dla 
naszej prasy pouczającego zdarzenia, jakie zaszło ligo b. m. 
z telegramem rozesłanym tylko do polskich pism publicznych 
tej treści: „że w wyborze kandydatów na arcybiskupstwo 
Gnieźnieńskie i Poznańskie, Watykan odrzuca X. Wanjurę 
(obecnie proboszcza katedralnego w Pelplinie), z powodu, że 
będąc mieszczańskiego pochodzenia, nie będzie miał ani za­
ufania, ani wpływu. W takich okolicznościach lepiej będzie, 
że archidyecezye zostaną całkiem bez biskupa, aniżeli żeby 
miały dostać takiego. Kurya rzymska pragnie, aby przyszły 
arcybiskup pochodził ze szlachty polskiej“. Jedne redakcye 
odebrały ten telegram niby z Rzymu, drugie niby z Wiednia, 
a inne z Berlina mniej-więcej w tych samych słowach; jedne 
umieściły go pure i nazajutrz dopiero zrobiły odpowiednie 
uwagi, drugie uczyniły to zaraz. Treść bowiem tego tele­
gramu nosiła na sobie tak wyraźne piętno podrobienia i ten­
dency! rzucenia obelgi na Stolicę Apostolską, a mianowicie 
w Niemczech i Prusach, gdzie z sześciu biskupów niedawno 
zamianowanych, ani jeden nie pochodzi z szlacheckiego rodu, 
ż nie trudno było na tym podstępie się poznać. Organ kan- 
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clerza, t. j. Norddeutscherka, nie omieszkała też natychmiast 
tej nieostrożności naszej prasy wyzyskać tak przeciw Papie­
żowi, jak i Polakom. Dziś jest już rzeczą pewną, że ten te­
legram wyszedł z kuźni półurzędowej w Berlinie, aby sobie 
z tego fabrykatu rzuconego w świat, utworzyć popularny śro­
dek do miotania obelg na Papieża. Inspiratorowie Norddeut- 
scherki wiedzą bardzo dobrze, że niczem nie zdołają w Po- 
znańskiem większego wzniecić oburzenia przeciw Stolicy Apo­
stolskiej, jak takiemi niedorzecznemi twierdzeniami. Rzucić 
na Papieża obelgę, że mu nie chodzi o dobro religii, ale o 
intrygi polityczne, a na Polaków, że knują spiski w Waty­
kanie przeciw Niemcom, a mianowicie Prusom, to jest dziś 
najpospolitszy środek polityki kościelnej w Berlinie. Prawda, 
że ta broń zbyt często używana już się stępiła i na rozsą­
dnych ludziach wrażenia nie robi, ale ileż jest rozsądnych i 
takich, którzy wzrokiem swoim sięgną aż po za obsłonę kłam­
stwa? W walce zatem z takimi przeciwnikami Kościoła i na­
rodowości naszej nie może być prasa polska zadosyć ostrożną 
i oględną.

Z Niemiec, a w szczególności z Prus, mamy w tym 
czasie niemało do zapisania. Nasze przewidywania w prze­
szłym poszycie wypowiedziane, że przy obradach nad budże­
tem kultu ruszą się na nowo katolicy i Polacy, nie zawiodły 
nas, bo się w tym przeciągu czasu dosyć palnego materyału 
nagromadziło. Podpalił go już kanclerz w swej przemowie 
lnianej w parlamencie niemieckim dnia 3 Grudnia z. r. od­
pierając wniosek Windhorsta o zniesienie ustawy o banicyi 
duchownych. Na takie zapowiedzie, a nawet groźby nie mogli 
członkowie centrum i Polacy, którzy szczegółowo byli dotknięci, 
nie mogli milczeć. Mimo tego wszystkiego byłaby jednak 
dyskusya przybrała charakter umiarkowańszy, gdyby deput. 
Stoecker, predykant nadworny, tlejącego się zarzewia swojem 
wystąpieniem nie był rozdmuchał.

P. Stoecker bowiem ponowił wniosek, który już w prze­
szłym roku był postawił, ale bezskutecznie, aby rząd przez 
wzgląd na zwiększającą się z każdym rokiem ludność Ber­
lina, a mianowicie na szerzący się wraz z socyalizmem ateizm, 
tak, iż się pod nogami grunt już trząść zaczyna, przyszedł 
gminom w pomoc ze skarbu publicznego na budowę ko­
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ściołów, których Berlin w ogólności ma za mało. Motywu­
jąc swój wniosek, powiedział pomiędzy innemi, że kościół 
ewangielieki, który dotąd całkiem znajdował się w objęciach 
rządu, teraz kiedy cień przynajmniej autonomii uzyskał, nie 
jest wstanie o swojej mocy się utrzymać i potrzebuje koniecz­
nie pomocy państwa. Prócz tego, jak to jest zwyczajem tego 
posła, wypowiedział kilka zdań, któremi zadrasnął tak kato­
lików, jak liberałów, a w ciągu dyskusyi posunął się w swoim 
zapale tak dalece, że Papieżowi, który w jednej z swych 
przemów szerzenie się herezyi pod jego bokiem nazwał „bez­
bożnością“ zrobił zarzut, że w rzeczy samej jest „najzago­
rzalszym Kulturkaempferem.“

Mogliż katolicy takie komplementa milczkiem przyjąć? 
Rozwinęła się tedy dyskusya żwawa i cięta, jak to już sam 
przedmiot nasuwa. Katolicy odpierając najpierw mylne twier­
dzenie p. Stoeckera, jakoby Prusy były państwem ewange- 
lickiem, a kościół ewangelicki kościołem państwa, dowodzili 
i utrzymywali śmiało i z wielkim naciskiem, źe w Prusach 
podług konstytucyi nie ma kościoła, czyli religii panującej, 
ale raczej zupełne równouprawnienie kościoła katolickiego 
i ewangelickiego; że gdyby rząd z publicznego skarbu takie 
wsparcia miał udzielać kościołowi ewangelickiemu, musialby 
je przyznać w odpowiedniej kwocie i katolikom, wyznaniom 
innym, a nawet i Żydom, bo wszyscy zarówno płacą podatki, 
Katolicy nie domagają się od rządu pieniędzy, ale wolności, 
nie lękają się tego bynajmniej, aby się ich kościół bez po­
mocy państwa nie utrzymał, przeciwnie, nie życzą jej sobie 
nawet, bo każdą jego pomoc drogo muszą opłacić uszczerb­
kiem wolności i niezawisłości. Taki rodzaj dyskusyi jest z na­
tury swej drażliwy. Protestanci nawet z obozu liberalnego 
powstali przeciw wnioskowi Stoeckera, jedni z powodu, że 
uważają kościoły za niepotrzebne w ogólności, a drudzy, że 
się czuli urażonymi wyznaniem takiej słabości kościoła ewan­
gelickiego zrobionem przez własnego ich predykanta. To już 
wystarczało, aby rozpalić umysły i zaostrzyć języki, a gdy 
padły wyżej przytaczane słowa o Papieżu, buchła dyskusya 
płomieniem. Rozpoczęły się rozprawy o tolerancyi, w których 
obie strony wyrzucały sobie fakta jej przeciwne, a każda 
według swego rozumienia. Katolicy mieli tu sprawę łatwą, 
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bo odwołali się na ustawy majowe, które świadczą i świad­
czyć będą na zawsze, czerń jest tolerancya protestancka. 
Z tej materyi niewdzięcznej przeniosła się dyskusya na pole 
polityki wyborczej, jakiej się stronnictwa trzymały w wybo­
rach do parlamentu niemieckiego. Tu katolicy korzystali z po­
danej im zręczności wyjaśnienia swej taktyki wyborczej. Wy­
powiedzieli otwarcie i śmiało, że walczyli i nadal będą wal­
czyć przeciw tak nazwanemu stronnictwu środkowemu (Mit­
telpartei) czyli Bismarkowskiemu sans phrase, bo je uważają 
za najniebezpieczniejsze dla Kościoła i zasad konserwatyw­
nych, że zatem i przeciw tym tak nazwanym konserwatystom, 
którzy robią wszystko na komendę Bismarka głosować ma- 
sieli i nadal głosować będą, bo ich mają za- pseudokonserwa- 
tystów, którzy służbę rządową uważają za konserwatyzm. 
To pewna, że gdyby to stronnictwo tak nazwane środkowe, 
było w wyborach odniosło zwycięztwo i kanclerz powolną 
swym rozkazom utworzył większość, któraby się była nie­
wątpliwie i na sejm pruski przeniosła, byłby nowe wydanie 
„Kulturkampfu“ inaugurował. Dyskusya przez Stoeckera wy­
wołana, która tyle drażliwych poruszyła przedmiotów, zajęła 
cale dwa dni czasu, a owocem jej było tylko rozjaśnienie 
położenia stronnictw sejmu i zaostrzenie umysłów.

Takie było usposobienie Izby, kiedy najdrażliwszy przed­
miot budżetu ministerstwa kultu miał przyjść pod obrady. 
Na samym początku tych obrad wystąpił profesor Dr Dirichtel 
z nader delikatną dla ministra oświaty kwestyą osławionego 
dziś Dra Schweningera, lekarza, który przyprowadził do zdro­
wia Bismarka. Ponieważ o tej sprawie wypadnie nam mówić 
osobno, przeto nadmieniamy teraz tyle tylko, że minister nic 
tak ostrością mowy Dirichleta, jak raczej rzeczą samą przy­
bity odpowiadał słabo, niezręcznie, jak to zwykle bywa, 
kiedy się złej broni sprawy. To przygnębiające uczucie nie­
zadowolenia z samego siebie, wpłynęło może na ministra, że 
w dalszej dyskusyi z katolikami nie był tyle wyzywającym 
i szorstkim, jak to bywało dawniej. Po danej odpowiedzi 
ministrowi przez Yirchowa, przerwał Windhorst tę wstrętną 
dla ministra dyskusya, aby rozpocząć jeszcze drażliwszą, 
która kilka dni trwała. Po Windhorście zajął głos Schorle- 
mer-Alst, po nim X. Stablewski, Reichenspcrger i inni. Że 
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minister na swoje odpowiedzie doczekał się znowu odpowie­
dniego odparcia, wspomnieć ledwo potrzeba. Niepodobną jest 
rzeczą przedstawiać tu wszystko, co w tych wybornych mo­
wach powiedziano, musimy się zatem ograniczyć na krótkie 
streszczenie całej dyskusyi.

W tych rozprawach kilkodniowych, poruszano nie spe- 
cyalne tylko kwestye w ten zakres wchodzące, ale wogóle 
cały „Kulturkampf“ i jego przebieg. Dawno tak obszernie 
i wyczerpująco nie mówiono w sejmie pruskim o tym przed­
miocie, jak teraz. Oczywiście, katolicy przypominają od czasu 
do czasu ni etyl ko rządowi, ale szczególnie ludowi katolickie­
mu, co mu zabrano i czego się dopominać ma prawo, aby 
łudząc się drobnemi ustępstwami, nie zaspał sprawy, o co 
właśnie rządowi chodzi. Jakoż Windhorst w następujących 
dwóch kwesty ach, które ministrowi postawił: 1) Jak daleko 
postąpiły układy rządu z Rzymem? 2) Czy rząd ma zamiar 
w tej jeszcze sesyi przedłożyć sejmowi projekt do rewizyi 
ustaw majowych? a jeśli nie, czemże śmie usprawiedliwić 
takie traktowanie katolików, którzy będąc obywatelami kraju, 
mają prawo żądać, aby im wolno było żyć swobodnie podług 
przepisów ich religii“; wraz z należytem ich umotywowaniem 
objął cały obszar „Kulturkampfu“ od początku do ostatniej 
jego chwili. W roztrząsaniu tych dwóch kwestyj, poruszono 
wszystko, co do tego przedmiotu należy. Najpierw przypo­
mniano rządowi, że tę nieszczęsną walkę, która jemu same­
mu jest dziś niewygodną, wywołał sam swawolnie i lekko­
myślnie. Uprzątnąwszy się z nieprzyjaciółmi zewnętrznymi, 
z którymi trzeba się było liczyć, pomyślnie zakończoną wojną, 
w której tak samo katolicy jak protestanci krew swoje prze­
lewali, rzucił się wraz z większością protestancką na katoli­
ków, aby ich zgnieść i z Kościoła katolickiego utworzyć re- 
ligią narodowo-niemiecką na wzór prawosławia rosyjskiego. 
Aby za tak okropne przedsięwzięcie zrzucić z siebie strasz­
liwą odpowiedzialność, podał najpierw za powód do tej walki 
że został przez Kościół katolicki zaczepionym, a tą zaczepką 
było ogłoszenie dogmatu o nieomylności Papieża, jak gdyby 
to zmieniało istotę Kościoła katolickiego, z którym konkordat 
był zawarł. Gdy się wkrótce ten argument w proch rozsypał, 
i jako wybieg w śmieszność obrócił, zwalił rząd winę na 
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utworzenie się frakcyi centra, oświadczając drastycznie przez 
usta kanclerza „że centrum zrobiło mobilizacyą przeciw rzą­
dowi“, że się zatem bronić musi. Gdy i z tego wykrętu wkrótce 
zdarto maskę i na pośmiewisko go wystawiono, i rząd sam 
czuje, że mu teraz centrum daleko jest niewygodnie]szem, 
aniżeli było przed „Kulturkämpfen!opuszcza znowu ten 
argument, a przeskakując na inny, jeszcze niedorzeczniejszy, 
oświadcza: że nie centrum, ale Polacy są przyczyną „Kul­
turkämpfe" i jego trwania, bo zagrażają bezpieczeństwu pań­
stwa. Ludzie stanu, a zwłaszcza znakomici, zbyt wielką mu­
szą mieć pogardę ludzi, jeśli śmią taki pokarm niedorzecz­
ności rzucać im na strawę. Bo czyż to przeskakiwanie z je­
dnego argumentu na drugi, nie jest najoczywistszym dowodem 
że żaden z nich nic był i nie jest prawdziwym, ani przed­
miotowo ani w przekonaniu rządu (podmiotowo) ? że wszyst­
kich tych łudzących pozorów użyto do obałamucenia opinii 
publicznej, aby za jej pomocą zamierzonego celu, którego 
jawnie wypowiedzieć nie śmiano, tym podstępem dopiąć?

Co do ostatniego szczególnie punktu, jakoby obawa 
przed Polakami była przyczyną dalszego trwania „Kultur­
kämpfe“, wykazał, prócz innych, mianowicie X. Stablewski 
błahość i nicość takiego argumentowania. Jakiż bowiem 
w ogólności narodowość polska ma związek z ustawami ma­
jów emi? Czyż np. trybunał dla spraw kościelnych ustano­
wiony jest w stanie zapobiedz powstaniu polskiemu, gdyby 
nawet było podobnem? Czyż instytucya tak nazwanych pro­
boszczów państwowych (Staatspfarrer) może jakiśkolwiek 
wpływ wywrzeć na podniecenie lub osłabienie ruchu pol­
skiego? Czyż zatrzymanie wypłaty należytości duchowień­
stwu, wśród którego znajduje się i wielu Niemców, jest w ja­
kiejkolwiek styczności ze sprawą polską? A gdyby nawet te 
ustawy miały jakiś dla rządu wpływ niekorzystny w pro- 
wincyach polskich, czego żadna bystrość oka nie dojrzy, cóż 
po nich nad Renem? A jeżeli, jak to Nortldeutslierka utrzy­
muj „Kulturkampf“ zjednoczył Polaków i tern samem pod­
niósł silę narodowości polskiej, co rząd zatrważa, czemuż go 
tedy nie usuną? Biedny minister, który się w swej obronie 
takiemi niedorzecznościami posługiwać musi! Nam zaś za­
milczeć tego się nie godzi, owszem, trzeba to powtarzać i do
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uprzykrzenia ciągle powtarzać, jakich znakomici nawet ludzie 
używają przeciw nam środków, jaka panuje bezmyślność 
i łatwowierność nawet w gronie deputowanych; jak błahemi 
powodami dają się uwieść uprzedzenie i nienawiść.

Od kilku lat przekonał się już rząd, że tak nazwane 
„Ustawy majowe“ chybiły celu, że jako dzieła prawodawcze 
nawet taką" się odznaczają wadliwością, iż niemniej rząd, 
jak sejm pod tym względem skompromitowały. Przez uży­
cie gwałtu w ich przeprowadzeniu, osiągnął rząd coś zupeł­
nie przeciwnego temu, co osiągnąć zamierzał. Najpierw chciał 
zupełnie wyrzucić z kraju duchowną władzę Papieża, stano­
wiąc, że tylko krajowym władzom duchownym wolno w Pru­
sach wykonywać jurysdykcyę kościelną, a teraz przyciśniony 
ciężarem trudności, jakie wydane przezeń ustawy nań spro­
wadziły, musi się uciekać do Papieża o pomoc. Jakoż błą­
kając się po różnych manowcach, przyprowadził rzeczy do 
tego stanu, że Papież obszerniejszą teraz w Prusach rozwija 
władzę, niż kiedykolwiek, bo dawniej wybierały kapituły, 
które się. z krajowców składały, biskupów, a teraz mianuje 
ich Papież sam. Jeden tylko stanowić będzie wyjątek Lim­
burg, jeśli wybór przyjdzie rzeczywiście do skutku. Usi­
łował potem wszelkiemi sposobami, nie przebierając w środ­
kach (dowodem tego Reinkens) poprzecinać węzły łączące 
episkopat ze Stolicą Apostolską, pozorując je obszerniej­
szą autonomią i niezawisłością biskupów od władzy pa- 
piezkiej, a wkońcu musi patrzeć na przeciwny skutek 
swych usiłowań, że te węzły wzmocnił do takiego stopnia, 
jakiego dawniej nigdy nie osiągnęły i użył wszelkich 
środków, nie wzdrygając się nawet przed buntowaniem prze­
ciw prawowitej władzy i korrupcyą, aby duchowieństwo 
podburzyć przeciw biskupom, obiecując większą, niż do­
tąd niezawisłość i bezkarność, a przeniewiercom dając po­
moc i opiekę, a co temi bezecnemi środkami osiągnął? 
Spoił węzły jedności duchowieństwa z episkopatem ściślej, 
podniósł uczucia uszanowania i wierności dla swoich prze­
wodników duchownych w duchowieństwie wyżej, niż były 
dawniej. Burzenie ludu przeciw duchownym takisam odnio­
sło skutek, bo biedni i opuszczeni parafianie swoich uwięzio­
nych lub powypędzanych kapłanów większą otaczali czcią, 
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niż dawniej, i nieśli im pomoc jak tylko mogli. Aby sobie 
niegodnie okupić przychylność duchowieństwa, ograniczył dys­
cyplinarną władzę biskupią, a teraz, jak to wykażemy niżej, 
woła o ratunek, co więcej, przez niedopuszczenie obsadzenia 
probostw i instytucyi kanonicznej, zlał w ręce biskupów, a ra 
czej zmusił ich przez swoje prawodawstwo do wykonywania 
daleko obszerniejszej władzy nad duchowieństwem, niż ją 
mieli przed „Kulturkampfem“ i niż im w spokojnych czasach 
prawo kanoniczne przyznaje. Utworzywszy sobie przez oso­
bną ad hoc ustawę gatunek tak nazwanych proboszczów pań­
stwowych (Staatspfarrer), wyszukiwał rząd z latarnią Dioge- 
nesa tego rodzaju wyrzutków i kusił słabych, a teraz nie wić, 
co z nimi począć; wchodzi z nimi w układy, w pojedyńczych 
przypadkach daje im ze skarbu odstępne, aby ich się tylko 
pozbyć. Tak nazwanych „starokatolików“ pieścił i przyciskał 
do serca, w nadziei, że tern narzędziem podważać będzie fun­
damenta Kościoła katolickiego, a dziś z trudnością przycho­
dzi ministrowi kultu obronić pozycyi w budżecie dla Rein- 
kensa. Tak dziwnem zrządzeniem cały aparat licznych para­
grafów i artykułów ustaw majowych, wszystkie wyrafinowane 
podstępy, wybiegi, wykręty i oczywiste kłamstwa wymierzone 
przeciw Kościołowi, odwróciły się i ranią nieustannie samych 
sprawców. Widoczny to palec Boży, bo trudno dla tak po­
tężnego rządu, jak pruski, o dotkliwszy zawód.

Już to od lat kilku rząd sam uznał i przekonał się, że 
prócz doznanego zawodu „Kulturkampf“ w rozlicznych innych 
kierunkach wewnętrzną politykę państwa paraliżuje i na finan­
sowe nawet straty je naraża. Zaczyna się przeto z tej drogi 
nawracać, ale tak wolno i leniwo, że się postępu dopatrzeć 
nie można. Ulgi, które od roku 1880 wydane trzy nowele do 
ustaw majowych przyniosły katolikom, są drobne, skąpo wy­
dzielone, a tak obmyślane, że w niczem nie naruszają zasad 
Kościołowi wrogich, na których się ustawy majowe opierają, 
łagodzą raczej tylko ich wykonanie. Czy rządowi brak od­
wagi do zrobienia stanowczego kroku? Czy go wstyd fał­
szywy krępuje? Czy nareszcie, coby było najgorszem, chce 
przez łagodne tych ustaw wykonywanie, uśpić czujność kato­
lików, przyzwyczaić ich do włożonego na nich jarzma, aby 
w pogodnej dlań porze użyć znowu całej grozy przygotowa­
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nej i przechowanej tylko na nich broni ? Trzymać ten miecz 
nad głowami katolików, w celu wytargowania korzyści poli­
tycznych, jest tak niegodnem postępowaniem rządu, iż, jak 
się słusznie jeden z deputowanych wyraził, brak mu do jego 
scharakteryzowania parlamentarnego wyrazu. Jeżeli rząd na 
to liczy, że katolicy dadzą się ułudzie tą udaną łagodno­
ścią i kołatać dalej nie będą o przywrócenie praw im wy­
dartych, to się tak myli, jak się pomylił na wszystkich swo­
ich rachubach od początku „Kulturkampfu“, aż do dnia dzi­
siejszego. Czyż to katolicy nie czuja, że mają biskupów bez 
biskupiej władzy? Słusznie w tej mierze powiedział dep. 
Windhorst, „że wątpliwą jest, czyby nie było lepiej, gdyby 
dyecezye były pozostały bez biskupów, aniżeli ich miały bez 
biskupiej władzy.“ Dopóki rząd nie odda wychowania kleru 
i karności kościelnej w ręce biskupów napowrót, dopóty 
o zgodzie mowy być nie może. Katolicy bowiem nie chcą 
duchownych przez rząd wychowanych. Co wszyscy czuja, 
to dep. Stoecker jawnie wypowiedział, iż socyalizm tak już 
podminował fundamenta społeczeństwa, iż się grunt jego pod 
nogami trząść poczyna, a rząd wobec tego niebezpieczeństwa 
jedną ręką poskramia jego wybuchy i objawy bagnetem, 
a drugą przyczyny tych objawów i wybuchów podsyca przez 
krępowanie wolności Kościoła.

To było ogólnym tylko przedmiotem tej tak dla kato­
lików, jak niemniej dla rządu i Izby wstrętnej, uprzykrzonej, 
ale koniecznej dyskusyi, bo katolicy, dopóki tylko mogą, 
mają obowiązek dopominać się praw swoich, choćby tylko 
dla oświecania ludu katolickiego i wykazania mu krzywd, 
jakie od rządu i większości protestanckiej znosić muszą. To 
go bowiem poucza i przed oczy stawia, kto jest jego prawdzi­
wym nieprzyjacielem. Szczegółowe zaś przedmioty tych roz­
praw, jak szkoły elementarne, gimnazyalne, uniwersytety itd. 
są niemniej ciekawe, ale przechodziłyby ramy niniejszego 
przeglądu. Z tej przyczyny pomijamy je, a czynimy tylko 
wzmiankę o trybunale dla spraw kościelnych, o tak nazwa­
nym biskupie Reinkensie i proboszczach państwowych (Staats­
pfarrer).

Ten nieszczęsny trybunał dla spraw kościelnych jest 
w budżecie jedną z najtrudniejszych pozycyi dla ministra 
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kultu. Skarb publiczny płaci rocznie 48,000 marek za to, że 
w ciągu roku dwie, a najczęściej jedne tylko sprawę jakiego 
krnąbrnego zakrystyana osądzi. Od czasu bowiem, jak postrącał 
biskupów i kilku kapłanów w pierwszych dwóch latach swej 
egzystencyi, niema już z sprawami kościelnemi nic do czynie­
nia prócz zakrystyanów. Czyżby zatem jednego lub drugiego 
sporu, jaki zajdzie pomiędzy dozorem kościelnym, a zakry- 
styanem, nie mógł każdy sąd zwyczajny rozstrzygnąć? Pocóż 
tedy taki kosztowny aparat? Przez to naraża rząd siebie i 
cały ten trybunał wielkiemi wyposażony prerogatywami w rze­
czy samej na śmieszność. Cała ta instytucya stoi dziś li tylko 
na uporze rządu, który niema odwagi czy woli do poddania 
ustaw majowych gruntownej rewizyi, innej racyi bytu już 
niema. Na takimsamym fundamencie opiera się dotacya dla 
tak nazwanego biskupa Reinkensa, i stoi tylko ciężarem 
uporu rządu.

Jeśli podobna, to sprawa proboszczów państwowych 
(Staatspfarrer) jeszcze jest dla rządu przykrzejszą. W szale 
nadzwyczajnych zwycięztw stracił rząd i sejm równowagę, 
i depcąc wszelkie prawa boskie i ludzkie, nie mógł pojąć, 
jak Kościół katolicki śmie się ich potędze opierać. Aby ten 
opór przełamać, wydano ową nieszczęśliwą ustawę, na mocy 
której mógł rząd probostwa siłą bagnetów obsadzać. Licząc 
na słabość ludzką, wyszukiwał rząd najnędzniejsze indywidua, 
aby przez obdarzenie ich tłustemi probostwami szerzyć w ko­
ściele korrupcyą, i nią przeciw niemu walczyć. W zasadzie 
jest to środek gorszy, niż otwarte i brutalne prześladowanie. 
Dziś wstydzi się rząd swego dzieła i nie wić, w jaki spo­
sób usunąć je z widowni świata. Już zatem nowellą z dnia 
31 maja 1882 r. zagrodził na przyszłość drogę dalszemu sze­
rzeniu się tej nieszczęsnej instytucyi, zakazując wyraźnie obsa­
dzenia posad duchownych w ten sposób. Smutne doświadczenie 
przyprowadziło go do uznania swego błędu. Ale cóż robić 
z tymi, którzy już są? Obietnicami uwodził, a gwałtem wpro­
wadził ich rząd w posiadanie dochodów, bo nic innego do 
czynienia nie mieli, lud bowiem katolicki stronił i stroni od 
nich, jak od zarazy. IV Poznańskiem nawróciło się dwóch, 
w Szląsku także dwóch, ale byli to ludzie, którzy raczej 
przez rząd do upadku przywiedzeni zostali, aniżeli żeby sami 
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z zupełną świadomością powagę Kościoła byli chcieli zdeptać. 
Tymczasem byli i są niestety i tacy, którzy tylko czychali 
na zręczność zdobycia posady, a przez nią mamony, i z tymi 
gorsza sprawa. W Koźlu np. na Szląsku ułożył się tego ro­
dzaju proboszcz z parafią na 9,600 marek rocznej pensyi 
odstępnego. Parafia nie była w stanie dać więcej nad 7,800 
marek, u rząd dołożył 1,800, aby się tylko pozbyć własnej 
swej kreatury. Parafianie zatem płacą tak znaczną sumę na 
to, aby nie mieć proboszcza, jakim ich rząd obdarzył. Za 
jego przykładem idą inni, a w jednym przypadku już rząd 
gotów płacić 5,000 marek, byle się tylko pozbyć dusz paste­
rza, którego gwałtownem wyłamaniem bramy do kościoła 
wprowadził. Niktby nie uwierzył, że w państwie jak Prusy, 
które nazewnątrz blaskiem] potęgi i porządku jaśnieje, tyle 
się już wewnątrz nagromadziło zgnilizny. Czyż taki stan rze­
czy może rządowi jednać umysły i serca? Uczciwi nawet 
protestanci z oburzeniem na te stosunki spoglądają. Wielkość 
kanclerza bardzo na tern polu maleje i zmalałaby jeszcze 
więcej, gdyby prasa akatolicka śmiała na te stosunki wewnę­
trzne baczniejszą zwrócić uwagę, niż to czyni.

Cóż tu minister na takie przedstawienie stanu rzeczy 
tak w ogólności, jak w szczegółach mógł rozsądnego i grun- 
łownego odpowiedzieć, aby je osłabić? Nic zatem dziwnego, 
że jego przemówienia były tą rażą łagodniejsze, niż dawniej, 
lecz tylko co do formy: co do rzeczy bynajmniej, bo nie miał 
do tego z góry upoważnienia. Na zapytanie Windhorsta co 
do układów z Rzymem nie odpowiedział nic, czego się także 
spodziewano, a na drugie zapytanie co do przedłożenia w tej 
jeszcze sesyi projektu do rewizyi ustaw majowych, dał odpo­
wiedź wymijającą, używając niezręcznego wybiegu, że przy 
takiem rozdrażnieniu stronnictw, jak obecne, wątpi, czyby 
rząd dla swoich projektów mógł uzyskać większość. Ten wy­
kręt, taksamo, jak zwalanie winy na Polaków za trwanie 
„Kulturkämpfe“ nie uszedł mu bezkarnie, bo mu natychmiast 
wytknęli oczywistą nieprawdę, albowiem centrum i Polacy 
w połączeniu z konserwatystami już stanowi większość, nie 
licząc wcale tych, którzy zawsze na komendę głosują z rzą­
dem. Stanowisko ministra kultu jest w rzeczy samej nader 
trudnem, bo w istocie niema z tego zawikłania rozumnego i 
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uczciwego wyjścia; tu wobec żelaznej konsekwencyi mądrość 
mądrych i roztropność roztropnych osiada na mieliźnie — 
upór jedyną podstawą takiego postępowania i argumentowa­
nia. Przechodziłoby to o wiele granice, i tak już zbyt obszer­
nego przedstawienia tego przedmiotu w tych ciasnych ramach, 
gdybyśmy szczególnemi faktami zarzut ten sprawdzić mieli, 
jednej jednak odpowiedzi ministra nas bliżej dotyczącej mil­
czeniem pominąć nie chcemy. Na prowokacyą posłów pol­
skich w sprawie archidyecezyi Gnieźnieńskiej i Poznańskiej, 
a w szczególności na zapytanie, dlaczego kapłanom tych 
archidyecezyj odmówił rząd dyspens i nie zniósł z nich ba- 
nicyi, zasłonił się minister trudnościami, jakie rządowi brak 
dyscypliny duchowieństwa w tych archidyecezyach w przy­
chyleniu im tego dobrodziejstwa stawia. Słowa jego są: „Sza­
nowny preopinant (X. Stablewski) i przyjaciele jego powinni 
wiedzieć, jakie tam są niesłychane (enorme) trudności pod 
względem dyscypliny itd. Dopóki zatem nie będzie tam no­
wego arcybiskupa, który silną ręką ujmie rządy dyecezalne, 
trudno rządowi obecne niedogodności, jakie się w dziedzinie 
dyscypliny wytworzyły, jeszcze podsycać. Wszystkie zatem 
wnioski tego rodzaju nic zostały odrzucone, ale pozostawione 
in suspenso.“ Sesya 25, z d. 23 Lutego, str. 612 zapisków 
stenogr.).

Przytoczyliśmy to nader bolesne miejsce dosłownie, aby 
ściślej jego znaczenie ocenić. Przypuściwszy naprzód, że ten 
fakt smutny, chociażby nie miał takich rozmiarów, jakie mu 
minister zakreśla, jest jednak niestety prawdziwym, mamy 
powód nad nim ubolewać, ale się nie dziwić, bo brak kie­
rownictwa i nadzoru przez przeciąg czasu jedenastu lat nie 
kazał się niczego innego spodziewać. Cóżby się stać musíalo 
z każdym innym organizmem, gdyby go przez taki długi 
przeciąg czasu samopas puszczono ? Cóżby się stać musíalo 
w takim razie z urzędnikami, z najlepiej nawet udyscyplino- 
waną armią? Boli nas to, ale nas tyle |nie zadziwia, ile 
odwaga ministra, że to miał czoło wypowiedzieć w imieniu 
rządu. Czyż bowiem można przypuścić, aby minister tego nie 
wiedział, że sprawcą tego smutnego stanu jest właśnie sam 
rząd i nikt inny, jak tylko rząd ? Czyż przed „Kulturkampfem“ 
nie był stan karności duchowieństwa w tych właśnie dyece- 
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zyach wzorowym? Zrujnować cala hierarchią, demoralizować 
z góry, buntować duchowieństwo przeciw jego prawowitej 
władzy, siać na wszystkie strony korrupcyę, a potem cierpki 
owoc tego posiewu publicznie wytykać, czyż to nie jest urą­
ganiem, się z nieszczęśliwej ofiary własnego okrucieństwa? 
Nie posądzamy ministra, aby był miał intencyą naigrawać 
się z spustoszenia, jakie rząd, w którego imieniu przemawia, 
zrządził, bo mógł łatwo przewidzieć, jaką dostanie odpowiedź 
i jaką w rzeczy samej od X. Stablewskiego dostał. A jeśli 
mimo tego przewidywania jednak to uczynił, inusiał oczy­
wiście inny mieć cel, a może i polecenie dopełnienia tego 
smutnego obowiązku. Nam się wydaje, że te słowa były ra­
czej do Rzymu skierowane, niż do archidyecezyi Gnieźnień­
skiej i Poznańskiej. Jest to bowiem wywarcie najdotkliw­
szego nacisku na Stolicę Apostolską, aby się skłoniła do 
przyjęcia proponowanego przez rząd kandydata, jak gdyby 
wyraźnie wołał: patrz Papieżu, co się tu dzieje, i nie ocią­
gaj się z przyjęciem kandydata, bo lepszego nie dostaniesz — 
był w tej chwili nim X. Wanjura, proboszcz katedralny Peł- 
płiński, jak pisma donosiły. — Takie przywiązujemy zna­
czenie do tych słów ministra, i nie możemy pojąć, jak Mo­
niteur de Home mógł wyrazić swoje zadowolenie z przemów 
ministra i przymilać się kanclerzowi. Takiemi środeczkami 
nie przełamie się zasad rządu potężnego państwa, ani się nie 
ugłaszcze wściekłości zasadniczego wroga. Gdyby rząd isto­
tnemu złemu był rzeczywiście chcial zapobiedz, a na propo­
nowane osobistości na arcybiskupstwo zgodzić się nie cheiał, 
czemuż nie zrobił wniosku do Rzymu o zamianowanie albo 
o wybór administratora tymczasowego ? Czyżby Stolica Apo­
stolska była się opierała takiej propozycyi, kiedy to w tylu 
przypadkach sede impedita czyni? Z tego się pokazuje, że 
rządowi nie zależało i nie zależy na uchyleniu złego, jeśli 
jest w rzeczy samej, ale jedynie o wywarcie nacisku na Sto­
licę Apostolską, aby się skłoniła do jego życzeń.

Wewnętrzne sprawy pruskie zakończylibyśmy tern, cośmy 
o „Kulturkampfie“ powiedzieli, gdyby nie przypadek na- 
pozór malo znaczący, ale ukazujący zdała pochyłość, na jaką 
słynąca oddawna z nieskazitelności biurokracya pruska wstę­
puje. Chcemy tu kilka słów powiedzieć o wyżej już wzmian­
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kowanej sprawie Dra Schweningera. Jest on młodym leka­
rzem bawarskim, który był dawniej docentem przy uniwer­
sytecie monachijskim. Powiodło mu się jedynemu z pośród 
tylu znakomitości lekarskich, wyleczyć zupełnie ks. Bismarka. 
Tymczasem wymieniony co dopiero lekarz miał nieszczęście 
dopuścić się wykroczenia przeciw moralności publicznej, za 
które wyrokiem prawomocnym we wszystkich trzech instan- 
cyach na trzy miesiące więzienia został skazany. Nim jeszcze 
wyrok trzeciej instancy! był. zapadł, sam p. Schweninger 
oświadczył senatowi uniwersytetu monachijskiego piśmiennie, 
że jeżeli wyrok w trzeciej instancy! potwierdzonym zostanie, 
co wkrótce nastąpiło, sam się w takim razie uważa za nie­
godnego przez wzgląd na młodzież akademicką piastowania 
tego urzędu i zrzeka się go niniejszem. Tymczasem wyle­
czywszy szczęśliwie kanclerza, domagał się jedynej nagrody 
udzielenia mu profesury dermatologii w wydziale medycznym 
przy uniwersytecie berlińskim. Jak było można przewidzieć, 
cały fakultet medyczny powstał przeciwko temu. Pomijamy 
tu zatargi pomiędzy wydziałem medycznym a ministrem, po­
między profesorami tego wydziału a p. Schweningerem, 
które na polu urzędowem i towarzyskiem długo się toczyły. 
Profesura dermatologii, mimo dopominania się wydziału me­
dycznego, wakowała przez dwadzieścia lat. Na jeden raz 
zjawiła się i profesura i gotowy już profesor w osobie pana 
Schweningera. Wydział medyczny, nie mogąc prawnie temu 
przeszkodzić, wytoczył tę sprawę przed'Sejm, raz przy ty­
tule pensy! ministra oświecenia, a potem osobnym wnioskiem 
o odrzucenie przeznaczonej dla p. Schweningera pensy! i 
z tej przyczyny rzecz ta dwa razy przyszła pod obrady. 
Dziwić się należy, że minister miał odwagę przejść przez te 
rózgi, jakie w tej dyskusyi odebrał. Uniwersytet bowiem 
miał za sobą nietylko 22gi artykuł konstytucyi, ale nadto 
ustawę dyscyplinarną, które od urzędników wymagają nie­
poszlakowanej konduity, a zwłaszcza od tych, którzy mają 
młodzież prowadzić. Jakże tu było jedno z drugiem pogo­
dzić? Jedynym i nader wątłym argumentem ministra było 
uzdrowienie wielkiego kanclerza. Czyż to mogło wystarczyć 
do tego, aby w takich właśnie okolicznościach, w których 
i młodzież w grę wchodziła, usprawiedliwić zdeptanie i spo­
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niewieranie konstytucji, ustaw i dawnych tradycyj, na któ­
rych Prusy wzrosły? Słusznie przeto ministrowi wyrzucano, 
że powinien był raczej ustąpić, aniżeli się pozwolić użyć za 
narzędzie do takiej zlej sprawy. Minister za pomocą prawicy 
i narodowo-liberalnych odniósł wprawdzie zwycięstwo, ale 
w opinii publicznej otrzymało centrum i postępowcy satys- 
fakcyę za okrzyczane odmówienie 20,000 marek, albowiem 
wszystko, co się kieruje sumieniem, oświadcza się w tej 
sprawie przeciw rządowi i większości.

Że się gabinet Gladstona utrzymał, stało się to raczej 
silą zbiegu okoliczności, aniżeli zaufania do jego polityki za­
granicznej. Radykalni chcieli mu dać naganę za to, że pro­
wadził wojnę z Mahdim, i żądali, aby jej zaprzestać; torysi 
zaś za to, że ją prowadził za mało energicznie i żądali sil­
nej przeciw niemu akcyi. Te sprzeczne motywa i cele ura­
towały Gladstona. Za radykałów wnioskiem padło tylko 70 
głosów, za wnioskiem torysów, którzy ganili brak energii 
w prowadzeniu wojny, 288 przeciw 302; miał zatem rząd 
14 głosów większości formalnej. Lecz te głosy większości 
nie były znakiem zaufania danym rządowi, albowiem te 70 
głosów radykalnych, które już były padły przeciw rządowi 
z powodu, że nie chcialy wojny wcale, przerzuciły się na 
stronę rządu, bo nie mogły przeciw sobie samym głosować, 
żądając energiczniejszego prowadzenia wojny, której wcale 
nie chcialy. W rzeczy samej jednak były przeciw rządowi 
skierowane. Do rzeczywistej zatem opozycyi trzeba jeszcze 
dołączyć te 70 głosów radykalnych, a w takim razie pozo­
stał gabinet Gladstona w mniejszości o 84 głosy. Gabinet 
trzymał się formalnych takich liczb i pozostał; a mógł tern 
łatwiej pozostać, ponieważ i torysy rzeczywistej nie mieli 
większości. Gdyby zatem Gladstone był ustąpił, mogło było 
przyjść tylko tymczasowe ministerstwo neutralne. Zresztą 
nikt się do tego nie garnął, bo spuścizna po Gladstonie nie 
jest w tej chwili powabną i pewno każdy mu życzył, aby 
to piwo, którego nawarzył, sam teraz także wypił. Nie po­
zostało mu zatem nic innego, jak prowadzić interesa dalej.

Rzadko znajdowała się Anglia w tak truduem położe­
niu, jak obecnie. Gladstone ma teraz na wszystkich punktach 
bardzo wiele do zwalczenia. W Egipcie Mahdi na karku, na 
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granicy Afganistanu Rosya, stosunki z Francyą nieosobliwe, 
niepewny sprzymierzeniec Włochy, a nadewszystko zawikła- 
nie z Niemcami, które głębokiem tylko upokorzeniem ze 
strony Anglii w ostatniej chwili zażegnanem zostało. Wielki 
to znowu tryumf dla ks. Bi smarka. Czy pojednanie się Nie­
miec z Anglią wpłynie na powstrzymanie, a przynajmniej 
zawieszenie groźnego dla Anglii pochodu Rosyi, wątpimy 
bardzo; a zdaje się, że i rząd angielski wątpi, bo się na 
wszystkich punktach zbroi na gwałt i na wielką stopę. Ks. 
Bismarck pewno się szczerze do tego nie przyczyni teraz, bo 
mu jeszcze wygodnie obie te potęgi trzymać we wzajemnej 
obawie. Stateczna dopiero przyjaźń z Anglią może wpłynąć 
na stosunek Niemiec do Rosyi. My jednej rzeczy tylko się 
obawiamy na przypadek starcia się Anglii z Rosyą, aby nasi 
nie dali się uwieść zwodniczemi obietnicami Anglików i nie 
zaciągali się pod jej chorągwie przeciw Rosyi. Tylokrotne 
smutne doświadczenia powinnyby raz przecież zaślepionym 
otworzyć oczy. Nie uważalibyśmy tej przestrogi za potrze­
bną, gdyby nie dochodziły nas pogłoski, że Irlandczzcy wy­
bierają się do obozu Mahdego, a my tak skłonni do naśla­
dowania obcych naoślep.

B. E.



Dr. WŁADYSŁAW NIEGOLEWSKI.

(Wspomnienie pośmiertne).

Wielkopolska straciła niedawno jednego z tych synów 
swoich, którzy odważną piersią zasłaniają sprawę narodowości 
polskiej na najbardziej narażonym posterunku.

Władysław Niegolewski, syn znanego z wojen Napo­
leońskich pułkownika Niegolewskiego, towarzysza broni Ko­
zietulskiego i wspólnika sławy jego, zdobytej pod Somo­
sierra, odziedziczył po ojcu z gorącem przywiązaniem do 
Ojczyzny, ów temperament niepohamowanie żywy, który 
w czasach wojennych stwarza rycerza, a w czasach pokojo­
wych musi znaleść stosowną arenę, ażeby marnie nie spłonąć, 
lub, co gorzej, nie zboczyć na błędne manowce.

Niegolewski, przeniósł go, w myśl jedynego zadania, 
jakie ówczesne stosunki Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
nastręczały, na arenę parlamentarną, a obdarzony, obok na­
bytych wiadomości, łatwością wymowy, zdobył tu sobie od­
razo zasługi i niezwykłą popularność.

Należał on do tych, którzy obronę narodowości polskiej 
w zaborze pruskim oparli na traktacie wiedeńskim, i był może 
pierwszym, który myśl leżącą w tych usiłowaniach dobrze 
sformułował.

Knowania policyi pruskiej za czasów Baerensprunga, 
prezesa policyi poznańskiej, które udanemi korespondencyami 
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od międzynarodowego Komitetu londyńskiego pragnęły wWiel- 
kopolsce złowić lekkomyślnych, a wykrywając niby rzeko­
me spiski, zyskać pozór do prześladowania narodowości pol­
skiej i germanizowania kraju, podały Niegolewskiemu sposo­
bność do położenia niemałej zasługi zasłonięcia ziomków 
swoich przed skutkami tej niecnej roboty. Umiał on, nie ża­
łując trudów i kosztów, dobyć z rąk sekretarza Posta, głó­
wnie sprawą tą zajętego, wszystkie akta udowadniające te 
podziemne knowania, i wytoczył je przed zdumioną Izbą Sej­
mu pruskiego. Rozgłośna ta sprawa była źródłem tej popu­
larności, której Niegolewski, mimo błędów, jakie później po­
pełniał, w szerokich kołach aż do śmierci używał.

Ale była też to ostatnia sprawa, którą umiał przepro­
wadzić stosownie do okoliczności. Kiedy rozpoczęta walka 
kulturna nakazywała oparcie taktyki parlamentarnej na pe­
wnej umiarkowanej mierze, żywy temperament Niegolewskiego 
pchał go na inne tory; poróżnił on się z kolegami swymi i 
złożył mandat poselski.

Wobec niedawno zamkniętego grobu rzućmy zasłonę na 
te chwile, kiedy niesforne żywioły w dziennikarstwie poznań- 
skiem chcialy powagą imienia Niegolewskiego poprzeć nie­
właściwe swe zabiegi a on dostatecznie oprzeć się temu nie 
umiał; ale rzućmy też ze czcią należną garść ziemi na mo­
giłę męża, który, w dobrej swej chwili, umiał stosownie za­
służyć się społeczeństwu, do którego należał, a był zawsze 
wiernym synem Ojczyzny i do wiary ojców swoich szczerze 
przywiązanym.

J. &



Otrzymujemy następujące pismo:

Muzeum Narodowe w Krakowie do Szanownej Redakcyi 
Przeglądu Polskiego w Krakowie.

W dniu 11 września 1883 r., w przededniu uroczystego 
obchodu 200-Ietniego jubileuszu Odsieczy Wiedeńskiej, otwartym 
został w Sukiennicach przybytek dla sztuki polskiej w całym jej 
historycznym rozwoju: Muzeum Narodowe w Krakowie.

Otwarcie to symboliczne niejako instytncyi, której zawią­
zek , dzięki wspaniałomyślnej ofierze Henryka Siemiradzkiego i 
innych artystów polskich zebranych na jubileusz J. I. Kraszew­
skiego, datował już od lat paru, lecz która potrzebowała przejść 
przez konieczne stadyum organizacyi, —już wtedy znalazło naj­
sympatyczniejsze przyjęcie w kraju całym, rokujące trwały roz­
wój instytncyi.

Komitet muzealny wraz z Zarządem dokonawszy tych prac 
organizacyjnych, mianowicie urządzenia odpowiedniego lokalu 
muzealnego i skompletowania możliwej jak na początek liczby 
prac naszych artystów, już to drogą ofiar, już to kupna zebra­
nych — przystąpił do stanowczego otwarcia dla publiczności Mu­
zeum Narodowego.

Komitet korzysta z tej sposobności, aby w imię najszla­
chetniejszych haseł: bo miłości piękna i zabytków krajowych, 
odezwać się do Rodaków miłujących sztukę polską w jej naj­
szerszym zakresie, o należne poparcie dla nowo powstałego Mu­
zeum.

Wykazywać cele i doniosłość podobnej instytncyi dla roz­
woju ducha narodowego, i własnego samopoznania w sferze twór­
czości artystycznej, teraz mianowicie, gdy sztuka polska świeci 
takim blaskiem kilku pierwszorzędnych mistrzów i dostąpiła uzna­
nia nawet u obcych i uprzedzonych do naszej narodowości — 
byłoby, zdaje się, zbytecznem.

Ograniczamy się przeto na wskazaniu kierunku, w jakim 
Muzeum Narodowe w Krakowie w przyszłości rozwijać się winno, 
i wyliczeniu szeregu darów lub nabytków, jakie dla Muzeum 
byłyby najbardziej pożądanemi.

Muzeum Narodowe w Krakowie przyjmuje lub nabywa 
do swoich zbiorów :

Obrazy i rzeźby (w trwałym materyale) żyjących polskich 
artystów i tych z przeszłości, których imiona przechowała liisto- 
rya sztuki w Polsce.

Obrazy i rzeźby średniowieczne i epoki odrodzenia, pocho­
dzące z kościołów i cerkwi ziem polskich, a uledz mogące znisz­
czeniu.

Rzeźby w odlewach z gipsu lub w innym trwalszym ma- 
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teryale ważniejszych zabytków polskich od XII do końca XVI 
wieku.

Rysunki własnoręczne i akwarelle żyjących i dawniejszych 
artystów polskich.

Portrety miniaturowe na kości słoniowej osób polskich i 
miniatury średniowieczne na pergaminie malowane.

Starożytności krajowe, o ile noszą charakter sztuki.
Ryciny, drzeworyty, litografie polskich rytowników lub re- 

produkcye obce, ale treści polskiej.
Medale polskie, odciski lub oryginały i pieczęci średnio­

wiecznych polskich.
Projekta architektoniczne znakomitszych architektów polskich 

żyjących i zmarłych.
Dawne portrety artystów i znakomitych osób polskich bez 

względu na artyzm.
Dzieła sztuki obcej, o ile mają rzeczywistą wartość arty­

styczną.
Książki, broszury i publikacye obrazkowe, odnoszące się 

do dziejów sztuki w ogóle.
Muzeum chętnie przyjmuje depozytu dzieł sztuki za uprze- 

dniem porozumieniem się z Zarządem, a pod gwarancyą gminy 
miasta Krakowa.

Wszelkie dary pieniężne i zapisy na rzecz Muzeum Naro­
dowego, włączane będą do ogólnych funduszów muzealnych, ad­
ministrowanych odrębnie przez gminę miasta Krakowa.

Kraków dnia 1 stycznia 1885 r.
Członkowie Komitetu muzelnego: 

Przewodniczący: Prezydent miasta Dr. Szlachtowski. Zastępca 
Przewodniczącego: Wiceprezydent J. FMedlein. Przewodniczący 
Komitetu wykonaw.: Dyrektor Szkoły Sztuk pięknych Jan Ma­
tejko, Prezes Akademii Umiej.: Dr. Józef Majer. Konserwator za­
bytków pomnikowych: Prof. Dr. Józef Łepkowski. Przewodniczą­
cy Komisyj history! sztuki w Akademii Umiej.: Prof. Szkoły 
Sztuk pięknych Władysław Łuszczkiewicz. Prof, history! sztuki 
w Uniw. Jagicll.: Dr Maryan Sokołowski. Prezes To w. Sztuk 
pięknych w Krakowie: Ks. Marceli Czartoryski. Delegat Tow. 
Sztuk pięknych we Lwowie: Otto Hausner. Delegaci Rady mia­
sta Krakowa: Dr. Faustyn Jakubowski, Dr. Henryk Jordan, Hr. 
Artur Potocki. Artyści z wyboru: Juliusz Kossak, artysta-malarz; 
Henryk Siemiradzki, artysta-malarz; Marceli Gujski, artysta-rzeż - 
biarz; Pius Weloński, artysta-rzeżbiarz; Prof. Sławomir Odrzy- 
wolski, architekt; Tomasz Pryliński, architekt. Członkowie hono­

rowi: Ekscell. Paweł Popiel, Zygmunt Cieszkowski.
Zarząd:

Dyr.: W. Łuszczkiewicz. Kustosz i Sekr.: F. Nieczuja-Ziemi^cki.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Or. Jerzy Mycielski.



JENERAŁ DEZYDERY CHŁAPOWSKI 

napisał

. pi. JÍALINKA p. jR..

V.

Służba obywatelska w Wielkopolsce.

§ 16.

Kiedy po raz pierwszy pani Chłapowska spotkała męża 
swego na ziemi pruskiej powracającego z Litwy, przeraziła 
się na jego widok. Był tak zniszczonym i wynędzniałym, że 
nie sądziła, aby mógł pożyć dłużej nad kilka miesięcy. Silna 
natura przemogła chorobę, ale wnet potem nowe krzyże przy­
dały udręczenia. Mówiliśmy o ciężkich oskarżeniach, jakie 
przeciw niemu podniosły się na emigracyi. Kto pamięta, jaki 
urok otaczał wówczas wszystko, cokolwiek przychodziło z wy- 
chodżtwa, teu zrozumie potężne echo tych zarzutów w kraju. 
Uwierzono im niemal powszechnie; Chłapowski stał się oso­
bistością jedną z najpopularniejszych w Polsce. Czy słusznie? 
Niech słuchacze moi osądzą. Z mocną pamięcią na obowiązek 
historyka, który winien jest sprawiedliwość zarówno przyja­
ciołom jak nieprzyjaciołom, twierdzę, że do tej “popularności 
powodu żadnego nie dał; i chyba owo chwilowe rozdrażnie­
nie, w jakie popadł na ziemi pruskiej po złożeniu broni, 
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mogło było wywołać jakieś osobiste urazy. Czy dziwić się 
temu rozdrażnieniu u starego żołnierza, który zawsze był 
w boju szczęśliwy, a w końcu musiał rzucić swą szablę na 
plot? Gdzie człowiek, coby mógł stłumić w takiej chwili 
swój ból? Raczej podziwiać trzeba ów spokój, z jakim pusz­
czał mimo siebie podnoszące się przeciw niemu zarzuty, — 
przeciw niemu, który klęski, jakie spadały, pierwej od wszyst­
kich przewidział i robił wszystko, co mu sumienie wskazy­
wało, aby je odwrócić. Bolały go te oskarżenia, bo komuż 
nie jest miłą dobra sława, zwłaszcza u tych, wśród których 
i dla których się pracuje? A że nad tą boleścią umiał zapa­
nować, to jego chwała, lecz — dodajmy — to także zasługa 
pani Chłapowskiej. Kto wypowie błogi wpływ ręki niewie­
ściej, słodkiej, pobożnej, kochającej żony? Pokrzepieniem 
jest w trudzie, wiarą w zwątpieniu, światłem w ciemności, 
oliwą na rany. Zasługa to pani Chłapowskiej, że tę próbę, 
jednę z najtwardszych, mąż jej przebył zwycięzko, że nie 
zgorzkniał, nie zniechęcił się do ludzi, że wkrótce potem uj­
rzano go znowu silnym, pogodnym jak zawsze, a nadto, wy­
rozumiałym i miłosiernym dla prześladowców. „Podobną jemu 
pomocnicę“ dał mu w żonie Pan.

Częścią dlatego, że próżnować nie umiał, częścią też 
aby w pracy ukoić ból, Jenerał wziął się napowrót do roli. 
Dobra swoje zastał w porządku. „Pamiętam bardzo dobrze, 
mówi Paweł Popiel, jakto wówczas przytaczano za dowód 
szczególnego do organizacyi i rządzenia talentu, że podczas 
długiej niebytności pana, nic się w jego majątku nie roz- 
przęglo. Odtąd sam długo gospodarowałem i poświadczyć 
mogę, że to jest dowód najwyższej doskonałości syste­
mu. Kierować osobiście tą machiną gospodarstwa na większe 
rozmiary, napozór tak prostą, a w istocie skomplikowaną, to 
już trudno; ale ją tak nakręcić, aby działała sama, oddalić 
się osobą a natchnąć duchem, któryby sam działał, należy 
do zadań najtrudniejszych, a wymaga żelaznego charakteru 
i bardzo długiego, bez przerwy osobistego dołożenia. Chła­
powski umiał dosiedzieć, wstać zawsze rano, zawsze z równą 
energią pracować i wymagać. Przywilejem ludzi wyższych, 
obejmując ogół, znał dokładnie szczegóły; najrzadsze w sztuce 
rządzenia fakta.“ — Słuchacze moi wiedzą, że już przed wojną 
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majątek był uporządkowany, oczyszczony z długów, kwitnący; 
ale, choć korzystny dla właściciela, przykładem dla drugich 
jeszcze nie był. Dopiero odtąd Turwia zaczyna być szkolą 
gospodarczą dla prowincyi i dla całego kraju. Od r. 1834 
Jenerał począł brać uczniów do swego majątku zadarmo, 
naprzód sześciu, potem dwunastu na dwa lata. Każdy z nich 
przechodził z kolei wszystkie gałęzie gospodarstwa, poczerń 
miewał sobie oddany specyalny kierunek jednej} gałęzi, ten 
owiec, ów koni, trzeci robót w polu1). Jenerał wszystkich 
doglądał, objeżdżając codziennie folwarki. A nietylko rolni­
ctwa uczył, lecz i sztuki życia. Wiedział on, że poprawny 
agronom nic nie wart, jeśli nie jest poprawnym człowiekiem; 
znał polskie wady: niedbalstwo, lekkomyślność, nieścisłość, 
niesumienność w wykonaniu. Kto z tych wad poprawić się 
nie eh ciał, kto się lenił wstać rano, obowiązków zaniedby­
wał a szukał wygód i rozrywki, ten długo tam nie postał. 
Zresztą na rozrywki i fantazye czasu nie było w tym domu, 
gdzie wszystko szło i dziś jeszcze idzie, tak cicho i regu­
larnie jak w zegarku. Ze starej gwardyi napoleońskiej Je­
nerał to wyniósł, że służba powinna się odbywać spokojnie 
i poważnie, a choć w Turwi już go dziś niema, duch jego 
tam pozostał i wszystkiem jak za życia kieruje. W ciągu 
lat 40 wykształciło się w tej szkole około 150 uczniów, ro­
zeszli się po całej Polsce, a wszyscy mają jakieś wspólne 
sobie piętno: powagę w życiu i powagę w działaniu. — Nie­
jeden z moich słuchaczów, który zna jego uczniów, potwier­
dzi pewno mój sąd: i w nich żyje duch Chłapowskiego! — 
Kształcąc rządców wiejskich, nie zapominał o kształceniu 
ludu. Za jego głównie staraniem powstała w r. 1837 Szkółka 
niedzielna, pierwsze pismo peryodyczne dla ludności włościań­
skiej. Wyszukał redaktora i nakład wydawcy poręczył. Re­
daktorem był x. Borowicz, proboszcz w Gryżynie, później 
w Brodnicy; nakładcą Günther w Lesznie. Zrazu dwory brały 
po 20 exemplarzy tego pisma i rozdawały je włościanom;

!) Tu może godzi się wspomnieć, że Chłapowski syna jnła 
Dembińskiego na czas jakiś do swego domu przyjął, aby 
się uczył gospodarstwa.

14*
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było to dla nich nowością, przywykli do niej i przez tę ga­
zetkę wciągnęli się do czytania.

Zatytułowałem ten rozdział służbą obywatelską Jenerała, 
może mniej właściwie, bo w szerszych kołach mało go wów­
czas widywano, zwłaszcza przez pierwszych kilkanaście lat. 
Żył pod klątwą opinii, która go jako sprawcę upadku po­
wstania na Litwie potępiła, a mało komu przychodziło na 
myśl, że Jenerał dlatego tylko siebie nie broni, że mówić o 
sobie nie dice, a tern mniej oskarżać drugich. Taka cnota 
rzadką jest wszędzie; cóż dziwnego, że się jej nawet nie 
domyślano 1 Pomimo to, i w tym czasie szedł ręka w rękę 
z ludźmi, co stali na czele prowincyi, i o tych ludziach chcę 
naprzód wspomnieć; o jego własnej, chrześciańsko-obywa- 
telskiej działalności później będzie mowa.

Powstanie r. 1831 ściągnęło na kraj wielkie klęski po­
lityczne i ekonomiczne, ale pod pewnym względem oddzia­
łało zbawiennie, wstrząsnęło do głębi społeczeństwem, wpro­
wadziło umysły na poważniejsze tory, obudziło większą gor­
liwość i chęć służenia krajowi; i gdziekolwiek znaleźli się 
mężowie silniejsi a rozumnej inicyatywy, wszędzie tworzyły 
się koło nich grona działające zbiorowo. W r. 1835 wrócił 
do Poznania Marcinkowski, dzielny żołnierz, lekarz znako­
mity; w wyprawie na Litwie, na obu tych polach, świetnie 
się odznaczył. Podczas szarży bywał w pierwszej linii; gdy 
się skończyła, opatrywał rannych, potem znowu biegł do 
boju. W czasie marszu na Wilno, posłany do Giełguda, aby 
go do pośpiechu nakłaniał, gdy poruszyć go nie mógł, ze 
zmartwienia ledwo się nie rozchorował. Po wejściu korpusu 
polskiego do Prus, prosił Chłapowskiego jen. Kraft, by Mar­
cinkowskiego przysłał do Kłajpedy, gdzie się srożyła cholera. 
Pruscy lekarze bardzo się jej bali, i nie inaczej jak w płasz­
czach ceratowych, w masce z ceraty i w ceratowych ręka­
wiczkach, oglądali chorego. Marcinkowski przeciwnie, skoro 
wszedł do sali, zrzucił z siebie mundur, zawinął rękawy od 
koszuli i począł starannie badać cholerycznych, jakby naj- 
niewinniejszą dotknięci byli chorobą, czem pruskim lekarzom
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wielce zaimponował, a w chorych tyle wzbudził ufności, że 
wielu wyzdrowiało. Przez sześć tygodni z takiem poświę­
ceniem pracował w Kłajpedzie, że cała ludność za zbawcę 
go miała. Pytał Chłapowskiego jen. Kraft, jakiej by nagrody 
dla Marcinkowskiego żądać od Króla; ale polski lekarz nawet 
słyszeć o żadnej nie chciał. — Gdy cholera minęła, wyjechał 
do Anglii, ztamtąd do Francyi, gdzie za najlepszą o chole­
rze rozprawę, otrzymał od Akademii 1000 fr. nagrody. Gdy 
wrócił do kraju, musiał odsiedzieć więzienie, na które ska­
zano go za udział w powstaniu; uwolnił go od niego dopiero 
powtórny wybuch cholery, przeciw której żądano powszechnie 
jego pomocy. W Prusiecli ceniono wysoko jego zdolności le­
karskie. „Ja znam się trochę na dyagnozie, rzeki Marcinkow­
ski , ale Schönlein patrzy na chorego, jakby był szklanny.“ 
A na to Schönlein, gdy mu to słowo powtórzono, odparł: 
„ja, ich möchte gern den klaren Blick Marcinkowski s ha­
ben.“ W Poznaniu odrazu stal się najzawołańszym lekarzem. 
Poświęcenia bez granic, oddany na usługi ubogim, nigdy ich 
nie odmawiał. Po calem Księstwie jeździł konno, zwykle ga­
lopem; do snu rzadko się rozbierał, aby zawsze być na za­
wołanie, a te nieustające wysilenia podcięły jego organizm, 
skróciły życie. Twardy dla siebie, bardzo był przytem ser­
deczny i tkliwy, ale wstydził się tego, i gdy mu się na płacz 
zbierało, zmuszał się do grubiaństwa. Prędko się na tern 
grubiaństwie poznano; kochali go i uwielbiali wszyscy.

W Poznańskiem rządził pod te czasy Flotwell, dążąc 
zręcznie choć jeszcze pocichu, do zastąpienia na każdem polu 
żywiołów polskich Niemcami. Widział to Marcinkowski, jak 
wielu innych, że w takiej walce nie ostoi się społeczeństwo 
polskie, jeżeli obronę swoje zasadzać będzie jak dotąd, niemal 
wyłącznie na szlachcie, właścicielach wsi, i jeżeli tych wszyst­
kich zawodów, na których życie społeczne polega, nie wezmą 
w swoje ręce Polacy, równie wykształceni i pracowici jak 
Niemcy. Podał więc myśl założenia Towarzystwa, któreby 
wydobywając z klas niższych młodzież zdolniejszą, dopoma­
gało jej w szkołach poznańskich, a następnie w wyższych 
zakładach niemieckich, do wykształcenia się na prawników, 
lekarzy, księży, budowniczych, inżynierów itp. Towarzystwo 
się zawiązało, istnieje z górą lat 40, miewa dochodu od 10 
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do 12 tysięcy talarów rocznie, w ostatnim roku miało blisko 
20 tysięcy talarów, zebrało kilka funduszów żelaznych (Wa­
dowskiego, Koźmiana, Chłapowskiego) i wydało znaczną liczbę 
ludzi, którzy świetnie myśl Marcinkowskiego spełnili. Ci nie­
strudzeni „księża majowi,“ że o nich tylko wspomnę, którzy 
dźwigali i dotąd dźwigają ciężkie brzemię walki religijnej, 
to wychowańcy Towarzystwa Naukowej Pomocy. Instytucya 
ta jest wspaniałą po Marcinkowskim pamiątką, ale zarazem 
i chlubnem świadectwem dla obywateli wielkopolskich i dla 
ich wytrwałości w ofiarach. —• Drugim pomnikiem, który Mar­
cinkowski wystawił sobie i prowincyi, jest, jak wiadomo, 
Bazar Polski. W gruncie, myśl jego ta sama co Naukowej 
Pomocy, miała na celu utworzyć w Poznaniu polskich kup­
ców i przemysłowców. Obszerny gmach za 80,000 tal. zbu­
dowany, wszystkie swe sklepy i mieszkania jedynie Polakom 
otwiera. Zebrano kapitał w akcyach po 500 tal., a jak sto 
dzisiaj ta instytucya, najlepszym dowodem jest fakt, że jej 
akcye mają wartość pięć razy wyższą.

Wszystko to są rzeczy znane i oceniane sprawiedliwie, 
ale co mniej znane (zwłaszcza po za obrębem Wielko­
polski), to udział, jaki w tych pracach wzięli celniejsi oby­
watele tej prowincyi, między nimi także i Chłapowski. 
Wiązała go z Marcinkowskim przyjaźń serdeczna, na kole­
żeństwie wojennem ugruntowana, wiązała jednakowa miłość 
Ojczyzny; z każdą więc myślą swoją zwierzał się Marcin­
kowski przed swym dawnym jenerałem. Chłapowski, jak 
wspomnieliśmy, żył temi czasy dość odludnie, w pracy wiej­
skiej się zakopawszy, młodych agronomów formował. Zawsze 
go jednak otaczało grono wypróbowanych przyjaciół: prócz 
Marcinkowskiego Maciej Mielżyński, Gustaw Potworowski, 
Stan. Chłapowski, Arn. Skórzewski, Leon Szmitkowski. Pię­
kna to i poważna grupa ludzi, o każdym z nich dałoby się 
niejedno powiedzieć; lecz że czasu niema, wspomnijmy o nie­
których. A naprzód o Mielżyńskim.

Trzech było braci Mielżyńskich, wszyscy trzej żołnierze 
z r. 1831, lecz tylko dla Macieja właściwe tu do wzmianki 
miejsce. Byłto w calem znaczeniu człowiek niezwykłej miary. 
Przed rokiem 1830, jak wielu młodych, konspiro wał, należał 
do związku kosynierów; gdy wybuchło powstanie, zaraz do 
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Warszawy pojechał, z Chłapowskim wybrał się na Litwę, 
przy nim obowiązki adjutanta sprawował, skończył kampanią 
w stopniu majora. Wielkiej odwagi a zimny i spokojny, 
stworzony był na wyższego oficera, miał instynkt rzeczy wo­
jennych. Pod Hajnowszczyzną z jednym szwadronem rozbił 
huzarów moskiewskich; pod Lida, na czele szwadronu, wpadł 
pierwszy w czworobok rosyjski, zdobył chorągiew i batalion 
do poddania się zmusił. — Jak wojskowej, tak i cywilnej od­
wagi dał dowód niepospolity. Słysząc i czytając oszczerstwa 
rzucane na Jenerała, w chwili gdy niemal wszyscy w nie 
wierzyli, on pierwszy ujął się za nim. Wspomnieliśmy, że 
ogłosił broszurę niemiecką w odpowiedzi na dzieło Spaziera, 
i w niej płytkość zaskarżeń Dembińskiego gruntownie wy­
kazał. W piśmie tern oświadcza następnie, że pisarzem nie 
jest, ale podnosi głos dlatego, aby bronić prawdy, a także 
aby Ojczyźnie tego wstydu oszczędzić, iżby jej synowie, je­
dynej broni, jaka im jeszcze została, nie używali ku wła­
snemu szarpaniu. — Postaci imponującej, robił wrażenie wiel­
kiego pana i rycerza zarazem; małomówny, o popularność 
nie dbał, uchodził za arystokratę. Pomimo że liczną miał ro­
dzinę, tak wybornie rządził swym majątkiem, że na sprawy 
publiczne mógł zawsze łożyć znaczne ofiary. Skromny w ży­
ciu i bardzo oszczędny dla siebie, bez wahania spieszył z po­
mocą, gdzie widział tego potrzebę, ale krył się z tern, i do­
piero kiedyś, przypadkiem, dowiadywano się, że to pan Ma­
ciej był owym nieznanym dobroczyńcą, który nieproszony i 
niedziękowany, przynosił ratunek. Najczęściej za Marcinkow­
skim ze swą ofiarnością się ukrywał, bo też byli związani 
jak rodzeni hrabia.

Innym znowu typem był Gustaw Potworowski. I ten 
żołnierz, i ten bił się dobrze, ranny pod Hajnowszczyzną; 
ale usposobienie wiodło go szczególniej do służby spokojnej, 
obywatelskiej. Człowiek wielkiego serca, miał on ten instynkt 
duszy kochającej, która trafnie odgaduje co dla Ojczyzny 
potrzebne; choć kalwinem był, obyczaju katolickiego ściśle 
w domu przestrzegał. Serdeczny i wyrozumiały, przystępny 
był dla każdego, zawsze skłonny do zgody; w dyskusyi i 
w działaniu, ustępstwa do ostatnich granic posuwał. Dziwną 
miał łatwość jednania serc, przekonywania umysłów, koją- 
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rżenia rąk. Wszędzie, a szczególniej w Polsce, tacy ludzie 
nieocenionej są wartości. „ Was ist am heiligsten, zapytuje 
Göthe. Was die Menschen verbindet. Co jest najświętszego? 
to, co ludzi między sobą wiąże“. Co nam zawsze przeszka­
dzało do utworzenia zwartego szeregu, to mniej jeszcze ró­
żność zdań jak podobieństwo charakterów, to nasze Ja w każ­
dym z nas rozwielmożnione, które z wiedzą czy bezwiednie 
drugim się narzucało i swoje chciało przeprowadzić, a kiedy 
nie przeprowadziło, usuwało się na bok. Od stu lat wciąż za 
to bici, czy dużo zmieniliśmy się? Otóż, w społeczeństwie 
tego rodzaju, człowiek, co o sobie nie myślał i nie pragnął 
aby go widziano, co pytał i słuchał chętnie, w formach ła­
godny, napozór miękł i niezdecydowany, w gruncie jednak 
do celu swego dążący niezmiennie, człowiek, o którego pra­
wości i patryotyzmie nie powątpiewano, musiał zyskać po­
wszechne uznanie i drugich za sobą pociągnąć. I tak się też 
stało z Potworowskim; po roku 1848, stał się niemal wyro­
cznią w rzeczach publicznych. Wszak niejeden z nas pa­
mięta, jakąto próżnię wytworzyła śmierć pana Gustawa i jak 
trudno było go zastąpić.

W czasach, o których mówimy, Potworowski był młod­
szy i tej ogólnej wziętości jeszcze nie posiadał. I on, i pan 
Maciej, i ci wszyscy, których wymieniłem, tworzyli z prze­
kąsem nazywany „sztab.“ Z nimi to znosił się Marcinkowski 
i wszystko układało się społem; on dawał inicyatywę, ci 
składali pieniądze. Jeśli wielką siłą dla narodu jest człowiek 
rozumny, który idzie przodem i nowe do pracy otwiera pole, 
to nie mniejszem dla niego błogosławieństwem są ci, którzy 
za tym człowiekiem stają rzędem a chcą i umieją go poprzeć 
radą, stanowiskiem, majątkiem. O tych ostatnich u nas naj­
trudniej. Zdolność pomagania o wiele rzadszą jest u Pola­
ków, niż dar inicyatywy. Gotowi związać swe życie z dzie­
łem, któreśmy sami stworzyli, dla myśli cudzej, choćby naj­
zacniejszej, zbyt często nie mamy serca ni ręki. I dlatego 
roboty zbiorowe bywają u nas mdłe, nietrwałe; ze śmiercią 
twórcy kończą zazwyczaj swój żywot. Zacząć potrafirn, ale pro­
wadzić dalej dzieło przez drugich stworzone, — kontynuować,— 
na to nas nie stać, na to nie mamy nawet w naszej mowie 
wyrazu. Instytucje Marcinkowskiego, których trwanie dobiega 
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w Poznańskiem już blisko pół wieku i które swego twórcę 
przeżyły oddawna, są bardzo pięknem i pocieszającem zaprze 
czeniem owej tak powszechnej u nas niegdyś słabości. Będzie 
to zawsze chlubneni wspomnieniem, że umieli go otoczyć lu­
dzie wszystkich klas i wsparłszy go rozumnie, stworzyli 
dzieło, które dziś każdy pojmuje i ocenia, bo wchodzi w pro­
gram dzisiejszy, ale które wówczas o wiele wyprzedziło 
ogólne pojęcie naszych zadań i obowiązków publicznych.

I o Stanisławie Chłapowskim, z tego pięknego grona 
wspomnieć tu jeszcze muszę, nie dlatego, bym go kładł na 
równi z powyższymi, ale że był najserdeczniejszym przyja­
cielem Jenerała i że miał przytem wielkie, obywatelskie i chrze- 
ściańskie cnoty. Już przed wojną dużo w Turwi przebywał; 
w początkach wojny był adjutantem Jenerała, pod Grocho- 
wem stracił konia, pod Długosiodłem ranny; na Litwie kam­
pania strzelców dzielnie prowadził. Ożeniwszy się z córką 
ref. Morawskiego, mieszkał w Jurkowie, potem w Czerwonej 
wsi. Gorący katolik, bardzo oczytany, wywierał wpływ zna­
czny, zwłaszcza na młodzież, którą w swym domu gościnnym 
przyjmować lubił i wielu do zasad i do życia katolickiego 
nakłonił. Skromny, rozgłosu nie szukał, naprzód się nie wy­
suwał, ale stać na boku także nie lubił i owszem tych, któ­
rym ufał, serdecznie popierał.

Był wówczas inny jeszcze mąż wielkiego serca, Edward 
Baczyński. Ten chodził samopas, a choć to umniejsza jego 
zasługi, chodził pięknie. Miłośnik nauk, głęboki znawca rze­
czy ojczystych, wydał cały szereg dzieł historycznych, pa­
miętników, edycyj pomnikowych, których zamiłowanie prze­
szłości w szerszych kołach rozbudził. Pan wielkiego majątku 
miał przekonanie, że te bogactwa nieczystą nabyte były drogą 
i sądził, że mu ich niewolno dla siebie używać. Żył w Ro- 
galinie jak najoszczędniej, nowego surduta sobie żałował, ale 
na rzecz publiczną sypał krocie. Zebrał znaczną bibliotekę, 
zbudował dla niej pałac, stałym funduszem opatrzył i to 
wszystko darował miastu; własnym kosztem wodę do Po­
znania sprowadził; wzniósł piękną statuę Matki Boskiej, 
a gdy rzucono myśl uczczenia Mieczysława i Bolesława Chro­
brego pomnikiem w katedrze, on tein się zajął i wydatek 
nieledwie cały wziął na siebie. „Pisz co chcesż i jak cbcesz, 
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będę twoim wydawcą,“ pisał on do Mickiewicza; a posły­
szawszy, że poeta jest w niedostatku, posłał mu za krótki 
wierszyk 3000 fr. honorarium. Podobnie i Trentowskiego był 
hojnym wydawcą. — Do rozbudzenia życia umysłowego 
w prowincyi niemało się przyczynił, a z tego korzystał kraj 
cały; ludzie starsi pamiętają to dobrze, że przez pisma pe- 
ryodyczne i książki, które w tej epoce w Poznańskiem wy­
chodziły, prądy życia i światła europejskiego przelewały się 
na cala Polskę. Zjawili się ludzie talentu, w niemieckich 
uniwersytetach wysoko wykształceni; Libelt i Małecki mie­
wali w pałacu Działyńskich prelekcye, które tłumnych słu­
chaczów ściągały. Podniesiono myśl założenia Akademii pol­
skiej w Poznaniu własnemi funduszami; Bazar miał na ten 
cel oddawać trzecią część dochodu. Między Chłapowskim a 
Marcinkowskim długie nad tern toczyły się rozmowy, których 
ślady pozostały w notatkach Jenerała. Spisano tych wszystkich 
uczonych polskich, których zachciano zaprosić do owej wszech­
nicy poznańskiej, między innymi Stanisława i Jana Kożmia- 
nów '). Plan nie przyszedł do skutku, ale pośrednio przyczynił 
się do otwarcia nowej szerokiej pracy, o której zaraz powiemy.

W r. 1841, zdrowie pani Chłapowskiej, zawsze dość 
wątłe, wymagało zmiany klimatu. Jenerał z żoną i dwiema 
córkami wyjechał na zimę do Rzymu. Po wszystkie czasy 
podróże bywały i będą zawsze potężną dźwignią cywilizacyi, 
ale — pod warunkiem, by je odbywać nie dla samej tylko 
zabawy i używania, lecz z pamięcią na kraj, z myślą służe­
nia Ojczyźnie za powrotem. Z takiem uczuciem podróżując, 
zawsze się wróci bogatszym; wszak Chłapowski, jeśli pod

’) I Domeyke myślano także sprowadzić. Oto co pisze Jene­
rał do j. Koźmiana (8 kwietnia 1845): „Cezary (Plater) 
mi mówił, że Humboldt obiecał Domeyce wyrobić pozwo­
lenie przybycia do Księstwa. Jakżebym rad zamówić go 
sobie na dyrektora szkoły naukowo-rolniczej! Towarzystwo 
zadecydowało bowiem, że ta ma być wybudowana w Tur- 
wi. Miałbym profesora rolnictwa, a onby dawał chemii i 
technologii. Jeżeli jest we Francy i i masz komunikacyą 
z nim, donieś mu o tej mojej myśli.“ 
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wieloma względami wyprzedził swych rodaków, to dlatego, 
że lata młode spędził wprawdzie za krajem, ale w służbie 
dla kraju. Atoli ze wszystkich podróży zagranicznych, dla 
Polaka najmilszą i najpożyteczniejszą jest podróż do Rzymu. 
Już poeta protestancki powiedział, że narody upadłe zwracać 
się winny do wiecznego miasta. W istocie, tam każdy Polak 
znajdzie choć cząstkę swej Ojczyzny; tam każdy poczuje, że 
je wielkie, wszech czasów pomniki, nie do obcych tylko, lecz 
i do niego należą, a takiego uczucia nie doznaje się po innych 
stolicach. Nadto, w wielkich miastach europejskich można się 
niejednego i nauczyć i zbudować; ale tam trzeba szukać do­
brego, złe zaś nieszukane samo się ciśnie w oczy, zbytek i 
zabawa ciągłą są ponętą. W Rzymie przeciwnie, trzeba wy­
szukiwać sposobności do zbytkowania, a wszystko co się wi­
dzi, tworzy tak wysoką atmosferę duchową, przemawia tak 
uroczyście do serca i umysłu, że musim koniecznie stać się 
lepszymi, głębszymi, poważniejszymi, albo też uciekać co 
prędzej i biedź do miasta, gdzieby można zjeść smaczniej, 
zabawić się pospoliciej.«— Dla katolików, Rzym jest nadto 
szkołą żywej wiary; on ich wychowanie religijne w pewnej 
mierze wykończa, uzupełnia. I tego właśnie miał na sobie 
doświadczyć Chłapowski. Rył zawsze katolikiem wierzącym, 
obowiązki religijne zawsze, nawet podczas wojny, sumiennie 
wypełniał ’). Najulubieńszą książką jego było Naśladowanie, 
czytał ją codziennie, nie opuszczała go i w kampanii r. 1831 
i zwykł był mawiać, że ilekroć jednę stronnicę tej książeczki 
przeczyta, lepiej rozumie sprawy tego świata. Ale przy tern 
wszystkiem, był on że tak powiem, katolikiem prywatnym, 
przekonania religijne uznawał jako rzecz najwyższej wagi, 
ale zupełnie osobistą, rodzinną; ich związku z życiem publi- 
cznem niedobrze pojmował i nie zastanawiał się dotąd nad 
niezbędnością Kościoła i wiary dla narodów i dla państwa. 
Dopiero w Rzymie zaszła u niego pod tym względem od­
miana; to też podróż do wiecznego miasta stanowi epokę

Zawsze, nawet w wojnach napoleońskich, nosił z sobą 
książkę do nabożeństwa odziedziczoną po matce. Mieliśmy 
ją w ręku, zużytą była i zczerniałą; godnem jest uwagi, 
że modlitwę „za króla“ w niej przemazał a wpisał „za 
Ojczyznę." 
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w jego życiu, a z wielu miar i dla prowincji, nowej epoki 
przynosi początek.

Jak we wszystkiem, tak i w tern, szedł do celu prostą 
drogą. Przepędził tydzień na rekolekcjach u ś. Euzebiusza, 
z wojskową, a raczej zakonną ścisłością. Po każdem rozmy­
ślaniu kładł na papier swoje myśli i postanowienia, i prze­
konał się, o czem dotąd mniej myślał, że w życiu człowieka 
publicznego, modlitwa jest rzeczą niemniej potrzebną, jak 
praca, nauka i czuwanie nad sobą; że mu daje cnoty, bez 
których inne nie wystarczą: spokój, wyrozumiałość i nadzie­
ję — wbrew nadziei! Nadjechał był do Rzymu O. Ravignan 
i otworzył tam szereg konferencyj. Chłapowski żadnej z nich 
nie opuścił, każdej słuchał z mocną wolą, aby je na swój 
pożytek obrócić. Po każdej wracał do siebie i spisywał treść. 
Czytałem te jego notatki i byłem zdumiony, że człowiek już 
wiekowy, stary żołnierz, tak dokładnie wszystko chwytał i 
z każdej konferencyi przyjmował to właśnie, co było naj- 
jędrniejszego, najbardziej odpowiadającego potrzebom ludzi ży- 
jących w ¿wiecie. — Właśnie podówczas tworzyło się w Rzymie 
Zgromadzenie Zmartwychwstańców; Chłapowski znajdował 
się na pierwszej mszy Kajsiewicza i Semeneńki i z nimi 
wszedł w ścisłą zażyłość. Jeden z pierwszych ocenił on po­
żytek tego zawiązku zakonnego, który choć najmłodszy i 
najuboższy w siły i przeto mało czem mógł się dotąd zasłu­
żyć, niemniej jednak dla Polski był ważnym, bo stał się dla 
niej nowym łącznikiem ze Stolicą Apostolską. Był też stałym 
jego przez lat kilka dobrodziejem, a przyjacielem pozostał 
do zgonu. Wzmocniony i podniesiony przez ten stosunek 
w swych uczuciach religijnych, lepiej niż dotąd ujrzał on 
stan kraju i jego potrzeby. Co w duszy człowieka ład wpro­
wadza, to tylko może go zaprowadzić w narodzie i społe­
czeństwie. Jeżeli więc koniecznem jest ratowanie ziemi oj­
czystej, jeżeli potrzebnem jest przymnażanie sił narodowych, 
to jeszcze potrzebniejszem jest podniesienie tego, co i tej 
ziemi i tych sił, ma być ożywczym duchem. W rozmowach 
z Kajsiewiczem i Semeneńką urodziła się wówczas myśl za­
łożenia pisma peryodycznego, służącego Kościołowi z całym 
zasobem nauki świeckiej i znajomością spraw europejskich, 
i odpierającego lekkie sądy i napaści innych pism. Bo o da­
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wniejszych, jak o wielu dzisiejszych pismach i pisarzach po­
wiedzieć potrzeba, że ich antagonizmu do Kościoła, bardziej 
jeszcze brak nauki i rozsądku był przyczyną, aniżeli brak 
wiary. Gdyby wiedzieli czemu przeczą, nie przeczyliby. Chła­
powski tedy oświadczył, że gotów jest dostarczyć funduszów 
na założenie nowego pisma, i gdy zapytał, kto mógłby być 
jego redaktorem, Kajsiewicz wymienił nazwisko Kożmiana. 
Nie było obcem Jenerałowi i to nazwisko; miał je na liście 
profesorów zamierzonej Akademii.

Kożmian był emigrantem, a choć wówczas nie liczył 
jeszcze lat 30, był gruntownie i wszechstronnie wykształcony. 
Mickiewicz rozbudził w nim przywiązanie do wiary, ks. Czarto­
ryski ułatwił mu swym wpływem dalszą pracę naukową w Tu­
luzie ; reszty dopełniła podróż po Hiszpanii i obcowanie z naj- 
celniejszemi osobistościami emigracyi i obozu katolickiego 
w Paryżu; ze Zmartwychwstańcami wiązała go wspólność 
uczuć i dążenia. Przyjął więc zaproszenie, zjechali się z Je­
nerałem w Berlinie, w r. 1843. Zrazu, aby lepiej się zapo­
znać z nauką a zwłaszcza filozofia niemiecką, która wielu 
Polakom głowy zawracała, Kożmian uczęszczał na wykłady 
uniwersyteckie i tam się zetknął z młodzieżą polską. Powie­
dziano pięknie, że „bywają umysły, w których tylko jest 
ciepło, w drugich tylko jest jasno.“ Kożmian łączył jedno i 
drugie, miał głowę bardzo jasną i szeroką, ale przytem serce 
gorące, pełne miłości; i to jedynie wytłómaczyć może taje­
mnicę owego wpływu, jaki on wywierał na wszystkich ludzi, 
co się do niego zbliżyli. Młodzież otoczyła go gromadnie, 
widziała w nim swego mistrza i przywódzcę, i wtedyto wy­
tworzyła się owa pierwsza serya „Koźmiańczyków,“ którzy 
zaznaczyli później w kraju, jako ludzie zasad i obowiązku.— 
Wkrótce potem pojawił się Przegląd Poznański, a wychodził 
przez lat dwadzieścia. Nigdy on nie używał szerokiej wzię- 
tości, ale pomimo to, wpływ jego był nieraz bardzo znaczny; 
każdy dziennik i niemal każdy autor musiał z nim się ra­
chować; pisma takiej jak Przegląd wartości nie było dotąd, 
nie było i później. Być może, że niejedna praca w nim za­
mieszczona za ciężką była na pismo peryodyczne, zwłaszcza 
w latach późniejszych, i mogła odstręczać publiczność; nie­
mniej jednak, wszystko co tam ogłoszono, jest rozumne, za­
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cne, pełne treści i zbawiennych przestróg, wobec pokus, które 
nas przez owe 20 lat trapiły. Że się Przegląd nie opłacał, 
to nikogo nie zdziwi, zwłaszcza w Poznańskiem i w Galicy i; 
Chłapowski pokrywał deficyt przez pierwsze lata, od r. 1840 
wzięli ten ciężar insi, młodsi przyjaciele Koźmiana.

Bystry znawca ludzi, Chłapowski odgadł, jakim nabyt­
kiem byłoby dla Wielkopolski pozyskać na zawsze takiego 
jak Koźmian człowieka; to też gdy najstarsza córka obja­
wiła życzliwą ku temu chęć, oddal mu jej rękę w r. 1846 
i w posagu wydzielił znaczną majętność. Wydać swą córkę, 
która najświetniejszej mogła spodziewać się partyi, za emi­
granta, człowieka, który nie miał znacznego majątku ani po- 
zycyi ustalonej w kraju, na to podobno nie każdy by się zdo­
był. Ale Chłapowski miał we wszystkiem swój sąd; aby zaś 
lepiej swego zięcia ubezpieczyć, wyrobił mu przez ks. Wil­
helma Radziwiłła, obywatelstwo pruskie. Powiadają, że to 
był indygenat, którego rząd pruski do końca nie mógł od­
żałować. — Odtąd życie Jenerała związało się z życiem 
Koźmiana i w nie coraz bardziej się przelewało.

§ 17.

W krótkich już słowach pragnę zamknąć to, co mi do 
mówienia pozostaje, pomijając bardzo wiele rzeczy, któreby 
dostarczyły wątku do dalszego study urn. Byłto bowiem naj­
świetniejszy peryod turewskiego domu. Przeminęła już epi­
demia spisków, które od wyprawy Zaliwskiego i zawiązania 
się Towarzystwa demokratycznego w Poitiers aż po r. 1846, 
pustoszyły Poznańskie, Galicyą, Królestwo; z ich ustaniem 
nadeszła pora lepszego zasiewu. — Roboty konspiracyjne, 
wiotkie jak przędza pajęcza, a mozolne jak każda praca 
podziemna, kosztowały naród bez końca trudu, majątków a 
nieraz łez i krwi. To już mniejsza, że one ściągnęły na kraj 
srogie represye, cięższą niż dawniej niewolę. Niewolą naj­
cięższą jest niemoc wewnętrzna, rozkładający się duch na­
rodu, jest zamęt pojęć i uczucia, skrzywienie zmysłu moral­
nego; wtedy, jak mówi poeta, „wszystkiego się spodziewaj 
w sumień zawierusze; choćbyś czuł że masz duszę, mogę ci 
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wziąść duszę, i zostaniesz się w życiu pustym futerałem.“ 
A do takiego właśnie stanu doprowadziła naród zaraza spi­
skowania: zmarniało przez nią pokolenie, które z wojny roku 
1831 wyszło z rozgrzanym, podniesionym duchem; zmarniało 
i to drugie, po niem idące, które odbiegło pracy, odbiegło 
rzeczywistości, a utonęło w ciemnych, denerwujących marze­
niach. Ile ztąd szkody dla narodu, kto to obliczy; ilu mło­
dych, w których był materyał na dzielnych obywateli, a zostali 
po tej szarpaninie szacowną tylko relikwią albo „pustym fute­
rałem.“ Ten wiatr epidemiczny dął z taką gwałtownością od 
wschodu i zachodu, iż nawet mąż tak potężny, jak Marcin­
kowski, nie mógł kraju od niego zasłonić. Nie zdołał Marcin­
kowski powstrzymać wybuchu roku 1846 i to go dobiło, to 
przyspieszyło jego suchoty; padł także ofiarą tego prądu Ed­
ward Raczyński, zbyt wrażliwy na oszczerstwa. Jednemu pękło 
serce, drugi stracił rozum i skończył na samobójstwie.

Więcej niż ci dwaj, musiał od swoich wycierpieć Chła­
powski, a wycierpiał spokojnie, bo miał silniejszy od nich 
fundament w duszy, żywą wiarę. Powróciwszy z Rzymu, na 
pamiątkę wrażeń i postanowień ztamtąd wyniesionych, zbu­
dował kaplicę Matki Boskiej. I odtąd Turwia, jak powie­
dziano, z przekąsem a jednak prawdziwie, stała się „kaplicą 
przy wielkopolskim Kościele.“ Odtąd Jenerał przystępował 
co miesiąc do Komunii ś., ofiarując ją za Ojczyznę. Fakt 
miesięcznej spowiedzi sprawił wielkie wrażenie. Dziwiono 
się, mówiono, że Chłapowski zdziecinniał na starość, stał się 
bigotem, fanatykiem; lecz kiedy jedni krzyczeli, drudzy po­
szli za jego przykładem; przeszło to do Czerwonej wsi, do 
Oporowa, Jurkowa i dalej. Turwia dotąd cicha, w pracy do­
mowej zamknięta, za wpływem Kożmiana poczęła otwierać 
gościnne podwoje, i coraz częściej zjeżdżali się do niej bliżsi 
i dalsi, aby tam ogrzać się, podnieść i utwierdzić w zacnych 
uczuciach, i odtąd ten dom, jak powiedziano, stał się ogni­
skiem, stał się Kruszwicą XIX wieku, z której wyszło na 
polu religijnem odrodzenie wielkopolskiego obywatelstwa, jak 
pierwej wyszło jego odrodzenie na polu rolniczem i stosunku 
z włościanami. „Skupiał się około Chłapowskiego zastęp lu­
dzi dobrej woli a szczerego serca, który ochrzczono przezwi­
skiem ultramontanów, a w którym rząd widział dla siebie 
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partyą najniebezpieczniejszą, bo spokojną a konsekwentną 
„Chłapowskich-Morawskische ParteaJenerał przywódzcą 
był i chorążym tego stronnictwa, Kożmian jego duszą, a za­
daniem jego jawne i śmiałe wyznawanie zasad katolickich, 
wprowadzanie ich we wszystkie dziedziny prywatnego i pu­
blicznego życia. „Nietylko Wielkopolska (mówi dalej autor 
prześlicznych wspomnień o Chłapowskim, z których niejeden 
ustęp żywcem tu wcielamy) zaciągała się pod znaki wywie­
szone przez Jenerała; zewsząd pokrewne szlachetnością dusze 
spieszyły do Turwi. Bywało, obok sędziwiejącego gospoda­
rza, widnieje zdała wyniosła postać jenerała Zamoyskiego, 
który z wyrytem na twarzy cierpieniem świecił jak grobowy 
pomnik Polski, a także poważne oblicze księcia Leona Sa­
piehy; tu Montalambert serdecznie bywa powitanym; tu An­
toniewicz i jego bracia zakonni znajdują i przyjęcie i popar­
cie. Tu emigracya nasza, zatęskni ona do kraju, naprzód szuka 
schronienia. Nie brak tułaczów w domu turewskim, który 
dla nich chowa bliższą a tkliwszą niż dla innych gościnność. 
Niejeden, dzięki zabiegliwości gospodarza, znajduje los stalszy 
na ziemi ojczystej. Najprzedniejsi mówcy kościelni, jak Kaj- 
siewicz, odzywają się w przyległej do pałacu kaplicy; niejeden 
poeta szuka tu natchnienia, że tylko przypomnieć tego, co 
dozgonną czcią i przyjaźnią związany, wdzięcznym opiewał 
wierszem: „Turwi lilie, Turwi fiołki, Turwi wawrzyny“''fi 

Ale tym „liliom i wawrzynom Turwi“ nie zabrakło i 
cierni. W r. 1849 pani Kożmianowa doznała ciężkiego przy­
padku na kolei żelaznej Radominie, który ją na zawsze po­
zbawił zdrowia ciała i umysłu, i wkrótce potem umarła. Krzyż 
to był wielki dla starych rodziców i dla męża; lecz z krzyża 
nowe życie: Kożmian został księdzem. Tuby zacząć wypa­
dało nowy rozdział niniejszej pracy, jako dalszy ciąg bio­
grafii Jenerała, i tu właśnie przerwać ją muszę. Bo choć 
skończyło się życie Koźmiana, żadna z tych wielkich spraw, 
z któremi zrosło się jego serce, nie zakończona... Bóg chowa 
ich rozwiązanie w swem ręku, aż spełni się miara naszych

') Przegląd Lwowski, maj 1879. — „Tu rwij fiołki, tu rwij 
wawrzyny, co je sadziła ręka lietmana.“ Do Mistrzów Sło­
wa, wiersz Stan. Kożmiana.
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cierpień i naszego oczyszczenia a także — i miara niespra­
wiedliwości z drugiej strony! A któż wyliczy, kto zna wszyst­
kie wysługi Koźmiana rodakom przyniesione; chyba Ten 
tylko, przed którym księga naszego życia zawsze jest otwo­
rem !... Kiedy Marcinkowski dokonał szczęśliwie trudnej ope- 
racyi na pani Stan. Chłapowskiej, mąż dziękując mu ze wzru­
szeniem, rzeki: „Co to za piękny zawód matkę tylu dzieciom 
uratować!“ „Tak, odrzekł tenże; lecz o ileż piękniejszy za­
wód księdza, który duszę ratuje!" Ileżto dusz uratowanych 
i uświęconych przez Koźmiana, ile domów przez niego uzdro­
wionych, podniesionych moralnie! Gzem Marcinkowski był dla 
Poznańskiego pod względem lekarskim i obywatelskim, tern 
był Koźmian pod względem duchowym i kościelnym. A nietylko 
dla Poznańskiego; — bo gdzież nie sięgała jego ręka czynna, 
jego serce dla całej Polski bijące!...

Pod koniec r. 1853, zdrowie pani Chłapowskiej coraz 
bardziej słabnące, zmusiło męża, że jeszcze jedne zimę prze­
pędził w Rzymie. Tam młodsza córka objawiła zamiar wej­
ścia do Zgromadzenia Sercanek. Matka wstrzymywała po­
zwolenie przez dwa lata, aż przekonawszy się o stałości jej 
powołania, odwiozła ją z mężem w r. 1857 do nowicyatu 
paryskiego. W miesiąc po jej obłóczynach umarła. Zbyt mało 
mówiłem o tej niepospolitej niewieście, i sam dobrze czuje, 
ile przez to zamilczenie obraz mój utracił, i krasy, i ciepła. 
Oboje dziwnie zgodni byli z sobą i podobni: jednakowa była 
ich miłość Kościoła i Ojczyzny, jednakowa sumienność w pra­
cy i uczucie obowiązku, troska o dzieci, o domowników i o 
włościan; w życiu prostota i stałość, tylko że co u jednego 
było granitowe, u drugiej wszystko jakby z aksamitu. „Była 
to prawdziwie wielka pani, w calem ale w dobrem znaczeniu 
tego wyrazu. Żadnej u niej drobiazgowości. Zawsze jedna­
kowa, prosta, słodka, miłująca. Przystępna a niewymownej 
dystynkcyi, w sposobie, w gestach, w ułożeniu; jedna z tych 
istot tak szczęśliwie i wysoko rozwiniętych, iż na jakimkol­
wiek szczeblu towarzyskim spodoba się Opatrzności je po­
stawić, choćby na najwyższym, zawsze się znajdą na swojem 
miejscu; nic ich nie dziwi, nic nie stropi, nie mają nic do 
nauczenia się, nic do pozbycia“

i) Kaj sie wieź, Pisma II, 239. 15
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O tej śmierci, tym strasznym krzyżu swoim, donosi Je­
nerał synowi swemu z tą lakoniczną prostotą, z jaką pisywał 
z pola bitwy. „Bóg, Pan najwyższy nasz, zabrał dzisiaj matkę 
wasze do siebie. Pół godziny przed śmiercią zapytałem jej: 
„czy błogosławisz raz jeszcze naszym czworgu dzieciom ży- 
jącym?“ Nie mogła już mówić, ale bardzo wyraźnie odpo­
wiedziała: tak, i X. Hube, który klęczał dalej niż ja, dobrze 
usłyszał. Teraz, mój synu, dojdź zaraz do B. Radziwiłła, żeby 
mi wyrobił pozwolenie i żeby je posiali na granicę pruską 
od Kolonii, dla przewiezienia ciała mamuleczki, którego tutaj 
nie zostawię (21 kwietnia 1857“).

Chłapowski miał już lat 70; utracił tę, o której sam 
mówił, że mu dodawała odwagi do życia. Złamany bardzo, 
zaraz rozdzielił majątek między synów i ledwo na ich proś­
bę, jakąś część sobie zostawił. „Odtąd (mówi cytowany już 
przez nas autor) spostrzegli bliscy znaczną zmianę w Jene­
rale. Znikła dawna surowość, przemogła rodzinna łagodność, 
zbudziła się pewna potrzeba wylania się serdecznego. Co 
niegdyś dla jednej tylko skarbił małżonki, rozdzielało się 
teraz między tych wszystkich, co się doń zbliżali, i wyłoniła 
się z jego duszy cała tkliwość i delikatność uczuć tłumio­
nych. Dante wspomina o tej szarej godzinie życia, „che in- 
terisce il cuore“ i do zwierzeń sposobniejszym czyni. Większa 
część wspomnień Jenerała, które przechowały się wśród ro­
dziny jako skarb domowej trądycyi, z tego datuje czasu. 
„Kiedy niema pola do działania, mawiał Jenerał, trzeba uczyć 
się tego, co dawniej robiono.“ Wyjeżdżał co rok do Frańcyi 
dla odwiedzenia swych starych i młodszych przyjaciół i swo­
jej córki. Gdy powstała myśl założenia w Poznaniu domu 
Sercanek, złożył na ten cel posag swej córki, 40,000 tal. i do 
śmierci pozostał szczególnym przyjacielem tego zakładu. Dwa 
razy, ku wielkiej jego radości, przyjeżdżały Sercanki na wa- 
kacye do Turwi. Zaraz się z domu wyprowadzał, baryerami 
go otaczał i oddawał na ich usługi. Próbował wrócić jeszcze 
do życia publicznego i podjął się obowiązków dyrektora 
w osuszeniu błot oborskich, nanowo studyował hydraulikę, 
dawne swe kajety ze szkoły politechnicznej odczytywał, ale 
gdy rząd czynił trudności w asygnowaniu żądanych fundu­
szów, porzucił tę służbę po dwóch latach i usunął się na
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wieś. Dawnego trybu życia nie zmienił, codzień czynił odle­
głe konne wycieczki, w tych był niestrudzony. „Gdyby to 
można, rzeki on, konno do nieba zajechać, to jabym tam pe­
wno zajechał 1“ Po drodze, zawsze przyglądał się robotom, 
rad wchodził w rozmowy z chłopami, którzy ze czcią „star­
szego pana“ słuchali. Zajeżdżał też i do przyjaciół, w są­
siedztwo ; jednej z tych wizyt dochowało się rzewne wspom­
nienie. Przyjechał Chłapowski do pobliskiej Luboni, winszo­
wać imienin jen. Morawskiemu. „Pod koniec obiadu, do któ­
rego liczni zasiedli goście, powstali obaj sędziwi wodzowie, 
a trzymając się za ręce, jęli serdeczne wymieniać życzenia. 
Zanim podniósł toast na cześć solenizanta, Chłapowski przy­
pomniał wszystkie miejsca, gdzie się podczas długiego spo­
tykali życia: naprzód w Rydzynie, w kolegium pijarskicm, 
później w bitwie pod Tczewem i przy oblężeniu Gdańska, 
dalej w różnych przygodach strasznego roku 1812. Jeden 
drugiemu przypominał sławne miejscowości, a zasłuchani 
wokoło uczestnicy rzewnego święta, odczuwali w duszy wra­
żenie tej chwili, rozumiejąc dobrze, że co dla nich było tylko 
dziejowem wspomnieniem, dla obu starców było rzeczywisto­
ścią. Wreszcie, gdy Chłapowski zakończył życzeniem, aby 
się mogli spotkać raz jeszcze i połączyć w niebie: „już ja 
tam będę kwatermistrzem,“ odpowiedział jen. Morawski ze 
zwykłym sobie dowcipem“.

Morawski umarł wkrótce potem, Chłapowski przeżył go 
o wiele dłużej; dociągnął do niezwykłej w życiu ludzkiem 
miary, 92 roku. W ostatnich latach duch jego, pod brzemie­
niem wieku, ulegał stopniowemu przyćmieniu; żył tylko prze­
szłością. „Siedzącemu całemi godzinami w oknie głównej kom­
naty turewskiego pałacu roiły się krwawe boje i zapasy; 
wiecznie w jedne zapatrzony stronę, zdawał się wciąż wy­
glądać nadciągającego wroga. Było coś rozdzierającego w tym 
smutnym zachodzie wojowniczego życia. Zniknęła i dawna 
pogoda; wzrok niespokojny wciąż zdawał się o kogoś pytać, 
kogoś szukać. „Gdzie ona,“ powtarzał często, a nikt go za­
spokoić nie zdołał, nie wiedząc za kim tęskni, kogo szuka: 
Ojczyzny czy małżonki? W tern zaćmieniu lat ostatnich było 
zapewne miłosierne zrządzenie. Temu co tak wiele przeszedł, 
wiele wycierpiał, Bóg chcial oszczędzić poczucia i zrozumie- 

15*  
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nia klęsk publicznych i nieszczęść prywatnych, które się temí 
czasy zwaliły. Nie przecierpiał straty kilku wnucząt, nie opła­
kał zgonu tyle mu drogiego zięcia, x. Koźmiana, nie spo­
strzegł nawet, gdy na parę tygodni przed jego śmiercią, zni­
knęła także z pod jego boku synowa, pani Tadeuszowa, 
która go najczulszą otaczała pieczą. Mało kogo poznając, 
zapominał co winien b)l ludziom, nie zapominał co winien 
Bogu“ ■). Godzien wieczorem przychodził do kaplicy i w swej 
modlitwie wymieniał wszystkie bitwy, do których należał i 
polecał dusze poległych. Żołnierz gasnący modlił się za żoł­
nierzy umarłych. Piękny to i wzruszający był widok tej ko­
leżeńskiej usługi, zwłaszcza też w tych ostatnich latach, kiedy 
nie słysząc drugich, sam, głosem przejmującym, wyliczał te 
krwawe spotkania, z któremi związaną się czuła jego dusza 
rycerska. Była to jakby litania starego żołnierza.

Zasnął jak dziecię, spokojnie, bez cierpień, 26 maja 
1879. „Warto żyć w trudzie, aby łatwo umrzeć,“ powiedziano 
oddawna.

•------ ----------------

Zamknięcie.

§ 18. 
/

Skończyłem, a jako podróżny, który wdrapał się na 
wysoką górę, lubi obejrzeć się po za siebie, aby jednym rzu­
tem oka objąć całą okolicę, tak i ja, doszedłszy do mety, 
zanim pożegnam moich słuchaczów, chcę jeszcze raz przyj­
rzeć się życiu Jenerała, nie w szczegółach, ale w ogólnym 
jego charakterze.

„Ense, cruce et ar atro“ mieczem, pługiem i krzy­
żem, te słowa należałoby wyryć na jego grobie. Żołnierz, 
obywatel, chrześcianin, potrójną walczył bronią, każdą władał 
dzielnie, a każdą z kolei służył Ojczyźnie.

Żołnierzem był naprzód i przedewszystkiem „stary woj-

i) Wspomnienie o Jen. Chłapowskim. Przegląd Ltvoivski 1. c. 
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skowy i jenerał, na którego widok, jak powiedziano, mimo­
wolnie stawało się do frontu i opuszczało ręce po sobie.“ 
Wojskowość była jego najulubieńszem zajęciem, dzieła woj­
skowe czytał ciągle i każdą wojnę, która się za jego życia 
toczyła, pilnie studyował. Wojna krymska obudziła w nim 
żywą nadzieję. Kiedy rząd angielski zawezwał jen. Zamoy­
skiego do formowania polskiej dywizyi, Chłapowski odezwał 
się do niego, że gdy stanie na polskiej ziemi, pospieszy i on, 
wraz z trzema synami, pod jego komendę. Po kampanii wło­
skiej r. 1859, pojechał na miejsce i pola bitew oglądał. — 
Od dzieciństwa wychowany na koniu, w każdym gieście, 
w każdem poruszeniu objawiał człowieka, który nawykł do 
dawania rozkazów a nie przypuszczał, aby można go było 
nie usłuchać. To też opozycyą niełatwo znosił, w czynie a 
nawet w zdaniu, i gdy mu zaprzeczono, mówić przestawał. 
Gdy go zamianowano członkiem Izby Panów w Berli­
nie, powstała myśl, aby go zaprosić na prezesa Koła pol­
skiego. Wymówił się, dodając żartobliwie: „ja nie rozumiem 
inaczej prezydencyi, tylko iżbym tych panów, co nie przy­
chodzą regularnie na sesye, mógł wsadzić na kilka dni do 
kozy.“ — Sądził ludzi po wojskowemu, i gdy o swoich towa­
rzyszach usłyszał sąd niekorzystny, — „ej, bił się dobrze,“ 
to była jego obrona; za to bez litości był dla tchórzów i dla 
fanfaronów i do końca nic mógł przebaczyć tym, którzy w r. 
1831 w domu pozostali; przyznawał, że mogli mieć słuszne 
do tego powody, ale jednak widać było, że tych powodów 
nie rozumiał. Łatwo ufał ludziom, dopóki się o ich obłudzie 
nie przekonał; wtedy brzydził się nimi. Skłonny był widzieć 
różowo, może dlatego, że na swoje siły liczył. Mawiał, że 
gdy pierwszy raz działa zagrzmią, rzadko ktoby nie zadrżał, 
ale dodawał, że jeżeli się ma choćby najmniejszą komendę, 
wnet się zapomina o niebezpieczeństwie. W czasie bitwy rósł 
i potężniał na oko; widać było, że w niego jakiś wyższy 
duch wstępował. „Ten młodzieniec zajdzie daleko,“ wyrzekł 
o nim Napoleon pod Wagram. Nie zaszedł tak daleko, jak 
można się było spodziewać i jakby dla dobra sprawy nale­
żało pragnąć. Cóż stanęło na przeszkodzie? Czy brak ambi- 
cyi i jego szczególna obojętność na rangi i stopnie? „Honor 
bez honorów,“ oto dewiza, którą sobie wynalazł. Baronow- 
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skiego tytułu nie używał nigdy, chociaż na polu bitwy nań 
zarobił. Jak nie upomniał się o awans, gdy służbę Napoleona 
porzucał, tak nie dbał o to, że mu dano stopień niższy aniżeli 
należało, w początkach wojny roku 1831. Gdyby w tej woj­
nie wcześniej był został jenerałem, nie Giełgud ale on byłby 
na Litwie komendantem, a wtedy innyby z pewnością wzięła 
obrót ta wyprawa i ostateczny walki wypadek może byłby 
inny.

Dobry taktyk, ilekroć jedna broń wypadała mu z ręki 
zaraz chwytał za drugą; zsiadłszy z konia brał się do pługa, 
i tym orężem nową walkę zaczynał, walkę bardzo długą, 
bardzo mozolną, ale w skutkach niezawodną. Poczciwa ta 
ziemia polska, choć się na nią skarżą, kocha tych co ją ko­
chają, co jej służą wiernie, nie jedną ale obiema rękoma 
Ileżto razy w ciągu naszego stulecia, za Księstwa warszaw­
skiego, w początkach kongresowego Królestwa, następnie po 
zniesieniu pańszczyzny i dziś jeszcze, słyszeliśmy i słyszymy 
głosy rozpaczliwe, że obywatelstwu grunt się z pod nóg usu­
wa, że jeszcze trochę a wszystkie majątki przepadną! I prze- 
padło ich wiele; lecz kto szczerze chciał, kto żył roztropnie 
i z groszem się rachował a trudu dołożył, ten się ocalił. 
Chłapowski szeroko na tern polu zajaśniał; na pół wieku 
przed innymi pokazał, że dobry rolnik jest zarazem dobrym 
patryotą, zasłużonym obywatelem. Wystawił szkołę rolnictwa 
dla narodu, nie mało gospodarzy wykształcił. — Poczciwa ta 
ziemia polska, choć rok i drugi zawiedzie, w końcu sowicie 
odpłaci się tym, co dla niej siebie nie szczędzą. Jenerał za­
czął na majątku, na którym nic prócz tytułu własności nie 
posiadał; w pierwszym dziesiątku lat spłacił milion długów 
i dobra do niewidzianej w Polsce doskonałości doprowadził; 
w drugim i trzecim dziesiątku, do dziedzicznej Turwi i Koin- 
bina, dokupił Brodnicę, Gożdzikowo, Manieczki, Kopaszewo. 
Zaczął od 11,000 zadłużonych morgów, skończył na 32.500, 
i te między synów rozdzielił. A zapłacił przytem niemało: i 
częściową konfiskatę w r. 1832, i owe 100,000 rozdane ofi­
cerom na ziemi pruskiej i do fundacyi Sercanek w Poznaniu 
znacznie się przyczynił i kto wyliczy jego hojne datki. Snąć, 
że ofiara na rzecz publiczną nie uboży, i owszem pomaga, 
bo do rachunku z sobą przynagla. Wszak prawda, że ofiary 
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znaczniejszej nie robi się bez dłuższego namysłu; lecz gdy- 
byśmy obcięli zliczyć te wszystkie wydatki, których źródło 
w naszej próżności i próżniactwie, tobyśmy dopiero przerazili 
się wielkością sumy, jaką one pod koniec roku wytworzą. — 
Być może, że system rolniczy, którego Chłapowski się trzy­
mał, ulegnie zmianie, że z czasem okaże się mniej korzystnem, 
że zarzuciwszy tak znane intcnzywne gospodarstwo, powrócą 
do prostszej metody, co doświadczenie pokaże; ale co 
nie ulegnie zmianie, co przy każdym systemie okaże się 
naj korzystniej szem, to oszczędność i praca. Ten przykład 
z jego życia zostanie i będzie jedną z wielkich jego zasług. 
A obok materyalnych w ziemi nabytków, jak szczęśliwe 
w ludzie włościańskim zdobycze, jakie podniesienie tego ludu 
w majątkach Jenerała? Czy to za wiele powiedzieć, że każdy 
właściciel wsi może w ten sposób przyczynić się do wzmo­
cnienia organizmu narodowego!

Z wojskowej do obywatelskiej, z obywatelskiej, stopniem 
Wyżej, przeszedł do służby krzyża. To służba najwyższa i 
najpotrzebniejsza. Dla wszystkich narodów Kościół jest dźwi­
gnią, dla nas jest czemś więcej, zasadą bytu, rękojmią przy­
szłości. Więcej potrzeba siły temu co upadł, by się dźwignął, 
niż temu co stoi, by się na nogach utrzymał. 1 na tern także 
polu zaważył Jenerał. Któż nie wie, ile znaczy przykład 
męża, przed którym każdy musi głowy uchylić, a który sam, 
jawnie, korzy się przed Bogiem i ze szlachetną odwagą staje 
po stronie Kościoła; tym przykładem nietylko dusze pokre­
wne pociąga, ale i przeciwników rozbraja, podnosi i uszla­
chetnia. Azaliż nieprawda, że takie uszlachetnienie widzimy 
już dzisiaj w Poznańskiem, gdzie mimo ścierania się obozów 
politycznych, jest obustronna zacność, wzajemne poszanowa­
nie, z obu stron łatwiejsza zgoda, skorsze podanie ręki, ile­
kroć się ma wobec siebie wspólnego przeciwnika. Solidar­
ność narodowa, która dziś tworzy siłę Galicyi, wyszła z Wiel­
kopolski. To podniesienie, wzmocnienie opinij i charakterów, 
jak cechą jest tej prowincyi, tak śmiem powiedzieć, skutkiem 
jest rozbudzonego w niej, o wiele niż gdzieindziej, głębszego, 
religijnego uczucia.

Potrzebaż tu dodawać, jakie od swoich spotkały Chła­
powskiego krzyże, obmowy, oszczerstwa? Zrobiono go ko- 
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ziem ofiarnym cudzych błędów i cudzej niesforności na Li­
twie; w roznamiętnieniu, jakie nastało po upadku sprawy, 
nie umiano prawdy rozeznać, nie chciano jej szukać. On mil­
czał; czasem jęknął z bólu i z płaczem wybuchnął przed 
zaufanym przyjacielem, ale głośno nie skarżył się nigdy. 
Zamknął się w pracy. I gdy „cierpliwością, tą panią niedoli, 
dom swój odtworzył z niczego, powoli,“ i ziemię dziedziczną 
ocalił i mienia dzieciom przysporzył, zaczęto się temu dzi­
wować. Tylu ludzi straciło fortuny, a on ją jeszcze powię­
kszył; czyż to mogło stać się prostą drogą? I oto na czło­
wieka , który sumienność i delikatność w sprawach pienięż­
nych posuwał, rzec można, aż do przesady *);  zaczęto szep­
tać pocichu, że tu czyjaś krzywda być musi... Szpetne to, 
bezecne, i czyż potrzeba o tein wspominać? Potrzeba, — choćby 
dla całości obrazu. Gdyby Chłapowski z kruchszego był 
ukuty materyalu, a do innego należał obozu, czyżby, pomimo 
wejścia do Prus, nie był wielbionym, kochanym, na rękach 
noszonym, jak to się z innymi trafiło? Ale to był twardy 
granit, na którym żaden pocisk nie zostawiał śladu, w życiu 
i słowie niezachwiany, pokorny Kościoła syn, a odważny 
wyznawca Chrystusowej wiary. I oto kamień obrazy dla jego 
przeciwników, oto źródło tej niechęci, która go ścigała i ści­
ga. „Nie jestci sługa większy nad Pana swego.“ Ale jeżeli 
mąż takich zasług, takiej czystości charakteru i życia, nie 
mógł uniknąć prześladowania od swoich, dopóki żył i po 
śmierci, zaliż my mamy kwilić, że i na nas maluczkich spa- 
dnie z ulicy jakaś kropla błota. Zaliż zgorzknąć mamy w so­
bie i serce swe zamknąć przed braćmi, którym niebrak może 
dobrej intencyi, brak tylko doświadczenia i sądu?...

Chłapowski i dla historyka i dla psychologa zjawiskiem 
jest ciekawem. Są w nim przymioty, które zazwyczaj nie idą 
w parze, lecz kiedy je traf szczęśliwy powiąże, tworzą ca­
łość wyjątkową. Rozum głęboki, a nie w jednym ale w kaź-

]) Zanotujemy tu jedno jeszcze wspomnienie. Miał prawo do 
emerytury ze służby napoleońskiej (pension de retraite), 
którą rząd pruski zobowiązał się był wojskowym polskim 
wypłacać. Nigdy się o nią nie zgłosił, tak mu przykrą 
była myśl z kas pruskich pobierać pieniądze. 
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dym kierunku; różnostronny, lecz przytem zawsze jednolity. 
Rzutki i przedsiębiorczy, a zacięty i wytrwały; śmiały a 
bardzo ostrożny; w służbie twardy, a po za służbą druh ser­
deczny; oszczędny, a przytem hojny i bezinteresowny aż do 
zadziwienia. Żołnierz „od stóp do głów, nawskróś i nawy lot,“ 
przytem pełen dystynkcyi i wykwintnego poloru. Człowiek 
czynu i człowiek nauki; każdego dnia kilka godzin na ko­
niu i kilka godzin przy książce przesiedział. Czy szablę czy 
pług mając w ręku, czyta i uczy się wciąż. Z dzieciństwa 
wyniósł znajomość francuskiego i niemieckiego języka. W r. 
1808 nauczył się po hiszpańsku, w r. 1811 po rosyjsku, w r. 
1814 po angielsku; na starość jeszcze po grecku i po wło­
sku się uczył. Obok wojskowości i agronomii, historya jego 
zajęciem codziennem, a nietylko świecka lecz i kościelna. 
Całego Cantu i całego Rohrbachera przewertował, a czytał 
powoli, z piórem w ręku. Ile razy nowe podejmuje zajęcie, 
zawsze się do niego przez study a teoretyczne przygotowuje; 
tak w wojnie, tak przy roli, tak na sejmie i w obywatel­
skich posługach. Zostały po nim stosy notat, wypisów lub 
rozpraw samodzielnych dla własnej nauki ułożonych. — Umysł 
jasny i krytyczny, rekryininaeyj nie lubił; gdy się rzecz 
stała, osądził trzeźwo ale nie wyrzekał, nie potępiał; odrazu 
do tego co robić należało, przystępował; budował na tern co 
zastał. — Rycerz prawdziwie chrześciański, energia i spokój 
to jego znaki wybitne ; nawet na wojnie, przy ataku, w za­
pale bitwy, mówił, że nikogo bez potrzeby nie zabił. Czuł 
w sobie, bo czuć musiał, zdolność do wielkich rzeczy, a je­
dnak na tern co mu robić kazano przestawał; przed żadnym 
rozkazem się nie cofnął, każdy świetnie wykonał, ale dopóki 
nie dano rozkazu, jak żołnierz stał na miejscu, naprzód się 
nigdy nie wyrywał. Kto się nad tern głębiej zastanowi, ten 
musi przyznać, że ta równowaga i panowanie nad sobą, ta 
wstrzemięźliwość w działaniu, kiedy ono nie wchodzi w nasz 
obowiązek, jest cnotą jedną z najtrudniejszych, ale i najpo­
trzebniejszych w zbiorowej czynności.

Troskliwy o sługi, o wychowanie swych dzieci, chciał 
ażeby zawsze był pokój w jego domu, żadnych niesnasek 
między niemi nie cierpiał. Zasadą jego było, aby każdy z sy­
nów, zanim wejdzie w gospodarstwo, odbył dziesięcioletnią 
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służbę publiczną; to też najstarszy służył dziesięć lat w ar- 
tyleryi, drugi tyleż w sądownictwie; chciał przez to ich cha­
rakter ująć w silne karby obowiązku, bo tego, jak mówił, 
pobyt na wsi nie uczy, tam każdy zbyt panem jest siebie.— 
Z dzieciństwa zapamiętał wiersz Karpińskiego „o powinno­
ściach obywatela“:

Jam jest Ojczyzna, i nie dość mi tego, 
Że się nazywasz mym synem, 

Masz mi poświęcić siebie całego
I nie zmazać się złym czynem;

Gdy cię zawołam w moim ucisku 
Do wspólnej z bracią roboty, 

Niechaj kto inny biegnie dla zysku, 
Tobie nagrodą twe cnoty.

Choćby po twojem najlepszem dziele 
Zawsze o sobie sądź mało;

Nie myśl, jak dla mnie zrobiłeś wiele, 
Lecz co ci zrobić zostało.

Ten wiersz przekazał swojej rodzinie; każde dziecko 
u Chłapowskich musi go umieć napamięć.

Chociaż od Anglików i Szkotów wyuczył się agronomii, 
od Francuzów przejął wiele w wojskowości i w życiu, i 
z nimi łączyły go wspomnienia świetnie przebytej młodości, 
to jednak Polakiem był zawsze i wszędzie: przy roli, w pra­
cy obywatelskiej i na wojnie. Żadnej . obcej sprawie służyć 
nie chciał: porzucił Napoleona, gdy ten Księstwo warszaw­
skie Aleksandrowi oddawał; w r. 1845, gdy mu przez Mon- 
talamberta ofiarowano komendę nad armią Sonderbundu 
w Szwajcaryi, odmówił. — Polaków kochał i cenił, lecz za­
rzucał im, że niedość pracują, niedość się uczą i mają za 
wiele miłości własnej. Charakter nawskróś polski, a bez ża­
dnych polskich wad. Ze wszystkich wad drobniejszych naj­
bardziej miłością własną pogardzał, bo jak mówił, ona po­
łowę rozumu człowiekowi odbiera; przy niej i cnoty i zdol­
ności, a nawet majątki drobnieją.

Wzrostu małego, ale dziwnie regularnych i pięknych 
był rysów; na dworze napoleońskim zwano go Cherubinem.
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Oczy miał duże, niebieskie, które czasem dobry i łagodny, 
czasem wielkiej siły i grozy przybierały wyraz. Mówił mało 
i krótko, pisał z łatwością i jasno, ale niepoprawnie, tak 
dobrze w polskim jak francuskim języku. Miał wymowę nie 
słowa lecz czynów, a także swej fizyonomii — poważnej, szla­
chetnej, energicznej. W odpowiedziach swoich żywy i nieraz 
pełen trafności umiał, kiedy było potrzeba, zręcznem i dosa- 
dnem słowem, dać zrozumieć choćby wysoko stojącym oso­
bistościom, niewłaściwość ich odezwania się. Znajdował się 
w Berlinie w r. 1852, w Izbie Panów, której był członkiem, 
kiedy Napoleon III ogłosił się cesarzem. Zbliża się do niego 
pewien dygnitarz pruski i rzecze: „A cóż Jenerale, Bona­
parte znów na tronie, czy pojedziesz do niego?“ „Nie, ja na 
tamtego tutaj czekałem.“ — Następca tronu pruski zobaczył 
na jego piersiach krzyż Virtuti militari. „Widzę, panie Je­
nerale, rzecze, że obaj mamy ten sam krzyż.“ „Przepraszam, 
odpowie Chłapowski, W. Kr. Wysokość otrzymał swój od 
ces. Mikołaja; ja takiego nigdy nie miałem i mieć nie bę­
dę.“ — Podczas swej służby przy Napoleonie I odwiedzał 
często Caramanów, którzy należeli do obozu legitymistów. 
„Bywasz w domu Caramanów, rzecze doń Cesarz, muszą tam 
żle o mnie gadać.“ „N. Panie, zbyt oni dobrze są wycho­
wani, aby przy mnie żle mówili o WCMości.“ — W r. 1853, 
kiedy się w Rzymie znajdował, odprawiono rewią na cześć 
ks. Jerzego, królewicza saskiego. Jen. Monrćal, stary kolega 
Chłapowskiego, zaprosił go po rewii na śniadanie i przed­
stawił Księciu. Odezwał się Chłapowski do Królewicza, że o 
dynasty! saskiej zawsze z wdzięcznością wspominają w Pol­
sce. „Ach, rzecze ks. Jerzy, moja rodzina wszystkie swe nie­
szczęścia zawdzięcza Polsce.“ „W. Kr. Wysokość zapomina, 
iż rodzina jego winna Polsce to szczęście, że do Kościoła 
katolickiego się liczy“. — Człowiek władzy; kiedy starszy 
rozkazał, uważał sobie za obowiązek bronić tego rozkazu, 
choćby mu był przeciwny, i to tlómaczy jego zachowanie się 
przy Giełgudzie na Litwie. Ale dworaetwa nie cierpiał i dwo­
rakami gardził. W r. 1814, po traktacie paryskim, wojsko 
polskie przeszło pod rozkazy Aleksandra. Jeszcze Napoleon był 
w Fontainebleau, a już jen. Krasiński urządził przegląd pułku 
Szwoleżerów przed Cesarzem rosyjskim i zaprosił go na śnia­
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danie wraz z Królewiczem pruskim. Prosił i Chłapowskiego, 
ale ten się tłómaczył, że nie ma munduru. „Eh, ty pewno 
myślisz, rzecze Krasiński, że to nieładnie tak z jednego 
przedpokoju przechodzić do drugiego,“ „A kiedy Jenerał tak 
powiadasz, odrzecze Chłapowski, to nie przeczę; ja tego nie 
umiem.“

Takim był Chłapowski: prawy, silny, rozumny. Czy 
był geniuszem, tego nie śmiem powiedzieć; nie miał dość 
pola, aby tego dowieść; ale z pewnością był człowiekiem 
wielkiego charakteru. Niejeden geniusz klęską był dla naro­
dów; charakter wielki i w sobie samym wyższy jest od ge­
niuszu i pożyteczniejszy dla społeczeństwa. Na kilku polach 
Chłapowski dał impuls potężny, który czuć w całym kraju. 
Stworzył dom zacny, zaszczepił w nim silną tradycyą. Za­
cnością rodzin podnoszą się narody. Kochał Ojczyznę całą 
duszą: per Ułam defunctus adhuc loquitur ; przez nią on do 
nas i do swej rodziny przemawia. Nie wiem, jakim się on 
w moim obrazie przedstawia; tylko upewniam, żem go nie 
upiększał, nie stroił wieńcami. Na co tam wieńca, gdzie sza­
bla i krzyż!...

Kończąc, mogę śmiało odezwać się do moich slucha- 
chaczów, i młodszych i starszych: Habes in illo quod mire- 
ris, babes quod imiteris. Znajdziesz w nim wiele do podziwie- 
nia, znajdziesz i do naśladowania; lecz i Bogu jest za co 
dziękować. Bo każdy Polak znakomity laską jest od Boga, 
siłą, bogactwem i chwałą Ojczyzny; jakże za to nie być 
wdzięcznym! „Człowiek jest pryzmatem, rzeki wielki mówca, 
przez który z Nieba świecą promienie; nie on jest piękny, 
tylko Boże promienie. Ale bez niego, tamtych nie byłoby 
widać“

’) Dupanloup, Oraison fúnebre du Gl. Lam or leiere.
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Z papierów ostatniej wojewodziny wileńskiej 

Heleny z Frzezdzieckich. ks. Radzi willowej ’)•

(Przyczynek do hi story i obyczajów i życia towarzyskiego w Polsce).

Pisał

M. R.

Śród gorączkowych lat ostatnich ośmnastego stulecia i 
najważniejszych dla nas wypadków, w zakłóconem społeczeń­
stwie polskiem, śród gorliwych i lekkomyślnych, zaślepionych 
i bezsilnych, w obozie króla i opozycyi, w tłumnych salonach 
stolicy i na galeryach sejmowej sali, panuje polska niewiasta.

Nie ta, jak dawniej, w zupełnej przed prawem zależno­
ści od męża, któremu srom groził, jeżeli białogłowie ulegał; 
nie ta, wedle słów Pisma ś., przędząca runo na domowym 
progu, którego była cichą wychowanką, z powierzchownością

*) Praca niniejsza jest pierwszym rozdziałem większej całości, 
która niebawem ma się ukazać w druku. Sławna z rozumu 
i piękności księżna z Przezdzieckich Radziwiłłowa, zajmo­
wała stanowisko bardzo znaczące w życiu towarzyskiem 
swojego czasu, którego była przez swoje dobre jak ujemne 
strony jedną z charakterystycznych i ciekawych niewieścich 
postaci. Jej korespondencya może z pewnością rzucić wiele 
światła na świat ówczesny; słusznie też autor uważa tę 
swoją pracę za przyczynek do history! obyczajów i życia 
towarzyskiego w Polsce. (Przyp. Red.). 
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zakonną, modlitwą na ustach, ale niestety, przekształcona ze­
psuciem wieku z cichej towarzyszki życia na panią. Nieda­
wno jeszcze powaga i cnota, przy poczuciu obowiązku, przy 
rodowej dumie... tej, która nie pozwalała klejnotu poniżyć, 
wytwarzały z kobiet polskich owe sędziwe matrony, którym 
w domowem życiu słusznie przewodniczyć przystało. Roz­
pustny wiek ośmnasty usamowolił zalotne i płoche. Intryga 
i wdzięki podały im berło, jakiego nie dzierżyły przedtem 
wiodące aż do turniejów politycznej areny. Zapóźno Kołłątaj 
ostrzegał i gromił; z dniem każdym potężniała niewieścia 
przewaga, z nią walczyć mieli politycy tych czasów, a Fry­
deryk Wielki głośno powtarzał, iż „rozum w Polsce przeniósł 
się do kądzieli.“

Zlały się z obrazem wieku, w którym żyły, te niewie­
ście postacie. Jaśniały śród nich niektóre rozumem, inne pa- 
tryotyzmem, inne się wzniosły intrygą. Jakąniebądż jednak 
drogą doszły do rozgłosu, wszystkie należały niezaprzeczenie 
do takich, o których przemilczeć niewolno. Obok kasztelano­
wej Kamińskiej, Kossakowskiej, Potockiej z domu, przezwa­
nej wyrocznią tejże rodziny, księżnej Sapieżyny siostry Bra- 
nickiego, nieprzejednanej przeciwniczki króla, — księżnej mar- 
szałkowej Lubomirskiej lub hetmanowej Ogińskiej, obok 
Braniekiej, Mniszchowej, Tyszkiewiczowej, Augustowej i Se- 
werynowej Potockiej, tuż obok księżnej Izabeli z Flemingów 
Czartoryskiej, ozdobicielki Puław, — jaśnieje wdziękiem, pię­
knością, rozumem, twórczem poczuciem piękna, a także cha­
rakterem nieulęknionym, sądem przenikliwym i jasnym, da­
rem wielkiej dyplomacyi, księżna Wojewodzina wileńska.

Krewna księżnej Izabeli '), jej prawdziwa przyjaciółka, 
mocą wypadków a więcej jeszcze tożsamością charakteru, 
zaletami umysłu i serca, przeważnem stanowiskiem w świę­
cie, popchnięta mimowolnie na drogę pewnej rywalizacyi ko­
biecej, księżna Helena znajduje się nieraz śród politycznych

’) Z trzech córek ks. Michała Czartoryskiego, dwie z rzędu 
były za Jerzym Flemingiem, podsk. w. lit., potem woje w. 
pomorskim; trzecia za hetmanem Michałem Ogińskim, wu­
jem księżnej Heleny. Ze księżna Izabela była córką Anto­
niny z Czartoryskich Flemingowej, wujenką księżnej Heleny 
była ciotka księżnej Izabeli.
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i socyalnych wypadków w przeciwstawieniu z założycielką 
Puław. I ciekawem jest dla nas śledzić u tych dwóch nie­
wiast , których stosunek szczery w dlugoletniem życiu nie 
zachwiewa się na chwilę, bo się na własnej wartości poznały, 
wzrost i rozwój tych właśnie uczuć, które najupartszej przy­
jaźni powinny były cios zadać.

Jeżeli księżna Helena wdziękiem, pięknością, rozumem, 
licznym dworem wielbicieli, wpływem światowym, wziętością 
u dworów walczyła z krewną o lepsze, — jeżeli wskrzesze­
nie Puław lub założenie pasterskiej Arkadyi, do artystycznej 
próżności dwóch kobiet przemawiać mogły, nie było to jeszcze 
owem marglowem ziarnkiem ukrytej niechęci, zdobieni nad­
werężyć i zachwiać gmach cały.

Lecz skoro idzie o przewagę politycznych dążności i 
stronnictw, o wzniesienie na wyżyny rodziny własnej, kiedy 
dwie matki w obozach przeciwnych walczą o dwócli synów, 
jeżeli przyjaźń nie odniosła szwanku, to chyba temu przypi­
sać należy, że osobistą i prywatną miłość broniła szlache­
tniejsza jeszcze ogólna miłość narodu. Ks. Adam Czartoryski 
i ks. Antoni Radziwiłł nie wojowali ze sobą, ich także łą­
czyła przyjaźń i każdy z nich krajowi wiernie i wspaniale 
usłużył, choć w różnych stronach rozdzielonej ziemi, — a ks. 
Helena umierająca wcześniej, choć była młodszą od współza­
wodniczki, gdyby się były nagle otwarły jej oczy śród ciem­
ności grobu, byłaby ujrzała ową drugą matkę, nachyloną 
z płaczem nad trumną przyjaźni.

Życie jednej z tych dwóch przyjaciółek skreśliliśmy 
w tych kartach, szkicując zarazem nietylko pobieżny obraz 
stulecia, ale trącając także o drobnostki towarzyskiego i pry­
watnego życia jednej z możnych rodzin naszych. Będzie to 
może, jeżeli nie dziełem czysto-historycznem, to przyczynkiem 
do history! obyczajów w Polsce. Czerpaliśmy u źródeł naj­
czystszych ; wybaczy czytelnik, jeżeli czasem sięgając i głę­
biej... poruszyliśmy może trochę mętów u spodu.



Ostatnia wojewodzina wileńska 

helem i mmm * »■.

*) Antoni Przezdziecki miał dwóch synów, Michała i Do­
minika, i trzy córki, Konstancye za Chreptowiczem, Helenę

I.

1770—1780. — Helena Przezdziecka podkanclerzanka. — Książę 
Michal Radziwiłł miecznik litewski. — Linia Nieświezka i Kie­
cka. — Rodzeństwo ks. Miecznika. — Jego konkury, ślub, wiersz 
okolicznościowy. — Korespondencya nowożeńców. — Księżna 
Marta Radziwiłłowa krajczyna. — Warszawa, wypadki krajowe.— 
Kupno różnych majątków, urodziny ks. Ludwika. — Gratitndo 

Sejmu. — Historya Bolimowa i Nieborowa. — Jak przyszło 
do kupna Arkady i.

Księżna Helena Radziwiłłowa była jedną z trzeci) córek 
Antoniego Przezdzieckiego, podkanclerzego W. Ks. Litew­
skiego •). Matka jej, Katarzyna z książąt Ogińskich, rodziła 
się z Wiśniowieckiej i była siostrą sławnego Michała Kazi­
mierza ks. Ogińskiego, hetmana w. lit., pretendenta do Ko­
rony polskiej.

Wcześnie utraciwszy matkę, podkanclerzanka litewska 
wychowywała się z młodu w Siedlcach u wujenki księżnej 
Hetmanowej, Czartoryskiej z domu, i nabierała w tern ogni­
sku nauk i sztuk pięknych, znajomość prawie wszystkich eu­
ropejskich języków i zamiłowanie nadzwyczajne piękna.
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Jej ojciec trzymał podobno w zastawie za długi ’) jeden 
z ważnych kluczów Radziwiłłowskich, który rodzina książąt 
odkupić pragnęła, co było przyczyną, iż Michał Hieronim 
Radziwiłł, natenczas miecznik litewski, aby odzyskać rodzin­
ne dobro, jął się zalecać do podkanclerzanki, tern chętniej, 
iż dziewiętnastoletnia Helena była'piękną, jak mało dziewic 
w tym czasie.

Miecznik był partyą nielada. Jeżeli ostatniego ordynata 
z linii Nieświezkiej, ks. Dominika w lat czterdzieści potem, 
pomimo niezliczonych strat majątkowych, które przyniosły 
wojny i rozrzutność, nie biorąc w rachunek wartości budyn­
ków i dochodu fabryk, taksowano jeszcze na 130 milionów 
złotych polskich, — to książęta z ordynacyi Kleckiej, do któ­
rej ks. Miecznik należał, matoco mniej posiadali2). Należały 
do tej linii: Kłeck i Dawidgródek, komandorya maltańska 
Stwołowicze i Pociej ki, była w ich ręku; mieli nadto Przy­
godzice w Wielkiej Polsce, dobra dawniej opactwa Lendskiego, 
z kluczami: Przygodzkim, Krempskim i Tarchalskim, — Cim- 
kowicze i Wasilczyce w Nowogrodzkiem, Niechniewicze w Wi- 
leńskiem, ogromny majątek Dembica dawniej w Sandomier­
skiem, a dzisiaj w Galicy i, o jedenastu kluczach, wniesiony 
w dom Radziwiłłowski przez Przebendowską urodzoną z Fle- 

16

ks. Radziwiłłowa i Maryę za Tyzenhauzem. Podajemy nieco 
dalej stosunek tych pięciu linij do siebie.

1) Już ojciec podkanclerzego Przezdzieckiego, Aleksander, miał 
wiele dóbr prawem zastawiłem i skupywał takowe. Syn jego 
Józef, starosta hrabowski, * miał rachunki z Radziwiłłami. 
Główny majątek nabył sam Antoni od Sapiehów, Zasław 
na Litwie, który trzymał już w zastawie. W ogóle Przez- 
dzieekich majątki znajdywały się na Litwie i od początku 
wieku XVII uważani są za ród litewski. Żona Antoniego, 
Ogińska, wniosła w dom męża Czarńyostrów na Podolu. 
Tam zamieszkał był Michał, starszy brat ks. Heleny. Do­
minik i jego potomstwo mieli Zasław, ale się przy nim nie 
utrzymali (obacz monografię Przezdzieckich w monografiach 
St. Kossakowskiego). (Powyższe szczegóły zawdzięczamy 
hr. Konstantemu Przezdzieckiemu).

-) „Stosunek książęcego domu Radziwiłłów do domów książę­
cych w Niemczech, uważany ze stanowiska historycznego, 
przez K. F. Eichhorna,“ przełożył z niemieckiego L. Rzysz- 
czewski.
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mingó wnej, a babkę Miecznika; — Miaszków, Brwinów i Ko- 
pytów, także od Przebendowskich pochodzące; Czarnawczyce 
po Illiniczach pod Brześciem, gdzie matka miecznika mie­
szkała, i wiele innych majątków, których dochody miecznik 
z braćmi dzielił.

Książę Michał był drugim synem, z drugiej żony ks. 
Marcina1), kraj czego, ordynata na Kłecku, który ożeniony 
nasamprzód z Bełchacką, miał z pierwszego łoża już nieży­
jącą ks. Antoninę podskarbinę Massalską i Józefa, w następ­
stwie po ojcu ósmego ordynata Kleckiego; z drugiej zaś żony 
Trębickiej z domu, Antoniego kanonika wileńskiego, referen­
darza koronnego, ks. Michała miecznika, wreszcie Dominika 
i Jakóba, o kilka lat młodszych od tegoż.

’). Obacz „Żywot ks. Marcina w Galeryi Nieświezkiej portre­
tów Radziwiłłów“ Kotłubaja. Szczegóły w tern ciekawe i 
prawdziwe. W datach najczęściej Kotłubaj się myli, — i tu 
umieścił śmierć ks. Marcina pod datą 1756 roku, wtedy, 
gdy książę umarł w r. 1781, czyli w dziesięć lat dopiero 
po ślubie ks. Michała; co do roku śmierci drugiej żony 
ks. Marcina, Kotłubaj myli się także, bo umarła po mężu 
w roku 1812.

Miecznik litewski liczył natenczas lat dwadzieścia siedm. 
Był wzrostu średniego, lecz ujmującej powierzchowności z by­
strym wyrazem pięknych czarnych oczu, w których się od­
bijały głęboki rozum i wola. Ze wszystkich braci okazywał 
największe zdolności tak do prowadzenia interesów rodziny, 
jak do spraw publicznych. I w swoich widocznie umiał do­
piąć celu, skoro za pierwszem niemal widzeniem podkancle- 
rzanka sprzyjać mu zaczyna. Urocza Helena, w której natu­
rze leżało przywiązywać się namiętnie do tego co raz poko­
chała , nie tai się wcale z uczuciem. Bywają miłości ciche i 
posępne; miłość podkanclerzanki potrzebuje się głośno udzie­
lać, jest tyle wewnętrzną, ile zewnętrzną, hałaśliwą i wesołą. 
Czułe liściki latają od pałacu Ogińskich na Trębacką ulicę. 
Są to codzienne przyrzeczenia wiecznej miłości na papierze, 
ozdobnym we wstążki i kwiatki; na laku czerwonym z dwóch 
serc wyrasta palma, na palmie dwa gołąbki gruchają do 
siebie: „mon amour pour toi seid.“ Książę z dniem każdym 
zakochany więcej w różowem i świeżem licu Heleny, nazywa



ARK ADI AN A. 231

ją pieszczotliwie „malinką,“ ona wymyśla dla przyszłego 
męża cały słownik czułych wyrażeń.

„U nas kwindeczowy obiad; tylko ciebie Kostyro brak! 
„wyjedziesz od siebie o czwartej; i ja też będę latała po 
„wszystkich ulicach, aby ciebie napotkać i gwałtem do siebie 
„przywieść. Adieu, kochało ciebie, dziękowało, że mnie ko- 
„chało. Jesteś za to mój serdunio, duszeczka, bubusiu, dzia­
dziusiu, życie moje! — Helenka malinka.“

Lub jeszcze:
„Puciu Muciu mój kochany! Chusteczka walnie wypra- 

„na, extra mi się podoba y podług mego zwyczaju zagra­
biam ją na wieczne nieoddanie. Będzie mi służyła do ocie­
kania łez, kiedy będę miała le coeur gros. Adieu kochaneczku, 
„siadam fryzować się.“

Miesiąc upłynął, zbliżył się dzień ślubu; wyprawa na­
rzeczonych gotowa, tylko się miecznik radzi jeszcze o kolor 
ślubnego stroju do błogosławieństwa. Księżna Izabela Czar­
toryska, krewna Heleny, tyle ma gustu, że chyba najlepiej 
poradzi. Nowy więc powód do korespondencyi.

„Jestem u księżnej Jcnerałowej, pisze Helena do ks. 
„Michała. Jej się wcale ten izabelowy kolor nie podobał i 
„jest mego zdania, że ponieważ ja nic srebrnego mieć nie 
„będę, to i waszmość nie powinien ndeć. Ten jeszcze podaję 
„projekt, żebyś miał suknie błękitne z haftowanym brzegiem 
„białym sznelowym albo kordonami, a westę atłasową białą 
„ze sznelami błękitnemi, a jeżeli tego dostać nie możesz, to 
„kupisz aksamitu błękitnego niestrzyżonego i każesz wyhaf­
tować ze srebrem, tylko nie bardzo szeroko, a westę także 
„białą atłasową haftowaną srebrem i sznelami błękitnemi. 
„Róbże co cheesz wreszcie, ja cię wszelako kocham i kochać 
„będę in aeternitas.1'

„Adieu serduniu. Dziękowało, dziękowało y 9,578.124,630 
„razy dziękowało za assekuracyę. Będę spokojnie spała.“

I ten oryginalny bilecik adresuje Podkanclerzanka „Mi- 
chasiowi maleńkiemu, temu, co ma czarne wypukłe oczki.“

Więc się kochała serdecznie ta szczęśliwa para, której 
skojarzeniu przyklaskiwać miał niezadługo wierszem Angelo 
Durini, arcybiskup ancyrański i nuncyusz, życząc związkowi 
Pompiliego z Penelopą synów, jak Numa i jak Telęmak. Ale 

16*  
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rozsądniej daleko w 2l strofach czterowierszowych przema­
wiał Naruszewicz do tej młodej pary, ucząc ją, jak sobie 
wzajemnie przebaczać, jak cierpliwie znosić, a

Dopiero wtedy chcąc winszować szczerze,
Gdy w ścisłe wiecznych związków wkroczywszy przymierze, 
Idąc cnoty prawdziwej niepocliybnym śladem, 
Zostanie i miłości i wiary przykładem *).

Nie wiemy, czy pan młody stanął do ołtarza w izabe- 
lowej czy błękitnej weście, dość na tein, że ślub się odbył 
w Warszawie z okazałością nielada, 1771 roku. Podkancle- 
rzanka przynosiła mężowi w posagu 340,000 złotych polskich, 
oprócz wdzięków i rozumu, któremi słynęła. Opiewała ten 
dzień „pożądanego ich wesela“ muza mniej znanego poety, we­
dle której „Radość siadłszy do złotej karocy ze Szczęściem 
na koźle,

Przez powietrze modre 
Pędzi w pojeżdzie, cugi złotobiodre, 
Zmierzając swoje jak najchciwiej drogi, 

W Przezdzieckich progi,

gdzie pokłoniwszy się ministrowi, t. j. podkanclerzemu, nie 
udając się nawet do „złotych Trzynogo w,“ przepowiada 
w świetnej mowie, że gdzie „Róża twarz krasi, a pyszną 
Korona blaskiem wieńczy skronie,“ tam musi być przyszłość 
świetną i szczęśliwą. Zatem Radość

... Miłe książę z wdzięczną damą 
Sadza w karocę. Ojciec duszą samą 
Kocha oboje.... Strumyk ścieka z twarzy, 

Radość się żarzy,
Szczęście zaś bije konie i rozwija, 

Lejc wolny...

aby już żadnych nie minąć lasek, buław i pieczęci.
Bądź cobądż, czy szczęście konie bije, czy rozwija lejce,

s) Ode Naruszewicza i wiersze Duriniego przytaczamy in ex­
tenso w odsyłaczu na końcu tego rozdziału. 
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zdaje się wszystkim, że siedzi na koźle, a jeśli ojciec duszą 
samą kocha oboje, cóż dopiero matka!

Czcigodna ks. Marta Kraj czy na uradowaną nad wyraz. 
„Twoja matula bardzo mnie attendryssuje, że za mnie ci 
dziękuje —- pisała Podkanclerzanka. — Za to ją zjem i jed- 
wiszeczkę ') jej daruje; będzie babina kontenta, że tak twar­
da.“ Obecnie ks. Kraj czy na „w nieokreślonem ukontentowa­
niu“ pisze po ślubie do dusznie kochanego dziecka: „Skoro 
z przeznaczonej przed wieki Najwyższego Niebios Rządcy 
woli w obraniu stanu i nad Waszą Ks. Mośeią dopełnione 
wyroki, Bogu nieustannie składając dzięki, życzę obojgu nie­
zliczonego błogosławieństwa Niebios, abym się cieszyła z wnu­
ków i praskuląt,“ i pragnąc synowę uściskać corychlej, „choć 
ją mocno przenika, że po warszawskich pałacach jak zoba­
czy źonczyna gmach czarnawczycki, wylęknie się; jednak 
o ile sama radaby w sercu swem dzieci pomieścić, synowę 
do siebie zaprasza, ufna, że miłość i przywiązanie do osoby 
męża wszystko jej w Czarnowczycach osłodzi.“ Tak do świa­
towej nieco może płochej księżnej Miecznikowej przemawia 
śród gwarów stolicy, poważny głos matrony polskiej z odle­
głej Litwy.

W tym roku jeszcze nie pojedzie ks. Helena do Czar- 
nawczyc; książę choć nicrad żoneczkę młodą zostawiać 
w Warszawie, sam jeden podąży do matki. Oto po raz pierw­
szy wesoła ex-podkanclerzanka doz naje uczucia tęsknoty. 
„Dziękowało za trufelki, nic mnie jednak nie cieszy, chodzę 
„jak błędna owca i taka się pigrieche ze mnie zrobi, jeżeli 
„nie prędko się z tobą obaczę, że i wytrwać godziny ze mną 
„nie będzie możną. Posyłam ci post scriptum do matki; boję 
„się, aby był nie do rzeczy; nigdy do nieznajomej osoby nie 
„pisałam, ni w takiej materyi, to i zrób z nim co chcesz; 
„dosyć, że ja matulę już kocham i będę się starała we 
„wszystkiem jej przypodobać i ciebie kochało, kochało, ko 
„chało serdecznie.“

Ażeby się rozerwać w niebytności męża, pod skrzydłem 
hetmanowej Ogińskiej, w towarzystwie księżnej Izabeli Czar­
toryskiej, marszalkowej Lubomirskiej i innych spokrewnić-

J) Jedwiszeczka — poduszeczka do szpilek. 
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nych sobie dam polskich, stawia księżna Helena pierwsze 
kroki na światowej scenie. Nie jestże to zawcześnie dla tak 
młodej mężatki? Czy rozezna śród hołdów i uwielbień dwo­
ru niebezpieczną i znikomą ich stronę? Stanisław August 
schlebia jej wdziękom, za królem dwór cały i przewidzieć 
można, iż polubi ks. Miecznikowa ten świat, co ją tak garnie 
do siebie. Nieświadoma jej młodość nie ostrzega jej dotąd, iż 
te nadworne i światowe uciechy tern gwarniejsze w stolicy, im 
większa żałoba panowała w kraju, mają tylko na celu odu­
rzyć społeczeństwo polskie, które w tym sztucznym radosnym 
odmęcie upatruje jeszcze już utraconą wolność narodu.

Satyryczna muza polska tak zawsze skora, zwłaszcza 
śród politycznych wypadków do urągania niezdolności wła­
dzy, jakąkolwiekby ona była odzywała się niedawno:

„Seymy drzemią — poseł sapie, 
Ziemstwa, grody zasypiają, 
Z ministrami Rada chrapie, 
Trybunały poziewają.
Skarb w letargu — grosz w świat bieży, 
Podatek się ustawuje.
Generał śpi — żołnierz leży — 
Tylko jedna Venus czuje...
Rząd na Moskwie — skarb w Berlinie, 
Szabla w Wiedniu... nie w Cieszynie!

Oto granice Polski przekroczyły Prusy i Austrya. Pod 
groźbą bagnetów kraj wykonywa nową przysięgę wierności. 
To są wojska, które przychodzą niby Rzeczpospolitą ratować. 
W Warszawie należy do dobrego tonu nie wyjawiać nieufno­
ści dla obcych dworów, owszem z zaborcami wspólnie dzia­
łać wypada, ale zacząwszy od króla, każdy w duchu się 
trwoży. Stanisław August pod naciskiem zagranicznych mi­
nistrów zwołuje 6go października radę senatu. Książę Mie­
cznik wraca do Warszawy. Księżna Helena nie zostanie pod­
czas tych chwil zaburzenia w stolicy; mąż ją wyprawia tro­
skliwie na Litwę. Księżna Kra jeżyna przygarnia czule do 
piersi nieznaną dotąd synowe, o której pisał Miecznik do 
matki: „Helenka ze wszystkiemi swemi figlami potrafi uści­
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skać stopy macierzyńskie.“ Żona Michasieńka, „którego oso­
bą, jak zwykła mawiać ks. Marta, Bóg mnie tak cieszy jak 
Jakóba Józefem; świat to widzi i cale Województwo!“ Wiele 
liczyć mogła na łaskę i czułość Krajczyny, a jednak pędząca 
dni w postach i na modlitwie, z rozkoszy doczesnych zale- 
dwo tkliwa na trochę tabaczki Maroco lub na kaszkę z ży­
tem świeżem, ks. Marta przestrzegała niezmiernie u wszyst­
kich dawnego obyczajów rygoru i względów należnych ro­
dzicom. Trzebaż więc było wesolutkiej synowej, wielkiego 
daru do ludzi i bardzo ujmującego obejścia, aby na wstępie 
poważnej matrony nie zrazić; ale zarazem potrzebnym był 
jej chyba niezwykły zasób humoru, aby daleko od zabaw 
stolicy w zabobonnym i przestarzałym dworze czarnawczy- 
ckim do nowego się życia ułożyć1). Tymczasem sprawa na­
rodowa brała obrót coraz smutniejszy. 15go października pi­
sał Miecznik do matki: „JWM. X. Krasińskiego, biskupa ka­
mienieckiego, wczoraj tu przywieziono; w Pułtusku Moskwa 
go schwytała, do rezolucyi z Petersburga siedzieć będzie. 
Słychać, jakoby Orlow miał powtórnie powrócić na miejsce 
kongresu do kontynuacyi traktatu pokoju z Turkami. Pan 
hetman Ogiński w poselstwie pojechał do Anglii, a p. staro­
sta Łosicki do Hiszpanii i Francuzy dodali im kompanów.“ 
Mało jednak obiecywano sobie pożytku z tego dyplomaty­
cznego kroku, a dwory obce senat nagliły, aby wszelkie roz­
porządzenia tyczące się zawojowanych krajów załatwiał. 
16go kwietnia 1773 r. Miecznik obrany marszałkiem konfe- 
deracyi litewskiej, dzielił następnie laskę z Ponińskim i prze­
chodził najburzliwsze chwile swego żywota na najbardziej 
burzliwym z sejmów. „Czy to tam sądny dzień, czy co? —

*) Opisuje Czernawczyce Niemcewicz w podróżach history­
cznych. Byłto potężny dwór drewniany, zbudowany w r. 
1671, o jednem piętrze i gankiem na słupach. W sieni 
sześciokonna kareta wygodnie mogła obracać. Ale w 1819 
roku dwór był już opuszczony; w parku istniały jeszcze 
daniele, a w wozowniach ogromna kolekcya odwiecznych 
Eadziwiłłowskich pojazdów. Pomyślałem sobie : „gdyby dzi­
siejsza szarmantka, powracająca prosto z Paryża, mieszkać 
musíala w tych ciemnych komnatach a jeździć temi pudła­
mi, cóżby się z nią stało?" 
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pytała w listach męża ks. Miecznikowa. W istocie bylto 
dzień sądny dla Polski. „Cieszyło ją przynajmniej, iż może 
pisać do swego Pavorissime, że kochało extraordynaryjnie, 
tęskniło codzień gorzej do niego i choć zła jest na cały 
świat, tylko jego jednego z duszy serca kocha,“ na dowód 
czego inny znów sygnecik z dewizą: „la plus loin serve 
plus fort“ przedstawia znów gołąbka uwiązanego na nitce 
do drugiego gołębia, który odlatując w daleką podróż, ście­
śnia coraz więcej węzeł co ich łączy.

Niedawno jeszcze pisząc do kogoś, iż matką dotąd nie 
była, księżna podpisywała wesoły liścik w języku Mazowsza:

„jestem Helena Bez-dziecka...“

Oddalonych małżonków zbliży do siebie słabość księżnej 
Miecznikowej, która pod jesień wraca do stolicy na połóg. 
W niespełna dwa lat po ślubie, ligo sierpnia 1773 r. o 6tej 
wieczorem, księżna wydaje na świat pierwszego syna Lu­
dwika. Podobno sam Król Jegomość trzyma dziecko do chrztu, 
niemowlę zostaje kawalerem maltańskim i właścicielem Ki­
jewie?., obszernego majątku pojezuiekiego w województwie 
Non ogrodzkiem.

Bok 1774 jest pomyślnym dla interesów Miecznika. 
W powiatach Możyrskim i Pińskim nabywa on Śniadyń o 
wsiach 17tu i 4ch folwarkach z miasteczkiem Ostrożanka, 
także pojezuicki majątek; lecz ni ozem to jeszcze w porówna­
niu kupna Nieborowa w Sochaczewskiem, dobra wujostwa ks. 
Heleny, Ogińskich.

Nieborów, niewiadomo, zkąd właściwie nazwę biorący, 
może od tego, że się ornemi gruntami od lesistych innych 
posiadłości odcinał, własność Niemierzów w XV wieku, Tar- 
nowskich-Roliczów w XVI wieku, przechodził był różne ko­
leje. W XVII stuleciu należał do rodziny, która się Niebo- 
rowskimi pisała. Nabył go od niej w r. 1690 sławny kardy­
nał Michał Radziejowski i tu okazały pałac wystawił. Wiodła 
do niego od samych Skierniewic prześliczna alea lipowa, któ­
rej zaledwo resztki pozstaly. Na dole gmachu znajdowały się 
koszary i więzienia; w środku sklepiona zajezdna brama 
z pięknemi kratami z kutego żelaza i bocznem wejściem na 
piętro, na którem oprócz bawialnych pokoi, sypialni i go­
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ścinnych apartamentów, była także mała kapliczka zamkowa, 
w której kardynał mszy słuchał. Istnieje dotąd po Radziejow­
skim w nieborowskim pałacu kilka drogocennych pamiątek, ale 
najciekawszą jest oryginalny portret prymasa, bez podpisu nie­
stety, lecz znakomitego włoskiego pędzla i w cudownej ażurowej 
ramie złoconej, z herbem Radziejowskich, panną na niedźwie­
dziu. Kardynał cały w purpurze siedzi w fotelu oparty o stół 
rzeźbiony, na którym książki i dzwonek. Małe jego piwne, 
przenikliwe oczki w okrągłej twarzy, którą rozszerzają pukle 
fryzowanych loczków, cala postać otyła i nieszlachetna, do­
brze malują człowieka, a przecudowna wenecka koronka u 
komży i u wiązanych rękawków, daje wyobrażenie o boga­
ctwie światowego prałata. Tenże nie uważał Nieborowa za 
rezydencyę stałą, lecz więcej jako przystanek, kiedy z Ra­
dziejowic jeździł do Łowicza, gdzie go często kolegialne in­
teresa sprowadzały. Prędko się też zniechęcił kardynał do 
gmachu, który wystawił; roku 1697 odsprzedał pałac z ma­
jątkiem Jerzemu Hipolitowi Towiańskiemu, a ten Lubomir­
skim, którzy go Łochockim odstąpili. Nowi nabywcy upięk­
szyli miejscowość, wykopali w parku dość piękny kanał 
w kształcie litery Ł, ich nazwisko rozpoczynającej, ale ma­
jątek znowu zmienił pana, dostając się w r. 1766 Ogińskim. 
Na upiększonym jeszcze pałacu o dwóch wspaniałych wie­
żach błyszczały złote herby Ogińskich i Czartoryskich i 
brzmiały jeszcze w uszach Miecznika odgłosy radosne godów, 
które wyprawiał Hetman przyjmując tu króla, i pięknych 
symfonij, któremi dwór bawił, i łowów, które wydawał, tak, 
że książę Miecznik nabywając Nieborów, przemyśli wał nad 
tern, aby uczynić zeń ostatecznie rodzinną siedzibę i nowe 
dla prawnuków gniazdo, jakiego dotąd nie mieli.

Sejm extraordynacyjny ukończony w r. 1775, po roz- 
rozwiązaniu konfederacyi litewskiej orzekał:

„Lubo publiczna, przez urodź. Michała ks. Radziwiłła 
miecznika W. Ks. Lit. we dwoletnem konfederackiej i sey- 
mowej W. Ks. Lit. laski utrzymywaniu dopełniona usługa, 
przez sprawiedliwe na podjęte prace onego i wycieńczenie 
własnego majątku względy, znacznej od Rzeczypospolitej . 
wdzięczności i satysfakcyi słusznie wyciąga, — jednak gdy 
skarb W. Ks. Lit. wielością expensów będąc obarczony, do 
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wyrównania onej mniej zdolnym być znajduje się; przeto 
my seymujące stany na zadatek winnej mu nagrody i wdzię­
czności, starostwo Grabowskie w Sieradzkiem i Goleniowskie 
w Rawskiem województwach leżące, z wójtostwami, sołty- 
stwami, wybranictwami, łanami, miasteczkami, dworami, wsia­
mi, karczmami, młynami, rzekami, stawami, lasami, w tych 
starostwach znajdującemi się, zgoła ze wszystkiemi onych 
attynencyami i przyległościami, teraz pod dożywotniemi tegoż 
nr. ks. Radziwiłła i małżonki onego przywilejami i posscssyą 
będące, sukcessorom rzeczonego ks. Miecznika jure Einphi- 
teuscos wedle ustawy praw niniejszych na lat 50 a fatis 
obojga teraźniejszych dożywotników zaczynać się mające, 
z zastrzeżeniem corocznego podług lustracyi w r. 1765 zaszłej 
do skarbu koronnego 4 kwart płacenia, oddanemi być deter­
minujemy.

Na dalsze zaś zasługom przyczeczonego ks. Miecznika 
wdzięczności okazanie, onego tylko summą 400,000 zł. poi. 
ze skarbu W. Ks. Lit. z najpierwszych dochodów podatku 
czopowego, szelęznego wypłacić się powinna, kontentujemy. 
Nadto, expektatywe na dożywotnią possessyę starostwa Bo- 
ryssowskiego w powiecie Orszańskim leżącego, dla tegoż ks. 
Miecznika i małżonki onego in solidum, post decessum Wnej 
Ogińskiej, kasztelanowej wileńskiej, teraźniejszej dożywotniej 
possessorki, z tym jaki ona dotąd pełniła obowiązkiem, na­
daj emy i ubezpieczamy, i też starostwo cum singulis attinen- 
tiis wraz post decessum rzeczonej possessorki przez skarb 
W. Ks. Lit. podane onym mieć chcemy.“

To postanowienie zapisane na str. 32 vol. II sejmowych 
ksiąg pod tytułem: „Gratitude dla urodź. X. M. Radziwiłła, 
M. W. X. L. Seymowego i Generalnej Konfed. Lit. Marsz.“, 
dawało sposobność księciu i jego małżonce przywiązanie się 
tern bardziej do okolic Warszawy. Intratne bowiem starostwo 
Bolimowskie z niebotycznemi lasy, sławną dawniej puszczą, 
w której książęta mazowieccy i królowie polscy polowali 
niegdyś na tura „famosa silva, urorum proventu in orbe, 
nostro clara,“ jak mówił Święcicki w XVII wieku, z dość 
znacznem miastem nad Rawką, w którem widać było jeszcze 
stary drewniany piętrowy zameczek z murowaną wieżą, miało 
tę dla Miecznika korzystną stronę, iż z Nieborowem grani­
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czyło o miedzę. Mógł zatem Książę rozprzestrzeniać gospo­
darstwo na daleko większą skalę, jeden majątek drugim za­
silać i poświęcić się chętniej ulepszeniu dóbr, które stawały 
się nagle jednem z obszerniejszych, jakie posiadał. Rzecz 
prosta, iż nie tracił na tern samże pałac nieborowski. Książę 
Michał, już natenczas kasztelan wileński, zgromadzał tu co 
roku najcenniejsze meble, książki i obrazy, zakładał niema­
łym kosztem przepyszny strzyżony ogród szpalerowy, jeden 
z najpiękniejszych w naszym kraju, a ks. Helena, miłośni­
czka i znawczyni sztuk pięknych, dawno już przed światem 
to znawstwo udowodnić pragnąca, zazdrościła mężowi ulu­
bionych zajęć.

W czerwonej safianowej księdze, opatrzonej imieniem 
Heleny i zamkniętej na misterną kłódkę, zapisywała Kaszte­
lanowa wrażenia życia, ulotne myśli, wiersz, który do jej 
serca lub wyobraźni przemówił, i dziwna doprawdy, iż na 
pierwszej karcie tej długiej życia spowiedzi odzwierciadla się 
naprzód ta żądza jej ducha.

„Gdy wyobraźnię porwie za sobą zmysł twórczy, za­
wiedzie ją w tak rajskie krainy, iż obojętna i głucha na 
resztę, pragnęłaby tylko tworzyć i tworzyć. Twórczość staje 
się dla niej jedyną potrzebą i życiem.“

Widocznie, opanowała była za młodu ks. Helenę potęga 
niewolącej sztuki, która tak umie owładnąć ducha prawdzi­
wych swoich wybrańców, iż w jej słodkiej niewoli lubują 
się sami. Nie napróżno w jej żyłach grała krew Ogińskich, 
wychowanie w Siedlcach miało także przynieść owoce. Zresztą, 
dość było Kasztelanowej dążyć za natchnieniem mody w wie­
ku, w którym więcej jak w każdym innym kobiety u nas 
zajmowały się architekturą i florą. Od pięciu lat Elżbieta 
z Czartoryskich księżna marszałkowa Lubomirska, pracowała 
nad upiększeniem Mokotowa; Elżbieta z Flemingów księżna 
Czartoryska, przyjaciółka i krewna ks. Heleny, ozdabiała 
Powązki, a miała także w lat kilka potem upięknić Puławy, 
przez Zofię z Sieniawskich księżnę Augustowa założone. Ści­
słe stosunki Księżnej z temí domami mogły też wpłynąć na 
rozbudzenie w niej uśpionej muzy; głównie się jednak przy­
czyniły do tego niezmierna ruchliwość i potrzeba niezwalczo- 
na zajęcia, które cechowały wybitnie młodą Kasztelanowe.
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Miałaż się przytem dać innym wyprzedzić, przyjaciółkom i 
mężowi, gdy ją z młodu owładnął był ów twórczy geniusz, 
którego czuła porywy? Owóż Księżna, stanowcza w swych 
gustach i zdaniu, jak czego pragnęła, umiała gorączkowo, 
namiętnie dążyć do celu. Wszystkie zarazem poruszone sprę­
żyny i puszczone w ruch motory, uskuteczniały dzieło; kto 
jej się pod rękę nawinął, zaprzągniętym bywał do obracają­
cego się ciągle koła, chociażby król i prześwietne stany. 
Ona, z różczką czarodziejki w ręku nieustannie zagrzewała 
wszystkich do pracy. Jednym tylko śród tych wszystkich 
uległych kół i cierpliwych kółek, skrzypiącym czasami try­
bem, był sam książę Kasztelan, jak to z kolei rzeczy po­
wiemy.

Grunta, na których się dzisiaj wznosi Arkadya, to dzieło 
pamiętne ks. Heleny, przytykające do rzeczki Skierniewki 
prawie nad ujściem tejże do Bzury, były w roku 1777 wraz 
z wioską Łupią nazywaną, w posiadaniu kollegiaty Łowi­
ckiej. Sąsiadowała już wtedy wieś Łupią z majętnością ar- 
cybiskupstwa gnieźnieńskiego Bobrownikami, z któremi od 
niepamiętnych czasów graniczne wiodła zatargi. Nieprzeje­
dnane dwóch wiosek spory, często krwawy koniec biorący, 
zniewoliły kollegiale Łowicką do traktowania z Antonim Ka­
zimierzem Ostrowskim, natenczas prymasem, o wymianę Łupi 
na jedno z dóbr, ad mensam archiepiscopalem należących. 
Książę Prymas łaskawym listem zezwala na odstąpienie „dro­
giej sercu swemu kollegiacie“ dóbr prymasowskich Płoskocin, 
delegowani kapituły Gnieźnieńskiej zwiedzają i szacują wieś 
Łupią, taksuje Płoskocińskie dobra kollegiata, wreszcie ze 
zgodą i ku zgodzie wszystkich przechodzi chociaż nakrótko 
uśmierzona Łupią w posiadanie Prymasa.

I czemże była ta wioska, mająca niebawem na sejmie 
a nawet w Rzymie kościelno-rządowe odnowić rozprawy. 
Mniejsza daleko od okolicznych majątków Mysłakowa lub 
Placencyi, Ziejkowie i Nieborowa, od których, z rozkazu de­
legowanych z Gniezna Soldadiniego i Korytowskiego, kanoni­
ków, odnowionemi kopcami świeżo oddzieloną zostawała, Łu­
pią była tylko ubogą posadą na pograniczu sosnowych lasów, 
śród trzęsawisk i moczarów. Ale zmysł artystyczny pięknej 
i ruchliwej wróżki, która w następstwie z tego dzikiego 
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ustronia stworzyła gaj bogów, upatrywać był zaczął przy 
szemrzącym strumyku tyle świątyń dumania, iż rad nierad 
kasztelan . wileński, zanim się prymasowskie z kollegiatą 
ukończyły rokowania, nowe już Arcybiskupowi proponował 
zamiany. Tych zaś przedmiotem były tą rażą Jasień i Zacy- 
wilki, w powiecie Rawskim, okręgu Brzeźnickim leżące, na­
byte Igo września 1780 r. przez Kasztelana od młodego Gro­
towskiego za sumę 2,000 cz. złot. Zachęcały do tej nowej 
zamiany dość piękne lasy, na których w okolicy Łowicza 
kapitule Gnieźnieńskiej zbywało; ale zarazem stawało na 
przeszkodzie prawo, wzbraniające duchowieństwu nabywania 
dóbr świeckich. Antoni Ostrowski musiał się odnieść do sej­
mu, który po krótkich rozprawach konstytucyą z roku 1778, 
zapisaną fol. 22 pod tytułem: „Zamiana wsi Łupią na inne 
dobra“ — na podaną prośbę zezwolił. Prymas udaje się do 
Gniezna. Lustracya i oszacowanie majątków dwa lata trwają. 
Dopiero 14go listopada 1780 r. Kasztelan otrzymuje konsens 
Kapituły i powierza kollegiacie Łowickiej wyjednanie zatwier­
dzenia tych umów od wyniesionego dopiero na Stolicę Apo­
stolską Piusa VI. Beneplacitum romanum podpisuje w imieniu 
Papieża w tymże jeszcze roku zamieszkały od siedmiu lat 
w Warszawie Jan Jędrzej markiz Archerti, arcybiskup chal- 
cedoński i nuncyusz. Jestto nawet może ostatnią przyszłego 
kardynała działalnością w Polsce, z której odjeżdżał do Pe­
tersburga w celu kanonicznego urządzenia Kościoła katoli­
ckiego w Cesarstwie.

Teraz nareszcie na mocy podwójnego podpisu wszyst­
kich kanoników dwóch kapituł polskich i senatorów obradu­
jących w sejmie, Papieża w Rzymie, nuncyusza w Warsza­
wie, dlatego jedynie, że tego pragnęła przedsiębiorcza Ka­
sztelanowa, prawnie i niezaprzeczenie przechodzi Łupią w ręce, 
które ją przeistoczą nawet aż do imienia, czyniąc z niej pa­
sterską i artystyczną Arkadyę.

-O
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ODA XVII

na akt weselny książęcia Michała Radziwiłła, miecznika W. Ks. Lit., 
z Heleną Przezdziecką. podkanclerzanką litewską.

Gdybym z obecnych rzeczy przeszłe wnosił chwile, 
Szczęśliwyś, powiedziałbym, zacny Radziwille, 
Ze Ci Bóg w wiecznej niebios zrządził wyrocznice 
Tak drogą, tak szacowną życia połowicę.

Bo czegóż w ukochanej Twojej brak Helenie?
Czy w niej nie świetna z obu krew rodziców płynie ? 
Czy. nie równe krwi zacnej w lat kwitnących stanie 
Pod mądrem ciotki okiem wzięła wychowanie ?

Czyli jej na urodzie i na wdziękach zbywa, 
Które nań hojną ręką natura szczęśliwa, 
Wziąwszy za pierwszy model samą piękność, wlała, 
Zdobiąc ją przymiotami i duszy i ciała ?

Masz w niej wszystko: masz umysł szczery i życzliwy, 
Obyczaje szlachetne, dowcip ojca żywy —
A jakoś sam ze wszelkiej godzien pochwał miary, 
Takeś dobrał pomyślnie godnej siebie pary.

Lecz ja nie jestem z liczby rymobajów owych, 
Co płoche czynią wróżki z oblubieńców nowych, . 
Anim się uczył z Orłów i Lilii jeszcze
Pochlebnem wiązać piórem prognostyki wieszcze.

To wiem, że równość natur, równość urodzenia, 
Nie ślepa bez rozmysłu chęć do ożenienia, 
Lecz baczna i stwierdzona rodzicielską wolą, 
Niesie błogosławieństwo Boskie z dobrą dolą.
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Wszystko to widzę w obu: równe obu zdanie, 
Równa zacność, równy wiek i równe kochanie, 
Równy rozum i statek. Zdarz to tylko Boże, 
By tak zgodne do zgonu życia było łoże!

Małoż ma świat przykładów, jak srogie odmiany 
Często na niebie sprawił wicher nieprzejrzany 
I jaśniuchny raneczek (a któżby się spodział ?) 
W same światła pierwiastki chmurnym płaszczem odział?

Jak często, choć się bujnym wzrostem zielenieje, 
Tucząc wdzięczne troskliwych oraczów nadzieje, 
W trawce kłosek usycha, a co miał dać słodki 
Owoc, rodzi łan panu kąkol i paprotki.

Ledwo często rok jeden wartkiem kołem minie, 
Alié owe niedawno prześliczne boginie 
Pierwszy tracą szacunek; drugiby rad, żeby 
Ujrzał je rychło między gwiażdzistemi nieby.

Jeźli się ślubnym związkiem wiek ludzki osładza, 
Tysiącem się goryczy słodycz ta nagradza.
Ciężko żyć w osobności; lecz nie wiem czy który, 
Miasto złej żonki, ścisłej nie woli klauzury ?

Myli się ten zaiste wielce na swem zdaniu, 
Kto zakłada małżeńską cnotę na kochaniu. 
Cierpliwość jest jej gruntem: kto cierpieć nie umie, 
Znać, że nie był, kiedy się żenił, przy rozumie.

Póki twarz gładka świecąc, oczy blaskiem nęci, 
Czyliż zawistna miłość sideł nań nie kreci ? 
Czy płoche podejrzenia dybiąc ciemnym śladem, 
Nie trują kochających serc okrutnym jadem?

Czy złość ludzka, czy sprosne pochlebców ozory
Nie rozrywają często by najtęższej sfory?
Lub się nie zdarza, że co długi czas budował, 
To jednym szeptem brzydki zausznik popsował?
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W swoim miłość ubiorze, w swej dobie postawił, 
Kto jej płoche do barków skrzydełka przyprawił;
Bo ta rychło wartkiemi z oczu znika loty, 
Kiedy się gruntownemi nie hamuje cnoty.

Wiele ten winien znosić, wiele ten ulegać, 
Wiele przez szpary patrzeć, wiele zapobiegać, 
Wiele nie widzieć, wiele bystro upatrować, 
Kto. dice zgody małżeńskiej do końca dochować.

Wtenczas ci, zacna paro, powinszuję szczerze,
Gdy w ścisłe wiecznych związków wkroczywszy przymierze, 
Idąc cnoty prawdziwej niepochybnym śladem, 
Zostaniesz i miłości i wiary przykładem.

Gdy z Was w szczęście bogatych, w sławę i dostatki, 
Liczne się rodzić będą i nadobne dziatki, 
A pięknemi dla króla i Ojczyzny sprawy 
Dopełnią wielkich dziadów nieśmiertelnej sławy.

A jeśli wieczny wyrok tej mi nie pozwoli, 
Bym się w mych obietnicach mógł uiścić doli, 
Ozdobniejszem kto piórem i w składniejszym rymie 
Poda światu Michała i Heleny imię.

Aby w późnym lat ciągu potomność zapadła, 
Następorodnym wiekom za model Was kładła; 
Że tym dwom sercom żadnej niepodległym zmianie 
Jak ołtarz dał początek, tak grób dokonanie.



ODA XVIII.

Z tejże okoliczności wiersz Anioła Durini, arcybiskupa ancyrańskiego, 
nuncyusza w Polszczę,

tłumaczony przez A. Naruszewicza.

Ciesz się, i stokroć jeszcze powiem, ciesz sic mile, 
Wykrzykuj głośno: jo! zacny Eadziwile!
Oto Przezdziecka z tobą łączyć się zabiera, 
Co w gładkiem ciele dusze nadobną zawiera. 
Teby wołał niż Dafne Apollinek młody, 
Tej Jowisz nad Danae dałby prym z urody.
Z ciebie Ojczyzna weźmie (co za płód szczęśliwy) 
Wzór oblicza i zasług rodzicielskich żywy.
Jeżli dziatek krew ojca jest modelem: czyli 
Nie będzie Numa, kiedy ojcem mu Pompili? 
Jeżli się mężni z mężnych pięknym ciągiem rodzą 
I Szlachetni z szlachetnych rodziców pochodzą; 
Czyliż idąc w zacne krwi macierzyńskiej tropy, 
Nie wynijdzie Telemak z twojej Penelopy.
Co za pompa? Co za blask weselnych płomieni? 
Czy się znowu z Junoną władca niebios żeni? 
Oto zacny Radziwiłł ślub czyni Helenie!
Wiecznem chcą bohatyrskie nieba mieć nasienie! 
Kiedy bierzesz, Michale, tak nadobną żonę, 
W wieczną z nią przyjaźń krocząc, słyszałem Junonę: 
Gdybyś i na Idejskiej górze sprawę sądził, 
Nigdyby ci los takiej nagrody nie zrządził.
Ciesz się, i stokroć jeszcze powiem, ciesz się mile, 
Wykrzykuj głośno: jo! zacny Radziwile !

17
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von Faesy.

Wśród licznych zarzutów, jakie podnoszą dzisiejsi prze­
ciwnicy i zwolennicy systemu parlamentarnego przeciwko 
niemu, powtarza się jeden powszechnie, mianowicie, że re­
prezentacje. ludowe nie są rzetelnym wyrazem życzeń i żądań 
ludowych, że nie są obrazem ludu, takim, jak on jest w rze­
czywistości, tylko częstokroć wykrzywioną jego karykaturą. 
Godzą się już na to, że w ciele zbiorowem, jakiem jest wy­
brana reprezentacya, większość musi decydować, ale utrzy­
mują, że ta większość nie jest rzetelnym wyrazem większości 
narodu, tylko przy wadliwem urządzeniu wyborów częstokroć 
tylko wyrazem mniejszości, podczas gdy właściwa większość 
pozbawioną jest należącego jej się wpływu, a częstokroć 
nawet wszelkiego zastępstwa. Przy dzisiejszym systemacie 
wyborczym, mianowicie wobec panującego w większej ilości 
państw glosowania powszechnego, wyborcy podzieleni są na 
okręgi geograficzne, nieraz w drodze administracyjnej usta-
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nowione, a ponieważ w każdym okręgu większość wyborców 
stanowi, może się ta większość tak złożyć, że większość re­
prezentantów wybraną jest przez mniejszość ogółu w kraju 
glosujących. Eötvös1) przytacza w tym względzie przykład, 
często za nim powtarzany. Przypuśćmy, że kraj, gdzie istnieją 
dwa stronnictwa A i B, podzielonym jest na 100 okręgów, 
z których każdy liczy 4,000 wyborców. Przy wyborach w 51 
okręgach zwycięża stronnictwo A większością 2,500 przeciw 
1,500, które padły na kandydata stronnictwa B; w 49 zaś okrę­
gach wychodzi kandydat stronnictwa B większością 3,500 prze­
ciw 500 głosów, oddanych na kandydatów stronnictwa A. W tym 
przypadku głosowała na 51 deputowanych 127,500, zaś na 49 
deputowanych 171,500, czyli innemi słowy, większość w ciele 
parlamentarnem przedstawia mniejszość wyborców — wręcz 
przeciwnie, aniżeli rzecz się ma w rzeczywistości. Jeżeli zaś 
uwzględni my nie wyborców samych, ale lud cały, i zbadamy 
stosunek tego ludu do reprezentacyi i do uchwał przez nią 
powziętych, natenczas rzecz jeszcze w jaskrawszem przed­
stawi się świetle. Nawet w ustawach wyborczych, na naj­
szerszych podstawach demokratycznych opartych, ilość wy­
borców w stosunku do ludności jest małą i tak np. wynosi 
we Francyi 25'6%, w Niemczech 21'4%, w Anglii 8'7%, 
w Austryi (1879) 5'9%, w Belgii tylko 2'3% na 100 mie­
szkańców * 2). Odliczając małoletnich i kobiety, nawet w naj­
korzystniejszym przypadku zaledwie połowa mężczyzn doj­
rzałych ma prawo głosowania. Gdyby wszyscy głosowali i re- 
prezentaeya była wyrazem większości głosujących, natenczas 
zawsze byłaby ona tylko wyrazem większości połowy męż­
czyzn dojrzałych; ale ten wypadek najkorzystniejszy w istnie­
jących stosunkach nigdy nie bywa osiąganym. W wyborach, 
jak wiadomo, nie biorą udziału wszyscy wyborcy, tylko 
część przypuśćmy %; ci, co rzeczywiście glosują, stanowią, 
% X <—4=1A ludu dojrzałego. Jeżeli posłowie wyszli z urny 
wyborczej większością A głosujących, natenczas wybór jest 
wyrazem % X A ludu dojrzałego, zatem już bardzo zna­

’) Einfluss der herrschenden Ideen des 19. Ihr. auf den Staat 
1851, I. 187.

2 Schimmer Reichratswahlen v. 1879, str. 10.
17*
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cznej mniejszości. Przypatrzmy się teraz uchwałom takiego 
parlamentu, gdzie zwykle nie wszyscy posłowie są obecni, 
a znowu tylko większość obecnych decyduje, i przypuśćmy, 
że obecne są na posiedzeniu 2/3 posłów, a uchwała zapadła 
większością % obecnych, natenczas uchwała ta jest wy­
razem woli %i l"du dojrzałego. Większość woli lu­
dowej, której wyrazem ma być reprezentacya ludowa, za­
tem nic nie stanowi, a decydująca moc opiera się zaledwie 
na ‘/jo części ludu dojrzałego1). Na zasadzie takich przedsta­
wień, które w samej rzeczy odpowiadają praktyce, dochodzą 
przeciwnicy systematu parlamentarnego do wniosku, że par­
lamentaryzm jest jednem z modnych kłamstw, istnym hum- 
bugiem, maską, po za którą kryje się nagi absolutyzm albo 
oligarchia. A ponieważ wady parlamentaryzmu tkwią w sa­
mej zasadzie wyboru, która lepszego owocu nie wyda, choćby 
nawet najmisterniejsze istniały systematy wyborcze, bo każdy 
był i będzie wyzyskiwanym przez panującą mniejszość łub 
osobę na ich własną korzyść; — z tych powodów słyszymy 
często hasło „precz z parlamentaryzmem“ tak z obozu abso- 
lutystów różnych krajów, mianowicie rosyjskich, którzy go 
uważają za jeden z objawów zachodniej zgnilizny, jakoteż 
ze skrajnego obozu socyalistów.

*) Schaffte: Bau und Leben des socialen Körpers, I, 570.

Do innych konkluzyj dochodzą zwolennicy parlamen­
tarnych rządów. Nie tajne im liczne wady dzisiejszych sy- 
stematów wyborczych, spodziewają się jednak, że przez za­
prowadzenie odpowiednich zmian dadzą się wady uchylić. 
Ideał, do którego dążą, jest między innemi: sprowadzić taką 
reprezentacyę, któraby była rzetelnym wyrazem ludu, któraby 
w tym samym stosunku, jaki jest w rzeczywistości, mieściła 
w gronie swojem zastępców wszystkich opinij, zawodów i 
dążeń. Reprezentacya ma być wiernym wyciągiem z ludu, a 
słowa, które Mirabeau wypowiedział: „Stany tern są dla 
„narodu, czem jest mapa dla zewnętrznych kształtów pań- 
„stwa. W ich częściach i w całości obraz ma zawsze te same 
„stosunki wykazywać, co oryginał“ — mają stać się ciałem.

Jednym z tych środków, jaki do tego celu doprowadzić 
ma, jest zastępstwo mniejszości w reprezentacyach; a jeżeli 
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dziś wyłącznie zależy od przypadku, czy jaka mniejszość 
zyska sobie przedstawicieli w parlamentach, ustawa wybor­
cza z zasady dążyć powinna do tego, aby mniejszość nie 
była pominiętą, tylko zawsze mogła uzyskać odpowiednią 
ilość zastępców. Nad tym zalecanym przez wielu środkiem do 
uzyskania odpowiedniej reprezentacyi ludowej, chcemy się 
zastanowić, przedstawić jej zwolenników naukowych i prakty­
czne zastosowanie, a następnie poddać rzecz całą krytyce.

Najważniejsze projekty są następujące:
I. Victor Considerad (De la sincerity du gouver- 

nement représentatif. Geneve 1846) rozwija myśl taką: Każdy 
obywatel ma się przyznać do pewnego programu polityczne­
go i zapisać się na listę jednego ze stronnictw w kraju istnie­
jących. Według stosunku liczebnego stronnictw ma być ilość 
deputowanych rozłożoną. Przypuśćmy, że w kraju istnieją 
cztery stronnictwa: A B C D. A liczy 50,000 zwolenników, 
B 150,000, C 120,000, D 80,000. Licząc 1 deputowanego na 
1000 wyborców, natenczas wybierałoby stronnictwo A 50, B 
150, C 120, D 80 deputowanych. Pozorna sprawiedliwość tej 
zasady nie usprawiedliwia jej wcale, państwo nie jest albowiem 
tylko areną walk stronniczych, zresztą nikt nie może być 
zobowiązanym do zapisywania się na listy stronnictw. W razie 
przeprowadzenia tego systematu, uległość niewoli stronniczej 
byłaby jeszcze większą niż dzisiaj, o swobodzie w wyborze 
osób nie byłoby mowy, stosunki zatem gorsze niż obecne. 
W końcu wspomnieć należy, że Consideran! tylko myśl rzucił, 
ale nic podał skazówek o jej praktyeznem przeprowadzeniu.

II. Więcej rozgłosu zjednał sobie wniosek angielskiego 
inżyniera Tomasza H a r e g o '), poparty przez Stuarta Milla2) 
i innych3). Chcąc zapewnić mniejszości w kraju odpowiednie

') A Treatise on the election of"Representatives parliamentary 
and municipal. Londyn 1859. .3 wyd. 1865.

-) Considerations on representative governement. Personal re­
presentation, speech, of John St. Mill. M. P. delivered in 
the House of commons. May 1867.

3) Jak Henryk Fawcett (1860). Morni: De la representa­
tion des minorités. Geneve 1862. Ro.lin - Jaeque my n s: 
De la reforme electorate. Bruxelles 1865. Praca ostatnia 
zawiera bardzo trafny rozbiór systematu Harego, str. 103 
nast.
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zastępstwo, należy porzucić podział kraju na okręgi wybor­
czo, bo wydarzyć się może, że wskutek podziału na okręgi 
prawdziwa większość pozostanie w mniejszości; lecz taksamo, 
jak istnieje jedna reprezentacya ludu, winien kraj cały sta­
nowić jeden okręg wyborczy. Głosy oddane z całego kraju 
spływają do jednego bióra centralnego i tam bywają obli­
czane, a wybranym będzie ten, kto uzyska tyle głosów, ile 
wypada z podzielenia liczby wszystkich głosujących przez 
liczbę krzeseł w Izbie (iloraz wyborczy Wahlquotient). W An­
glii np. w Izbic niższej zasiada 658 członków, kto zatem 
uzyska V658 wszystkich głosów oddanych, byłby posłem. 
Tym sposobem mogłoby każde choć rozproszone w państwie 
stronnictwo, które zdoła skupić głosów na swego kan­
dydata, tegoż przeprowadzić. Ten system z góry byłby nie­
możliwym, gdyby każdy wyborca głosował tylko na jednego 
kandydata; w takim razie albowiem nigdyby się wybory nie 
skończyły, albo wyborcy musieliby iść ślepo za komendą 
przywódzców stronnictw. Mogłoby się bowiem łatwo wydarzyć, 
że przy istnieniu trzech stronnictw w Anglii: whigów, tory- 
sów i radykałów, przy pierwszem głosowaniu wszystkie głosy 
whigów padlyby na Gladstona, wszystkie torysów na Nort- 
coth’a, wszystkie radykałów na Bradlaugh'a, i otrzymalibyśmy 
zamiast 658 tylko trzech posłów. Wybory przeciągnęłyby się tym 
sposobem in infinitum, musianoby glosować przynajmniej ze sto 
razy, aby parlament uzupełnić. Prawdopodobnie jednaliby się tak 
stało, że wyborca whig, któryby chciał dać głos Gładstono­
wi, otrzymałby z centralnego komitetu wyborczego list: „Wy- 
„bór p. Gladstona jest już zapewniony; szanowny pan zatem 
„zcchce głos oddać panu adwokatowi X. z Londynu, który jest 
„człowiekiem młodym i ambitnym i potrafi swoją wymową 
„zmiażdżyć torysów,“ — a szanowny wyborca nie chcąc od­
dać darmo głosu, byłby zniewolonym osobie, której nie 
zna, nigdy nie widział i nigdy o niej nie słyszał, oddać 
swój głos. Mogłoby się jednak także i tak wydarzyć, że wy­
borcy spuszczając się na to, iż znakomitości w całym kraju 
zyskają sobie dostateczną ilość głosów, głosowaliby na same 
wielkości zaściankowe (a takich małych wielkości jest zawsze 
legion), a wówczas na ławach parlamentu zasiadłyby same 
miernoty. Przeprowadzenie zatem bezwzględnej myśli Hare go 



O ZASTĘPSTWIE MNIEJSZOŚCI. 251

jest wprost utopią. Dlatego p. Hare daje swym wyborcom 
dalej sięgające prawa. Głosują na kilku lub kilkunastu od­
razie kandydatów i oznaczają cyframi porządek, w jakim życzą 
sobie powołać tych mężów (to nazywają votes contingents ou 
subsidiaires). Jeżeli wymieniony na pierwszem miejscu już uzy­
skał dostateczną ilość głosów, wtedy dalsze glosy na niego 
oddane są zbyteczne — i przypadają wymienionemu na miejscu 
drugie, jeżeli tenże został wybranym, wymienionemu na miej­
scu itd. Przypuśćmy, że 100,000 wyborców wybrać ma 100 
posłów. Do wyboru wystarzy w tym razie 1000 głosów. 
Każdy wyborca głosuje na kilku kandydatów w pewnym przez 
siebie oznaczonym porządku, jak 1. na A, 2. na B, 3. na C, 4. na Z) 
itd. Otrzymał A już 1000 głosów, wówczas głosy przypadają 
wymienionemu na drugiem miejscu B, ewentualnie przytoczone­
mu na trzeciem miejscu C itd. To jest t. z. substytucya wyborcza 
albo głosowanie stopniowe. Prawdą jest, że tym sposobem 1000 
ludzi, którzy zapiszą na swojej liście jakiegoś kandydata X. na 
miejscu pierwszem, mogą go przeprowadzić, ale ta drobna 
korzyść jest za drogo okupioną. Bo obliczenie głosów i sto­
pniowe przenoszenie głosów nadliczbowych na następnych 
kandydatów, jest operacyą tak trudną i tak skomplikowaną, 
wymaga tyle ostrożności i reguł matematycznych, że o 
praktyczne™ przeprowadzeniu tego sposobu wprost niema mo­
wy. Zamiast dzisiejszej geometry! wyborczej, której sztuka 
polega na odpowiedniem złożeniu okręgów wyborczych, pod­
czas gdy arytmetyka jest bardzo prostą, bo tylko polega na 
zliczeniu (a jako środek agitacyjny także na odejmowaniu), 
mielibyśmy wprowadzoną do wyborów całą arytmetykę skom­
plikowaną. Z tych powodów sam Hare, a jeszcze więcej 
jego liczni adepci, porzucają wybory w całym kraju i po- 
przestają na wyborach okręgowych, dążąc, aby przynajmniej 
w tych okręgach, gdzie więcej osób — najmniej trzy — ma 
być wybranych, mniejszość mogła przeprowadzić swego kan­
dydata. Takich systematów mamy dotąd, pomijając niektóre 
drobniejsze odmiany, cztery:

1. System duński wyborów stosunkowych (systeme pro­
portional). Sejm duński według konstytucyi z r. 1848/66 skła­
da się z dwóch Izb: Io Folkething (Izba niższa) wychodzi 
z wyborów powszechnych i bezpośrednich (1 dep. na 16,000 
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mieszk.); 2° Lands thing- (Izba wyższa), złożona z 66 człon­
ków, z których 12 mianuje król, 7 wybiera Kopenhaga, 45 okręgi 
wyborcze kraju, 1 Bernholm, 1 sejm w Foeröer. Otóż dla wy­
boru owych 52 posłów Landtbingu istnieją wybory pośrednie 
i proporcyonalne *).  Wymyślił je matematyk i minister A n- 
dr ä w r. 1855. Każdy wyborca wymienia tylko jednego kandy­
data, któremu w pierwszej linii głos daje, a innych oznacza tylko 
ewentualnie (na drugiem lub trzecięm miejscu). Iloraz, wypły­
wający z podziału liczby głosujących przez liczbę krzeseł 
poselskich, wskazują, jaką ilość głosów potrzebuje poseł, aby 
być wybranym. Po złożeniu kartek głosowania do urny, prezy­
dent je wyjmuje i zlicza (oznacza każdą numerem), a oznaczyw­
szy iloraz wyborczy, przystępuje do odczytania kartek Czyta 
tylko pierwsze nazwisko umieszczone na liście i kartki, które 
to nazwisko mieszczą, składa razem. Gdy ktoś tym sposo­
bem uzyskał iloraz wyborczy, jest wybranym, a prezydent 
czytając dalej, wykreśla jego nazwisko na wszystkich następ­
nych kartkach, gdzie jeszcze przychodzi i w jego miejsce 
wstępuje drugi (B) na karcie wymieniony itd.; a gdyby 
tenże uzyskał liczbę wystarczającą, trzeci. Jeżeliby tym sposo­
bem nie uzyskano dostatecznej liczby deputowanych, tj. nie 
wszyscy uzyskali iloraz wyborczy, rozstrzyga u reszty wzglę­
dna większość głosów; ale tylko ci wchodzą w rachubę, 
którzy mają więcej głosów, niż połowa ilorazu wynosi. W ra­
zie równości głosów rozstrzyga los. Jest np. wybór trzech depu­
towanych do przeprowadzenia w okręgu wyborczym, gdzie 
oddano 1,200 głosów, wówczas każdy wyborca oddaje swój 
głos na jednego w pierwszej linii, a w drugiej i trzeciej wy­
mienia innych. Iloraz wyborczy wynosi w takim razie 400. Są 
tu dwa stronnictwa A i 13, z których A liczy 800, B 400 głosów: 
wówczas pierwsze stronnictwo może przeprowadzić dwóch, 
drugie jednego posła. Zwolennicy stronnictwa A oddają swoje 
głosy np. na d w pierwszej linii, na c w drugiej; zwolen­
nicy drugiej partyi np. na k. Jest d wymienionym na wszyst­
kich 800 listach, natenczas czyta się go tylko do 400, a resztę 
się kreśli, i wymieniony na innych 400 kartkach na drugiem 

*) Konst, art. 32—40; ust. wyborcza z 12 lipca 1867, art. 
47 -85.
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miejscu e, będziewybranym k. Z drugiego stronnictwa również 
k wybranym będzie, jeśli cała party a na niego się zgodzi. 
Nie jest partya ta karną i otrzyma k tylko 300 głosów, na­
tenczas to wystarczy; gdyby zaś k i l równą mieli ilość gło­
sów, los rozstrzygnie.

O tym od r. 1855 istniejącym systemacie wyraża się 
lord Lytton, sekretarz poselstwa angielskiego w r. 1863, ko­
rzystnie *),  my jednak tych pochwał nie możemy podzielić. 
1) Najpierw, jestto tylko bardzo drobna reforma dla kilku okrę­
gów; 2) proceder jest bardzo sztuczny, który wielkiej karności 
stronnictw wymaga; bo nietylko chodzi o to, aby wszyscy zgo­
dzili się na nazwiska, ale zarazem na kolejność w umieszcza­
niu tychże na kartach głosowania, inaczej bowiem decyduje 

*) W sprawozdaniu złożonem rządowi angielskiemu w r. 1863 
mówi lord Lytton: „Pytają, czy nowy system jest wy­
konalnym. Odpowiadam, że od 8 lat bywa praktykowanym 
bez najmniejszej trudności, a nic spokojnego toku czynno­
ści nie tamuje. Jest przeprowadzonym, a zatem możność 
wykonania jest udowodnioną. Słyszałem częstokroć pochwały 
systemu tego, ale nieraz z niego wyśmiewano się, nigdy je­
dnak nie znalazłem słusznych powodów do zaczepek. Dlacze­
go system ten mógłby być nazwany śmiesznym, tego nie 
pojmuję. Również mówią ludzie, że ten system jest niezro­
zumiałym, ale tak wyrażali się ludzie, którzy nie zadali 
sobie pracy, by ten system zrozumieć. Słyszałem także, że 
system jest niewykonalnym, ale spokojna ośmioletnia prak­
tyka zbija ten zarzut. Przeciwnicy zwalczają reformę dla­
tego, że nie mogą jej pojąć. Walka dwóch stronnictw jest 
właśnie żywiołem barbarzyństwa, cywilizacya naturalnym 
swym rozwojem dąży do wytworzenia równych myśli, po­
glądów i interesów. Ta dobroczynna różnica jest powstrzy­
mywaną przez przymusowe ugrupowanie wyborców na dwa 
stronnictwa. Reforma przez p. Andrä przeprowadzona, przez 
Harego proponowana, jest z istoty swej cywilizacyjną. 
W dotychczasowym systematic wyborcy ściśle reorganizo­
wani, tylko tym sposobem uzyskują zwycięstwo nad prze­
ciwnikami, że tryumf swój okupić muszą własną niewolą. 
Oba stronnictwa grupują się obok programu przywódzców 
swych; każdy kandydat musi jeden z tych programów 
przyjąć, którym jest związany i częstokroć obezwładniony. 
Obecny system czyni wreszcie przez sfałszowanie prawdzi­
wego zastępstwa większości możliwem, że istnieje brak 
smutny zgodności między całym ludem i reprezentacyą, 
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mniejszość (względna większość) '); 3) wreszczcie o wyborze 
rozstrzyga przypadek, jakie listy z urny najpierw będą wy­
ciągnięte i odczytane. Usiłowano z tych powodów wprowadzić 
kilka modifikacyj i poprawek do tego system atu. I tak: 1) 
jeżeli kto nie ma dość głosów pierwszych, mogą mu być 
doliczone te glosy, które kandydata wymieniają na miejscu 
drągiem; 2) mają istnieć wybory działowe (Divisionswaiden, 
system Burnitz Varrentrapp), według których tylko pierwsze 
nazwisko na liście zyskuje jeden głos cały, drugie wymienione 
liczy się jak '/% głosu, trzecie jak'/3 głosu; 3) Walter Bay- 
ley proponuje, żeby każdy kandydat z góry oświadczył, 
komu przekazuje swoje nadliczbowe głosy i to przed wybo­
rem ogłosił. Pan A kandydując, musi oświadczyć, że swoje 
nadliczbowe głosy oddaje panu B -j. Naville, genewski 
profesor, główny zwolennik systematu zastępstwa mniejszości, 
tę metodę następującym wyjaśnia przykładem: Przypuśćmy, 
że 90,000 wyborców, na trzy- stronnictwa podzielonych, wy­
brać ma sześciu deputowanych. Iloraz wyborczy wynosi 
15,000, tj. kto taką ilość głosów otrzyma bezpośrednio lub po­
średnio przez przelew, jest wybranym.

Pierwsza partya stawia trzech kanpydatów ABC, 
druga czterech a b c d, trzecia dwóch « i ß.

Kandydaci ogłaszają następnie listę przelewu swych 
głosów.

ponieważ takowa wychodząc z walki dwóch stronnictw, nie 
przedstawia prawdziwej woli ludowej. Według nowego sy- 
stematu kajdany dwóch wyłącznych stronnictw byłyby zła­
mane, wyborcy swobodnieby wykonywali swoje prawo, po­
słowie byliby wolni w objawieniu swoich myśli, a debaty 
byłyby prawdziwemi obradami; uzyskanaby była wreszcie 
zgodność ciała wyborczego z reprezentacyą, naród byłby 
rzeczywiście zastąpionym, a reprezentacya byłaby silną i 
poważaną. Długi parlament byłby nie zniknął na skinienie 
Cromwella, gdyby duch i wola Anglii, głowa i serce narodu 
to ciało było ożywiało.

’) Hi It y otrzymał o tym systematic następujące urzędowe 
wyjaśnienie: „Sa mise en oeuvre exige choz leselecteurs 
beaucoup de subordination et d’exactitude. “

-) Jestto nowy, nieznany dotąd sposób cessyi, bo cessyi głosów.



O ZASTĘPSTWIE MNIEJSZOŚCI. 255

A przenosi swoje głosy na C i B
B 11 n 11 ?7 A i C
C 11 11 i? 11 /I i B
a 11 11 M 11 6 c d
b r> 11 11 11 a c d
c n ii n 11 d b a
d n 11 r c b a
« ii ii ii u ß
ß ii n n n a

Skrutinium wykazuje następujący rezultat:

o....................................................21,000
#....................................................10,000
d.................................................... 10,000
A....................................................10,000
6......................................................9,000
«......................................................9,000

6,000
c......................................................5,000
C............................................... 4,000

90,000

a ma 6,000 głosów nadliczbowych, które przechodzą na b; 
B ma 1,000 gł. nadliczb., które przechodzą na A; 4,000 
niedostatecznych głosów C przechodzi na A; 5,000 niedost. 
głosów c przechodzi na cl; 6,000 gł., które otrzyma ß, na a. 
Przez to przenoszenie głosów wybrani zostali a B cl A b i «.

Rezultat będzie więc następujący:

a 21,000 — G,000 na b — 15,000
B 16,000 — 1,000 na a = 15,000
d 10,000 + 5,000 od c — 15,000
A 10,000 —f- 1,000 od B —|— 4,000 od C = 15,000
b 9,000 + 6,000 od a — 15,000
a 9,000 + 6,000 od ß — 15,000
ß 6,000 przechodzi na a
c 5,000 » \ d
c 4,000 n n
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Uzyskuje się tym sposobem jak najsłuszniejszą reprezenta- 
tacyę, żaden glos nie jest stracony. I tych pochwał nie po­
dzielamy. System jest sztuczny, wymagający niesłychanej 
karności stronnictw i niewoli stronniczej, niezrozumiały dla ludu 
który nie ma za sobą tej prostoty, jak system dzisiejszy; nadaje 
zresztą kandydatom władzę mianowania posłów. Tym sposo­
bem mogłaby mała liczba kandydatów wpływowych obsadzić 
wszystkie posady w parlamencie, a zawisłość takich przefor­
sowanych posłów od swych patronów byłaby większą, niż 
w Anglii przed reformą parlamentu w r. 1832.

2) Drugim głównym systemem jest system list wolnych 
(Freilisten). Polega na tern, że każde stronnictwo z góry 
ogłasza swoją listę kandydatów. Te listy muszą być jawnie 
ogłoszone przez pewną ilość wyborców, którą ustawa ozna­
cza, a lista zawiera tyle nazwisk w porządku alfabetycznym, 
ile jest deputowanych. Władza wyborcza, jeżeli wymogom 
stało się zadość, publikuje te listy, które mają pewne od­
znaki, np. białe, czerwone, zielone, niebieskie. Pokutna agi- 
tacya nie ma miejsca. Każdy wyborca oznacza w kartce 
głosowania tę listę, na którą głosuje, i wymienia te nazwiska 
listy, które uzna za najodpowiedniejsze. Głosy zbierają się 
do urny i przesyłają do głównego miejsca wyboru. Przy ob­
liczaniu najpierw sprawdzają, wiele głosów zostało oddanych; 
ilość głosów oddanych podzielono przez ilość krzeseł posel­
skich daje iloraz wyborczy. Dalej oblicza się , wiele głosów 
pudło na każdą listę, i w tym stosunku posłowie przypadają 
na każdą listę. Jeżeli np. 10,000 głosów oddano na pięciu 
deputowanych, wówczas iloraz wyborczy wynosi 2,000, tj. aby 
być wybranym, trzeba mieć 2,000. Przypuśćmy, że na listę 
białą głosowało 4,000 wyborców, na czerwoną 4,000, na 
zieloną 2,000, wówczas przypadnie na partyę białą dwóch, 
na czerwoną dwóch, a na zieloną jeden poseł. Polityczny 
rezultat wyborów po tej operacyi jest znanym; chodzi obe­
cnie tylko o oznaczenie osób, które mają każdą partyę re­
prezentować. To jest dalszą operacyą skrutinium. Jeden z au- 
stryackich autorów, który bezimiennie zachwyca się tym sy- 
stematem, przedstawia nam przykład tego skomplikowanego 
urządzenia na tle wyborów wielkiej własności morawskiej. 
W drugiem ciele wyborczem wybierają tam do sejmu 25 de­
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putowanych. Przypuśćmy, że oddano 180 głosów ważnych. 
Iloraz wyborczy wynosi więc 180: 25=7~. Przypuśćmy, że 
istnieją cztery pąrtye, z których każda ogłosi listę przed wy­
borami — konserwatywna (A), centrum (B), lewe centrum (C), 
lewica (D). Rezultat glosowania jest taki, że:

razem 180 głosów.

lista A (konserwatystów) otrzymała 55 głosów
„ B (centrum) „ 35 „
„ C (lewe centrum) „ 40 „
„ D (lewica) „ 50 „

Idzie przędewszystkiem o repartycyę ilości posad poselskich 
na te listy w stosunku do oddanych głosów. Postępuje się 
w ten sposób, że mnoży się wartość, którą każdy głos re­
prezentuje, tj. ~ z ilością, którą każda lista otrzymała.

Głosów repartycya
A 55 — 55 > całych i reszta 115
B 35 — 35 >/ — 4 77 77 155
C 40 — 40 >/ 25 --- 5 77 77 100
D 50 — 50 > 77 77 170

i 80 22 4-

22 mandatów jest tym sposobem stanowczo przydzielonych 
pozostają do rozdzielenia (P = 3 mandaty. Te należy przy­
znać temu stronnictwu, które stosunkowo największy ma uła­
mek, a więc D dostaje 1,51,-41 posła; rezultat będzie 
więc taki, że z konserwatystów wyjdzie 8 deput., ze środka 
5, z lewego centrum 5, z lewicy 7, razem 25 deputowanych.

Postępując w tensam sposób przy wyborze do Rady 
państwa, do której własność większa w Morawie wyseła 9 de­
putowanych. przypadłoby na konserwatystów 3, na środek 2, 
na lewe centrum 2, na lewicę 2 deputowanych. Aby dociec, 
kto jest ze szczególnych list wybranym, w każdej liście robi 
się osobne skrutinium, przy którem rozstrzyga względna 
większość głosów. Wybory uzupełniające odpadają, bo w ra­
zie ustąpienia jednego z posłów, wstępuje w jego miejsce ten 
z kandydatów tej samej listy, który po wybranym względnie 
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największą ilość głosów ważnych otrzymał. Choć ten system jest 
polecone przez Genewskie Towarzystwo reformy wyborczej, jest 
ze wszystkich najgorszym, bo punkt ciężkości wyborów więcej 
nawet niż najwięcej skażone rządu większości, składa w ręce 
stronnictw, a oprócz tego da się tylko tam przeprowadzić, 
gdzie istnieje mala liczba stronnictw; gdzie zaś lud rozbity 
jest na wiele stronnictw, tam jest niepodobnym do przepro­
wadzenia. Nadto pytanie zachodzi, jaka ilość wyborców ma 
wystarczyć, aby listę poprzeć dostatecznie, tak, żeby takowa 
wchodziła w rachubę. Z tego powodu też ta metoda ani w r. 
1875 we Francyi, ani w r. 1870 w Genewie proponowana, 
nie zyskała uznania parlamentu ').

Usiłowania dotychczasowe wprowadzenia systematu 
mniejszości w zasadzie nie powiodły się i tylko w Danii 
mają one ograniczone zastosowanie, tak, że nawet zwolen­
nicy dążą tylko do tego, aby przynajmniej częściowo uwzglę­
dnić istniejącą mniejszość. Do tego celu zmierzają dwa sy- 
stematy.

3) System ograniczonej listy vote limité (system an­
gielski i włoski).

4) System głosów zbiorowych (amerykański).
Do 3). System angielski przyjęty w ustawie wyb. 15 sierp. 

1867 r., polega na tern, że w okręgach wyborczych, gdzie ma być 
wybranych trzech posłów, głosują tylko na dwóch, a w city 
londyńskiej, która wybiera czterech deputowanych, ma trzech. 
W takim razie może mniejszość jednego kandydata przepro­
wadzić. Skromne rozmiary tej reformy wynikają z tego, że 
ma ona tylko zastosowanie w 12 okręgach miejskich, które 
37 członków na 658 angielskiej Izby niższej wybierają. Po­
dobny system istnieje w Brazylii (31 stycznia 1871 r.), na 
Malcie i w najnowszych czasach we Włoszech (ustawa wyb.

’) Hilty przytacza o tym systematic zdanie Ramsbergera, 
także zwolennika zastępstwa mniejszości, który twierdzi, 
że jest on wprawdzie zrozumiałym, jednak mało jest sym­
patycznym i utrzymuje ciągłe rozdrażnienie. Hilty sam 
stwierdza, że zależy tutaj wszystko od wszechmocy komi­
tetów wyborczych, albo od wstępnych głosowań w łonie 
stronnictw, które znowu nadają co do wyboru osób prze­
wagę większości.
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z 22 stycznia 1882 i ust. z 2 maja 1882). Ten najnowszy 
wypływ dążności do reprezentacyi mniejszości polega na tern, 
że w tych okręgach wyborczych, które wysełają pięciu de­
putowanych, każdy wyborca głosuje tylko na czterech. Izba 
deputowanych liczy 508 posłów; podział okręgów jest taki, że 
3 okręgi wybierają po dwóch, 61 po trzech, 36 po czterech, 
a 35 po pięciu deputowanych. Otóż do tych tylko 35 okrę­
gów, wysełających razem 175 deputowznych, ma to ograni­
czone Votum zastosowanie, które co najwyżej 35 członków 
mniejszości.może powołać do parlamentu. Mały zaiste sukces!

Do 4). Votum zbiorowe, które ma zastosowanie w An­
glii od r. 1870 przy wyborze radców szkolnych, i w Illinois 
(1872), polega na tern, że dozwala wyborcy, który kilku ma 
wybierać, skupić głosy na jednego kandydata. Np. przy wy­
borze dziewięciu można oddać 9 głosów na jedne osobę.

Jedynie te dwa systematy mogą być łatwo przeprowa­
dzone i są praktyczne, i w najnowszych czasach też Wille, 
prezydent szwajcarskiego związku dla reformy wyborczej 
proponuje dla wyborów do szwajcarskiej Rady Narodowej 
system ograniczonej listy, chociaż jemu są niechętni Genewczy- 
cy, którzy by chcieli zasadniczego przeprowadzenia zastępstwa 
mniejszości (Naville). Podstawą reformy przez Willego pro­
ponowanej , są okręgi wyborcze o najmniej trzech krzesłach 
poselskich. Wnosi więc Wille, aby, gdzie okręg 3 posłów ma 
wysłać, każdy wyborca głosował tylko na dwóch, gdzie 4, na 
trzech; gdzie 5, na czterech. Wybrani są ci, którzy wzglę­
dnie największą ilość głosów otrzymali. Wystarczy jednak 
do wyboru w okręgach dla trzech posłów */ 4, dla czterech ł/5, 
a dla pięciu */ 6 wszystkich ważnie oddanych głosów.

Nie możemy wchodzić szczegółowo we wszystkie dro­
bniejsze poprawki, jakie dotąd proponowano do poszczegól­
nych systematów, i tylko o niektórych wspomnimy. Panowie 
Fisher z Filadelfii i Borelly z Nimes proponują, aby przy sy­
stematic wolnych list każdy wyborca obrał sobie jedne listę, 
jednak na takowej zmienić mógł porządek kandydatów, albo 
oznaczyć kandydatów de pref¿rance. Za tą poprawką oświad­
czył się klub reformistów genewskich, jednak wątpimy, aby 
jej przeprowadzenie praktyczne było możliwe. Inni, jak 
Bout my, wnoszą, aby posłowie mieli stosunkową ilość gło­
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sów, według liczby głosów, jaka przy wyborach na nie pa- 
dła. Kto uzyskał tylko iloczyn wyborczy, będzie miał tylko 
jeden glos; kto podwójną ilość głosów, dwa itd. Trudno sobie 
nawet wyobrazić taki parlament, w którym zasiada obok posła 
jednogłosowego taki kolega, który rozporządza przypuśćmy 
50 glosami swoją osobą. Wątpimy, aby ci jednogłosowi za­
stępcy mniejszości, wobec takich matadorów ze stokrotnie 
spotęgowanym głosem, mieli większe znaczenie, niż dzi­
siejsza, choć szczupła mniejszość, w parlamentach. Słusznie 
mówi Hilty, że wówczas byłby parlament podobnym do 
walnego zgromadzenia niejednego towarzystwa akcyjne­
go, w którem milionowy akcyonaryusz z góry decyduje o 
wszystkiem. Pan Leserve z Paryża proponuje dla mę­
żów i ojców tyle głosów, ile ma członków familii. Ojciec 
pięciorga dzieci i małżonek, miałby zatem 7 głosów. Byłbyto 
rodzaj zachęty do zawarcia małżeństw, ale już od Malthu- 
sa te czasy niepowrotnie minęły, gdzie polityka ludności 
wyłącznie była zajętą środkami, zmierzającemi do pomnoże­
nia ludzi. Wreszcie przedstawiają rodzaj ruchomych kolumn 
wyborczych; każdy wyborca wybiera sobie do głosowania 
dowolne miejsce zamieszkania (domicil electoral) i może głos 
swój oddać zamiast w miejscu swego zamieszkania, w tej 
obranej do wyboru siedzibie. Stronnictwa obliczałyby swoje siły 
i wysełały sobie nawzajem sukkurs, gdzie takowy jest potrzebny. 
Rezultaty mogłyby powstać wcale zabawne. Aby np. w Kra­
kowie pobić kandydata stańczykowskiego, możnaby posłać o 
sukkurs do Lwowa, i pewna część wyborców lwowskich od­
dałaby swoje głosy w Krakowie, a możeby znowu naodwrót 
Krakowianie we Lwowie przeforsowali stańczyka. Pomysł ten 
zanadto zakrawa na farsę, aby mógł być poważnie dyskuto­
wanym.

Z powyższych wywodów przekonać się można, że idea 
zastępstwa mniejszości, z taką emfazą głoszona, w praktyce 
przedstawia bardzo skromny rezultat, albowiem może być 
tylko zastosowaną w okręgach, które wybierają najmniej 
trzech członków. Wszystkie inne systematy, usiłujące nadać 
tej reformie zasadnicze i rozległe zastosowanie, okazały nam 
się jako niepraktyczne, sztuczne kombinacye, które prawdo­
podobnie wady dzisiejszego trybu wyborczego by spotęgowały.
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A jeżeli teraz zapytamy, czy zastępstwo mniejszości jest 
w ogóle uzasadnione i czy wymaga tak sztucznych środków 
do przeprowadzenia, możemy na to dać odpowiedź następu- 
jącą:

1) Jestto przedcwszystkiem ideał fałszywy, aby repre- 
zentacya ludowa miała być tylko odblaskiem fotograficznym 
całej ludności. Czy mają się w parlamencie wszystkie dzikie 
instynkty masy ludności odzwierciedlać, lub przeciwnie, za­
siadać w nim mają tylko lepsze żywioły, ludzie charakteru 
niezłomnego i rozumu politycznego ? Jak dobrym pisarzem 
ludowym nie jest ten, któryby ludowi w jego rubasznym języku 
podawał strawę, jaką się lud żywi codziennie, zniżoną do jego 
poziomych wyobraźni, tylko taki, który potrafi w zrozumia­
łym języku przedstawić ludowi wyższe idee i rozumne zasa­
dy postępowania; taksamo nic jest dobrym deputowanym mąż 
taki, który przedstawia w swojej osobie niejako matematy­
czną sumę wszystkich dobrych i złych przymiotów swoich 
wyborców; tylko ten, który stoi wyżej od poziomu wybor­
ców i do którego ci wyborcy mają zaufanie, że będzie tak 
działał, jak tego wymaga interes państwa i kraju; jak mu 
podyktuje własne sumienie i świadomość stosunków, uzyska­
na w swobodnych debatach parlamentarnych. Słusznie mówi 
Hilty, że gdyby parlamenty były odciskiem fotograficznym 
wyborców, natenczas nie potrzebaby wcale zgromadzeń par­
lamentów ; przy znanem albowiem ugrupowanie stronnictw 
i wybranych kandydatów, wystarczyłoby, aby deputowani 
z domów swoje głosy oddawali, i potrzebaby tylko bióra do 
obliczenia głosów. Zresztą najważniejsze zmiany w wewnętrz- 
nem urzędowaniu państwa, jak powstanie Konfederacyi szwaj­
carskiej , amerykańskiej, Cesarstwa niemieckiego, prawdopo­
dobnie nigdy nie byłyby przyszły do skutku, gdyby pytano 
o zdanie wszystkich partykularystów, gęsto w powyższych 
krajach rozsianych. Że zaś te zmiany przyszły do skutku, 
zawdzięczyć to należy całkiem innemu i wiecznie istniejące­
mu systematowi mniejszości, według którego intelligentna i 
patryotyzmem silna, a nietylko mechanicznie zgromadzona 
mniejszość, przez wysilenie wszystkich sił tego dokonała, że 
stała się faktyczną większością w życiu publicznem.

2) O prawie mniejszości do zastępstwa nie można wcale 
18 
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mówić, bo jak jest rzeczą .wprost niepodobną oznaczyć, ile 
osób potrzeba, aby one stanowiły mniejszość mającą być za­
stąpioną , zwłaszcza, że odcienia w opiniach i zdaniach są 
różnorodne i takowe też często się zmieniają, tak z drugiej 
strony nie można wymagać od państwa, aby stronnictwom 
sobie wprost nieprzyjaznym, dążącym wprost do przewrotu 
politycznego i społecznego, przyznawało prawo do zastępstw. 
Byłoby to prawdziwem samobójstwem politycznem! Tym spo­
sobem zawsze władzy państwowej trzebaby pozostawić wła­
dzę dyskrecyonalną w tym względzie, jakim stronnictwom 
przyznaćby należało prawo do zastępstwa.

3) Rozwój życia politycznego polega na tern, że stron­
nictwa w państwie wysilają wszystkie siły, aby uzyskać 
w parlamentach większość i w swoim duchu pokierować po­
lityką państwową. Żywotnemi są tylko te stronnictwa polity­
czne, które w każdej chwili mogą objąć rządy. Otóż przy 
dzisiejszej organizacyi wyborów, każde odnowienie ciał par­
lamentarnych otwiera mniejszości możność otrzymania w przy­
szłej kadencyi większości przez przeprowadzenie kilku swoich 
zwolenników w nowych wyborach. Przy nowym systemacie 
zaś zupełnej proporcyonalności wyborów do istniejących 
w kraju stronnictw, wydarzałoby się często, że mniejszość przez 
długie lata musiałaby pozostać w opozycyi, bo liczebna zmiana 
stronnictw nie tak łatwo w wielkiej masie ludowej przycho­
dzi do skutku, wobec wielkiej masy wyborców bez doświad­
czenia politycznego, u których działa głównie przyzwyczaje­
nie i vis inertiae. Partya zaś, skazana przez długie lata na 
bierną rolę opozycyi, łatwo stracić może zdolność do rzą­
dzenia.

4) Mówią zwolennicy systematu mniejskości, że prze­
prowadzeniem szczerem tego systematu zniknąłby szereg 
wad, jaki dzisiejszy system wyborów sprowadza, mianowicie 
korupcya wyborcza, przeciw której dzisiaj bezskutecznie wal­
czą ).  Mojem zdaniem, jestto nadzieja zbyt optymistyczna, 
albowiem także zastępstwo mniejszości dąży do tego, aby 
pozyskać jak największą ilość głosów, i używać będzie tak- 
samo wszystkich godziwych, a częstokroć także niegodziwych

*

’) Rolin-Jaequemyns 1. c. 116. 
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środków, ażeby przyciągnąć chwiejnych, kaptować obojętnych, 
terroryzować przeciwników. Jeżeli dziś częstokroć się dzieje, 
że w okręgach wyborczych, gdzie mniej-więcej dwie partye 
sie równoważą, następują koalicye z jakąś partyą trzecią, 
najmniejszą, której przyłączenie się do jednej lub drugiej 
strony zapewnia zwycięstwo, jak n. p. w Niemczech często­
kroć katolicy głosują na socyalistę, aby nie dopuścić do par­
lamentu liberalnego posła, to niema wątpliwości, że tasama 
agitacya miałaby i później miejsce, aby wyjednać dla kan­
dydata iloczyn wyborczy.

2) Zniknęłaby, twierdzą dalej, dziś tak często spostrze­
gana obojętność wyborców do głosowania, szczególnie takich, 
którzy nie mają nadziei przeprowadzić w wyborze swego 
kandydata, albowiem każde stronnictwo, które ma zapewnio­
ną ilość odpowiednią posłow w parlamencie, czuwać będzie 
nad tern, aby wszyscy jego zwolennicy oddali głos, a ci tern 
chętniej glos oddadzą, im większą mieć będą pewność, że 
ich głos nie będzie straconym. Na to odpowiedzieć można, 
że częstokroć obojętność pochodzi z przyczyn czysto osobi­
stych, jeżeli ktoś nie jest chętnym albo nie ufa kandydatowi 
swojej partyi; zresztą zaś obojętność jest dowodem poziome­
go wykształcenia politycznego, które podnieść należy zupeł­
nie innemi środkami, niż proponowanem zastępstwem mniej­
szości.

6) Wydarza się dziś częstokroć, że mąż znakomity upaść 
musi w swoim okręgu wyborczym wobec kandydata zaścian­
kowego, który umiał sobie pozyskać większość. Otóż przy za­
stępstwie mniejszości zapewnie każdy mąż znakomity znaj­
dzie w całym kraju dostateczną ilość zwolenników, aby uzy­
skać wymagany iloczyn wyborczy; obawa zatem, aby upad! 
mąż, który nieraz z narażeniem się na niepopularność bronił 
dzielnie sprawy publicznej, tutaj znika zupełnie. Na to od­
powiedzieć można, że ten rezultat jest wątpliwym, a także 
przy dzisiejszym systemacie stronnictwa dokładają wszelkich 
starań i to zwyczajnie ze skutkiem pomyślnym, aby tęgich 
ludzi przeprowadzić jeżeli nie w dawniejszym, to w innym 
okręgu wyborczym.

7) Obawa przepadnięcia, mówią, powstrzymuje dziś nie­
jednego męża znakomitego od kandydowania, któryby miał 

18  *
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szansę przejścia przy systemacie zastępstwa mniejszości. Mo­
jem zdaniem, tęgich i politycznie dojrzałych ludzi wzgląd na 
możliwy upadek w wyborach nie odstraszy nigdy, a kto ma 
tak drażliwe nerwy, że obawia się o upadek przy wyborach, 
kto bierze rzecz ze stanowiska czysto osobistego, ten w ogóle 
do życia politycznego nie jest zdolnym i może snadnie w do­
mu pozostać.

8) Jakkolwiek istnienie stronnictw jest w życiu polity- 
cznem rzeczą pożądaną, a nieraz bardzo korzystną, mimo to 
może stać się także nader szkodliwą i do rozbicia państwa 
prowadzącą, jeżeli stronnictwa nie są przejęte duchem publi­
cznym, jeżeli w istnieniu i dobrobycie państwa nie znajdują 
punktu łączności. Jeżeli stronniczość wyrodzi się w koteryj- 
ność, jeżeli program stronnictw, ułożony częstokroć dla am­
bitnych przywódzców, a nie dla dobra publicznego, stoi wy­
żej niż interes państwa, jeżeli partye zwalczają się na zabój, 
natenczas z walki takich stronnictw może tylko wypłynąć 
dla państwa rozstrój i zguba. Otóż zastępstwo mniejszości 
wcaleby nie złagodziło tej niepomyślnej walki stronnictw i 
owszem jeszczeby ją zaostrzyło. Każdy musiałby zupełnie ka­
pitulować ze swego rozumu i poddać się zupełnie pod komendę 
naczelników stronnictw. Co więcej, gdy dziś z natury rzeczy mo­
gą istnieć dwie lub trzy wielkie i żywotne partye, bo każdy, jeżeli 
w ogólności pragnie mieć znaczenie, musi się przyłączyć do 
takiej partyi większej, która może mieć nadzieję objęcia steru 
rządowego, zastępstwo mniejszości dałoby pochop do utwo­
rzenia szeregu drobnych partyek, nieżywotnych i nieracyo- 
nalnych, bo opartych na drobnych odcieniach opinii, a może 
tylko dlatego powstałych, aby dogodzić osobistym ambicyj- 
kom. Wyobraźmy sobie teraz parlament, złożony z takich 
reprezentantów tych rozlicznych sekt politycznych, rozcho­
dzących się w punktach istotnych, natenczas powstałby or­
gan, do współdziałania w rządach państwa niezdolny, z któ­
rym by każdy zręczny minister mógł zrobić, coby mu się po­
dobało. Taki parlament byłby dogodnym podścieliskiem dla 
absolutyzmu.

9) Spodziewają się wreszcie, że system zastępstwa 
mniejszości będzie puklerzem przeciw nagłym przeskokom 
w systemacie rządowym , bo stopniowe zmniejszanie się lub 
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zwiększanie się mniejszości daje niewątpliwe świadectwo o 
stanie opinii publicznej. I tej nadziei nie podzielamy. Sym- 
ptomaty zmiany w opinii publicznej istnieją także obecnie, 
a każdy rząd rozsądny z niemi się liczy; jeżeli zaś opinia 
publiczna do tego stopnia się zmieni, że dotychczasowa więk­
szość stanie się przy nowych wyborach mniejszością, naten­
czas jestto dowodem konieczności zmiany systematu polity­
cznego. Żaden zresztą system polityczny nie może sobie ro­
ścić pretensyi do trwania wiecznego, tylko winien ustąpić 
przy zmienionych stosunkach; nagle nawet zmiany nie są 
szkodliwe, jeżeli zmienią się warunki życia i potrzeby poli­
tyczne ludu.

Wcale zaś nie podzielamy tego przekonania Hare go, 
że przez jego systemat wyborczy nasze parlamenty staną się 
tern, czem być powinny, chlubą i dumą narodu, rodzajem 
panteonu żyjących, gdzie jak w ognisku gromadzić się będą 
wszyscy mężowie, którzy odznaczają się charakterem, talen­
tem i wiadomościami.

Badając rzecz chłodno, przyznać musi my, że zasadzie 
zastępstwa mniejszości w reprezentacyach ludowych należy 
się o tyle uwzględnienie, aby w reprezentacyach ludowych 
odezwać się mogły różne ważniejsze poglądy w kraju, ażeby 
parlamenty nie były wyłącznie wyrazem jednej opinii, która 
przypadkowo zdołała sobie uzyskać znaczną większość w par­
lamencie. Nie sądzimy jednak, aby do osiągnięcia tego celu 
trzeba było tak sztucznego systematu, jak go proponują rze­
cznicy zastępstwa mniejszości. Zastępstwo mniejszości jest 
bowiem także w dzisiejszym prostym systemacie wyborczym 
możliwe, a nie było dotąd parlamentu, w którymby mniej­
szość nie miały także swoich reprezentantów. Szczególnie 
w naszym kraju i w państwie Austryackiem, gdzie stronni­
ctwa przedewszystkiem grupują się według różnicy narodo­
wej, podział wyborców na kraje, okręgi, a względnie grupy 
wyborcze ekonomiczne (większych własności, miast, gmin 
wiejskich i Izb handlowych) daje daleko' lepszą rękojmię 
stosunkowości reprezentacyj ludowych i uwzględnienia mniej- 
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szóści, aniżeli sztuczne i niezrozumiałe dla ogółu systematy, 
które stanowiły przedmiot naszego rozbioru *).

*) Jestto zasługą rządu związkowego szwajcarskiego, że przez 
ogłoszenie w r. 1883 opinii Hiltego o zastępstwie mniej­
szości dał sposobność do zbadania tej kwestyi. Dodać win­
niśmy, że celem uzyskania zastępstwa mniejszości istnieją 
towarzystwa w Szwajcaryi i w Belgii. Wobec syste- 
matu głosowania powszechnego jest dążność do zastępstwa 
mniejszości zupełnie uzasadnioną, „c’est, en effet, dans la 
minorité des electeurs que se rencontrent alors, nćcessaire- 
ment, les homines les plus capables d’apprécier les verita- 
bles intéréts du pays (La question ¿electorale. Bruxelles 
1882, str. 416). Najnowszą publikacyą w tym duchu jest 
broszura: Hagenbach-Bischoff, H. Studer, Raoul 
Pictet, Berechtigung u. Ausführbarkeit der proportiona­
len Vertretung bei unseren politischen Wahlen. Ein freies 
Wort an das Schweizervolk und seine Käthe. Bazylea 1884 
(str. 32), zalecająca system list wolnych.
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111.

Ósma klasa 1853/54.

Zaczyna się ją i odbywa zawsze z uczuciem strachu. 
Widzi się zawieszony nad sobą miecz Damoklesa, który na 
końcu roku koniecznie spaść musi: examin dojrzałości, wtedy 
ostrzejszy daleko niż dziś, kiedy niepotrzeba uczyć się do 
niego ani religii, ani fizyki, ani history! naturalnej, a z po­
wszechnej można nie zdawać, jeżeli w ciągu roku miało się 
celujące klasy. Wówczas z tego wszystkiego trzeba było być 
przygotowanym, a nadto jeszcze inspektorem był p. Ozerkaw- 
ski ze straszną reputacją examinatora nieubłaganego, a umie­
jącego wszystko (prócz matematyki) tak, że zbyć go lada 
czem (oćmić) nikt nie potrafi.

Zeszliśmy się też w usposobieniu poważnem i trochę 
melancholicznem i z uroczystem postanowieniem, żeby zaraz 
od początku roku szkolnego brać się do przygotowania. Po­
legało ono na tern, żeby dla wprawy przeczytać po za szkołą 
jedną tragedyę Sofoklesa albo jeden dyalog Platona; z ła­
ciny jedną księgę Horacego z dodatkiem paru Satyr, albo 
jeden Rocznik Tacyta. Dla innych przedmiotów urządzone 
były korrepetycye; ci rzadcy, którzy lepiej umieli matema­
tykę albo fizykę, przerabiali słabszym trudniejsze części; 
inni starali się jako tako wykuć z jakiej większej książki 
jaki okres history! i prelegowali go przed kilkoma kolegami.
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Szujski prócz historyi przerabiał tak botanikę; pamiętam je­
dną taką korrepetycyę, i to że po niej rozumiałem i na jakiś 
czas umiałem co wykładał. Czy ten sposób uczenia się w kilku 
razem był dobry? Był w każdym razie w dobrej wierze wy­
brany; ale nie mogło być inaczej, jak że lekcya poważnie 
zaczęta schodziła najczęściej na rozmowę o wszystkiem in- 
nem, a zamykała się smutną rezygnacyą i czułem życzeniem, 
żeby jeżeli już z tego przedmiotu ściąć trzeba będzie konie­
cznie, żeby przynajmniej nie zryć, a wskutku tego nie wsią­
knąć.

Ale miała ta groźna ósma klasą swoje pociechy, sło­
dycze i wdzięki. Nic mówiąc o różnych dobrych chwilach 
któreśmy sobie jedni drugim zawdzięczali, nie byliśmy zam­
knięci ! Budynek Nowodworski nie był taki jak teraz. Miał 
tylko korpus naprost kościoła ś. Anny i tak zwany po kra­
kowsku widermach; cześć boczna wystająca na plantacye 
jest nowym dodatkiem, na który właśnie brano fundamenta 
i zwożono cegły kiedyśmy byli w ósmej klasie; (pełni na­
turalnie reminiscencją z Schillera mówiliśmy, że to na nas 
buduje się Zwiną- Uri). W dawnym budynku nie było miejsca 
na wszystkie klasjy, i ósma, z wieku jej i z urzędu ten za­
szczyt należał, miała błogosławiony przywilej, że się uczyła 
w lokalu najętym,-w domu proboszcza ś. Anny (pod Wachlarzy- 
kiem) na dole. Każdy oceni niezmierne skutki tego przywileju. 
Nie było się pod kluczem! Na pauzę nie chodziło się wkółko 
po dziedzińcu jak zwierzęta w klatce, ale się wychodziło na 
ulicę, na plantacye, czasem nawet bardzo daleko aż do Wisi­
nej ulicy albo do Szczepańskiej; ze śniadaniem nie było się 
ograniczonym na lichy prowiant, jaki tercyanka utrzymywała 
pod schodami, ale się miało wybór i sposobność porównania 
która przekupka lepsza (a ubiegały się bardzo o nasze łaski). 
Czasem można było i ze świata kogo spotkać: a zawsze 
Negra, i poczęstować go kawałkiem śniadania (ogromny 
czarny kudłaty pies, należący niewiedzieć do kogo, podobno 
do Biblioteki Jagiellońskiej, znany w calem mieście i wielki 
przyjaciel studentów). Jeżeli zaś nie umiało się lekcy i i czuło 
w niebezpieczeństwie, albo jeżeli jaka wielka pokusa cią­
gnęła, można było śmiało i łatwo uciekać; nie było drzwi 
zamkniętych, a przy nich Jana albo Bartłomieja.
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Ale ta swoboda miała swoje niebezpieczeństwa: i dala 
powód do zawikłań groźnych, wielkich czynów, i katastrof 
tragicznych.

W pierwszych dniach listopada odprawia się co roku 
n ś. Anny nabożeństwo za fundatorów. Gimnazyum chodziło 
na nie zawsze, odkąd było nabożeństwo i gimnazyum. Pro­
ceder zachowywał sic ten, że rektor uniwersytetu zawiada­
miał czy zapraszał, a dyrekeya dniem lub więcej naprzód 
zapowiadała klasom. Zwyczaj, który uwalniał co najmniej 
od jednej lekcyi, był oczywiście bardzo szanowany. W tym 
roku przeszło już parę dni listopada, a nie zapowiadano nam 
nic. Zrazu było tylko lekkie zdziwienie, później pewien nie­
pokój, wreszcie niecierpliwa ciekawość co to ma znaczyć? 
co się stało ? Aż pewnej soboty, wybiła dziesiąta, wyszliśmy 
na pauzę : i widzimy jak z berłami na czele idzie Uniwersytet 
do kościoła. A my nie idziemy? nie wezwali nas? czy nas 
nie puścili? Oczywiście nie puścili! A dlalczego? Bo funda- 
toro wie to królowie; nie ebeą żebyśmy się modlili za królów 
polskich. Ale tak być nie może, i nie będzie. Mamy prawo 
tam być, mamy obowiązek tam być i będziemy. Na długie 
narady nic było czasu, bo cała pauza trwa kwadrans; więc 
bez narad, instynktowym communi consensu, jednym popędem 
i pędem znaleźliśmy się wszyscy w kościele i we wzorowym 
porządku zasiedli zwykłe miejsca w ławkach. Protestanci 
(Wielowiejski i O trem ba, syn pastora i nauczyciela języka 
niemieckiego w niższych klasach) poszli także; poszedł i 
Ettmayer, którego ojciec jeszcze przed rokiem był naczelni­
kiem rządu w Krakowie. W klasie został tylko jeden — żyd. 
Sam się tłómaczyl przed nami, co było istotną prawdą, że 
poszedłszy, byłby ryzykował więcej niż my wszyscy, bo nie 
byłby mógł nieobecności w klasie usprawiedliwić, jak my 
nabożeństwem. Nie bez strachu ale dumni z siebie i pewni, 
że fundatorowie z górnego nieba patrzą na nas z przyjem­
nością, siedzieliśmy poważnie jak senatorowie na kurulskich 
krzesłach, a jak oni o wchodzących Gallach, tak my nadra­
biając miną niespokojnie myśleliśmy o tern, co się dzieje 
w klasie? co się zwłaszcza dzieje w gabinecie?

Niebawem ukazał się w kościele bardzo czerwony nos 
i bardzo niebieska kapota: stary Bartłomiej skonstatował 
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naszą obecność. Nic zrobił takiego efektu, jak gołębica 
w arce Noego; owszem, zjawił się jak ptak złowrogi. Sie­
dzimy dalej nieporuszenie, ale strach coraz większy: co się 
tam stało jak Sawa (Sawczyński) wszedł do klasy i zoba­
czył, że klasa ociekła! Że się nie stało nic dobrego, przeko­
naliśmy się zaraz. Rychło po Bartłomieju wszedł do kościoła 
dyrektor; zwolna, zcicha, mierzonym krokiem, poprawiając 
włosy na czole, jak zwykł był kiedy się gniewał, obszedł 
dokoła nasze ławki i wpatrywał się w każdego wzrokiem ba­
dawczym, zimnym, przeszywającym, straszliwym. W tej chwili 
byliśmy jeszcze więksi jak senatorowie rzymscy. Żaden dy­
rektora nie widział; żaden nie raczył uważać że on jest, że 
krąży koło nas nie jak lew ryczący, ale jak tygrys skurczo­
ny i gotów do skoku: modliliśmy się za fundatorów, poważni, 
godni, przejęci nabożeństwem, o niczem innem myśleć i wie­
dzieć niezdolni. Dyrektor nie powiedział nic, okrążył i wy­
szedł.

Ale nabożeństwo się skończyło; przyszła chwila sta­
nowcza, trzeba było oko w oko zmierzyć się z niebezpie­
czeństwem. Krótki szept po ławkach: co robić? czy o draż u 
uciekać do domów i na czwartej godzinie (w sobotę rano 
było ich cztery) już się nie pokazywać? Nie! Wszak nie 
uciekaliśmy od lekcyi; pokażmy właśnie, że nie o lekcyę 
nam chodziło; właśnie wróćmy na czwartą godzinę. To bę­
dzie dopiero z honorem i odwagą, to będzie godne nas — 
i fundatorów!

Ledwośmy wrócili do klasy i znowu najporządniej sie­
dli na miejscach, wchodzi dyrektor, za nim jeden profesor, 
drugi profesor, trzeci profesor, wszyscy profesorowie! Miny 
srogie: najlepsi nawet nie raczyli na nas patrzeć; nawet pan 
Gralewski wlepił wzrok w podłogę. Jaka była reprymenda 
dyrektora, Bóg raczy wiedzieć; nikt nic uważał na treść, bo 
każdy w strachu czekał konkluzyi. Konkluzya przeszła nasze 
najczarniejsze przeczucia. Za to zuchwalstwo niesłychane, za 
to nadużycie zaufania, za ten zły przykład dany młodszym, 
jako niegodni uprzywilejowanego stanowiska będziemy prze­
niesieni do gmachu, pod klucz, a nasze miejsce na probo­
stwie zajmie klasa szósta, porządniejsza i przyzwoitsza niż my.
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Strata miłej wolności bolała nas srodze, ale żeby jakaś 
mizerna szósta klasa się stroiła w nasze prawa jak sojka 
w pawie pióra, żeby ona miała używać naszych swobód, 
fraternizować z przekupkami i z Negrem, cieszyć się roz- 
kosznemi pauzami na ulicy i na plantacyach, i patrzeć dwa 
razy na dzień z kamienicy proboszcza na nas idących do 
gmachu, pod zamknięcie, to było nie do zniesienia!

Poszliśmy zaraz na sejm, radzić co mamy robić; nie 
było nic do zrobienia. Trzeba było cierpieć, a jedyna pocie­
cha— nie pokazać że się cierpi: grosse Seelen dulden still! 
Złe przeszło prędzej niżeśmy myśleli. Baliśmy się, że zosta­
niemy w gmachu przez cały rok, a przynajmniej do końca 
półrocza. Nadspodziewanie po dwóch tygodniach kazano nam 
wrócić na probostwo, a szóstej klasie na skromne stanowi­
sko jakie jej przystało.

Ale wielkie wypadki wstrząsające opinią i zmieniające 
sytuacyę, nie przechodzą bez śladu. Opinia potrzebuje się 
objawić, żądanie albo protest albo tendencya musi znaleść 
sposób sformułowania się i affirmowania. W takich chwilach 
zwykle powstają organa opinii — dzienniki. Szujski wpadł 
na myśl wydawania dziennika ; do redakcyi należał on sam, 
Biliński, i niżej podpisany. Dziennik miał być naturalnie 
humorystyczny, wychodzić raz na tydzień, a czytywać się 
w klasie na pauzie, głośno. Stosowną symboliczną winietę 
podjął się rysować Szujski. Wyobrażała ona straszną babę 
z otwartą paszczą i wiclkiemi zębami, gotową nas połykać; 
pod rysunkiem był wypisany tytuł, niestety niemiecki: Ma­
turitätsblatt! Nieporozumienie w redakcyi. Tłómaczyliśmy, 
że po niemiecku nie można, że gazeta powinna sic nazywać 
Matura, co nawet do rysunku baby daleko lepiej przy staje. 
Szujski odpowiadał, że Matura to wyraz trywialny, nie dość 
dla naszego organu poważny, że wszystkie dzienniki kończą 
na blatt (naprzykład Fremdenblatt), że wreszcie nie dice mu 
się drugi raz rysować i pisać, i tak zostało. Dziennik był 
świetny. W pierwszym numerze wielki artykuł wstępny na­
pisany przez Bilińskiego /sposobem, którego on miał sekret, 
poważnym uroczystym stylem, z pod którego figlarnie uśmie­
chał się żart), opisywał historyczny fakt nabożeństwa i na­
stępnych prześladowań. A nie sucho, po kronikarsku albo po 
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dziennikarsku. Na nabożeństwie naprzykład nad katafalkiem 
unosiły się duchy fundatorów, wszystkie ciekawie na nas 
patrzące. Zygmunt Stary z senatorami aprobował poważnie; 
Bona szeptała coś z Gamratem, ale i ona raczyła nas po­
chwalić. Jadwiga obiecywała się modlić za nas, żeby żaden 
nie znalazł się nigdy w przykrej kollizyi pomiędzy sercem 
a obowiązkiem — i tak dalej. Po tym wielkim artykule kie­
rującym, następowały różne wiadomości bieżące, niby depe­
sze telegraficzne i kronika miejscowa, po części wierszem pi­
sane. Szujski, zaczytany właśnie bardzo w Göthem, zapalił 
się do Xenij, i na ich wzór zaczął sypać epigramy na różne 
szkolne figury albo wypadki. Feuilleton zaś zastępowały 
Przepowiednie. Tercyanki. Zona tercyana zapadła w sen 
magnetyczny i w jasnowidzeniu wróżyła nam przyszłość je­
dnemu po drugim; byłyto wiersze dłuższe, pisane naprze- 
mian przez Szujskiego i niżej podpisanego. Pierwszy nu­
mer miał wielkie powodzenie: drugi był jeszcze piękniej­
szy. Były w nim Bilińskiego Najnowsze Reiuelacye z Ha­
desu. Przed wychodzącym ze szkoły Bilińskim stanęła Sybilla, 
i zaproponowała, że go jak Eneasza zaprowadzi do piekieł. 
Bał się trochę, ale ciekawość przemogła. Gdzie był otwór 
piekielny, którędy i z jaką przykrością ten nowy Dante 
spuszczał się tra la perduta gente, niech się domyślą ucznio­
wie gimnazyum ś. Anny, którzy znają mały dziedzińczyk za 
widermachem. Spuścili się tą sztolnią, przepłynęli Styx, 
Cerber dostał wczorajszego precla żeby nie szczekał, i do­
stali się między Elizejskie cienie. Kogo tam nie widzieli! 
Była Antigona, Emilia Galotti, Horacy, była Lottchen narze­
kająca z płaczem na męża (i na Werth era, że był głupi i 
w łeb sobie strzelił)... doprawdy nie było bez humoru i bez 
talentu. A cóż dopiero miało być dalej! Plan był wspaniały: 
w niższych kręgach piekieł miały być różne kary profesorów 
(zmarłych czy żywych) za różne studenckie krzywdy. Nasi 
koledzy do dziś dnia nie wiedzą, czego się samochcący po­
zbawili. Bo niestety po drugim numerze abonenci (a dosta­
wali dziennik zadarmo, niewdzięczni!) zaczęli szemrać, bu­
rzyć się, wreszcie grozić. Owe Xenie Szujskiego obraziły 
niektórych, a mianowicie trzech najstarszych, obrośniętych 
wielkiemi faworytami i otoczonych wielką w klasie powagą.
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O co oni się obrazili, doprawdy nie rozumiem. Prawda, że 
dziennik żartował ze wszystkich, ale z nikogo dotkliwie, a 
redaktorów nie oszczędzał, owszem, jeżeli komu, to im mówił 
rzeczy nieprzyjemne. Dość, źe po odczytaniu trzeciego numeru 
byliśmy znienacka napadnięci, rozciągnięci, i dostaliśmy wskórę: 
wszyscy trzej. Nigdy jeszcze wolność prasy nie była tak po 
barbarzyńsku pogwałconą, i duch wieku doznał strasznej 
zniewagi w naszych osobach. Ale zamiast się za niego uj­
mować i protestować, pogodziliśmy się z prześladowcami, 
wstecznymi siepaczami despotyzmu i reakcyi. Zgoda była 
łatwa, bo wszyscy trzej (Przemysław Wielowiejski, Ferdy­
nand Ettmayer, Eugieniusz Dobrzyński) byli bardzo dobre 
i miłe chłopcy. Ale dziennik przestał wychodzić — na zawsze!

Przypominając sobie dziś i sądząc naszą ówczesną kla­
sę, można bez zarozumiałości przyznać, żeśmy byli dobre 
chłopcy. Byliśmy także klasą świetną: nie tak niesłychanie 
świetną jak ta, co nas o dwa lata poprzedzała, ale zawsze 
dosyć. Tamta bowiem miała w szkole reputacyę kolosalną; 
żadna nie była tak zuchwałą, żeby się miała za równą, nie 
dopiero od niej wyższą. Bardzo liczna, tamta klasa była jak 
wiosna roku 1812 „ludźmi błyszcząca, i nadzieją brzemien­
na“ — a co obiecywała to i spełniła. Pierwszym był w niej 
Józef Kasznica, dziś profesor warszawskiego uniwersytetu, 
uważany już wtedy przez równych wiekiem i młodszych za 
to, czem został na zawsze, za charakter najbardziej jednolity 
i wyrobiony, najstateczniejszy, za personitikacyę prawego su­
mienia i uczucia obowiązku. Drugim w lokacyi był Fryderyk 
Zoll, młodszy o lat trzydzieści i parę, zresztą taki sam jak 
dziś, taki w koleżeńskiem jak teraz w szerszeni i czynnem 
życiu. Ci dwaj złączeni najściślejszą przyjaźnią, tem bardziej 
jeszcze trzymali się razem, że oba mieszkali na Podgórzu i 
tę prawdziwą podróż dwa razy na dzień razem odprawiali. 
Ludwik Wodzicki, bardzo sławny z polskich i niemieckich 
wypracowali, byłby mógł walczyć z nimi o pierwszeństwo, 
gdyby nie to, że przez szczególny jakiś wyjątek miał dys­
pensę od języka greckiego, zatem mniej od innych trudności 
i pracy, i świadectwo zawsze niekompletne. Ten znowu jak 
Orestes z Pyladem nierozłączny z Augustem Gorayskim, 
który był dla młodszych ideałem układu, elegancyi, zręczno­
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ści i odwagi w męzkich ćwiczeniach; gdyby niższe klasy 
były wtedy znały Górnickiego i jego Dworzanina, byłyby 
powiedziały, że to żywy Gorayskiego portret. Z nimi, in 
diesem Bunde der dritte Jan Kórnicki, chłopiec bardzo miły 
i sympatyczny, niezmiernie całej szkole imponujący wierszami, 
które wcale ładnie składał, dziś profesor gimnazyalny (jeżeli 
się nie mylę, w Przemyślu). Te wiersze to było coś naprzód 
dłuższego w rodzaju Pieśni o Ziemi Naszej, ale zwłaszcza 
głęboko ukrywane i przez przypadek tylko lub nadużycie 
młodszym znane „Trzy Gwiazd,ki nad Krakowem": czyli trzy 
panny, do których wzdychał sam autor, i jego przyjaciele 
Gorayski, i Wincenty Bobrowski. Na tych samych ławkach 
szkolnych, jak później na sejmowych, siadywał z nimi Alfred 
Milieski, dziś prezes Rady powiatowej krakowskiej; Andrzej 
Nizioł, dyrektor Seminaryum nauczycielskiego w Rzeszowie, 
miał sławę bodaj czy nie najlepszego między nimi filologa; 
Maciej Mączyński wzbudzał wielkie uszanowanie jako szwa­
gier Kremera (młodszym zwłaszcza trudno się to w głowie 
mieściło, żeby student mógł być szwagrem profesora, i to 
sławnego1 i jeszcze profesora filozofii) — sam przez się wzbu­
dzał powszechną i wielką sympatyę, bo był dobry że do rany 
przyłożyć, a wesół że uśmiech nigdy nie schodził z jego twarzy. 
Dwóch Siemieńskich, Jan (dziś ksiądz, wtedy biały, różowy, 
tłusty mały chłopczyk), i jego brat Karol; wszystkich wy­
mieniać niepodobna, To tylko wspomnieć można, że ta klasa, 
z której wyszło niemało ludzi znaczących i zasłużonych, była 
nietylko do różańca ale i do tańca. Oni u p. Starzewskiego 
najlepiej się bili na pałasze, oni jeździli (a niektórzy sławnie) 
na koniach, tańcowali tak (znowu niektórzy), że Terpsychora 
w Olimpie nie tańczyła z lepszymi; oni się i kochali! a echa 
ich czułych westchnień, legendy o ich romansowych nieszczę­
ściach, dostawały się do klas niższych i otaczały ich nie­
zrównanym urokiem poetycznym i bohaterskim.

Tych już Szujski w szkole nie zastał. Wyszli z niej, 
kiedy on do siódmej klasy przyjeżdżał; poznał się z nimi 
dopiero, kiedyśmy z kolei dostali się do uniwersytetu. Wy­
żej od nas zastał klasę, z której wyszedł Maksymilian Za­
torski, profesor Uniwersytetu i poseł w Radzie państwa, a 
w której pierwszym był p. Erazm Łobaczewski (dziś adwo­
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kat w Przemyślu), a drugim dzisiejszy ksiądz infułat Bober, 
archi presbyter kościoła Panny Maryi, którego malarz jaki 
mógłby był wtedy wziąć za wzór do obrazu ś. Stanisława 
Kostki albo Ałoizego Gonzagi, taką miał twarzyczkę dzie­
cinną i taki w niej wyraz słodki a poważny.

Nasza klasa, kiedy jej owa wielka już swoim bla­
skiem nie ćmiła, wyglądała świetnie u świętej Anny; co 
pewna, to, że jak sobie śmiało powtórzyć pozwalam, byliś­
my dobre chłopcy. Nigdy się dzięki Bogu nic złego między 
nami nie zdarzyło, uczyliśmy się niezgorzej, stosunek ko­
leżeński w klasie był bardzo dobry i miły. Zdarzało się 
naturalnie, że się jeden z drugim czasem pokłócił; nie zda­
rzyło się nigdy, żeby który drugiemu dokuczał, bo tego za 
dokuczanie uważać nie można, że temu urządziło się séra, 
a drugiemu dało rybę, albo czapkę zarzuciło za belkę w su­
ficie. Gorszego nie zrobiliśmy sobie nigdy nic; a na wiele 
faktów dowodzących szlachetnych i delikatnych uczuć, nie 
przypominam sobie ani jednego, któryby pozwalał domyślać 
się u którego złego serca. Każdy naturalnie miał swojego 
serdecznego przyjaciela i paru bliższych przyjaciół, ale po­
mimo przemijających gniewów i kłótni, nie pamiętam u ża­
dnego prawdziwej do drugiego niechęci lub złości. Jeżeli 
który był bogatszy i lepiej ubrany, nikt dlatego krzywo na 
niego nie patrzał; takie różnice choć były, nie zwracały ni­
czyjej uwagi, nie wywoływały niechęci, wydawały się rzeczą 
naturalną i do poufałości, nieraz do stałej przyjaźni nie prze­
szkadzały. Indywidua były sobie mniej lub więcej sympaty­
czne, położenie społeczne nie stanowiło różnicy, oddalenia, 
przedziału. Być może że i czasy były inne, że wzorem star­
szych między dziećmi więcej było harmonii i równowagi, 
mniej kwasu i podejrzenia. Mieliśmy naturalnie swoje poli­
tyczne opinie, byliśmy liberalni jak sam Rotteck; byliśmy 
w uczuciach patryotycznych wszyscy jednakowi, ale o reak- 
cyi i postępie, o demokracyi i arystokraeyi wiedzieliśmy 
mało a myśleli jeszcze mniej. Szujski zapewne musiał kwe- 
stye tego rodzaju już w głowie obracać, inni musieli nosić 
w sobie zarody tych lub owych opinij lub skłonności, ale 
napróżno usiłuję sobie przypomnieć jakikolwiek choćby dro­
bny fakt, w którymby one okazały się widocznie: nie znaj­
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duję w pamięci żadnych takich oznak. A z tego wnoszę, że 
to co Szujski później w jednej ze swoich powieści nazwał 
Bezimiennej, Trucizną, to albo wtedy jeszcze nie było w po­
wietrzu, albo szczęśliwie do naszych płuc, do naszej krwi 
się nie dostało. Lubiliśmy jednych więcej, drugich mniej, ale 
ogółem lubiliśmy się wszyscy naprawdę. Takiego jednego, 
któryby klasą dowodził i trząsł, któryby ją podbił swoim 
urokiem albo dominował silniejszą wolą, nie mieliśmy między 
sobą; wyjątkowego, uprzywilejowanego stanowiska nie miał 
w klasie nawet Szujski. Mniemał je tylko mieć biedny, pra­
cowity, niezbyt zdolny cbłopczyna, Kłysiński (Jan), siostrze­
niec bardzo szanowanego i zasłużonego doktora Szymona 
Wróblewskiego, który dawniejszym jakimś a już zarzuconym 
obyczajem, w niższych klasach miał sobie powierzony jakoby 
dozór nad innymi, i żartem od kolegów czy profesorów do­
stał tytuł dyktatora. I tak uwierzył w tę dyktaturę, tak się 
do niej dziwacznie przywiązał, że nieposłuszeństwo względem 
siebie brał nam naprawdę za złe i nazywał’ nas buntowni­
kami; osobliwszy i jedyny legitymista władzy urojonej i 
przez nikogo nie uznawanej. Kto wić, czy nie było to pewnem 
zboczeniem umysłu zbyt wytężonego, zmęczonego pracą, bo 
w latach późniejszych stawał się istotnie coraz dziwniejszym 
w pojęciach i w obejściu z ludźmi. Szujski w bliższych sto­
sunkach z nim nie był, ale szanował w nim silną wolę i 
niezmordowaną pracę; może poetyzował go cokolwiek na 
twardy rzymski republikański charakter.

Nie bez pewnej oryginalności także, ale od tamtego 
przyjemniejszy, i kilku z nas, a między tymi Szujskiemu 
bliższy, był Franciszek Jagielski. Chłopiec majętny, sierota 
bez ojca i matki, nad sobą miał tylko starszego brata, który 
tu nic mieszkał, był zatem z nas wszystkich najbardziej pa­
nem swojej woli. Był właścicielem kamienicy (dziś Stadni­
ckich) na Grodzkiej ulicy, i w niej na dole, gdzie teraz 
mieści się drukarnia uniwersytecka, miał mieszkanie, w któ- 
rem najbardziej lubiliśmy się schodzić, bo nigdzie nie by­
liśmy tak swobodni i tak niezależni. Jagielski nie miał 
bardzo wielkich zdolności, ale porządnie klasy przechodził. 
Bardzo nieśmiały, wysłowiający się trudno, nie umiejący 
wcale ćmić (nadrabiać miną, i udawać że umićjto, czego nie 
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umiał), uchodził może za mniej rozwiniętego niż był, a miał 
ciekawość, skrzętność, nieledwie passyę do pracy, która do­
brze kierowana mogła była stać się bardzo pożyteczną. Z nie­
słychaną naprzykład wytrwałością i dokładnością układał ta­
blice genealogiczne wszystkich bogów i półbogów staroży­
tnej mytologii! Szkoda czasu, i dziwactwo? Oczywiście. Ale 
ta skrzętność i wytrwałość dobrze użyta, zwrócona naprzy­
kład do poszukiwań choćby genealogicznych ale historycznych, 
mogła była bardzo się przydać. Nieszczęściem, my’ koledzy 
byliśmy za młodzi, i nic spostrzegliśmy się że to umysł, 
który zbacza za błędne kierunki i potrzebuje drogoskazu. 
Jego genealogię braliśmy za prostą, trochę dziwną ale nie­
szkodliwą zabawkę, w której przeszkadzać mu nie widzie­

liśmy powodu. Tymczasem biedny chłopiec zaczął stopniowo 
dziwaczyć coraz bardziej: przy genealogii nabrał passy! do 
ćwiczeń fizycznych, i nieraz większą część dnia (choćby 
w słotę) przesiadywał w pływalni, żył prawie jak kaczka. 
Po skończeniu gimnazyum wkrótce jakoś znikł nam z oczów, 
wyjechał za granicę; ztamtąd po paru latach napisał raz do 
Szujskiego list, którego doprawdy nie można było zrozumieć. 
Co się z nim działo, w jakich okolicznościach i gdzie umarł, 
żaden z nas nie wić. Tyle pewnego, że lat już temu wiele 
jak doszła nas wiadomość o jego śmierci.

Z Jagielskim mieszkał Rączkiewicz. Krępa, przysadko, 
wata osoba, od nas wszystkich starszy, nie głupi, p. Mateusz 
Rączkiewicz był filozofem, niedowiarkiem. W naszych dys­
kusjach mawiał nam rzeczy, które nas mocno gorszyły; zbi­
jaliśmy go i przekonywali jakeśmy mogli, ale bez najmniej­
szego skutku. Pewnego dnia gruchnęła po klasie wieść nie­
słychana : Rączkiewicz wstąpił do klasztoru! Jagielski wra­
cając raz do domu, zastał od niego kartkę żeby nie czekał, 
bo on już nie wróci, jest u Karmelitów. Rzeczywiście tam 
był. Między nami konsternacya prawdziwa. Nie myśleliśmy, 
żeby był się z dnia na dzień nawrócił jak ś. Paweł; baliśmy 
się że chyba oszalał, baliśmy się o głowę Rączkiewicza, albo 
o jego duszę. Przez cale półrocze chodziliśmy do niego ja­
keśmy mogli najczęściej, po jednemu lub po kilku, żeby ko­
niecznie wybadać co się stało, pocieszyć go jeżeli to rozpacz, 
leczyć jeżeli choroba, a wreszcie żeby mu trafić do serca 
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i przekonać, że ksiądz bez wiary i powołania musi być nie­
szczęśliwym w tern życiu, a cóż dopiero w drągiem. Przyj­
mował to wszystko z poważną wyrozumiałością, jaka przy­
stała mędrcowi względem dzieci; jak łaska na niego zstą­
piła, tego my wiedzieć ani rozumieć nie możemy, dość że 
jest Karmelitą, i pogrążony w kontemplacyach i medytacyach 
żyje wyższem duchowem życiem. Do szkoły chodził jak 
przedtem, i w świeckiem ubraniu nawet. Jużeśmy wkońcu 
uwierzyli w nawrócenie i powołanie, kiedy pewnego razu nic 
siadłszy nawet do examine, Bączkiewicz ukłonił się Karmeli­
tom, podziękował że go przez pół roku żywili, i zniknął tak, 
że go ani zakonni ani szkolni koledzy więcej nie widzieli.

Jagielskiemu przykrzyło się w samotności; na opró­
żnione miejsce zaprosił sobie innego towarzysza, a na 
zamianie wyszedł doskonale. Antoni Gross, brat bardzo 
w kraju znanego pana Piotra Grossa, posła i byłego człon­
ka Wydziału krajowego, dziś notaryusz w Zaleszczykach, 
był w swoim rodzaju niezrównanym typem studenta. Spry­
tny i pełen konceptów, samą miną, głosem, spojrzeniem 
umiał rozśmieszyć; był hajdamakiem cichym, hałasów 
nigdy nie wyprawiał, ale gdzie się jaka awantura zdarzyła, 
on z pewnością był spiritus movens.. Próżnować prawdę 
mówiąc lubił: ścinał i rył ze wszystkich przedmiotów, zda­
wało się rzeczą niemożliwą żeby mógł dostać promocyę. Tym­
czasem przed końcem półrocza działo się coś dziwnego: 
Gross brał się w kupę, poprawiał, doganiał, umiał wszystko 
doskonale, i z tryumfem przechodził do wyższej klasy. Zda­
tny, pojętny, poczciwy, i jeden z najzabawniejszych w klasie, 
niezmiernie był w niej lubiony, a zebrania w mieszkaniu Ja­
gielskiego zajaśniały nowem życiem i blaskiem, odkąd on 
ze swoją wesołością zajął w nicm miejsce poważnego filo­
zofa i Karmelity.

Władysław Florkicwicz, dziś lekarz w Piotrkowie, był 
mały brunecik z żywemi oczyma i różową buzią; mówił nie­
zmiernie prędko a trochę niewyraźnie, tak że jego mowa 
wydała nam się do ptasiego świstu podobną. Ztąd przydo­
mek Fit’ Fit’, pod którym chodził w szkole , a który ozna­
czał bardzo dobrego i miłego chłopca, dobrego ucznia, do­
brego kolegę, na którego wspomnienie zawsze się robi miło
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na sercu. Bolesław Placer, krakowskie dziecko, zapowiadał 
bardzo porządnego, pożytecznego człowieka; nie mógł do­
trzymać, bo go biedna matka straciła, zanim jeszcze wyszedł 
z pierwszej młodości. Lipka (Marcin) miał iść na księdza; 
jeżeli nim jest, a takim jak był chłopcem i uczniem, to jego 
parafia musi być bardzo dobrą, bo miał dużo rozsądku, wia­
domości dosyć: pilności, uczucia obowiązku, stateczności bar­
dzo wiele.

Adolf Otremba, syn pastora ewangieliekiego i profesora 
języka niemieckiego w niższych klasach gimnazyum, był 
trochę hajdamak, ale chłopiec dobrego serca i wcale sprytny. 
Zamało hajdamakiem był Hirsch Steuermark , jedyny swego 
wyznania chłopiec w naszej klasie, dziś doktor medycyny 
gdzieś w Królestwie. Ten był najczęściej celem i ofiarą na­
szych figlów. Czy dlaJtego że żyd? Raczej dlatego, że zawsze 
tak skrupulatnie, pedantycznie przygotowany na lekcyę. W da­
wniejszych latach zwłaszcza, w szóstej klasie, miał to nie­
szczęście, że za jego pilność lubił go Radziszewski, ówcze­
sny nauczyciel greckiego; a że my nie cierpieliśmy Radzi­
szewskiego, więc mściliśmy się na biednym Steuermarku 
za pochwały które od tamtego odbierał. Mścili nie bardzo 
ma się rozumieć; sér był najcięższem prześladowaniem ja­
kiego od nas doznał, a sera robiło się wszystkim, jemu tylko 
częściej niż innym. Był bardzo pilny i porządny chłopiec, 
dobry kolega przytem, a choć u Radziszewskiego miał łaski, 
nie był względem niego ani nikogo innego zbyt uniżonym; 
we wszystkich ważnych wypadkach trzymał się klasy ho­
norowo i wiernie.

Jak trzej Anabaptyści w Proroku, tak trójką zawsze 
chodzili i trzymali się Eugieniusz Dobrzyński, Przemysław 
Wielowiejski, i Ferdynand Ettmayer. Pierwszy wyglądał raczej 
na naszego profesora niż na kolegę, takie miał wielkie fawo­
ryty i taką w ruchach powagę. Z usposobienia spokojny i 
łagodny, z umysłu żywy, wcale dowcipny, używał w klasie 
ogromnej powagi. Parę lat później Szujski pisał jakiś rodzaj 
komedyi, w której występowała cała nasza ówczesna klasa, 
okropnie rozdzielona i zaburzona wszelkiego rodzaju sprze- 
cznemi zasadami i dążnościami. Dobrzyński miał w tej ko­
medyi rolę najpiękniejszą, swoim rozsądkiem i powagą dopro- 
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wadzał wzburzone żywioły do spokoju i zgody. W życiu 
nieszczęściem nie odegrał ani tej ani żadnej innej roli, umarł 
bardzo wcześnie.

Przemysław Wielowiejskj, ze starego kalwińskiego rodu, 
przywiązany do swego wyznania przekonaniem, ale może 
jeszcze więcej krwią i tradycyą, był jednym z tych nierzad­
kich u nas uczniów, którzy bardzo lubią zajęcie i kształce­
nie się, ale nie lubią codziennej szkolnej roboty. Dużo intel - 
ligencyi, dużo fantazyi, wielka ciekawość do czytania, ztąd 
wykształcenie wcale u młodego chłopca niezwykłe, dowcip 
i serce najlepsze, wszystko razem chłopiec bardzo sympaty­
czny. W szkole tylko zaniedbywał się systematycznie, licząc 
zapewne na zdatność, która go też rzadko zawodziła. Nawo­
ływaliśmy go zawsze do porządku i zawsze obiecywał, że 
się uczyć zacznie, już z pewnością zacznie: od pierwszego 
dnia następnego miesiąca, bo trzeba zaczynać porządnie i sy­
stematycznie. Zatem „od pierwszego!“ Kiedy pierwszy przy­
szedł, znajdowały się zawsze nieprzezwyciężone przeszkody 
i znowu obiecywał, że zacznie już niezawodnie „od piętna­
stego.“ I tak do końca gimnazyum. Jego system jednak był 
zły, i sam się biedak o tern przekonał, do examino z nami 
bał się siadać. Odłożył go na później nie czując się dość 
przygotowanym. I ten nie żyje; umarł w Krakowie lat temu 
kilka, a zwłoki jego spoczęły w Łucyanowicach niegdyś wła­
sności jego rodziny, na kalwińskim cmentarzu przodków, 
w którego stronę z tęsknym wzrokiem i słowem na naszych 
spacerach nieraz się zwracał. Za trumną zebrało się trochę 
dawnych kolegów, wspominając smutno „pierwszego“ i „pię­
tnastego.“

Kiedy pierwszy raz w szóstej klasie zjawił się Ferdy­
nand Ettmayer, boczyliśmy się na niego. Był nietylko Niem­
cem, ale synem „Landespräsidenta“ ; a choć wiedzieliśmy, 
że ojciec jest bardzo godnym człowiekiem’, nie mieliśmy 
zrazu ochoty zbliżać się do syna Niemca i urzędnika. Roz­
broił nas prędko, i nietylko rozbroił, ale ujął i przywiązał. 
Z wielkim taktem, a co lepiej, z bardzo delikatnem uczu­
ciem, nigdy naszych uczuć polskich nie zadrasnął ani jednem 
słowem; raczej zdarzyć się mogło, że od nas co mniej mi­
łego w tym rodzaju usłyszał, sam nigdy nic przykrego nie 
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powiedział. Po polsku mówił prawie tak jak my, solidarno­
ści koleżeńskiej przestrzegał najściślej, serce miał najlepsze 
a obejście ze wszystkimi mile. Humor zaś taki, że nikt w kla­
sie nie mógł się z nim równać. Od pustych błazeństw aż do 
prawdziwie dowcipnych konceptów i żartów, miał wszystko 
zawsze na pogotowiu, nigdy nie wyczerpany, codzień wyda­
wał nam się zabawniejszym. Żaden nie umiał tyle śpiewek 
najrozmaitszych, żaden tak nie udawał, żaden nas tylu figlów 
nie wyuczył. On był wesołością naszej klasy, duszą naszych 
wypraw na bilar, rozkoszą naszych pauz, na które zawsze 
umiał coś nowego wymyśleń, a przynajmniej stare figle no- 
wemi dodatkami ożywić. Dziś poważny sekretarz najwyż­
szego Trybunału w Wiedniu, jeżeli czasem przypomni sobie 
całą klasę jako chór, a siebie na katedrze śpiewającego solo 
jakąś parodyę żydowskich śpiewów w bożnicy, dałby wiele 
zapewne, jak my jego koledzy, żeby choć raz w życiu jeszcze 
tę muzykę usłyszeć.

O Tadeuszu Wojciechowskim mam z tych czasów wyo­
brażenie mniej dokładne niż o innych kolegach. W niższych 
klasach byliśmy w dobrej, nawet blizkiej przyjaźni; pod ko­
niec szóstej pokłóciliśmy się, nie pamiętam już o co, ale 
bardzo. Do siódmej on dla zdrowia (chorował na oczy) nie 
chodził, uczył się w domu. Do ósmej wrócił, ale nasza nie- 
przyjażń trwała. W gazecie, o której wyżej mowa, był nawet 
na nią epigram Szujskiego, z którego pamiętam tylko jeden 
wiersz: „zawzięli się na siebie jako dwa koguty.“ Pogodzi­
liśmy się wprawdzie, ale aż w letniem półroczu, z czego wy­
nikło, że nie mam go tak wyraźnie w pamięci, i nie znałem 
go tak dobrze jak innych. To pamiętam, źe znalazłem go 
znacznie zmienionym; w szóstej klasie był tak jeszcze dzie­
cinny jak my wszyscy, a jego największą pasyą, i wybitną 
zdawało się zdolnością, była muzyka. W ósmej "oylto już chło­
piec poważny, który musiał bardzo wiele przez ten czas prze­
czytać, a jeszcze więcej myśleć, a myśl nie do muzyki zwra­
cała się ze szczególnem upodobaniem ale do hi story i, i to 
do najdawniejszej, początkowej. Pierwotne jakieś cywiliza- 
cye, pierwotne pojęcia religijne i formy społecznego życia, 
oto co w ósmej klasie obchodziło go najbardziej. Wtedy za­
pewne zaczął w studencie wyrabiać się przyszły autor Chrobacyi.
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Z Szujskim poznali się naturalnie zaraz, ale choć się sobie 
obrazu wzajemnie podobali, to zwolna dopiero rozwijała się 
ta przyjaźń między nimi, która w latach uniwersyteckich 
z pewnością pierwsze zajęła miejsce miedzy tego rodzaju 
uczuciami i stosunkami Szujskiego.

Dziwnym jakimś przypadkiem wszystkie wybitne indy­
widua tej klasy były chowane przez matki. Wojciechowski 
także stracił był ojca w dzieciństwie, jak Piliński, jak niżej 
podpisany, i taksamo Żeleński. Nie taksamo, owszem bardzo 
inaczej, bo w okolicznościach strasznych, w r. 1846. Wielką 
prawdziwie duszę i wielką dzielność matki, która i zabójcom 
męża przebaczyła, i przed zarządem majątku się nie cofnęła, 
i synów sama od dzieci chowała, skreślił pięknie p. Ludwik 
Dębicki w pośmiertnem jej wspomnieniu. W tych latach mie­
szkała ona na wsi; później dopiero gdy córka potrzebowała 
już więcej nauk, osiadła na lat parę w Krakowie i z łaska­
wą dobrocią lubiła garnąć do siebie przyjaciół syna, otaczać 
się naszym studenckim światem. Synowie mieli za dozorcę 
i nauczyciela młodzieńca, który z czasem wyszedł na znako­
mitego i doskonałego człowieka, Andrzeja Rydzewskiego. 
Z trzech synów najmłodszy Kaźmierz był jeszcze pogrążony 
w ciemnościach niższego gimnazyum: Władysław — dziś 
kompozytor Konrada Wallenroda — chodził o dwa lata niżej 
od nas, i był już wtedy z powołania i najgorętszego pra­
gnienia, nawet już z wykształcenia muzykiem, tylko matka 
żądała mądrze, żeby się temu powołaniu wyłącznie nie od­
dawał, dopóki wszystkich innych nauk nie skończy. Stani­
sław, najstarszy, chodził z nami a przez ostatnie przed exa­
minen) w a kacy e mieszkaliśmy nawet razem. Co nas w nim 
czasem gniewało, to że był zanadto doskonałym uczniem. 
Żeby raz się dał zbałamucić, żeby choć jedne lekcyę zdał 
kiedy na los szczęścia, żeby w jednym przedmiocie nie 
był kuty i pewien swego! Ta wzorowość stała przed nami 
jak żywy wyrzut, a mszcząc się za nią, mówiliśmy o nim 
z Pilińskim, że to przyszły Pan Podstoli. Nie wiedzieliśmy 
sami, jak bardzo go tym żartem chwalimy. Ale jeżeli sam 
Pan Podstoli nie mógł za młodu być lepszym od niego 
uczniem, to znowu Żeleński przy całej swojej cnocie był mil­
szy od tego swego patrona. Nie ciężki, nie nauczający ani 
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strofujący, owszem wesół, zawsze do wszystkiego gotów, za­
sługiwał prawdziwie na to świadectwo, które Krasicki swo­
jemu Podstolemu może niesłusznie oddaje — „miał cnotę 
przyjemną."

Obok Szujskiego najzdolniejszy, najrozumniejszy, naj­
więcej umiejący między nami, był Tadeusz Pi liński. Dać o 
nim wyobrażenie jest rzeczą poprostu niepodobną. Ktoby 
przeczytał jedyną rzecz jaka po nim została, jego doktorską 
rozpra wę „Das polnische Interregnum vom Jahre 1572—1573 
„und die Wahl Heinrich’s von Valois,“ powiedziałby, że 
zapewne był zdolny, myślący, dobrze pisał, sumiennie stu- 
dyował — do jakiego stopnia to była intelligeneya wyjątko­
wa, tego z jego książki nikt nie pozna. Była inna jak Szuj­
skiego, ale nie mniejsza. Gdyby był żył, nie byłby Piliński 
zdołał tak jak Szujski działać i znaczyć na wszystkich po­
lach, nie byłby sobie zdobył tyle zasługi. Szujski miał tę 
śmiałość i rzutkość, ten heroiczny popęd, który mu kazał 
brać i rwać się do wszystkiego, nie przez zuchwalstwo i 
mniemanie, że on wszystko potrafi — przez uczucie obo­
wiązku, że kiedy rzecz jest potrzebna i powinna być zro­
bioną a kto inny jej nie robi, to ja spróbuję. Piliński udał 
zbyteczną, nerwową nieśmiałość, nieufność do siebie samego, 
a tak wysokie o doskonałości pojęcie, iż się sądził niezdol­
nym cokolwiek dobrego zrobić. / tego powodu myślano o 
nim zwykle, że nic nigdy nie zrobi; a że prócz tego byl 
w rzeczach praktycznych nieradny, ani lubił ani umiał o nich 
myśleć, osądzono go z góry jako coś niezmiernie rozumnego, 
ale niezupełnego, niedołężnego. Temu mniemaniu zadał fałsz 
stanowczo i świetnie. Kiedy żaden z jego rówienników, jeżeli 
tego dla chleba nie potrzebował — (z jedynym wyjątkiem 
starszego cokolwiek Józefa Badeniego) — nie czul potrzeby 
porządnego ukończenia nauk i usposobienia się do jakiegoś 
zawodu; kiedy nawet Szujski pracował ogromnie, ale bez 
planu i oznaczonego celu, ten niedołężny, niepraktyczny Pi­
liński pojechał do Bonn, potem do Heidelbergu, uczył się 
lat kilka, zdał doktorat z filozofii, napisał rozprawę, tak jak 
w tych czasach ledwo kwestye historyczne rozumieć i trakto­
wać u nas zaczynano; potem wrócił do Niemiec, zamknął 
się w seminaryum historycznem w Gettyndze, aż go ztamtąd 
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wypadki roku 1863 wyrwały, a po nich przyszła zaraz cho­
roba piersiowa, na którą się przez ostatnie cztery lata życia 
już tylko leczył. Jako człowiek i obywatel nie byłby zape­
wne zrobił tyle dobrego, co Szujski; jako uczony, jako hi­
storyk, byłby mu sądzę dorównał. Nie miał zapewne tyle co 
ten siły intuicyjnej, ale przenikliwości i bystrości nie mniej; 
nie byłby tak płodnym, ale byłby więcej skupionym i wy­
kończonym. W czasach spokojnych, w społeczeństwie źyją- 
cem w normalnych warunkach, siłą swego narodu silny i 
pewien jego przyszłości, Piliński byłby się rozwinął na zna­
komitość pierwszego rzędu; było w nim źdźbło daru przed­
stawienia i dowcipu Macaulaya, ładu, jasności, i szlachetnej 
elegancy i Rankego. Miał tak jak Szujski pojętnóść i zdolność 
pracy ogromną, — miewał tylko napady zniechęcenia i me­
lancholii, w których robić było mu trudno, — miał jak tamten 
łatwość i żądzę jak najszerszego wykształcenia, a miał nad 
nim wyższość najwykwintniejszego zmysłu artystycznego, 
jaki mi się w życiu spotkać zdarzyło. Dowcip Szujskiego 
cięty i sarkastyczny, palący jak gorące żelazo, był smu­
tniejszy i był rzadszy; dowcip Pilińskiego równiejs/y, obfit­
szy, był i weselszy i subtelniejszy. Szujski chłostał i piętno­
wał swoim jak Juwenal, Piliński uśmiechał sie jak Horacy 
a przenikał ludzi tak na wskroś, tak odgadywał, tak chara­
kteryzował, że jego żart powiedziany o jednym człowieku 
stwarzał typ. Pisał prześlicznie: jasno i klasycznie prawie 
jak ksiądz Kalinka, a z większym zasobem poetycznej wyo­
braźni. Kiedy na żart naśladował jakikolwiek styl poetyczny!, 
można było przysiądz, że się czyta nieznany jaki ustęp czy 
Krasińskiego, czv Słowackiego, czv którego innego. Miał tak 
delikatne uczucie formy, że choć wcale nie muzykalny, po 
dźwięku wiersza (nieznanego ma się rozumieć) poznawał am 
tora, tak jak znawcy po fakturze obrazu poznają malarza. 
Pamięć była fenomenalna, tak że nie wiedział co z nią robić, 
czem zatrudnić i do czego użyć, i kiedy miał już w głowie 
wszystkie możliwe lekcye i tysiące wierszy, nie ucząc się 
umyślnie, tylko przerzucając herbarze i almanachy gotajskie, 
umiał na palcach genealogię wszystkich rodzin szlacheckich 
w Polsce i wszystkich sławniejszych zagranicznych, francu­
skich, włoskich, niemieckich. O wdzięku jego rozmowy nie
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nie może dać pojęcia; kilku wiernych zachowa to wspomnie­
nie aż do śmierci, a potem koniec. O jego stylu i humorze 
mogłyby dać pojęcie jego listy, gdyby niebaczna młodość 
wiedziała i myślała o tern, że z czasem wszystko staje się 
pamiątką, i gdyby je była chowała. Dziś ich niema, a były 
bez żartu, bez przesady takie, że pani Sévigné przez cale swoje
życie ani jednego lepszego nie napisała. Jego talent humo­
rystyczny nie miał i dziś nie ma równego sobie w Polsce.
Czasem humor Lama przypomni go cokolwiek, ale do Lama 
dowcipu trzebaby dodać intelligencyę nierównie wyższą, nau­
kę bardziej wszechstronną, wychowanie wykwintne, delika­
tność najszlachetniejszą, i wytworną elegancyę formy. Gdyby 
Biliński był dożył czasu Teki Stańczyka, Teka byłaby arcy­
dziełem. Jego serce, nie dla każdego prawda otwarte, było 
aż do zbytku prawie czułe i kochające, a że powodem (nie 
bezpośrednim oczywiście i ostatnim) jego choroby i śmierci 
było to co przebolał w r. 1863, to święta prawda.

W klasie nie był nieluhiony, ale nic należał do bardzo 
lubionych. W obejściu grzeczny ale chłodny, nerwowy i nie- 
cierpiący hałasu, zatem unikający głośnych zabaw a bojący 
się bójek, uchodził za papinka, nazywano go czasem panią 
Telimeną. Żartobliwy i bardzo lubiący figle by le niekrzykli-
we, nieraz puścił w kurs jaką mistyfikację, na którą się 
wielu łapało a potem na niego gniewało. W ogóle nie mógł 
ani się do ludzi bardzo zbliżać, ani im bardzo podobać; był 
zbyt wybredny. Taki miał wstręt do wszystkiego, co ruba­
szne i źle wychowane, co pedantyczne i „filistyńskie“ — co 
oklepane i konwencjonalne, co sentymentalne i fałszywo 
poetyczne: zrażony czemkolwiek tak się chował w siebie jak
ślimak w skorupę, że bardzo tylko nieliczni mogli go poznać 
i poznać się na nim, bardzo nieliczni mogli się jemu podo­
bać. Miał i swoje dziwactwa, z których się inni śmiali albo 
gorszyli: naprzykład pól żartem, pół naprawdę bawił się 
w legitymistę i drażnił nas umyślnie wielką niby miłością 
dla króla Henryka V. A kiedy mu za to wszystko dokuczano, 
odgryzał się tak, że jemu nikt równie dobrze odpowiedzieć
nie umiał. Do wszystkich szkolnych opozycyj i rcwolucyj 
należał z pasją, do spacerów i exkursyj taksamo, — znowu 
oprócz Szujskiego żaden tak nie potrzebował, nie pragnął, 
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nie czul tak żywo piękności natury jak on. A że rozumem 
i zdolnością zrobił sobie respekt w klasie, że ją swoim do­
wcipem nieraz bawił, że we wszystkich wspólnych sprawach 
klasy był zawsze bardzo dobrym i pewnym kolegą, więc 
wybaczono mu, że był tak zupełnie innym jak wszyscy, i 
ostatecznie lubili go nawet tacy, którym się nic podobał, a 
inni kochali jak był tego wart, serdecznie.

A Szujski? Zrazu był nim zdziwiony lub zniecierpli­
wiony, i wzajemnego pociągu do siebie nie mieli, ale poznali 
się na sobie prędko, przed końcem siódmej klasy jeden dru­
giego cenił wysoko; w ósmej choć się nieraz różnili i sprze­
czali, lubili się prawdziwie. Później zdarzało się, że się jeden 
z drugiego śmiał albo na niego złościł, ale respekt mieli dla 
siebie wielki i mieli dla siebie przyjaźń, która na tej pod­
stawie oparta, rosła i utrwalała się z latami.

Z tych co chodzili do siódmej klasy, kiedyśmy byli 
w ósmej, dwóch przynajmniej wymienić trzeba, i dla wła­
snych wspomnień i potrzeby, i dlatego zwłaszcza, że obu 
łączyła później z Szujskim przyjaźń wierna aż do śmierci, 
i że ze wszystkich,ilu nas wtedy razem było, ci najwięcej 
oddali mu rzeczywistych usług. Jeden był wesół aż do pu­
stoty, drugi spokojny i cichy, uczynny, uprzejmy dla wszyst­
kich. Jeden z trzpiotowatego chłopca stal się prawdziwie 
opatrznością tysięcy dzieci a dobroczyńcą tysięcy rodziców, 
to Maciej Jakubowski, który i Szujskiego dzieci nieraz w nie­
bezpieczeństwie ratował: drugi jego samego w wielu razach 
i jeszcze w ostatniej chorobie otaczał najczulszą, prawdziwie 
przyjacielską opieką, to Teofil Stępiński.

Po za szkołą chowało się w Krakowie chłopców kilku, 
których Szujski wtedy jeszcze nie znał, a z którymi później­
sze życie miało go połączyć: Stanisław Koźmian uczący się 
prywatnie...W tym samym domu, na pensyi u starego pana 
Dutkiewicza dwóch Tarnowskich, synów Waleryana a stry­
jecznych braci podpisanego, z których starszy, Władysław, 
dziś nieżyjący, już wtedy pisywał wiersze i muzyki uczył 
się z zapałem, choć komponować ile pamiętam jeszcze nie 
zaczynał. W czasach uniwersyteckich zawiązały się między 
nim a Szujskim bardzo ścisłe i serdeczne (później przez czas 
i oddalenie cokolwiek osłabione) stosunki. Nie znał jeszcze 
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wtedy i Grottgera, którego my z Bilińskim spotykaliśmy u 
Zdzisława Suchodolskiego, chłopca wielkiej intelligencyi a 
zwłaszcza rzadkiego uroku; syn malarza i do malarstwa cza­
jący powołanie, w swojem mieszkaniu, które nazywał Bir- 
bante-Rocca, miał oprócz swojej, sztalugi dla Grottgera- i dla 
Grabowskiego, i we trzech marzyli i mówili o swoich przy­
szłych obrazach, i rysowali razem poprawiając i ucząc jeden 
drugiego.

Właśnie kiedyśmy byli w ósmej klasie, zdarzyła się 
niesłychana w Krakowie nowość, wystawa obrazów, pierwsza 
zapewne od stworzenia świata, a przynajmniej od Krakusa 
i Smoka. Urządzono ją w budynku, który po spaleniu szkoły 
technicznej służył jej za przytułek, a dziś pod nazwą Colle­
gium Minus jest przybytkiem filozofii, i uczy ją, że powinna 
jak Diogenes przestawać na małem. Przed tą wystawą kto 
chciał w Krakowie widzieć obraz, ten szedł parę razy w ży­
ciu do pracowni Stattlera na Wesołej, albo do domu p. Piotra 
Moszyńskiego, i tam miał obowiązek z religijną czcią podzi­
wiać Morskie Oko Głowackiego i Suchodolskiego Śmierć 
Stefana Czarnieckiego. Chodziły wprawdzie głuche wieści, 
że pod Baranami są jakieś piękne obrazy, ale ósma klasa 
nie wiedziała że za prostem pozwoleniem mogłaby je była 
łatwo widzieć. Na tę wystawę, która się pod szczęśliwą 
gwiazdą poczęła, bo z niej wyszło Towarzystwo Sztuk pię­
knych i wszystkie wystawy późniejsze, chodziliśmy jak 
tylko czas i kieszeń pozwalały, najczęściej. Perłą jej był 
Rodakowskiego Portret Matki, na który nie my tylko z unie­
sieniem, ale wszyscy patrzeli ze zdziwieniem rozkosznem: 
nigdy jeszcze Polak nie był dotąd nic tak prawdziwie pię­
knego wymalował.

Na teatr chodziliśmy mało; czas, pieniądze, przepisy 
szkolne, wszystko to były ważne przeszkody. Był on trzeba 
powiedzieć wcale nędzny pod Che.lchowskiego dyrckcyą. 
W zimie r. 1854 nie było nawet polskiego teatru wcale; otwo­
rzył go dopiero z wiosną Pfeiffer Ślubami Panieńskiemi, 
w których p. Miłaszewski jako Gustaw zachwycił całe gim- 
nazyum. Była tylko opera niemiecka, i jej prima donna, ja­
kaś pani Gaudelius: naturalnie źle śpiewała, ale za to była 
kolosalnie gruba. Pod tym względem miała wyższość nad tym 
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sławnym wtedy w całej Europie „słoniem co połknął słowi­
ka,“ a nazywał się pani Alboni. Ten teatr niemiecki a brak 
polskiego, gniewał nas i upokarzał; stanęła tedy wielka zmo­
wa, żeby się ukryć na galeryi i parterze, i wygwizdać Gau- 
deliusowe. Pomysł był Suchodolskiego, apostołem i głó­
wnym organizatorem spisku był Piliński. Klasa nie wiedziała, 
bo rzecz niebezpieczna trzymana była w wielkiej tajemnicy, 
ale była tam reprezentowana przez niektórych wybranych. 
O Szujskim naturalnie nie mogło być mowy; mnie w osta­
tniej chwili zatrzymał nielitościwy zakaz domowy (X. Cheł- 
mcckiego, dziś posła w Radzie państwa), kiedy zapytany 
dlaczego tak koniecznie tego wieczora wyrywam się do tea­
tru, nie śmiałem się wyprzeć i wyznałem prawdziwy powód. 
Udało się nie źle; poszli, gwizdali, potem co sil uciekali 
przed policyą. Suchodolskiego już komisarz prawie schwycił 
za kołnierz, ledwo się wydarł; Piliński uciekając słyszał 
za sobą głos: „das sind Herren aus der polnischen Aristo­
kratie, warscheinlich. der Heinrich Wodzicki.“ Mądra była 
policya, której to wydawało się warscheinlich, żeby p. Henryk 
zasłonięty płaszczem krył się na galeryi i gwizdał!

Teatr tedy obchodził nas mało. A bieżąca literatura? 
Byłyto pierwsze lata tej epoki epigonów, która nastała kiedy 
wielcy poeci umilkli. Kraszewski i Korzeniowski doszli właśnie 
szczytu swojej sławy, Pol mieszkał w Krakowie, a zapowiada­
nych jego poematów czekało się z wytężoną ciekawością; z War­
szawy dochodziły echa pierwszych improwizacyj Deotymy; wier­
sze Syrokomli ukazywały się często. Pamiętam, że te powieści 
bardziej nam trafiały do przekonania aniżeli te poezye. Interesa 
Familijne Kraszewskiego czytaliśmy z wielkiem zajęciem; Ko­
rzeniowskiego Tadeusz Bezimienny trochę nas gorszył, a za­
kończeniem swojem raził, ale podobał nam się ogromnie. Dużo 
już mniej p. Kaczkowskiego powieści. Zachwyceni małemi po­
wiastkami (jak Bitwa o Chorązankę), rzucaliśmy się chciwie na 
Murdeliona, ale kończyli go z pewnem rozczarowaniem. Wzglę­
dem Deotymy byliśmy obojętni; ciekawi tylko widzieć ją, kiedy 
z rodzicami bawiła kilka dni w Krakowie; o słyszeniu jej, 
o zaproszeniu na te wieczory, na których tu improwizowała, 
oczywiście nie mogło być mowy. Na poemata Pola czekaliś­
my prawie jak Żydzi na Messyasza; przepadaliśmy za Pie- 
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śniami Janusza i myśleliśmy naturalnie, że kiedy małe rze­
czy pisał tak pięknie, cóż dopiero będzie jak napisze większe. 
Zdziwienie i zmartwienie było wielkie, kiedyśmy sobie po- 
cichu wyznać musieli, że Senatorska Zgoda jakoś nam się nie 
podobała; a Mohort tego przykrego wrażenia nie naprawił. 
Na te nasze ówczesne literackie sądy musiał bez naszej wie­
dzy wpływać silnie Lncyan Siemieński, jak na polityczne 
Czas, jedyny dziennik, jaki czytać mieliśmy sposobność. Czy­
tywaliśmy go pilnie, ciekawie, ale szukaliśmy w nim wiado- 
domości z Warszawy (jakichkolwiek, choćby brukowych i 
światowych) i wiadomości z Paryża, gdzie był nowy cesarz, 
nam przywykłym podziwiać dawnego niezmiernie sympaty­
czny; gdzie była cesarzowa urocza i poetyczna, gdzie były 
wszystkie znakomitości roku 1830 i emigracyi, gdzie w tea­
trach grywano sztuki na wyśmianie Moskali, i gdzie właśnie 
Moskalom wydawano wojnę.

Czego nie dostrzegłem wtedy, i dziś nie pamiętam, to 
żeby wojna Krymska była szczególnie zwróciła uwagę Szuj­
skiego albo budziła jego nadzieje. My inni widzieliśmy już 
Rosyę zdeptaną, w dalekiej perspektywie orły złote obok 
srebrnych nad Wisłą, i powtarzaliśmy na wszystkie tony: 
„Bóg jest z Napoleonem, Napoleon z nami.“ On, czy wtedy 
jeszcze na bieżące wypadki mało patrzał, czy może taki był 
już mądry że im nie dowierzał, chętny i skory do mówienia 
o wszystkiem, nie pamiętam żeby był mówił o wojnie. Co o niej 
myślał? Był jeden dokument, któryby i to mógł powiedzieć, 
i do jego myśli, duszy, history! dać klucz najlepszy: dzien­
nik, który od lat kilku miał zwyczaj pisać. Byłato książka 
dość gruba, prawie cała zapełniona; trzymał ją zawsze pod 
kluczem, miał dla siebie jednego tylko. Parę razy czytał mi 
z niej ustępy, mówiące o mnie (niezbyt pochlebne, wcale 
nic)... Zawsze mieliśmy oba tę ciekawość, co jeden o dru­
gim naprawdę myśli, a radość była wielka i podniesienie 
w szacunku własnym, kiedy się miało znak lub dowód jego 
poważania i dobrej opinii. Dziennik ten musiał zniszczyć da­
wno, bo w późniejszych latach nikt z najbliższych nawet, 
nikt w domu nie widział go ani o nim nie słyszał. Strata 
jego dziś, choć zapewne był zbyt poufny, iżby mógł w ca­
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łości być ogłoszonym, jest ogromna i niczem powetować się 
nie da.

Szujski musiał w tym roku niewiele dla siebie pisać, 
bo i nie pamiętam, żeby był o jakich zaczętych poematach 
mówił, i miedzy jego papierami nie znajduję ani jednego 
wierszyka, którybym napewno mógł odnieść do tego czasu. 
Przygotowania do exam i nu musiały mu zabierać wiele godzin, 
zabierała ich trochę i korrepetycya. Z przyjaźni, a trochę 
może żeby matce ulżyć w wydatkach, wziął lekcyę, jedną, 
u małego Gostkowskiego, którego lubił i za zdatne, bystre 
dziecko uważał. Ale chuć mało pisał lub nie pisał, to rozmy­
ślał i marzył o pisaniu ciągle, a czytał zawsze bardzo chciwie. 
Marzył o dramatach, a wszystkie miały być z history! pol­
skiej. W nieskończonych i sto razy powtórzonych rozmowach 
kłóciliśmy się zawzięcie o formę tych przyszłych dramatów. 
My z Bilińskim dowodziliśmy, że proste ludzkie sceniczne 
są i daleko piękniejsze i dla naszej literatury potrzebniejsze 
od fantastycznych i filozoficznych. On twierdził, że nie o for­
mę chodzi tylko o myśl, nie o piękność tylko o prawdę i że 
tej myśli, tej prawdy, tej moralnej nauki więcej dać można 
w swobodnym, niezależnym dramacie fantastycznym, aniżeli 
w regularnym i przeznaczonym dla sceny. Jednak te uwagi 
musiały mu trafiać do przekonania, bo coraz więcej mówił 
o dramatach historycznych. Szukaliśmy razem i odkrywali 
niemało tragicznych sytuaeyj w history! polskiej. Nie cho­
dziło nam o sytuacye i kollizye romansowe, o Barbarę na- 
przykład: ale tragedya w wielkich wypadkach i wielkich 
błędach, tragedya w polityce i history!, to były przedmioty 
prawdziwe a dotąd nietknięte. Układaliśmy tak cały cykl, 
całą hi story ę polską obejmowaliśmy szerokim planem. Jan 
Kaźmierz miał być trylogią, której część pierwsza miała sie 
kończyć tryumfalnie, cudowną obroną Częstochowy; druga 
smutno, wypuszczeniem Prus z lennictwa, pokojem Oliwskim; 
trzecia obejmująca rokosz Lubomirskiego, zamykać się miała 
tragicznie mową abdykacyjną króla, przepowiednią upadku.

Król Michał, spisek przeciw niemu, utrata Kamieńca, 
wydawało się to Szujskiemu tak wdzięcznym przedmiotem 
tragedyi, że w lat parę później istotnie takiego Michała na­
pisał (dramat ten zaginął). Autor „Starań księcia de St. Pol 
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o koroną polską•' uśmiechnąłby się na swoje ówczesne poj­
mowanie Wiśnjowieckiego, którego wyobrażał sobie naturą 
słabą ale bardzo szlachetną i wzniosłą — a poznawał może 
więcej z Ryszarda II Szekspira, aniżeli z rzeczywistości. 
Michał ten znał swoją swoją słabość i od przyjęcia korony 
bronił się jak mógł; ale kiedy mu powiedziano, że jako król 
będzie mógł ożenić się z arcyksiężniczką Eleonorą, którą 
w skrytości serca ubóstwiał, zemdlał i obrać się pozwolił.

Sobieski, po Wiedniu otoczony spiskami i przeciwno­
ściami, sam podupadający i /.niedołężniały w ich skutku, 
dręczony swarami w rodzinie, a umierający z tern smutnem 
uczuciem, że nic robić nie warto i niema dla kogo — (musiał 
chyba Szujski już wtedy znać Epistoląe Załuskiego ?) — So­
bieski miał być bohaterem dalszej tragedyi: a ostatnia, znowu 
trylogia, miała być o Stanisławie Auguście. Każda część 
miała się kończyć jednym rozbiorem; żeby zaś wrażenie nie 
było zbyt rozpaczliwem, całość miała się zamykać przepo­
wiednią księdza Marka, jak do tych lat przyczepioną, to zo­
stawiało się późniejszej rozwadze i inspiracyi.

Ale czy w tych młodocianych pomysłach nie rozpoznaje 
się zarysów późniejszych prac i głębokiej myśli Szujskiego 
dojrzałego ? Zamierzony Jan Kazimierz rozbił się na mniej­
sze pomysły jak Lubomirski i Obrona Częstochowy, albo 
przemienił na inne, jak Ossoliński, ale w podobnej myśli po­
częte. Jego dawni uczniowie, pamiętający zapewne wykłady 
o śmierci Sobieskiego, bo ze łzami wychodzili z lekcyi, czy 
nie znajdą podobieństwa między tern co od niego słyszeli, a 
tein pojęciem jakie miał już podówczas? Jego przedśmiertne 
polecenia, żeby na rok 1883 koniecznie w Akademii Umiej, 
był odczyt o Sobieskiego smutkach; jego upomnienie, żeby 
z jubileuszowego obchodu wyprawy wiedeńskiej „nie robić 
cukierka,“ czy się nie zgadzają z tein wczesnem odgadnie- 
niem gorżkich nauk, zawartych w Jana III history!? A nade- 
wszystko rzecz jedna, najistotniejsza, sam rdzeń natury i za­
sługi Szujskiego, ta miłość Ojczyzny i prawdy razem, która 
jednej w drugiej szuka, jedną w drugiej kocha, do jednej 
przez drugą dąży, ona dla nas kolegów niewidzialna i niezro­
zumiała, ona już w tym chłopcu była. Nie zawsze przez niego 
samego wtedy dobrze rozumiana, nie była przecie instynktową 
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ale świadomą siebie. Z natury i z popędu, ale także z za­
miaru i z woli, on już wtedy we wszystkicm szukał prawdy 
i jej praktycznego przystosowania. Kiedy marzył o przeszło­
ści — nie dla hi story i wtedy, tylko dla poezyi — on już 
wytężał wszystkie siły myśli na to, by w samej głębi duszy 
narodu dojrzeć powodów upadku. Kiedy drugich łajał, że na 
wszystko patrzą ze stanowiska, wszystko sądzą pod warun­
kami piękności, już wtedy czuł, że znajomość siebie, że praw­
da, że wypływająca z jednej i drugiej nauka, potrzebniejsza 
jest od wszystkich piękności. Wyrazić tego jeszcze nie umiał, 
albo środki mylnie wybierał, i dLitego zdawało nam się nie­
raz żeśmy od niego mądrzejsi; ale rzecz już trzymał i bardzo 
mocno. Już sobie przyrzekał że jej do śmierci nie puści: a 
jak niecierpiał wtedy hasła sztuka dla sztuki, tak wiedział, 
że i nauka nie dla nauki, prawda nie dla marnego odkry­
cia, ale dla przystosowania, dla żywego pożytku, dla pod­
niesienia; wyznawał już wtedy, choć jej może i nie znał, 
ulubioną swoją i później tylekroć powtarzaną maksymę gre­
ckiego tragika: Biada Wiedzy, która nie pomaga wiedzą­
cemu..

Ze będzie historykiem, nie przeczuwał, nie domyślał się; 
że z ciekawości i instynktu przeczytał już wtedy wiele za­
bytków dawnego polskiego ducha, o których chłopcy jego 
wieku zwykle nawet nie wiedzą, to zdaje mi się pewnem. 
A czy te marzenia o dramatach, to natężenie wyobraźni, żeby 
odgadła gorycze Sobieskiego lub Jana Kazimierza i tajemni­
cę ich losów, ten zwyczaj poetycznego patrzenia w przeszłość 
i coraz większe w niej rozmiłowanie się, czy nie przydały 
się później historykowi, czy mu nic pomogły do tego intui­
cyjnego odgadywania uczuć i natur ludzi dawno zmarłych, 
które było jednym ze szczególnych jego darów? Zdaje mi 
się, że te godziny przemarzone i przemyślane nie były stra­
cone ani dla niego, ani dla nas wszystkich.

W ósmej klasie zajmował się wiele Daniem (umiał już 
wtedy trochę po włosku), czytał jego i czytał o nim. Tadeusz 
Wojciechowski, świadek bardzo ważny w tern co się tyczy 
Szujskiego (zwłaszcza jego lat uniwersyteckich), twierdzi, źe 
na ukształcenie i ustalenie jego duszy i jego pojęć Dante 
wpłynął bardzo silnie.
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Mieliśmy ślad tych jego zajęć w klasie. Sawczyński 
wpadł na myśl żeby nas wezwać, na ochotnika, do pisania 
zadań nie zwykłych szkolnych ale większych, których temata 
mieliśmy sobie wybierać sami, i te zadania miały się głośno 
czytać i sądzić na lekcy i. Wielki był dla tego zapał i wielki 
strach: wysokie ambicye, nieśmiałość, głębokie erudycye, 
wszystko to odezwało się i miotało nami gwałtownie. Na 
wybór jak najpiękniejszych tematów sadziliśmy się jeden 
nad drugiego, a byliśmy przyzwyczajeni do takich, które dla 
naszego pojęcia i wykształcenia były raczej za wysokie. 
Kiedy nam pozwolono wybierać, wybieraliśmy co największe­
go i najtrudniejszego. I tak Biliński miał czytać o Feuda- 
lizmie, ale mu zabrakło odwagi. Wojciechowski o Wspólnym 
początku wszystkich mytologij i tych samych w nich pier­
wiastkach; Stanisław Żeleński o Polityce kardynała Riche­
lieu. Niżej podpisany, czytający właśnie z wielkim zapałem 
Sismondego Historyę Republik włoskich, myślał napisać ni 
mniej ni więcej tylko Historyę Medyceuszów, a miał do niej 
parę ślicznych frazesów o obrazach i malarstwie, parę gru- 
bijaństw dla Katarzyny Medycejskiej, i wielką sympatyę do 
Savonaroli. Pomiarkował jednak, że to może nie dosyć, i po­
przestał skromnie na przepisaniu (nie dosłownie, ale za to 
bez zrozumienia) rozdziału o Romeu i Julii z Gervinusa. 
Szujski napisał o Bantem. O ile pamiętam, byłoto gorsze od 
jego zwykłych zadań, pełne szczegółów lub uwag z książek 
wziętych, których nie byłby zdołał objaśnić, a napisane zbyt 
szumnie. Ale co go w tej postaci Danta i w jego losach za­
stanawiało i nęciło najbardziej? Oto jeden człowiek, i poeta, 
w walce ze społeczeństwem, stawiający mu czoło sam jeden, 
lub za nie się zastawiający i próbujący je ratować. Przypo­
mina mi Wojciechowski, przypominam sobie sam, że najja­
skrawsze światło skupił Szujski na tej chwili z życia Dante­
go, kiedy wysyłany do Bonifacego VIII, żeby go dla sprawy 
Białych przeciw Walezyuszowi pozyskać, mówił: „jeżeli ja 
„pójdę, to któż tu zostanie? a jeżeli zostanę, to któż tam 
„pójdzie?“

Wakacyj w tym roku tak dobrze jak wcale nie było. 
Examin miał się odbywać w końcu września lub w początku 
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października; wpadlo sie więc tylko na króciutko do domu, a 
potem wracało się kuć. Cnota była nagrodzona, bo czas ten ze­
szedł dziwnie miło i dobrze. Rano uczył się każdy sarn, popo­
łudniu schodziliśmy się w kilku na przerabianie, to matema­
tyki, to history!, to religii; przerabianie czasem kończyło się 
na spaniu, częściej na pogadance, zawsze ku wieczorowi na 
spacerze, na który zbierało się nas im więcej tem lepiej. 
Szliśmy gdzie Pan Bóg dał, wkoło miasta, za miasto, czasem 
na Rybaki i łódkami jeździliśmy po Wiśle, raz nawet do Mogiły 
na odpust; kiedy czas był brzydszy, na bil ar do jakiejś od Boga 
i ludzi opuszczonej kawiarni naprzeciwko kolei, bo tam nikt 
wytropić nas nie mógł. Wracając, zmrokiem albo i wieczo­
rem, mieliśmy passyę śpiewać chórem, a równy passy! strach 
żeby nas policyant nie zaczepił. I tak codzień tosamo, i ka­
żdego dnia z większą przyjemnością. Szujski nie dzielił z nami 
tego życia. Siedział z matką w Kurdwanowic i tam się uczył, 
a do miasta tylko czasem w potrzebie zaglądał. Robiliśmy wy­
prawy i do niego. Przed końcem Podgórza zbaczało się na 
połowę drogi, dalej przecinało się ścieżkami i dochodziło się 
do wioski, w której były stare duże olchy, strumyk płynący 
środkiem wygonu, kamienisty prawie skalisty pagórek jak 
kopiec z figurą na szczycie, duży sad, w sadzie stary lamus; 
widok tylko na sąsiednie Swoszowice. We dworze mieszkał 
dzierżawca: właściciele umieścili się w domku ogrodnika, 
jako-tako na krótki pobyt wyporządzonym. Przywiązany był 
bardzo do tej wioski, widział ją ładniejszą niż była w isto­
cie, jak zawsze bywa z miejscami, w których się dużo prze­
bywało, w których wszystko jest wspomnieniem albo relikwią, 
a każda rzecz, każdy widoczek, każde drzewo, na które 
obcy nie zwróci uwagi, dobremu znajomemu odkrywa jakąś 
utajoną piękność i wdzięk. Wracało się zawsze z pewnym 
niepokojem. Była tam po drodze stara opuszczona cegielnia, 
sama jedna w goleni polu, która nam się wydawała podej­
rzaną; rozbójnicy nie, ale złodzieje mogli w niej przesiady­
wać. Nadrabiało się miną naturalnie, ale naprawdę fantazya 
wracała dopiero kiedy już dopadło do gościńca i Podgórza.

Examin piśmienny trwał pięć dni; nie obszedł się bez 
konceptów, które sprawiały emocyę i podnosiły dramatyczność 
chwili. Naturalnie nie wolno było brać z sobą książek, a jakże 
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dać sobie rady naprzykład z zadaniem greek iem bez słowni­
ka? Trzeba mieć słowniki, gramatyki i wogóle jak najwię­
cej książek; ale jak zrobić, żeby nas nie złapano? Dnie 
były prześliczne i ciepłe jak w lipeu; żeby profesorowie nie 
pomiarkowali że niesiemy kiążki, wpadliśmy na szczęśliwy 
pomysł poubierania się w płaszcze i bundy jak największe, 
i pod ich zasłoną przekradaliśmy kontrabandę. Ale jest opa­
trzność nad wąryatami i dziećmi, nikt nas nie złapał i książki 
szczęśliwie dostały się do klasy. W zadaniach szachrowa­
liśmy trochę, ale mało, tylko tyle ile koniecznie wymagał 
koleżeński honor i obowiązek. Ten obyczaj, żeby pytania 
wysyłać na świat zamówionym przyjaciołom a potem zrę­
cznie wymyślonemi sztukami odbierać, gotowe zadania i te 
odpisywać, wcale znany nie był. Poprostu robiło się tak, że 
kto był mocny w matematyce, ten pod ławką podsuwał dru­
gim robotę, a trochę odmienną od swojej, „żeby belfry nie 
poznały.“ Za to miał obietnicę i wszelką pewność, że ktoś 
drugi zrobi mu zadanie greckie albo łacińskie. Kto nie był 
pewien że zrobił dobrze, podsuwał tęższemu od siebie do 
przejrzenia i poprawy. Z niemieckiem i polakiem robiło się 
tak, że kto zaraz po przeczytaniu pytania czuł że potrafi od­
powiedzieć, i wiedział dobrze co odpowiedzieć trzeba lub 
można, ten pisał czemprędzej jak mógł najwięcej treści, szki­
ców, i te puszczał w kurs; a jeżeli swoje prędko skończył, 
to udawał że jeszcze nad nieni siedzi, a pisał dla takich; 
którym obiecał albo o których przypuszczał że mogą być 
w kłopocie.

Examin ustny zaczął się 5go października.
Szujski zdawał nazajutrz, Ggo. Świadectwo jego mit 

Auszeichnung, powtarza ze wszystkich klas> od pierwszej 
lobenswerth albo musterhaft z obyczajów, a w jednym roku 
dodana jest uwaga, że uczeń odznacza się szczególną ścisło­
ścią w pełnieniu swoich obowiązków. Z przedmiotów wszyst­
kich świadectwo jest świetne. Przy matematyce tylko uwaga, 
że w piśmiennem zadaniu mylnie użył jakiegoś logarytmu; 
ale z tą jedną pomyłką examin piśmienny jak ustny okazał 
sicheres Verständniss, genaue Vertrautheit i potrzebną Fer­
tigkeit. Z łaciny świadectwo tylko bardzo dobre, z greckiego 
bardzo pochlebne. Pytanie było trudne, chór Sofoklesa (z Edypa 

20*  
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w Kolonos), nieznany ma się rozumieć, odraził tłumaczyć i 
objaśniać; odpowiedź dała przecież najlepsze wyobrażenie 
o znajomości rzeczy i biegłości przyszłego tłómacza Eschyla 
i Aristofanesa. Wszystkich pytań i cenzur wyliczać tu nie­
podobna; niepotrzeba nawet, bo nie napotyka się w nich nic 
szczególnie charakterystycznego. Dla ciekawości tylko zapi­
sać warto, jakie przyszły historyk miał przy examinie doj­
rzałości pytania z hi story i. W świadectwie zanotowane są 
trzy: o wojnie Peloponezkiej, o rozwoju hierarchii kościelnej 
w wiekach średnich, i o drugiej rewolucyi angielskiej. O tern 
wszystkiem umiał dać eine, genaue Auskunft.

Examin kończył się późno wieczorem; najpierwszy nie 
wychodził nigdy przed ósmą, ostatni z czterech czy pięciu—■ 
nigdy więcej naraz nie siadało — czasem i po dziesiątej. 
O której wrócił Szujski, nie wiem, ale z pewnością po cało­
dziennym examinie musiał być bardzo zmęczony. Czy poszedł 
odpocząć? przejść się, albo zjeść, albo z drugimi cieszyć się 
źe już zdał, albo spać ? nie. Nazajutrz przypadała kolej na 
Wojciechowskiego i Mtillera; wziął ich obu do siebie i przez 
całą noc — matka była w Kurdwanowie — pomimo zmę­
czenia, powtarzał z nimi pytania, których się najbardziej bali.

To był ostatni dzień lat szkolnych Szujskiego. Z dzi- 
wnem uczuciem wychodzi student z gimnazyum. Już po exa­
minie, już wolny, już będzie miał na całe życie spokój od 
tego, co go nudziło albo korciło; już nigdy dzwonka, nigdy 
tablicy, kredy, matematyki ani fizyki, nigdy gotyckiego E: 
a żelazne drzwi Nowodworskiego gmachu otwierają się na 
świat przestrony i jasny, po którym wolno chodzić z laską 
i cygarem, na którym nie trzeba kuć codzień aoristów lub 
logarytmów, ale można myśleć o czem się podoba, czytać co 
się zechee, uczyć się tego do czego się ma skłonność. Uczu­
cie rozkoszne, upajające. Ale przeszedłszy za te wrota, świeży 
abiturient obraca się za siebie i rzuca na nie spojrzenie smu­
tne, jakoś mu tęskno. Te drzwi zamknęły się na cały okres 
jego życia skończony i niepowrotny; pierwszy raz czuje, że 
się coś dla niego kończy, że co się skończyło to nie może 
wrócić. Doświadczył już tego samego, kiedy z domu wycho­
dząc do szkoły rozstawał się ze swojem dzieciństwem, ale 
wtedy był za mały: płakał tylko i tęsknił, zastanawiać 
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się nie umiał. Co go w tym nieznanym ś wiecie czeka ? Złote 
sny młodości, w których łączy się frak i mundur, bal i woj­
na, zabawa i sława, poezya, miłość, oswobodzenie Ojczyzny, 
a gdzieś daleko w najpiękniejszym końcowym obrazie śmierć 
jakaś bohaterska i wzniosła, ale nic rychła, — te sny zasła­
niają przed nim przyszłość, która go czeka, rzeczywistość 
jego życia. Ale choć się rwie do tego co będzie, zaczyna już 
żałować tego co było. W tern swobodnem, zlotem, uniwersy- 
teckiem życiu, to już nie tosamo. Ten, z którym przez kilka 
lat było się razem po pięć godzin dziennie, zostanie medy­
kiem albo teologiem, spotykać się będziemy czasem, przy­
padkiem, odstaniemy od siebie; potworzą się jakieś nowe 
związki, stosunki, przyjaźni; w miejscu wielkiego wspólnego 
interesu klasy będzie jakiś interes nieznany, a kto wie co 
tam i złego może nas czekać? Ukończony gimnazyalista choć 
rad i dumny ze swojej dojrzałości, stoi niepewny i jak Hamlet 
pyta czy nie lepiej

bear those ills we have 
than fly to others thath we know not of.

To co wczoraj było nieznośncm, dziś kiedy już stało się 
wspomnieniem, przybiera jakiś kolor smętny; z przyjemnością 
spotyka się profesora, kiedy niedawno widok „belfra“ był nie­
miły, a o Janie i Bartłomieju myśli się z rozczuleniem jak 
o starych przyjaciołach. Wszystko to przeszło. Może gdziein­
dziej rozwinie się człowiek na kwiat, może dojrzeje na owoc, 
ale pączkiem być przestał. Ten kwiat wyjęty z grządki, wsa­
dzony osobno albo umiejętnie z innemi w bukiet włożony, 
może będzie wyglądał świetniej, będzie osobnym indywidual­
nym kwiatem, którego kształt i kolor łatwiej przez to zwróci 
na siebie oczy; na grządce rosną wszystkie razem, żaden 
z osobna rozpoznać się nie daje, ale ta mieszanina różnych, 
a razem i równo rozwijających się do słońca ma swój wdzięk. 
Teraz wykopali człowieka z grządki w którą wrósł; będzie 
musiał przyjąć się gdzieś na innym gruncie, rozrastać się i 
rozkwitać — albo czasem i uschnąć...
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W życiu Szujskiego te dwa ostatnie lata gimnazyum 
w Krakowie spędzone, stracone nie były, sądzę owszem, że 
wyszły mu na dobre. Miał profesorów zdolnych, którzy do 
rozwinięcia jego umysłu przyczynili się bardzo; u kolegów 
znalazł głowy otwarte, żywe, ciekawe, gotowe i pochopne do 
myślenia, łatwo przystępne wrażeniom. Wzajemne działanie 
jednych na drugich było silne i zbawienne, a dla niego o 
tyle jeszcze potrzebniejsze, że w domu był zbyt samotny i 
zamknięty, że się nadto sam i nadto smutno rozwijał. Ta 
samotność i przestawanie na sobie samym jak niewątpliwie 
przyczyniły się do wielkiej, aż zbytecznej w jego wieku sa­
modzielności umysłu i powagi charakteru, tak mogły mu gro­
zić oderwaniem od świata, zasklepieniem się w sobie, nie­
znajomością życia, może wkońcu niezdolnością do życia albo 
zdziwaczeniem. Klasa była z pewnością promieniem słońca, 
prądem świeżego powietrza, jedyną przytem rozrywką, jedy­
nym pierwiastkiem wesołości w jego ówczesnem życiu. Za­
wiązał w niej stosunki i przyjaźni, które w dalszem życiu 
znaczyły wiele, a wytrwały przez całe. Jaki w niej zebrał 
zasób wrażeń i uczuć, choćby poetycznych tylko, to w równo­
czesnych jego wierszykach może się rozpoznać nie daje, ale 
w niewiele późniejszych wyraźnie. Za tych to czasów, na tych 
przechadzkach, roiły się w studenckiej głowie te rozmyśla­
nia, w chłopięcej wyobraźni stawały te wspomnienia, sercem 
ściskały te uczucia, z których później złożył się naprzykład 
Sluga Grobów, jeszcze później jego dramata; rozrastały się 
i krzewiły niewidzialnie w duszy pierwiastki i siły tego ży­
wota, którego celem, hasłem, treścią, było to co dał za tytuł 
jednej ze swoich prac najgłębszych: Odrodzenie i Reforma- 
cya: tylko prawdziwe odrodzenie, i reformacya prawdziwa.

Tc pierwiastki i warunki jego późniejszego zawodu i po­
słannictwa czerń już w tycli latach dowiodły, że w nim były ?

Naprzód rzeczywistością i skutecznością nauki. Rzetel­
ność, wstręt do pozoru, do fałszu, do udania, były jednem 
z głównych jego znamion jako uczonego i jako człowieka; 
w tych latach już je miał. Inni uczyli się żeby dobrze 
przejść klasę, a czytali przez ciekawość i chciwość wrażeń; 
on chciał naprawdę umieć, wiedzieć, co wiedział zatrzymać. 
Wychodził z gimnazyum nietylko nad wiek swój wykształ- 
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cony, ale z pewną i stałą podstawą nauki; a że nie na to 
się uczył, by na wolności zaniedbać i zapomnieć, dowodzą 
jego dalsze historyczne studya, jego przekłady poetów gre­
ckich. Ze wszystkich, którzyśmy z nim razem ze szkoły wy­
chodzili, on umiał najwięcej, najgruntowniej, najrzetelniej.

Drugą jego cechą była rozległość wiedzy, pragnienie i 
potrzeba jak najszerszego jej zakresu. W tych latach, nie­
doświadczony, raczej wpadał w drugą ostateczność i obej­
mował za wiele: ale tę potrzebę czuł, tę szlachetną dążność 
miał, a choć zawieie naraz pochłaniał, to ze wszystkiego 
wiele mu zostało. Została znajomość języka włoskiego i an­
gielskiego, których się sam niewiedzieć jak nauczył; grun­
towne wykształcenie filologiczne na podstawie gramatyki ję­
zyków klassycznych, a na tern oparta została znajomość 
prawie całej, poetycznej literatury świata; został grunt este­
tycznego wykształcenia niezupełnie jeszcze wykończonego, 
ale bardzo pewnego i trwałego; została ogólna znajomość i 
sąd zapewne instynktowy, ale często trafny, różnych filozofi­
cznych systemów; wreszcie znajomość ogólna history!, usiło­
wanie jej zrozumienia, znajomość dokładniejsza niektórych 
jej części, ciekawość, namiętność i zdolność odgadywania jej 
postaci, dająca się podówczas widzieć na takich, które mu 
były szczególnie sympatyczne. A jeżeli zakresem, zwłaszcza 
rzetelnością swego wykształcenia przechodził innych we 
wszystkiem, tedy szczególnie w rzeczach polskich. My umie­
liśmy historyę polską z Wieczorów pod Lipą albo z opowia­
dań Lelewela dla synowców, albo z domowych jakich skryp­
tów ; on jej już wtedy szukał w starych współczesnych książ­
kach, uczył się jej z Kazań Skargi i z dzieł Keja, z kroni­
karzy i z poetów. Bez ładu i systemu chwytał i czytał co 
mu wpadło pod rękę, ale zaczynał już przypatrywać się prze­
szłości własnemi oczyma, jej samej pytać jaką była. I już 
z tym zamiarem, z tern żądaniem, żeby się od niej dowie­
dzieć dlaczego tak źle się skończyła, jakim sposobem napra­
wioną być może.

I to trzeci, najważniejszy rys charakterystyczny później­
szego dojrzałego Szujskiego. On już wtedy wiedział, że z nami 
źle: że nie zewnętrzna przemoc tylko, ale wewnętrzna niemoc 
trzyma ten naród w upadku, i pytał co go uleczy. Inni wtedy 
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zaczynali wierzyć, później dopiero uwierzyli naprawdę w Mic­
kiewicza i Krasińskiego. w Królestwo Boże na ziemi, we 
„Wszystko nam dałeś, co dać mogłeś Panie,“ — on, rzecz 
nie do uwierzenia, był już to pojęcie przebył i z niego wy­
rósł. Śmialiśmy się kiedy w siódmej klasie mówił nam , że 
poezya uratowała go od racyonalizmu, a to była prawda: 
niezupełna może, bo nie raeyonalizm mu wtedy groził, tylko 
częste u nas niedowiarstwo z patryotyzmu, ale je już był 
przebył, zwyciężył.

Powiedziałem sobie: wiedzieć muszę, 
Czemu słońce na niebie się pali, 
Czemu człowiek ma tak głupią duszę, 
Czemu djabli Polskę rozszarpali. 
Powiedziałem sobie: trza się uczyć, 
Trzeba badać, a nie trzeba wierzyć, 
Aby Bogu staremu dokuczyć, 
Kiedy śmiał się Polsce sprzeniewierzyć. 
Powiedziałem sobie: nie popłaca. 
Znać kościelne dawne posłuszeństwo, 
Kiedy dumna ich wyniosła praca, 
A nam tylko zostaje męczeństwo. 
Ale jak się przejmę ich doktryną, 
Jak im zbadam nowe wynalazki: 
Zjedzą djabła .czy mi się wywiną, 
W własne swoje wpadną samotrzaski. 
Takie mając szlacheckie zamiary, 
Do kościoła chodzić zaprzestałem

Oto początek, jak u wszystkich, od największych jak Mic­
kiewicz począwszy: dokuczyć Panu Bogu, który się Polsce 
sprzeniewierzył. Ale co nie jest takie jak u wszystkich, to 
zrozumienie że to źle, to ironia na siebie samego, i na 
wszystkich co zrzucają „kościelne posłuszeństwo“. To nie ko­
niec: i nie fikcya, to szczerze z duszy pisane, z rzeczywi­
stości, z history! wzięte. A po takim początku cóż było dalej ? 
Dalej:
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Dowiedziałem się, że w Katechizmie, 
W Poganizmie, a i- w Sabeizmie, 
W Hellenizmie, a i w Światowidzie 
Trzeba widzieć znaki, jak duch idzie 
Ciągle naprzód w kształt Żyda Wędrowca. 
Że to wszystko przechodząca z wiekiem 
Pierwsza faza ludzkości rozwoju, 
Że Pan Jezus był sobie człowiekiem, 
Tylko chodził w Pana Boga stroju;
Że nareszcie ten duch filtrowany 
Przez alembik wątpień i badania, 
Niezależny i niepowiązany, 
Pana Boga i świat poodsłaiiia... 
Dowiedziałem się, że człek jest jedynie 
Do samowiedzy podniesionem błotem 
I ma blizkiego kuzynka w roślinie, 
A jeszcze bliżej spokrewnień jest z kotem. 
Ze w dziejach świata konieczność zasiada, 
A co przeciwne musi schodzić z drogi; 
Że hydra świata wszystkie ludy zjada, 
Że duch wszechwiedzy będzie wszystkie rody 
W kosmopolitów wieniec razem swatał 
I wszystko spędzi do jedynej trzody...
Wtedy się wielce na to oburzyłem 
I rzucił księgi mędrców na kominek, 
I znów do Boga szczerze się modliłem, 
Żeby mi grzeszny przebaczył uczynek...

Czy to Szujski z lat męzkieh, w ogniu prób bolesnych 
jak złoto wyczyszczony, doświadczeniem bogaty, wielka ma- 
drością pokorny, po długiej wędrówce ze wszelkiem złem 
obeznany, wszystkiemu co zabójcze na zabój wypowiada 
wojnę, drwi z pokrewieństwa z kotem, pluje na kosmopoli­
tyczne braterstwo, i pozór mądrości zdziera z nagiego głup­
stwa tych, co mówią że Pan Jezus był za Boga przebranym 
człowiekiem? Nie: to Szujski który ledwo żyć zaczyna, który 
lat ośmnastu nie skończył, który siedzi na ławce siódmej 
klasy, a już to wszystko zna, wić, już przeniknął fałsz i 
niebezpieczeństwo tych religijnych, naukowych i politycznych 
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szalbierstw, zna ich zabójczą nicość, i szatańską zdolność 
zabijania, i tak o nich mówi, w tym duchu, w tej myśli, 
w tern przekonaniu i w tej wierze, jak o nich mówił w swych 
latach ostatnich. Ten wiersz, pod tytułem Confessione, pisany 
był w lutym r. 1853, kiedy z pewnością malo kto, nie z dzieci 
jak my, ale ze starszych mało kto w Polsce, nadziejami koły­
sanej, a na złudzenia liberalnych haseł łatwowiernej, bo wie­
rzącej naiwnie że kto o wolności mówi, ten sprawiedliwość 
rozumie i jej pragnie: mało kto w Polsce wiedział, że się 
zanosi na materyalizmy i kosmopolityzmy, które swojem 
tchnieniem zatruć, swojemi uściskami zdusić mogą patryoty- 
zmy. Dziś się dopiero widzi z tych zapomnianych, przez 
niego nigdy nie ogłoszonych śladów jego myśli; jaki on już 
wtedy był mądry. Czy zupełnie sam przez się, albo z pomocą 
szczęśliwego jakiego wpływu tak patrzał i sądził trzeźwo i 
śmiało, dojść nie umiem, a objaśnić mógłby on sam tylko. 
Dziś poznaje się tylko lub zgaduje z tego wiersza rzeczy, 
które on znał, czytał, sądził: albo wiedząc zkądinąd że wiele 
zatapiał się w czytaniu Pisma Śgo, można się domyślać, że 
ono swój wpływ także wywarło. W każdym razie chłopiec 
w tym wieku z tą dojrzałością myśli, a raczej intuicyjną jej 
przenikliwością, bo dojrzałości skończonej być przecie nie mogło, 
jest zjawiskiem zupełnie wyjątkowem. I jeszcze bardziej niż 
dowodzą słowa powyższe. Polskiego serca, miłości Ojczyzny 
świętym instynktem odgadnąć nieprzyjaciela i zbójcę, to tru­
dne ale zrozumiale. Ale w najwyższej i najczystszej miłości 
Ojczyzny poznać złudzenie i szkodę, i dla tej miłości prze­
ciw złudzeniu wystąpić: — ale takiemu dziecku uczuć, zrozu­
mieć, powiedzieć, że mylą się i na błędne wiodą drogi naj­
wyżsi, najlepsi, gienialni: — studentowi odkryć fałsz w Mickie­
wiczu i Krasińskim, i fałszu tego dowieść, pokazać go pal­
cem, to dopiero dziwne! Kiedy tak oburzał sie na pierwszych, 
polską mową ktoś nań zawołał:

I jął rai prawić coś o trzecim świecie, 
Wieku harmonii — poselstwie Polonii, 
O Chryście Panie i o Paraklesie. —

Ten głos polski to zapewne Ojcze Nasz Cieszkowskiego, 
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który wiem że już wtedy był czytał; może Krasińskiego 
Przedświt lub Psalmy, ale i temu nie uwierzył, poznał pod 
wzniosłym pozorem pokusę i nową nieprawdę,

I zwyciężyła Matka Boska przecie.

Czy już raz na zawsze? czy jak raz stanął w równowadze, 
tak trwał w niej,odtąd, od siódmej klasy już do końca, nie­
zachwiany i niewzruszony i nigdy się już od tej chwili nie 
zmienił? Oczywiście nie: równowagi zupełnej i doskonałej 
niema w tein życiu, a jak przypływ i odpływ na morzu, tak 
w duszy ludzkiej nie ustaje nigdy walka z własnemi myślami. 
Cóż dopiero w duszy wrażliwszej i burzliwszej od innych. 
Przez czas jego młodości walka ta sama powtórzyła się 
jeszcze, wracała silniejsza i gwałtowniejsza, zanim ustała 
stanowczo, a innym ustąpiła miejsca. Ale ten wiersz dowo­
dzi, że w tej pierwszej młodości on ją już przebył, wyszedł 
z niej zwyciezko, i tak odetchnął silnie i spokojnie jak Pa­
rys, kiedy po skończonych jednych nabierał sił do gorszych 
zapasów. Dowodzi to też także, i wyraźnie, że on już w szkole 
nosił w duszy wszystkie pierwiastki swoich męzkich prze­
konań, działań, i zasług. Jak sobie wtedy te działania i za­
sługi wyobrażał? Nie mówił o tern, ale z jego wierszy widać 
że wysoko: ten pociąg do wielkich, samotnych, i prześlado­
wanych: zapał do Danta, częste wzmianki o Prometeuszu, 
to wskazówki że mniemał się przeznaczonym do czegoś tru­
dnego i bolesnego. W tern się nie mylił: przeczucia się spraw­
dziły zupełnie, z tą różnicą, że wtedy widział przed sobą 
przyszłość, zawód, zasługę, tylko poety, a dana mu była 
szersza, więcej wszechstronna, której w tych latach nie czul 
w sobie i nie znał.

Jego służba była już wtedy wskazana, a on nie na­
maszczony jeszcze, ale już wybrany na to co sam niewiele 
później Sługą Grobów nazwał; na to, by poznał co Krasiń­
ski mówi, że „w tych grobach jest życie,“ w nie światło 
wniósł, a z nich tę iskrę życia wydobył.

We mnie ogień zażegł się miłości
Do tej wielkiej i świętej przeszłości;
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Okiem łzawem po trumnach wodziłem, 
W nieboszczyków się twarze patrzyłem 
I u każdej pobożnie klękałem.

To początek, pierwsza próba, nowicyat tego powołania w dzie­
cinnych jeszcze i w szkolnych właśnie latach odbyty. Po nim 
przyszła wyższa, silniejsza łaska powołania:

Czułem, jako z każdym piersi dźwiękiem 
Tysiąc bólów leci we mnie z jękiem, 
Aż sam nie wiem, czyli pierś pomieści 
Tyle cierpień i tyle boleści: 
Czy nie pęknie jako płaszcz u dzwona 
Takiem krwawem sercem uderzona. 
Wszystkie straszne cierpienia i bóle 
Rozgościły się w duszy jak króle, 
I ja czułem jak się schodzą we mnie 
Wszystkie rzezie i więzienia ciemnie, 
Wszystkie zdrady i zepsucia węże, 
Wszystkie zmarłe i żałobne męże, 
Wszystkie blaski minionej już chwały, 
Wszystka straszność z pod trumny zbutwiałej, 
Krzyki matek i dzieci kwilenia, 
Rozpacz starców i mężów cierpienia, 
Krew Humania i Pragi pożary, 
Dźwięk łańcuchów i sybirskie kary, 
Jęk wygnańców po cudzych granicach 
I Kościuszki głos w Maciejowicach

To przygotowanie do tego życia i jego tajemnica. A potem 
życie samo.

Ale krzyże dźwigałem na barki 
Jakby drzewa patryarszej arki; 
Alem, jako on Franciszek święty 
Ręce moje wyciągał wygięty, 
By mnie rany mej ziemi bolały, 
Bym jej pomógł do cierpienia chwały.
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To wszystko prawda: takie były początki, takie przygoto­
wania do życia, i taki był żywot. Ale też żywota koniec 
i nauka takie same:

Ja już idę: i was tu zostawię, 
Byście o tych duchów znali sprawie. 
A gdy Bóg da i Pańscy anieli, 
Sami, gdy potrzeba, ich ujrzeli;
I tym grobom tak stali na stróży, 
Aby naród był z was kiedyś duży, 
Wierny Bogu, i dobry na bliźnie.

St. Tarnowski.



W SPRAWACH MI MüffllEÍI LÜDOWVCH

list nauczyciela1).

i) Autor zostawia nam wolność zrobienia takiego użytku z tego 
listu, jaki za najwłaściwszy uznamy. Sądzimy, że najwła- 
ściwszem będzie podać go do wiadomości publicznej, a nie 
wątpimy, że czytelnicy nasi niemniej od nas za godne 
uwagi uznają spostrzeżenia oparte na doświadczeniu, na 
znajomości stosunków szkolnych i na widocznej o dobro 
szkól i kraju gorliwości. (Przyp. Red.).

Szanowna Itedakcyo !

Wiele się w kraju o szkołach ludowych, i o nas, ich 
nauczycielach, mówi, radzi albo pisze. Doświadczenie, prak­
tyka, dają człowiekowi blizką znajomość wielu okoliczności, 
które oddalonym widzieć i czuć się nie dają. Ztąd i śmia­
łość odezwania się o tych sprawach, i nadzieja, że choć to 
uwagi o drobnych nieraz szczegółach, przecie przydać się 
mogą, choćby do rozważenia i zastanowienia.. Spisuję je bez 
wywodów i opracowania, jak mi je codzienne a już wielo­
letnie doświadczenie nasuwa.

Od pewnego czasu daje się czuć pewne zniechęcenie 
do szkoły ludowej. Nie mówię tu o ludności warstw niższych, 
gdyż ta przymuszana częstokroć grzywnami lub aresztem do 
posyłania dzieci do szkoły, widzi w niej najczęściej nie do­
brodziejstwo lecz wroga; ale wspomnę o zarzutach czynio­
nych tejże naprzód przez nauczycieli szkól średnich. Ci nam 
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zarzucają, że dziatwa po ukończeniu szkoły ludowej nie jest 
dostatecznie przygotowaną pod względem ortografii, grama­
tyki, języka niemieckiego, a co ważniejsza, że jest niepora­
dną, brak jej samodzielności, przyzwyczajenia do pracy, że 
nie umie nawet nauczyć się na pamięć. Zarzuty te niestety 
są po największej części słuszne. W czem leży przyczyna 
złego ?

1. W zawczesnem posyłaniu dzieci do szkoły; w tern, 
że dziecko fizycznie i moralnie nie dość jeszcze rozwinięte, 
powinnoby później być zmuszonemu do tego natężenia, jakiem 
dla niego jest szkoła. My tymczasem coraz wcześniej zaczy­
namy kształcić ducha kosztem ciała; przepełnianie klas coraz 
pospolitsze, a my w duszne powietrze pchamy nieraz dziecko, 
które zupełnych sześciu lat nie skończyło.

2. W niedokładnemu określeniu w planach naukowych 
ilości mającego się wyczerpnąć mmmateryału z poszczególnych 
przedmiotów, zwłaszcza takich, jak nauki przyrodnicze, hi- 
storya, geometrya, geografia. Bywa to bowiem nierzadką 
rzeczą, że nauczyciel, amator np. geografii, tak głęboko za­
tapia się w przedmiot, że każę uczniom kreślić na siatkach 
najnieznaczniejsze dopływy rzek, czego niejeden akademik 
nie zna! Inny znów, amator history! naturalnej, traktuje tę 
gałęż nauki nieraz obszerniej, niż się to dzieje w szkołach 
średnich.

3. Niekonsekwentny wy mi am- płac, wskutek czego nau- 
czyciele po miasteczkach powiatowych stoją pod względem 
materyalnym znacznie gorzej od swych kolegów na wsi; na- 
stwenm czego jest ta okoliczność, że szkoły czteroklasowe 
mają przeważnie mierne siły.

4. Nieodpowiedni nadzór. I tak uczyniłem po wielekroć 
to spostrzeżenie, że pp. inspektorowie szkół, przybywszy na 
wizytacyę przysłuchują się wykładowi nauczyciela z poszcze­
gólnych przedmiotów, uważają bacznie na sposób udzielania 
nauki, na pytania uczniom zadawane, na zachowanie się 
nauczyciela w czasie wykładu, przyczem wszelkie usterki 
przez tegoż popełnione skrzętnie notują, w celu wytknięcia 
mu takowych. Ma to na celu w pierwszym roku poznać 
uzdolnienie nauczyciela, a w następnych latach przekonać 
się, o ile tenże zastosował się do poczynionych mu poprze­
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dnio uwag. Postępowanie to tak logiczne, że tu wszelki, 
choćby najmniejszy zarzut, byłby niesłusznym. Jest ono 
wszakże niedostateczne. Przy takim sposobie inspekcyi szkól 
może się często przytrafić, że niejeden nauczyciel niedbale 
spełniający swoje obowiązki, ale sprytny i przytomnego umy­
słu, zjedna sobie u przełożonego dobrą opinię, podczas gdy 
pracowity ale nieśmiały nie potrafi uzyskać uznania. Poznaje 
się więc tylko zdolność, ale nie pilność nauczyciela, a wszak- 
żeż ta ostatnia jest ważniejszą. Aby poznać pilność nauczy­
ciela, konieczną jest rzeczą wglądnąć, co też dzieci z po­
szczególnych przedmiotów naukowych umieją; a wtedy po- 
każe się nieraz, iż pozorna wielkość zmaleje, a cicha praca 
na jaw wyjdzie. Nadmienić tu jednak wypada, że taka jedy­
nie do celu prowadząca wizytacya szkół wymagałaby dużo 
czasu, którym obecnie inspektor szkolny nie rozporządza. 
Musi on spieszyć się, gdyż w domu czekają na niego stosy 
zaległości, nadesłanych w jego nieobecności z zarządów szkół, 
z Rad szkolnych miejscowych, powiatowych itd. Dzieje się 
bowiem u nas rzecz gdzieindziej zapewne niepraktykowana, 
że w nieobecności inspektora nikt nadesłanych tak zwanych 
kawałków nie załatwia, choć nie są pedagogicznej treści. 
Dopóki więc inspektor szkolny będzie stanowił całą radę 
szkolną okręgową, dopóki będzie jednoczył w jednej osobie: 
pedagoga, komisarza powiatowego, kasowego urzędnika, ka­
wałek sekretarza starostwa, a często i dyurnistę, tak długo 
nadzór szkół chromać będzie.

5. Dużo złego szukać także należy w niewłaściwem 
zrozumieniu ze strony niektórych nauczycieli życzenia Rady 
szkolnej krajowej, aby się dziecko wykładanych przedmiotów 
w szkole nauczyło. Sądzę, iż Rada szkolna krajowa, wydając 
powyższe polecenie, nie wykluczała zupełnie domowej pracy 
ucznia, lecz chciała jedynie położyć tamę dawniejszemu me­
chanizmowi w nauczaniu, który polegał na tern, że uczeń 
uczył się jedynie w domu, w szkole zaś recytował zadaną 
i wyuczoną lekcyę. Są przecież przedmioty, jak: język nie­
miecki, ćwiczenia pamięciowe, ortografia, których tylko w czę­
ści można się w szkole nauczyć, muszą być zatem w części 
traktowane jako praca domowa. Takiemu nauczycielowi, któ­
ryby nie zatrudniał ucznia (w miarę) pracą domową w tych 
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przedmiotach, gdzie tego konieczna potrzeba wymaga, któ­
ryby zapomocą odpowiednich środków nie wpływał na ścisłe 
wypełnianie obowiązków ze strony dzieci w czasie pozaszkol­
nym, odmawiam tytułu wychowawcy. Wszakżeż jednym z głó­
wnych celów w szkole ludowej, jest wprawiać dzieci do pra­
cy, bo to podstawa przyszłego ich szczęścia. Praca zaś wy­
łącznie szkolna jest niedostateczna. Nie ten bowiem prawdzi­
wie pilny, który pracuje dlatego, że nauczyciel na niego 
patrzy, lecz ten, który spełnia swe obowiązki wtedy, gdy 
przełożony nad nim nie czuwa.

6. Ubolewania godną jest jednakże ta okoliczność, że 
tegoczesny duch czasu przeszkadza nauczycielowi w sumie li­
nem pełnieniu swych obowiązków. Zdarza się bowiem dosyć 
często i to przeważnie u intelligencyi, że choć nauczyciel 
niewiele zada uczniowi na domową pracę, ten przychodzi do 
szkoły nieprzygotowany, a gdy wychowawca użyje choćby 
najniewinniejszego środka do zmuszenia opieszałego, by wy­
konywał swój obowiązek, wielu niestety z rodziców widzi 
w tern nie środek pedagogiczny a konieczny, lecz prześla­
dowanie dziecka. Ztąd nieraz przykre wymówki, zabieranie 
do domu dzieci zostawionych za pokutę w szkole po skoń­
czonych lekcyach, przez co nauczyciel traci powagę, lenistwo 
tryumfuje, wskutek czego w końcu roku nowe kwasy, że 
uczeń mało skorzystał z nauki. Dalszą więc przeszkodą, dla 
której dzieci w szkole z nauki niewiele korzystają, jest 
u wielu błędne ich wychowanie. Zaiste, z postępem cy­
wili żacy i należałoby się czegoś więcej spodziewać nad nie­
dorzeczne pobłażanie dzieciom i niechęć do nauczyciela za 
to, że od nich pilności i posłuszeństwa wymaga. Wobec tego 
ducha czasu niema w szkole tegoczesnej karności, więc 
i rezultat naszej pracy nie jest takim, jakim być powinien. 
Jesteśmy dosyć liczną armią, ale z powiązanemi rękoma. 
Rodzice żądają od nas, ażebyśmy jak najwięcej ich dzieci 
nauczyli, ale sami nieraz pozbawiają nas środków do zmu­
szania opieszałych do pracy; życzą sobie, żeby ich dzieci 
wyrosły na ludzi o pięknym charakterze, lecz przez zbytnią 
pobłażliwość i fałszywą miłość usuwają wszystko, co do wyro­
bienia charakteru prowadzi. Znam nauczyciela gorliwego, po­
stępującego z taktem, który raz w roku pozostawił po lek- 
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cyach na pół godziny w szkole małego chłopca, aby się dou­
czył kilku wyrazów niemieckich, których miał się był w do­
mu nauczyć. Opiekun tegoż, nie chłop, ani mieszczanin, ale 
z „intelligencyi,“ dowiedziawszy się od innych dzieci o wyż 
wspomnianej karze, wpada z furyą do klasy, nie pyta o przy­
czynę kary, lecz robi burdę i tak się zachowuje, że sprawa 
kwalifikowała się przed kratki sądowe. Jeżeli człowiek le­
pszego położenia i wychowania tak się zachował wobec ob­
jawu sumienności ze strony nauczyciela, cóż ten dopiero nie 
ma do zniesienia od prostactwa!

A teraz przejdźmy do czegoś ważniejszego. Przygoto­
wanie bowiem dzieci do szkół średnich, to poboczny cel 
szkoły ludowej; główny zaś przez oświecanie umysłu uzacnić 
i amoralnie przyszłych obywateli, a zarazem zapomocą tego 
środka podnieść byt materyalny ludu; oto cel nasz, hasło na­
sze, zwłaszcza w szkole wiejskiej.

Pytanie, czy wiele na tern polu zdziałano. Zarzucają 
nam, że bardzo, mało. I tak jest bezsprzecznie. Któż tu wi­
nien ? Zapewne nauczyciele, którzy podnoszą głosy,, że bie­
dni, żeby im pensye podnieść, a owoce ich pracy tak nie­
znaczne. Tu jednak z czystem sumieniem mogę zapewnić, 
że przeważnie w tym względzie nie na nas cięży wina. Świa­
domi jesteśmy złego, nie brak nam dobrych chęci do skute­
cznego sprawowania obowiązków nauczycielskich, ale natrafia­
my w naszej pracy na przeszkody zanadto ciężkie na nasze 
siły. Główną naszą przeszkodą w pracy skutecznej jest brak 
poczucia obowiązku, uwagi, opieki w klasach oświeceńszych. 
Minęły czasy, kiedyto ubrać się w strój narodowy, nucić 
patryotyczne pieśni i prawić mowy przy każdej sposobności 
oznaczało patryotyzm. Dziś ten prawdziwym patryotą, kto 
duszą i ciałem dąży do podźwignienia społeczeństwa z upad­
ku moralnego i materyalnego. Nauczyciel zaś jest narzędziem 
do tego szczytnego celu, a jako takie szanować i wspierać 
go należy, choć to narzędzie biedne, a nieraz w wyszarza- 
nej kapocie. A czy się tak powszechnie dzieje? — Pomówię 
w tym względzie cokolwiek o naszem duchowieństwie. Jako 
prawy syn Kościoła (czego mi, kto mnie zna, nie zaprzeczy), 
szanuję wysoko duchowieństwo, ale równocześnie z bólem 
serca muszę wyznać, że nauczyciel ludowy ma obecnie za-
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mało wsparcia ze strony duchowieństwa. Ten objaw smutny, 
ale prawdziwy. Wielu zachowuje się wobec szkoły obojętnie, 
wielu niechętnie nawet, a tylko mniejsza część kapłanów 
spieszy dla młodego i niedoświadczonego nauczyciela z radą 
i opieką, co w imię prawdziwego patryotyzmu i chrześciań- 
skiego obowiązku powinno być rzeczą powszechną. Gdyby 
to, co mówię, było nieprawdą, czyżby byli przeważnie chłopi 
nieumiejący czytać i pisać przewodniczącymi Rad szkolnych 
miejscowych! Tu główne źródło złego; nauczyciel najlepszy 
bez pomocy księdza nic korzystnego w gminie nie zdziała. 
Niechaj duchowieństwo będzie dla nas łaskawsze, niech po oj­
cowsku osłania nas swą opieką, obdziela przyjacielską radą, 
a działalność nasza będzie z pewnością obfitszą w dobre 
skutki. My potrafimy ocenić ofiary w imię prawdziwego pa­
tryotyzmu dla nas poniesione, bo nie każdy z nas przecie 
został nauczycielem jedynie dla kawałka chleba.

Również zdarza Się czasem, że nauczyciel mało ma po­
parcia ze strony władzy politycznej, której przecież dla dobra 
ogółu zależeć na tern powinno, aby się prostak nie znęcał 
nad nauczycielem, aby się nie zaprawiał w zuchwalstwie i 
nie przyzwyczaił się do pomiatania każdym, kto w surducie. 
Inaczej wychowamy sami plagę drugiej połowy XIX wieku: 
nihilistów. Słowa moje niech potwierdzi fakt następujący. 
Pewnemu kierownikowi wpuszczono furtką do ogrodu szkol­
nego nierogaciznę, która tamże zniszczyła do szczętu ogródek 
warzywny i poczyniła też znaczną szkodę w kwiatach. Na wnie­
sioną skargę do zwierzchności gminnej (na wsi) wysłano 
zaprzysięgłych taksatorów i ci oszacowali szkodę na 7 zlr. 
A że u nas po miasteczkach mnóstwo pisarzów pokutnych, 
którzy piszą rekursa i za 10 c., więc szkodnik za tak małą 
kwotę postanowił szukać szczęścia; jakoż podaje on rekurs 
do starostwa przeciw wyrokowi zwierzchności gminnej. Tam 
sprawa leżała dziewięć miesięcy, poczem nauczyciela ode­
słano na drogę prawa cywilnego, podczas gdy tryumfujący 
za 10 c. szkodnik wypasł świńmi do reszty to w jesieni, co 
z wiosny ocalało!!

Ale przestańmy drugim czynić zarzutów, a wglądnijmy 
raczej w samych siebie, czy wolni jesteśmy od winy ? — Jest 
wiele rzeczy, które na naszą niekorzyść przemawiają. Przejdźmy 
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się tylko na wiosnę po powiecie, a z przykrością spostrze­
żemy smutne zjawisko, że ogrody szkolne, o zaprowadzenie 
których władze tyle zabiegów czynią, świecą po największej 
części wstrętnemi pustkami. Zamiast szkółek z drzewkami, 
zamiast krzewów owocowych i dzikich, widzimy tam najczę­
ściej ziemniaki i mimowolnie zdaje się nam, jakobyśmy się 
znajdowali w Irlandyi. Tutaj widocznie zdaje się być wina 
po stronie nauczyciela. A ja powiadam w obronie prawdy, 
że i to niezawsze. W miejscowościach bowiem, gdzie grunt 
z natury dobry, zwłaszcza spodni pokład ziemi, tam powinien 
założyć nauczyciel szkółkę drzew owocowych, a następnie 
sad; mają się tam znajdować wszelkie krzewy owocowe, a 
kolo ogrodzenia i dzikie, żeby się. miało ptactwo gdzie gnie­
ździć, żeby i śpiewało i pomagało mu zarazem w tępieniu 
owadów szkodliwych, tych wrogów drzew owocowych i ogro­
dów warzywnych. Mają tam być nadto hodowane różne wa­
rzywa, a przed budynkiem szkolnym kwiaty; będzie bowiem 
nauczyciel miał z tern wszystkiem milą rozrywkę w czasie 
pozaszkolnym, a dziecko widząc w szkole miejsce miłe, bez 
przymusu pospieszy tam, gdzie obok nauki znajdzie jakiś 
dla siebie powab. Dzielnego nauczyciela poznać łatwo i po 
tern, że ma w ogrodzie szkolnym kompostarnię. Wszak przy 
szkole znajdzie się dosyć materyału do założenia tejże, mia­
nowicie: drobne trzaski z zimy, wymiotki z klas, wszelkie 
chwasty z plewienia grzęd, później, jak już sad powstanie, 
liście. Jeżeli zaś tego wszystkiego tam niema, jeno ziemnia­
ki, wina to nauczyciela i należy go do odpowiedzialności 
pociągnąć. Ale dzieje się najczęściej, że szkołę stawiają na 
wsi na jakimś nieużytku. Tam też niepodobna żądać od nau­
czyciela, aby za własny szczupły grosz zaprowadził sad. 
I w najgorszym gruncie będą rosnąć drzewka owocowe, ale 
to się nie stanie bez znacznych kosztów. Trzeba tam nawieźć 
dobrej ziemi, następnie ogród zregulować, na wierzch znów 
dać dobrej ziemi i dopiero przystąpić do sadzenia drzew. 
Inaczej szkoda byłoby pracy i nakładu. Ale taka melioracya 
kosztuje wiele, i trudno żądać od nauczyciela, aby on wło­
żył w nieswoja własność naraz 100 do 200 złr., tern bar­
dziej, że on prawic nigdy taką olbrzymią kwotą nie rozpo­
rządza. Zostawić znów ogród szkolny jedynie pod ziemniaki 
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lub owies, niema celu; a więc koniecznie należy przeprowa­
dzić melioracyę tegoż. A teraz w tern sęk, jak? —• Gmina 
po największej części nie zechce tego uczynić; co tu kłopo­
tów, nim się ją nakłoni do datku na pensyę, do postawienia 
budynku szkolnego, zabudowań gospodarskich, a gdy ogród 
szkolny otoczy płotem, już nie cbce słyszeć o niczem. Ponie­
waż tu jednak chodzi o nader ważną rzecz, bo o podniesie­
nie bytu materyalnego ludu przez nauczenie go już w szkole, 
jak ulepszyć choćby i najgorszą ziemię, jak pielęgnować 
drzewa i krzewy owocowe, jak się obchodzić z warzywami, 
tedy niema innej rady, jak przyjść nauczycielowi, w razie 
oporu gminy, z pomocą materyalną, a tego nikt skuteczniej 
nie załatwi nad Radę powiatową, która niestety tak mało 
szkołą się zajmuje. Instytucya ta mogłaby upatrzeć czy to 
ze swego grona, czy też z nauczycieli znawcę, któryby oce­
nił, gdzie należałoby zarządzić melioracyę ogrodu szkolnego; 
następnie Rada powiatowa mogłaby wpływać na gminy, aby 
z własnych funduszów takową zarządziły, a w najgorszym 
dopiero razie ma nauczycielowi fundusz powiatowy przyjść 
z pomocą. Tacy nadzorcy ogrodów szkolnych gdyby co wio­
snę objechali swoją okolicę, kontrolowali użycie pieniędzy 
nauczycielowi udzielonych i zdawali sprawozdanie o stanie 
ogrodów szkolnych, moglibyśmy doczekać się pomyślnej w tej 
mierze odmiany. Ale koniecznie i szybko coś w tym wzglę­
dzie zarządzić należy, gdyż obecny stan ogrodów szkolnych, 
z małym wyjątkiem, pożytku dla kraju nie przyniesie.

Do tego niech mi będzie wolno dodać kilka słów jeszcze 
o położeniu i stosunkach nauczycieli.

Rzecz wiadoma, iż w każdem powiatowem miasteczku 
istnieje czteroklasowa szkoła. Nim owo miasteczko stało 
się siedzibą powiatu, była tam jednoklasowa szkoła. Nauczy­
ciel pobierał w przecięciu 200 złr., mieszkał w szkole, za co 
teraźniejszy nauczyciel płaci 150 złr.; miał opał, ogród, a 
niekiedy i kilka morgów gruntu. A gdy był do tego organi­
stą, mógł przyjść nawet do skromnego majątku; mógł bowiem 
nabyć plac pod dom za 50 złr., za co teraz płaci się 500 
złr.: nabył tanio kawałek gruntu. Dziś, oprócz kierownika 
szkoły, posiada powiatowe miasteczko trzech nauczycieli star­
szych, a jednego lub dwóch młodszych. Starszy nauczyciel 
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pobiera 450 zlr., co w porównaniu z owemi 200 lub 250 
złr., jakie dawniej nauczyciel pobierał, wydaje się być wiel­
kim postępem na drodze poprawy materyalnego bytu nauczycie­
la. Zastanówmy się jednak nad tern, czy się rzeczywiście tak 
rzecz ma. Mieściny, które odniedawna stały się powiatowemu, 
są obecnie plagą dla tych wszystkich, co z grosza żyją. 
Artykuły np. żywności są droższe niż w miastach pierwszo­
rzędnych w kraju; ceny mieszkań, jakkolwiek niewygodnych, 
z powodu napływu urzędników podskoczyły bajecznie w górę; 
w niektórych miejscowościach nawet za duże pieniądze trudno 
o pomieszkanie. Dzieje się to zwłaszcza tam, gdzie większość 
ludności stanowią Żydzi, a mieszczaństwo upadlo. Podupadły 
bowiem mieszczanin nie ma za co wystawić domu dla lokatora, 
Izraelita zaś woli pieniądze puścić w obieg, gdyż mu się lepiej 
rentują, niż stawiać dom na spekulacyę. Cóż się tedy dzie­
je?— Oto nauczyciel, który ma obecnie 450 złr. pensy!, po 
odtrąceniu kwoty na pomieszkanie i na opał, ma zaledwie 
tyle, co dawniejszy nauczyciel, ale bez dochodu z ogrodu, 
gruntu, bo to ma kierownik szkoły. A cóż dopiero mówić o 
nauczycielach młodszych, którzy mają 270 zlr. Zatem za­
miast jednego nauczyciela, który przy sprzyjających warun­
kach miał się dawniej jako-tako, jest teraz w powiatowem 
miasteczku trzech do pięciu nędzarzy. Idźmy dalej. Dawniej­
szy nauczyciel w miasteczku, nim ono się stało powiatowem, 
należał do intelligencyi, dziś jest istotą nieokreśloną. Intelli- 
gencya go odpycha, bo biedny; z prostactwem żyć mu nie 
wypada. Nie znajduję zatem na scharakteryzowanie nauczy­
ciela w powiatowem miasteczku innego słowa, nad wyraz: 
nędzarz-sierota, wobec którego nauczyciel na wsi to magnat, 
ma bowiem 300 złr., pomieszkanie, ogród, czasem kawałek 
pola, podczas gdy pierwszemu na utrzymanie rodziny zale­
dwie 250 zlr. zostaje. Ztąd nie należy się dziwić, że co 
z nauczycieli wychodzi z seminaryum praktycznego, zdolnego 
i pilnego, to osiada po wsiach w razie nieutrzymania się 
w większem mieście. A przecież szkoła powiatowa powinna 
być wzorem dla całego powiatu; jakże zaś może być taką 
przy niepraktycznych, a częstokroć miernych silach? Z tego 
widoczna, jak nie uwzględnia rzeczywistych stosunków ustawa 
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normująca płace nauczycieli. W interesie tedy dobra kraju 
należałoby jak najprędzej zaradzić złemu.

Jednym ze sposobów zaradzenia byłby może następujący.
Zdarzają się niekiedy ludzie, którzy zadowoleni z tego, 

co im los nadarzył, oddają się z zamiłowaniem pracy choćby 
najżmudniejszej, sprawują obowiązki swego zawodu sumien­
nie, choć o chłodzie i głodzie, nie gonią za wyższem stano- 
wiskiem , za zaszczytami; ale to są wyjątki. Dla większej 
liczby ludzi, aby z czasem nie wpadli w apatyę do zawodu 
swego, aby z czasem ich energia nie osłabła, potrzeba ko­
niecznie jakiegoś bodźca, zachęty do pracy, do wytrwałości, 
tern bardziej, że pod względem tej ostatniej stoi my wobec 
wielu narodów wtyle. Takim bodźcem jest bezsprzecznie 
awans. Czy dzisiejsza szkoła ludowa podaje nauczycielowi 
sposobność po temu ?

Dawniejsza szkoła, pomimo wielu wad, miała jednak 
tę dogodność, że zdolnym a pilnym nauczycielom podawała 
pole do awansu. Niejeden bowiem nauczyciel wiejski uważał 
się za szczęśliwego, gdy otrzymał posadę w znaczniejszem 
miasteczku. Tu znów marzył o dostaniu się do miasta obwo­
dowego, co było nadzwyczajnym awansem, gdyż tam pensya 
była rzeczą podrzędną, korepetycye zaś, a co ważniejsza, 
utrzymywanie uczniów na stancy! stanowiło główne źródło 
dochodu.

Dziś, niestety, pozbawiono wielu nauczycieli tego uczu­
cia, które dodaje sił i ochoty, t. j. nadziei polepszenia bytu. 
Dla nauczyciela naprzykład wiejskiego niema awansu. Nie 
poda się tenże nawet do miasteczka powiatowego, gdyż tam 
dwa razy lichsza czeka go egzysteneya, dzięki niekonse­
kwentnemu wymiarowi płac. Zdawałoby się jednak, że przy­
najmniej kierownicy szkół ludowych różnej kategoryi mogą 
awansować. I tak kierownik dwuklasowej szkoły powinienby 
awansować na kierownika do trzyklasowej, ten zaś do cztero­
klasowej. I to jednak niemożebne, gdyż pensye i dodatki za 
kierownictwo po miasteczkach są jednakie! Przeniesienie nau­
czyciela z niższej do wyżsżej kategoryi szkoły byłoby nawet 
z niekorzyścią dla niego. Oto naprzykład kierownik dwukla­
sowej szkoły w jednem miasteczku nie różni się niczem od 
kierownika przy czteroklasowej szkole w drągiem sąsiedniem- 
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nadto ma więcej od ostatniego o pięć morgów gruntu i do 
tego nadarza mu się prędzej sposobność otrzymania lekcyi, 
gdyż jeżeli kto z rodziców życzy sobie, żeby się jego dziecko 
po niemiecku uczyło, tedy prosi nauczyciela o udzielanie tego 
przedmiotu w czasie pozaszkolnym za skromnem wynagro­
dzeniem. Brak ten awansu odczuwa nauczycielstwo boleśnie 
i jestto jeden z licznych powodów zniechęcania się do pra­
cy. A przecież z niewielkim kosztem dałoby się zle usunąć. 
Nie podpada najmniejszej wątpliwości, że nigdzie żywot 
nauczyciela nie jest tak nędzny,. jak w powiatowych mia­
steczkach. Sprawiedliwość tedy wymaga tego koniecznie, aby 
dać tu nauczycielom nietylko takie utrzymanie, żeby nie miel*  
mniej od nauczycieli wiejskich, ale nawet nieco więcej, a 
wtedy poda się im sposobność nietylko do awansu, lecz 
nadto podźwignie się szkoły czteroklasowe z niechybnego 
upadku, jaki im zagraża z powodu przeważnie miernych sił 
przy nich pracujących. Wszakże dziś, gdy się rozpisze kon­
kurs na posadę przy czteroklasowej szkole w powiatowem 
miasteczku, wtedy albo się nikt nie poda, albo jedna do 
dwóch osób. Czyż w takich warunkach jest między kim naj­
lepszą silę nauczycielską wybrać?! — Ten smutny objaw 
powinien być dostateczną wskazówką dla władz szkolnych, 
gdzie główne złe spoczywa. Nie mogę też pojąć, dlaczego 
kierownicy różnej kategoryi szkół mają jednakowe pensye 
i takiesame dodatki za kierownictwo. Wszakżeż kraj nie 
zbankrutowałby wcale, gdyby przynajmniej w dodatkach za 
kierownictwo była między nimi różnica o 20 złr. Jest zatem 
we wymiarze plac nauczycielom szkół ludowych wiele błę­
dów; niechże tedy ci, co nawą kraju sterują, wezmą tę rzecz 
pod rozwagę. Niech ich to bynajmniej nie dziwi, że nauczy­
ciele, jakkolwiek się im tu i owdzie krzywda dzieje, nie 
podnoszą żalów; wielu bowiem taką a paty ą z powodu Biedy 
jest do życia przejętych, że im się nawet za pióro ująć nie 
dice, aby wylać na papier, co ich przygnębia.

Do woli Szanownej Rcdakcyi zostawiam użytek, jaki 
z tych moich uwag zrobić zechce: czy to ogłosić je, czy też za 
materyal uważać i jako taki obrobić lub komu innemu odstąpić.

Proszę przyjąć itd.

Nauczyciel szkoły czteroklasowej w



JESZCZE O „NOWEJ DOKTRYNIE.“

Zeszyt kwietniowy Przeglądu Powszechnego przyniósł 
dwie odpowiedzi na mój artykuł o „Nowej doktrynie,“ odpo­
wiedzi o tyle od siebie odrębne, że nad każdą z nich z osobna 
wypada się zastanowić.

Redaktor Przeglądu Powszechnego, ks. Maryan Morawski, 
odpiera od siebie i od pisma uroczyście to, co sformułowałem 
jako „nową doktrynę,“ tj. zasadę bezwzględnej walki z dzi- 
siejszem nowożytnem państwem. Do walki takiej nie wzywa 
bynajmniej Przegląd Powszechny, albowiem „nowożytne pań­
stwa są elaboratem wieków,“ „społeczeństwo ludzkie ma 
swoje przyrodzone prawa, ostatecznie od Stwórcy pochodzą­
ce; mocą tych praw powstaje władza państwowa, oraz w tychże 
prawach znajduje swoje granice...“ Na tern tle rozwija ksiądz 
Morawski pogląd swój na naturę społeczeństwa i państwa, 
określa ich wzajemną granicę, a czyni to wszystko z takim 
spokojem i rozwagą, że pogląd ten mógłbym i ja w zupeł­
ności podpisać. Mógłbym go przedewszystkiem podpisać 
w tym ustępie, który skierowany jest przeciw teoryi „kon­
traktu socyalnego, “ bo przecież teorya ta wszelkie pojęcie 
ciągu historycznego wywraca i historykowi przed innymi 
wydać się musi sztuczną i nieprawdziwą.

Z całego pisma X. Morawskiego jedne też tylko rzecz 
muszę stanowczo odeprzeć, a jest nią przypuszczenie, że ja 
kładąc cala wagę na taktykę postępowania w stronnictwie 
konserwatywnemu, tern samem „zasady“ wykluczam. Wszak 
powiedziałem wyraźnie: „podstawą (stronnictwa konserwa­
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tywnego) jest poszanowanie wszystkiego tego, co nam zdro­
we m i dobrem w spuściznie pozostawiła przeszłość, a więc 
wiary, języka, oświaty i obyczaju.“ O wykluczeniu zasad, o 
icli lekceważeniu nie było mowy. Nietrudno mi też przycho­
dzi zrozumieć i uznać stanowisko ks. Morawskiego, który 
jako ksiądz w piśmie swojem ogranicza się do „szerzenia 
tych zasad,“ a w ten sposób taktyce czyli polityce konsćrwa- 
tywnej pragnie spieszyć z pomocą. W tern odróżnieniu zasad 
od sposobu ich przeprowadzenia widzę nawet dowód, że świa­
tły redaktor Przeglądu Powszechnego zdaje sobie zupełnie 
sprawę z odrębnych warunków, z któremi działanie polityczne 
musi się liczyć i potrzebną swobodę mu pozostawia.

Po tern wyjaśnieniu przyznaję rzeczywiście, że do po­
lemiki pomiędzy nami niema żadnej przyczyny.

Inna rzecz z p. Lisickim. Jako uważny czytelnik wszyst­
kich jego prac historycznych, musiałbym tu przedewszystkiem 
zauważyć, że zasady konserwatywne szanownego mego prze­
ciwnika zmieniły się już kilkakrotnie. Dopóki p. Lisicki pi­
sał o Wielopolskim, a więc o człowieku, który po Ostrorogu 
największym w Polsce był wyznawcą omnipotencyi państwa 
i nawet wobec duchowieństwa z przesadą i niepotrzebnie ją 
zaznaczał, znajdował p. Lisicki dla tej omnipotencyi wiele 
pobłażania, że nie powiem łaski. Gdy mu następnie przy­
szło pisać o Królestwie kongresowem, nie zadowolnił się 
tein, żeby powstanie potępić jako krok w danych warun­
kach niepolityczny, lecz wbrew całemu szeregowi znakomi­
tych katolickich pisarzów bronił teoryi bez w zglę d n e- 
g o posłuszeństwa wszelkiej, chociażby wrogiej, narzuco­
nej władzy. Kiedy nareszcie przystąpił do żywota Helcia 
stał się p. Lisicki otwartym wrogiem omnipotencyi państwa. 
Daleki jestem od tego, żeby komukolwiek ze zmiany przekonań 
czynić zarzut, zwłaszcza jeżeli ona jest wynikiem tak su­
miennych jak p. Lisickiego rozmyślań i studyów. Ale sama 
ta zmiana jest najlepszym przykładem, że wiara w nieomyl­
ność swojej teoryi politycznej zawsze jest niebezpieczną.

W odpowiedzi na mój artykuł wydaj e się p. Lisicki, co 
się tyczy teoryi swojej politycznej, niezupełnie jeszcze zde­
cydowanym. W jednjm n. p. ustępie wspomina, że „rządy 
sprawują władzę od Boga ustanowioną,“ w drugim ustępie i to
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zasadniczym oświadcza, że tylko „społeczeństwo jest dziełem 
Bożem, podczas gdy państwo jest dziełem ludzkiem.“ Naopór 
zastrzega się wprawdzie p. Lisicki, że z państwem nie pra­
gnie bezwzględnie walczyć, że tylko omnipotencyi państwa 
się sprzeciwia; kto jednak cały jego artykuł uważnie prze­
czyta, inne odniesie wrażenie. Jestto nowy szereg rekrymi- 
nacyj, namiętnych epitetów i oskarżeń przeciw „obmierzłe­
mu“ państwu, przyczynie wszystkiego złego, z zupełnem po­
minięciem jego stron dodatnich. Widoczna rzecz, że szano­
wny mój przeciwnik w przeglądzie swoim na państwo nie 
przyswoił sobie wcale wzniosłych myśli ś. Tomasza, lecz że 
hołduje przeciwnemu kierunkowi, że nazywając państwo dzie­
łem „ludzkiem,“ ma na myśli „szatańskiem.“

Piętrząc w ten sposób swoje gromy przeciw państwu, 
mniema jednak p. Lisicki, że to jest rzecz najzupełniej nie­
winna i protestuje, jakoby do walki z jakimkolwiek rządem 
i do powstań wzywał. Tak naiwnego przecież od nikogo nie 
usłyszał zarzutu. Do zbrojnej walki i powstań porywały się 
u nas tylko te pokolenia, które jeszcze nie widziały nic o 
„społeczeństwie,“ które wszelki byt narodowy przedstawiały 
sobie tylko w obrębie samodzielnego państwa i dlatego tak 
gorąco je kochały, tak bezwzględnie do niego dążyły. Kto 
zaś w państwie widzi tylko jego ujemne strony, ten do po­
wstań nie będzie się posuwał.

Potępiając zasadę bezwzględnej walki i pogardy dla 
państwa, miałem też na myśli jedynie zamęt, któryby ztąd 
powstał w politycznym naszym obecnym rozwoju i instytucyach. 
Przytoczyłem za przykład możliwe traktowanie spraw szkol­
nych w naszym galicyjskim sejmie. Sądzi p. Lisicki, że to 
przykład jedyny; mogę ich wymienić o wiele więcej. Oto 
hasło walki z państwem, a chociażby tylko z omnipotencyą 
państwa, mogłoby najszkodliwiej oddziaływać na sprawę wy- 
kupna kolei żelaznych (bliskiem może być wykupno kolei 
Karola Ludwika i objęcie Czerniowicckiej) i przeszkodzić 
spolonizowaniu tych instytueyj, może przeszkodzić ujęciu ry­
bołówstwa przez Wydział krajowy, komasacyi gruntów i ogra­
niczeniu ich podzielności, ustawie lasowej i w ogóle wszyst­
kim ustawom, w których podniesienie gospodarstwa i dobro­
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bytu narodowego bez pewnych ograniczeń jednostki z jej 
praw pomyśleć się nie da.

Wyświecajmy wiec zasady i teoryę konserwatywną, 
zdajmy sobie jasno sprawę ze stosunku państwa do społeczeń­
stwa, szukajmy w tern zasobów nowej siły i pochodni na 
drodze działania, ale nie róbmy z zasad chociażby najle­
pszych, a cóż dopiero z zasad jednostronnie ujętych, dogmatu 
i bezwzględnej „doktryny,“ nie narzucajmy ich działaniu i 
pracy naszej politycznej bez względu na dane warunki i sto­
sunki. Nie stawiajmy się przedewszystkiem na arenie kosmo­
politycznej, nie identyfikujmy się z dzisiejszą powszechną 
walką pomiędzy społeczeństwem a państwem, bo mamy spra­
wę, która głębiej powinna się w naszych piersiach odzywać, 
ku której przedewszystkiem kierować mu simy wszelkie usi­
łowania, to jest sprawę naszej narodowości. Walka pomiędzy 
państwem a społeczeństwem rozegra się w tych szczęśliw­
szych narodach, które mają państwo własne i społeczeństwo. 
My jej nie rozstrzygniemy, bo nie mamy jednego wielkiego 
czynnika, tj. własnego pańśtwa. Gdzie opór stawiony omni- 
potencyi państwa jest z naszej strony możliwym i pożyte­
cznym, tam go stawmy. Brońmy Kościoła, brońmy własności 
ziemskiej, sprzeciwiajmy się regalowi naftowemu itd., spraw 
podobnych nie braknie. Gdzie zaś instytucye polityczne, mia­
nowicie te, które w naszem znajdują się ręku, mogą wzmo­
cnić nasze siły duchowe lub materyalne, tam wbrew doktry­
nie wzywającej do walki z omnipotencyą państwa, nie wąchaj­
my się rozwijać ich i kształcić, bo z nich nowa siła spłynie 
na społeczeństwo, a naród nasz o kilka kroków w samodziel­
ności swojej naprzód się posunie.

Dziwi się dalej pan Lisicki, jakim sposobem za­
sady, chociażby podniesione do wysokości „doktryny,“ roz­
bić mogą stronnictwo. Odpowiedź bardzo łatwa. Kto się nie 
zadowolili wspólnością taktyki i działania, lecz w polityce 
będzie się pytał tylko o zasady i przekonania, ten w e własne 
stronnictwo wniesie zaród rozterki i dobrych sprzymierzeńców 
się pozbawi. Weżmy za przykład obecne stosunki poznań­
skie. Społeczeństwo polskie stanęło tam jak jeden mąż w obro­
nie Kościoła i umieściło sprawę tę słusznie w programie 
swoich deputowanych. Znajdują się pomiędzy nimi, jak wia- 
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domo, także ludzie liberalnych przekonań i zasad, którzy 
jednak ze względów zewnętrznych, narodowych uznali ko­
nieczność obrony Kościoła i z zadania tego wywiązują się 
wiernie i wytrwale. Niechże ktoś na tein nie zechce poprze­
stać , niech zacz nie badać sumienia, niech rozstrzyga: „ten 
nasz a ten nic nasz,“ niech pomiędzy nimi zrobi różnicę. Do 
czego doprowadzi? Prawdziwa mądrość polityczna polega za­
tem głównie w taktyce postępowania, w jednaniu sobie i ta­
kich żywiołów, które niekoniecznie siłą zasad, lecz silą inte­
resów i okoliczności na tę samą popchnięte są drogę.

Jeżeli zaś teorya, chociażby najlepsza, nie wystarcza 
na polu politycznej pracy, tern mniej może ona wystarczyć 
na polu historycznych study ów. Ludzie wyznający tésame za­
sady, mogą w sądzie swoim historycznym rozbiedz się naj­
zupełniej. Jeden z nich zrobi ze zasad „doktrynę“ i do 
wszystkich faktów historycznych będzie ją bezwzględnie sto­
sował. Doktryner nic pyta się o to, jakie były rzeczywiste 
następstwa faktów, lecz bada wyłącznie, o ile one zgadzają 
się z jego ideałem i za każde zboczenie od teoryi stanowczo 
je potępia. Całkiem inaczej postępuje historyk. Ideały, które 
sobie wyrobił, przedewszystkiem wśród swoich historycznych 
studyów są dla niego tylko odległym celem, do którego po 
trudnej i mozolnej drodze zmierza ludzkość. Historyk bada 
tę drogę i o ile ona przebytą, opowiada ją i kreśli. Sąd jego 
historyczny jest tylko względnym, zależy od rozpoznania 
przyczyn i następstw pojedynczych faktów. Dla niego każdy 
fakt, który pochód dziejowy ułatwił, będzie faktem dodatnim, 
chociaż do ideału jest mu bardzo daleko. Dla niego fakt 
zbliżający się w teoryi do ideału, ale przedwczesny, w da­
nych warunkach szkodliwy dla rozwoju narodu, będzie fa­
ktem ujemnym. Objaśnijmy rzecz na jaskrawym przykładzie. 
Dzieje świata chrześciańskiego są widownią nieustannej walki 
i współzawodnictwa między Kościołem a państwem. Doktry­
ner, który sobie ułożył idealny stosunek pomiędzy temi dwo­
ma potężnemi czynnikami dziejów, będzie tę walkę nieustan­
nie potępiał. Jeśli sympatye jego zwracają się więcej ku pań­
stwu, będzie przyczynę złego, powód do walki widział w Ko­
ściele i rzucał na niego niesprawiedliwe gromy. I odwrotnie. 
Historyk z tą walką, której z dziejów nie może wymazać 
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i odwrócić, musi się pogodzić, ujrzy w niej jedne z wybi­
tnych cech świata chrześciańskiego, gotów w niej widzieć 
nawet wielką przyczynę, która światu temu nie pozwala po­
paść w despotyzm lub teokracyę wschodu. Historyk badając 
pojedyncze ustępy tej walki, będzie szukał ich bezpośrednich 
następstw, ujrzy raz złe, drugi raz pożyteczne, przekona się 
nawet, że czasem przymierze zewnętrzne pomiędzy Kościo­
łem a państwem było złem najgorszem, bo do roli policyjnej 
poniżało kościelną hierarchię. Dla doktrynera historya jest 
tylko polem do mniej lub więcej świetnego wykładu jego 
ideału, dla historyka skarbnicą doświadczenia, z której ten 
ideał wydobywa się coraz to większy i prawdziwszy. Oba 
często z tymsamym poglądem przystępują do historycznej 
pracy, ale pierwszy z nich prawdy historycznej boi się, a 
rzadko ją z konieczności przekręca; drugi szuka tej prawdy 
i z niej ideał swój coraz to wyżej rozwija i kształci. Taż- 
sama teorya przyświecała im w pracy, ale jednemu z nich, 
historykowi, świeciła rzeczywiście i była mu pochodnią do 
samodzielnych badań i płodnych zdobyczy; drugi dał się jej 
oślepić, nic nowego nie znalazł, zamiast sprostować przekrę­
cił, zamiast pomódz zaszkodził, dla niego bowiem była ona 
„doktryną.“

Na takiej to doktrynie opiera p. Lisicki oryginalny swój 
pogląd na historyę polską od XV wieku. Wszelka walka 
pomiędzy państwem a Kościołem w Polsce bez względu na 
to, co było jej przyczyną i przedmiotem, czy sprawa religii, 
czy też podatki państwowe lub dziesięcinne snopy, jest dla 
niego zbrodnią ze strony państwa. Jego zdaniem, nie groziło 
Polsce żadne inne niebezpieczeństwo, a przynajmniej żadne 
gorsze nad to, żeby państwo polskie miało być tak jak inne 
państwa dzisiejsze europejskie, wszechwładncm. Wyraźnie też 
wypowiada, iż lepiej się stało, że Polska nie poszła za radą 
Ostrorogów, że nie dążyła do silnego rządu, lepiej że upa­
dla, bo uchroniła się od omnipotencyi swego państwa.

Wszystko tu oryginalnem. Najpierw to poprawianie hi­
story i czy Pana Boga i chęć wyrugowania walki państwa 
z Kościołem, która zapełnia sobą wszystkie’ karty history! 
narodów chrześciańskich. Następnie to stanowisko kosmopo­
lityczne, według którego dla narodu istnieje gorsze złe, jak 
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utrata państwowego bytu i idąca za tem w tropy społeczna 
ruina, nie powiem zagłada. Wreszcie ta świadomość istotne- 
tnego przebiegu historyi, która pozwala przemilczeć, że Ko­
ściół katolicki w Polsce gorzej cierpiał od społeczeństwa ze­
psutego polityczną anarchią, niżby był kiedykolwiek ucierpiał 
od wszechwładnego państwa.

Zaznaczam te różnicę zasadniczą stanowisk naszych, 
wobec której polemika szczegółowa z p. Lisickim na tem 
polu historycznem jest mi wręcz niemożliwą. Nie taję zresztą 
wcale, że o ile „doktryna“ na polu polityki naszej obecnej 
mogłaby się stać niebezpieczną i szkodliwą, o tyle na polu 
studyów historycznych jest ona najzupełniej niewinną. Sta­
nęły one dzisiaj tak wysoko, że ich żadna doktryna nie po­
trafi zniżyć i jak bańka mydlana pryśnie. Czasy doktryn na 
polu historyi już i u nas zniknęły.

Powiem wreszcie wprost, a niech mi szanowny mój 
przeciwnik nie weźmie za złe uwagi, która jest podyktowaną 
szczerem uznaniem jego talentu i pracy. Pogląd ów na hi- 
storyę naszą postawi! p. Lisicki tylko dlatego, że mu owe 
wieki historyi z własnych, głębszych, źródłowych badań są 
zupełnie nieznane i obce. Gdyby na te badania znalazł czas 
i ochotę, gdyby się historyi naszej od XV do XVIII w. bezpo­
średnio ze źródeł i osobiście przypatrzył, to nie wątpię na 
chwilę, że i pogląd ów samby porzucił i zmienił i z niena­
wiści swojej ku „obmierzłemu“ państwu by się wyleczył.

Wszak historya nasza z czterech ostatnich stuleci jest je­
dnym wielkim, tragicznym dowodem, do czego doszedł naród, 
który na państwo nowożytne nie umiał się zdobyć i jego 
dobrodziejstw się wyrzekł.

M. Bobrzyński.
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— Mémoires pour servir a l’histoire de la vie et des actions 
de Jean Sobieski III du now, Hoi de Fologne, par Philippe 
D upon t, attache a ce Prince en qualité d Ingenieur en chef de 1’artil- 
lerie. Public d’aprés manuscrit par J, Janicki. (Varsovie 1885).— 
Odkąd X. Coyer w historyi swojej Jana III“ (wydanej w r. 1761), 
z rękopiśmiennych pamiętników Duponta udzielił światu po raz 
pierwszy osnowy nakreślonego własną Jana III ręką »rozporzą­
dzenia szyku« bitwy Wiedeńskiej, a nadto w opowiadaniu swo- 
jem wielokrotnie się na Duponta jako na świadka i źródło po­
wołał, były pamiętniki te ciągle przedmiotem ciekawości i poszu­
kiwań historyków i badaczy. Do wydania ich jednak drukiem 
nie przyszło, aż teraz, w lat 124 po Coyerze, a 159 po napisa­
niu ich przez Duponta. Szczera wdzięczność należy się za to wy­
danie Bibliotece Ordynacyi Krasińskich i pracowitemu jej bibliote­
karzowi Drowi Ign. Janickiemu, który z uznania godną pilnością 
wydanie to na podstawie dwu dotąd znanych, a wzajem się uzu­
pełniających odpisów opracował, a nadto w metryce koronnej 
odszukał dokument ustalający pochodzenie i zupełne nazwisko ro­
dzinne Duponta. W przedmowie swej zdaje Dr Janicki treściwie 
sprawę o wiadomych dotąd odpisach dzieła Duponta, i o sto­
sunku ich do nieodszukanego dotąd niestety oryginału, przy któ­
rym prawdopodobnie znachodzić się mogą jako annexa autografy 
i pierwotne odpisy udzielonych przez Duponta dokumentów.

Co do treści i wartości samychżc Pamiętników, rozróżnić po­
trzeba bardzo wyraźnie trzy jakoby ich części składowe: 1” opo­
wiadanie historyczne, 2° opowiadanie pamiętnikarskie, i 3° za­
chowanie i udzielenie autentycznych dokumentów; a to wszystko 
przeplatane polemicznemi wycieczkami przeciw Dalerakowi, do 
którego poczciwy staruszek Dupont powziął żywą, choć po części 
tylko usprawiedliwioną sierdzistość.

Przypuściwszy, że przybywając do Polski w r. 1671 miał
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Dupont lat choćby tylko 20, to w r. 1726, kiedy się zabrał do 
spisania swego dziełka, był już staruszkiem dobiegającym ósmego 
krzyżyka. Owoź i dzieło chroma pod wpływem tak poważnego, 
a wcale nie na naukach historycznych i nie na ćwiczeniach 
w sztuce pisarskiej spędzonego wieku. Dlatego history czność Du- 
ponta, t. j. wszystkie ustępy jego dzieła, w których podejmuje 
opowiadanie dziejów, jest (szczerze mówiąc) bardzo a bardzo małej 
wartości. Pominąwszy już małą zdolność i skąpe w ogóle wiado­
mości historyczne, do czego się zresztą sam Dupont szczerze a po 
wielekroć przyznaj o, ale co gorsza, »history ograli a« jego pełną jest 
obok »oficyalnych« reticencyi, nadto jeszcze pomyłek, niedokładno­
ści i błędów, niektórych nawet uporczywie powtarzanych. Dr Ja­
nicki zadał sobie pewnie dość pracy w sprostowywaniu niektórych 
usterek, a byłby musiał podjąć o wiele żmudniejszą, gdyby był 
chciał nie pominąć żadnej.

Pod tym więc pierwszym względem, »Memoiry« Duponta 
nietylko nie mogą służyć za podstawę opowiadań historycznych, 
lecz przeciwnie przestrzedz należy, że w tej mierze raczej go się 
strzedz potrzeba, niż bez krytyki pójść za nim. Cechę takiego 
opowiadania history! ma przeważnie część pierwsza, poświecona 
zdarzeniom wyprawę Wiedeńską r. 1683 poprzedzającym.

W dwu częściach następnych coraz więcej występuje cha­
rakter pamiętnikarski, t. j. opisywanie tylko tego, czego autor był 
spółdziałaczem, lub przynajmniej świadkiem obecnym. W miarę 
tego i dzieło przybiera coraz żywszego interesu, i rzetelniejszej 
wartości. Mianowicie do opisu bitwy Wiedeńskiej podaje Dupont 
bardzo cenne i wyjaśniające szczegóły, których gdzieindziej nie­
ma. Dalej też i wyprawy lat 1685 i 1686 opisuje jako świa­
dek naoczny i miejscami dość żywo; w roku 1687 był w Ka­
mieńcu jako poslannik do baszy, w sprawie wymiany więźniów 
wysłany; zatrzymany bezprawnie przez baszę, przypatrywał się 
z wyżyn domu, w którym był trzymanym, bezskutecznemu bom­
bardowaniu tej twierdzy. Kampanii Wołoskiej roku 1691 nie 
towarzyszył, toż opis jej bardzo pobieżny przesadza nadto ana­
chronicznie w rok 1688.

Lecz jakiekolwiek niedostateczności mielibyśmy do wytknię­
cia poczciwemu Dupontowi, wszystkie niechaj mu przebaczone będą 
w obec znakomitej zasługi, że nam przechował i przekazał 26 do­
kumentów historycznych pierwszorzędnej treści; wszystkie odnoszą 
sic one do spraw Wyprawy Wiedeńskiej, a z tych nie mniej jak 
19 byłoby prawdopodobnie dla nas zatraconemi, gdyby on ich nie 
był zebrał, zachował, i do swego pamiętnika nie wcielił i nie 
przyłączył, bo ich dotąd nigdzie indziej nie znaleziono. Jakkolwiek 
bowiem wydanie Akademii »Acta An ni 1683« poda je je także 
i z kopiariuszów Rogalińskich, toż przecie mamy powody mnie­
mać, że właśnie te kopiariusze z »Pamiętnikami Duponta« w bli- 
skiem sa pokrewieństwie, i podobno wprost z nich pochodzą.

22
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Najzupełniej dlań zatem wyznąjemy tę wdzięczność, jakiej 
się spodziewał po nas potomnych, pisząc sam o sobie (str. 123): 
»Je me Hatte, que si ces mémoires paraissent quelque jour, on 
me saura bon gré du soin que j’ai eu de recueillir Ies lettres que 
j’y joins.«

Cennym przeto przybytkiem dla literatury naszej history­
cznej pozostaną zawsze te »Memoiry Duponta«, i żadnej biblio­
tece, żadnemu badaczowi samoistnemu braknać ich nie powinno.

— Wśród nawału broszur, rozpraw, roczników i t. p. he- 
raldyczno-genealogicznych książek, odznacza się szczeremi, dobremi 
chęciami i zdaje.się dobrą wiarą wydawnictwo p. Teodora Zy­
ch lińskie go pod tytułem: Złota Księga szlachty polskiej. — 
Uznajemy ważność a nawet konieczność obzuajamiania się z hi- 
storyą większych rodzin polskich dla historyka, jak również zasługę 
wydawania podobnych monografii historycznych, — ale byle były 
historyczne. Na to jednak same dobre chęci i dobra wiara nie 
wystarcza, zwłaszcza, że ta czasami nie zupełnie czysto świecić 
nam się zdaje; koniecznym zaś jest zmysł krytyczny i dokładna 
znajomość dyplomataryuszów i innych źródeł, tak licznie teraz 
drukowanych, nie mówiąc już o archiwach publicznych i prywat­
nych, nie każdemu dostępnych. Dzieło p. Zychlińskiego stawia 
nas w trudnem położeniu; musimy bowiem albo odmówić mu 
w pewnej części zmysłu krytycznego i jakiej takiej znajomości 
przedmiotu, której od heraldyka wymagać mamy prawo, jeżeli 
przypuścimy, że pan Zychliiiski wierzy temu, co napisał — albo 
przypuszczając, że pisze, nie wierząc w własne słowa, odmówić 
musimy dobrej wiary. Byłby to jednak sąd za surowy i wybie­
ramy pośrednia drogę. Pan Z. nie chcąc zrażać prenumeratorów 
i zmniejszyć przez to korzyści wydawnictwo dalsze umożebniają- 
cych, przyjmuje od interesowanych rodowody pełne legend i baśni 
i umieszcza je w książce, pozorując czasem prawdopodobieństwo, 
ale nie poddając ich krytyce. Ta ukazuje się dopiero w następ­
nym tomie, przedrukowana z jakiego poważnego czasopisma i na­
pisana przez innego heraldyka, W ten sposób i wilk syty i koza 
cała; choć ta niezupełnie cało z tego Wychodzi, z dwóch powo­
dów. Najpierw, że krytyki takie nie mogą wytknąć i poprawić 
wszystkich błędów, których w każdym tomie pełno, bo nie każdy 
może mieć odpowiednie źródła pod ręką; a po drugie, podobno 
pan Z. krytyk do niego wprost przesłanych, albo mało co, albo 
wcale nie uwzględnia.

Mamy przed sobą właśnie VII tom Złotej Księgi i spoty­
kamy w nim te same wady, co w dawniejszych, a znajdą się i 
nowe. Jeżeli bowiem niemiłe wrażenie sprawiają panegiryki osób 
zmarłych świeżo lub dawniej, złym smakiem przypominające naj­
gorsze kazania i mowy pogrzebowe XVIII wieku, to cóż powie­
dzieć, spotka wszy taki panegiryk osób żyjących, choćby u aj za-
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cniejszych i wybitne stanowisko w społeczeństwie zajmujących. — 
Przechodząc do szczegółów, nie rozumiemy n. p. celu przedruko­
wania z Niesieckiego rodowodu Lasotów przy Łochowskich, — chyba 
że to miało służyć za dowód erudycyi. Wolełibyśmy byli, żeby 
pan Z., kiedy sam nie wie, o czem już z powiastek Hoffmanowej 
każde dziecko u nas słyszało, żeby więc był zajrzał do Niesie­
ckiego i przekonał się, że Michał Świdziński, kasztelan radomski, 
nie z jakąś Ossolińską, ale z Barbarą Krasińską, siostrą rodzoną 
królewiczowej Franciszki, był ożeniony, i żadnego syna ożenionego 
ze Starzeńską nie miał. Nie mamy dowodów pod ręką i nie wiele 
podał ich pan Z., ale rodowody Chełkowskich i Starzeńskich dość 
prawdopodobne wyglądają. Szkoda też, że pan Z. dokładniej nie: 
zbadał kodeksów dyplomatycznych małopolskich ziem, katedr i 
klasztorów; byłby uniknął niemiłej pomyłki; podciągnięcie bo­
wiem Lisów z Kozłowa pod Jastrzębczyków, mogło tym osta­
tnim dodać świetności, ale przez przyłączenie do nich Kozło­
wiczów, chłopów lub co najwyżej świerczalków, nie wielką od­
dal im pan Z. przysługę. Oburzające zaś jest uprawdopodobnione 
przypuszczenie, że Światopełkowie Zawadzcy pochodzą od Rury­
kowiczów. Na co szukać obcych bogów, pokądże świetności za 
granicami kraju naszego szukać będziemy i tylko to za znako­
mite uważać, co z zagranicy przyszło? czyż nie jest obowiązkiem 
heraldyka starać się zbić te, w XVI wieku przeważnie potwo­
rzone legendy o biskupach, sprowadzających całe rodziny, o ry­
cerzach z nad Renu, Rodanu, Tybru i Tagu, ze Skandynawii, 
Krymu, Chin —. byle, nie z Polski; mało który z najbardziej ro­
dzimych herbów ostał się przed tą manija heraldyków a> raczej 
szlachty, wywodzenia się z zagranicy, w czem pomagali im schle­
biający, usłużni, nadworni heraldycy; przecież dziś to miejsca mieć 
nie powinno! A tak łatwo było panu Z. wynaleść równie świetny 
a zupełnie prawdopodobny początek rodu Lisów. Godzą się pa­
nowie Kobrzyński, Smolka, Piekosiński, że Lisy to odłam Gry­
fów, a wiec idą od przed-piastowskich książątek słowiańskich, a więc 
jest i książęce pochodzenie, o które widocznie bardzo chodziło, 
i to swojskie, a nie najezdcze normandzkie. Tak łatwo byłby 
pan Z. znalazł Świętopełka wojewodę Łęczyckiego (1307 r.), pra­
wdopodobnie syna Klemensa z rodu Gryfów, a twórcę gałęzi 
Lisów; byłby odnalazł i dalsze gałęzie na Chrzelowie, Mstyczo- 
wie, Krzczonowie, a dalej na Jrządach, Zawadzie, przy powta­
rzających się imionach Świętopełk i Stefan. Nie należy się prze­
straszać »Księgi Beneficiorum« Długosza; znając ją, wielu błędów 
uniknąć można. Więcej dobrej woli i pracy, a prawie wszystkie 
kłamane zagraniczne świetne pochodzenia zastąpione u nas zostaną 
często świetniejszemi wywodami miejscowemu

Na ostatek zostawiliśmy sobie rozprawę nie z samym p. Z. bez­
pośrednio, ale z krytyką, którą pan Z. iurans in verba uznanej przez 
siebie powagi umieścił bez opozycyi z swojej strony; a więc wolno są- 

23*  
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dzić, zgadzając się z nią zupełnie. Mówimy o p. Bonieckim i zdaniu 
jego o rodowodzie Leli wiłów z Tarnowa i Melsztyna. Pan Bonie­
cki zbijając przytem mylne (czemu nic nie mamy do zarzucenia) 
twierdzenie Szajnochy o równoczesnych dwóch Janach z Tarnowa 
kasztelanie i wojewodzie Sandomierskich, przypisuje Jaśkowi z Mel­
sztyna, kasztelanowi krak., zmarłemu 1381 roku, dwóch synów: 
Spy tka, protoplastę Melsztyńskich, i Jana, protoplastę Tarnow­
skich i Jarosławskich; a Rafałowi z Tarnowa, kasztelanowi wi­
ślickiemu, bratu Jaśka, tylko jednego syna, Spy tka, podkomorzego 
krakowskiego, zmarłego bezdzietnie. Jako dowód swego twierdze­
nia przytacza p. B. tylko dokument fundacyjny kościoła w Książu, 
wystawiony przez Spytka z Melsztyna wojewodę krak. 1381 r., 
na którym jako świadek podpisany jest Jan, dziedzic Tarnowa 
i kasztelan sandomierski, brat nasz najdroższy«. — Zwracamy 
uwagę, że Jaśko, kasztelan krak. zmarły 1381 r., pisał się za­
wsze z Melsztyna, tak samo syn jego Spytek; Rafal zaś, kaszte­
lan wiślicki, zawsze z Tarnowa i tak samo Jan, kasztelan sando­
mierski, wkońcu kasztelan krak., zmarły 1409. Jan z Melsztyna 
występuje w znanych nam dokumentach tylko raz jeden 1375 r. 
(Cod. Cat. Cr.) bez tytułu żadnego; oprócz tego jednego dokumentu 
nigdzie go nie widać, a natomiast stale występuje Jan z Tarnowa. 
Albo więc są to dwie różne osoby, i Jan z Melsztyna, to syn 
Jaśka kasztelana krak., a brat rodzony wielkiego Spytka, zmarły 
wkrótce po roku 1375, nie dostąpiwszy żadnych godności; albo 
co prawdopodobniejsze, jest to jedna i ta sama osoba, mianowi­
cie Jan, syn Rafała, kasztelana wiślickiego, który mógł się pisać 
1375 r. z Melsztyna, jakiego nie posiadał, jako z starszego gnia­
zda, jak i z Tarnowa, którym za życia matki także jeszcze nie 
władał. Cóźkolwiekbądź, czy to dwie, czy jedna osoba, to twier­
dzimy, że Jan z Tarnowa kasztelan sandomierski (1377—85), 
wojewoda sandom. (1386—1401), wojewoda krakowski (1402—9), 
jest synem Rafała z Tarnowa, kasztelana wiślickiego i Dzierżki 
z Wielowsi, herbu Mądrostki, a bratem Spytka z Tarnowa pod­
komorzego krakowskiego 1386—95; to zaś na podstawie nastę­
pującej. Pisze się od r. 1376 do śmierci stale z Tarnowa, jak 
Rafał i podkomorzy Spytek. A dalej, gdyby nie był synem Ra­
fała i Dzierżki, nie dziedziczyłby za życia Spytka dóbr po tejże 
Dzierżce Rafalowej, mianowicie części w Grembowie i Sobowie, i 
opłat od chłopów królewskich tamże. Dzierżka 1375 r. procesuje 
się z siostrą swą Anną o te opłaty, a więc to jej własność; 
a 1379 r. już Jan z TarnoWa godzi swoich chłopów z tych dwóch 
wsi z chłopami królewskimi tamże. Trudno przypuścić, żeby pod­
komorzy Spytek wyzuwał się tak z ojczystych (Tarnowa), jak i 
macierzystych dóbr (Grembowa, Sobowa, Wielowsi), na rzecz stry­
jecznego brata, ale na pewno sądzić można, że to był jego brat 
rodzony i że nierozdzielnie dobrami władali.
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Za twierdzeniem pana B. pozornie przemawia podpis na 
przywileju fundacyjnym kościoła w Książu, pozornie tylko, bo 
nazywano bratem w ogóle jednoherbowych, jak mamy na to do­
wód w Cod. Mogił, dokument z r. 1395 17 czerwca, gdzie wy­
stępuje Sulko, dziedzic Benescliowic, herbu Leliwa, jako brat Spytka 
podkomorzego krakowskiego, a przecież nawet stryjecznymi braćmi 
nie byli, tylko wspólherbowymi; dowód więc pana B. upada. Za 
naszem zaś twierdzeniem przemawia oprócz nazwiska i dziedzicze­
nia dóbr, jeszcze uposażenie kościoła w Przeworsku z r. 1394 
6 lipca, oblatowane w grodzie krakowskim 1603 r. W dokumen­
cie tym Jan z Tarnowa, wojewoda sandomierski i starosta ruski, 
pan na Jarosławiu, uposażając bogato Bożogrobców w Przewor­
sku, żąda modlitw za siebie i nie za kogo innego, ale za »brata 
swego najdroższego Spytka, podkomorzego krak.« Można było 
przez grzeczność nazwać w dokumencie świadka kochanym bra­
tem, choćby nie był krewnym; ale niemożliwe, aby ktoś fundu­
jąc kościół w ojczystym majątku, z pominięciem rodzonego brata, 
polecał modlitwom zakonników swego stryjecznego. Spytek więc 
podkomorzy, a nie Spytek wojewoda, jest bratem rodzonym Jana 
z Tarnowa, protoplasty wygasłych Jarosławskich i kwitnących 
Tarnowskich.

Wracając do pana Zychlińskiego powtórzymy: więcej dobrej 
woli, więcej pracy nad dyplomataryuszami i innemi źródłami, 
więcej zmysłu krytycznego, mniej panegiryzmu, a z czasem Rocz­
niki jego, które już teraz monografiami takiemi jak Bonieckich, 
Dębińskich, Dzieduszyckich, Stadnickich, Tarnowskich, Wielo- 
glowskich etc., zwróciły na siebie uwagę poważniejszych kół, mogą 
się stać zupełnie poważną książką, zasługującą na uznanie, i w pra­
cach historycznych nieraz pomocną i użyteczną. Dr. A. Reisky.

— Słownik Synonimów polskich, przez Biskupa Ada m a 
Stanisława Krasińskiego. Tom drugi. (Wydanie Akade­
mii Umiejętności w Krakowie. W Drukarni »Czasu« 1885).

Parę miesięcy temu podaliśmy wiadomość o pierwszym to­
mie wymienionego dzieła. Drugi odznacza się tend samem! zale­
tami. Powtarzać ówczesnego ocenienia nie widzimy powodu. Po- 
przestajemy na doniesieniu, że dzieło już w całości gotowe, że 
obejmuje trzy tysiące (bez siedmiu) synonimów, że podobne sło­
wniki niemieckie i francuskie nie obejmują tak wielkiej liczby 
wyrazów; że pod względem i obfitości, i dokładności określeń 
i rozróżnień, dzieło ma w swoim rodzaju niepospolitą wartość. 
Daj Boże, żeby w proporcję do wartości nauczyło nas znać i 
oceniać znaczenie wyrazów, i w mowie czy piśmie używać ich, jak 
należy. Tracimy bowiem to uczucie dość widocznie i powszechnie; 
słownik księdza Biskupa Krasińskiego zaś może być dobrą w tym 
względzie nauką i pomocnym środkiem zaradczym. S. T.

— Listy Narcyzy Zmicho w sklej do rodziny i przyjaciół, 
opatrzone wstępem. (Kraków. G. Gebethner i Spółka, 1885. Dwa 
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tomy). — Talent Narcyzy Żmichowskiej, znanej pod literackim 
pseudonimem Gabryeli, wpływ jaki wywierała w wysoko wykształ­
conemu kole znajomych, uwielbienie bliskie fanatyzmu, jakiem 
przyjaciele otaczali jej osobę, a otaczają zawsze jej pamięć, wszy­
stko to sprawia, że ogłoszona świeżo jej korespondencya nie może 
przejść niepostrzeżenie, musi, a przynajmniej powinna obudzić cie­
kawość i zajęcie. Kto ją zaś weźmie do ręki, ten zyska na tern 
nietylko lepszą znajomość tej niezwykłej postaci, ale może i po­
moc w lepszem zrozumieniu naszego czasu i społeczeństwa. Wier­
nie bowiem odbijają się w listach Gabryeli uczucia, pojęcia i 
aspiracye całego jednego a wiele znaczącego grona ludzi, z Kró­
lestwa i z Warszawy głównie, ale i z innych części Polski i z emi- 
gracyi, i to przez długi przeciąg lat blisko czterdziestu.

Nie próbujemy tu opisywać, jak nam się przedstawia na­
tura, talent i działalność panny Żmichowskiej; w tych krótkich 
sprawozdaniach nie ma na to czasu, ani miejsca. Gdyby zaś był 
czas i miejsce, rzecz wątpliwa, czybyśmy się czuli na siłach, na­
wet z pomocą takich własnych zeznań, jak te listy, skreślić szkic 
tej niezwykłej, ale i niezwykle zawiłej natury. Powiemy więc 
krótko, że wydaje nam się ona szlachetniejszą i rozumniejszą od 
wielu, ale wierną i charakterystyczną reprezentantką społeczeń­
stwa, które jest bardzo pewne swoich uczuć, aspiracyj i celów, 
mniej pewne swoich dróg i sposobów, skłonnięjsze brać swoje 
uczucia za ustalone przekonania, niż je rozważyć i na przekona­
nia wyrobić. Ztąd pomimo niemałego zasobu szlachetności i zdol­
ności, dalekie jeszcze od równowagi i harmonii, od tej wewnętrz­
nej moralnej jedności i zgody z sobą, z której wynika praktyczna 
jedność i siła w zewnętrznem występowaniu i postępowaniu.

Taką wydawała nam się panna Żmichowska, kiedyśmy ją 
znali tylko z jej pism: taką wydaje nam sie tern więcej z ogło­
szonych świeżo listów. A tembardziej zajmującą przez to właśnie, 
że się tego w sobie braku bynajmniej nie domyśla, lecz owszem 
przekonana jest mocno i w najlepszej wierze, iż tę jedność i ró­
wnowagę posiada. Wie, co kocha; wie, że to co kocha i czego 
dice, jest dobre; stara się być sprawiedliwą i wyrozumiałą dla 
ludzi; pracuje wedle sil i nad siły, dla siebie niczego nie żąda — 
czegóż więcej potrzeba, wszak to jedność i równowaga doskonała ? 
Nie, to dopiero szlachetność, piękność duszy, to może nawet być 
cnotą i bardzo wysoką. Ale równowagi nie ma bez stałego środka 
ciężkości. Naszym uczuciom służy za taki miłość ojczyzny, nasze 
pojęcia (a jak często nasze wrażenia tylko!), które się za prze­
konania udają i biorą, zwłaszcza nasze pojęcia polityczne, biorą 
za środek ciężkości zbyt często formułkę jaką, albo ogólnik jaki, 
albo złudzenie jakie, albo wreszcie własne człowieka uczucia, a na 
tych niepewnych, chwiejnych podstawach oparte, nie dziw, że 
chwiać się i kołysać, że sprzeciwiać się . sobie, i człowieka choć 
sam się nie spostrzeże, w sprzeczność pociągać muszą. I dlajtego 
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powstąje z nich wirująca (nieraz bardzo świetną) nebulosa pięknych 
myśli i czynów,—nie złożył się dotąd stały i skończony organizm.

Na dowodzenie tego założenia a-zebaby osobnej rozprawy. 
Tu zaś mamy tyle tylko miejsca, ile koniecznie trzeba, żeby po­
wiedzieć, iż Listy panny Zmichowskiej są poufne i przez nią do 
druku nie przeznaczone, pisane do brata (Erazma) emigranta, do 
krewnych i przyjaciółek, z czego wynika, że obejmują wiele rze­
czy bieżących, codziennych, drobnych, że ona choć często i chęt­
nie opisuje w nich swoje wrażenia lub zapatrywania i z drugimi 
dyskutuje, nie uważa ich za dyssertacye lub artykuły. Zaczynają 
się od roku 1838 a 19go jej życia, a ciągną się do śmierci (1876). 
Nie są to w zwykłem rozumieniu »piękne listy«, pisane ze szcze­
gólną sztuką i z myślą o effekcie, jaki zrobią; są tylko bardzo 
dobrze pisane a zajmujące przez osobę i rozum piszącej, często 
przez przedmioty, o których pisze, zawsze przez jej sąd i zdanie 
o tych przedmiotach.

Nie wiemy, czy listy, najwiarogodniejsze zdaje się świader 
etwa, mogą zawsze służyć za niezawodną miarę pojęć lub prze­
konań. Często w liście pod chwil o wem wrażeniem napisze się coś, 
co jest naszą myślą lub uczuciem, ale jest przelotnie tylko, lub 
się mimowolnie przesadziło; piszący sam na drugi dzień, może 
za godzinę, powiedziałby to inaczej, nadałby swojej myśli inny 
ton i charakter. Czytelnik tymczasem bierze te słowa za sam 
stały rdzeń jego myśli, na nich wnioski i sądy opiera, i nieraz 
na ich podstawie piszącego o sprzeczność oskarży. Jednak jeżeli 
każdy list z osobna może nie być dość pewnym dokumentem, to 
ich zbiór zawsze musi dać poznać, co piszący czuł i my.ślał, ja­
kie były jego stałe pojęcia i sądy. Tak i te listy, choć się do 
żadnego z osobna słowa lub ustępu wiązać nie będziemy, wszyst­
kie razem dadzą wyobrażenie wcale dokładne o pojęciach Ga­
bryel i — najdokładniejsze może o jej pojęciach religijnych i poli­
tycznych.

Pierwsze, to na tle stałego i szczerego religijnego uczucia, 
popędu i potrzeby pobożności, przez czas jakiś niepewność nawet 
co do Bóstwa Pana Jezusa, później chrześcijaństwo jakieś nieokre­
ślone, przez nią zapewne ułożone i jej wystarczające, nie godzące 
się z źadnem wyznaniem, dla wszystkich wyrozumiale a nawet 
życzliwe, z wyjątkiem jednego katolickiego Kościoła, do którego 
ma niechęć widoczną i nieprzezwyciężoną. Czy próbowała kiedy 
naprawdę ją przezwyciężyć ? czy zdobyła się na odwagę i stalą 
wolę, żeby sobie zadać i rozwiązać pytanie, czy też nie jest uprze­
dzeniem i fałszem to, czego się o nich nasłuchać i naczytać mo­
gła: Musíalo przyzwyczajenie wziąć górę nad odwagą, bo inaczej 
przy swoim rozumie i szlachetnej naturze byłaby zdołała odkryć 
i uznać w swoich pojęciach uprzedzenie i niesprawiedliwość.

Jej pojęcia polityczne, to jakaś demokracya idealna, a co­
kolwiek może sentymentalna, choć ona sama fałszywej sentymen-
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talności nie lubi, wypiera się i w sobie jej nie widzi, i jakaś 
teoretyczna cześć i sympatya dla Rewolucyi, która w czasach jej 
młodości była synonimem wolności, sprawiedliwości i postępu. 
W praktyce i w sprawach polskich mało (raczej nic) sympatyi 
do tak zwanych konserwatystów czy białych, czy arystokratów, 
ale politycznego trzeźwego zmysłu nierównie więcej, niż w otacza­
jących ją i wciągających w swoje działania demokratów. Bardzo 
ciekawe pod tym względem są listy do brata, pisane po wypad­
kach warszawskich roku 1861, a zwłaszcza listy do Seweryna 
Elżanowskiego. Te są- bardzo charakterystyczne dla stron obu: 
stary konspirator — jak malo przytomny i radny w działaniu, to 
wielu jeszcze i w Galicy! z roku 1863 pamięta i zaświadczy — 
widocznie żądał od niej zawiązania jakiegoś Komitetu w Warsza­
wie; smutna ale charakterystyczna miara tych ludzi i ich dzia­
łań ! On, biorący się śmiało do takiego dzieła, potrzebuje, żeby 
kobieta, żeby autorka, organizowała mu komitety; ona, kobieta, 
literatka, uczy go tego, czego nie wiedzieć ona miała prawo, ale 
on mężczyzna i przez całe życie niby polityką się trudniący, wie­
dzieć byl powinien. Wykłada mu to abecadło, że konspiracya 
nie prowadzi do niczego, prócz klęski, chyba że ją jakaś rzeczy­
wista siła poprze, że z naszą naturą i w naszem położeniu mniej 
niż gdzieindziej dobrych, a więcej złych skutków może przynieść; 
że dlatego ci, którzy dotąd konspirowali, źle robili i byli winni, co 
więcej, że się »osobiście przed wywołaną burzą cofali« (Tom II. 
str. 32) — a teraz Komitet jest słowo ponętne, ale »jego czlon- 
»kowie to byliby samozwańcy, utytułowani bez władzy« (str. 41); 
żąda dalej jawności jako metody działania (str. 37), w końcu 
zaś, »od wszystkich stronnictw emigracyi jakiego słowa, coby 
»stanowczo niemożność zbrojnego powstania w obecnej chwili orze- 
»klo« (str. 44). x

Przypominamy sobie w początkach roku 1862 broszurę, 
którą pannie Zmichowskiej przypisywano, a która, jeżeli sic nie 
mylimy, mówiła mniej więcej to, co ten list. Autorce należy się 
ta sprawiedliwość i chwała, że jest jedną z tych rzadkich, co nie 
mają sobie w owej chwili nić do wyrzucenia. Co mogła, to zro­
biła, żeby przestrzedz i oczy otworzyć; dixit,—że bez skutku, to 
nic jej wina, a salvavit animam suant.

Te listy to jedna z pięknych kart w jej życiu i w niniej­
szej korespondencyi.

Nie mając miejsca na przytaczanie tych ustępów, w których 
jasno i pięknie okazuje się niepospolity rozum, szlachetne serce 
i bardzo nieraz delikatne uczucie piszącej, tern mniej mamy go 
na wytykanie tych miejsc, w których ona okazuje się w błąd 
wprowadzoną, albo uprzedzoną, albo niesprawiedliwą. Ze się miej­
sca takie zdarzają, z tego czerpać tylko należy naukę wyrozu­
miałości i pobłażliwości. Jeżeli bowiem osoba tak rozumna i nie­
pospolita, może wpadać w posądzenia, lub w oklepane, dawno 
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przebyte sądy, cóż sic dziwić umysłom płytkim i naturom po­
spolitym.

Kończąc zajmujące czytanie tych Listów, mimowolnie za­
daj e sobie człowiek jedno pytanie. Panna Żmichowska wpływała 
bardzo silnie na swoich przyjaciół, przez tych wpływ jej udzielał 
się dalej. Czy po jej śmierci, przez jej dzieła, wpływ ten będzie 
rósł i ogarniał coraz szersze kola, jak się tego spodziewa autor 
Przedmowy? Nie sądzimy. Takie pośmiertne, działania pisarzy, sil­
niejsze na potomnych, aniżeli na współczesnych, są nader rzad­
kie; a prócz tego w tym szczególnym wypadku potomność mo­
głaby pomyśleć, że ta miłość, która jest pierwszym artykułem 
nauk i dążeń Gabryeli, to nie nowa, w XIX wieku wynaleziona 
idea; że zaś jak ją lepiej praktykować i stosować, jak ten ideal 
urzeczywistnić, ona nowego, lepszego i skutecznego sposobu nie 
wskazuje.

Do Listów dodany jest wstęp obszerny, na stu kilkudziesię­
ciu stronach: Gabryela jako znakomita niewiasta polska XIX stu­
lecia ; tłumaczenie jej stanowiska i zasługi, charakterystyka jej 
dążności i działania. Rozprawa wcale zajmująca. Nie wiemy, czy 
tak pojmowała się Gabryela sama, ale mamy w tern piśmie 
świadectwo, jak ja pojmują bezwzględni fanatyczni jej wielbiciele. 
Do polemiki i dyskusyi dostarczałaby ta przedmowa materyału 
bardzo wiele; nie mogąc go tu wyczerpać, nie tykamy. Streszcza­
my tylko ile możemy, dokładnie bieg myśli autora. »Kobieta sło- 
»wiańska, a w szczególności polska, ma to w swojej naturze, że 
»pełna uczucia wolności i godności, stojąc w społeczeństwie, któ­
rego hasłem równość, do zrównania się z mężem dąży. Niemka 

»gotowa jest indywidualność swoja i ludzką w ogólności, poddać 
»pod władzę męża, pod prawo państwa, roztopić ją w klasztornej 
kontem płacy i i miłości bożej; poddanie, nawet znioestwienie in­

dywidualności na korzyść czy rodziny, czy społeczeństwa, czy 
»Kościoła, jest dla niej rzeczą naturalną, wrodzoną. Polka przeci­
wnie, swoja i wszelka indywidualność trzyma wysoko, kształci, 

»w potrzebie broni i opiera się jej ograniczeniu. W ciągu dziejów 
»powtarzają się typy tej natury, tu przytoczone jako przykłady: 
»Wanda jako charakterystyczny myt, po niej Jadwiga, dalej Ja­
dwiga Jagiellonka księżna Bawarska, Zofia Jagiellonka żona 

»elektora Brandeburskiego; żadna z nich nie zna biernej rezygna- 
»cyi, {protestuje, opiera się przeciw temu, co ma za zle. Po tych 
idzie Anna Jagiellonka, hetmanowa Żółkiewska, Teofila So- 

»bieska, Marya Leszczyńska, księżna Jeneralowa Ziem Podolskich, 
»i Klementyna Tańska. Wszystkie były pod względem religijnym 
»naturalnie i bez wysilenia katoliczkami, pod względem spolecz- 
»nym szlachciankami. Nowy wiek miał nowe potrzeby, i tas am a 
»w gruncie natura polskiej niewiasty wydała do nich stosownie 
»typ nowy i odmienny. Gabryela pracuje na korzyść ludu, 
zawiązuje rozszarpany węzeł jedności narodowej, pracuje i jest



334 PRZEGLĄD POLSKI.

»użyteczną krajowi nie ujemnym nieszkodliwości pożytkiem, ale 
»dodatnim, dotykalnym, wprost na ogól idącym czynem; służy, 
»działa, cierpi, poświęca się i uczy przez cale życie; wszystko, co 
»w sobie jakieś źdźbło prawdy ma, chee znać, zgłębić, pokochać 
i zjednoczyć; w przeciwieństwie między filozoficznym idealizmem 
a pozytywizmem (które jest ważnem znamieniem naszego czasu), 

»ona ani przez popęd uczucia nie lgnie ślepo do pierwszego, ani 
»drugiemu zupełnej słuszności nie przyznaje, ale rozumie, że one 
»dopełniają się wzajem, i łączy, godzi je przez to, że je oddziela. 
»Religia i nauka zjednoczone, przeszkadzały sobie wzajemnie; roz­
dzielone, wzajem na siebie korzystnie wpływać będą. Uznaje 
więc odrębność prawdy religii od prawdy poznania, i sądzi, że 
ta odrębność powinna ich dawną, dziś zatraconą jedność zastą­
pić. Na ciernistej drodze życia miłość prawdy, miłość narodu, 

»serdeczna potrzeba łączności z ludem, szły społem, nierozer­
walnie«.

Nie wdajemy się w dyskusyą, a jedne tylko pozwolimy sobie 
zrobić uwagę. Przypuśćmy, że to wszystko jest prawdziwe, trafne, 
z gienialną intnicyą odkryte. Ale jeżeli nawet tak, to jest zawsze 
nie dowiedzione, bardzo dowolne. Na te kilka przykładów, czy 
typów polskiej natury niewieściej i jej różnicy od natury kobiet 
germańskich, moźnaby odpowiedzieć równą liczbą przykładów, 
które równie dobrze dowodziłyby tezy przeciwnej, a tak samo jak 
te, nie wieleby dowiodły. Szkoda, że zamiast tych filozoficznych 
wywodów, może głębokich, ale niepewnych i hy pote tycznych, autor 
przedmowy nie powiedział po prostu, w jakich okolicznościach i 
usposobieniu, w jakiej myśli i Celu Gabryela które z dziel swoich 
pisała, jak je pojmowała, co przez nie zamierzała. Tak robiąc, 
byłby może lepiej dzieła i postać autorki objaśnił, więcej do czy­
tania dzieł, do zastanowienia się nad niemi zachęcił. S. T.

— P. Władysław Wszelaczyński, dyrektor Tow. przy­
jaciół muzyki w Tarnopolu, wydal 93 stron liczącą broszurę »0 Sy­
cili i utworach Fryderyka Chopina.« Jest to w »szkic krytyczno- 
biograficzny rozszerzony odczyt, mi any w Tarnopolu w roku prze­
szłym na cel dobroczynny. Nie częstym to objawem, żeby artyści 
i ludzie praktycznej uprawie sztuki oddani, zajmowali się sumien­
nie historyą sztuki i wszechstronne okazywali wykształcenie. Ztąd 
dla niejednego książeczka ta prawdziwą i mila będzie niespodzianką. 
Lecz dla tych, którym znanym jest gorliwy i zasłużony dyrektor 
tarnopolski, a zarazem inteligentny, utalentowany i nader wy­
kształcony pianista, należący do lepszych interpretów Chopina, 
nie będzie niespodzianka, gdy w pracy jego znajdą liczne dowody 
zrozumienia ducha mistrza, wejścia w myśli jego i z poetycznym 
zapałem a niekiedy trafnie słowami nakreślone obrazy nasuwa­
jące się wobec utworów jego. Może w jednym punkcie zadaleko 
poszedł pełen zapału komentator Chopina: oto gdy oburza się 
na tych, co śinią twierdzić, że on form klasycznych sonaty ująć 
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nie umiał.« Wszak autor trochę dalej sam ze soba wpada po­
dobno w sprzeczność, wykazując, że Chopin »stworzył to, co zo- 
wiemy szkołą romantyczną.« — Ale nie podchwytujmy wyrazów. 
Wszak cała praca świadczy o tak pięknej miłości, o tak wiel- 
kiem uwielbieniu dla geniuszu, którego i my wszyscy kochamy 
i uwielbiamy. Raczej podnieśmy jeszcze skrzętnóść, z jaką z roz­
rzuconych po różnych czasopismach i książkach wiadomości biograf 
umiał zebrać zwięzły a prawdziwy obraz żywota i charakteru 
wielkiego mistrza tonów, i choć to dziełko tylko popularne, albo 
dlatego właśnie, że popularne, cieszmy się, iż zostało nápisahem 
ze znajomością rzeczy. Ciepło, jakie z niego wieje, zagrzeje nie­
wątpliwie wielu czytelników. Szkoda tylko, że styl rozprawy grze­
szy czasem pewną przesadą, niejasnością wyrażeń i obrazów, 
a pod względem gramatycznym też nie jest bez zarzutu. T.

— Dr E d m u n d K r z y m u ski: Wykład prawa karnego 
ze szczególnem uwzględnieniem ustaw austr gacki cli. Tom I. Część 
ogólna. (Kraków, 1885, str. 336). Dzieło, które mamy przed 
sobą, stanowi pierwszą część systemu prawa karnego, wyłożo­
nego ze stanowiska ogólnego, czyli w ten sposób, w jaki uczeni 
w Niemczech zwykli wykładać prawo karne. Cześć dotychczas 
wydana obejmuje jedynie to, co stanowi istoto filozofii prawa 
karnego. Znajdujemy tu obszerny rozbiór teoryi karnych, a na­
stępnie filozoficzny rozbiór pytań o istocie przestępstwa i jego 
poczytności. Jestto w literaturze polskiej pierwszy! tak obszerny 
i wyczerpujący traktat filozoficzno-karny, w którym znajdujemy 
rozebrane wszystkie po kolei systematy uzasadniające karę; a nie­
zawodnie słuszną jest nowsza teorya, przyjęta przez autora, która 
prawo karania uzasadnia potrzebą społeczną. Przestępstwo jest 
naruszeniem porządku społecznego, a ztąd kara musi mieć na 
celu przywrócenie porządku prawnego. Sprawiedliwość zatem nie 
jest pojęciem absolutnem, ale zmiennem w czasie i przestrzeni. 
Rozbiór teoryj karnych dokonany przez autora, jasno uwydatnia 
■różnice pojęć, a krytyka jest sumienna i ścisła.

Nauka o przestępstwie i winie,, znowu rozbiera przedmiot 
ze stanowiska abstrakcyjnej teoryi, i tu niekiedy zarzucilibyśmy 
zbytnią drobiazgówość, albo zaciekanie się nad pytaniami w spo­
sób niezupełnie jasny, nie dający wprost odpowiedzi. Autor sta­
wia (str. 179. ust.) różnicę między przyczyną a warunkiem, i roz­
biera pytanie: dla czego dziad mordercy nie jest odpowiedzialny 
za morderstwo, kiedy przez zrodzenie ojca wpłynął na spełnienie 
czynu, i dowodzi, że spłodzenie ojca nie było przyczyną zbrodni, 
ale jej warunkiem (183). To pojęcie warunku jest zdaniem na- 
szem fałszywe. Przyczyna pewnego faktu musi stać w bezpośrednim 
stosunku następstwa z nim, ale także warunek stać musi w bez­
pośrednim związku z czynem dokonanym, musi mu towarzyszyć; 
a więc nie może być warunkiem fakt nie mający z czynem bez­
pośredniego związku. Warunkami są okoliczności, wśród których 
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czyn spełniony został, a które wpływają na jego poczytalność, 
na stopień i wymiar kary. Może to miał autor na myśli na 
str. 203, gdzie mówi o warunkowości. W każdym razie fakta 
nie będące w bezpośrednim związku ze zjawiskiem, nie mogą być 
jego warunkami. Czy to nie przeszkodzi autorowi do jasnego 
określenia udziału w przestępstwie? — Podobnie niejasną wydaje 
nam się. teorya o przestępstwach biernych. Autor pisze, że „aby 
opuszczenie jakiegoś działania mogło mieć charakter przyczyny 
pewnego skutku, musíalo je poprzedzić spełnienie aktu pozyty­
wnego, wytwarzającego jednocześnie siłę prowadzącą do owego 
skutku i równą jej siłę stawiającą opór jego powstaniu, a za­
sadzającą się na postanowieniu spełnienia w danym razie dzia­
łania, które zostało opuszczone itd.“ (189—190). Tego nie możno 
zrozumieć, a przykłady także nic nie wyjaśnią. Prawdą jest, że 
człowiek, któryby nie mógł sobie wyrzucić nic więcej prócz bez­
czynności, nie mógłby stać się winnym przestępstwa (str. 174), 
ale w przykładach podanych, dróżnik nie wystawiający sygnału, 
nie odpowiada za to, że spełnił czyn pozytywny pójścia do 
karczmy, albo zaspania, ale za to, że naruszył swój obowiązek 
i w czynach biernych zawsze tylko niespełnienie obowiązku jest 
przestępstwem i prowadzi do odpowiedzialności. — Takich nie­
jasności jest jednak bardzo mało, a dzieło to przynosi nam jedne 
ważną nowość, pogląd filozoficzny, prawdziwie naukowy na za 
danie prawa karnego. Na „wykład prawa karnego“ ta część filo­
zoficzna jest chyba za obszerna, ale jako system prawa karnego, 
przynosi nam rzecz dla uzupełnienia nauki tego prawa bardzo 
użyteczną. Autor wyraża wątpliwość, czy napisze dalsze części 
swej pracy; byłoby to bardzo pożądane, tembardziej, że wszyst­
kie główne kwestye prawne nie zostały jeszcze objęte w tym to­
mie, a zatem jeszcze część ogólna daleką jest od końca. J. K.

— W końcu marca odbył się w Wiedniu za inicyatywą 
galicyjskiego towarzystwa gospodarczego trzeci z rzędu Austryacki 
Sejmik rolniczy. Powodem do jego zwołania było obmyślenie 
środków pomocy dla rolnictwa austryackiegó, zagrożonego kon- 
kurencyą pozaeuropejską. Na wiecu tym, główny referat miał 
prof. Piłat Tadeusz ze Lwowa, na pytanie: jakich środków 
na polu polityki ełowej i taryf kolejowych wymaga obecne poło­
żenie, rolnicze. Referent w obszernej, 3 arkusze ścisłego druku 
obejmującej pracy, przedstawia, w jaki sposób konkurencya ame­
rykańska i rosyjska oddziaływa na stosunki rolnicze austryackie, 
a to korzystając z bogatej literatury, jaką przesilenie rolnicze 
stworzyło w Europie. Przytem autor składa owoce własnych, sa­
modzielnych studyów nad handlem zbożowym Austryi. Rezulta­
tem tych studyów jest ścieśnienie zbytu w handlu zagranicznym 
i obawa kohkurencyi nawewnątrz, wobec cen, po jakich zboże 
amerykańskie może jeszcze z korzyścią być pozbywano w Euro­
pie. Ztąd też autor widząc zagrożone rolnictwo, przemawia za
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zaprowadzeniem ceł, i popiera wnioski stawiane przez rząd dziś 
już uchwalone, dołączając do nich żądanie, aby przy sposobności 
odnowienia traktatu handlowego z Rumunią, znieść wolność od 
cła, jaka temu państwu przysługuje. Jedno w tym wywodzie wy­
daje nam się potrzebować uzupełnienia: — oto autor został nam 
dłużny dowodu, że zaprowadzone cło postawi rolnictwo austry- 
ackie w stanie wytrzymania konkurencyi z Ameryką, i że przy­
najmniej uchyli groźbę konkurencyi wewnętrznej. Bez tego jednak 
dowodii polityka cłowa państwa nie daje rzeczywistej rękojmi 
przyjścia z pomocą rolnictwu. Druga cześć odnosząca się do taryf 
kolejowych, niezmiernie jasno wskazuje pokrzywdzenie produkcyi 
krajowej przez taryfy dyferencyonalne. Po przestudyowaniu kon- 
cesyi różnych kolei, autor dochodzi do wniosku, że „państwo ma 
prawo zabronić przez ustawę wszystkim kolejom korzystniejszego 
traktowania produktów zagranicznych, aniżeli krajowych, i może 
zarządzić, aby korzyści przyznawane obcym produktom, były 
w równych warunkach rozciągnięte także na produktu krajowego 
pochodzenia." Jeżeli przestudyowanie warunków koncćsyi upo­
ważnia do uznania tak doniosłego prawa państwa względem 
wszystkich kolei, to żałować przychodzi, że autor pomiędzy kilku 
bardzo praktycznemi wnioskami w sprawie taryf kolejowych, nie 
postawił na pierwszem miejscu żądania, aby taka ustawa była 
wydana, gdyż przez tosamo niemal inne stawiane żądania zna­
lazłyby dostateczne rozwiązanie. W ogóle referat p. Piłata od­
znacza się trafnością poglądu i opracowaniem nader sumiennem, 
i przynosi w tak ważnej sprawie przesilenia zbożowego wiele no­
wych faktów, ze względu na stosunki austryackie. Wszystkie wnio­
ski autora zostały przez wiec uchwalone. J. K.

— Vaterland und Zeitalter des Awestu und seiner Kultur, 
von W. Geiger (Sitzungsberichte der Akademie der Wissenschaften 
zu München, 1884). — Gdzie i kiedy żył naród, którego kulturę 
kreśli nam Awes til, księga święta wyznawców Ahura-mazdy i jego 
proroka Zarathusztry, dawno już o to się spierają uczeni irano- 
logowie. Jeden z pierwszych dziś znawców Awesty, Wilhelm 
Geiger, ogłosił przed trzema laty bardzo ładną książkę p. t._ 
Ostiranisehe Kultur im Alterthum (Erlangen, 1882, VIII, 520). 
Opierając się na tekstach zendzkieh, kreśli on tam przed nami 
kraj, w którym mieszkał ów szczep irański, jego życie prywatne 
i publiczne. Mamy tu wiec cale obszerne rozdziały poświęcone 
stosunkom geograficznym i etnograficznym tego narodu; czytamy 
o jego życiu domowem, o wykształceniu i życiu urny sio wem; o sto­
sunkach gospodarskich, a wreszcie o stosunkach jego państwo­
wych i społecznych. Jestto więc niejako pendant do znanej 
pięknej książki H. Zimmer a: »Altindisches Leben.« — Książka 
ta znalazła u krytyków należne sobie uznanie, jakkolwiek w szcze- 
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golach podniesiono pewne wątpliwości co do pojęcia tej kultury 
jako »wschodnio-irańskiej« i co do przecenionej może »starożytno­
ści« tej kultury. Na to odpowiada Geiger w pracy niniejszej, uzu­
pełniając niejako w ten sposób książkę swą jeszcze jednym cie­
kawym rozdziałem. Opierając się na wielu danych, twierdzi on 
tutaj: 1) że naród, u którego powstała AweSta, mieszkał we 
wschodnim Iranie, a mianowicie w kraju od Ssyrdaryi na zachód 
aż do granic Medyi, a na południe aż do puszcz Gedrozyi; 2) że 
kultura Awesty jest bardzo starożytna, sięga bowiem czasów po­
przedzających historyą medyjsko-perską. Kultura Awesty jest, jak 
wiadomo, wzniosłością swojej nauki wyższa od najstarszej, wedyj- 
skiej kultury Indów, — zdaniem Geigera jednak nie wyklucza to 
wcale możliwości, że jest ona równie jak ta starożytną; indyjscy 
bowiem Aryowie stali wyżej poetycznie, a równocześnie ich bra­
cia irańscy mogli ich przewyższać moralnie. Bardzo wątpimy, czy 
praca ta zdoła zakończyć spór naukowy, w którym między innymi 
biorą udział tacy znawcy, jak Harlez i Spiegel. J. H.

— Jedncm z nader ważnych źródeł do dziejów obyczajo­
wych zwłaszcza, do hi story i kultury i cywil izacyi wszystkich 
nowożytnych państw europejskich są besprzecznie opisy podróży 
cudzoziemców, a niekiedy i krajowców także, i relacye z do­
strzeganych przez nich, często bardzo trafnych właściwości kra­
jów i ludzi, zamieszkujących takowe, przed trzema lub dwoma 
wiekami albo i przed niecałem jeszcze stuleciem. Nic większego 
kolorytu, więcej przyprawy że się tak wyrazimy nie dodaje hi­
storycznemu opowiadaniu o pewnej epoce, jak cytaty, zwykle 
bardzo barwne i obrazowe, zaczerpnięte z tego rodzaju opisów 
podróży, krajów, ludzi, obyczajów, często drobnostek najmniejszych, 
które cudzoziemiec albo i krajowiec turysta najłatwiej spo­
strzegał i tern skwapliwiej zapisywał, im więcej przy braku in­
nego celu one mu w oczy wpadały i myśl jego wyłącznie zaj­
mowały. Im więcej takich opisów podróży w wieku XVI., XVII. 
lub XVIII. kraj jaki posiada, tern historyą jego kultury zwłaszcza 
i obyczajów wyraziściej i barwniej nakreśloną być może, tein 
te wszystkie najdrobniejsze i całkiem nieraz błahe szczegóły pla­
styczniej przedstawić pozwalają cały charakter kraju i ludzi 
w pewnej epoce i tern tło do tej epoki żywszem się staje i więcej 
w pamięć się wbija. Ale im też takich relacyi więcej, im przez 
te ich ilość łatwiej sądy różnych ludzi o narodzie pewnym w pe­
wnej historycznej dobie zebrać i ze sobą porównać, a z nich 
dopiero swój własny, względnie bezstronny sąd sobie wyrobić — 
tern ostrożniej czerpać z nich należy, tern skrupulatniej badać 
wszystkie okoliczności, w jakich autor po kraju podróżował, po­
wody jego podróży, łatwość jej nieraz albo trudności nieuniknione, 
humor wreszcie i charakter zwłaszcza podróżującego, a w zna­
cznej też części jego aprioryczne, przychylne albo niekorzystne 
dla zwiedzanego kraju usposobienie. Należy koniecznie, zanim 
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mu się na słowo uwierzy, wiedzieć naprzód co to za człowiek, 
dlaczego i wśród jakich okoliczności on relacyę swoją spisuje, czy 
dice mówić prawdę, czy też pochlebiać albo w złych barwach 
rzecz całą przedstawiać. Dalej: czy on wrażliwy czy obojętny, 
czy dobrze czy źle dla zwiedzanego kraju i jego mieszkańców 
usposobiony — czy wróg zmuszony do podróży czy przyjaciel 
różowo wszystko widzący — i tym podobnych mnóstwo cale 
modyfikujących albo obostrzających cały opis okoliczności. Do­
piero z takiem bezstronnein o autorze przekonaniem można jego 
relacyę za źródło dziejowe uważać, i stosownie do tego o nim 
sądu, krytycznie i ostrożnie zeń czerpać. U nas w Polsce nie­
stety opisów takich i relacyi niezmiernie mało. Na wiek XVI. 
kilka zaledwie, i to skąpych niezmiernie wśród relacyi nuncyuszów 
Stolicy Apostolskiej albo innych tak nielicznych zagranicznych am­
basadorów się znajdzie. Turystów właściwych i w XVII. wieku je­
szcze u nas nie spotkamy prawie, w XVIII. zaś kilku może tylko 
a i to mało znaczących. Są za to na wiek XVII. inne nieocenione 
choć nieliczne niestety relacye. Jest jedyna w swoim rodzaju 
„Podróż królowej Maryi Gonzagi“ przez towarzyszącego jej do 
Warszawy dworzanina Jana Lelabouréur — jest charakterysty­
czny i pod względem kolorytu barwny jak rzadko dziennik po­
dróży tego szlachcica holenderskiego Ulryka von Verdura, który 
z księdzem de Paulmiers za króla Michała po Rzplitej podróżował 
i pomagał mu w jego konszachtach z polskimi panami na rzecz 
księcia St. Paul de Longueville. Ale kto — dla przykładu tu przy­
toczone, —• zna te dwa najważniejsze dla history! polskiej XVII. 
wieku cudzoziemskie opisy, kto poznał dobrze ich autorów i oko­
liczności w jakich Polskę zwiedzali — ten wie dobrze jak kry­
tycznie sądzić należy to co oni o nas mówią, jak jednego po­
chwały a drugiego narzekania i obmowy łagodzić i modyfikować 
trzeba. Dla przykładu też tylko o tera wspominamy i dla dowodu, 
jak pożądanem i u nas byłoby takie krytyczne opracowanie tego 
rodzaju opisów, bodaj w ten sposób tylko na razie dokonane, 
jak poprzedzający wydanie Werdumowego Dyaryusza wstęp o 
autorze, przez Prof. Piskiego umiejętnie obrobiony. A im u nas 
brak niestety takich opracowań większy, — choć samychże 
opisów tylko tak nie wiele posiadamy — tern więcej cenić się 
musi zagraniczne tego rodzaju prace, podróżnikom dawnych wieków 
po Europejskich państwach poświęcone. — Takiem to nowem, ściśle 
naukowem dziełem, obdarzył świeżo Francye P. Albert Babe a u 
pracą p. t. Les voyageurs en France depuis hi Renaissance jusqu'a 
la Revolution (Paris, Didot — 1885 — in 12°, 433 p.) 
Jak ważnera i potrzebnem tego rodzaju opracowanie i tam się 
wydało, dowodem najlepszym historyczne dzieła, posługujące się 
cytataińi z dawnych po Francyi podróżników, tendencyjnie i nie­
krytycznie zwykle wybranemi a stwierdzać niby mającemi naprzód 
urobiony sąd autora. Najwięcej pod tym względem ucierpiały 
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bezwątpienia ostatnie czasy tak z w. 1’Ancien Regime, —• a tu 
głównie Michelet i cała jego szkoła za wzór ujemny służyć mogą. 
Oni to z dwóch albo trzech cytatów zręcznie a skrupulatnie wy­
branych wysnuwają owe czarne obrazy chwil przedrewolucyjnych 
we Francyi, a zwłaszcza nędz wszelkich rzemieślniczej ludności 
po miastach, i wiejskiej, na roli pracującej. Takie zdania luźnie 
wyrwane i jako świadectwo z pewnego autora przytoczone, często 
przez tegoż samego o kilka kartek dalej w innych słowach by­
wają zbijane — a najczęściej sąd pewien, z jednego opisu za­
czerpnięty, innym, w przeciwnym znowu kierunku często prze­
sadnym, zmodyfikowanym i do prawdziwych rozmiarów przywie­
dzionym być musi. Największy nawet wirtuoz w tego rodzaju 
pracy, II. Taine, w swych „ Origines de la France Contempo­
raine“, nie ustrzegł się zawsze grzechu pod tym względem, — 
a jego cytaty tak barwne i obrazowe, z opisów takiego Artura 
Younga n. p. zaczerpnięte, niekiedy całkiem przeciwnemi z tegoż 
samego autora parafrazowałby można, gdyby się nie wiedziało, 
że tymrazem w gruncie rzeczy historyk genialny ma racyę i że 
tylko niekiedy nadto jaskrawych farb na jeden punkt nagroma­
dził, ażeby go tern dobitniej uwydatnić i broniąc 1' Ancien Regi­
me, tern czarniej Rewolucyi zniszczenia przedstawić. — I otóż dziś 
pod tym właśnie względem nowa książka P. Babean prawdziwą 
ma wartość dla historycznej krytyki. We wstępie do swego dzieła 
streszcza autor naprzód wszelkie wiadomości o sposobie podróżo­
wania w dawnych czasach, jakie tylko mógł z całego mnóstwa 
najpoważniejszych książek zaczerpnąć; dalej podaje ogólny obraz 
miast i wsi, rozbiera wartość sądów różnych podróżników o ozna­
kach bogactwa albo biedy, o obyczajach, zwyczajach i charakterze 
mieszkańców. W 31 rozdziałach samejże swej cennej pracy 
streszcza P. Babean i krytycznie komentuje opisy całego zastępu 
dawnych podróżników, Francuzów i. cudzoziemców, zwiedzających 
królewską Francyą, z których wielu całkiem nieznanych, ale 
znaczna za to liczba, utworzona z osobistości, w history! na dru­
gich planach albo i na pierwszorzędnej arenie występujących. 
Trudno tu streszczać całej pracy autora. Wymienić zaledwo 
można ważniejsze imiona znakomitych podróżnych, których dzieł 
analiza dokonaną przezeń została. Z Francuzów więc widzimy 
tam Montaigne’a, panią de Sévigné i panią d’Aulnoy, Lafontainea, 
Chapelle i Bachaumont, ojców Marlene i Durand, J. J. Rousseau 
i wielu innych. Cudzoziemskie nazwiska mówią chyba jeszcze 
więcej od francuskich. Zinzerling naprzód i Stenie, Smolett 
i Henryk Walpole, Franklin i Swinburne, znany dobrze i tak 
wysoko ceniony Artur Young, a obok nich Rigby, Karamzin, 
Altieri, Goethe, aż do największych zatem i najgłośniejszych. 
Każdego z tego mnóstwa podróżników, z których tylko dla przy­
kładu nazwiska kilkunastu zaledwo przytoczyliśmy, charakteryzuje 
autor dosadnie i bezstronnie, sądzi z głęboką i sumienną krytyką 
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wartość dzieł samych i opisów bodaj najkrótszych, określa skru­
pulatnie doniosłość spostrzeżeń o krajach i ludziach w relacyach 
tych zawartych —■ a w końcu same te spostrzeżenia, wybrawszy 
najwybitniejsze i najciekawsze, zestawia obok siebie zapomocą 
autentycznych cytatów i sąd własny na podstawie tych przykła­
dów poddaje jeszcze pod osądzenie czytelników. Wszystkie niemal 
najrzadsze nawet relacye nie są tam pominięte, a choć tu i ówdzie 
pewne luki zaznaczyć można, choć braki naturalnie na niejednem 
miejscu wykazać się dadzą — to jednak razem wziąwszy całość 
przedstawia się prawie wyczerpująco, a takie w niej mnóstwo 
napotykamy razem zebranych i osądzonych wrażeń, faktów i wia­
domości o dawnej Francyi, że sama już ta jedna zaleta książki 
dla szerszego nawet koła czytelników nader ją zajmującą czyni. 
Rozdział ostatni dzieła poświęca autor porównaniu między kultur- 
nym i ekonomicznym stanem królewskiej Francyi a współczesnemi 
stosunkami Europy całej, zaczerpniętemi z podobnych opisów jak 
te, które materyał do jego pracy tworzyły. I porównawczy obraz 
ten bezstronny nie wypada w końcu wcale na niekorzyść osła­
wionego stanu nędzy i niedoli klas niższych a upadku i zepsucia 
wyższych w monarchii czterech z rzędu francuskich Ludwików, 
ale dowodzi przeciwnie, że nędze tesame i tesame zepsucia, a 
i tożsame zarazem strony dodatnie w każdem niemal stuleciu 
history! w innych tylko objawach i stopniach wszędzie się spo­
tykają , gdzie ludzie swemi występkami i cnotami robili to, co 
hi story a zapisała, i co wszędzie zarówno osądzić winna. I oto 
dla dziejopisarstwa francuskiego główna zaleta i wynik ciekawej 
książki, o jakiej nieco dłuższą notatkę godziło się nam podać — 
zaznaczając zarazem raz jeszcze, że i dla nas praca tego rodzaju 
i wdzięczną bardzo i dla badań dziejowych wielce korzystną nam 
się być wydaje, że zaś plon jakiby ona przyniosła, i poszukiwa­
nia nieznanych dotąd o dawnej Polsce relacyi cudzoziemskich, 
jakieby się z pewnością znalazły, opłaciłyby sowicie podjęcie tego 
rodzaju trudnej zrazu bezwatpienia, ale wdzięcznej pracy.’

J. M.
■— Dialoghi di Platona, tradotti da Ruggero Bong hi. 

Volume V: Cratilo. (Roma, 1885, 8vo pp. XXXIX, 412). — 
O wielkieni znaczeniu tego przekładu mówiliśmy już nieraz. Nowy 
tom (właściwie szósty, bo czwarty był podzielony na dwie grube 
części, mogące uchodzić za tomy samodzielne) przewyższa poprze­
dnie wszystkie, nie stylem, bo ten zawsze jest znakomicie wy­
kończony, zawsze omnibus numeris absolutas, lecz niezwykłą tru­
dnością zadania, któremu tylko człowiek genialny sprostać może. 
Kraty los jest rozprawą o znaczeniu słów, pełną subtelnych 
a często ciemnych dociekań, najeżoną etymologiami greckiemi, na 
których polegają dalsze wywody. Przyzna każdy, że przetłuma­
czyć 138 etymologii (tyle ich mniej więcej naliczyliśmy) w sposób 
taki, aby czytelnik' nie umiejący po grecku, mógł przeczytać to 
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z pożytkiem, a nawet upodobaniem, jest zadaniem prawie niepo- 
dobnem. To też o nie rozbiły się usiłowania wszystkich tlóma- 
czy, czy że zachowali etymologie greckie, czy zastąpili je odpo- 
wiedniemi słowami i aluzyami z mowy ojczystej. Bonghi tru­
dność tę pokonał, zachowawszy W tekście wyrazy greckie, a pod 
tekstem podawszy odpowiedne etymologie włoskie, bardzo trafnie 
dobrane. Wartość zresztą wydania nie jest w samym przekładzie. 
Jak w innych dyalogach, tak i w Kratylu uwzględnił wydawca 
wszystko, co napisano kiedykolwiek o Platonie, zwłaszcza w Niem­
czech, Anglii i Francy i. Dzięki tej metodzie, jest skromnie zaty­
tułowane »Proemio« (p. 1—184) historyą study ów nad Kra tyłem, 
jakie w różnych czasach ogłosili filolodzy najznakomitsi; a liczne 
przypieki (p. 336—412) zawierają krytykę poprzedników, oraz 
wyłuszczenie powodów, dla których nieraz od nicli odstępował 
autor włoski. Materyał naukowy przez niego zebrany, jest tak 
bogaty, z tak genialną krótkością streszczony, tak przejrzyście 
rozłożony, a sam przekład tak wierny a piękny, że każdy filolog 
radzić się jego powinien. Przewyższa on niezmiernie cztery prze­
kłady klasyczne, które szerszej dostąpiły sławy, łaciński Marsi- 
liusza Ficina, francuski Wiktora Cousin’a, niemiecki Schleier- 
macher’a, angielski Jowett’a. Wśród nich jaśnieje Bonghi, mó­
wiąc z Horacym, vehit inter ignes luna minores.

Każdy dyalog Platona poprzedza długi list dedykacyjny, 
w którym Bonghi rozwija swoje teoryą filozoficzną o przed­
miocie traktowanym przez greckiego mędrca. Widocznie we Wło­
szech pleć piękna więcej filozofuje od mężczyzn, skoro samym 
paniom Bonghi przypisuje tomy swoje. Obecny poświęcony hra­
binie Maricchia Arese, a list cały jest o powstaniu mowy. 
Zasługują na uwagę trafne argumenta, k torem i autor zbija teoryą 
Darwina o tymsamym przedmiocie. My niestety dotąd nie mamy 
przekładu Platona, któryby choć zdaleka dał się porównać 
z pracą włoskiego filozofa, a dopiero wtedy będziemy go mieli, 
gdy u nas także znajdą się panie, które nietylko pozwolą sobie 
przypisać, lecz także z zajęciem przeczytają podobną pracę. S. P.

— Bulleiino di Archeologia Cristiana. Serie Quarta. Anno 
Terzo 1884—1885. (Roma. Fase. Io). — Słynne czasopismo Jana 
Chrzciciela De Rossi wychodzi bardzo nieregularnie, czasem 
nawet przez rok cały nie daje znaku życia. Dziwić się temu nie 
można, skoro wydawca pisma jest zarazem jedynym jego współ­
pracownikiem, a zajęty tysiącem robót ważniejszych. Racya zaś, 
dla której p. De Ros Si sam pisze wszystkie artykuły, jest ta, 
że uważa Bulleiino za sprawozdanie z prac i odkryć własnych. 
W istocie Bulleiino od r. 1863, kiedy ukazał się pierwszy numer, 
umieszczało tylko sprawozdania o katakumbach lub kościołach 
rzymskich, a wyjątkowo tylko o odkryciach robionych poza Rzy­
mem. Służyło poniekąd jako uzupełnienie do wydanych tomów 
wiekopomnych »Rzymu Podziemnego« (Borna Sotterranea), bo każdy
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w niem artykuł, krótszy czy dłuższy, albo poruszał kwestye ma­
jące być obszerniej traktowane w tomach następnych wielkiego 
dzieła, albo rozwodził się nad przedmiotami, które nie mogły tam 
znaleść pomieszczenia dla względów formalnych. Mimo tych nie­
dostatków, robiących Bulletino niepodobnem do żadnego z czaso­
pism istniejących, a wystawiających często cierpliwość abonen­
tów na niesłychane pokusy, każdy numer nowy miłą jest niespo­
dzianką, może dlatego, że spada niespodzianie, kiedy się już zu­
pełnie zwątpiło, o dalszem istnieniu pisma. A niespodzianka tern 
milsza, że wynagradza długie czekanie nader cenną treścią. Nie 
stanowi pod tym względem wyjątku zeszyt obecny, który jest pierw­
szym tego roku a zarazem i przeszłego, bo przez r. 1884 nic nie 
wychodziło. Czytamy w nim rozprawę »O wierszach S. Damazego« 
(I carmi di S. Damaso), która jest prawdziwym klejnotem eru- 
dycyi starożytniczej (p. 1—29). Większą jej cześć odczytał p. De 
Rossi w grudniu przeszłego roku na obchodzie jubileuszowym, 
ku czci wielkiego papieża, który jak nikt drugi zasłużył się przy­
ozdabianiem i restaurowaniem katakumb. Wiadomo, że obdarzony 
żyłka poetyczną, pisywał epigramy na cześć męczenników, pocho­
wanych w katakumbach lub bazylikach rzymskich, a ozdobnem 
pismem wyryte, poumieszczał je nad ich grobami. Napisy te, ma­
jące wartość nieobliczoną dla history! i topografii kościelnej pierw­
szych wieków, bo poeta w tyarze korzystał ze źródeł dziś zatra­
conych, a nawet z ustnych relacyi ludzi, którzy osobiście znali 
ostatnich męczenników za Dioklecyana, po większej części za­
ginęły podczas napadów Gotów i Longobardów lub późniejszych 
klęsk, spadających na Miasto wieczne w ciągu wieków średnich. 
Kilka tylko doszło nas oryginałów całych lub połamanych, ale 
szczęściem posiadamy odpisy, robione od w. VI—XI przez piel­
grzymów pobożnych. Odpisy te rozproszone są po różnych średnio­
wiecznych itinerary ach i zbiorach epigraficznych, a ciągle odkry­
wają się nowe, jak to stało sic w r. 1881 w bibliotece Ermitażu 
pod Petersburgiem. Ztąd nowe wydanie wszystkich napisów pa­
pieża Damazego nieodzownie potrzebne, a wielką radością prze­
jęła nas wiadomość, że sam De Rossi zamierza go dokonać 
w drugim tomie swoich Inscriptiones Christiąnae, którego pierwsza 
część już jest pod prasą. W tern wydaniu także filologowie dla cie­
kawości swojej znajdą strawę obfitą, bo św. Daraazy nad miarę 
rozkochany w Wirgiliuszu, chętnie jego wiersze naśladował. Jedna 
z jego pieśni np. tak sie zaczyna: Tityre, tu fulo recubans sub 
■tegmine Christi itd. Co za mnóstwo nowych konjektur wciśnie się 
do Wirgiliusza, gdy ukaże się poprawne wydanie jego naśladowcy!

Druga rozprawa p. De Rossi (p. 44—54) zajmuje się 
odkryciami, zrobionemi w pobliżu • starej Kartaginy. Znalazł tam 
Dela ttre ruiny obszernej bazyliki i setki grobów chrześciań- 
skich, z licznemi napisami i rzeźbami. Jedne z nich, wyobraża­
jąca Zwiastowanie N. Panny, rozbiera De Rossi szczegółowo, 
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porównywując jej motywa artystyczne z podobnemi w katakum­
bach św. Pryscylli i na słynnej ambonie w Salonice, a odnosi 
utwór do wieku IV po Clir.

Nareszcie protokół z posiedzeń della Societä dl eultori della 
cristiana archeologia (p. 32—43) ogłoszony przez sekretarza Ho­
racego M a r u c c h i, dowodzi, że instytucya ta młoda, bo dopiero 
dziewięć lat licząca istnienia, świetnie sic rozwija, pomimo bole­
snej straty, poniesionej w osobie prezydenta O. Luigi B r u z z a. 
Na znak żałoby, stowarzyszenie zawiesiło posiedzenia swoje przez 
listopad i grudzień r. 1883, poczem obrawszy prezesem swoim 
p. De Rossi, odbyło od 13 stycznia do 20 kwietnia r. 1884 
siedm posiedzeń, na których wielu słynnych uczonych rzymskich 
lub zagranicznych, chwilowo bawiących w Mieście wiecznem, bardzo 
ważne robili komunikacje. Gamurrini np. odkrył dzieło dotąd 
nieznane św. Hilarego z Poitiers De mysteriis i Opis podróży do 
Ziemi św. z końca czwartego wieku. Oba rękopisy już oddane 
zostały do druku. Marucchi odkrył pod Rzymem przy Via 
Labicana cmentarz żydowski z bardzo ciekawemi napisami grec- 
kiemi i hebrajskiemu Prof. Kraus przedłożył świetną mono­
grafią o freskach biblijnych bazyliki w Reichenau i wydanie foto­
grafowane tak zwanego Codex Egberti z obrazami history! ewa- 
nielicznej, a nadto rozprawiał o kilku przez siebie odkrytych nie­
słychanie ważnych pergamenach z czasów cesarzy Ottonów. De 
Rossi zdawał sprawę o nowych odkryciach w katakumbach Do- 
micylli, a nie było posiedzenia, na którem nie oglądano lub nie 
dyskutowano mniejszych przedmiotów wydobytych z niewyczerpa­
nego gruntu rzymskiego, jak napisy, klejnoty, pieczęcie, lampki itd. 
Krótkie to streszczenie ostatniego numeru Bulletin’a, dowodzi, że 
archeologia chrześciańska z niezmniejszonym zapałem uprawiana 
jest w Rzymie, a tak wielka jej część skupia się w osobie p. D e 
Rossi, że słusznie do sprawozdań swoich potrzebuje osobnego 
czasopisma. S. P.

— Berichte über die Verhandlungen der k. sächsischen Ge­
sellschaft der Wissenschaften xu Leipzig. — Ostatnie dwa roczniki 
rozpraw wydziału filologiczno-historycznego lipskiego Towarzystwa 
Naukowego, zawierają wiele ciekawych rzec/y, nietylko dla lingwi­
stów, lecz i dla filologów zajmujących się historyą literatury, hi- 
storyą sztuki itp. I tak na czele rocznika 1883 r. stoi niewielka 
lecz ciekawa praca G. V o g t a p. t. »Heber die Lucretia - Fabel 
und ihre literarischen Verwandten.« Motyw ocalenia czystości dzie­
wiczej lub wierności małżeńskiej przez ofiarowanie życia mógł po­
wstać tylko u narodu, stojącego już na wysokim stopniu cywili­
zacji i moralności. Dlajtego szukać za nim należj nie w bajkach 
i podaniach Wschodu, lecz u narodów klasycznych i chrzęści ań- 
skich. U Greków nie wjstępuje on jeszcze tak wyraźnie, jak 
u Rzymian i w legendach chrześciańskich. W dziejach męczeń­
stwa np. mamy ten motyw w legendzie o św. Pelagii; podobna 
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zaś legenda o św. Eufrazyi jawi się w przeróbkach na nowellę 
mniej lub więcej świecka w rozmaitych stronach świata. Na Za­
chodzie mamy ją po raz pierwszy u kronikarza pruskiego Dus- 
burga, a jeszcze wyraźniej w rymowanej kronice Mikołaja z Je- 
roszyna (1331—1341), kiedy opisuje najazd Łokietka na ziemię 
brandenburską. Jak się ona tutaj dostała, niewiadomo. Z odro­
dzeniem nauk klasycznych występuje znowu na pierwszy plan 
bajka o rzymskiej Lukrecyi u Dantego, Petrarki i .innych aż do 
Szekspira. Niektórzy zaś starzy poeci i nowelliści włoscy i fran­
cuscy^ kombinowali bajkę rzymską z legendą chrześciańską. — 
Dla lingwistów są tu nader cenne dwie prace gramatyczno-syn- 
taktyczne K. Brugmann a, a w roczniku 1884 ciekawa praca 
Leskie na o indoeuropej skini partykule am w deklinacyi. W tym- 
samym tomie są dwie prace Windischa z literatury iryjskiej ; 
Ebert pisze o poemacie anglosaskim »Sen o krzyżu świętym«, 
a Heinze o Prodikosie z Keos. Fleischer wzbogaca tu trzema 
pracami językoznawstwo arabskie, a dla history! sztuki nie bez 
znaczenia będzie zapewne praca Heydemanna »Analekten zu 
den Kunstdarstellungen aus der Niobesage« (1883) i Springera: 
»lieber den Physiologus des Leonardo da Vinci« (1884). J. II.

— Slawo-deutsches und Slawo-italienisches von Hugo Sch it­
ch a r d t. (Graz, 1884, str. ,140 ■— 4°). Nader ciekawa ta praca, 
traktująca o slawizmach w języku niemieckim i włoskim, ma formę 
listu do Prof. Fr. Miklosieha, z powodu niedawno obchodzonego 
jubileuszu 40 letniej jego działalności na polu slawistyki. Począ­
tek przynajmniej i zakończenie zwrócone są osobiście do jubilata, 
zresztą zaś cała ta obszerna praca zawiera nader bogate spostrze­
żenia tyczące się języków mieszanych, i to głównie w obrębie mo­
narchii Austryackiej. Autor tej pracy, profesor uniwersytetu w Grazu 
i nader ceniony badacz na polu rom ani styki, zastanawia się naj­
pierw wogóle nad przyczynami mieszanin językowych. Zdaniem 
jego, nie ma języka, któryby nie miał w sobie nieco obcych ele­
mentów. Wpływ języków obcych poczyna się zwykle od indy­
widuów, mówiących dwoma językami, i rozszerza się następnie 
wśród całej okolicy, a nawet całego społeczeństwa mówiącego jednym 
jakimś językiem. W ten sposób powstają takie języki mieszane, 
jak czesko-niemieckie »kucheldeutsch« lub słowieńsko-włoskie i kro- 
acko-włoskie dyalekty kolo Tryestu i w Dalmacyi. Literatura 
więc dziennikarska i pisemka humorystyczne, w których ku­
charki, służący, furmani itp. mówią zwykle jakiemiś żargonami, 
dostarczają autorowi wybornego materyału. Poważniejszy rodzaj 
literatury, jaki tu autor uwzględnia, stanowi kroacko-włoska poezya 
starych pisarzy dubrownickich z wieku XVI i XVII, jak Ma- 
rulić, Mażibradić, itp. Zresztą korzystał Schuchardt nietylko z ma- 
teryahi, zawartego w słownikach i dziełach lingwistycznych, lecz 
nadto zebrał sam i przez znajomych niemało ciekawych faktów 
językowych, i to nawet z poza granic Austryi. Opierając się więc 
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na tak bogatym materyale, wykazuje najpierw, jakim zmianom 
ulegają pewne słowiańskie dźwięki w ustach Niemców i Włochów, 
następnie jakie wyrazy czeskie, słowackie i slowieńskie napoty­
kają się w rozmaitych gwarach niemieckich; dalej jakie wyrazy 
slowieńskie i serbsko-kroackie przyjęły się w gwarach włoskich; 
a wreszcie jakim zmianom ulegają rozmaite formy wyrazów sło­
wiańskich w takich mieszanych dyalektach niemieckich i wło­
skich. Zwraca on też często uwagę na język niemiecki Szląska,. 
Prus i Łużyc, wykazując wpływ języka polskiego i łużyckiego. 
Rozumie się, że nie jest to jeszcze praca przedmiot zupełnie wy­
czerpująca, pobudza jednakże bardzo do dalszych szczegółowych 
na tein polu badań. Szkoda tylko, że forma listu nie pozwoliła 
autorowi uczynić tę rzecz nieco przejrzystszą, a temsamem łatwiej­
szą do użytku.

W zakończeniu podaje Schuchardt parę uwag pedagogicznej 
i politycznej treści. Przyłącza się on do zdania tych pedagogów, 
którzy sądzą, że języka obcego najlepiej się można nauczyć bez 
pomocy języka ojczystego, a co do stanowiska politycznego, 
zwraca się do Niemców i Słowian austryackich ze słowami po­
jednania. Wykazuje on, że Słowianie i Niemcy pod niejednym 
względem nawzajem na siebie wpływali, w kulturze jednak sto­
sunek pomiędzy nimi jest tensam zupełnie, co pomiędzy szcze­
pami germańskiemi a romańskiemu »Niemcy i Słowianie — czy­
tamy tutaj — są jakby ojcowie i synowie; tu dojrzałość, tam 
świeżość. Niemcy nie mogą się przyzwyczaić widzieć Słowian już 
dorosłymi, ci zaś używać swej wolności z prawdziwem umiarko­
waniem ; krótko mówiąc, zwyczajne nieporozumienie miedzy ojcami 
a synami!« (str. 138). Dalej przyznaje on, że Niemcy są w ogóle 
za mało obeznani ze stosunkami słowiańskiemi, ale taksamo 
o Niemcach maloco jeszcze dotychczas wiedzieli Francuzi. Za­
chęca więc swych rodaków, by bez uprzedzenia starali się bliżej 
poznać literaturę Słowian; ich poezya ludowa —■ czytamy — 
już dawno zyskała sobie powszechne uznanie, mniej dotąd się 
wierzy w ich poezya sztuczną, a i nauka także coraz się bar­
dziej rozwija u Słowian. »Niejedna przyjemna niespodzianka ocze­
kuje takiego, który jak ja — pisze autor — jako całkiem po­
czątkujący przestąpi granicę słowiańską. Tak kolosalnych dzieł 
jak Jungmanna (słownik czeski) i Lindego nie widziałem dawniej 
nawet okładek, a bogatych publikacyi południowo - słowiańskiej 
Akademii (w Zagrzebiu) nawet nie przeczuwałem nigdy! < Cóżby 
dopiero powiedział autor o nieznanych sobie widocznie publika- 
cyach naszej krakowskiej Akademii Umiejętności! W apostrofie 
końcowej zwraca się do Miklosicha jako do »duchowego łącznika 
dwu wielkich narodów« i wita go jako »zorze pojednania pomię­
dzy Słowianami i Niemcami.« J. II.

— Schaffie: Die Aussichtslosigkeit der Socialdemokratie. 
(Tübingen, 1885, s. 112.) Przed dziesięcioma laty tensam zna-
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komity uczony wydał był Die Quintessenz des Socialismus, bro­
szurę , która doczekała się wielu wydań i była tłumaczona na 
wiele języków, a między innnemi na polski. Wielkie wrażenie 
tamtej broszury polegało na zimnem przedstawieniu niepodo­
bieństwa wykonania zamiarów partyi socyalno-demokratycznej, na 
wykazaniu, że idea socyalnej demokracyi nie posiada warunków 
urzeczywistnienia. Spokojne rozważanie przedmiotu, uchylanie 
wszelkich uprzedzeń i rozpatrywanie kwesty i według najkorzy­
stniejszych dla jej pomyślnego rozwiązania stosunków, obok tego, 
że autor w nauce jest znanym zwolennikiem reform socyalnych 
i gospodarstwa wspólnego, sprawiły, że ta krytyka surowa so­
cyalnej demokracyi tak wielkie wywarła wrażenie. W wydanej 
obecnie broszurze, dawny austryacki minister handlu rozbiera 
w 3 listach do przyjaciela a członka austryackiej Rady państwa 
tensam przedmiot, w uzupełnieniu poprzedniej swej pracy. Przy­
nosi nam ona nieco więcej i nieco mniej niż poprzednia. Dodatnią 
jej stroną, że krytykę rozciąga nie na samą ekonomiczną stronę, 
ale poddaje jej cały system socyalno- demokratyczny ze stanowiska 
moralnego, społecznej i państwowej organizacyi i rozbiera po­
glądy socyalnych demokratów na religią, na małżeństwo, na ustrój 
państwowy i na stosunki ekonomiczne, i wszędzie wykazuje braki 
i niepodobieństwo oparcia na tej podstawie trwałej budowy pu­
blicznego życia. Najtrafniejsze uwagi dotyczą zawsze ekonomicznej 
strony, i z tego powodu drugi list uważamy za najbardziej przeko­
nywujący. Broszura przynosi nieco miej o tyle,' że w niej pisarz 
mniej spokojny i że mimo swej strony krytyczno-naukowej wygląda 
raczej na program polityczny. Możnaby sądzić, że autor, który 
czas jakiś zajmował wybitne stanowisko w Austryi, rozbiera 
wielkie pytania dotyczące socyalizmu, liberalizmu, religii, wybo­
rów i inne, nie dla samej krytyki, ale że stawia on zarazem 
program ekonomiczno-polityczny Czyby to być miało ze względu 
na wybory ? Nie śmiemy twierdzić. Gdyby tak było i gdyby 
istotnie Schaffie zamierzał wstąpić znowu w Austryi na arenę 
politycznego życia, byłoby to niemałą zdobyczą dla prawicy, po­
zyskanie siły takiej miary, w osobie jednego z najzdolniejszych 
ministrów epoki Hohenwarta. Program nowy Schäfflego jest zu­
pełnie programem politycznym, uznającym potrzebę zbliżenia do 
Niemiec, godzącym się w teoryi na zjazd Skierniewicki, poglądy 
jego społeczne i polityczne pragną spokojnego rozwoju wszystkich 
a więc i sprawiedliwości dla narodów i społecznych reform w du­
chu prawicy. Przyjaciele byłego ministra powinniby mu otworzyć 
pole do działalności politycznej w Austryi, gdzieby mógł po raz 
wtóry odegrać znakomitą rolę. J. K.

— Österreichisches Staats-Lexikon von Dr D. R ante r. 
Handbuch für jeden Staatsbürger der Reichsrathsländer. (Wien, 
1885 — Verlag von Moritz Perles). — Życie konstytucyjne, 
udział ludu w ustawodawstwie państwowem i kraj o wem, współ­
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działanie w zarządzie spraw krajowych, powiatowych i gminnych, 
współdziałanie w sądach przysięgłych, umiejętne korzystanie z praw 
wyborczych przy wyborach do wyższych ciał reprezentacyjnych — 
wymagają, jak autor słusznie w przedmowie podnosi, znacznego 
zasobu wiedzy i wykształcenia politycznego. Ale także i dla tych 
osób, które zajmują się zjawiskami życia państwowego i społe­
cznego tylko na podstawie literatury peryodycznej, dziennikarskiej, 
znajomość najważniejszych czynników życia publicznego jest nie­
zbędna.

Tej właśnie potrzebie ogólnego politycznego wykształcenia 
ma odpowiadać niniejsze dziełko i rzeczywiście znajdujemy w niem 
najpotrzebniejsze wiadomości z dziedziny austriackiego prawa kon­
stytucyjnego i administracyjnego, karnego i cywilnego, z dziedziny 
szkolnictwa i wojskowości, gospodarstwa narodowego i statystyki, 
a nawet niektóre ważniejsze wiadomości z węgierskiego prawa 
państwowego.

Daty statystyczne dotyczące liczby ludności, podane są prze­
ważnie na podstawie ostatniego obliczenia ludności z dnia 31 gru­
dnia 1880 r. Cale dziełko ma układ słownikowy, i autor ta wła­
śnie formą usprawiedliwia zbyt zwięzłe przedstawienie rzeczy; na­
tomiast przy pojedyńczych artykułach wymienia dzieła i broszury, 
w których można znaleźć bliższe i więcej naukowe objaśnienia. 
Atoli te wskazówki literatury, jakkolwiek bardzo pożądane, są 
zarazem bardzo niedokładne, i w razie, gdyby to dzieło dalszych 
wydań się doczekało, winny być rozszerzone i uzupełnione.

Życzeniem autora jest, jak sam się wyraża, aby dziełko jego 
przyczyniło się do rozszerzenia jasnych politycznych pojęć i praw­
dziwej znajomości państwowych urządzeń, i aby tym sposobem 
zaspokoiło główny wymóg samodzielnego politycznego zdania i 
skutecznego udziału ludu w prawodawstwie i administracji pań­
stwa. Atoli ten właśnie cel dziełka niniejszego nie będzie osiągnię­
tym, i to z dwóch powodów. Po pierwsze jest ono zanadto ele­
mentarzem, iżby zastąpiło te wiedzę i wykształcenie polityczne, 
jakie do udziału w prawodawstwie i rządzie jest niezbędnem — 
powtóre tendencja polityczna tego dziełka jest zanadto stronniczą 
i temsamem nie może się przyczynić do wyrobienia samodzielno­
ści politycznego sposobu myślenia. Autor występuje jako zwolennik 
lewicy w teraźniejszym parlamencie, czyli dzisiejszej opozycji. Tak 
n. p. w artykule »Partei« znajdujemy takie określenie klubu zje­
dnoczonej lewicy czyli partyi liberalnej: »Stronnictwo to uważa 
za swe zadanie, bronić zasad liberalnych tkwiących w ustawach 
zasadniczych i wytworzyć zarząd państwa w myśl tych zasad; 
do tej partyi należy prawie cała inteligencyą Niemców austryackich. 
Definicja ta z dwóch względów fałszywa: po pierwsze nietylko 
lewica, ale i inne partye dążą do urzeczywistnienia zasad zawar­
tych w ustawach zasadniczych, powtóre nieprawdą jest, jakoby 
cala prawie inteligencyą niemiecka do niej należała.
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Zgodne z tą tendencyą są uwagi autora podnoszące kon­
stytucję Schmerlingowską (Februarpatent) i uwagi o dyplomie 
październikowym, definicye liberalizmu i klerykalizmu; liberalne 
stronnictwo zowie on także konserwatywnem, pod pozorem, iż ono 
dąży do utrzymania w mocy teraźniejszych urządzeń państwowych 
(Ob. artykuł »konservativ«), a zarazem twierdzi, że wyraz kon­
serwatywny« w Austryi ma równe znaczenie, co »wsteczny« i »kle- 
rykalny,« gdyż stronnictwo konserwatywne dąży tylko »do jak 
największego sprzyjania szlachcie i duchowieństwu.«

W artykule p. n. »Parlament« spotykamy takie uwagi: »Sy­
stem parlamentarny« polega na tern, iż każdorazowe ministerstwo 
bywa utworzonem z pośród większości parlamentarnej — ale 
w Austryi jest możebnem, iż ministerstwo obala większość parla­
mentarną; może to się stać dlatego, ponieważ deputowani % więk­
szej własności ziemskiej, w ogóle rzeczy biorąc, przyłączają się do 
każdego nowego ministerstwa; jeżeli więc ta grupa deputowanych 
przyłączoną będzie przez dotyczące ministerstwo do liberalnego 
stronnictwa w Izbie niższej, to istnieje w Izbie deputowanych libe­
ralna większość; jeżeli zaś owa grupa przyłączoną zostanie do 
zjednoczonych grup narodowych i klerykalnych, to powstaje kle- 
rykalno-narodowa większość w Izbie deputowanych. Większość 
w Izbie panów da się dowolnie tworzyć przez nowe nominacye. 
■»Ten antipąrlamentarny stan rzeczy będzie trwał tak długo, dopóki 
Polacy odgrywają rolę w parlamencie austryackim.«

Z przytoczonych zdań widzimy, jak mętne są pojęcia poli­
tyczne autora. Mimo to artykuły treści politycznej nie są bez 
wartości, mianowicie te, które się opierają na tekście ustaw, jak 
np. san key a pragmatyczna, dyplom październikowy i patent lu­
towy. Artykuł »Verfassung«, który miał zawierać objaśnienie ustaw 
zasadniczych państwa, jest opracowanym nadzwyczaj pobieżnie. 
Artykuły prawnicze zawierają tylko elementarne wiadomości.

Daleko większą wartość mają artykuły odnoszące się do 
admiuistracyi rządowej i szkolnictwa, najlepiej zaś opracowane są 
artykuły z dziedziny wojskowości i ekonomii politycznej ; można 
przypuszczać, iż autor miał fachowych współpracowników.

Książka cała drukowana sposobem słownikowym w dwóch 
szpaltach, ma format małej ósemki i liczy zaledwie 326 stronnic. 
Cena 4 złr. 80 et. jest bardzo wygórowana. Potrzeba takiej 
książki jest niezbędną i autor bądź cobądź potrzebie tej na razie 
zaradził; ze względu jednak na podniesione powyżej zarzuty, oraz 
ze względu na zbyt wielką tego dzieła treściwość i zwięzłość ży­
czyć sobie należy, aby wydano leksykon gruntowniejszy, bez ten­
dency i stronnictw, i mający większą wartość zarówno pod wzglę­
dem naukowym, jak i dla życia praktycznego. Czyżby nie można 
•wydać takiej pracy Morowemi siłami i w języku polskim? Nasza 
autonomia i ustrój reprezentacji naszego kraju wymagają tego nie­
wątpliwie i to tern więcej, iż dotychczas nie posiadamy podręcznej
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encyklopedyi umiejętności prawniczych, odpowiedniej naszym po­
trzebom i stosunkom. Dr ./. Mor.

— Das moderne, Kriegsrecht der cirilisirten Staatenwelt, sy­
stematisch dargestellt von Professor Peter Resch, Inhaber und 
Director der Handelslehranstalt in Marburg a. D. (Graz und 
Leipzig. — Verlag von (Jlr. Moser's Buchhandlung, 1885. — 
Większa ósemka. — Stron VIII i 94. Cena 1 zlij. — Profesor 
Resch, wydawca popularnego wykładu austryackiego prawa wekslo­
wego '), opracował i ogłosił drukiem niedawno wykład prawa na­
rodów p. t. Das europäische Völkerrecht der Gegenwart« Obecnie 
mamy pod ręka część tego ostatniego dzieła, wydaną w osobnej 
odbitce jako wykład »nowożytnego prawa wojennego państw cy­
wilizowanych.«

Autor przedstawia na wstępie powstawanie sporów między­
narodowych i załatwianie takowych w drodze porozumienia lub 
przez pomoc własna bez wojny, a w szczególności skreśla po­
krótce następujące środki pomocy własnej bez wojny: odwet 
(retorsya), środki odporne (repressalia), ambargo i blokadę. Po 
tym wstępie następuje właściwa treść książki, podzielona na dwie 
części.

Część pierwsza zawiera rys właściwego prawa wojennego i 
rozpada się na 3 rozdziały, z których pierwszy określa istotę i 
rodzaje wojny, pojęcie prawa wojennego, stron wojujących i wi­
downi wojny, oraz rozpoczęcia wojny; rozdział drugi omawia sto­
sunki prawne wywięzujące się w czasie wojny, jako to: 1) bez­
pośrednie skutki rozpoczęcia kroków wojennych, stan wojenny oso­
bowy i środki wojenne dozwolone oraz niedozwolone; 2) prawa 
stron wojujących pod względem osób nieprzyjacielskich (jeńców, 
zbiegów, szpiegów, zdrajców, przewodników, rozbójników, włóczę­
gów i rokoszan) i pod względem rzeczy nieprzyjaciela w wojnie 
lądowej i morskiej (prawo zdobyczy morskiej, ograniczenia tako­
wego i sądownictwo zaborcze), i 3) utrzymywanie wzajemnych 
stosunków pomiędzy stronami wojującemi; — wreszcie w roz­
dziale trzecim przedstawione są stosunki prawne połączone z za­
kończeniem wojny, zawarcie pokoju i postliminium.

Cześć druga obejmuje rys prawa neutralności, a mianowicie 
1) neutralności w ogóle, 2) prawa państw neutralnych w ogólno­
ści, a pod względem handlu w szczególności, tudzież ograniczenia 
spowodowane przez blokadę zarządzoną ze strony państw woju­
jących, 3).środki stron wojujących przeciw nadużywaniu neutral­
ności i środki państw neutralnych przeciw nadużyciom stron wo­
jujących, a mianowicie prawo rewizyi, wykonywanie sądownictwa

') Das österreichische Wechselrecht. Zum Gebrauche an höheren 
Handels- und Gewerbeschulen, sowie auch für den Handels- und 
Gewerbestand und zum Selbstunterrichte leicht fasslich erläutert. 
(Verlag von Carl Gerold’s Sohn, Wien. Broschirt.) (Cena 3 zlr.).

2) Cena 2 zlr. 80 et.
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zaborczego (Prisengerichtsbarkeit) przeciw państwom neutralnym, 
nadzwyczajne środki ostrożności stron wojujących na szkodę państw 
neutralnych, i środki odporne tych ostatnich.

Autor opiera się głównie na słynnych dziełach Bluntsch- 
lego: 1) »Das moderne Kriegsrecht der civilisirten Staaten« (Nörd­
lingen, 186G), — 2) »Das moderne Völkerrecht der civilisirten 
Staaten als Rechtsbuch dargestellt« (3 Auflage, Nördlingen, 1878) 
i na zbiorowem wydawnictwie: »Bluntschli’s Staatswörterbuch«, 
dalej na klassycznem dziele Helft er a »Das europäische Völker­
recht der Gegenwart auf den bisherigen Grundlagen.« Siebente 
Ausgabe, bearbeitet von Dr F. H. Geffcken, o. Professor des 
öffentlichen Rechtes an der Universität Strassburg (Berlin, 1882); 
a w dziedzinie prawa morskiego opiera na gruntownem dziele 
tajnego radcy admiralicyi Per eis’a »Das internationale öffentliche 
Seerecht der Gegenwart« (Berlin, 1882).

IV przedmowie usprawiedliwia autor wydanie pracy niniej­
szej, która wobec dziel Bluntschlego mogłaby się wydawać zby­
teczną, tą uwagą, iż Bluntschli połączył w swoim wykładzie 
prawo międzynarodowe rzeczywiście obowiązujące z prawem teore­
tyczną, które według jego zdania obowiązywałby powinno. Resch 
stara się w książce swojej przedstawić jedynie prawo rzeczywiście 
obowiązujące — atoli i on nie zdołał się uchronić od wyrażenia 
tu i owdzie poglądów teoretycznych, co zresztą wobec braku ko­
deksu międzynarodowego jest nieuniknionem. Wykład Rescha nie 
jest wprawdzie wyczerpującym, nie wszystkie definicye i przy­
kłady są odpowiednie, ale jako wykład popularny zasługuje na 
rozpowszechnienie, zwłaszcza iż uwzględnia nowszą literaturę prawa 
narodów i odznacza się stylem jasnym i zrozumiałym. Zewnętrzna 
strona książki ozdobna. Dr J Mor.



Przegląd polityczny.

Kraków, w kwietniu 1885 r.

Dnia 16 b. m. zebrał się Komitet zajmujący się posta­
wieniem pomnika A. Mickiewicza, pod przewodnictwem pre­
zydenta miasta Dra Szlachto wski ego. Po odrzuceniu zrobio- 
bionych przez niektóre osoby rozmaitych propozycyj niesta- 
wiania pomnika, ale uczczenia pamięci Mickiewicza w inny 
sposób, wyraził Komitet sądowi konkursowemu wbrew słabej 
oppzycyi swoje uznanie i uchwalił wypłatę nagród. Co już 
sąd konkursowy był wypowiedział, że z pomiędzy nadesła­
nych modeli żaden wymaganiom piękna i charakterowi na­
rodowemu zupełnie nie odpowiada, uznał także i Komitet.

Zrobiła się zatem oczekiwana i przewidywana próżnia, 
którą p. Matejko nowym, przez hr. Artura Potockiego przed­
stawionym projektem zapełnił. Po poprzedniem poufnem po­
rozumieniu się marszałka Zyblikiewicza z p. Matejką, który 
uznawszy sam dwa poprzednie swoje projekta za niewykonalne, 
ułożył nowy, tenże na wniosek lir. Artura Potockiego przyjętym 
został. Sposób zaś wykonania tego projektu poruczyl Komitet 
wybranej i z sześciu członków składającej się komisy! pod 
przewodnictwem p. Matejki, z zastrzeżeniem ostatecznego przy­
jęcia go przez Komitet. Do tej komisy! wybrano marszałka 
Zyblikiewicza, prezydenta miasta Dra Szlachtowskiego, lir. 
Artura Potockiego, lir. Konstantego Przezdzieckiego, p. Pry- 
lińskiego i prof. Dra Maryana Sokołowskiego. Na tern sta­
nęła obecnie sprawa pomnika Mickiewicza.
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Rada państwa, jak przewidywano, dnia 22 b. ni. roz­
wiązaną została. Od 2 do 15 czerwca mają być wybory do 
nowej Izby deputowanych skończone. Przypominamy tę ważną 
chwilę, od której na długi czas losy naszego kraju zawisły. 
Wicrnokonstytucyjni nie zaniedbają z pewnością niczego, aby 
się na wierzch znowu wydostać. Jakby się szczególnie na­
szym odpłacali za doznane upokorzenia, na to niepotrzeba 
dowodów. Nikt się tedy nie powinien spuszczać na pewność 
zwycięstwa, bo to prowadzi do zaniedbania sprawy i opie­
szałości, a jedna i druga do przegranej, która by teraz stać 
się mogła klęską dla kraju. Ustęp mowy tronowej odnoszący 
się do regulacyi rzek galicyjskich, przychylną o tej sprawie 
czyni wzmiankę, co dobrą na przyszłość jest wróżbą, byleśmy 
tak w wyborach jak w Radzie państwa sami na upadek jej 
nie narazili.

Gdyby nie ostatnie smutne rozbicie się prawicy, byłaby 
i mowa tronowa może inaczej wypadła. Ale to, co w niej 
znaleść się nie mogło, jak to co w niej jest, mówi nam bardzo 
wyraźnie, że na przyszłość naszym najlepszym sposobem dzia­
łania jest utrzymanie i wzmocnienie dzisiejszego systemu i 
dzisiejszego rządu: zatem przy wyborach celem i zadaniem 
wzmocnienie, powiększenie głosów prawicy w Radzie pań­
stwa. A dość wymownie także upominają nas o to manifestu 
lewicy. W tym duchu działać mają obowiązek komitety wy­
borcze, mające w ciągu maja główną swoją czynność roz­
winąć.

W krajach rosyjskich ucisk Kościoła katolickiego nie ust aje, 
a co gorsza, demoralizacya i korrupcya z góry podsycana i prote­
gowana, straszną gotuje przyszłość. Od chwili, kiedy znany 
Dudzik, Benedyktyn , z Morawii, wmieszał się bez dostatecznej 
znajomości położenia w sprawy Kościoła katolickiego w Ro- 
syi, zaczął rząd rosyjski coraz natarczywiej nastawać na za­
prowadzenie języka rosyjskiego do dodatkowego nabożeństwa 
katolickiego, a mianowicie używania go w kazaniach. Ponie­
waż Rosyan katolików niema, bo nader rzadkie wyjątki nie 
mogą tu wchodzić w rachubę, przeto zaprowadzenie języka 
rosyjskiego do tych nabożeństw nie może mieć innego zna­
czenia, jak użycie religii za środek polityczny rusyfikacyi 
ludności mówiącej innemi językami. Czyż Kościół może na 
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to zezwolić, aby religii używano za narzędzie do celów ziem­
skich , a często nawet moralnie niedozwolonych? Gdyby 
w Rosyi wolno było przechodzić z prawosławia do Kościoła 
katolickiego, miałoby to wymaganie przynajmniej sens, bo 
luboby nie usprawiedliwiało potrzeby prawienia po rosyjsku 
do tych, którzy jeszcze nie należą do Kościoła katolickiego, 
mogłoby jednak posłużyć do ich nawracania. Lecz, dopóki 
ten, który się do Kościoła katolickiego nawrócił. jak ten, 
który go nawrócił, zarówno są karani, do czegóż innego 
może posłużyć kazanie w języku rosyjskim, jeśli nie do 
rusyfikacyi zapomocą religii? Do oddawania takich usług 
mocarzom ziemskim nie wyprawił Zbawiciel świata swoich 
apostołów.

Rząd zatem rosyjski, nie mogąc skłonić władzy ko­
ścielnej do popierania jego zamiarów, zaczął kusić pojedyn­
czych duchownych do buntowania się przeciw zwierzchności 
kościelnej i zaprowadzania w swoich kościołach języka ro­
syjskiego na własną rękę. Środków zaś do tego celu używał 
obliczonych na słabość ludzką przez branie w opiekę każde­
go kapłana, który sobie zasłużył na karę, i przez nagradza­
nie tego buntu podwyższeniem pensyi o 600 rubli. Pewność 
bezkarności i żądza zysku są silnemi dla słabej istoty po­
kusami. Że 'm zatem kilku lub kilkunastu kapłanów uległo, 
jest bolesnem, ale zadziwiać nie powinno. Chrystus Pan zo­
stawił nam przerażającą przestrogę w Judaszu. Kto się bliżej 
zapoznał z instytucyą plebanów rządowych w „Kultnrkamp- 
fie“ pruskim, zrozumie łatwiej i lepiej ten rosyjski sposób 
kuszenia i uwodzenia ludzi. Rzecz tasama, choć w innej for­
mie i wśród całkiem innych okoliczności. To postępowanie 
rządu rosyjskiego jest tak okropne, tak ciężko obrażające 
wszelkie zasady przyrodzonej nawet etyki, iżby w jego praw­
dziwość trudno było uwierzyć, gdyby nie było tak oczywi­
stych i w oczy bijących dowodów, jakie list metropolity 
Gintowta zawiera, pisany do ministra spraw wewnętrznych 
Tołstoja i w rozmaitych dziennikach publikowany. Rzecz jest 
notoryczną, dlatego przemilczeć jej nie śmiemy, a za publi- 
kacyę takich dokumentów pozostawiamy odpowiedzialność 
innym. List ten zawiera przerażające szczegóły znane po­
wszechnie, na których zdanie nasze opieramy. Gdy do me­
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tropolity Gintowta doszły skargi i zażalenia tego rodzaju na 
kilku duchownych, a obok tego wykroczenia podpadające 
pod kodeks karny z dyecezyi mińskiej jego pieczy powie­
rzonej, prosił ministra Tołstoja o pozwolenie udania się do 
tejże dyecezyi, aby szerzeniu się złego zapobiedz. Minister 
tego pozwolenia odmówił i tym sposobem zapewnił bezkar­
ność tym wszystkim duchownym, którzy weszli na drogę 
bezprawia i buntu. Są zatem biskupi katoliccy i w Rosy i, ale 
podobnie jak w Prusach, in vinculis. Niespodziana śmierć 
X. Wnorowskiego, biskupa lubelskiego, jest w obecnych oko­
licznościach ciężkim ciosem dla Kościoła polskiego.

Ciekawy wydarzył się przypadek w Węgrzech w przed­
miocie dyspensy małżeńskiej. Wiadomo powszechnie, ile to 
w przeszłym roku kosztowało wysilenia, aby przyjętą już 
w drugiej Izbie węgierskiej ustawę o mieszanych małżeń­
stwach chrześcian z żydami, w Izbie magnatów odrzucić. 
Byłato niewątpliwie, jak wiele innych, sprawka ułożona przez 
Alliance Israelite. Nie jest wprawdzie koniecznem następ­
stwem tych usiłowań prawodawczych przypadek p. barona 
PopperaAŻyda i hrabianki Castrone*  katoliczki, ale mimowolnie 
nasuwa się pewien związek wewnętrzny pomiędzy tą zaciętą 
walką parlamentarną a tern projektowanem małżeństwem. 
Czego Żydzi wspólnie z liberałami na drodze prawodawczej 
dokazać nie zdołali, chcieli osiągnąć w sposób praktyczny 
na pojedynczym przypadku i zapomocą dyspensy przykład 
małżeństwa takiego stawić wszystkim przed oczy. Jakkolwiek 
wyjątek i do tego nader rzadki z reguły^ nie zmienia tejże, 
ale ją owszem utwierdza, to przecież w takiem położeniu, 
jakie jest w Węgrzech, gdzie sobie Żydzi tak niesłychaną 
zdobyli przewagę, byłby niewątpliwie przez dzienniki libe­
ralne w sposób im właściwy na niekorzyść Kościoła katoli­
ckiego i konserwatywnego stronnictwa był wyzyskany.

Baron Sandor Popper z Podraghy, syn jednego z więk­
szych plutokratów żydowskich i dziedzic rozległych włości 
w Węgrzech, zaręczył się był z hrabianką Blanche Castrone, 
katoliczką, której rodzina majątkowo podupadła. Gdy ani je­
dna ani druga strona zmienić religii nie chciała, udała się 
panna Castrone do Papieża z prośbą o udzielenie dyspensy. 
Jak się zwykle w podobnych dzieje przypadkach, tak się 
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stało i w obecnym. Papież zażądał przedewszystkiem podda­
nia się warunkom przez Kościół przepisanym i zabezpiecza­
jącym stronę katolicką tudzież spodziewane potomstwo, jako- 
to: aby strona akatolicka nie przeszkadzała stronie katoli­
ckiej wypełniać powinności religijnych, wychować potomstwa 
w wierze katolickiej itd. Panna Castrone podpisała odpowie­
dni protokół wobec arcybiskupa paryskiego, gdyż mieszka 
w Paryżu, a p. Popper wobec prymasa węgierskiego. Lecz 
poddanie się tym warunkom, uroczysta obietnica sumiennego 
ich dopełnienia w przyszłości nie pociąga za sobą koniecznie 
następstwa, że dyspensa udzieloną być musi, — jestto raczej 
umożebnieniem jej uzyskania. Do jej udzielenia potrzebne są 
przyczyny słuszne i ważne, dla których osoby zabierające się 
do stanu małżeńskiego, istotnie potrzebują tego wyjątku z pod 
przepisów prawa kościelnego. Te przyczyny Papież dopiero 
egzaminuje i ocenia, czy są takiej wagi, aby zdołały uspra­
wiedliwić taki wyjątek i stosownie do tego udziela lub od­
mawia dyspensy. Sam rozum powiada, że im surowszy prze­
pis prawa, tern ważniejsze muszą być przyczyny do zwol­
nienia od niego, tern rzadsze udzielenie dyspensy.

Czy to z powodu mylnego rozumienia rzeczy, czy z chęci 
dokuczenia tym stronnictwom, które w sejmie przeciw usta­
wie o mięszanych tego rodzaju małżeństwach głosowały, czy 
niepohamowana żądza miotania oszczerstw na Stolicę Apost., 
czy wreszcie z tych wszystkich pobudek razem, dość, że cala 
prasa liberalno-żydowska, a mianowicie węgierska, rozumiała, 
że przyjęcie i podpisanie przez obojga narzeczonych warun­
ków przez Kościół postawionych jest w rzeczy samej dys­
pensą, i puściła tę fałszywą wiadomość w świat, że Papież 
dyspensy udzielił, a nadto, źe za nią wziął 200,000 złr. Jak­
kolwiek temu nikczemnemu oszczerstwu dodatkowemu nikt 
z rozsądnych nie dawał wiary, to jednak sama wiadomość 
o udzieleniu tej dyspensy, z apodyktyczną głoszona pewno­
ścią, zrobiła w Węgrzech przykre niesłychanie wrażenie i wy­
wołała wzburzenie i obałamucenie. Szczególnie wszystkie 
antisemickie organa podnosiły fałszywe przeciw Papieżowi 
oskarżenia i miotały nań obelgi bez końca, podsycając na­
miętności i tak już dla Żydów nieprzychylnej ludności. Libe- 
rały zaś, którzy czy z przekonania czy z powodu, że są na 
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żołdzie żydowskim, w to nie wchodzimy, podtrzymywali ową 
ustawę o mieszanych małżeństwach, używali tej wiadomości 
zapomocą przekręcali i sofizmatów na poparcie swego zdania. 
Tc okoliczności tłómaczą nam wrażenie, jakie wiadomość 
o udzieleniu tej dyspensy zrobić musíala. Po niejakim do­
piero czasie wydało się, że wiadomość ta z najzupełniej­
szą pewnością podawana była zupełnie fałszywą, że Papież 
w tym przypadku udzielenia dyspensy odmówił. Katolicy 
odetchnęli z chwilowego przerażenia, a liberały zamilkli bez 
wstydu, bo do tego już niezdolni.

Ze dyspensa tego rodzaju może być udzielona, nie ulega 
wątpliwości, albowiem zakaz ten nie spoczywa ani na wy- 
rażnem przykazaniu boskiem, ani prawie przyrodzonem. ale 
na przykazaniu kościelncm sięgającem czasów apostolskich. 
Jakkolwiek Kościół może w tym razie dyspensować, to jednak 
z powodów, które sobie każdy chrześcianin sam łatwo wy­
tłumaczyć zdoła, udziela tej dyspensy nader rzadko i z przy­
czyn nadzwyczajnej wagi. W nowszych czasach zaszedł za 
długich rządów Piusa IX jeden tylko przypadek takiej dys­
pensy, lecz wśród innych okoliczności, bo małżeństwo to już było 
cywilnie zawarte i warunki, pod jakiemi dyspensa się udziela, 
już były wypełnione, a nadto, prócz zaspokojenia sumienia 
strony katolickiej, były do jej udzielenia nader ważne po­
wody.

Na honor p. Poppera nadmieniamy, że tenże pod dniem 
4go b. m. z Wiednia datowanym, posłał oświadczenie do re- 
dakeyi dziennika Italia, który pierwszy kłamstwo o zapłacie 
200,000 złr. za dyspensę w świat puścił, że ani on, ani jego 
rodzina, ani ktokolwiek inny z jego polecenia ani jednego 
centa za poszukiwaną dyspensę nie zapłacił, że zatem wia­
domość ta czystym jest wymysłem.

Uroczystość^ zgotowana w dniu 1 kwietnia ks. Bismar- 
kowi na siedmdziesięcioletnią rocznicę jego urodzin, a pięć­
dziesięcioletnią służby publicznej, wypadła, czego się było 
można spodziewać, tak w Berlinie, jak w innych miastach 
Niemiec, świetnie. Szczegóły podawały pisma publiczne. Ko­
losalny korowód z pochodniami, w którym około 10,000 lu­
dzi miało udział i 7,000 pochodni się paliło, toczył się przed 
pałacem księcia wieczorem przez pięć kwadransy w wilię 

24 
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samego jubileuszu. Nazajutrz rodzina cesarska z cesarzem 
na czele, inni książęta niemieccy, ciało dyplomatyczne, a 
potem wszystkie władze wojskowe i cywilne, uniwersytety, 
korporacye ird., składali kanclerzowi swoje życzenia, pod­
czas kiedy bezustanku wozy pocztowe i ciężarowe przywo­
ziły w wielkich pakach najrozmaitsze dary i upominki do 
pałacu. Do tego dodać należy nabycie zapomocą składek 
narodowych dóbr dziedzicznych Schqenbausen za blisko dwa 
miliony marek, od których rodzina Bismarków przydomek 
swój nosi, i oddanie mu ich na własność. Dobra te już od 
pięćdziesięciu lat były wyszły z rąk tej familii. Byłto pewno 
ze wszystkich najprzyjemniejszy dar dla księcia.

Kto pojmuje, co ks. Bismark zrobił w szczególności 
dla Prus, a w ogólności dla Niemiec w czasie swoich rzą­
dów najpierw jako prezes ministerstwa pruskiego, a potem 
jako kanclerz Niemiec, tego te wielkie rozmiary owacyi nie 
powinny zadziwiać. Odkąd Niemcy po doznanych ciężkich 
upokorzeniach przez Napoleona I zaczęły się z swego upad­
ku dźwigać i ogólne uczucia narodowe w rozmaitych swoich 
szczepach budzić, było to jednem z najgorętszych ich życzeń, 
powiedzielibyśmy marzeń, dobić się zjednoczenia Niemiec. O tern 
świadczy cała ich ówczesna literatura, ich poeci, filozofowie 
i politycy. Od młodzieży począwszy aż do wytrawnych mę­
żów stanu było to pragnienie przedmiotem głównym ich my­
śli, uczuć i wyobraźni nieledwie, jak u nas myśl o odzy­
skaniu niepodległej Ojczyzny. Razem z rozwojem nauk i 
umiejętności wzrastało to uczucie i pragnienie. Tysiące ofiar 
uwikłanych w spiski i podziemne roboty, padlo dla tej idei. 
Naród wielki, bogaty, światły i nieledwie przodujący w nau­
kach, czul się bezwładnym i nie miał żadnego znaczenia po­
litycznego. Pojmował i czuł swoją siłę i wartość, swoją zdol­
ność do odgrywania innej roli w święcie, jaką miał i pragnął 
jej się dobić. Wszystkich jednak pomysły rozbijały się raz 
o potęgę Rosyi, drugi raz Francyi i o wewnętrzną niezgodę. 
Cóż więc dziwnego, że człowieka, który te wszystkie przeci­
wności pokonał, ich najgorętsze życzenia, ich urocze marze­
nia młodości spełnił, a spełnił w tak świetny sposób, iż ich 
wszelkie oczekiwania przewyższył, — cóż, mówimy, dziwnego, 
że takiego męża czczą, wielbią i prawie ubóstwiają? Nikt
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się w takiej chwili nie pyta, ani zastanawia nad okoliczno­
ściami , jakie przeprowadzeniu tego wielkiego dzieła towa­
rzyszyły, nad politycznem położeniem, które je umoźebniło, 
jednem słowem nad szczęściem, które mu sprzyjało; dość, że 
umiał z tego wszystkiego korzystać, że dokonał dzieła, któ­
rego nikt dokonać nie zdołał, dość, że zaspokoił ich życze­
nia, ich daremne i długie wyczekiwania i zaspokoił je nad 
miarę, bo ich nadto okrył blaskiem potęgi i chwały. O ta- 
kiem zjednoczeniu żaden nawet z poetów, co o tej jedności 
śpiewali, nie marzył. Mają mu za co być wdzięcznymi. Dzi- 
wićby się przeciwnie należało, gdyby naród tego nie uznał, 
gdyby mu nie był złożył odpowiedniego dowodu wdzięczności.

Rozumiemy zatem te uroczyste owacye i hołdy. Lecz 
nie łudzimy się, że obok wielkich czynów, które w tych 
dniach tyle na kanclerza zlały blasku, niebrak i takich, które 
tę świetność grubym zachmurzają cieniem. Najpierw więcej 
niż jedna trzecia ludności, którą stanowią katolicy w Niem­
czech, nie wzięła w tych uroczystościach z nader małemi 
wyjątkami żadnego udziału i z zakrwawionem sercem na te 
tryumfy spoglądała. Taka boleść, której nawet entuzyazm 
patryotyczny ngoić, ani nawet na chwilę uśmierzyć nie zdołał, 
boć i katolicy niemniej gorąco od innych zjednoczenia Niemiec 
pragnęli, musi być tak dotkliwą, tak głęboką, iż się z niej 
całe pokolenia nie wyleczą. W samym zatem akcie uroczy­
stego obchodu zdobytej w krwawych bojach jedności, zeszło 
już przez bohatera owacyi rzucone ziarno niezgody i roz­
dwojenia, które głębiej, niż wszystko inne, zwykło zapusz­
czać korzenie i ma za sobą niezaprzeczoną trwałość. Dziś 
zupełna nawet zgoda z Kościołem ran tych nie zagoi, podej­
rzenia zostaną w ludności. Odwieczne tradycye dynasty! 
Hohenzollernów, nienawiści do Kościoła katolickiego, odświe­
żył ks. Bismark w tak rażący i dotkliwy sposób, iż z pa­
mięci ludności katolickiej Niemiec nigdy nie wygasną. Do­
konane zatem dzieło jedności zatrute jest w samym zarodzie 
zasiewem najtrwalszej niezgody, jakiej istota człowieka jest 
zdolną. Jaki ona w przyszłości owoc przynieść może, nie 
śmiemy przepowiadać, ale tyle jest pewną, że strawnym nie 
będzie.

24*
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Drugą okolicznością, rzucającą gruby cień na blask tego 
obchodu, jest nieobecność w czasie korowodu z pochodniami 
następcy tronu, który był na polowanie wyjechał. Cały pro­
gram tego olbrzymiego korowodu na tern ucierpiał, bo owacye 
jakie miały być wykonane przed pałacem następcy tronu, 
musiały wypaść, z powodu, żc pałac był nieoświecony. Ze 
nazajutrz następca tronu wspólnie z rodziną cesarską złożył 
kanclerzowi swoje życzenia, nie zmienia znaczenia tego ude­
rzającego taktu. Do tego dodać należy, że następczyni tronu 
w tym czasie całkiem opuściła Berlin. Takie fakta nie są 
przypadkowemi i mają niewątpliwie swoją doniosłość. Prócz 
oczywistego względu na stosunek ks. Bi smarka do rządu 
angielskiego, mogły ten wypadek spowodować inne jeszcze 
rachuby kanclerza przez następcę tronu i jego małżonkę prze­
widywane lub przeczuwane. Ks. Bismark bowiem czując, 
a raczej wiedząc, że u następcy tronu nie cieszy" się tern 
bezwzględnem prawie zaufaniem, jakie ma u cesarza, mógł 
użyć tej właśnie chwili, w której, po ludzku sądząc, zmiana 
tronu nie daleka, do wywołania tej kolosalnej owacyi dla 
siebie, aby naprzód wywrzeć nacisk moralny na przyszłego 
dziedzica korony i uniemożebnić mu wobec publicznej opinii 
całych Niemiec zmianę kanclerza. Czy tak jest lub nie, tru­
dno odgadnąć, ąle w każdym razie licuje to bardzo z prze­
biegłością kanclerza. Żyć pod takim naciskiem nikomu nie 
miło, a znosić go cierpliwie nie każdy jest zdolnym. Takie uczu­
cia i refleksye mogą panować w rodzinie następcy tronu.

W tym samym dniu, w którym kanclerz te nadzwy­
czajne hołdy odbierał, musiał patrzeć na gorzkie owoce swej 
polityki wewnętrznej w Bielefeldzie, mieście nadreńskiem, 
słynącem z wyrobów płótna i liczącem przeszło 30.000 mie­
szkańców. Tam bowiem bezrobocie wywołało takie niepokoje 
i zaburzenia, iż im policy a tamy położyć nie zdołała. Musía­
lo wkroczyć wojsko, a nadto, aby nadal utrzymać porządek, 
ogłoszono stan oblężenia. Rozporządzenie to wyszło wprawdzie 
od miejscowej władzy, ale zostało przez ministerstwo po­
twierdzone, z czego wnosić należy, że te rozruchy znacznych 
nabrały rozmiarów. Chociaż te wypadki nie znajdują się 
w bezpośrednim związku z tą uroczystością i koincydencya 
czasu być może przypadkową, to jednak takie groźne objawy 
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i skutki polityki wewnętrznej tego, którego się pod niebiosa 
wynosi, nie licują bynajmniej z tak kolosa!nenii hołdami.

Nareszcie wystąpiło i stronnictwo religijne nawet i po­
między protestantami ze swój cmi żalami i skargami, że nie 
godziło się Wielkiego tygodnia, w którym pamiątka Męki 
Pańskiej po nad wszystkiem górować powinna, użyć do tak 
hucznych i hałaśnych uroczystości, że należało je urządzić 
albo przed albo po Wielkim tygodniu. Jakoż w niektórych 
miastach południowych Niemiec, gdzie ludność katolicka 
przeważa, tak sobie postąpiono. Jakkolwiek u protestantów 
nie ma czasów zakazanych, w których niewolno wesel 
odprawiać, o to jednak wierzący z pomiędzy nich czuja nie­
właściwość znieważania tych świętych pamiątek hałaśliwemi 
i krzykliwemi obchodami. Dziwną zaiste jest rzeczą, że w ser­
cach tych nawet ludzi, którzy oddawna opuścili Kościół 
katolicki, ale zachowali resztki wiary, słuszność i prawdziwość 
uczuć zawartych w przykazaniach kościelnych,, mimowolnie 
oddźwięk znajduje. Jakoż prezydent policyi Berlina nie śmiał 
na własną rękę dać pozwolenia rozwinięcia korowodu z 
pochodniami i muzyką w tym czasie i odniósł się w tej 

mierze do ministra spraw wewnętrznych Puttkamera, a ten 
nie mając także tej odwagi, udał się do samego cesarza, 
który ostatecznie dał to zezwolenie.

Gawiedż berlińska skorzystała z tej okoliczności i w sam 
Wielki Piątek, który u protestantów jest największem świętem, 
w znanej restauracyi przy moście Szpandawskim takie spro­
śne i bezecne wyprawiała orgie, że nareszcie policya wkro­
czyć musíala. Do jakiego stopnia posunęły się te spro- 
sności i bezeceństwa, o których tu mówić nie śmiemy, można 
ztąd wnosić, że pisma liberalne, które je początkowo w imię 
wolności brały w obronę, musiały ostatecznie same przeciw 
tym wybrykom się oświadczyć. To są owoce przykładów 
z góry dawanych.

Po tak zaciętych walkach w sprawie kościelnej polityki 
w sejmie pruskim, nikt się nie spodziewał, że obsadzenie 
areybiskupstwa Kotońskiego w krótkim czasie będzie miało 
nastąpić. Tymczasem podług wiadomości, jakie przyniosła 
Germania, jest już rzeczą pewną, że X. Kremenz, biskup 
Warmiński, zostanie arcybiskupem Kotońskim, a dotychczaso­
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wy arcybiskup Melchers, powołany został z wygnania swego 
do Rzymu, aby, jak się spodziewają, odebrać kapelusz kardy­
nalski. X. biskup Kremenz pochodzi z prowincyi nadreń- 
skiej, był poprzednio proboszczem w Koblencyi, w czasie, 
w którym tam przebywała cesarzowa Augusta, i używa nad 
Renem wśród ludności katolickiej wielkiej i zasłużonej wzię- 
tości. Wybór ten dowodzi oczywiście, że rządowi pruskiemu 
chodzi o przejednanie ludności katolickiej nad Renem, kiedy 
się o tak miłą jej osobistość postarać umiał. Sprawiła to pe­
wno bliskość Francyi. To nagle i niespodziane przypodobanie 
się ludności nadreilskiejf. będzie niewątpliwie w związku z po­
lityką ogólną, o której mówimy niżej. Archidyecezya Gnieź­
nieńska i Poznańska daleko od Francyi, a sąsiaduje z Rosyą 
na nowo zaprzyjaźnioną z Prusami, dlatego rząd pruski nie 
myśli o obsadzeniu tej stolicy osobistością miłą tamtejszej 
ludności katolickiej, bo się z tej strony niczego obawiać nie 
potrzebuje. Lecz jeżeli Stolica Apostolska nie może się poro­
zumieć z rządem co do osoby arcybiskupa, może zdoła inną 
drogę wynalcść do położenia końca tak długiemu osieroce­
niu tych archidyecezyi. Katolicy w Poznańskiem tern dotkli- 
wiejby w tym razie swoje osierocenie uczuli, gdyby się ujrzeli 
osamotnionymi. Miej my przeto nadzieję, że Papież razem 
z Kotońską, Gnieźnieńską i Poznańską dyecezyę zaopatrzy, 
jeśli nie zamianowaniem arcybiskupa, to przynajmniej admi­
nistratora. Jak ostatnie wiadomości donoszą, ehce także Pa­
pież stosunki kościelne Kotońskie razem z Poznańskiem! ure­
gulować. Jeśli rząd w wyborze osobistości tak nieprzebyte 
stawia trudności, wydawałoby nam się rzeczą najprostszą, 
trzymać się dotychczasowej tradycyi prawnej i odwołać się 
do wyboru kapituł, jak się to z pomyślnym stało skutkiem 
w dyecezyi Limburgskiej. Wszakże te korporacye, które się 
zrosły z duchowieństwem dyecezalnem, choć bardzo prze­
rzedzone, zdołają jednak najwłaściwsze wynaleść osobistości, 
i tak Stolicy Apostolskiej, jak i rządowi dać pewne skazówki, 
które się przyczynią do ułatwienia wzajemnego się porozu­
mienia.

Tę myśl lubo delikatnie i nieśmiało, jak to każdy ka­
tolik wyrozumie, poruszyliśmy jednak już kilkakrotnie w prze­
glądzie politycznym, cieszy nas zatem wiadomość, którą 
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w chwili kreślenia tych słów odbieramy, że ją w dniu 22 b. m. 
wypowiedział poseł Windhorst w sejmie pruskim i obszernie 
uzasadnił, przez co nabierze większego rozgłosu, a może przy­
niesie i owoc. Uczynił to wśród obrad nad swoim wnioskiem 
o zniesienie ustawy upoważniającej rząd do zatrzymania wy­
płat należytości duchownym katolickim d. 22 Kwietnia 1875 
wydanej. Wniosek ten, prócz innych mniejszej wagi względów, 
miał głównie na celu przywrócenie wypłaty tych należytości 
arehidyecezyi Gnieźnieńskiej i Poznańskiej, albowiem wszyst­
kim innym dyeeezyoni monarchii już od roku wypłaca, 
a w Poznańskiem zatrzymuje dotąd, aby tym środkiem 
„barbarzyńskim“ jak go Windhorst zowie, zmusić Papieża do 
obsadzenia stolicy Arcybiskupiej osobistością przez siebie wy­
braną. Poseł Windhorst dowodzi w swem przemówieniu obszer­
nie, że to postępowanie rządu jest całkiem nieprawne, bo 
podług przepisów bulli „de salute animarum“ przysługuje 
prawo wyboru arcybiskupa kapitułom, a rząd może tylko 
założyć swoje veto przeciw osobom sobie niemiłym (minus 
gratae personae), ale nie ma żadnego prawa prezentować 
swego kandydata Papieżowi. Co gorsza, wybranych przez 
Papieża kandydatów odrzuca, a upiera się przy swoim jedy­
nym. Oczywiście ztąd następstwo, że rząd, pomijając prawo 
kapituł, drogą gwałtownego nacisku dobija się prawa nomi- 
nacyi, które podług praw pruskich nawet przysługuje Papie­
żowi. Rząd oświadczył się przeciw wnioskowi Windhorsta, 
a za nim poszli konserwatyści i narodowo-liberalni, przeto 
upadł. Takiemu samemu losowi uległ drugi jego wniosek 
o dozwolenie bezkarnego odprawiania Mszy ś. i sprawowania 
Sakramentów.

Tak parlament niemiecki, jak sejm pruski, już od 14 
b. m. obradują, lecz dotąd nic ważnego w nich nie zaszło.

Podczas, kiedy ciężka klęska Anglików, utrata Chartumu, 
nie pociągnęła za sobą upadku gabinetu Gladstona, porażka 
Francuzów w Tonkinie, strąciła gwałtownie ministerstwo 
Ferrego. Mniejsza o to, że strąciła, ale sposób, w jaki się to 
stało, wśród gorączkowego i gwałtownego wzburzenia całej 
ludności, wśród febry nieledwie, jest grożnem i zapowiada okro­
pną dla Rzeczypospolitej francuskiej przyszłość, jeżeli jakie 
nieprzewidziane zrządzenie Opatrzności tym rozhukanym bał- 
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w a u om wyuzdanych namiętności tamy nie położy. Nie mamy po­
wodu żałować Ferrego, ale nie możemy nic potępić sposobu, 
w jaki naród najwyższych urzędników swoich traktuje, na ten 
nawet przypadek, gdyby rzeczywiście pobłądzili w kierowa­
niu losami kraju, dopóki im istotnej winy nie udowodni. 
Czyż krzyki, wyzywania, spotwarzania, mają zastąpić sąd 
i orzeczenie o winie lub niewinności? Któż się z czasem od­
waży służyć ojczyźnie swej pod takiemi okolicznościami, przy 
tak niesfornej reprezentacyi kraju i rozhukanej ludności ? 
Ferry doczekał się prędko za doznane obelgi niemej wprawdzie, 
ale wymownej satysfakcji, że przez ośm dni musiano szukać 
następcy, nim się Brissonowi udało nowy rząd złożyć. Kto 
bowiem wić, z jaką gorączkową skwapliwością dobijają się 
we Francyi krzeseł ministeryalnych, ten musi przyznać, że 
ostatnie wybryki wielki do tego urzędowania musiały obu­
dzić wstręt, kiedy tyle doznano trudności w złożeniu odpo­
wiedniego rządu. A jeśli się takie sceny powtarzać będą, 
czyż to na przyszłość ułatwi utworzenie rządu? Czyż kon­
sekwentnie nie przyjdzie do tego, że wreszcie żaden porządny 
i poczciwy człowiek nie będzie się chciał tknąć steru rządu, 
aby swego honoru i poczciwego imienia na szwank nie narazić ? 
A ztąd jakie następstwo ? Niewątpliwie to, że najgorsze tylko 
indywidua, które nie pospolitego, ale swego szukają dobra 
i nie mają nic do stracenia, wypłyną na wierzch i zniszczą 
do reszty to, co jeszcze do zniszczenia pozostało.

O składzie nowego ministerstwa mało można powie­
dzieć. Najwybitniejszemi osobistościami w niem są Brisson 
i Freycinet. Całość jego jest wyraźnie czerwieńsza od po­
przedniego, o tern nie ma najmniejszej wątpliwości. Jest to 
najoczywistszym dowodem na to, że Francya na pochyło­
ści, na którą już weszła, spuszcza się coraz niżej w swoim 
rozwoju wewnętrznym. Dla zagranicy jest Freycinet jedyną 
rękojmią, którego umiarkowanie jest powszechnie znane. Co 
do polityki kościelnej można tylko wnioski robić z przeszło­
ści. Brisson i Freycinet są protestantami, a o ostatnim mówią, 
że jest zaciętym kalwinem. Brisson oddawna marzył o zu- 
pelnem odłączeniu Kościoła od państwa, a w takim razie 
trudno przypuścić, aby się nadal mógł konkordat utrzymać, 
chyba, że p. Brisson, przyszedłszy do władzy i uczuwszy 
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ciężar odpowiedzialności, zmieni to zdanie, jakie miał będąc 
w opozycyi, co w takich przypadkach wcale nie jest rzeczą 
rzadką. W istocie zaś nic jest to zmianą zdania, ale naby­
ciem lepszego przekonania, że sprawy tej nie można jeszcze 
bez narażenia państwa na nieprzebyte trudności i zawikłania 
naruszać, czego się z dołu tak jasno nie widzi, jak z góry. 
Mamy tego liczne przykłady w polityce ks. Bismarka. Wnio­
ski zatem ztąd są zbyt ogólne, a temsamem niepewne, — trzeba 
czekać na czyny. Z oświadczenia Brissona, które złożył przy 
przedstawieniu Izbie nowego ministerstwa, także nic pewnego 
wnosić nie można. Jest ono bowiem w tak ogólne formy 
ujęte, że z niego każdy wszystko, co chce, wyczytać może. 
Brisson nazywa ministerstwo przez siebie złożone „minister­
stwem pojednania i zgody1', ale czy w tern „pojednaniu i 
zgodzie“ są także sprawy Kościoła katolickiego objęte, któż 
to przewidzieć zdoła? W przedmiocie wojny z Chinami ta- 
sama niepewność. Powiada bowiem, że nowy rząd będzie 
obstawać za prawami Francyi na podstawie konwencyi z dnia 
11 Maja 1884 r., a gdyby nie miały zostać przyznane, w ta­
kim razie uznania ich orężem dobijać się będzie. Tesame 
prawie zapewnienia i zaręczenia powtarza o ogólnej polityce, 
że gdziekolwiek interesa Francyi w grę wchodzić będą, nie 
omieszka ich z całą troskliwością dopilnować, a w końcu 
wzywa wszystkie demokratyczne stronnictwa, aby go wspól- 
nemi siłami popierały. Z tego oświadczenia nikt się nic no­
wego nie dowiedział.

Jedno tylko jest ciekawem, a nawet uderzającem, że 
się w rządzie i narodzie wyraźnie przebija gorąca chęć za­
warcia pokoju z Chinami, i to w chwili, kiedy głównie cho­
dziło o ratowanie honoru oręża francuzkiego. Z tego wnosić 
należy, że Francyi bardzo być musi pilno zakończyć wojnę 
z Chinami, jeśli pokój ten gotowa okupić kosztem tego ho­
noru, bo bez wyczekiwania odwetu za doznaną porażkę. 
Pocóż tedy było tyle i tak głośno gadać o skompromitowa­
nym honorze Francyi ? Późniejsze depesze potwierdzają rze­
czywiście, źc się układy o pokój z Chinami toczą. Jeśli tak 
jest, a dotychczas na to się zanosi, to w tym lub przyszłym 
roku można się wielkich i ważnych spodziewać wypadków. 
Francya chce mieć ręce wolne i gotowa tę swobodę działa- 
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nía drogo okupić, musi zatem przewidywać, że się w Euro­
pie kłują wypadki, wobec których nie chce być za żadną 
cenę skrępowaną. Że Niemcy dały Resyi wszelką swobodę 
działania w Azyi, pokazuje się z dotychczasowych wypadków, 
ale co natomiast Rosya, Niemcom przyznała, o tern nikt je­
szcze nie wie, i każdy gubi się w domysłach. Tyle tylko nie­
wątpliwą jest rzeczą, że ks. Bismark trzymał się swej za­
sady: do, ut des, a zatem, że musi być jakiś przedmiot tego 
handlu czy nad Wisłą, czy nad morzem Póhiocnem. Fran- 
cya przeto nie chce, aby ją te wypadki zaskoczyły nieprzy­
gotowaną. To tłomaczy i gwałtowny upadek Ferrego i go­
rące pragnienie zakończenia wojny z Chinami, a ze strony 
Prus niespodziewana gotowość uregulowania stosunków ko­
ścielnych w archidyecezyi Kotońskiej, o czem była wyżej 
już mowa.

Z wiosną zaczynają się ruszać tak na powierzchni ziemi, 
jak pod ziemią, widzialne i niewidzialne potęgi zwiastujące 
burzę, na którą się oddawna palny matcryał zbiera. Go­
rączkowy niepokój zaczyna się objawiać wszędzie. W Wiel­
kim tygodniu rozpoczęły się rozruchy nad Renem w Biele- 
feldzie i zmusiły rząd do zaprowadzenia stanu oblężenia 
mimo wyjątkowej ustawy przeciw socyalistom wydanej. Na 
szersze i groźniejsze rozmiary zaczynają się te ruchy we 
Włoszech, bo wszędzie, gdzie się objawiają, mają przymieszkę 
republikańską. Studenci uniwersytetu Turyńskiego dali hasło 
manifestacyą irredentyzmu. Rząd zmuszony względami dy- 
plomatycznemi tak na Francyą, jak Austryą, wkroczył su­
rowo i wydalił kilku przywódzców tych zaburzeń, i środki 
te zdołałyby tę studencką swawolę poskromić, gdyby gniazdo 
złego było lokalnem. Lecz Włochy całe podminowane są 
licznemi i rozmaitemi odnogami karbonaryzmu i na każdym 
punkcie mają niewidzialną rękę, która niemi kieruje, wszę­
dzie grunt do rewolucyi przygotowany, i czeka tylko na po­
siew czyli hasło. Z tej przyczyny przeniosły się te zaburze­
nia w krótkim czasie do innych uniwersytetów, a najcięższych 
wybryków z barwą republikańską dopuszczano się w Neapolu. 
Jak się dzieło zjednoczenia Włoch tajnemi spiskami doko­
nywało, tak tend samem! środkami rewolucyjnemi zbudowana 
monarchia upadnie. Od tej samej broni zginą, jaką walczyli.
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Ciągłe i nieustanne wojowanie z Kościołem, a mianowicie 
z Papieżem dodaje mimowolnie siły podziemnym robotom 
wszelkiego rodzaju. Rzeczy te musialy już dojść do rozpaczli­
wego stanu, kiedy rada ministrów, którzy wszyscy wycho­
wali się i wzrośli na łonie spisków, miała się chwycić rady­
kalnego środka zamknięcia wszystkich uniwersytetów we 
Włoszech. Oto pierwsze i jeszcze niezupełnie dojrzałe owoce 
wychowania ateistycznego.

Groźniejszy jeszcze przybierają charakter ruchy agra- 
ryjne i bezrobocia ludu włościańskiego, bo tu ma rząd do 
czynienia z masitmi przesiąkłem! duchem rewolucyjnym, skłon- 
nemi do wszelkiego rodzaju wandalizmu i ciągle podbechty- 
wanemi, a wodzem ich nieubłaganym i okrutnym jest głód, 
który ostatecznie nie zna żadnego prawa ani niebezpieczeń­
stwa. Na nieszczęście Włochy nie mają ustawy o koalicyi 
robotników, która im daje jakąśkolwiek obronę przeciw tym, 
którzy z ich pracy korzystają, każde zatem bezrobocie, każdy 
wiec w tym celu zwołany nie ma podstawy prawnej i na­
raża robotników na prześladowanie policy!, które znowu coraz 
większe wywołuje rozjątrzenie. Mimo tego odbywają się jednak 
wiece, na których zapadają uchwały żądające podwyższenia 
płacy, a przytem zawiezują się nowe spiski; skutkiem tego 
napady, rozboje w północnych Włoszech, a mianowicie w oko­
licach Mantuy. Policya aresztowała stu kilkudziesięciu, któ­
rych uważała za przywódzców, — ale cóż to pomogło}? Takiemi 
środkami rząd tego ruchu nie uśmierzy, owszem jeszcze go 
wzmocni i rozszerzy, bo do przyczyn niezadowolnienia do­
daje rozjątrzenie, które jak każda namiętność, podniesie siłę 
i energię tego ruchu. Na nic się nie przyda gwałtem tamo­
wać objaw złego, a nie śmieć sięgnąć do jego przyczyny.

Ponad wszystkiemi wypadkami góruje obecnie wisząca 
nad Anglią i Rosyą w środkowej Azyi wojna, podług naszego 
zdania nieunikniona, bo gdyby się nawet udało wybuch jej 
na teraz jeszcze zażegnać, nastąpić ta jednak będzie musíalo 
w niedalekiej przyszłości. Jakoż ostatnie depesze brzmią bar­
dzo pokojowo, bo podobno cesarz Wilhelm zrobił w tej mierze 
carowi przedstawienie, ale sam bieg, czyli, jak lubią mówić, 
logika wypadków okaże się silniejszą od cesarza Wilhelma 
i cara. Spory graniczne są drobiazgami nic nie znaczącemi, 
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które mogą tylko posłużyć za okoliczność powodującą wy­
buch czyli za zapałkę. Interesa bowiem obu tych mocarstw 
mają bez wszelkiego porównania szersze i rozleglejsze roz­
miary, a dalej jeszcze sięgające cele. Tu chodzi szczególnie 
Anglii o utrzymanie swego politycznego stanowiska w Euro­
pie i w całym świecie. Rozwój zaś potęgi rosyjskiej w środ­
kowej Azy i doszedł już do tego stopnia, iż naraża na nie­
bezpieczeństwo żywotne interesa Anglii, nie potrzeba zatem 
daru proroctwa, aby starcie się tych dwóch mocarstw prze­
widzieć. Jeśli tedy tedy te państwa albo jedno tylko z nich 
upatruje dziś dogodną porę do ukrócenia potęgi drugiego lub 
obezwładnienia go na czas długi, natenczas wojna niechybna, 
chociażby sporów granicznych wcale nie było. Ze zaś Rosya 
długo może czekać, albo wcale się nie doczekać pomyślniej­
szej nad dzisiejszą chwili do skutecznego uderzenia na po­
siadłości angielskie w Azyi, nie jest dla nikogo tajemnicą. 
Trudno nam zatem przypuścić, aby Rosya, która ma swoje 
cele polityczne jasno wytknięte, z tak pomyślnej chwili ko­
rzystać nie miała. Ztąd wnosimy, że chociaż Anglia widocznie 
wojny nie chce i w obecnych okolicznościach chcieć jej nie 
może, przyjdzie jednak do niej, bo jej będzie chciała Rosya, 
a o zaczepkę, o wybuch, jakeśmy to już widzieli, nie trudno, 
zwłaszcza zaś u Rosyan. Naiwnemi nam się wydają niektórych 
dzienników francuzkich zdania ganiące Rosya za to, że w wieku 
dziewiętnastym jeszcze o zaborach i zdobyczach myśli. A czyż 
to nie jest charakterystyką tego właśnie wieku? Zdaje się, 
że tacy ludzie prawie cały wiek przespali.

Odtąd zacznie Anglia sprzątać owoce swoich grubych 
błędów politycznych niepohamowanym egoizmem spowodowa­
nych i swoich wyrafinowanych na Irłandyi i innych popeł­
nianych okrucieństw przez całe wieki. Starcie się tych dwóch 
mocarstw w Azyi przewidywano od dawna i tylko egoizm 
zaślepiał Anglią, że tego niebezpieczeństwa widzieć nie chcia­
ła i za jakie takie ustępstwa handlowe pozwalała Rosyi za­
gony swoje coraz dalej zapuszczać. Pomijając haniebne opu­
szczenie sprawy polskiej, która jej tylokrotną podawała 
zręczność do ukrócenia potęgi rosyjskiej, zwracamy uwagę 
na zdobycie przez Rosya Kaukazu, czemu Anglia sprzeciwić 
się była powinna, bo to był pierwszy krok ku Indyom. Posła- 
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dając już Sybir posuwała się Eosya prostemi i nieprostemi 
drogami naprzód tak, iż w krótkim czasie chanowie Chi wy, 
Bukhary i Merwu mimo silnego oporu dostali się jednak pod 
panowanie knuta. Nie dla własnej przyjemności tylko, choć 
się do niej zupełnie przyznajemy, ale dla objaśnienia tych 
spraw i tych dwóch polityk, przypominamy naszym czytelnikom 
znakomity artykuł prof. Czernego o Rosyi w Turkiestanie, 
ogłoszony w naszem piśmie w październiku i listopadzie 
roku zeszłego, a dziś podwójnie zajmujący i dobry do prze­
czytania. Pod pozorem „wypraw naukowych" szli Rosyanie 
szybko ku Afganistanowi, a tuż za nimi Kozacy, za każdym zaś 
ich krokiem podnoszono w gazetach angielskich krzyk na 
Rosyą, ale nic więcej; w ostatnich jeszcze czasach minister 
Gladstone raczył cara na swoim okręcie śniadaniem pod Ko­
penhagą. Teraz dopiero, kiedy Rosyanie wszystkie drogi wio­
dące do Indyi opanowali i dotarli aż do Afganistanu, osta­
tniego przedmurza Indyi, wołają: „Herat jest kluczem do Indyi", 
na jego zabór przez Rosyą zezwolić nie możemy, teraz do­
piero na gwałt gotują się do wojny, jak gdyby na prawdę 
byli mniemali, że Rosyanie po zdobycze tylko naukowe byli 
tam przyszli. Lecz wśród krzyku, wśród usilnego zbrojenia się, 
przebija się w Anglii widocznie uczucie trwogi, a skutkiem 
jej gorące życzenie zażegnania tej burzy, gdy tymczasem 
ze strony Rosyi mimo dyplomatycznych i humanitarnych fra­
zesów o odwróceniu wojny widać, stanowczą do niej determi- 
nacyą i zaufanie do pomyślnego jej rezultatu.

Nie dziwimy się temu zaufaniu. Lądem, przy kolejach 
daleko posuniętych, z żołnierzem zahartowanym, z usposobie­
niem azyatyckich ludów sobie przychyliłem, Eosya ma w ręku 
wszystko, czego do wygrania tej sprawy potrzebuje. Anglia po­
radzić na to nie może, ani na nikim się oprzeć. Jakby to dziś 
było Anglii wygodnie, gdyby była jakaś Francy a, i mogła sku­
tecznie głos podnieść w sprawach europejskich! Gdyby jakaś 
Dania, mała ale niezależna, mogła bez pozwolenia Niemiec 
angielskie statki przez swoje cieśniny przepuszczać! Gdyby 
między Rosyą a Niemcami było coś, coby Rosyi w azyatyc- 
kiej wojnie o tyły swoje obawiać się kazało. Ale kto Danii 
nie chciał bronić, kto się z Sedanu cieszył, kto miał „prawo 
ale nie miał obowiązku“ wstrzymać Rosyą w tern co robiła 
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z Polską, ten niech ma na co zasłużył. Wyśpi się jak sobie 
posłał, i zbierzc plon ciasnej polityki, zazdrością jedynie wie­
dzionej.

Te złowrogie przeczucia, odzywające się już przed woj­
ną, nie będą pewno mylnemi. Walka bowiem Posy i z Anglią 
jest podobna do boju słonia z wielorybem. Cóż w środko­
wej Azyi zrobi wieloryb słoniowi? Posy a jest przeważnie 
potęgą lądową i wątpimy bardzo, czy jej na tern polu An­
glia sprosta. Wspólnie z Francyą, jak w wojnie krymskiej, 
lub inną lądową potęgą szłoby to bardzo dobrze, ale po sa­
mej jednej trudno się spodziewać pomyślnego skutku. Nadto 
jak słychać, ks. Bismark życzy sobie zlokalizować tę wojnę 
co znaczy ograniczyć Anglią w rozwinięciu potęgi swej morskiej 
i atakowaniu Posyi na innych punktach. Jest to w istocie 
zmuszanie Anglii do podjęcia walki tam właśnie, gdzie jest 
najsłabszą. Co także ważną jest rzeczą, Posyanie umieją 
czyto z powodu bliższego sąsiedztwa czy podobieństwa cha- 
charakteru lub innych przyczyn z szczepami azyatyckiemi 
prędzej się oswoić i przychylność ich sobie zjednać, podczas 
gdy Anglicy, jak to zewsząd nadchodzące wiadomości po­
twierdzają, są tam powszechnie znienawidzeni. Nawet Afga- 
nowie, na których teraz Anglii liczyć przyjdzie, są sprzy­
mierzeńcami nader niepewnymi, bo lud Anglików nienawi­
dzi tak, iż samym ich przewódzcom trudnoby było wstręt ten 
przełamać. A z resztą jest to rzeczą naturalną, że każde ja­
rzmo jest wstrętne, a chęć wyswobodzenia się z niego tak 
gorąca, iż się na przyszłe nic ogląda, byle się z obecnego otrzą­
snąć. Ze wszech miar zatem szanse tej walki przemawiają 
za powodzeniem Rosyi. W końcu podnosimy głos do ziomków 
naszych, powtórnie prosząc ich, aby się na dany przypadek 
podszeptom i podstępom Anglii uwieść nie dali, bo siebie 
tylko w otchłań nieszczęścia potrącą, a swej ojczyźnie cięższe 
jeszcze utrapienie zgotują.

Z tą zaś logiką i konsekwencj ą, która stanowi jej siłę, 
jak jedną ręką Bosy a otwiera sobie wrota do Indyi lub 
(może prędzej) do Persyi, tak drugą robi jakoby kolejową 
trasę przyszłych w Europie zdobyczy. Taki znak czy pal 
wytyczny wbijała sobie świeżo swoim niby obchodem mnie­
manego jubileuszu śś. Cyrylla i Metodego. Lat temu dwa­
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dzieścia pięć, nikomu w Rosji nie przeszło przez głowę uwa­
żać ich za co innego, jak za katolików, którymi byli. Dziś 
annexuja ich na apostołów prawosławia i używają za pozór 
do wszechsłowiańskiej demonstracyi, w której uczestniczą 
Serbowie i Czarnogórcy, galicyjscy Rosyanie (!) z Naumowi- 
czem, do której kto wić czy jacy inni jeszcze nie wzdychają, 
a na której czele stoi Cesarz: on pierwszy idzie na tej pro­
cesji.

Tensara jubileusz w Welehradzie, jubileusz prawdziwy, 
katolicki i słowiański, wystrzega się skrupulatnie wszystkie­
go, colty mu dać mogło najlżejszy cień politycznego chara­
kteru, żeby Rosyi nie urażać, nie drażnić, nie wyzywać. Ona 
takich ccremonij z nami nie robi. Gdyby ludzie uczciwi, 
w służbie i w obronie zasad uczciwych i prawdziwych, mieli 
tyle konsekwencji i odwagi, ile ma przebiegłości i bezczel­
ności złe w narzucaniu kłamstw i zdrad swoich, gdyby po­
łowę tylko, Europa nie byłaby dziś w przededniu jakichś 
czarnych zdarzeń, z których, jeżeli się sam Bóg w tę sprawę 
nie wda, korzyść obiecywać sobie może tylko Rosya i jej 
lub zachodni nihilizm.

B. E.



Rudolf Eitelberger von Edelberg. 

• -- ------------

Każdy, co pośrednio lub bezpośrednio interesuje się 
sztuką, znał ze sławy przynajmniej człowieka, którego naz­
wisko wypisaliśmy na czele tego wspomnienia, a o którego 
śmierci doniosły nam telegramy. Profesor Uniwersytetu wie­
deńskiego, dyrektor Muzeum dla sztuk i przemysłu w Wie­
dniu , członek czynny wiedeńskiej Akademii nauk, członek 
Komisy! centralnej dla konserwacyi pomników sztuki, refe­
rent spraw sztuki dotyczących w ministeryum oświaty, członek 
nareszcie dożywotni Izby Panów w nagrodę swych zasług pod 
koniec życia, był on, co najważniejsza, i co więcej znaczy jak to 
wszystko, niepospolitą i znaczącą w dziejach naszego stólecia 
osobistością, z którą się nierozdzielnie wiążą usiłowania naszych 
czasów, dążące do najszerzej pojętego artystycznego odrodze­
nia. Są dwie tych usiłowań strony, jedna teoretyczna i nau­
kowa, druga praktyczna i zastósowawcza. Pierwsza usiłuje 
poznać i zrozumieć na tern polu rozwój ubiegłych wieków, 
wydrzeć im zagadkę ich rozkwitu, odgadnąć moralne i ma- 
teryalne jego przyczyny, tudzież tajemnice uprawianych nie­
gdyś, a dzisiaj zaginionych lub zapomnianych technik; druga 
pragnie te rezultaty i zdobycze zastosować do naszych włas­
nych potrzeb, wzmocnić i nawiązać porwane tradycye i obu­
dzić pod tym względem ten ruch twórczy, który się z koń­
cem przeszłego wieku zatrzymał i osłabi. Pierwsza znalazła 
wyraz w nauce history! sztuki; druga w nowej i od naszych 
wymagań zależnej organizacyi instytucyj wychowawczych, 
Akademij sztuk pięknych, szkól rysunkowych i muzeów, ma­
jących przedewszystkiem na celu uszlachetnienie sztuką prze­
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mysłu i rzemiosł. Obie razem wzięte, stały się głównym 
bodźcem niestrudzonej działalności Eitelbergera. Dość jest 
rzucić okiem na treść czterech tomów dzieł jego, które pod 
napisem „Gesammelte kunsthistorische Schriften“, opuściły 
prasę niedawno, aby się przekonać jak jednocześnie i nie- 
rozdzielnie zajmowały go zawsze.

Chociaż sam przeważnie i specyalnie badał sztukę wie­
ków średnich i pozostawił o pomnikach Dalmacyi i Friulu 
prace wyczerpujące, to nietylko interesował się żywo innemi 
działami nauki i rozwojem artystycznym we wszystkich cza­
sach i u wszystkich narodów, ale czynnie współdziałał 
w najrozmaitszych naukowych pracach, mających na celu 
rzucenie silniejszego światła, na którykolwiek z tych działów. 
Nie było prawie znaczniejszego naukowego przedsięwzięcia 
w Niemczech, odnoszącego się, czy to do wielkich mistrzów 
przeszłości, czy do pojedynczych gałęzi sztuki, do któregoby 
się w części przynajmniej nie przyczynił. Nie było uczonego 
i badacza poświęcającego się sztuce, któryby rady jego nie 
zasięgał, poparcia jego i zachęty nie żądał, dzieła swego mu 
nie dedykował lub nie ofiarowywał, czy też na jego pomoc 
nie zawodzącą nigdy w danym wypadku nie rachował. Z naz­
wiskiem Eitelbergera spotkać się można w każdej nieledwie 
artystycznej publikacyi Niemiec ostatnich lat dziesiątków, a 
ciepłe jego serce, czuć było w calem nowożytnem zwłaszcza wie- 
deńskiem artystycznem życiu. Wychodząc z tej zasady, że aby 
coś zdziałać, nie wystarcza poprzestać na teoretycznej wiedzy i 
zamknąć się wyłącznie w ciasnem kole wybranych, w granicach 
pewnego cechu i klasy, że aby rozbudzić uśpioną twórczość, 
a raczej wprowadzić ją na właściwe i pewne drogi rozwoju, 
należy wyniki teoryi uprzystępnić dla mas i wśród nich roz­
powszechnić, przedsięwziął wydawnictwo pod napisem „Quel­
lenschriften zur Kunstgeschichte“, w którego 18 tomach, opra­
cowanych przez specyalistów, pod jego kierunkiem ogłoszone 
zostały, w przystępnym dla wszystkich formacie i nietylko 
w łacińskich i włoskich oryginałach, ale i w tłómaczeniach 
niemieckich obok, wszystkie najsławniejsze traktaty o malar­
stwie, rzeźbie i sztuce w ogólności, jakie nam pozostawiła 
przeszłość. Było to jakby wstępem przygotowawczym do ści­
śle praktycznej działalności, i do tej tak głośnej i tak wzo- 

25 
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rowej instytucyi, znanej pod nazwą austryackiego Muzeum 
dla sztuk i przemysłu w Wiedniu, którą stworzył, na czele 
której stanął i którą jako niespożyty pomnik życia po sobie 
pozostawił. Wpływ jej na wyrobienie smaku publiczności, na 
podniesienie i uszlachetnienie przemysłu austryackiego w ogóle, 
na rozkwit architektoniczny Wiednia, jest wszystkim wiadomy. 
Godząc niezmiennie teorye z praktyką i naukę z życiem, nie 
poprzestał jednakże w programie tego zakładu na szkołach 
rysunkowych i technicznych i wystawach ogólnych i specyal- 
nych, ale starał się o zaspokojenie jego naukowych potrzeb, 
i utworzył przy nim w krótkim czasie, kto wié, czy dzisiaj nie 
najbogatszą i najzupełniejszą bibliotekę dzieł sztuki z istnie­
jących, która odpowie dnio skatalogowana, stała się przystę­
pną dla każdego pracownika dobrej woli. Nie bez wzruszenia 
przypominamy sobie, jak nieraz wieczorem pracując w tym 
pięknym gmachu muzealnym, zbudowanym przez Ferstla, 
we wspaniałej dwupiętrowej halli wstępnej, oświeconej lam­
pami, których światło uwydatniało piętrzące się wysoko ar­
kady, spotykaliśmy tego małego, zgarbionego już starca, 
wcieranym paltocie, w miękkim kapeluszu o szerokim ron­
dzie, ocieniającym bladą, delikatną, pełną charakteru i finezyi 
twarz, o jasnych i bystrych oczach i o tak gorącej duszy.

Czynność Eitelbergera była niezmordowana, ustawiczna, 
ciągła. Kto tylko potrzebował informacyi, wskazówki, książki 
lub listu polecającego, udawał się do niego, i jeśli się zaj­
mował sztuką, zawsze mógł być pewny, że znajdzie drzwi 
otwarte i pomoc niezawodną. Przy natężonem i powiedzieć 
można gorączkowem, naukowem i praktycznem zajęciu, przy 
kierunku instytucyą, szkołami od niej zależnemi, przy ad- 
ministracyi, urządzaniu wystaw, załatwianiu spraw urzędo­
wych, współudziale w najrozliczniejszych większych i mniej­
szych artystycznych przedsięwzięciach, przy skrzętnem śle­
dzeniu ruchu naukowego i sprawozdawczej z niego dzienni­
karskiej pracy, miał czas zawsze i nigdy nie zostawił ża­
dnego zapytania i żadnego listu bez odpowiedzi. Skromny, 
bez tej zarozumiałości i tej pewnej siebie pychy, która nie­
raz niemieckich uczonych odznacza, umiał ocenić każdą pracę 
i każdą zdolność, nie mając uprzedzeń do żadnej narodo­
wości. Na wstępie do swego studyum o pomnikach dalmac-
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kich, uwydatnił bezstronnie i gorąco doniosłość budzącego 
się. literackiego i kulturalnego ruchu południowej Słowiań­
szczyzny. Skoro „Hołd pruski“ Matejki wystawiony został 
w Wiedniu, napisał do mistrza list, w którym podniósł w tej 
wielkiej kreacyi widoczny postęp nowożytnego historycznego 
malarstwa. Kiedyśmy mu mówili o naszym skromnym „Przy­
jacielu sztuki kościelnej“, cieszył się żywo tym objawem in­
teresu dla sztuki u nas. Kilkakrotnie odwiedzał Kraków, 
znał go dobrze i cenił. Krakowska szkoła sztuk pięknych 
zawdzięcza mu swą organizacyę a Uniwersytet katedrę histo­
ry! sztuki. Ubolewał nakoniec nieraz nad tein, że warunki 
naszego państwowego ustroju, nie pozwalały mu tak czynnie 
wpływać na rozwój innych naszych prowineyonalnych arty­
stycznych instytucyj, jakby tego pragnął, a kto go znał, to 
wić, że te słowa czczemi nie były w jego ustach.

Związany z instytucyą muzealną, mieszkał w jej gma­
chu, który tylko z konieczności opuszczał i w którym nawet 
pod koniec życia miewał uniwersyteckie wykłady. Parę mie­
sięcy najgorętszych letnich spędzał w Htiteldorf koło Wie­
dnia, dojeżdżając nawet wówczas dwa razy w tygodniu do 
swego Muzeum. Co kilka lat jeździł do Włoch, które znał 
cale od gór Friulskich począwszy aż po Sycylijskie ruiny 
Syrakuzy i Agrigentu. Były to dla niego jedyne chwile wy­
tchnieniu i odpoczynku. Po raz ostatni spotkaliśmy się z nim 
w r. 1879 w Rzymie. Wszędzie gdzie nas po raz pierwszy 
wiodły kroki, tam był on już po raz dziesiąty w życiu. Nie 
zapomnimy nigdy, z jakiem uwielbieniem przyglądał się ryto- 
wniczym ozdobom greckiej brązowej cisty Ficoroniniego w Mu­
seo Kircheriano, jak nam tłómaczył fortyfikacyjny układ 
drzwi wehodowych w kościele św. Sabiny, jak analizował 
sceny rzeźbione cedrowych ich oddrzwi, jak go zajmował 
kandelabr paschalny XII wieku w bazylice S. Paolo fuori 
le mura, lub jaki budziły w nim młodzieńczy zapał portrety 
Velasqueza i Sebastiana del Piombo w galeryi Doria.

W chwili kiedy to piszemy, staje nam żywo przed 
oczyma ta pociągająca i tak sympatyczna postać, której go­
dłem życia były te słowa umierającego rzymskiego Cezara: 
„Laboremus“! Gdyby był przyszedł na świat w początku prze­
szłego stólecia, byłby typem uczonego, źyjącego myślą i 

25*  
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abstrakcją, patrzącego pogodnym wzrokiem na otaczający 
świat, pełnego wiedzy i wytrwałości, a przytem dobroci, sło­
dyczy i naiwności dziecięcej, w rodzaju pastora z Hermanna 
i Dorotei, jak Herder lub Winkelmann, byłby żył długo i 
zachował świeżość i spokój do grobu. W naszych nerwowych 
i gorączkowych czasach, stojąc na czele nowej instytucyi, 
uprawiając rodzącą i rozwijającą się tak szybko naukę, ma­
jąc na celu przeniesienie jej rezultatów i wyników w masy, 
nie był w stanie zachować tej pogody i tego harmonijnego 
nastroju, które szczęśliwszym daje cicha i zamknięta praca. 
Rozrywany wymaganiami chwili na wszystkie strony, zmu­
szony do nadużycia sił zawsze, odczuwał wrażenia silnie 
i dotkliwie. Organizm jego delikatny i subtelny rozstrajał się 
pod naciskiem i nawałem trosk i zajęć. To też w ostatnich 
czasach zmuszony był pielęgnować się więcej i kłaść się czę­
sto do łóżka. Co jednak w takich warunkach człowiek jego 
wartości zdziałać jest w stanie, tego życiem swem dał naj­
lepszy dowód. Skoro lat temu parę na bankiecie publicznym 
w Wiedniu, wznoszono toast wielkiego historyka niemiec­
kiego Mommsena, witając w nim męża, którego Niemcom 
Austrya zazdrości, ten w odpowiedzi pił zdrowie Eitelber- 
gera, którego Niemcy zazdroszczą Austryi. Słowa te były 
nie grzecznością, lecz istotnem stwierdzeniem zasług tej nie­
pospolitej indywidualności, której żałować nie przestaną 
wszyscy ci, co ją znali i nauczyli się jej szeroki umysł, jej 
niezmordowaną wytrwałość, jej serce i jej szlachetną duszę 
cenić.

Maryan Sokolowski.



NA POGRZEBIE STANISŁAWA KOŹMIANA

Prezeza Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu, 

powiedziana w Brodnicy (w W. Ks. Pozn.) 28 kwietnia 1885 r. przez

Stanisława Tarnowskiego.

-----—

W bardzo ciężkiej chwili naszych dziejów, w r. 1846 
wołał Stanisław Koźmian z głębokości swojego ówczesnego 
ucisku, co robią „Mistrze Słowa“ źe milczą, czemu nie po­
krzepią, nie pocieszą, ducha nie dodadzą, i pytał: kto, „kiedy 
milczą ludu wieszcze,

Kto w kapłaństwo ofiarnicze 
Poświęcenia nas wyświęci ? 
Kto przed sądem dziejów świata 
Naszych nieszczęść krzywd postacie 
W pełnym stawi majestacie: 
Oskarżonych zmieni w sądzie 
I odkupienie zdobędzie?

Z „Mistrzów Słowa“ jeden, jak żeby do obowiązku się po­
czuwał i do siebie brał przyjaciela wyzwanie, jak żeby w od­
powiedzi jemu, wydobył z samej rdzeni swego ducha to po­
trzebne słowo mądrości i otuchy. Psalm Dobrej Woli przyszedł 
tak rychło po wierszu do „Mistrzów Słowa,“ jak żeby miał być 
na to pytanie odpowiedzią, a choć zapewne związku przyczyny 
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i skutku między niemi nie było, zawsze czynił zadosyć temu, 
czego tamten żądał. Przynosił pociechę, podnosił ufność, da­
wał naukę najlepszą ze wszystkich, bo nazawsze dobrą, byle 
stosowaną była.

Ale więcej wiersz jeden, ani poeta jeden, choćby wieszcz, 
zrobić nie mógł. Wskazać dobrą wolę, w której się mieści 
przez którą się rozumie, i miłość i sprawiedliwość, i roztro­
pność i męstwo, i rozum i rada, i cierpliwość i wytrwałość, 
i poświęcenie, wszystko — to mógł wiersz i wieszcz. Jak to 
prawidło w życiu pełnić, jak je do każdej chwili i każdego 
obowiązku stosować, to już do nie do niego należało. I dla­
tego na drugie Kożmiana pytanie Krasiński nic odpowiedział:

„Kto zasiewy
Wyprowadzi w złote plony“?

Nie poeci. Nie wielcy, natchnieni, nadzwyczajni, ale mniejsi 
właśnie, zwyklejsi a liczniejsi. Nie wyjątki, ale wszyscy. 
I dlatego zapewne Bóg w miłościwej mądrości swojej kazał 
już zamilknąć śpiewakom i wieszczom, wziął ich do siebie, 
a małych, powszednich, wszystkich powołał i wziął na próbę, 
żeby pokazali, czy zrozumieli co im tamci mówili, żeby każdy 
z nas zdał egzamin, ile ma dobrej woli i ile prawdziwej 
siły. Był czas na takich, co bujali jak orły w obłokach, 
przyszedł na takich, co jak woły w ziemi ciężko robią, i oni 
mają — ah! nie plony zbierać nawet — tylko rolę upra­
wiać, — szczęśliwi, jeżeli dobrze zasieją, zawleką, i wscho­
dzące zboże zobaczą.

Ten twardy obowiązek rozumieć, dziś, po tylu klęskach, 
po tylu naukach, nie sztuka. Nie wszyscy robimy jak mó­
wimy, a raczej żaden nie robi zupełnie jak wić, że powi­
nien, ale to wszyscy wiemy, że na tym świecie ideom trzeba 
rzeczywistości, materyi, jak duszy ludzkiej trzeba ciała jeżeli 
ma żyć na tej ziemi. Ale rozumieć to przed laty trzydziestu 
łub czterdziestu, było trudno i mało kto rozumiał.

W Wielkopolsce byli najpierwsi z tych co zrozumieli, 
co rychło po roku 1831, kiedy ogół w Królestwie czy w Ga- 
licyi, a zwłaszcza na emigracyi, o tern marzył co pojutrze 
być ma; myśleć zaczęli o tern, co jutro będzie, i zmiarko­
wali, że nie może być jutra bez dzisiaj, a pojutrza bez jutra.
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I to pierwszeństwo zrozumienia opłaciło się Wielkopolsce: 
ona pierwsza doczekała się plonu, ona pierwsza i dotąd 
między nami jedyna, może się tern przed Bogiem i ludźmi, 
przed Ojczyzną i przyszłością pochlubić, że jest społeczeń­
stwem i ma warunki społecznego bytu, podstawę, i członki 
różne a spojone, jedną duszą ożywione.

Koźmian był młodszy i przychodzień na tej ziemi pó­
źniej zaczął od jej gniazdowych synów: Marcinkowskie­
go, Raczyńskiego, Chłapowskiego, Dzialyńskiego, ale był 
w swoim rodzaju tak dobry jak oni, a drugą połową swego 
życia i swoją zasługą wkupił się między najlepszych-jej 
obywateli i w jej dziejach się zapisał, tak, że inni zapom­
nieli o jego lubelskiem pochodzeniu, i zawsze go już za 
Wielkopolanina mieć będą. Piękne miał chwile młodości 
kiedy dźwigał karabin i bił się; obfite w dobre skutki były 
te lata nauki i wędrówki za granicą, z których wrócił wy­
robionym, wykończonym człowiekiem, niepospolitej intelligen- 
cyi nauki i zdolności; ale najpiękniejsza, bo najpełniejsza 
zasługi część jego żywota, to ta, którą w Wielkopolsce przeżył.

Z innem i bardziej niż jego brat określonem usposo­
bieniem i powołaniem, był jak sercem i przekonaniem z nim 
zrosły, tak rodzajem umysłu i talentu jego koniecznem nie- 
ledwic dopełnieniem. Jan Koźmian, zanim się w duchownem 
powołaniu ustalił, mógł być w każdem równo znakomitym. 
Od jego woli zależało być politykiem czy uczonym, pisarzem 
czy wiejskim ziemianinem. Ta organizacya potężna i wszech­
stronna jak rzadko, byłaby wszystko równie dobrze potrafiła. 
Stanisław miał, przeznaczenie i zdolność wyraźniej oznaczo­
ną: może ze krwi, dziedzicznie, do nauki i pisania głównie 
stworzoną. Ztąd kiedy tamten pisał jeżeli musiał, ten miał 
wrodzony do pisania pociąg; kiedy tamten bez osobnego za­
miaru i starania doskonale pisał dlatego, że doskonale my- 
ślał, ten się. w pięknem pisaniu kochał, a u drugich je po­
dziwiając, dbał o nie dla siebie. Ale czy był erudytem tylko 
w naukowych badaniach zamkniętym, albo w bałwochwal­
stwie pięknych rzeczy pogrążonym artystą? Popatrzmy na 
jego dzieła. Wiele między niemi takich, któreby z wrodzo­
nego popędu uczonego czy artysty powstały? w którychby 
on tej swojej naturze, tym pociągom i upodobaniom folgo­
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wał? Przekład Szekspira? Zapewne! Ale ta ozdoba, ten dziś 
wielki zaszczyt naszej literatury, był niedawno jeszcze, pa­
miętajmy o tern, jej wielką potrzebą, jej brakiem upokarza­
jącym. I nie dlatego Stanisław Koźmian Szekspira tłómaczył, 
że sobie mówił: Szekspir piękny, a ja go pięknie przełożę. 
Nie; on sobie mówił: „niema Szekspira po polsku, to wstyd, 
a więc ja go przełożę.“ Z tym zaś wyjątkiem wszystkie 
większe czy mniejsze dzieła i pisma tego uczonego, tego 
z natury literata, wszystkie, obok naukowego i literackiego, 
mają obywatelski cel i charakter bezpośredniego prakty­
cznego użytku. Ile w tych jego pracach, nawet lżejszych 
i mniejszych, było głębokiej znajomości naszej natury, ja- 
kito był bystry i przenikliwy psycholog polskiego narodu, 
jak w nim dostrzegł wiele i czytał jak w księdze, a jak 
widok i znajomość złego jakie w nas jest, nie uwiodły 
go nigdy do zniechęcenia, do lekceważenia, lecz, owszem 
do większej miłości i czynniej szej dobrej woli wiodły, to 
tajemnica wielkiego rozumu i wielkiej cnoty, którą po­
dziwiać i ocenić łatwo, a naśladować trzeba. Co pewna, to, 
że właściwem znamieniem jego talentu i jego pracy jest po­
łączenie szczęśliwe jak rzadko, nauki głębokiej i wielostron­
nej, ze znajomością, ze zrozumieniem, z praktycznym zmy­
słem życia, jego warunków i potrzeb. „Biada wiedzy, która 
nic pomaga wiedzącemu,“ powtarzał zawsze za Grekami 
Szujski. Koźmiana wiedza pomagała nie jemu tylko, wiedzą­
cemu, ale przez niego pomagała nam wszystkim.

Świadkiem, dowodem, Towarzystwo Przyjaciół Nauk, któ­
rego tytuł -drogie obudzając wspomnienia, obowiązuje bardzo, 
a które tę spuściznę i tę odpowiedzialność godnie nosi, bo po­
maga. Chwalić je zbytecznie — może z wielu względów zbyte­
cznie, — ale choć to przypomnieć można, że samo jedno robi 
swój cmi siłami to, do czego inni mają pomoc i siły uniwer­
sytetów, szkół polskich, rąk swobodnych, i można hołd złożyć 
jemu, i temu który był jego duszą i głową. W jego zaś nau- 
kowein i piśmienniczem działaniu był pierwiastek i siła ogól­
nego wykształcenia, oświaty powszechnej; skarb wielki , bo 
on na pisarzach i piśmiennictwach wyciska piętno szlachetne 
ogólnej powszechnej cywilizacji, bo ich poziom, a przez nich 
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poziom umysłowy narodu, podnosi i do równej miary z in­
nymi cywilizowanymi narodami Europy podnieść się stara i 
jedynie podnieść może. To piętno, coraz niestety u nas rzad­
sze, coraz do zatarcia łatwiejsze, miał Koźmian tak wyraźne 
jak mało kto drugi, i nadawał je pracom które sam wykony­
wał, i tym którym przewodniczył. Z piśmienniczego i cywi­
lizacyjnego stanowiska, to wybitna cecha jego zasługi jako 
pisarza, jako uczonego i jako prezesa Towarzystwa.

Są przecież obowiązki, zasługi, zdobycze, od piśmienni­
czych i naukowych ważniejsze. Potrzebna oświata narodowi 
jak roślinie słońce, ale jeżeli roślina nie ma gdzie korzeni 
zapuścić, jeżeli z lotnego piasku tylko ma ciągnąć żywotne 
soki, na nic jej się nie zda słońce. Ten korzeń, bez którego 
konary uschną, kwiaty zwiędną, owocu nie będzie, to naro­
dowy charakter; te soki żywotne, które on do miazgi ma 
podać, to przekonania i zasady; a ten grunt, w którym ma 
się przyjąć i w którym jedynie dobrze przyjąć się może, to 
społeczeństwo samo. Narodowy charakter, świadomość swojej 
woli i swego obowiązku, stateczna zgodność postępowania 
z celem, czujny i surowy nad sobą sąd, oto jedno a bodaj 
nie główne z tych zadań, które po wielkich mniejszym, po 
genialnych prostym ludziom przypadło. Uczuciami i wraże­
niami żył ten naród długo jak młodzieniec, tego nie wiedząc, 
że instynkt, popęd, uczucie wzniesie się wysoko, ale jeżeli 
ma zawsze trwać, musi się w przekonanie ustalić i zaharto­
wać w wolę. Po młodzieńczemu żyć jest dobrze, ale i na na­
ród przychodzi wiek męski, któremu uczucie samo nie wy­
starcza, któremu potrzeba zgody, jedności między uczuciem, 
rozumem i wolą, czyli charakteru.

Ten w nas wyrobić, to było po roku 1831, a dopieroż 
po roku 1848 — ah, a jest jeszcze i dziś — kwestyą koniecz­
ności i przyszłości, bo kwestyą wartości i siły. I znowu 
w Wielkopolsce wcześniej niż w Królestwie, niż w Galicyi, 
niż z małemi wyjątkami na emigracyi, spostrzeżono się, zro­
zumiano, że tego brak, a że kto wolę dice hartować, a cha­
rakter wyrabiać, ten musi przekonania i zasady w sobie i 
w drugich ustalić. Które, jakie przekonania i zasady? Silnych, 
statecznych, nigdy u nas do zbytku nie było. Ale o te cho-
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dziło i chodzi przed wszystkienii, które nie zawiodą, bo same
zawiedzione być nie mogą: nie Zachwieją się, bo są na opoce 
wsparte: nie pomylą się, bo z przedwiecznej i wszechwie­
dzącej znajomości człowieka swoją znajomość człowieka i spo­
łeczeństwa czerpią: a zwyciężyć muszą, bo ich bramy pie­
kielne nie przemogą, i jest pewne „Słowo,“ które nie prze­
minie. Były w swoim czasie skargi na Przegląd Poznański, 
na te początki ^katolickiego odrodzenia' Polski, i dziś być 
mogą a zapewne muszą. Ale czy bez tego byłby ten kraj — 
jak jest — społeczeństwem ? czy miałby tę wyższość najpierw­
szą, najpotrzebniejszą nad Mazowszem albo Małopolską? czy 
bez tej siły, jaką daje społeczna jednolitość, zdołałby być 
czem jest, i trwać jak trwa, i w co byłby może już dziś
obrócony, gdyby nie to katolickie odrodzenie, które się tutaj 
poczęło, które się ztąd, jak niegdyś chrzest za Mieczysława,
dalej rozeszło ? Wielkie usprawiedliwienie tych ludzi i tej
przeszłości, i wielka na przyszłość nauka i przykład, jak od­
rodzenie religijne naturalnym skutkiem ciągnie za sobą i 
świeckie, społeczną jedność, polityczną świadomość siebie; 
jak stałość w jednem przekonaniu i odwaga jego wyznania 
dodaje stałości, mocy, wprawy^ wszystkim przekonaniom in­
nym; jak przez ustalenie katolickiego wzmacnia się i wyrabia 
narodowy charakter. I znowu Wielkopolska dała przykład, i 
znowu opłaciło jej się to pierwszeństwo, ona ma przekonań i 
zasad, stałości i charakteru więcej od innych Polaków.

I znowu Koźmian, nie sam jeden, ale jeden z pierw­
szych między tymi, co tę zasługę mają, że ten kamień wę­
gielny pod restauracyę narodowego charakteru podciągnęli. 
Że ze skutkiem,dowodzi w ciężkich zapasach postawa tego 
kraju, nie tych lub owych ludzi lub warstw, uczonych czy 
posłów, duchownych czy świeckich, ale społeczeństwa.

A kiedy pytał; „kto zasiewy wyprowadzi w złote 
plony’“ odpowiedź miał w swojem własnem życiu. Ten — 
ci raczej, bo jeden to nigdy być nie może — co wziąw­
szy do serca jego przyjaciela i mistrza słowa naukę, czy­
nią bez wytchnienia; co jak on, Koźmian, „w przykładu 
i słowa postaci, rozdają siebie samego swej braci.“ I tacy też, 
czy za życia zasiew swój wschodzący widzą lub nie, mają 
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tę zasługę i chwałę, że jak ich modlitwa za życia na ziemi, 
a dziś „przed Sędzią dziejów świata,“ tak ich przykład i 
żywot przyczynia się do tego, o co on w zakończeniu owego 
swego wiersza prosi: „chorych uzdrowienia, strapionych po­
cieszenia, wiernych wspomożenia.“

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Dr. Jerzy Mycielski.













Życie byłoby tylko nieustannem przerabianiem krwi, 
gdyby nie istniała poezya, powiedział jeden ze znakomit­
szych pisarzy nowszych zagranicy. To też ludzkość niemal 
od początku swego istnienia broni się od tej powszedniości 
swego bytu, wszelkiemi silami i środkami dąży do tego, aby 
istnienie swe uszlachetnić, ideałem opromienić rzeczywistość, 
i tę rzeczywistość podnosić do ideału, życie odzwierciedlać 
w piękniejszym świecie marzeń i z tej krainy ułudy zapo­
życzać światła dla przybrania życia w kraśniejsze barwy i 
wdzięki. Szczęśliwe narody, do których w zaraniu dziejów 
muzy z życzliwym skłoniły się uśmiechem, nad których ziem­
ską krainą istniał świat inny, jaśniejszy i piękniejszy nie­
śmiertelnych, a jeszcze szczęśliwsze te, u których w.głębi 
duszy tlała iskra natchnienia, jakiś Boży zasiew, który z bie­
giem czasu przetwarzał się w kwiaty poezyi.

I.

Rzymianie nic należeli do tych uprzywilejowanych na­
rodów. Modlili się do bogów, którzy żyli więcej w oderwa- 
nem pojęciu, niż w wyobraźni ludu, do bogów, którzy mogli 
natchnąć go litanii, ale nigdy do epicznego opowiadania. 
W charakterze Rzymianina była pierwotnie jakaś twardość, 
szorstka powaga, która serce i uczucie rzadko dopuszczała 
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do głosu, a nad tein wszystkiem ciężyła żelazna ręka państwa, 
stłumiająca indywidualne życic i porywy. Temu nastrojowi 
ducha odpowiadał zupełnie nieokrzesany język, chylący się do 
zdziczenia, skażenia form, jakiemu niektóre narzecza italskie 
w zupełności uległy. W zaraniu rzymskiej history! głucho 
też na polu poezyi. Poéticas, artis bonos non er at — poezya 
u naszych przodków nie była w poszanowaniu, mówił później 
z pewną tęsknotą za minionemi czasy Cato. Słyszymy o ja­
kichś dialogach improwizowanych, w których przy uroczysto­
ściach ludowych wybuchała wrodzona werwa komiczna; sły­
szymy o śpiewach historycznych sławiących przodków, które 
młodzi chłopcy wygłaszali przy ucztach; mamy wreszcie 
kilka drobnych urywków hymnów sakralnych, w których ja- 
lowość fantazji idzie w parze z zagadkowością języka, nie 
rozumianego już nawet przez późniejsze pokolenia samychże 
Rzymian. 1 na tej ubogiej literaturze ludowej byłaby się za­
pewne twórczość rzymska ograniczyła, gdyby obce wpływy 
nie wniosły do Italii nowego zarzewia i nowych posiewów.

Zkąd te wpływy przyszły, na to już samo imię wie­
szcza u Rzymian wskazuje. Nazywa on się poeta, a wyraz 
ten zapożyczony z greckiego. Grecka kultura od trzeciego 
wieku prawdziwie oskrzydlonym krokiem wkraczała do Italii 
i w tysiącznych objawiała się szczegółach. Ale najbardziej 
bijącym w oczy jest przełom na polu poezyi. Po wiekach 
milczenia lub nieudolnych prób, przemawia naraz Muza rzym­
ska w sposób niespodziewany, dojrzały, w sposób, któryby 
był niezrozumiałym, gdyby go zupełna zależność od obcych 
wzorów nic tlómaczyła. Zaczyna się ta literatura jedyna 
w swoim rodzaju, literatura, która nie tłómaczy myśli społe­
czeństwa, lecz tłómaczy myśli obce i tein to społeczeństwo 
kształcić i bawić zamierza. Ma też ta nowa poezya rzymska 
na sobie piętno szkoły, pewnej sztuczności, narodziła się nie 
z natchnienia, lecz wśród pracy. I tym swoim początkom 
zawsze do pewnego stopnia wierną pozostała. Nie mamy 
w calem piśmiennictwie świata dwóch literatur, z których 
jedna takby była od drugiej zależną, jak rzymska od gre­
ckiej. Lecz ten stosunek nie umniejszy naszego podziwu dla 
pięknych stron tego piśmiennictwa. Jeżeli jego twórczość i 
samodzielność jest mała, to jednak talent przyswajania sobie
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■obcej myśli i natchnienia zadziwia nas w Rzymianach nie­
zwykła zdolność naśladowania, a wreszcie ta forma wytwor­
na i doskonała, która z naśladowali zrobiła niespożyte wzory 
dla wszystkich późniejszych narodów.

Ale ten początek i to powstanie pozbawiło literaturę 
rzymską w samych jej zawiązkach uroku młodzieńczości. Nie 
ma ona najczęściej wdzięku świeżości nietylko dlatego, że 
naśladuje, ale i z tej przyczyny, że pocześci naśladuje wzory 
wzięte z zamierającego piśmiennictwa Greków. Literatura 
aleksandryjska, która w trzecim wieku przed Chr. pełnym 
cieszyła się rozkwitem stanęła w pierwszym rzędzie na po­
sługi budzącego się w Rzymie piśmiennictwa. A ta literatura 
to wytwór epigonów sławiących bogów, w których nie wie­
rzono; opisujących rozkosze wiejskie pasterzy wśród przera- 
finowanej cywilizacyi miejskiej; piszących epopeje w rodzaju 
Homerowskich, do których z książkowej nauki brano wątek 
i natchnienie; wtłaczających wreszcie w szatę poezyi to, co 
i w prozie bywa prozaicznem i sachem. Z tych wzorów pe­
wne rysy zgrzybiałości przeszły do rzymskiego piśmiennictwa. 
Temu przypisać należy, że najzaszczytniejszą pochwałą, na 
jaką poeta w Rzymie mógł sobie zasłużyć, był epitet, któ- 
regobyśmy się najmniej spodziewali, mianowicie „doctus“ 
uczony. I jeżeli te wpływy aleksandryjskie niezupełnie zwi­
chnęły młodego piśmiennictwa rzymskiego, to ochroniły je 
od tego wzory starogreckie, które do niektórych poetów sil­
niej umiały przemówić; sprawiła to energia rzymska, która 
w danych razach umiała się wyzwolić z pod reguł uczonych 
poetów aleksandryjskich lub przebić się przez gładką po­
wierzchnię oryginału.

W trzecim wieku przed Chrystusem zrodziła się pewna 
potrzeba i pragnienie wyższej poezyi w społeczeństwie rzym- 
skiem, ale nie znaleźli się razem z potrzebą miejscowi poeci, 
którzyby temu pragnieniu za dosyć uczynili. Na zatwierdzenie 
zdania, że te nowe prądy umysłowe pochodziły z obczyzny, 
że nie są wykwitem i wytworem samegoż społeczeństwa, 
można przytoczyć fakt wymowny, że wszyscy prawie ówcze­
śni poeci rzymscy są Nierzymianami. że większość ich po­
chodzi z południa Italii, która było grecką prawie krainą, że 
wszyscy wreszcie należą do niższych i najniższych warstw 
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społeczeństwa. Livius Andronicus przychodzi jako jeniec wo­
jenny do Rzymu, również komedyopisarz Statius Caecilius; 
Terentius był niewolnikiem w Kartaginie urodzonym, Plautus 
zarabiał na chleb, obracając żarna. Wszyscy oni znajdują się 
wobec społeczeństwa, które pragnie poezyi, nictyle dlatego, 
żeby w głębiach dusz drzemały jakieś zasoby uczuć poety­
cznych, które dotąd na wyraz się nie zdobyły, ale dlatego, 
aby tą poezyą uprzyjemnić, rozjaśnić sobie powszedniość ży­
cia. Znajdują się wobec języka, który potrzebował gorliwej 
uprawy i ukształcenia, zanim mógł być użytym w poezyi. 
I tak się więc stało, że na czele literatury rzymskiej stoją 
półgrecy, jak sławny poeta Koniusz, że u kolebki poezyi 
rzymskiej znajdujemy gramatyków, którzy zdziczały język 
łaciński porządkują, kształcą, przekuwają według greckich 
wzorów, aby go dla przyjęcia greckich myśli usposobić. 
Wszyscy ci wcześni poeci Rzymu są gramatykami zarazem; 
podobni w tern do zakonników średnich wieków, którzy sie­
kierą wyrębują wśród dzikich lasów drogi i tory dla nowej 
cywilizaeyi.

Literatura ta powstaje nieorganicznie i nienormalną 
też rozwija się koleją. Na jej czele znajdujemy rodzaj poe­
zyi, który w Grecyi po epopei i po liryce przychodzi —■ dra­
mat. Pierwszych lat 150, od roku 250 aż do roku 100 przed 
Chrystusem jest literatura rzymska przeważnie dramatyczną. 
Nie wykwitła ta literatura z natchnienia ludu lub indy­
widuów, lecz powstała wskutek pragnień publiczności stołe­
cznej, żądnej'pewnego wytchnienia i rozrywki po trudach i 
mozołach wojennych. Pierwszy z greckiego tłómaezony dra­
mat ukazał się w roku 240 w Rzymie, w rok po ukończe­
niu pierwszej wojny punickiej, a ta data jest rzeczywiście 
wymowną.

Odtąd greccy tragicy i komicy w łacińskim języku do 
rzymskiej przemawiali publiczności. Komedya grecka poja­
wiła się na rzymskiej scenie, ale nie owa stara, polityczna, 
Aristofanesowska, w wielkim stylu karcąca błędy i wybryki 
historyczne, lecz komedya późniejsza, nowa, powstała w epoce 
upadku Grecyi i w dobitnych wyrazach przedstawiająca ten 
upadek. Z szerokiej areny Aristofanesa zeszła ta komedya 
w IV wieku przed Chr. na ciasną arenę prywatną; tamta 
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przedstawiała walki i spory heteryj, ta intrygi miłosne he­
ter. W komedyach Aristofanesa rozgrywa się spór między 
starą generacyą maratońską a nowem postępowem pokole­
niem peloponeskiej wojny; tu mamy także ojców i synów, 
ale obydwaj ostatecznie stoją na równym poziomie moralnym 
lub raczej niemoralnym. Synowie zawikłani w stosunki mi­
łosne, starają się wyzyskać, rujnować pieniężnie zdziecinnia­
łych swych ojców, tak, jak ci starcy kiedyś sami czynili za 
młodu. Podstępni niewolnicy są przytem narzędziami i po­
średnikami i prowadzą cały rozwój sztuki. Głęboka zgnilizna 
starego prżerafinowanego społeczeństwa stawała tu nagle 
przed miodem społeczeństwem rzymskiem; publiczność ta nie 
mogła wszystkiego zrozumieć, intryga i język miłosny były 
dla niej zbyt sztucznemi. Jeżeli też niekiedy wrodzony do­
wcip italski u Plautusa dochodził do głosu; jeżeli grubość 
rzymskiego smaku zdzierała wykwintny pokost z gre­
ckiego oryginału, to to szczególnie widzom podobać się mu­
síalo. Z biegiem jednak czasu utwory greckie stawały się 
coraz zrozumialszcmi, życie zaczęło naśladować i objaśniać 
tajemnice sztuki, a jeżeli legionista z czasów Hannibala tak 
prędko się przetworzył w sy bary tę Augustowskiej epoki, to 
mistrza zepsucia szukać w części należy w owych starych 
fabułae peccare docentes.

Równocześnie prawie wkroczyła tragedya grecka do 
Rzymu. Tutaj trzeba było się zwrócić do wzorów starogre- 
ckich Eschyla Sofoklesa, a wreszcie do ostatniego z tej trójki 
Euripidesa, który do późniejszych pokoleń najsilniej przema­
wiał i był najwięcej kosmopolitycznym wśród tragików. Ten 
poeta nawskróś przemyślany, musiał najbardziej podobać się 
Rzymianom, którzy dla naiwnego uczucia, dla naiwności 
w poezj i żadnego zmysłu nie mieli. Przeciwnie, patetyczność 
była im wrodzoną i to sprawiło, że koturn grecki jeszcze 
się podwyższył na scenie rzymskiej niekoniecznie z korzyścią 
dla sztuki. Bohaterowie tragedyi rzymskiej nie przemawiali 
językiem nadprzyrodzonym bogów, ani przyrodzonym ludzi, 
lecz najczęściej mową sztuczną retorów. Ta skłonność do nic- 
naturalności kierowała autorami nawet w wyborze treści; 
niezwykłe i silne etfekta, jakich dostarczały zbrodnie Medei 
lub Tyestesa i Atreusza, szczególne miały w Rzymie po wodze­
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nie. Greccy jednak autorzy umieli złagodzić grozę najstra­
szniejszych położeń i serce ludzkie dopuścić do słowa, po­
zwolili swym bohaterom płakać i żalić się na przeciwne lo­
sy; tragedya rzymska tymczasem uważa, że fletus multebri 
ingenio ądditus, że łza jest rzeczą kobiety. Kiedy w trage- 
dyi Sofoklesa Niptra niesiono rannego Odysseusza, szukał 
tenże ulgi w jękach i skargach; w tłómaczeniu Pakuwiu- 
sza karcą go za to towarzysze, że jest zbyt miękkiego du­
cha, nim is paene animo molli. Twardość rzymska odbierała 
postaciom tragedyi ludzkość, nie stawały się one nadludz- 
kiemi, lecz często nieludzkiemi.

Polne ruchu, wielkich czynów i wojen dzieje rzymskie, 
nie dozwalały prawdziwemu Rzymianinowi w epoce punickich 
wojen poświęcać się muzom. Ale ta historya zawierała tyle 
epicznego wątku, tyle dramatycznych momentów, ile ich gre­
ckie dzieje nigdyby wykazać nie mogły; skarby w niej za­
warte dopominały się stanowczo hołdu muz i poetów. Obok 
tej greckiej tragedyi zakwitła też wtedy tragedya history­
czna, wprowadzająca bohaterów narodowych na scenę. 
Wielki przełom założenia rzeczypospolitej, wielkie poświece­
nia wojenne, jak np. śmierć Decyuszów, znalazły w niej od­
bicie. Półgrek Enniusz, żyjąey w trzecim i drugim wieku, 
odznaczył się na tern polu i on też był pierwszym, który 
dotychczasowe dzieje Rzymu przedstawił w obszernej epopei 
Anuales. Ta twórczość na rozmaitych polach jest znamieniem 
tych wczesnych poetów Rzymu, znamieniem poetów sztu­
cznych wszystkich wieków i epok. Enniusz uprawia zarazem 
tragedye i komedye, wprowadza do rzymskiej literatury sa­
tyrę, pisze wreszcie swój epiczny poemat. W początku tego 
utworu opowiada świadomy swej wartości poeta, jak nin 
się we śnie ukazał Homer, jak mu wyjaśnił tajemnice przy­
rody, a wreszcie wyjawił, że wielka jego dusza w swej po­
śmiertnej wędrówce wreszcie w Enniusza wcieloną została. 
Obraz to śmiały i dumny. Ale pewne mu uprawnienie przy­
znamy, jeżeli rozważymy, jak wielkim i szczęśliwym był 
krok przez poetę uczyniony '), ta opowieść epiczna, na lii—

’) O zasługach Enniusza por. mian. Lucy ana Müll era: Quin 
tus Ennius. Petersburg 1884. 
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story i Rzymu osnuta. Grecy na tern polu mało bardzo zdzia­
łali , wznowienie ich mitycznych opowiadań ze zbladłemi po­
staciami bogów wypadłoby blado i byłoby slabem odbiciem 
Homera. Tutaj natomiast świat barwny, pełen ruchu i wznio­
słości zarazem znalazł swego piewcę, który też po raz pierw­
szy wprowadził do Rzymu grecki hexametr, wiersz ze szcze­
gół nem odtąd mistrzowstwem uprawiany, naginający się pod 
ręką późniejszych poetów do wszelkich tonów, a przede- 
wszystkiem do tej wzniosłej majestatyczuości, która nas 
w tyłu utworach rzymskiej poczyi uderza i zachwyca.

Ważny wiec krok został spełniony na drodze prowa­
dzącej od niewolniczej zależności od Greków do samodziel­
ności narodowej w poezyi. Struną rodzima zadrgała, ale 
jeszcze pod ręką obcą; w natchnieniu Enniusza nie możemy 
szukać prawowitych rysów indywidualizmu rzymskiego, jak 
ich w ogóle nie dostarczy cala ta wczesna plejada poetów. 
Torowali oni, często na sposób rękodzielniczy, drogę później­
szym pokoleniom, wydoskonalając materyał języka, ścierając 
jego chropowatości, przekuwając jego formy na piękniejsze 
i mniej szorstkie kształty.

Ale myśli greckie, pełnemi strumieniami w tern piśmien­
nictwie płynące, musiały wpływ stanowczy wywrzeć na rzym- 
skiem społeczeństwie; kultura helleńska zakorzeniła się wśród 
niego głęboko; przenosząc w sfery idealne, oswajała łudzi 
z wyobrażeniem, że działanie w tej sferze jest także czynem, 
który społeczeństwu pożytek, a osobistości ujmy nie przy­
nosi. Równocześnie pod tchnieniem greckiej kultury rozbudził 
się w drugim wieku przed O lir. w tern społeczeństwie indy­
widualizm, który nowe idee wprowadzał w życie i świat du­
chowy, poruszał myśli drzemiące dotychczas pod obuchem 
państwa, kazał tym myślom nowego szukać wyrazu, nie po­
zwalał się zadawalniać okruchami, spadającemi z bogatego 
stołu greckiego piśmiennictwa. Pierwszym i najwcześniejszym 
tych dążeń objawem jest poeta epoki Grakcbów satyryk Lu- 
cyliusz. Poezya u niego nie wyzwoliła się jeszcze zupełnie, 
nie rozwinęła jeszcze swych skrzydeł do wyższego polotu. 
W swych satyrach czyli gawędach mówi on często o rze­
czach bardzo prozaicznych , uczy gramatyki i ortografii, pe­
wien zimny utylitaryzm zabija tu wszelki wyższy nastrój 
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poetyczny; ale miejscami energia Rzymianina znajduje w jego 
utworach dziwnej jędrności i wyrazistości wyrazy. Pierwszy 
to poeta wyższego urodzenia, pochodzi on ze stanu rycer­
skiego i dlatego może ze swobodą i pewnością siebie karcić 
swe społeczeństwo i pouczać. Wśród luźnych jego ułamków, 
uderza lapidarną swoją powagą określenie „virtus“ cnoty 
rzymskiej, brzmiące jak dekalog w jędrnych hexametrach 
spisany.

Cnota, Albinie, to słusznie oceniać
Rzeczy i ludzi, wśród których żyjemy;
Cnota przewidzieć każdej sprawy skutki;
Cnota rozpoznać, co dobrem i prawem,
A co nicprawem, szpetnem, niekorzystnem;
Cnota wśród zysku zachowywać miarę;
Cnota bogactwu nieść hołd sprawiedliwy,
Cnota oddawać cześć należną sławie, 
Wrogiem być ludzi złych i obyczajów, 
Obrońcą prawych ludzi i zasługi;
Tych czczić, tym sprzyjać, z tymi się przyjaźnić. 
Dobro ojczyzny mieć na pierwszym względzie, 
Potem rodziców, własne na ostatku.

Największy filozof grecki Arystoteles napisał także 
hymn, sławiący cnotę. W pysznym fragmencie zachowanym 
nazwana ona dziewicą, dla której śmierć ponieść warto, dzie­
wicą, która nagrodą lepszą darzy od złota i rodu, wianem 
nieśmiertelności. Idealizm grecki wionie w każdym wyrazie 
tego utworu; przenosząc się do mniej wzniosłych Lucyliusza 
wierszy, spadamy z wysokości na ziemię, ale czujemy zara­
zem w nich energię i sile, którą jedynie ziemia dawać może 
i zdolna.

Nastąpił pierwszy wiek przed Chr., bardzo ważny dla 
rozwoju piśmiennictwa.

Epoka ta dopiero roztworzyła bramę Parnasu unoścież 
przed społeczeństwem rzymskiem; wtedy po raz pierwszy 
okazały mu się muzy nie już jako owe doctae sorores do­
tychczasowej poezyi, lecz jako wdzięczne dziewice greckiej 
mitologii, które swą pięknością i urokiem zachwycały śmier- 
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telnych. Z tern, co nazywamy natchnieniem, spotkamy się 
teraz po raz pierwszy, to jest z poezyą, która bez żadnych 
ubocznych celów lub względów powstaje dlatego, źe powstać 
musi, że pewne serce zapragnęło swe uczucia i namiętności 
wyśpiewać, bo te uczucia rozpierały duszę, bo w wyrazach 
znalazły ulgę i ukojenie. Indywidualizm wtedy wybujał w ca­
łej pełni. Jednych pchał on do czynu i rozbijał dotychcza­
sową budowę republiki; drudzy usunięci z areny lub wyko­
lejeni zagłębiali się w sobie, wsłuchiwali się w glosy we­
wnętrzne, które dotychczas przebrzmiewały bez odgłosu i 
uprawnienia. Obok rozterki zewnętrznej, zgiełku i zamiesza­
nia rewolucyi, które zapełniają wiek ten cały, odsłoniły 
się teraz głębie wewnętrzne człowieka, także pełne niepo­
koju, gwałtownych pragnień i troski. Wiek ten był bujnym 
pod względem poezyi. Społeczeństwo rzymskie, które dotych­
czas zadawalniało się wytworami pólgreków, rzuciło się teraz 
z cala namiętnością na zaniedbane pole; w czasach Cezara 
roiło się od pisarzy i pisarków snujących poemata w zawody. 
Z całego tego rojowiska zostały się same imiona, a utwory, 
które zaginęły, może i zasłużyły na zapomnienie. Ale zostały 
utwory dwóch poetów, które hojnie wynagradzają tę stratę; 
ogólnej zagłady uszły dwa głosy, które są z pewnością naj- 
piękniejszemi dźwiękami, jakie poezya rzymska kiedykolwiek 
wydala — najpiękniejszemi i najsilniejszemu Bo obok całego 
uroku, który prawdziwe natchnienie i uczucie zawsze daje, 
przebija w nich siła rodzima, narodowa, rzymska, która ich 
o cale niebo wywyższa nad wytwornych, lecz więcej już 
miękkich pisarzy następującej Augustowskiej epoki. Poetami 
tymi są Lukrecyusz i Katullus. Obydwaj oni krótko żyli, 
pierwszy może lat 43, Katullus zaledwie 30. Wobec wieko- 
wości dawnych poetów łacińskich, którzy patryarchalnej sę- 
dziwości dosięgali, jak Plautus, Enniusz. Akeyusz i nawet 
Lucyliusz, uderza ten tak wcześnie przecięty bieg ich żywota; 
słowa, że kto poetą, ten nie żyje długo, stwierdzają się na 
nich wymownie.

Lukrecyusz w swym antireligijnym zapale stoi na bar­
kach swoich poprzedników. Kultura helleńska przyszła do 
Rzymu w glębokiem rozdarciu: stara wiara Homera i Eschy- 
losa była do głębi wstrząśniętą przez sofistów i wychowane 
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przez nich pokolenia, a sceptycyzm starzejącego się społe­
czeństwa znalazł odraza swój wyraz w miodem piśmienni­
ctwie rzymskiem. Autorzy tragedyi wybiegali chętnie po za 
ramy greckich oryginałów, aby pofolgować swym uprzedze­
niom przeciw kapłanom, aby wyśmiać i napiętnować augti­
rów i wróżbiarzy. Tak postępował Enniusz, tak następca jego 
Akcyusz. Ale te wycieczki były niewinną igraszką wobec 
napadu na bogów, który przedsięwziął Lukrecyusz. W wieku 
rewolucyj politycznych powstała w duszy człowieka głębsze­
go ta żądza, aby i bogów dotychczasowych strącić z tronu 
i wzgardą napiętnować. Porwał się on na to zadanie z ca­
łym żarem namiętności, jaki rzymska religia, pełna czczego 
formalizmu, przesądów i zabobonów, w duszy myślącej roz­
budzić mogła. Lukrecyusz ściga bogów z taką nienawiścią, 
jakby osobistej krzywdy od nich był doznał. I doznał jej — 
bo ta religia nie mogła podnieść ani pocieszyć szlachetniej­
szej duszy, a gniotła swym ciężarem zabobonne pospólstwo; 
bo wobec strasznych wypadków wieku, wobec orgii krwi, 
wojen domowych i spisku Katyliny, mogło się zrodzić w du­
szy szlachetnej uczucie żalu do otieyalnych bogów Rzymu, 
zachowujących się wobec złego na ziemi neutralnie. Lukre­
cyusz nie neguje bogów, nie posuwa się tak daleko, ale od­
suwa ich od świata na dalekie widnokręgi, każę im grać 
rolę tak bezczynną, bierną, że ostatecznie wychodzą na sta­
tystów.

Tymczasem w świecie rzeczywistym prawa niezłomne 
atomów, materyi, panują bezwzględnie i wykluczają wszelką 
boską interwencję. Działania tej materyi Lukrecyusz nam 
przedstawia w poemacie dydaktycznym, nieco suchym. Nigdy 
z pewnością więcej niewdzięczne brzemię nie ciężyło na pió­
rze poety; Lukrecyusz walczy z potężną wiarą tylu pokoleń, 
walczy z przedmiotem, który do poezyi malo się nadawał, 
potyka się wreszcie z trudnościami języka, który jeszcze nie 
wyrobiony niełatwo do filozofii się naginał. Ale wszędzie 
czuć energię usiłującą pokonać zapory, a suchy przeważnie 
wykład przerywają dość często prawdziwe błyski poetyczne, 
szczere wypływy natchnienia, pełne polziwu wyrazy dla 
matki natury. Te ustępy zapewniają wartość poetyczną dziełu, 
a przytem ten smutek poważny i szlachetny rozlany w ca- 
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łośei, który poecie jedna serca czytelników, a przytem jest 
do pewnego stopnia refutacyą prometejskich aspiracyj au­
tora.

Lukrecyusz choć pochodził z wyższych warstw społe­
czeństwa, nie kierze zupełnie udziału w politycznem życiu; 
z wyższego stanowiska patrzy z politowaniem na wszelkie 
walki i przewroty chwili, chroni się do pogodnych świątyń 
mędrców — sapientum templa serena — aby znaleść spo­
kój i wytchnienie. Ta filozofia jest systemem kwietyzmu, 
nowego zupełnie objawu wśród społeczeństwa rzymskiego, 
które do tego czasu w wir walki i życia publicznego wcią­
gało każdą osobistość. Lukrecyusz wśród niepokojów życia 
szuka ulgi w badaniu przyrody, w odsłanianiu i rozwiązy­
waniu jej tajemnic, a jako czynnik poruszający tern wszyst- 
kiem sławi w cudnych wierszach Wenerę i jej potęgę prze­
nikającą wszelkie jestestwa ziemi i nieba.

Panowanie tej bogini nad sercem ludzkiem nie znalazło 
dotąd w Rzymie odgłosu, pieśni ani śpiewaka. Teraz do­
piero, kiedy tętno pojedynczego serca obok tętna dążeń społe­
cznych dochodziło do pewnego uprawnienia, słyszymy wstę­
pne dźwięki budzącej się liryki. Uczucie namiętne Katullusa 
dla pięknej lecz niestałej Klodyi przyniosło społeczeństwu 
rzymskiemu nowy rodzaj poezyi, poezyę miłości a zarazem 
miłość poetyczną. Katullus przedstawił nam rozwój swego 
romansu w najdrobniejszych szczegółach, podał nam dzieje 
swego serca w całkowitym obrazie; mamy tam zawiązki mi­
łości jeszcze nieśmiałej, potem szal i szczęście posiadania, 
dalej budzące się niepokoje, wreszcie rozłączenie z kochanką 
i rozdarcie przywiązanego serca. Miłość jest panującym ry­
sem w jego poezyi, tak panującym jak nigdy w starogreckiej 
poezyi nie była. Dopiero aleksandryjskie piśmiennictwo roz­
kwitające w społeczeństwie, w którem kobieta wyzwoliła się 
z dotychczasowej drugorzędności, podniosło to uczucie w skali 
poetycznych czynników na szczebel najwyższy. Katullus więc 
nawiązuje tam, gdzie liryka hellenistyczna była doszła, ale 
wyższy on pod każdym względem od tych dworskich poe­
tów aleksandryjskiej epoki. Tamci są przedstawicielami wie­
ku zgrzybiałego helleńskiego społeczeństwa, wśród którego 
miłość na pierwszy plan występuje po bankructwie uczuć 
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innych szerszych i nieosobistych, muza ich kwili, bo już na 
silniejsze tony zdobyć się nie może; u Katulla, który wyrósł 
w zdrowem powietrzu północnej Italii, w Weronie, znać 
jeszcze i czuć całą jędrność i siłę mieszkańca prowincyi, 
który się kocha namiętnie, ale namiętnie także nienawidzi, 
a umie też kochać i nienawidzić z innych niemiłosnych po­
budek. Poezye jego mają dziwny urok i świeżość, uczucie 
wezbrane doraźnie wylewa się w tych wierszykach, które 
nam bez wszelkich przysłon odkrywają najgłębsze tajniki 
poety. Język rzymski, używany dotąd do kreślenia wielkich 
obrazów o wysokim nastroju, nagiął się po raz pierwszy do 
kreślenia osobistych dziejów jednego serca i w małych obraz­
kach malował nam wielki świat duszy. W prawdziwości i 
cieple uczuć leży wielkość poetyczna Katulla, w piękności 
i prostocie dźwięków, które z języka łacińskiego wydobył, 
jego talent i mistrzowstwo. Gracye żadnemu poecie rzymskie­
mu życzliwszemi nie były, to też Macaulay słusznie nazwał 
Katulla największym Grekiem pomiędzy Rzymianami. Miłość 
przemówiła tu po raz pierwszy i nigdy już ani silniejszych 
ani piękniejszych w starożytnej Italii nie znalazła wyrazów.

Lukrecyusz i Katullus, dwaj najwięksi poeci Italii, do­
konali dzieła wyzwolenia poezyi rzymskiej; wyzwolili ją nie 
w tern znaczeniu, jakoby ona zerwała już stanowczo z naśla­
downictwem Greków, których utwory pozostały zawsze gwia­
zdą przewodnią, ale o tyle, że naśladowanie zamieniło się 
w odtwarzanie, że indywidyalność poety i indywidualność 
Rzymianina doszła w ich utworach do stanowczego głosu. 
Następująca epoka otrzymała wydoskonalony język poety­
czny po nich w spuściznie. Spuścizna to ułatwiająca i utru­
dniająca zarazem twórczość i tworzenie. Język nagina się 
odtąd z łatwością do wyrażenia wszelkich odcieni uczucia i 
myśli, ale zarazem wskutek swej doskonałości utrudnia no­
wym poetom zadanie, aby nowe dźwięki dotąd nieslyszane 
z niego wydobyć. Na to potrzeba prawie iskry geniusza i 
dlatego nowsza poezya francuska, używająca języka tak nad­
zwyczajnie wyrobionego, przejrzystego, tak rzadko na silne 
tony i odgłosy zdobywać się umie.

Po Katullu nastąpiła poezya Augustowska. Już samo 
nazwisko mówi tu wiele i bardzo wiele. Jeżeli dotychczaso- 
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wa poezya wyrosła bez protekcyi państwa, a nawet mimo 
państwa, to teraz panujący władca Rzymu bierze ją pod 
swoją opiekę, pielęgnuje na wszelkie sposoby, robi z niej 
instrumentum regni. Dźwięki tej poezyi mają z jednej strony 
sławić nowy rzeczy porządek, z drugiej strony ukołysać ży­
wioły niesforne, gotować literackie rozkosze, a odciągać od 
innych dążeń i aspiracyj. Wszystko co do tego czasu praca 
wieków wytworzyła, stało tej poezyi na posługi: doskonały 
język, wielki zasób form metrycznych, znajomość szeroka i 
przeniknięcie poezyi greckiej, wreszcie wielka kultura społe­
czeństwa. Prócz tego jakby na zaklęcie Augusta pojawiło się 
dużo rzeczywistych talentów, najliczniejsza plejada poetów, 
jaką kiedykolwiek Rzym mógł wykazać.

Przyszła doskonałość jeszcze większa, ale brak jej tej 
siły, którąśmy u Lukrecyusza i Katulla poznali. Mrożący po­
wiew opieki dworskiej zaważył mniej lub więcej na utwo­
rach nowej epoki. Poezya Augustowska w pierwszym rzędzie 
zwraca się do kół wyższych, wykształconych społeczeństwa, 
nie ma wcale łączników z ludem, bo z ludu nie wyszła; 
owszem, wywiesza ona niemal hasło, które ujął w dewizę 
Horacyusz odi prof an um vulgus et arceo. Doctus poeta jest 
znamieniem tych czasów, a w tej jego nauce stoi w pierw­
szym rzędzie retoryka, która ubiera myśl każdą w szumne 
i wyniosłe wyrazy, ale tein zabija często prawdziwe uczucie 
lub kwiatami języka brak tego uczucia zakrywa.

W malej książeczce Katulla jest z pewnością więcej 
prostego i prawdziwego natchnienia, jak w całej bogatej spu­
ścizn i e Augustowskiej epoki. A jednak ta poezya zawsze nasz 
podziw wywoływać będzie. Augustowska epoka była rodza­
jem odrodzenia. Zwrot ku starogreckim wzorom objawił się 
w wielu szczegółach zwycięzko przeciw barokkowi Aleksan­
dry ni zmu i wiele pereł zagubionej klasycznej poezyi Greków 
w rzymskiej szacie nam się dochowało. Zachwycać nas bę­
dzie ta poezya zawsze niewysłowioną dźwięcznością swojego 
języka i wierszy; a potem bogactwem i rozmaitością indy­
widualnych odcieni, które się w niej odbijają. Cesarstwo od­
suwające ludzi do zacisza domowego i rosnąca z pokojem 
cesarstwa ogólna kultura, przyczyniały się do tego, że życie 
indywidualne coraz bardziej się pogłębiało, że coraz większa 
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różnolitość się ujawniała w tein niegdyś tak równającem 
wszystkich społeczeństwie. Każdy z tych poetów Augustow­
skiej epoki wprowadza jakiś nowy żywioł do hojnej kwitną­
cej poezyi swoich czasów. Na ich czele stoi Wergiliusz, naj­
czystsza dusza wśród wszystkich pisarzy rzymskich, wyprze­
dzający pod wielu względami swój wiek pewnemi rysami, 
które do nowożytnych pojęć i wyobrażeń się zbliżają. Wy­
stępuje on przed nami z pewną marzycielską miłością przy­
rody, której najdrobniejsze żyjątka i szczegóły podziwia, 
którą ożywia pewnem romantycznem uczuciem i współczu­
ciem dla losów ludzkości. Bohaterowie Wcrgiliusza wolni są 
zupełnie od twardości, szorstkości starorzymskiej. Wśród ca­
łej wrzawy wojennej Eneidy, zawsze jeszcze tętna serca do­
słyszeć można; owszem, wszelkie spokojne, łagodne rysy 
duszy uwydatnione są przez poetę i widoczną się jego cie­
szą miłością. Pewna łzawa rzewność, tak obca dotąd rzym­
skiemu duchowi, przenika cały poemat, jakby dewizą jego 
było sunt lacrimae rerum; Iza z pewnością w żadnym utwo­
rze starożytności tak wielkiej roli nie gra, jak w Eneidzie. 
Bohaterowie Wcrgiliusza są wskutek tego nieco czułostkowi, 
miękcy, ale wywalczają prawa uczuciom, które dotąd na mil­
czenie były skazane; jego epopeja zachwyca nas przede- 
wszystkiem przez swe idylliczne i liryczne rysy, a to stanowi 
jej urok i słabość zarazem.

Zupełnie inny duch wieje z utworów sprzyjażnionego 
z twórcą Eneidy lloracyusza. Podczas gdy pewna rzewność 
jest struną panującą u Wcrgiliusza, spotkamy się u llora­
cyusza w większej części utworów z żartobliwym ironicznym 
uśmiechem, jeżeli u Wcrgiliusza uczucie liryczne zabarwia 
opowiadanie, nawet epopeję, to przeciwnie u lloracyusza ro­
zum i refleksy a wkracza nawet w świat uczuć, przenika li­
rykę, robi ją przejrzystą i jasną, ale przytem chłodzi ją nie­
kiedy i wyziębia. Horacyusz nie jest poetą głęboko natchnio­
nym, ale najwymowniejszym dowodem, że człowiek wykwin­
tnego smaku, obdarzony żywem poczuciem piękna i formy, 
nawet bez wielkiego natchnienia, wdzięczne kwiaty na polu 
poezyi uszczknąć potrafi. W drobnych zadaniach i obrazkach 
jest Horacyusz prawdziwie wielkim; kiedy natomiast dice 
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być kapłanem poezyi, zawsze mu w tej szacie nie do twa­
rzy, podniosłość ma znamiona sztuczności, znać, że to nie 
owoce natchnienia, lecz inspiracyi z góry, która nie od A pol­
lina, lecz od Augusta lub innych współczesnych przychodziła. 
Na polu uczuciowej poezyi bywa bardzo wdzięcznym, ale 
nigdy nic porywającym, bo sam się uczuciom nigdy porywać 
nie dal, był i pozostał zawsze panem swego serca i namię­
tności. Pod tym względem dużo niższy od Katulla nawet 
przez współczesnych poetów dał się przewyższyć.

Bo liryka w Augustowskiej epoce zakwitła bardzo buj­
nie. Odwrócenie od rzeczy publicznych i zamknięcie się w wła­
snym świecie myśli i marzeń osobistych, wydało aż kilku 
poetów, opiewających w najdrobniejszych szczegółach swoje 
uczucia, odsłaniających przed nami z zupełną otwartością 
tajniki swego serca, poddających wszelkie poduszenia duszy 
najdokładniejszej analizie. Bylto wiek rozkwitu elegii. Rodzaj 
ten szczególnie odpowiadał nastrojowi ducha rzymskiego. We 
formie łączy wiersz epopei z epodą liryczną, w treści spo­
kojne opowiadanie z wynurzeniami uczucia. Rzymianin, który 
dla liryki wyłącznej i samodzielnej przynosił za mało uczu­
cia, dla epopei zbyt mało naiwności, szczególnie się odzna­
czył na tern polu, nie odgraniczającym tych dwóch zakresów, 
w tej poezyi, w której pogoda i spokój opowiadania splatała 
się z wybuchami i niepokojem wezbranych namiętności, które 
zwolna znów łagodniejszym ustępują dźwiękom.

Tibullus, Propercyusz i Owidyusz zajaśnieli w tym kie­
runku — triumviri amorum — jak ich później nazwano. 
Wszyscy oni niemal zupełnie zasklepieni w własnych uczu­
ciach i pragnieniach, odurzeni upajającą dulcedo otii, słody­
czą spokoju i pokoju, na które cesarstwo ich skazało; sko­
wronku] ą w swojem milosnem elizyum, jakby na dole nie 
było kałuży i ruin. Tybullus pełen szczerego choć nieco 
miękkiego uczucia dla swojej Delii, marzy ciągle o idylli ze 
swoją kochanką, o zaciszu wiejskiem wśród darów i cudów 
przyrody i w tych ciągłych marzeniach jest nieco jednostaj­
nym. Propercyusz pełen gwałtownych namiętności uderza 
w silniejsze tony, lecz nie ma prostoty Tybulla, bo zbyt 
uczony i tą uczonością obciąża swe utwory; nie ma wdzięku
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Katullusa, bo namiętność stłumiła u niego spokojniejsze serca 
popędy.

Po nich przychodzi ostatni reprezentant Augustowskiej 
poezyi Owidyusz. Nie opiewa on już miłości, lecz miłostki, 
zupełne bankructwo prawdziwego uczucia w tern przerafino- 
wanem, rozbawionem społeczeństwie zdradza się w jego poe­
zyi. Owidyusz igra zupełnie z sercem i sercami: jego poezya 
jest poezya zmysłów nie uczucia. Na zmysły też głównie 
działa swą nadzwyczajnie wykończoną formą; bo pod wzglę­
dem zewnętrznym jest Owidyusz pierwszym poetą, rzeeby 
raczej trzeba, wirtuozem rzymskiego piśmiennictwa. Wycho­
wany retorycznie, włada on tym językiem po mistrzowsku, 
nagina go do coraz nowych dźwięków i obrazów. Ale 
obrazy te barwne nadzwyczaj, nie mają mimo całej świe­
tności ciepła, są najczęściej igraszką bez prawdy i głębszej 
istotnej treści. Forma wspaniała gotowa, ale czuć, że duch 
z niej uleciał i zamarł może niepowrotnie.

II.

Przebiegliśmy tak w szerokich rysach główne objawy 
poezyi rzymskiej, aż do epoki Augusta. Widzieliśmy, jak 
w trzecim wieku przed Chr. poezya ta powstaje, nieoryginalna, 
obca, ubierająca myśli greckie w nową szatę, której jeszcze 
brak gładkości i ozdobności. W pierwszym wieku iskra poe­
zyi w umyśle rzymskim zabłysła, natchnienie prawdziwe wal­
czy tu jeszcze z językiem niedosyć wykończonym i gięt­
kim. Wreszcie w epoce Augusta forma bierze górę nad tre­
ścią i ostatecznie, jak widzieliśmy, treść tę zabija. Zdoby­
liśmy tak odpowiedni i wystarczający widnokrąg, aby tę 
poezyę ogólnie ocenić i uwydatnić najgłówniejsze jej rysy 
i znamiona.

Co nas na każdym kroku w tym zakresie uderza, to 
drobna twórczość i nieobfita spuścizna po rzymskich poetach. 
Kiedy spojrzymy na liczne tomy naszych i dawniejszych mi­
strzów słowa, zadziwi nas malomowność rzymskich pieśnia­
rzy ; utwory Katulla wypełnią jedne niewielką książeczkę, 
Tibullus i Propercyusz drobny tomik, najpłodniejszy Owi-



SŁOWO I NATCHNIENIE W RZYMSKIEJ POEZYI. 401

dyusz nie dorówna przeciętnej twórczości znakomitszych 
wieszczów nowożytnych. Czemże tedy ten objaw tłómaczyć? 
Czy ścisłością języka, który kilku słowami wyraża treść ca­
łych peryodów nowożytnych, czy brakiem natchnienia, które 
przecie u niejednego poety wystrzeliło raz pięknym kwiatem, 
aby później zamrzeć niepowrotnie ? Ani jedna, ani druga 
przyczyna nie wytłómaczy nam dostatecznie zagadki.

W pierwszym rzędzie postawić tu wypada ogromny na­
cisk na doskonałość formy, który przeważał u poety rzym­
skiego nad innemi względami stanowczo. Kto sobie u przy­
tomni wrażliwość mieszkańców Italii na piękne dźwięki, kto 
zwróci na to uwagę, że w czasach dawniejszych, kiedy we­
dług świadectwa Cycerona cala publiczność okrzykiwała się 
na aktora przekręcającego dźwięk jakikolwiek, wrażliwość 
ta była jeszcze większą, temu ta staranność przesadna stanie 
się do pewnego stopnia zrozumiałą. Metryka też łacińska jest 
pod względem swych praw i wygładzenia, wytworem dosko­
nałym, doskonalszym od greckiej; wykryto w niej rozliczne 
subtelności, które nie uderzą odrazu dzisiejszego czytelnika, 
ale z pewnością pieściły ucho starożytnych słuchaczy i pu­
bliczności.

Ale ta wybredność formalna narażała na pewien szwank 
poezyę, na której wskutek tego ciężyła klątwa, że wśród pracy 
rodzić będzie, in labore paries. Horacyuszowski przepis No- 
num prematur in annum miał może dobre swoje strony, 
sprawiał, że niektóre utwory przed wyjściem na świat za­
służonemu uległy pogrzebaniu, ale zarazem narażał utwory 
poetyckie na ciągłe poprawy, przerabiania, które im dawały 
może pokost gładki, ale odbierały woń świeżości i natchnie­
nia. Większość tych poetów tworzy nadzwyczaj powoli, po­
święca jednemu utworowi nawet lata całe. Słyszymy o Wer- 
giliuszu, że zaledwie kilkanaście wierszy przez dzień spisy­
wał, że nad Eneida prawie dziesięć lat pracował i pracy nie 
skończył. Później poeta Stacyusz usprawiedliwia pewne nicwy- 
kończenie swych utworów tern, że szybko, doraźnie powsta­
wały i chwali się jako rzeczą nadzwyczajną, że 110 hexa- 
inetrów w obrębie jednego dnia ukuł i wylał na papier.

Zrozumiemy to wszystko, jeżeli sobie uprzytomnimy,
27
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że tworzenie tych poetów było rzeczywiście pracą, tak, że 
nawet bajkopisarz Phaedrus swoje drobne wierszyki mianem 
doctus labor śmiał opatrzyć; zrozumiemy dalej do pewnego 
stopnia, że Horacyusz spisawszy trzy książeczki lirycznych 
utworów, tak się wyrażał, jakby był spisał Iliadę lub Odyssee.

Exeg'i monumentem aere perennius 
Regalique situ Pyramidum altius.

Jakieżto wszystko różne i odmienne od naszych pojęć o poe­
cie i poetycznej twórczości, jakżeż dalekie od sposobu pisa­
nia Mickiewicza, który doraźnie i prędko spisuje, kropił 
wiersze Pana Tadeusza według własnego wyrażenia!

Jednę chyba poezyę będziemy w późniejszych czasach 
mogli z tą rzymską porównać, poezyę humanistów. Kiedy 
Petrarka się spowiada, że zaczął sonet 10 września, że 18 
lutego następnego roku jeszcze go przerabia, przypominają 
nam się rzymskie stosunki i czasy; niedziw, że te utwory 
pod skalpelem mistrza wystygły czasem aż do lodowato- 
ści. — Powolność ta tworzenia wypływa po części z istoty 
tej poezyi, która była poezyą naśladującą. Zamiast żeby wy­
lewać wprost swe myśli i uczucia na papier, oglądał się rzym­
ski poeta za wzorem, który mu dawał szczegóły treści i formę 
poetyczną nasuwał; wybór ten był aktem rozwagi, która 
zawsze wyziębia i osłabia prawdziwe uczucie i natchnienie. 
W pieśniach Horacyusza mamy dosyć dużo okazów pewnej 
dwoistości koncepcyi; wytwór indywidualności krzyżuje się 
tu i plącze z reminiscencyami obcemi, a podobne znów zu­
pełnie objawy znajdujemy w poezyi humanistycznej, naprzy- 
kład u Kochanowskiego, gdy wśród opisu polskiej, rodzimej 
wiosny naraz się pojawiają postacie mitologii starożytnej i 
faunowie skaczą leśni. Gorzej sic działo, gdy ci poeci rzym­
scy zapożyczali się u aleksandryjskich poetów; wtedy mito­
logiczne uczone szczegóły ciężkiem swem brzemieniem obcią­
żały polot myśli, tłumiły ogień uczucia;-ofiarą tego kierunku 
padła w wielu miejscach przedewszystkiem liryka Proper- 
cyusza.

Ostatecznie w każdej poezyi jest nieco naśladowania ’).

’) Por. Rosenberg: Die Lyrik des Iloraz. Gotha 1883, str. 50.
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Obraca się ona ciągle w podobnej sferze myśli i marzeń, 
żyje tętnem tego samego serca i uczuć, które już przed wie­
kami żyły i rozpierały pierś człowieka, a poeci jeden od dru­
giego biorą tę iskrę, która ma rozświccać i opromieniać po- 
sępność rzeczywistości, topić lody lub rozognić do czynu i 
działania.

Et quasi cursores vital lampada tradunt.
Szekspir tak dalece naśladował swych poprzedników, że na 
6043 wierszy jego dramatów, blisko dwa tysiące dosłownych 
jest powtórzeń. Szyller naśladował często Wergiliusza, Mickie­
wicz Goethego, Słowacki Byrona; ale Wergiliusz odpowiadał 
trafnie krytykom, którzy go ganili za niewolniczą od Homera 
zależność, że łatwiej jest Herkulesowi maczugę, niż wiersz 
jeden wydrzeć Homerowi. I ostatecznie oryginalność duchowa 
mistrzów słowa nie polega na tern, co od nich każdy wziąść 
może, ale leży w tem, czego im nikt zabrać nie zdoła. Te 
same myśli i te same zwroty przechodzą od jednego poety 
do drugiego, ale indywidualizm je zabarwia inaczej, duch 
czasu i duch narodu nadaje im nowe odcienia i połyski.

I rzymska poezya nawet wśród naśladowania bywa 
często oryginalną. Ale w wielu i bardzo wielu razach te od­
twarzania nie są przetwarzaniami, myśli obce przechodzą do tej 
poezyi z niezatartem znamieniem obcego początku i natchnie­
nia. Wypływa to znowu z pewnego lekceważenia treści a 
przeważnej troski o formę i jej piękność. Kult formy spra­
wił, że w starożytności wyobrażenia o własności duchowej 
były zupełnie odmienncmi od naszych. Gdyby w dzisiejszych 
czasach jaki poeta przyozdabiał swoje utwory strzępami 
swych poprzedników, krytyka odsądziłaby go od oryginalno­
ści, zarzuciłaby mu popełnienie plagiatu. Tymczasem w sta­
rożytności, a mianowicie w Rzymie uchodziło to, co jakiś 
poeta w szczęśliwą i piękną ujął formę niemal za własność 
ogółu ; następny pisarz nie kusił się o wytworzenie nowej szaty 
dla tejże samej myśli, lecz bez wszelkiego wahania ją sobie 
przyswajał. I tak mamy formułki i wiersze, które w różnych 
wiekach u rozmaitych poetów przez cały ciąg poezyi rzym­
skiej prawie w niezmienionej powracały postaci. Lukrecyusz 
w pierwszym wieku przed Obr. napisał wiersz:

27»
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amenta atque aliae pecudes, genus omne ferarum

który w podobnym kształcie powraca u Wergiliusza, Owidyu- 
sza, Kalpurniusza, Marcyalisa i wielu innych późniejszych 
poetów. Enniusz w początku drugiego wieku przed Chrystu­
sem śpiewał:

Mox auferre domos popali rumore secundo

a ten koniec hexámetro: rumore secundo, przechodzi nastę­
pnie do Swejusza, Wergiliusza, Horacego i pobrzmiewa jeszcze 
w piątym wieku po Chr. u późnego Klaudyana. Z biegiem 
czasu wytwarzał się pewien zapas zwrotów i formuł, jako 
wspólna skarbnica, z której wszyscy poeci czerpali dowolnie.

Ten sposób tworzenia wyklucza wszelką naiwność uczu­
cia i poezyi. W usposobieniu Rzymianina sklonnem do re- 
flexyi nie było też dla niej miejsca; owszem, zaprzeczenie i 
przeciwieństwo naiwności, skłonność do retoryki, należała do 
pierwotnych i istotnych właściwości narodu. Objawiała ona 
się w tern, że gdzie poezya powinna była wyrażać uczucie, 
tam wyrażała namiętności; że zamiast używać półcieniów, 
malowała dosadnemi barwami; że podnosząc sprawy ludzkie 
do zbyt wysokiego nastroju, odbierała im wdzięk prostoty, 
nadużywała figur retorycznych i emfatycznych wyrażeń. Skłon­
ność do kolosalności widoczna w rzymskiej architekturze, 
zdradza się i w dziedzinie poezyi. Wergiliusz naprzyklad 
szafuje bez miary przymiotnikiem inę/ens, który w jego Enei- 
dzie przeszło 150 razy powraca. Silne wyrażenia i obrazy 
przygniatają nieraz to, co mają uwydatniać; kiedy Horaeynsz 
opiewa, jak w górach Sabińskich uszedł niebezpieczeństwa 
wilka, twierdzi, że takiego potworo ani ojczyzna lwów Afryka 
nie wydała; kiedy uspakaja uciekającą przed nim Chloe, do- 
daje, że nie ma krwiożerczych zamiarów, że nie myśli jej 
jak dziki tygrys rozszarpać. I tak często w rzymskiej poezyi

i) Por. o tem Zingeile: Ovid und sein Verhältniss zu den Vor­
gängern und gleichzeitigen römischen Dichtern (I—III), mia­
nowicie II, 116 i Bührens w wydaniu Valeriusa Flaccus 
prooem.
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słowa są większe od rzeczy, porównania swą kolosalnością 
przytłumiają rzeczywistość i prawdę. Język też poetyczny 
Rzymianina jest odmiennym od języka prozy; odrzucił on, 
podobnie jak francuski, dużo wyrażeń prostych dlatego, że 
dla poezyi zbyt prostemi i powszedniemi się wydały. I tak 
nie wolno poecie wyższego stylu używać zaimka is, ten; nie­
woliło słówka quare, dlaczego i innych ’). Z drugiej strony 
wykazuje ten język, podobnie jak język włoskiej poezyi, 
dużo dosyć form i wyrazów, których prozaby nie zniosła, 
a takie wyrazy zawsze są pustą ornamentyką, która do ser­
ca nigdy nie przemawia. — Tymczasem nasza poezya nie 
w zdryga się przed najprostszemi wyrażeniami i najczęściej 
prostotą zdobywa sobie serca i poklask. Kto czyta balladę 
Mickiewicza, np. Panicz i Dziewczyna:

W gaiku zielonym 
Dziewczę rwie jagody,

nie napotka niczego, coby ten język wyróżniało od potoczne­
go języka. Ale wyróżnia go coś, czego starożytni nie mieli, 
a co właśnie samo przez się podnosi najpowszedniejsze opo­
wiadanie, melodya i śpiewność naszego rymu. Rzymska poe­
zya nuży niekiedy swoją napuszystością i brakiem natural­
ności ; nowsza z nadmiaru prostoty popada czasem w pewien 
nastrój zbyt powszedni, prawie trywialny, od czego ani Heine 
-ani Słowacki zupełnie wolnym nie jest.

To kapłańskie namaszczenie rzymskich poetów, ta pod- 
niosłość często szkodliwa, miała także chwile szczęśliwsze. 
Jeżeli poezya rzymska dzisiaj żyje i powszechnym cieszy 
się podziwem, to po części zawdzięcza swe powodzenie ele­
mentom prozaicznym, które zawiera, przepisom i senteneyom 
moralnym. Retoryka i ścisłość języka łacińskiego składały 
się na to, aby pewną prawdę życia ująć i wyrazić w sposób 
tak jędrny i krótki, że cała przyszłość ani na trafniejszą, 
-ani na szczęśliwszą formę już się nie zdobyła. To stanowi 
tę wspaniałą lapidarność języka łacińskiego w prozie i poe­
zyi. Tylko że to, co zasługuje na rycie w kamieniu, w księ-

’) Por. Haupta Opuscula i Schopenhauera: Die Welt als Wille 
und Vorstellung. II, 490.
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dze poetycznej, a mianowicie w liryce, bywa także często 
zimnem jak głaz i ciężkiem i dlatego właśnie z najbardziej 
sentencyami najeżonych ód Horacyusza wieje pewien chłód 
mrożący, i odwrotnie powiedzicćby można, że tam, gdzie 
poeta jest najmniej natchnionym, jak w sześciu pierwszych 
odach trzeciej księgi, tam bywa najbardziej sentencjonalnym.

Ztąd, że ta poezya przeważnie jest owocem reflekśyi, 
przepuszczonej jeszcze niekiedy przez alembik retoryki, wy­
pływa jej nadzwyczajna jasność i przejrzystość. Przyczynia 
się do tego ścisłość i logiczność samegoż języka, przyczynia 
się niemało brak fantazyi u Rzymian, którzy używają pełno 
porównań, ale do śmiałych metafor czyli przenośni nie mieli 
odwagi ani dosyć polotu. Kwintylian uważa wyrażenie capi­
tis nives —■ śniegi głowy, lub raczej śniegiem przypruszona. 
głowa, za obraz nadzwyczajnie śmiały. Postawmy wobec tego 
nasze Sonety krymskie, gdzie każdy wyraz niemal przeno­
śnie jest użyty, gdzie góry, fale morza, gwiazdy świecące 
i ludzka dusza pokrewne mają myśli i pokrewną mowę, 
a przekonamy się o całej otchłani przedzielającej te dwa 
światy i dwie poezye. Poeta nowożytny tworzy wśród na­
tchnienia i często wśród niepokoju. Nadmiar myśli i uczuć 
plącze mu się po głowie i w sercu, na które dosyć wyra­
zów wystarczających i odpowiednich znaleść trudno, bo ję­
zyk jest logiczniejszy od myśli. Nikt tego nie wyraził, jak 
Mickiewicz wątpiący w improwizacji, aby znalazł się czło­
wiek, co z mej pieśni całą myśl wysłucha.

Myśl z duszy bystro leci, nim sic w słowach złamie.
A słowa myśl pochłoną.

I w tern polega pewna mglistość, ale i urok zarazem 
poezyi nowożytnej, że pozwala ona słuchaczowi dośpiewywać 
w duszy ukryte myśli wieszcza, że choć Wojski przerywa —

Idzie jednak muzyka coraz szersza, coraz dalsza, 
Coraz cichsza i coraz czystsza, doskonalsza.

Poezya nowożytna dajc w słowach mniej, jak poeta 
zam erzał; poezya starożytna, a mianowicie rzymska, często 
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więcej, niż myśl i uczucie właściwie wymagało. Zmysł pla­
styczny starożytnego człowieka prowadził do tego, że poezya 
zapuszczała się w szczegóły podrzędne i zbyteczne, że mia­
nowicie w porównaniach wypełniała drobiazgowo ramy obra­
zu, zbaczając od właściwego zadania i celu; że wreszcie 
gardząc ogólnikami, określała każdą myśl ściśle, ale tern 
ograniczała zarazem myśl i wyobraźnię słuchacza. Kiedy 
Horacyusz życzy sobie, aby swywolne wiatry uniosły jego 
troski, każę on im bujać nie po falach, jakby nowoczesny 
poeta się wyraził, ale wskazuje im drogę na morze Kretyj- 
skie; kiedy Ty buli us płacze, że jego złote marzenia się roz­
wiały, powiada on nam, że Kurus i Notus je rozwiał i po 
Armenii przepędza. Poeta starożytny rzymski rzuca tu wszędzie 
światło pełną garścią na swój obraz i odejmuje mu przez to 
ów pomrok, który w poezyi nowożytnej stwarza głębokie i 
dalekie perspektywy.

Wszystkie wspomniane tu rysy pozbawiają rzymską 
poezyę często śmiałości polotu lub ciepła natchnienia. Wy­
jątkowym zaś poetą, który w znacznej części swych utwo­
rów umiał się wyłamać z pod praw i właściwości krepują­
cych innych pisarzy, był Katullus. U niego poezya nie stoi 
w służbie retoryki, lecz bywa wyrazem bezpośrednim praw­
dziwych uczuć, a bezpośredniość ta zapewnia jego utworom 
woń świeżości i urok naiwności. Jego drobnostki, jak je sam 
nazywał, powstawały szybko, doraźnie, wyrazy szły według 
tętna serca, a nie według taktu retora; nie mają też poko­
stu, który zapewnia świetność ale tłumi płomienie.

Jest on też pierwszym i właściwie jedynym lirykiem 
rzymskim, a na polu liryki, która zawsze i wszędzie odsła­
nia najgłębsze tajemnice, najlepiej nam się ujawnią poezyi 
tej właściwości.

Liryka starożytna odmienną jest w wielu szczegółach 
od naszej. Niema w niej przedewszystkiem tego nieokreślo­
nego uczucia za czemś nieznanem, lepszem, utraconem, które 
w nowszych czasach tak często rozpiera pierś człowieka. — 
W starożytności zgoda pogodna ze światem i rzeczywistością 
była dużo większą i dopiero przy schyłku epoki za cesar­
stwa przeddżwięki greckie i rzymskie nowożytnego znużenia, 
pessymizmu słyszeć się dają. Ale i w innych zakresach, 



408 PRZEGLĄD POLSKI.

w których liryka obracać się zwykła, znajdujemy w staro­
żytnych utworach pewne odrębne rysy i właściwości; poczu­
cie natury w niej jest inne i inna też miłość kobiety.

Poczucie i miłość dla natury rozwija się w człowieku 
z biegiem czasu i postępu. Człowiek prosty, nierozwinięty 
spokojnym jest w sobie i ograniczonym; natura, której praw 
nie zna i którą pierwotna fantazya zaludnia rozmaitemi bó­
stwami ludzkiemi i nadludzkiemi, wydaje mu się wtedy 
czemś niespokojnem, dziedziną, w której on ukojenia ani 
szukać nie potrzebuje, ani znaleśćby nie zdołał. Dopiero 
kiedy z rozwojem czasu ożywią się w człowieku drzemiące 
uczucia i myśli, kiedy nieznane dotąd namiętności zamącą 
jego dotychczasowy spokój, wtedy zwraca on się do przyrody 
z pragnieniem miłosnem i nadzieją ulgi i pociechy. Przyroda 
wydaje mu się wtedy dziedziną ładu i spokoju wobec walk 
i rozterek wrących w jego duszy.

Poczucie natury w każdej osobie i w każdym narodzie 
ulega takim przeobrażeniom, lecz w tych głównych granicach 
jest miejsce dla tysiącznych stopni i odcieni. W zaraniu 
wszelkiej poezyi, w epopejach Homera przyroda dosyć pod­
rzędną gra rolę; człowiek cieszy się nią naiwnie, ale nie 
szuka jej z zamiarem lub celem, aby mu ona otwarła swe 
tajniki, przemówiła do serca. Ta przyroda jest światem 
jeszcze odrębnym, tłem i sc-encryą, na której życie ludzkie 
się rozwija, ale nie towarzyszką i wspólniczką człowieka 
w szczęściu lub nieszczęściu. Mitologiczne ożywienie natury 
musiało ustąpić, aby jego miejsce poetyczne uduebownienie 
zająć mogło. I z tym objawem spotykamy się już u drama- 
tyków i liryków następnych. Kiedy w Iliadzie rozżalony 
Chryzes idzie nad morze, aby wylewać swe skargi, mor,e 
nieurodzajne Homera z pewnością było głuchem na jego żale 
i nic mu nic odpowiedziało. U późniejszych poetów za to 
ożywiona przyroda już współczuciem dla człowieka, podziela 
jego smutki i radości, zachęca go, aby jej powierzał tajem­
nice swej myśli. Nic pod tym względem wznioślejszego, jak 
Elektra Sofoklesa, jak Elektra wyjawiająca światłu i powie­
trzu swe cierpienia, jak Antygona żegnająca ostatnie słońca 
promienie. Natura staje się piękną przez to, co my z naszej 
istoty, z naszych myśli w nią wkładamy, kiedy martwy ka­
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mień pod uściskiem Pygmaliona oddychać zaczyna, ludzkie 
uczucia żywić i ludzkie głosy wydawać.

Ten ścisły związek z naturą staje się jeszcze cieplej­
szym, gorętszym w Aleksandryjskiej epoce. Grek się. starzał 
wtedy i tracił duszy pogodę, wolni obywatele stawali się 
podwładnymi licznie rozrodzonych następców Aleksandra. 
Przyroda wyciągnęła wtedy swą rękę, aby człowieka pod­
trzymywać we wszelkich znużeniach i troskach codziennego 
życia. A w takich razach przynosi ona zawsze skuteczne le­
karstwo i ulgę. Jedynie u nas, gdzie cierpienia wyjątkowe, 
polityczne przeważają nad troską indywidualną, przyroda 
okazuje się często bezsilną wobec ran ludzkiego serca — bo 
tak daleko ani jej współczucie ani potęga nie sięga.

Gdzie ludzi rozdzieliły boje, 

tam mimo tego gałązka litewskiego chmielu

Na obcym brzegu łączy się z kochankiem.

Wyraził prawdę Mickiewicz, a ona ma te skutki, że 
poczucie przyrody nie godzącej z życiem, słabnie u nas w lu­
dziach i piśmiennictwie.

W aleksandryjskiej poezyi miłość i poczucie natury sil- 
nem jest i bujne wydaje owoce. Natura w tej miłosnej poe­
zyi przesycona zupełnie uczuciem ludzkiem, jej kwiaty i 
drzewa i ptaki wtórują tętnom serca; mówi ona teraz już 
tyle, że opisy natury występują samodzielnie i to, co dawniej 
było tłem i sceneryą, staje się istotną częścią poematów, a 
człowiek schodzi wobec krajobrazu na stanowisko podrzędne. 
Prócz tego wsłuchiwanie się w najlżejsze poruszenia uczucia, 
rozkoszowanie we wrażeniach odebranych od przyrody, no­
woczesna więc sentymcntalność, tak odmienna od naiwnego 
podziwu Homera, budzi się w tej epoce. I jeszcze rys jeden 
nowy przybywa '). Poezya ta powstaje w miastach wśród 
przerafinowanej cywil i żacy i i społeczeństwa znużonego ży­
ciem. Ztąd też pochodzi jej przeważnie idylliczny kierunek, 
owe pragnienie spokoju, idealizowanie pasterzy, miłość lasów 
i wiejskiego zacisza. Poezya lasu najczęściej z erotyczną

1) Por. Alfred Biese: Die Entwickelung des Naturgefühls bei 
den Griechen und Römern. Kiel 1884. 
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przymieszką wtedy na dobrę zakwitła, owa poezya, która u 
nas tak bujnie się rozrosła, tyle natchnień przynieść miała 
już Kochanowskiemu i wszystkim nieomal aż do Mickiewicza.

To idylliczne piętno dostało się w spadku poezyi przy­
rody u Rzymian. Jedyny poeta, u którego ono mniej wystę­
puje, jest ten, u którego najbardziej rodzime, najprawdziw­
sze i najszczersze znaj dzietny zawsze dźwięki, dziecko lom- 
bardzkiej płaszczyzny, Katullus. Czy kiedy powraca do źre­
nicy wszystkich wysp i półwyspów, do rodzinnego Sirmio na 
jeziorze Garda, kiedy cieszyć się każę i śmiać wodzie i ca­
łemu otoczeniu, czy też kiedy opiewa wróbelka swojej ko­
chanki, znać w nim zawsze człowieka, który nie dlatego 
przyrodę idealizuje, bo ją rzadko widzi, ale dlatego, bo ją 
pokochał od młodu i zna doskonale. Owidyusz także opiewa 
później ptaka swej bohdanki, ale zamiast wróbelka Katulla 
występuje u niego psittacus, papuga. Cala różnica, przedzie­
lająca poezyę Katulla, od miejskiej, dworskiej poezyi Augu­
stowskiej widoczna w tym jednym rysie. Idylliczne marzenia 
stanowczo w niej przeważają. Większość utworów opisują­
cych krasy przyrody powstała w mieście, jest owocem tę­
sknoty za tern czego się niema. W pięknych pieśniach Ho ra­
cy us za, opiewających rozkosze chwil spędzonych w cieniu 
drzew lub na murawie, znać zawsze, że poeta przyszedł nie- 
tylko aby się nacieszyć, lecz aby wytchnąć; wyslyszeć można 
zawsze zgiełk bliskiego miasta, przed którym Horaeyusz na 
chwilę się schronił. Najjaskrawiej to występuje w pewnej odzie 
drugiej księgi, gdzie wśród uciech sielanki naraz i niespodzia­
nie „devium scortum“ zamąca nótą miejską nastrój całości '). 
Wogóle u poetów Augustowskiej epoki znać we wszelkich 
stawieniach przyrody świadomy zamiar przeciwstawienia pro­
stoty wiejskiej sztucznym zabawom i przepychom miasta. 
Znużenie miejskie stopniuje ich miłość przyrody i przedsta­
wia im sielankę w barwach i rysach złotego wieku. — Najgo­
rętszym w tej miłości jest Wergiliusz; z pewnem prawie już 
nowożytnem marzycięlstwem zagłębia się on w tajniki na­
tury, która u niego mówi i czuje tyle, jak u żadnego rzym-

2) Por. Philolog. Untersuchungen von Kiessling und Wiklino­
wi tz. II, 81.



SŁOWO I NATCHNIENIE W RZYMSKIEJ POEZYT. 411

skiego poety; główny też może urok Encidy polega na tern 
dostrajaniu miejsca i otoczenia do akcyi i bohaterów w poe­
macie działających.

Wergiliusz, jak powiadam, zbliża się już do pojęć no­
wożytnych. Ale są jednak między tend światami znaczne ró­
żnice. Wiele dźwięków, na które przyroda w nowszych cza­
sach się zdobyła, przebrzmiałe w starożytności bez echa i 
oddźwięku. Przedewszystkiem nie mamy w klasycznej poezyi 
przykładu sławienia Boga przez naturę, owego natchnienia, 
które każę stworzeniu opowiadać i głosić chwalę Stwórcy, 
i jak Augustyn mówi, exclamare, voce magna: Ipse fecit 
nos. Uczynił to jedyny Arystoteles i tłómacz i następca jego 
Cycero. — Brak ten wypływa poniekąd z tego, że starożytny 
nie miał zmysłu dla wielkości i majestatu w przyrodzie, który 
przedewszystkiem do majestatu Boga porywa i nań wska­
zuje. Zauważono już dawno, że w klassycznem piśmienni­
ctwie niema prawie śladu tak powszechnego dziś romanty­
cznego podziwu dla dzikich, nieprzystępnych, górzystych 
okolic. Za cesarstwa dopiero znajdujemy słabe tego uczucia 
przeddżwięki, ale wtedy jeszcze uchodzą one za objaw cho­
robliwy. Starożytny człowiek wołał naturę wdzięczną, uroczą, 
w piękne kształty ujętą od majestatu i dzikiej, niespokojnej 
wielkości. Wiadomem też, że romantyczne skłonności w tym 
kierunku są nabytkiem nowych czasów, ośmnastego wieku, 
a pozwalam sobie przypuścić, że nowożytne zdobycze, pro­
wadzące do zapanowania nad naturą, nawet dziką i nieprzy­
stępną, oswoiły nas z tein, co starożytnego człowieka raczej 
grozą niż podziwem napawało.

A wreszcie starożytny człowiek kocha i podziwia na­
turę w jej cząstkach i odłamach *).  Grek opiewa rzeki i lasy 
i marzy o żyjących w nich nimfach; Rzymianin domyśla się 
na każdein miejscu jakiegoś ducha opiekuńczego, genius locir 
którego wielbi w przyrodzie. Po ustąpieniu bóstw wielu stała 
się też natura światem jednolitym; poeta nowożytny sławi 
często ogólnie jej ogrom i nieskończoność, a wobec nieskoń­
czonego, nieokreślonego przedmiotu jest też jego miłość bez-

3) Por. Gerber w Jahrbücher für class. Phil. 1883.13 Stuppl- 
band str. 315.
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nych razach, i to najczęściej, wyjawiają nam uczucia, które 
nimi w chwilach rozłączenia miotają. A więc przed i po, ale nie 
miłość właściwą. W pierwszym kierunku stworzyła Augu­
stowska epoka przewodnik dla użytku młodych Lowelasów, 
którego żadne późniejsze pióro przewyższyć nie zdołało lub 
nie śmiało. Owidyusz napisał sławną swoją Ars amandi, 
sztukę kochania, której tytuł dla nas dziwaczny wskazuje, 
że tu nie o głębsze uczucia, ale o sztuczki uwodzenia chodzi, 
że nie miłość poetę zaprząta, ale miłostki, które przeważają 
w całej tej rzymskiej poezyi.

A dalej przychodzi ta bujna nadzwyczaj i bogata poe- 
zya rozłączenia. Nowożytne chrześcijańskie czasy idealizują 
kobietę, poeci podnoszą ją często na wyżyny, na których 
wszelkie ludzkie aspiracje giną, aby ustąpić miejsca czci 
ubóstwiającej. Na tych wyżynach powstają u nas owe kwiaty 
jakiejś poezyi czystej, wyzutej z wszelkiej cielesności; tam 
spotykamy Słowackiego, kiedy przemawia do nienazwanej 
pastereczki, która mu była

Zjawieniem i obrazem, 
Kochanką i dziecięciem, 
Smutkiem i Wniebowzięciem.

Uczucie to zupełnie nieznane w starożytności i niezro­
zumiale dla niej. A właśnie ta skłonność do idealizowa­
nia opromienia u nas cala poezję rozłączenia cudnemi bla­
ski, sprawia, że smutne często i rozdarte serce lubuje się 
w swej tęsknocie i gorycz troski łagodzi słodyczą marzenia, 
kojącego jak ów amoroso canto Danta

Che mi solea quetar tutte míe voglie.

Nikt lepiej nie pojmował tego upojenia się tęsknotą, jak 
Goethe, sławiący w osobnym wierszu szczęście oddalenia, 
das Glück der Entfernung, opiewający gdzieindziej rozkosze 
łez, z rzewnego płynących serca:

Trocknet nicht, trocknet nicht 
Thränen der unglücklichen Liebe.
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A z naszych znów poetów, ten, który najpiękniej władał 
językiem miłości, Słowacki śpiewa:

Rozłączeni, lecz jedno o drągiem pamięta.
Pomiędzy nami lata biały gołąb smutku
I nosi ciągle wieści.

W inny zupełnie, niższy i mętny nastrój przenosi nas 
tego rodzaju poezya w rzymskiem piśmiennictwie. Zamiast 
tęsknoty spotykamy tu pragnienie, zamiast marzeń o ideale 
ciągłe niespokoje o zawód i niewierność. Ztąd ta cala poe­
zya niespokojna, pełna wyrzutów a nawet przekleństw; poeci 
ci zamiast znosić los oddalenia i marzeniem go słodzić, stoją 
ciągle pod drzwiami kochanki i aż do znużenia wylewają 
na ową ianua bezlitosną swe skargi i żale. Wrota szczęścia 
w tej poezyi są zawsze bardzo rzeczywistemi drzwiami o 
prozaicznych zamkach i zawiasach. Trzeba czytać po elegii 
Ty bulla lub Propercyusza Heinego:

Aus meinen Thränen spriessen
Viel blühende Blumen empor 
Und meine Seufzer werden 
Ein Nachtigallenchor,

aby zmierzyć otchłań dzielącą te dwa światy.
Takie odgłosy miłości podaje nam rzymska poezya. Za­

pewne, że po za temi miłostkami pojawiało się w tern spo­
łeczeństwie jakieś uczucie głębsze, szlachetniejsze, prowa­
dzące do małżeństwa, lub spajające jego węzły. Ale już to, 
że te uczucia nie odbiły się w poezyi, dowodzi, że nie mu- 
siały być bardzo poetycznemi. Charakterystyeznem jest, że 
język łaciński nie posiada wyrazu, któryby odpowiadał na­
szemu staraniu się o rękę, bo tego starania nie było, bo 
młodzi ludzie nie poznawali się najczęściej dobrze przed ślu­
bem i małżeństwo bywało często dziełem osób trzecich, zo­
bowiązaniem zawarłem w dzieciństwie przyszłych małżonków. 
Cały więc ten stosunek wstępny nie dawał wątku do poezyi. 
A w samem małżeństwie rzymskiem, choć ono budzi swą po­
wagą podziw późniejszych, przeważa właśnie ta powaga, jakiś 
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wzajemny szacunek, poczucie obowiązku nad wszelkiemi tkli- 
wemi uczuciami serca. Sapiens vir indicio debet amare uxor em 
non affectu, powiedział Seneka, a to było tylko odgłosem 
panujących wyobrażeń. Całe to małżeństwo rzymskie ma coś 
zimnego, nadawało sic raczej do uwiecznienia w kamieniu, 
niż do opisu w słowach. To też grobowce rzymskie najwię­
cej nam o niem opowiadają: owe pary małżonków rzeźbio­
nych, które zachwycały Niebuhra i zachwycać będą później­
szych, patrzące z taką głęboką zadumą przed siebie i mó­
wiące raczej o wzniosłości instytucyi, jak o osobistcm swo- 
jem szczęściu i miłości. Poezya znalazła w tym zakresie na­
tchnione wyrazy znowu nad grobem, w sławnym utworze 
Propercyusza o zmarłej Kornelii, który nie bez słuszności 
Regina Elegiarum nazwano.

Poezya rzymska nie powiedziała wiec ostatniego słowa 
w zakresie liryki; nawet tam, gdzie sięgnęła do głębi czło­
wieka, do serca, nie zdobyła się na tak wysokie tony, jak 
piśmiennictwo i poeci nowszych czasów. Z jakich powodów 
i przyczyn, to starałem się w powyższym szkicu wykazać.— 
Forma metryczna jest tu zawsze prawie doskonałą. Ale ta 
forma jest przejętą od Greków, wiec rzadko spaja się i zlewa 
ściśle i organicznie z myślami w nią wianem i. Rzymianin 
obostrzył jeszcze prawa, które już ją w Grecyi wiązały, jego 
zmysł do ścisłości i ładu kazał mu wydoskonalać to, co 
było już dobrem i pięknem. A ta wybredność zewnętrzna 
zawsze za sobą pociąga niebezpieczeństwa. Wiemy, że zbyt 
wygórowane żądania co do rymu przyprawiły poezyę francu­
ską o upadek ; znamy nadużycia, jakie popełniano przeciw du­
chowi i myśli w trudnych jak sonet formach nowożytnej poezyi.

Natchnienie stygnie wśród pracy, a ostatecznie powstają 
nieraz tylko puste dźwięki bez serca i życia. Zrozumiał to 
dobrze poeta Marcyalis, kiedy biedząc się nad utoczeniem 
pewnego wiersza mówił przeciwstawiając Rzymian do Greków:

Nobis non licet esse tam disertis, 
Qui Musas colimas severiores.

W tej walce z formą wołał rzymski poeta nieraz poświęcić 
coś z treści, aniżeli rozerwać i przebić pęta, które go krę­
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powały. Te severiores Musae Rzymu zatrzymywały się często 
przy tej zewnętrznej piękności, nie doszły do ideału, owej 
zupełnej harmonii między wyborową treścią a formą. Ale 
w miejsce greckiej piękności postawiły coś innego, nowe­
go, na co rzymska mowa stworzyła osobny wyraz, przy­
jęty przez wszystkie nowożytne języki, pojęcie elegantíce. 
Jestto rzecz niższa od piękności, ale także uprawniona i cen­
na. Do mniej wykwintnych ludzi i narodów przemówi ona 
silniej od samej że piękności i poprowadzi ich w progi wyż­
szych ideałów; wytworne przecież dźwięki łacińskiej poezyi 
rozbudził zapały odrodzenia, ta wytworność będzie zawsze 
pewną wskazówką i przestrogą dla nowych kierunków w poe­
zyi, lekceważących i rozpierających czasem zbytecznie wszelki 
ustrój formy i wiersza ’). Elegancya wstąpiła w miejsce gre­
ckiej gracyi i wdzięku, który tak rzadko w piśmiennictwie 
rzymskiem się pojawia. Ale antyteza wdzięku patetyczność 
sprawiała, że wzniosła jakaś górność przemawia często z tej 
poezyi, w owych wspaniale utoczonych hexametrach, w owych 
krótkich, zwięzłych prawdach i sentencyach, mających silę 
i stanowczość majestatu, do których się uciekamy, zdobiąc 
nasze pomniki i budowle, odzywając się do uczuć podnio­
słych, jak miłość ojczyzny i poświęcenie. Te złote myśli ze 
skarbca rzymskiej poezyi stały się własnością ogółu, bo jędr­
ny łaciński język przyległ do nich, zrósł się z niemi, jakby 
się urodziły w tej szacie i od wieków kilkunastu zawsze one 
z równą siłą i skutkiem ożywiają kamienie i ludzi.

') Por. piękne uwagi Lotze’go w Mikrokosmus. III, 306.

Kazimierz Morawski.
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Adryatyk, Archipelag i wyspa Rhodos.

Triest, Hotel de la 1 Ule, 9 września 1884.

Aby uniknąć kwarantanny w lazaretach, zaprowadzonej 
z powodu grasującej w portach włoskich cholery, postanowi­
liśmy we trzech razem z dwoma towarzyszami naszej podróży, 
prof. Uniwersytetu wiedeńskiego Hartlem i malarzem Jackiem 
Malczewskim, korzystać ze statku Lloyda Argo, który kwa­
rantannę ma odbywać na morzu. Podróż nasza będzie wskutek 
tego o wiele dłuższa. Ominiemy Ankonę, ale wypadnie nam 
jeszcze oplynąć Istryę, i wstąpić do Fiume, przed opuszcze­
niem austryackich wybrzeży. Mając czas, zwiedziliśmy tak 
dobrze mi z poprzednich podróży znany Triest i jego interesujące 
pomniki, na które się zwykle w oczekiwaniu żywszych wra­
żeń i w przejeździć, za małą zwraca uwagę. Każdy jednak, kto 
przcdsiębierze podróż na Wschód, do Grecyi, lub jeszcze dalej 
do Azy i Mniejszej, zwłaszcza, jeśli chce w niej tak jak my 
szukać wspomnień i zabytków, które klasyczna starożytność 
po sobie zostawiła, powinien ją rozpocząć od Triestu, rzymskie­
go Tergeste, w tych się pomnikach rozpatrzyć i tutaj siadać 
na statek.

Nad tern miastem rozrzuconem amfiteatralnie w około 
portu i przeciętem kanałami, wchodzącemi w głąb ulic, peł- 
nemi łodzi masztowych i okrętów, wznosi się wysoko, o gór­
skie szczyty oparta, ku morzom dalekim zwrócona, starochrze- 
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ściańska bazylika, z nizkim, prostym frontonem, ze ścianami 
pokrytemi płytami średniowiecznych grobowców i z wysoką, 
czworokątną wieżą z boku. Na zewnątrz, z jednej strony 
głównego jej portalu ciągnie oczy, na kroksztynie wsparte, 
charakterystyczne, brązowe popiersie Eneasza Sylwiusza Pic­
colomini, papieża Piusa II, tego humanisty na tronie Piotro- 
wym, z tiarą na głowie i z tym lekkim uśmiechem na ustach, 
który zapowiada zwrot do starożytności i zarazem początek 
nowych czasów. Na bocznej ścianie wieży, w niszy głębokiej 
stoi postać świętej, z palmą męczeńską w dłoni, pełna naiw­
ności ' uroku, świadczącego o tych cnotach cichych, co rosły 
jak pierwiosnki na ruinach starożytnego świata. Nareszcie 
wewnątrz, na sklepieniach absyd, kończących boczne nawy, 
w półcieniu jaśnieją prastare mozaiki z VI wieku, z figu­
rami świętych, Chrystusa i Maryi, w których uroczystej pro­
stocie znać jeszcze niezatarte starożytne tradycye. Ale to nie 
wszystko. Wielka i kamieniem wyłożona terrasa, która poprze­
dza bazylikę, ogrodzona jest murem po lewej stronie, z drzwiami 
o klasycznych profilach, które prowadzą do ogrodu, o kilku 
schodzących na dół kondygnacyach, pełnego wśród drzew 
rzymskich fragmentów, zebranych w Istryi, Friulu i Akwilei 
i otaczających oparty o ścianę wejścia grób Winkelmana, tego, 
który klucz do sztuki starożytnej znalazł i pierwszy w naszych 
czasach odczul znaczenie jej piękności. Widok ztamtąd wspa­
niały, szeroki, na żagle białe okrętów, na ciemne parowców 
smugi i na te „mokre słonych wód ścieżki“ mówiąc słowami 
poety, które nas „do Eurotowyeh brodów zaniosą“ i bezpo­
średnio ze starożytnością zetkną. Opuszczając ruch i gwar 
nowożytny i patrząc na te pomniki, przenosimy się myślą 
stopniowo i powoli z codziennego naszego otoczenia w tę 
dziejową przeszłość, która ma być przedmiotem naszych po­
szukiwań. Wejść na tę górę, zwiedzić tę bazylikę, pochylić 
czoło przed tym grobowcem, na wstępie do takiej jak nasza 
podróży, jest to toż samo, co zdać sobie sprawę z naszego do jej 
celów stosunku.

28*



420 PRZEGLĄD POLSKI.

Na morzu, na statku Argo, cl. 12 września.

Od trzech dni jesteśmy na pełnein morzu i pogoda nam 
nieustannie sprzyja. Niebo czyste, morze na całej przestrzeni 
jak ciemny lazur, posrebrzony pianą wezbranych ruchem 
statku fal. Surowe brzegi Albanii, o skalistych, dzikich i na­
gich stokach, skąpane we mgłach, towarzyszą nam po lewej 
stronie; przed sobą widzimy bliżej wysepkę Fano, a dalej 
oczekiwane, zaledwo dostrzeżone Korfu. Statek nasz przygo­
towany i odświeżony był do przejazdu Ismaila-Paszy, byłego 
wice króla egipskiego, który się na lądzie zatrzymał i powrót 
swój z Karlsbadu do Neapolu, z powodu grasującej tam cho­
lery na później odłożył, co sprawia, że mamy na nim większy 
komfort i pod każdym względem większą jak na innym wy­
godę. Każdy z nas ma dla siebie bardzo ładnie umeblowaną 
kabinę i może się w niej rozgospodarować, jak we własnym 
pokoju. Podróżnych jest bardze mało. W pierwszej klasie,, 
prócz nas trzech, tylko lewantyński negocyant ze Smyrny, 
który wraca do żony i dzieci. W drugiej i trzeciej także nie 
wiele. Krawiec Grek z żoną Francuzką i dzieckiem, jadący 
z Paryża do Aten ; ksiądz Włoch, milczący, zamknięty w sobie 
i pokazujący się z rzadka na pokładzie; nakoniec jakiś Turek, 
którego będziemy mieli za towarzysza najdłużej, gdyż jedzie 
tak jak i my do Adalii. Dziwnym trafem zna on Lancko- 
rońskiego i Dra Luschana z naszej wyprawy i jedzie z Wiednia, 
gdzie u okulisty A rita szukał rady na oczy. W domu jego 
część naszych kolegów w roku zeszłym mieszkała. Pokazuje 
się zatem, jak świat jest mały i jak stosunki są obecnie 
łatwe, skoro się spotyka z tymi, którzy się tak daleko być 
zdawali. Przy stole w sali jadalnej widujemy parę razy dzien­
nic kapitana, Dalmatyńca, nazwiskiem Garofolicz, bardzo mi­
łego, sympatycznego i intelligentnego człowieka, który znaczną 
część świata w życiu swojem objechał, tend drogami statki 
przez lata prowadził, ze znaczną ilością podróżujących euro­
pejskich i azyatyckich znakomitości znał się osobiście i uprze- 
jemnia nam podróż żywemi i interesującemi opowiadaniami. 
Czytamy na pokładzie, przechadzamy się wzdłuż ’i wszerz, 
patrząc na nieskończone horyzonty i na piękny świat wokoło
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Ktoś słusznie powiedział, że Adryatyk i morze Śródziemne 
mają tę wyższość nad wszystkiemi innemi częściami globu, 
że łączą w sobie piękność natury w charakterze morza i brze­
gów, z najdonioślejszemi i najsławniejżerni wspomnieniami hi­
story!. Największe fakta dziejowe stają nam przed oczyma na 
widok portów i miast, na które patrzymy przez lornetę ze statku 
i których głośne nazwiska obijają nam się o uszy. Człowiek 
wśród tego jakiemś wyższem i szlachetniejszem życiem żyje 
i widnokrąg rozszerza się przed nim.

W porcie Korfu, d. 13 września.

Kwarantanna zatrzymała nas tutaj, od wczoraj, od 2giej 
popołudniu, aż do dzisiejszego wieczora. Morze południa i niebo 
południa na samym wstępie nas przywitało. Z jednej strony 
ponure wybrzeża Albanii, z zawojem obłoków, srebrzystych 
i przemiennych na górskich wierzchołkach, ze wspomnieniami 
Child-Harolda, a z drugiej jakby wykuta ręką rzeźbiarza 
wysepka Fano, starożytna Ogygia i płaskie a nizkie brzegi 
Korfu, homerycznej Corcyry, z podnoszącym się w górę szczy­
tem S. Salratoro. Cieplej się zrobiło i barwy nabrały, w ja­
snej, przezroczej i idealnej swej tonący i, większego blasku. 
Morze wyglądało, jak roztopiony turkus, na tle którego ja­
śniały białe i pomarańczowe, ozłocone słońcem żagle statków. 
Czem bliżej celu, tern widok był weselszy. Oliwne lasy, cy­
prysy i białe mury domów nadbrzeżnych, rozrzuconych coraz 
gęściej, zapowiadały oczekiwaną przystań. Nareszcie okazało 
się miasto, z dwoma wielkiemi, ciemnemi bastionami starej 
fortecy, Fortezza vecchia, po lewej i nowej Fortezza nuova, 
po prawej stronic. Między wierzchołkami tych fortec i poniżej 
nad brzegiem rozciąga się ono, o wysokich domach, białych, 
kilkopiątrowych z zielonemi żaluzyami i balkonami, przypo­
minające pomniejsze włoskie porty, wesołe, śmiejące się, ładne, 
zachęcające do wylądowania i do wycieczek w okolice, sła­
wne ze wspaniałych widoków i bujnej, południowej roślinności. 
Tymczasem zajechała łódka ze strażą lekarską przed statek 
i rozpoczął się przegląd przygotowawczy kwarantanny. Wszy­
stko co żyło, cała załoga, majtki i oficerowie, jedni po dru- 
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g'ich, z wyższego pomostu, musieli schodzić schodkami na 
niższy, przed oczyma lekarza, który ich oglądał i rachował. 
Nam zrobiono ten zaszczyt, że poprzestano na rzucie oka. 
Nie możemy jednak opuścić statku. To też niezwykły, spo­
wodowany brakiem zajęcia, ruch się między nami obudził. 
Kapitan siedząc pod wielkim masztem i naprzeciwko busoli, 
opowiadał nam trybulacye komiczne jakiegoś angielskiego 
lorda, którego kiedyś woził do Indyi i kilka z nim kwarantan 
przechodził. Przez ten czas Malczewski szkicował jego portret 
w albumie, a oficerowie i służba, wszystko otaczało go do 
koła i przyglądało się z ciekawością tej pracy. Krawiec ateń­
ski z żoną wysiadł tutaj i zawieźli go wprost do lazaretu, 
wskutek czego Francuzka z dzieckiem do współki w niebogłosy 
krzyczała. Na ich miejsce przybyło kilku Turków, a między 
nimi młody Bej, brat gubernatora wyspy Chios. Skoro słońce 
zaszło i przyszła noc ciemna, przezrocza i gwiaździsta, Turcy 
nowoprzybyli, o wydatnych rysach, ogorzałych twarzach, w czer­
wonych fezach i białych Zawojach, rozlokowali się na niższym 
pokładzie na rozciągniętych dywanach i grali w karty, przy 
świetle świecy, drgającej słabo w ciehem powietrzu. W tern 
skoncentrowanem, tajemniczem, rembrantowskiem oświetleniu 
postacie ich i stroje występowały z tak malowniczą plastyką, 
że się ich nie było można napatrzyć.

Ii7 porcie, Kopsali wyspy Cerigo, 15 września.

Opłynęliśmy wyspy dońskie, zatrzymując się w portach 
Argostoli na Kefalonii i w Zantlic, a dzisiaj o godzinie 12 
w południe stanęliśmy w porcie Kapsali wyspy Cerigo, naj­
bardziej z tych wysp wysuniętej na południe. Patrzyliśmy przez 
ten czas na brzegi Akarnanii i Peloponezu, na oblane fa­
lami skały Leukady, sławnej mytyczną śmiercią greckiej 
poetki Safony i na Itakę, ojczyznę Odyseusza. Wszystkie te 
wybrzeża i wyspy są skaliste, nagie i ogołocone z roślinno­
ści. Zaledwie tu i owdzie na nich szarzeją lasy oliwne i na 
niektórych bieleją jak wieże murowane wiatraki o płóciennych 
skrzydłach. Zanthe z domami białemi i wysokiemi, przeglą- 
dającemi się malowniczo w morskiem zwierciadle, przypomina 
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żywo niektóre neapolitańskie porty. Od czasu, jak opuściliśmy 
Adryatyk i wjechaliśmy na morze dońskie, ociepliło się jeszcze 
bardziej. Powietrze jest tak przezrocze, że nocami siedząc na 
pokładzie w wygodnem krześle i podniósłszy głowę w górę, 
można słuchając szumu morza i plusku fal, cieszyć się o wiele 
gwiażdzistszym firmamentem i o wiele jaśniejszą drogą mle­
czną, jak na naszym nieboskłonie. Wczoraj wieczorem ruch 
był tak łagodny a prędki, że sprawiał wrażenie lotu w jakiś 
nieznany, senny a lepszy świat.

Dzisiaj wcześnie wyszedłem na pokład, aby zobaczyć 
wschód słońca. Wszyscy podróżni jeszcze spali. Po lewej 
stronie widać było na widnokręgu ciemne krańce Peloponezu 
a bliżej groźne, w zasłonę z mgieł rannych przybrane szczyty 
Taygetu. Za niemi blask jutrzni o płomienistych tonach tworzył 
jaśniejące tło, a przedtem morze blade, pomarszczone na całej 
przestrzeni, migotało się jak atlas. Wtem wiatr od wschodu 
silniej wiać zaczął, zapowiadając słońce, którego gorejąca 
tarcza nad horyzontem zabłysła. Powiedziałbyś, że fikcya mi­
tologiczna stała się rzeczywistością, i że skrzydlate wiatry 
Notus, Lips i Apeliotes wyprzedziły tryumfalny rydwan He- 
liosa-Apollina. Z blaskami olśniewającemu w oczach, zszedłem 
do kabiny, aby jeszcze zasnąć. W parę godzin jednak ruch 
i wrzawa mię obudziły i było o wiele inaczej. Przepływaliśmy 
przylądek Matapan, groźny dla żeglarzy. Coraz silniejszy 
i gwałtowniejszy wicher kołysał nami na wszystkie strony 
i z małym wyjątkiem wszyscyśmy chorowali.

Nie przeszkodziło to wszakże, żem się przyjrzał wy­
spie Cerigo. Jest to, ze statku przynajmniej, najpiękniejsza 
z wysp dońskich, Cytherea starożytnych, na brzegi której 
wyszła Wenus Anadiomene, urodzona z białej piany i gdzie 
miał stać, wedle niektórych pisarzy, pałac Menelasa i Heleny. 
Najpoetyczniejsze kreacye mitologii greckiej się z nią wiążą. 
Jedna z najdawniejszych handlowych osad fenickich, jak 
wszystkie miejscowości z kultem Afrodyty i azyatyckiej Astar­
tei związane, ze świątynią kiedyś sławną bogini miłości; 
z grotą nadbrzeżną, wypełnioną falami, a po dziś dzień no­
szącą nazwę kąpieli Heleny. Ojczyzna rzeźbiarza llermoge- 
nesa i tego lirycznego poety Philoksena, który wołał łańcuchy 
dźwigać w kopalniach, jak chwalić złe wiersze tyrana Dyo- 
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nizyuszá Syrakuzańskiego. W czasach wojny Peloponezkiej 
opanowana przez Ateńezyków, którzy dla floty grożącej są­
siednim brzegom Lacedemonii, wyborną w niej przystań zna­
leźli, — nie ma dzisiaj więcej jak 10.000 mieszkańców, jest 
zupełnie prawie skalista i naga i przy złotawych barwach 
swych porowatych wapiennych formacyj, wygląda wśród mo­
rza, jak olbrzymia gąbka, oprawna w turkus i w lapis lazuli. 
Płowe i ciemne, chropowate i pogarbione jej ściany piętrzą 
się na lewo od wjazdu w górę ponad naszemi głowami, two­
rząc wysoko, u szczytu ściętą platformę, z której wyrastają 
gładsze i jaśniejsze mury zamku, ze starą, okrągłą wieżą 
genueńską czy wenecką, na tle błękitów. Na prawo, niżej 
w dole jaśnieje białością swą jaskrawą gromadka domków 
portu, o płaskich, terasowych dachach, wśród kaktusów, palm, 
drzew oliwnych i jakichś jasnych, szmaragdowych piny. Wiel­
kie łodzie rybackie, malowane od spodu żólto-zielonawym 
kolorem, przeglądają się głęboko w zwierciedle lazurów, 
a stroje rybaków, w czerwonych frygijskich czapkach, uzu­
pełniają ten kolorytem i oświetleniem przypominający już 
Afrykę obraz. Z jednej łodzi wydostał się z wielkim trudem 
na pokład nowy podróżny, Grek, olbrzymiej wielkości i grubości, 
z brzuchem jak beczka, pogrążonym w szerokiej, faldzistej, 
w kształt spodni upiętej ciemno-niebieskiej spódnicy, w ta- 
kiejże barwy kaftanie, owiniętym czerwonym pasem, z koszulą 
rozpiętą na obnażonych i obrosłych piersiach. Z pod szero­
kiego słomianego kapelusza występuje twarz jego okrągła 
i świecąca się od potu jak dynia, którą czerwonym fularem 
obciera. Tego kalibanowego rodzaju olbrzym, wyjęty jak z baj­
ki i należący prędzej do świata fantazyi jak rzeczywistości, 
wsiadł na nasz statek w Cytherei, a morze huczało ciągle 
i pianą swą szumiącą i białą, myło i biło ciemne skały i rafy 
brzegów, jak w czasie narodzenia bogini.

Syra, port Hermupolis, d. 16 września.

Statek przez pół dnia i noc całą tańczył na wszystkie 
strony i podnosił sie w regularnych odstępach w górę, aby 
znowu z łoskotem spaść na dół. Powyciągaliśmy się na łóżkach 
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kabin, znosząc w tej horyzontalnej pozycyi jakotako ten ta­
niec. Przez okno otwarte patrzałem leżąc na to wspaniałe, 
burzliwe, ciemne i pieniące się morze i słuchałem długo jego 
głośnej muzyki. Nad ranem zrobiło się spokojniej i ciszej. 
Rozjaśniło się niebo i pokazały się Cyklady.

Z daleka ku południe-wschodowi przy przejrzystszem 
powietrzu i przez morską lunetę dojrzeć by można na hory­
zoncie wyspę Santorin, znaną z win swych a pozostałą z są- 
siedniemi wysepkami Terasią i Aspronisi po starożytnej The- 
rze, którą wulkaniczny wybuch na 2000 lat przed Obr. roz­
sadził na trzy części i gdzie lat temu 20 archolog francuski 
Pompie z pod wulkanicznych formacyj wydobył przedhisto­
ryczną Pompeję i porobił odkrycia pokrewne Schliemanowskim 
w Troi, tak ważne dla znajomości początków greckiej kultury. 
Ominęliśmy wyspę Milo, starożytne Melos, sławną znalezie­
niem tej Wenus Luwru, która po dzisiaj pozostała najpię­
kniejszym posągiem starożytności, jaki czasów naszych doszedł, 
dalej na lewo Syphnos i Seriphos. Pozostawiliśmy po prawej 
stronie Paros, głośną marmurami i tą kamienną kroniką, obej­
mującą chronologiczny przebieg dziejów greckich, od założe­
nia Aten, aż po czasy Alexandra W. która wykopana w XVII w., 
stała się własnością lorda Arundel i przekazana Uniwersyte­
towi Oksfordzkiemu, zajmowała długo świat uczony pod 
nazwą Marmora Oxoniensia. Nakoniec kolo 4-tej popołudniu 
stanęliśmy w porcie Hermupolis, leżącym na wschodnim brzegu 
wyspy Syry, starożytnej Syros, ojczyzny Pherekydesa, tego 
tajemniczego mędrca, który był filozoficznym Pitagorasa pro­
toplastą, a dzisiaj jałowej i przy chodowli trzody chlewnej, 
będącej głównem zajęciem mieszkańców, tak brudnej, że jej 
wioski i domostwa pod tym względem tylko, jak twierdzą 
podróżni, z niektóremi osadami Apulii i Kalabryi porównać 
się. dadzą. Na maszcie naszego statku wywieszono żółtą cho­
rągiew kwarantanny, a przy przeglądzie lekarskim wysunięto 
naprzód grubego Greka na pokład na świadectwo zdrowia 
i dobrego stanu załogi, co wywołało głośny śmiech majtków. 
Towary na postronkach podnoszą i spuszczają przy skrzypie­
niu łańcuchów i rytmicznym hałasie, do otaczających łodzi. 
Pozostawiam towarzyszy rozmawiających z oficerami o stra­
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sznych wieściach cholery, które przyniosły telegramy z Nea­
polu i korzystam z ustania ruchu, aby dalej pisać.

Za sobą, od wschodu mamy zamykające w półkole port, 
wyspy Andros, Mykonos i najsławniejszą ze wszystkich, świętą 
Delos, zlewającą się z innemi w jedną mässe, kiedyś wedle 
mytu pływającą po morzu i zatrzymaną w tern mniejscu 
dla dania przytułku Latonie, mającej wydać na świat Dianę 
i Apollina, stanowiącą następnie jakby środek tego tanecznego 
kola wysp i wysepek, które dostały nazwisko Cyklad i two­
rzyły ferderacyjny związek, pod opieką słonecznego bóstwa 
i pod przewodnictwem Aten. Dwa lata temu poszukiwania 
fcancuskich archeologów Homolle i Hauvette -Besnault wydo­
były z pod ziemi na jej pustkowiach, ruiny świątyni Apollina 
i Latony, ślady wielkich i wspaniałych marmurowych gma­
chów i tak znaczną ilość archaicznych greckich posągów, 
fragmentów i napisów, jaka jeszcze nigdzie wjednem miejscu 
znalezioną nie bjla. Częściowo zaledwie ten materyał opra­
cowywany naukowo być zaczął i wiele zapewne czasu upłynie, 
zanim się przekonamy o całej jego doniosłości. Do zdobyczy 
tych należą posągi, przypominające Apollina z Tenei, o hi­
eratycznej postawie i martwym na ustach uśmiechu, fragmenta 
rzeźbiarskie pokryte świeżą jeszcze polichromią, Artemis 
skrzydlata w biegu, Archermosa z Chios, pierwsza i najstarsza 
nam znana statua grecka, opatrzona nazwiskiem artysty, któ­
ry ją wykonał i o której nas doszły starożytne świadectwa, 
grupy połamane Boreasza porywającego Orythiję i Eos uno­
szącą Kephalosa, które z roztwartemi skrzydłami i o rozwia­
nych szatach stanowiły akrotery frontonu jednej ze świątyń 
i rysowały się wydatnie, pełne ruchu, na tle nieba, jak tego 
dowiódł Furtwaengler, nie mówiąc o napisach, nieocenio­
nego znaczenia dla znajomości kultu i finansów greckich. 
Wszystko to złożone zostało na sąsiedniej wysepce Mykonos, 
gdzie ma leżyć bez przykrycia, wystawione na rozkładowy 
wpływ slot i wiatrów dotąd.

Do wysp tych przystęp jest bardzo utrudniony. Niektóre 
z nich nie mają bezpiecznych przystani i sterczą stromemi 
ścianami skalistych brzegów prostopadle do morza, są ogo­
łocone z roślinności i urozmaicone co najwięcej szeregiem 
wiatraków, tak jak niekiedy wyspy dońskie. Niektóre jednak 
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były w starożytności zarosłe lasem, a na wszystkich nieledwie 
wznosiły się świątynie, o wspaniałych kolumnadach wyrasta­
jących z wybrzeża. Inaczej ten świat wyglądać musiał wtedy, 
kiedy ateńskie „teorye“ na poświęconych statkach, płynęły 
po nim w oznaczonym i peryodycznie powtarzającym się czasie, 
prując powietrze rozpiętemi żaglami, a ruchem wioseł fale, 
aby uczcić Apellina Cynthios. Mimo wszakże całego opustosze­
nia, Cyklady, tak jak i inne wyspy Archipelagu, są pełne uro­
ku i przy przejrzy stem, eterycznem powietrzu i nicporównanem 
oświetleniu, wywierają niezatarte wrażenie. Wyraziste i jakby 
dłutem artysty wykute ich kształty, robią je podobnemi z oddali 
do pryzmaty cznych kryształów, o zawsze lekkiem i przemieniłem 
odpowiednio do pory dnia zabarwieniu, jak na to kilkakrotnie 
zwracano uwagę. Przed wschodem słońca, na tle bladego 
i lśniącego się jak żywe srebro żywiołu, mają, jak ktoś słu­
sznie powiedział, kolor niebieski, przypominający ten puch, 
czy też tę „farbę," która pokrywa śliwy naszych ogrodów. 
Skoro słońce wejdzie i morze się roziskrzy, jaśnieją ozłocone, 
jak topazy. Wieczorem rozpalają się wszystkiemi blaskami 
zachodu i powoli gasną, przybierając różowawe tony, niewy­
powiedzianej delikatności. Nareszcie przy świetle gwiazd 
i wśród nocnych cieniów, wyglądają jak kopuły z lapis lazuli, 
uwydatnione i poorane promieniami wschodzącego księżyca 
i otoczone srebrnym wieńcem rozbijającej się o ich brzegi 
piany. Krajobraz ten ma w calem tych słów znaczeniu idealny 
charakter i na pierwszy rzut oka jest jakby stworzony na 
ojczyznę i gniazdo młodzieńczej greckiej kultury.

Skały te rozrzucone między brzegami prastarej Azyi, 
z jej dalekiemi i ginąeemi w otchłani wieków cywilizacjami, 
a nowym i budzącym się zaledwie z przedhistorycznego snu 
europejskim i helleńskim światem, grały w istocie rolę ka­
mieni rozrzuconych w strumieniu, po których życie mogło 
z jednego brzegu i skacząe, że tak powiemy, z kamienia na 
kamień, dostać się na brzeg drugi. Starożytność porównywa­
ła je obrazowo na niebieskiem morzu do ciemnych plam na 
jasnej skórze pantery. Interfusa nitentes aequora Cycladas, 
jak mówił Horacy. Fenicki handel mający wszędzie emporia, 
roznosił produkta sztuki egipskiej, chaldejskiej i assyryjskiej 
po nich ze sobą, i zaszczepiał to życie. Tutaj też wyrobiły 
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się pierwsze podstawowe zasady moralnego rozwoju ludzkości, 
tutaj po raz pierwszy znalazły wyraz wewnętrzne uczucia 
poezyi lirycznej. Prodikus, przypuszczalny nauczcie! Sokratesa 
urodził się na Keos, a Simonides i Basilides na wyspie Kythnos, 
którą w krotce opływać będziemy.

Raz śmiejący się przy tern, to znowu chmurny i burzliwy, 
zawsze niepewny i zmienny, ale tak pociągający żywioł morski, 
sam przez się budził fantazyę. Kiedy się widzi w*  południową porę 
igrające delfiny, których wilgotne karki mięszają się w słońcu 
z falami, to się rozumie, dla czego nieledwie zawsze myty, odnoś­
ne do greckich kolonizacyj, z tym się potworem głębi wodnych 
wiązały. Tarasa, założyciela Tarentu, rozbitego w żegludze, 
delfin ratuje i na grzbiecie do włoskich brzegów zanosi. Toż samo 
powtarza się z Ikadiosem, synem Ibexa, toż samo z Phalan- 
tem i nareszcie z najsławniejszym z nich wszystkich Arionem 
z Mety inny, legendarnym twórcą dytyrambu, który przez czas 
tej podróży śpiewa pieśń, grając na lirze. Nic więc dziwnego, 
że dźwięk tej liry i rytm tej pieśni w szumie fal i w muzyce 
ich łoskotu nieraz mieszkańcy i żeglarze tych wysp słyszeli, 
i że w ten sam sposób przy innych wrażeniach i innych 
wpływach mógł powstać w ich wyobraźni myt Tetydy, Amfi- 
tryty i Glaukosa, z całym cyklem zmiennych zawsze i tak 
nieujętych bóstw morskich.

Miasteczko Hermupolis, które mamy przed sobą, dziś 
dla handlu greckiego znaczące i stanowiące główną stacyę 
Archipelagu, wygląda na zewnątrz i ze statku czysto, jest 
dość obszerne i rozprzcstizenia się amfiteatralnie w około 
portu, na tle skalistych i nagich gór. Wapnem wybielone 
nizkie domy o tarasowych dachach, piętrzą się jedne nad 
drugiemi, a wśród nich wznoszą się wysoko kościoły o bia­
łych wieżach i wielkich kopułach. W samym środku tej bia­
łej masy sterczy górująca nad nią piramidalna, stożkowata 
skała, cała od dołu aż po szczyt białemi również i jakby 
z niej wyrastającemi domkami pokryta, uwieńczona na waż­
kiej platformie kościółkiem katolickim św. Grzegorza, panu­
jącym w ten sposób nad miastem i nad okolicą. Wszystko 
razem tworzy jakby jakąś fantastyczną, wapienną, stalaktytową 
całość, o białych soplach, dźwigających się jedne nad dru­
giemi, jakby skamieniały sen jaskrawo jaśniejący i olśnię- 
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wający oczy w jarzącem słońcu, nad blękitnem morzem i 
zdumiewa oryginalnością. Skoro się ściemniło i pozapalały 
się światła, cala góra portu od nich jaśniała, gdyż wszyst­
kie okna i drzwi domów na pochyłościach, niezasłonięte ma­
rami i odkryte, gorzały jak lampy.

W porcie Pireus, d. 17 września, 1884 r.

Mieliśmy noc znowu dość burzliwą. Zabawimy tutaj 
do czwarej popołudniu. Teraz jest ósma rano, ale do 12tej 
z powodu kwarantanny nie możemy ruszyć ze statku. Niebo- 
jest zamglone i .pochmurne. Uy met i Pentelikon we mgle 
sinej, lecz Akropolis ateńskie z ruinami Parthenonu, z lekka 
oświecone różowemi blaskami, z rzeźbiarską wydatnością 
przez mgły przegląda. Raźniej sic nam jakoś i pogodniej 
w duszy zrobiło wobec tego portu i tej zawsze młodej, nie­
śmiertelnej i ideałami ludzkości opromienionej ziemi. Ośm- 
naście lat mija, jakem po raz pierwszy tę górę i te brzegi 
oglądał. Znaczna i najważniejsza może cześć życia staje mi 
na ten widok przed oczyma. Posunąłem się w lata i pozo­
stawiłem niemało illuzyj na cierniach i głogach przebytej 
drogi za sobą, a jednak świeżość uczuć nie opuściła mię 
jeszcze i serce mocniej mi bije, kiedy patrzę na tę świętą 
kolebkę cywiłizacyi i sztuki. Napawaliśmy się długo tym 
widokiem, rozpatrując się przez szkła w jego szczegółach. 
Nareszcie skoro oznaczona godzina wybiła, wsiedliśmy we 
trzech z dwoma tureckimi oficerami, którzy na jednej z wysp 
Archipelagu powiększyli naszą podróżną gromadkę, do bia­
łej, w niebieskie pasy malowanej łodzi, o narodowych bar­
wach greckich, i ruszyliśmy omijając okręty z całym lasem 
masztów, aby na kamieniem wyłożonej platformie portu wy­
siąść i wzdłuż bazaru nadbrzeżnego, a potem środkiem mia­
sta, dostać się na wzgórza Munichyi, górujące nad Attyką 
i objąć okiem cale położenie Aten, przed odejściem parowca.

Bazar o wysokich, wspartych na drewnianych belkach 
i otwartych od zewnątrz nad wybrzeżem kramach, ocieniony 
szumiącemi w wietrze konarami białodrzewiów i platanów, 
z różnobarwną i różnorodną massą towarów na tle ciemnych 
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głębi, wygląda malowniczo, i ma pośredni między wschodem 
a zachodem, między Azyą a Europą charakter. Na pierwszy 
rzut oka widać, żeśmy jeszcze Europy nie opuścili, ale że 
się już do Azyi zbliżamy. Gwarno i ludno przed nim. Wy­
smukłe i giętkie, ruchliwe i hałaśliwe postacie Greków z za- 
wiesistemi wąsami, w czerwonych fezach, białych fustanellach 
i niebieskich kamaszach po kolana, z bronią za pasem, spo­
tykały nas co chwila, i zaczepiały w najrozmaitszych języ­
kach. Nieokreślona ludność z majtków, tragarzy i handlarzy 
złożona, przy stolikach wysuniętych na ulicę, piła kawę, pa­
liła narghile, krzyczała, rozmawiała głośno, śmiała się i kłó­
ciła, a muzyka narodowego rosyjskiego hymnu, z fregaty 
w porcie stojącej, na której miał się znajdować jakiś W. książę, 
dolatywała zdaleka. Zboczywszy z drogi, dostaliśmy się do 
nowej i o wiele cichszej dzielnicy miasta, której jeszcze za 
poprzedniej mojej bytności nie było, o domach w znacznej 
części świeżo zbudowanych, lub się dopiero budujących, zwykle 
jednopiętrowych, z białego, zlekka niekiedy żyłkowanego mar­
muru. Wszystkie nieledwie są w stylu klasycznym, zastoso­
wanym do nowożytnych wymagań, przy użyciu w ozdobach 
częstej pozłoty i polichromii, co im jakiś wesoły i świą­
teczny daje pozór. Nowe cerkwie w starochrześcijańskim 
stylu, z różnobarwnych warstw kamieni budowane, przypo­
minają protestancki kościół naprzeciwko św. Pudenciany w Rzy­
mie, są niewielkie i zgrabne. Place i ulice szerokie, maka- 
demizowane, o marmurowych trotoarach, obsadzonych spalo- 
nemi w tej porze roku drzewami. Po tak długiej, jak nasza 
morskiej podróży, dotkniecie stopami lądu stałego i uczucie 
ziemi, sprawiało nam niezwykłą rozkosz, toż też mimo wia­
tru wyprawiającego harce i zasypującego nam kurzem oczy, 
szliśmy wesoło i raźnie, przyglądając się wszystkiemu z cie­
kawością i pragnąc wrażenia zatrzymać w pamięci.

W najświetniejszej epoce history!, za Periklejskich cza­
sów, port Pireus łączył się bezpośrednio z Atenami, tak, że 
tworzył z niemi prawie że jedną całość. Dzisiaj te dwa mia­
sta łączy kolej żelazna, ale rozwijające się coraz bardziej 
życie i zobopólny ich wzrost, wróżyć pozwala, że się wkrótce 
zabudowaniami znowu połączą. Szereg prawie nieprzerwany 
willi, domów zajezdnych, kawiarni i fabryk prowadzi wzdłuż 
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drogi, wśród pól i ogrodów, od jednego z nich do drugiego. 
Jest rzeczą charakterystyczną przytem, że im się żywszy 
budzi interes dla starożytności greckiej, im większa ilość 
państw i narodów bierze udział w poszukiwaniach, mających 
jej poznanie i zrozumienie na celu, im jednem słowem zna­
czniejszy- i skuteczniejszy się zasób sił gromadzi do jej 
wskrzeszenia, i im wskutek tego ona w wyraźniejszych i 
wspanialszych kształtach staje przed naszemi oczyma, tern 
jednocześnie silniej i prędzej ruch cywilizacyjny jej ziemię 
przetwarza, i sam ze swej strony się do dźwignięcia z mar­
twych , tej wielkiej przeszłości przyczynia. Przy kopaniu 
fundamentów każdego nowego gmachu, odkrywają się ślady 
starożytnych budynków, fragmenty posągów i napisów, rzu­
cających na nią światło. A przy zaprowadzaniu nowożytnych 
porządków, podtrzymują i ratują się od zagłady świadczące 
o niej ruiny. Pireus będzie kiedyś najważniejszym portem 
wchodniej połowy Śródziemnego morza, a skoro kolej zbliży 
go przez środek Turcy i z Europą, co może być tylko kwestyą 
czasu, to nie ulega wątpliwości, że ta tak wyjątkowa i od 
natury jakby do wielkich przeznaczeń przygotowaną przystań, 
stanie się, jeśli nie takiemsamem, to niewiele mniej ważnem 
ogniskiem handlowego i cywilizacyjnego życia, jakiem była 
w starożytności. Można przewiedzieć z góry, że ludzie bogaci 
naszych północnych społeczeństw, zmęczeni nadużyciami i wy­
maganiami cywilizacyi, szukać będą częściej i stałej wypo­
czynku i spokoju na tych błogosławionych wybrzeżach, i 
wpływać na ich rozkwit. Postać tego wschodniego świata 
wówczas się zmieni, i przypominać nam lepiej i wymowniej 
zacznie starożytność.

Jałowe wzgórza Munichyi zasłaniają miasto od wscho- 
dnio-południowej strony. Na najwyższym ich punkcie stoi ma­
leńki, bizantyński kościółek św. Eliasza, Hagios Elias, który 
był ostatnim celem naszej wycieczki. Skryci w cieniu jego 
absydy, obejmowaliśmy wzrokiem szeroki, i jak geograficzna 
karta rozpostarty pod nogami naszemi widok. Z tyłu, za sobą 
i za kościołem mieliśmy odnogę Eleuzyjską, z brzegami Pelo­
ponezu, z wyspą Salaminą, a dalej Eginą, z przystanią Zea 
bliżej, z nieregularnemi zagięciami, tworzącemi jakby por­
wane, to znowu łączące się pasy lądu, na tle morskiego 
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zwierciadła, przysłonione jakąś świetlaną mgłą, przejrzystą 
na pierwszych planach, a zacierającą kontury w oddali. Przed 
sobą zaś Attykę: Na prawo, u stóp płowego, mizerną trawą 
porosłego, staczającego się ku dołowi, a potem nagle stromo 
urwanego wzgórza, na któremśmy stali, bielały w słońcu wy­
smukłe, śmiejące się dumki i wille letnie bogatych mieszkań 
ców Aten, o zielonych żahiziach, i nizkich, zlekka nachy­
lonych, a czerwoną i żółtą dachówką krytych dachach. Za 
niemi szerokiem półkolem zakreślona, turkusowa, w ramy zło­
tego piasku oprawna zatoka Phaleru, myjąca płaskie brzegi. 
Ku północy, po lewej ręce od niej, regularne, czerwono, tijo- 
letowo i zielono, różnorodną roślinnością, niby pędzlem akwa- 
rellisty zabarwione pola, a dalej ciemne smugi oliwnych la­
sów, rozciągające się, jak oko sięgnie wzdłuż ukrytego Ke- 
phisosu. Podnosi się to stopniowo i powoli szeregiem pagórków 
i wzgórz na krańcach dalekich widnokręgu, i zamyka, od 
strony północnej długim, równoległym do horyzontu łańcu­
chem Parnesu, a od wschodu piramidalnym szczytem Pente- 
likonu i Hymetem, o wyniosłym garbie. Wprost nas, przed 
sinemi ścianami dwóch tych .ostatnich gór, ciemnieją dwa 
większe i wyraźniejsze wierzchołki, Lykabetos i Philopapos, 
a między niemi podniesione, jak na dłoni, jaśniejące i po­
wiedziałbyś, że całe z marmuru wykute Akropolis. Nareszcie, 
na lewo znowu i na tymsamym przedostatnim planie, gro­
mada białych domków, kościołów i pałaców, jakby ręką 
olbrzyma strącona ze szczytów, sterczy wśród ciemnej, oliwnej 
zieleni. To Ateny, omnium artium inventrices Athenae i Ko- 
lonnos, ojczyzna Sophoklesa! Wielka płaszczyzna, o bladych 
i delikatnych tonach, o falistych, łagodnych, i tak wyrazi­
stych liuijach w przejrzystem powietrzu, mieni się, jak barwny 
kobierzec u stóp tego miasta i tej świętej góry. Kłęby du­
mnych, białych obłoków niesione wiatrem po pogodnem nie­
bie, rzucają na nią ruchome plamy cieniów, i ożywiając pra­
wem kontrastu jaśniej oświecone barwy, przytłumiając jedne, 
a uwydatniając drugie, nadają jej posępniejszy jak zwykle, ale 
dramatyczny, pełen ru hu i życia wyraz. Słońce od czasu do 
czasu, jakby w przelocie złoci Akropolis, rozjaśnia Propyleje 
z misterną kolumnadą Parthenonu, z całą murów koroną, i 
rozpromienia je do apoteozy, a orły szybujące wśród chmur
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na błękicie zdają się duszy zapożyczać skrzydeł do jakichś 
wyższych i idealnicjszych światów. Jest w charakterze tego 
widoku, przy uczuciach i wspomnieniach, jakie budzi, jakaś 
niewypowiedziana wykwintność i dystynkcja, jakaś szla­
chetność i godność, o dalekonośnym i porywającym myśl 
w nieskończoność nastroju, których sądzę, że w tym stopniu 
żaden inny nie posiada na ziemi.

Spostrzegliśmy się zapóżno, że czas wracać na statek, 
i że nasz towarzysz-artysta gdzieś zginął. Napróżno woła­
liśmy głośno i szukali go na wszystkie strony, żadne echo 
nam nie odpowiadało. Schodziliśmy prędko do portu, powta­
rzając wołanie. Po drodze opadły nas psy pasterskie, które 
mi przypomniały powrót Odyseusza do Itaki. Chciałem, 
idąc w ślady homerycznego wędrowca, usiąść na ziemi, aby 
je uspokoić, ale praktyczniejszy Hartel kamieniami je rozgo­
nił. Na szczęście, skorośmy w niepokoju dostawali się już 
na pokład, zjawił się Malczewski, powracający inną droga 
z Turkami.

Smyrna, Hotel Mille, aux deux Augustes, 18 września, 1884.

Wyjazd z Pireus pod zachód słońca był także burzliwy 
i niespokojny, a po nim nieledwie takażsama noc cała. Łuna 
wieczorna oświecająca jaskrawo domy wybrzeża i dymy po­
żarne jakiejś fabryki, palącej się w porcie, obiecywała nam 
już ten niepokój przed odjazdem. Czasy, w którychśmy pa­
nowali sami na statku, minęły. Zrobiło się ludno, gwarno i 
ciasno, gdyż znaczna ilość negocyantów greckich ze Smyrny, 
wracająca krótszą i prędszą od naszej drogą, z wód austry- 
ackicb, z Karlsbadu i Marienbadu, przesiadka się na nasz 
statek i powiększona innymi podróżnymi, tej nieokreślonej 
lewantyńskiej narodowości, która się ma za franeuzką lub 
angielską, a żadną nie jest, oglądała nas na wszystkie strony, 
jak dzikich ludzi, i starała się z żywością, południowym ra­
som właściwą, zawiązać z nami znajomość. Wśród tych no­
wych przybyszów, widać było pretensyonalnych wykwintni- 
siów, naśladujących w azyatycki sposób paryzkie mody, 
a między kobietami, nie brakło tych szumowin, które rok 

29 
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rocznie porty europejskie wyrzucają na tutejsze brzegi, i które 
krążąc między jedną przystanią a drugą, rozrywają mary­
narzom hałaśliwą i narzucającą się swą powierzchownością, 
nudy żeglugi. Byli także studenci w mundurkach, zapłakani 
i żegnający się z matkami, a jadący z Aten do francuzkich 
pensyonatów timyrneńskich, uważanych na Wschodzie za naj­
lepsze. To też zanim potrzeba spoczynku zmusiła wszystkich 
do szukania kabin, — pokład wyglądał jak międzynarodowy 
bazar, i jak jakaś Babel wielojęzyczna, co samo przez się 
zapowiadało Smyrnę, z całym jej różnorodnym charakterem.

Minęliśmy znowu w nocy Andros i Thiuos, i zbliżając 
się coraz bardziej Egejskiem morzem do azyatyckich brze­
gów, zatrzymaliśmy się w południe dzisiaj koło wschodniego, 
głównego portu wyspy Chios. Po prawej naszej stronie roz­
ciągała się już Azya, z tym ważkim występem lądu, który 
w formie wielkiego haka zwróconego ku północy, zamyka 
zatokę Smyrneńską i po Troadzie najbardziej się ku zacho­
dowi wysuwa w morze, z górami Mimas i Corcyrus na osta­
tnich krańcach, i z ruinami prastarej między niemi Erythrei, 
sławnej w starożytności tym posągiem Heraklesa, który fale 
miały od fenickiego Tyru aż tutaj zanieść, a liny ukręcone 
z włosów kobiet miejscowych, wyciągnąć na brzegi. Na lewo, 
tuż obok Chios, dzisiejsze Scio, przybrana, jeśli nie rzeczy­
wista wedle podania ojczyzna Homera i dwóch rzeźbiarzy, 
rozpoczynających historyę helleńskiej sztuki, Glaukosa, wy­
nalazcy kunsztu odlewania brązu i wykonawcy tego sławnego 
brązowego trój noga, który silnie uderzony, pierwszy na ziemi 
greckiej wydał harmonijny dźwięk, jak w naiwności swej po­
wtarzali współcześni, tudzież wspomnianego już przez nas 
twórcy skrzydlatej, a niedawno znalezionej Artemis, Archer- 
mosa. Tradycye fenickich wpływów i stosunków zatem, z je­
dnego brzegu tej cieśniny, w której się zatrzymał nasz sta­
tek, odpowiadają najdawniejszym podaniom o początkach 
greckiego życia na brzegu drugim i związek dwóch tych 
kultur i cywilizacyi, długo przez naukę zaprzeczany, a dzi­
siaj dla wszystkich badaczy niewątpliwy, z następstwami 
swemi w VII w. przed Chr. zaczynającemi wydawać owoce, 
staje nam wobec tego żywiej przed oczyma. Jeżeli jednak 
poezya klasyczna opromieniła tę wyspę urokiem i pogodą 
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młodości, to romantyczna za to znalazła w jej nowożytnych 
dziejach źródło ponurych i tragicznych natchnień. W czasie 
wojny o niepodległość grecką, mieszkańcy wyspy Scio zo­
stali w pień wycięci przez Turków, w tej strasznej rzezi, 
którą unieśmiertelnił Byron, a za nim Eugeniusz Delacroix, 
w jednym z najwspanialszych i najgenialszych swoich obrazów. 
Trzy lata zaś temu, w r. 1881 uległa ona straszniejszemu 
może jeszcze trzęsieniu ziemi, jak Ischia — i ruinie, której 
przerażające szczegóły opowiadali nam podróżni. Niebo mimo 
to jaśnieje nad nią, jak za homerycznych czasów i przy mi­
gocących się w słońcu i ruchliwych falach, ta ojczyzna poezyi, 
z gromadą białych swych domków i budynków rozrzuconych 
szeroko nad morzem i podnoszących się coraz wyżej z ge­
nueńskim swym kastelem, na tle żywej i bujnej zieleni, 
uśmiecha się tak, jakby była wiecznie szczęśliwa. Tak obfitej 
roślinności nie widzieliśmy na żadnej z wysp Archipelagu 
i nie czuliśmy nigdzie zdaleka tak aromatycznej woni. Rzu­
cane na wszystkie strony i obryzgiwane pianą morską, wię­
ksze i niniejsze lodzie otoczyły nasz statek, jak karpie szczu­
paka, lub małe rybki wieloryba. Kramarze oczekujący naszego 
przybycia, jak na kolejowej stacyi przy nadejściu pociągu, 
rzucili się skwapliwie na pokład, częstując nas głównym pro­
duktem miejscowym, mastyksem, rozprzedawanym w słoikach 
i pudełkach, a będącym rodzajem żywicy pistaciowego drzewa, 
która się używa do zaprawiania wódek na całym Wschodzie 
i żuje się w zębach, dla nadania im czystości i blasku. Bej, 
brat tutejszego gubernatora, który był dotychczasowym na­
szym towarzyszem od Korfu, i zaprzyjaźnił się szczególniej 
z Malczewskim, wysiadł, i wkrótce go jedna z łodzi ku 
wyspie uniosła.

Nareszcie ruszyliśmy z miejsca, i opływając groźny 
przylądek Mimas, zaniepokojeni chwilowo jego sąsiedztwem, 
mając naprzeciwko starą Foceę, dzisiejszą Phokie, której ko­
loniści dali przed wiekami początek Marsylii, wpłynęliśmy 
szczęśliwie w sam środek zatoki Smyrneńskiej. Wyspa Lesbos, 
o tern peinem słodyczy nazwisku, brzmiącem jak szept mi­
łosny, z Metymną, ojczyzną legendarnego Ariona i Myteleną, 
miejscem rodzinnem jednego z siedmiu mędrców Pittakosa, 
% następnie Alceusza i Batony, której pamięć witała nas 

29*  
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już na wyspach dońskich, została za nami na północy. Chios 
i Lesbos! — a zatem Homer i Safo, — oba te wielkie imiona 
stanęły nam naraz w wyobraźni, jak hasła otwierające drogę 
wjazdu! Za wysepką Makronisi, uciekającą od nas na pra­
wo, dostaliśmy się między dwoma długiemi i wązkiemi ta­
mami do największego portu Azyi Mniejszej, i nakoniec 
ujrzeliśmy zakrytą dotąd łańcuchami wzgórz, dzisiejszą kró- 
lowę starożytnej Jonii, stolicę Lewantyńskiego handlu, z mina­
retami strzelająeemi wysoko, z kopułami meczetów, z wieńcem 
cyprysowych lasów na czole, przeglądającą się w morzu, —• 
Smyrnę. Od południa góra Pagos, od wschodu Olymp Smyr- 
neński, będący przedłużeniem Tmolusu, dzisiejszego Taktali- 
dagh, a od północy nagi, tajemniczy Sypilos, otaczają ją, 
jakby półkolem. „La folie du logisf jak mówią Francuzi, 
jest czarodziejką, której zawdzięczamy największe rozkosze, 
ale często również niemniej wielkie zawody. Tyle o piękno­
ści tej Smyrneńskiej zatoki, tego portu i widoku tego miasta 
słyszałem i czytałem, żem się dziwił szukając zachwytu na- 
próżno. Czy to brak odpowiedniego oświetlenia, czy znużenie 
długiej podróży, lub trudne do wytłómaczenia usposobienie 
wewnętrzne, dość, żem patrzył na wszystko obojętnem okiem. 
W każdym razie, po brzegach właściwej Hellady i wyspach 
Archipelagu, te jońskie lądy i góry wydały mi się mimo 
swych wielkich wspomnień, nieco ciężkie w konturach, nie 
tak delikatne i subtelne i namalowane, że tak powiem mniej 
idealnemi i przejrzystemi tyntami na nieboskłonie. Czuć było 
za niemi wielki, bezbrzeżny, azyatycki świat, rozciągający 
się w pustej i głuchej nieskończoności...

Smyrna, 20 września.

Byłem przecież niesprawiedliwy. Smyrna należy bez- 
wątpienia do piękniejszych miast na świecie i przypomina 
swem położeniem jakby jakiś dziki i zaniedbany Neapol, bez 
Pauzilippu i bez Wezuwiusza, Wzdłuż jej portu ciągnie się 
wielkiemi i regularnemi płytami wyłożone wybrzeże, tak 
zwane Marina, o której kamienną ramę rozbijają się fale, 
uderzają bezpośrednio okręta i łodzie, i która zabudowana
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w całej długości po większej części nowemi domami, jest 
tak jak neapolitańska Chiaja, najbardziej w światowem zna­
czeniu ożywioną ulicą i miejscem wieczornych spacerów, ca­
łego miejscowego eleganckiego świata. Domy te mają banalny 
charakter, pokrewny architekturze mniejszych francuskich a 
zwłaszcza włoskich portów; między niemi piwiarnie, Alkaza­
ry, Alhambry, tingel-tangle, cafés chantants i teatra pod od­
kryłem niebem, ściągają przejezdnych, majtków i portową 
ludność. Prócz Konaku czyli pałacu gubernatora, wielkich ko­
szar i więzień na południowym krańcu, tudzież szeregu hoteli, 
żadnych większych gmachów na niej niema, ale za to po nad 
morzem przecina ją taki tramway, jak na rynku w Krakowie. 
Z tyłu, za tą główną, nieledwie zupełnie europejską dzielnicą, 
zwróconą i patrzącą wszystkiemi oknami ku lazurowym mor­
skim horyzontom, ku zachodowi i ku Europie, leży szeroko 
rozpostarte na płaszczyźnie i piętrzące się tu i owdzie na 
wzgórzach, przeważnie azyatyckie miasto u stóp góry Pagos, 
o krętych i wąskich uliczkach i o częściowo otwartych na 
zewnątrz, chrześcijańskich, greckich, ormiańskich i żydow­
skich , to znowu szczelnie zamkniętych, tureckich domach, 
z plaskiem! dachami, między któremi wznoszą się kościoły i 
meczety. To wschodnie piętno uderza zwłaszcza w najbardziej 
od portowego życia oddalonych zakątkach. Czuć, że wyglądać 
tak musiały miasta przez znaczną część wieków średnich, 
nietylko tu, gdzie nic nie ginie i gdzie tradycye wiecznie 
trwają, ale i u nas. Wszystko się odbywa na ulicach cia­
snych, krętych, tworzących nierozwikłane i nici Ariadny wy­
magające labirynty, kamienistych przytem i kaleczących sto­
py odwiecznym brukiem, po którym trudno wyobrazić sobie, 
aby mogli stąpać nietylko ludzie, ale i bydlęta. Wszędzie 
pełno brudu, śmieci i psów grzejących się w słońcu, nieustę- 
pujących z drogi i czujących się panami u siebie. Wśród 
tragarzy dźwigających bajeczne ciężary i kramarzy, zacze­
piających każdego przechodnia, ścigających go nieraz przez 
kilka ulic, spotyka się waryatów, otoczonych czcią publiczną, 
lub też kaleków, głuchoniemych, garbusów i idiotycznych 
trefnisiów w fantastystycznych strojach, żyjących z jałmużny. 
Dodajmy do tego karawany wielbłądów, ciągnące przez me­
andry zaułków, przez korytarze cieniste bazarów, i uzupeł- 
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nijmy ten barwny obraz, wyskakującą tu i owdzie palmą po 
nad mur ogrodowy, kołyszącą swój rozłożysty wachlarz na 
tle błękitu, lub wysmukłym minaretem, strzelającym jak snop 
światła z pomiędzy cieniów, a będziemy mieli wyobrażenie 
o tej drugiej, najbardziej dla nas interesującej połowie Smyr­
ny. Obie te jednak połowy, europejska i azyatycka, nie są 
ściśle rozdzielone, ale się do pewnego stopnia łączą i zle­
wają; jedna z nich wchodzi nieraz w drugą i przenika ją 
do głębi. Główny, olbrzymi bazar, przykryty przeważnie 
drewnianem belkowaniem, jak stajnie naszych żydowskich 
karczem, ma w części zamiast dachu, żelazne, oszklone 
wiązanie i jest asfaltowany, jak paryski pasaż, co z całą 
mieszaniną towarów obu części świata, najlepiej ten cha­
rakter cechuje. Za takiem miastem żywych rozciąga się i 
piętrzy w górę niemniej prawie rozległe miasto umarłych, 
z lasem cyprysów nad białemi grobami. Całość ta obej­
muje port wokoło i przedłuża się na pólnocnem jego wy­
brzeżu, u stóp gór, szeregiem jasnych willi, które widać 
daleko nad morzem z Mariny. Do zatoki Smyrneńskiej wpa­
dają dwie rzeki: Meles i Hermos. Pierwsza, przez którą pro­
wadzi sławny most karawanowy, wyschła zupełnie w tej po­
rze roku, zakreśla granice miastu od wschodu, a druga, o 
wiele większa, wezbrana licznemi potokami starożytnej My- 
syi i wodami złotodajnego kiedyś Paktolu, okrąża Sypilos i 
przy ujściu swem tworzy rodzaj delty, która dzisiaj zamyka 
port od północy, lecz posuwając się coraz dalej niesionemi 
przez fale piaskami, może go przy niedbalstwie tureckiem 
zamienić z czasem na jezioro. Dwie linie kolei żelaznych 
z dwoma osobnemi dworcami, jedna północna do Ma­
gnezy! i Sardes, a druga południowa do Efezu, zwracające 
się od tych miejscowości wgłąb kraju, tutaj się krzyżują. 
Nad wszystkiem od południc - wschodu góruje Pagos ze 
zrujnowaną koroną fortyfikacyjnych murów.

Taka jest Smyrna. Ma ona dzisiaj niespełna 160.000 
mieszkańców, z których połowa przypada na Greków, a zna­
czna ilość przy Turkach i Ormianach na Żydów. Najbogat­
szy, najruchliwszy i najbardziej cywilizacyjny tej ludności 
element stanowią Grecy, którzy zdają się mieć zapewnione 
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panowanie nad tend brzegami, tak jak je mieli w staroży­
tności. Mają oni oprócz stosunkowo najlepszych szkół, swoją 
publiczną bibliotekę, swoje muzeum i swoje towarzystwo 
naukowe, wydają kilka dzienników i drukują książki. Żydzi, 
tak jak wszędzie na Wschodzie, pochodzą z Hiszpanii lub 
Portugalii i datują tu swe osiedlenie z końca XVI wieku, od 
edyktów Filipa II. Nie ulega jednak wątpliwości, że przed 
tym napływem jakaś ich część od czasów starożytnych żyła 
na tych wybrzeżach i w tych portach handlowych, chociaż 
się zlała z nowymi przybyszami, tracąc z czasem swe pier­
wotne odrębności. Są między nimi typy, przypominające zu­
pełnie rysami i wyrazem, a nawet do pewnego stopnia wy­
mową Żydów naszych, ale obok tych są drugie, odznaczające 
się jakimś innym, silniejszym i bardziej starożytnym chara­
kterem. Pokazało się, że negocyant, który nam towarzyszył 
w podróży od Tryestu zacząwszy, był tutejszym , do bardzo 
dawnej rodziny należącym Żydem. Typowość jego twarzy i 
wydatnego profilu, rysującego sic na jasnem tle morskiem, 
skorośmy, stojąc na pokładzie, tyle razy rozmawiali ze so­
bą, zwracała uwagę. Głowa podłużna, piramidalnie zwęża­
jąca się ku górze, czoło uciekające z kości brwiowej, wyra­
zistej i gęsto obrosłej, nos silny, mięsisty i zagięty, wargi 
zmysłowe i grube, a w dodatku male żywe oczy, zgubione 
w fałdach podpuchłych zmarszczek, wszystko to przy pe­
wnej siebie postawie i tych nieujętych cechach, których 
określić nie jestem w stanie, miało archeologiczny interes. 
Wyobrażałem sobie, że tak wyglądać musiał jeden z tych 
kupców fenickicb, którzy na początku dziejów pływali po tych 
morzach z przedsiębiorczością niektórym dzisiejszym tylko Ży­
dom właściwą. Turków, prawdziwych Osmanlich, poważnych i 
pełnych godności, a składających rasę zdobywczą i rządzącą, 
najmniej tu znać stosunkowo. Czuć, że nie idą z wartkim 
prądem życia, że zamierają powoli i chowają się za ścianami 
swych zamkniętych mieszkań, prowadząc senny i wegetacyj­
ny żywot. Za to najróżnorodniejsza ludność przechodnia, 
z rozmaitych stron Azyi z karawanami przybyła, miesza 
się z miejscową na ulicach i w bazarach, i tak oryginalno­
ścią typów, jak malowniczością stroju bawi oczy. Ta stolica 
Jonii i sąsiadka Focei, macierzystego gniazda najdawniej­
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szych, nam historycznie znanych stosunków z Galią, ulegała 
zawsze francuskiej przewadze i francuskim wpływom. Od 
ostatniej wojny zaczęło się to zmieniać. Dzisiaj coraz więcej 
się tu spotyka Niemców i coraz częściej słyszy niemiecki język. 
Hotel Mille, w którym mieszkamy, kiedyś najpierwszy, ale 
mający gospodarza Francuza, stoi pustkami, ale za to w są­
siednim hotelu wdowy Huk, urodzonej w Erfurcie czy w Kas­
sel, niema dość miejsca do pomieszczenia gości. Środkiem 
niemieckiego, a wskutek tego do pewnego stopnia europej­
skiego życia, stał się dom Humana, szczęśliwego odkrywcy 
Pergamu, który dostał tytuł dyrektora Muzeum berlińskiego 
z siedzibą w Smyrnie, jako w centrum stosunków archeolo­
gicznych, i poszukiwania swoje prowadzi, robiąc wycieczki 
na wszystkie strony.

Co do zabytków starożytnych, to te w samem mieście 
są tak mało znaczące, że o nich mówić niewarto. Za to naj­
bliższe okolice Smyrny mają dawnych i interesujących pom­
ników niemało. Z górą Sypilos wiążą się najstarsze myty 
greckie, jeśli nie najstarsze tradycye ludzkości. Za jej zęba- 
temi szczytami i w dolinie Hermosa leżało głośne i z bogactw 
swych bajeczne Lydyjskie państwo, ze stolicą Sardes nad 
Paktolem i z dynasty am i królów, spopularyzowanych przez 
Herodota, a za nim przez nowellistów starożytnych i przez 
nowożytne Offenbachiady, z Kanda ulem, Gygesem, Alyatesem 
i Krezusem, którym nigdy i na nic złota i pięknych kobiet 
nie brakło. Zdawałoby się, czytając to, co starożytni pisarze 
o tern państwie mówią, że wszystko to, co szczęście na zie­
mi dać może, streściło się w dziejach tych dynastyj, których 
ostatni władca, pod groźbą perskiego najazdu, kończy swój 
żywot, jak ty ryj ski Melk art na stosie. Ale to tak bajeczne 
szczęście poprzedza w podaniach greckich szczęście jeszcze 
dawniejsze i większe, mgłą mityczną osłaniające jakąś przed­
historyczną, nieznaną nam dotąd i niezbadaną rzeczywistość. 
Nie nad brzegami Hermosu i Paktolu, ale bliżej, nad zatoką 
Smyrneńską i na samych szczytach Sypilosu, miało stać 
miasto Tantalis, stolica Tantala, ojca Pelopsa i Nioby, któ­
rego nadmiarem szczęścia, rozkiełznana zuchwałość, musíala 
pociągnąć za sobą pomstę zazdrosnych bogów. Straszne i nie­
słychane trzęsienie ziemi pogrążyło ten gród w otchłaniach 
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góry; jedne części ziemi się podniosły a drugie zapadły i na 
miejscu kwitnących posiadłości potworzyły się jeziora. Tanta 
strącony w otchłanie Hadesu, skazany został na wieczne męki 
pokus; córka jego Niobe, niemniej zuchwała jak ojciec, ponio­
sła straszniejszą jeszcze może w macierzyńskiem swem sercu 
karę; syn Pelops, musiał uciekać z ojczystego gniazda i szu­
kając przytułku na dalekich brzegach, dal swe nazwisko 
Peloponezowi. Najwyższe szczęście zrównoważone zostało 
najwyższem nieszczęściem. Grecy nie stworzyli głębszego 
typu cierpienia, od mąk Taniała i od boleści Nioby, a oba 
te myty, tak ściśle ze sobą i genetycznie związane, stały się 
najwymowniejszym wyrazem panującego nad całością moral­
nych i religijnych helleńskich wyobrażeń pojęcia Nemezis. Otóż 
góra Sypilos była nietylko siedliskiem Tantalidów, miejscem 
dla całej starożytności uświęconem ich cierpieniami, ale na 
tej górze znajduje się po dzisiaj z wielkich kamieni zbudo­
wany grobowiec, który zawsze uchodził za grób Tañíala, a 
na jej stoku północnym, dla nas zakrytym i zwróconym ku 
Magnezyi w dolinie Hermosu, sterczy wysoko w skale wy­
kuta i jakby w otaczającej ją niszy skamieniała, Homerowi 
i Pindarowi dobrze znana Niobe, opłakująca swe dzieci. Wody 
górskie, spadające ze szczytów po jej twarzy, zdają się łzami 
potoków o jej bólu świadczyć. Ale to nie dosyć. W pobliżu 
grobu Tantala wznoszą się z nieregularnych ciosów ułożone 
i tensam w budowie co on charakter mające, ruiny świątyni, 
jak sądzić należy, tudzież przedhistorycznych forty tikacyj, a 
niedaleko posągu tej matki bolejącej, w sąsiadującym z Sy- 
pilosem wąwozie Kerbal, góry Tmolus, w miejscowości zwa­
nej Nimfi, mieszczą się również w skale kute i tak jak ona 
w niszach zagłębione, a przez Herodota jeszcze wzmianko­
wane, płaskorzeźby jakichś zdobywców, jak się zdaje, w spi­
czastych mitrach, w estro zakończonych trzewikach, z luka­
mi w ręku, co na tern miejscu tern większą budzi ciekawość. 
Do jednej z tych płaskorzeźb, którą odkrył Humann przed 
parą laty, jakiś koczujący durak dobudował szałas i kopci 
ją dymem swego ogniska.

Dzięki poszukiwaniom lat ostatnich, zaczynają się te 
zagadkowe ciemności powoli rozjaśniać. Tak zdumiewa­
jące w swych rezultatach badania egyptologiczne, dodane 
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do badań assyriologicznych i do studyów nad językami i 
pismami najdawniejszych azyatyckich ludów, rzuciły nowe 
światło na przedwiekową historyę Azyi Mniejszej. W świe­
tle tych badań widzimy dzisiaj, że za panowania XVIII, 
XIX i XX dynastyj, za czasów Toutmesa III, Ramsesa II 
czyli Sesostrisa Greków, i Ramsesa III, od XVIII do 
XVI wieku przed Chrystusem, żył między Orontem a Eufra­
tem, przez Biblię wspominiany naród Hittitów, noszący 
w egipskich pomnikach nazwisko Khetas, z którym wszyscy 
ci wielcy zdobywcy, Napoleonami i Ludwikami XIV staro­
żytnej history! Wschodu zwani, wiedli zacięte walki. Naród 
ten nietylko na swoje czasy wysoko rozwinięty, posiadał 
własne, rodzajem do hieroglifów zbliżone pismo i własną, 
chociaż od sąsiadów w źródłach swych zapożyczoną sztukę, 
ale posuwał swe zdobycze od Eufratu i od stołecznego swego 
miasta Karkemisz zacząwszy, aż po wybrzeża zatoki Smyr- 
neńskiej i grał takążsamą pośredniczącą w rozwoju kultury 
rolę, między osiadlemi na tych wybrzeżach przedhistorycznemi 
lidyjsko-frygijskiemi, Grekom pokrewnemi szczepami, a cywili­
zacją chaldejską i początkową egipską, jaką grali Fenicyanie 
na wstępie historycznych czasów, między nowo rodzącą się ar­
chaiczną grecką a assyryjską i późniejszą cywilizacyą egipską. 
Potrzeba było w ten sposób humusu dziejów, dwóch różnych i na­
stępujących po sobie społeczeństw, aby uprawić grunt, który 
miał wydać sztukę grecką. Najznakomitszy poemat starożytnej 
egipskiej literatury, skryba Pentaura, poświęcony jest wyłącznie 
tryumfom Ramsesa II nad Hittitami i zwycięstwu nad niemi 
w bitwie pod Kadesz. Co zaś najważniejsza, to, że wojny te 
przerywane były latami zgody i pokoju, dla utrwalenia którego 
Ramses zaślubił siostrę króla Hittitów, której posąg widzieć 
można wykuty w nadnilowych speosach, czci tego Faraona 
poświęconych w Abu Simbul w Nubii. Pokazało się bowiem 
w następstwie badań, że płaskorzeźby zwycięzców w Ni md 
są pomnikami hittitycznemi i co więcej, że Niobe Sypilosu 
przypomina charakterem posąg żony Ramsesa i prawdopodo­
bnie jest niczem innem, jak statuą bóstwa hittitycznego 
Athi, które pod nazwą Cybeli czcili później Grecy, wznie­
sioną na pamiątkę tej zgody i tego aliansu, jak o tern z je­
dnej strony hieroglificzny napis na tle niszy bożyszcza, a 
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z drugiej napisy hittytyezne świadczą. Posąg ten zatem, z któ­
rym helleńska fantazya związała tradycye Tantalidów i 
w którym uosobiła matkę bolejącą, jest o trzy wieki blisko 
starszy od wojny Trojańskiej i o drugą, nieledwie takążsa- 
mą liczbę lat od poematów Homera. Zdaje się też być rze­
czą pewną, że bajeczne Lydyjskie państwo rozwijało się pod 
hittitycznemi wpływami i w stosunkach z Hittitami znajdo­
wało główne źródło swego bogactwa. Wszelkie pod tym wzglę­
dem wątpliwości wszakże usunąć powinno odczytanie i zrozu­
mienie dopiero pisma hittitycznego, nad którem nauka obecnie 
pracuje, i wykopaliska w Dżerabis, bittitycznem Karkemisz, 
które rozpoczął już Anglik Henderson, tudzież przyszłe w Sar­
des, gdzie nikt ich dotąd nie prowadził.

Kto wić, czy od tej tak zamierzchłej starożytności 
starszym jeszcze nie jest jednak grób Taniała, z ruinami 
sąsiadującej z nim świątyni. W każdym razie państwo Tro­
jańskie, ulegające również hittitycznym wpływom, jak tego 
odkrycia Schliemanowskie dowiodły, z jednej, a lydyjskie 
może jeszcze potężniejsze z drugiej strony, razem z wido- 
cznemi na szczytach i w formacyi Sypilosu kataklizmami 
natury, zburzyć musiały przehistoryczną Tantalis i sprowa­
dzić tę katastrofę, która w najstarszych podaniach swój ślad 
pozostawiła. U stóp grodu Tantalu, nad samem morzem, eol­
skie a później jońskie szczepy, założyły osadę, zburzoną przez 
lydyjskiego króla Alyatesa w VII w. przed Chr. Osada ta 
była najpierwszą i najdawniejszą Smyrną i położenie jej 
z dzisiejszego smyrneńskiego portu można na horyzoncie pal­
cem oznaczyć.

W mytach i dziejach całego tego kraju wpływ ten 
dochował się niezatarty. Wielkiej bogini z Karkemisz, któ- 
rąśmy poznali w posągu Nioby jako Cybcli, poświęcona być 
musíala świątynia Sypilosu. Na cześć Cybeli stanęła wielka 
świątynia w Sardes, z której dwie olbrzymie jońskie kolumny 
sterczą jeszcze na moczarach, zalegających brzegi Paktolu. 
Do czci tego bóstwa nakoniec odnosi się początek tak wa­
żnego dla sztuki greckiej i tak pięknego mytu Amazonek. 
Wiemy, że hittityczna Athi miała w swej służbie zbrojne, sia­
dające na koń kapłanki, które przystępu do jej świętości 
broniły, i że Smyrna pierwotna, wedle legendy, założona być 
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miała przez Amazonkę tegoż nazwiska. Z walk kolonistów 
eolskich i jońskich z temí kapłankami wytworzyła się głucha 
wieść o bohaterkach’, które ideał następnych pokoleń opro­
mienił swym blaskiem i przyoblekł w nieśmiertelne kształty. 
Walki te same dla świata greckiego, stały się symbolem tryum­
fów Europy nad Azyą i cywilizacyi nad barbarzyństwem.

Wypadki te w ciemnej przedhistorycznej przeszłości prze­
brzmiały. Ze wszystkich tych kataklizmów i katastrof, z ca­
łych tych bajecznych dziejów, ocalało górujące nad niemi i 
żywe jedynie uczucie wielkich pomyślności i nierównie więk­
szych nieszczęść, streszczone w pojęciu Nemezis. Jakby dla 
zaznaczenia związku wpływów azyatyckich i greckich, do 
późnej starożytności na górze Pagos, oddawano cześć te­
mu strasznemu i tak pięknemu zarazem bóstwu o podwój- 
nem, azyatycko-greckiem pochodzeniu — jako Nemezis Adra­
ste!. Jemu też zawdzięcza swój byt w końcu IV wieku 
przed Chrystusem powstała dzisiejsza Smyrna. Bóstwo to, 
uosabiające całe wieki ubiegłe, objawić się miało wedle po­
dania Aleksandrowi W., który zasnął znużony łowami na 
stokach Pagosu, zarosłych wówczas lasem, i kazało mu u 
stóp tej góry założyć miasto, zbudowane w następstwie przez 
jego spadkobierców Antigona i Łysi mach a, na temsamem 
miejscu, gdzie dzisiaj stoi. Strabo, w I w. przed Chr. mówi 
nam, że za jego czasów miało ono na cześć urodzonego nad 
brzegami Melesu Homera, świątynię zwaną Homereion, że 
przy wielkich kolumnadach otaczających place, z powodu 
licznych potoków i górskich strumieni było przez znaczną 
część roku błotniste i brudne. Strumienie te i wody wy­
schły, lasy zostały zniszczone, a na stoku zachodnim Pago­
su pozostały zaledwo ślady dwóch nieodłącznych, każdego 
starożytnego grodu gmachów, stadionu i teatru, w których 
bujna wyobraźnia tylko może się wielkiej przeszłości domy­
ślać. Rozpisaliśmy się szeroko o Sy pi losie, ale trudno było 
przejść około takich wspomnień i sceny takich wypadków i 
i nie zdać sobie z nich sprawy.

Nie traciliśmy zresztą czasu. W wygodnym powozie, 
razem z p. König, uprzejmym nauczycielem dzieci tutejszego 
konsula austryackiego p. de Remy, objechaliśmy miasto, nie 
mogąc się nadziwić sile naszego wehikułu, którego kola na 



Z DZIENNIKA PODRÓŻY. 44»

tym bruku nie pękały, i zręczności woźnicy, który przez naj- 
ciaśniejsze zaułki i nie zważając na tulących się do ścian i 
kryjących w progi domów przechodniów, nie żałował bicza. 
Od czasu do czasu zatrzymywały nas karawany wielbłądów, 
których całe szeregi, z dzwoneczkami u szyi, objuczone i pro­
wadzone przez małego osiołka, o inteligentnicjszem o wiele 
niż jego reputacja spojrzeniu i z Turkiem na grzbiecie, o 
białej lub zielonej szmacie nad ciemnem czołem, nas co chwila 
mijały. Przy samym moście karawanowym i pod mura mi 
wielkich zarosłych cyprysami cmentarzów, spoczywały i ko­
czowały także karawany. Porzuciwszy powóz, po godzinnym 
pieszym spacerze dostaliśmy się na szczyt Pagos. Z tej 
wysokości cieszyliśmy się szerokim widokiem na wszyst­
kie strony, zmieniającym tony i barwy pod zachód słońca. 
Z olbrzymiej i wystarczającej na pomieszczenie całego 
miasta platformy, otoczonej wijącemi się po zaułkach te­
renu i poszczerbionemi z łupanych kamieni bizantyńskiemi 
w znacznej części minami, mieliśmy na wschód w długim i 
głębokim wąwozie, dnem którego biegnie wyschłe i kamie­
niste koryto Melesu, imponujący, na olbrzymich arkadach 
wsparty, rzymski akwedukt, a za nim, po falistych pagórkach, 
wyższe szczyty z bielejącemi w perspektywie osadami na tle 
pogrążonego w cieniach podnóża. Na zachód, jakby w ramy 
zwalisk ujęte, jaśniejące miasto, z lazurowem, bledniejącem, to 
znowu roziskrzonem daleko morzem ostatniemi promieniami 
słońca. Po prawej stronie, od północy, wieczorna pomroka, coraz 
ciemniejszemi tyntami pokrywała tajemnicze wierzchołki Sy- 
pilosu, na których przy ukośnem i ostrem oświetleniu rozpo­
znać można było grób Tañíala i wydatne pozostałości świątyni 
Cybeli. W tern świetle, ze śladami przedhistorycznej przeszłości 
i z całą tak dramatyczną poezyą mytów, góra ta robiła jakieś 
ponure, fantastyczne i pełne uroku wrażenie. Chciałoby się 
tu zostać dłużej i dotknąć tego wszystkiego na miejscu, ale 
czas nie pozwala. Straciliśmy go już tyle z powodu kwa­
rantanny, że musimy się zgodzić na męki Taniała, jechać 
dalej i poprzestać na tern. Już noc zaszła i łuna świateł 
wieczornych unosiła się nad miastem, kiedyśmy schodzili 
ze szczytów i oglądając się za siebie, podziwiali czarny cy­
prys na tle głębokiego, seledynowego nieba, nad tureckim gro­
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bowcem, w brzaskach zachodu. Przez cmentarz żydowski, 
pełen nagrobków przypominających hebrajskie, dostaliśmy 
się do tramwayu, który nas wysadził przed hotelem.

Smyrna, d. 22 września w południe.

Żegnamy tu statek Argo, który nas tak długo nosił, i 
wyjeżdżamy ztąd dzisiaj statkiem Lloyda Wenus, o godzinie 
4tej po południu. Zabieramy ze sobą dragomana Arenę, któ­
rego w przejeździć dla nas Lanckoroński ugodził. Typ je­
dyny w swoim rodzaju. Urodzony na Korsyce, był chłopcem 
okrętowym przy księciu Joinville i woził zwłoki Napoleona 
ze ś. Heleny, służył jako drogoman księciu Napoleonowi 
w Egipcie i sprawował przez życie najrozmaitsze funkcye 
po wszystkich portach. Korzystam z wolnej chwili i pozosta­
wiając kolegów zajętych przyborami podróży, idę w towa­
rzystwie p. König do kąpieli tureckiej, aby się odświeżyć 
po trudach w dalszą drogę, z tern większą skwapliwością, 
że porządniejszej łaźni, jak tutejsza, dalej, jak nam zape­
wniają, nie znajdziemy. Wchodzimy przez nieznaczne drzwi 
do wielkiej sali, gdzie wokoło leżą pozawijani Turcy, po­
pijający kawę i palący papierosy i fajki. Wskazują nam 
miejsce wzniesione, zasłonięte firanką na estradzie i przy­
gotowane oczywiście dla nadzwyczajnych gości. Mój towa­
rzysz i przewodnik czekał, a mnie rozebranemu obwiązano 
biodra płachtą i głowę rodzajem zawoju i wprowadzono, na 
drewnianych, stukających po kamieniach i zlatujących z nog 
patynkach, do sali drugiej, ogrzanej mocno, przykrytej ko­
pułą i mającej z grubego szkła nieliczne w górze okna. Na 
środku pod tą kopułą mieściła się kolista platforma, mar­
murem wyłożona i zwilżona parą. Telekczi, t. j. łaziebnik, 
który krokami niemi kierował, rozciągnął moje członki na 
niej i zaczął je naginać i masować, wyciągając palce u nóg 
i rąk, dopóki trzasku nie wydały. Klękał mi na plecach i 
gniótł, a po tej operacyi, nalewając na kark cieplej wody, 
wycierał ze wszystkich sił jak konia włosienną rękawicą, 
czy szczotką, nie pamiętam. Nareszcie drugi, wniósł wielkie 
naczynie pełne piany mydlanej i pływającego w niej jeszcze 
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w kawałkach, białego, wonnego mydła; kazano mi przejść do 
iżby sąsiedniej, o wiele chłodniejszej, posadzono między dwo­
ma kurkami, od zimnej i gorącej ad libitum wody i pędzlem 
z palmowej kory, zanurzonym w tej pianie, zaczęto oblewać, 
mazać i wycierać na wszystkie strony. Po tak sumień nem 
oczyszczeniu i obmyciu, owinięty jak inni w prześcieradło, 
leżałem kwadrans i z rozkoszą piłem wyborną, wonną, z osa­
dem na dnie filiżanki kawę i paliłem papierosa, jakby nanowo 
na świat narodzony. Zrozumiałem i odczułem w pełni, jak 
przy sedentarnem życiu taka gimnastyczna kąpiel jest dla 
wschodnich ludów konieczna i zbawienna.

W porcie, leżącym na drodze do hotelu, najeżonym la­
sem masztów, uderzyły mię łodzie greckie, których znaczna 
część malowana eiemno-niebieskim, zielonym i czarnym kolo­
rem, ma na przodach wyobrażone wielkie, otwarte szeroko oczy. 
Jestto kto wić czy nie najstarszy Apotropei on ludzkości, znak 
zapewniający bezpieczeństwo i chroniący od złego. Znaleziono 
go na misach, wykopanych przez Schliemann w Hissarliku 
wśród trojańskich starożytności. Zdobi on trumny mumij i 
wplata się w ornamenta rozmaitych egipskich grobowcowych 
przedmiotów. W starożytnej Grecyi malowano go na murach 
miast, przedstawiano na naczyniach do picia, rzeźbiono na 
rękojeściach mieczów i inkrustowano z kamienia tak, jak 
dzisiaj, — na przodach okrętów. Niedawno w Pirejskim porcie 
wydobyto z głębi fal marmurowe fragmenty takichsamych 
oczu, pozostałych po jakiejś rozbitej prastarej tryremie. Tra- 
dycye nie zamierają zatem na tym wschodnim świecie i 
umarła starożytność staje się tutaj zrozumialsza wobec żywej 
teraźniejszości.

Marijan Sokołowski.
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(Ciąg dalszy) ').

IV.

Kabale und Liebe.

Zawsze ten sam temat, zawsze ten sam popęd, zawsze 
wyraz tych samych oburzeń i tych samych dążeń, ten sam 
gniew na społeczeństwo. W Zbójcach był wpływ fatalny jego 
złych praw i zwyczajów na stosunki prywatne, na rodzinę, 
na usposobienie i na życie młodych; w Fiesku był stan po­
lityczny : państwo rozprzężone a ludność upadła i poniżona 
despotyzmem, naprzeciw ideału republikańskiej wolności i 
obywatelskiej cnoty, do którego skrycie już tylko spiskiem 
niektórzy dążą, a rzadko kiedy dojść mogą. Tutaj stan ten 
sam społeczeństwa i rządu pokazany jest w skutkach, jakie 
wywiera na społeczeństwo samo. Po jednej stronie dwór 
z całym orszakiem gwałtów i podłości, zdzierstw i okrucieństw, 
młodzież za pieniądze sprzedawana do wojska; zbytki księ­
cia, który potrzebuje dużo pieniędzy na swoje przyjemności; 
spodlenie i infamia dworskich figur, w których tak już nic 
nie zostało uczciwości ani wstydu, że ojciec swata młodego 
syna z kochanką księcia, i na to jeszcze w dodatku, żeby 
ten syn dalsze miłostki tego księcia swoją osobą i nazwi­
skiem osłaniał. Ojcu związek taki wydaje się zaszczytem, a 
w każdym razie jest utwierdzeniem jego wpływu na dworze

’) Zobacz Przegląd Polski. Lipiec 1884. 
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i w państwie, a więc dokonać się musi. Pełzający, nikczemny, 
zdradliwy podwładny, pomocnik do wszystkich intryg, uzu­
pełnia ten obraz zepsucia, a w działaniu ich spełniają się 
nietylko podłości, ale i zbrodnie. Naprzeciw tego poddany, 
ofiara tych ucisków, tych infamij i tych okrucieństw; łzy za­
przedanych żołnierzy i ich rodzin, dobry a ubogi człowiek 
bezbronny zupełnie wobec przemocy tej władzy i podstępów tej 
intrygi: jego cześć, jego rodzina, jego wolność, życie, szczę­
ście domowe, jego dzieci, wszystko na łasce tych przemo­
żnych a przenikczemnych: a dla ludzi uczciwych, na których 
oni zarzucą sieci swojej kabały niema ratunku, ani rady, 
ani wyjścia, tylko przez ostateczne nieszczęście, śmierć, —• i 
przez zbrodnię nową — samobójstwo.

Oto, co pokazuje ta straszna rozpaczliwa walka Miłości 
z Kabałą, i z drugim strasznym nieprzyjacielem, z różnicą 
stanów, różnicą towarzyskiego stanowiska, z przesądem, 
z nieprzełamaną siłą obyczaju. Czy to oskarżenie społeczeństwa 
jest sprawiedliwe? Wszystkie fakta, jakie w tej sztuce są, są 
prawdziwe, nietylko zdarzać się mogły, ale się rzeczywiście 
zdarzały. Jeżeli bywali ojcowie (we Francyi z pewnością, 
w Niemczech prawdopodobnie), którzy chętnie córki swoje 
królom na kochanki ofiarowali, to mogli być i tacy, co sy­
nów żenili z królewskiemi kochankami. Ze byli tacy, co się 
nie bali podstępu lub przemocy, byle się pozbyć synowej, 
która ich dumę upokarzała, dowodzi historya Gertrudy Ko­
morowskiej. A że niemieccy książęta sprzedawali rekrutów 
do Ameryki, to także rzecz wiadoma i pewna. Na rzeczy 
takie wzdryga się sumienie ludzkie i powstawać przeciw nim 
ma obowiązek; literatura czy poezya czerpie z nich swoje 
przedmioty z wszelkiem prawem. Tylko, wypływa to już 
z natury rzeczy, literatura i poezya nigdy nie przedstawia 
takich stosunków w ich rzeczywistej prawdzie. W jej przed­
stawieniu musi zawsze wydawać się fenomenem ogólnym, 
fenomenem typem, to co w rzeczywistości jest wyjątkiem ; a 
powtóre, ona dowolnie układa takie fakta w związki, które 
ich okropność zwiększają, ich znaczenie zmieniają. Przykład 
na tej samej Kabale und Liebe. Gdyby Ferdynand nie był 
tak zazdrosny i porywczy, to intryga jego ojca i Wurma nie 
byłaby mniej ohydną, ale nie byłaby tak skuteczną; nie- 
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szczęście nie byłoby tak wielkiem, zamiar pozostałby czem 
jest, ale nie miałby takichsamych następstw. Takie zaś usposo­
bienie dał Ferdynandowi Schiller, żeby powiązać ciąg swojej 
sztuki, ale dał je dowolnie, on je wybrał, on tak rzeczy zło­
żył i wymyślił, żeby nieszczęście mogło być jak największem. 
On miał prawo tak zrobić, każdy poeta tak robi, ale to po­
kazuje i dowodzi, że nie można w poetycznych utworach 
szukać rzetelnej i ścisłej rzeczywistości, że wniosek byłby 
śmiały i niesprawiedliwy czynić społeczeństwo odpowiedzial- 
nem za zbrodnie Fianza Moora lub Prezydenta Waltera; z uto­
pienia Gertrudy Komorowskiej wnosić, że całe społeczeństwo 
polskie było występne; z cierpień Luizy Miller, że niemie­
ckie było całe zepsute. Taki zaś wniosek wyciąga świat, 
publiczność, prawie zawsze, z tego co czyta lub widzi na- 
scenie. Ona myśli i mówi sobie, że tak się dzieje na świecie. 
1 to jest, przy całej prawdziwości faktów, pierwiastek nie­
prawdziwy w Kabale, jak w mnóstwie innych podobnych obra­
zów czy oskarżeń; wyjątek wydaje się rzeczą zwykłą, po­
wszechna. reguła; straszne, ale dowolnie wymyślone i zawsze 
trochę naciągane i przypadkowe nieszczęście obrazem i grze­
chem społeczeństwa całego.

Ludzie (przynajmniej cudzoziemcy), są dość nieła­
ska wi na Kabałę: zarzucają jej naprężone sytuaeye, pathos 
przesadne, deklamacyi wiele; Gewinns nazywa ją bez cere­
monii karykaturą. Współcześni, jak świadczą recenzye ze­
brane i przedrukowane przez cytowanego już nieraz Juliusza 
Brauna — (Schiller und Göthe im Urtheile ihrer Zeitgenos­
sen) — byli dla tej sztuki raczej surowi. Wszyscy niemal 
cenią ją mniej aniżeli Zbójców i Kieska; niektórzy (jak Filip 
Moritz w berlińskiej Staats und gelehrte Zeitung 1784) wy­
śmiewają bez miłosierdzia, bez sprawiedliwości, choć nie bez 
dowcipu; inni łaskawsi, choć przyznają zalety, nie przepusz­
czają błędom, na które krytyka dzisiejsza jest wyrozumial- 
sza. Sądzą ostro, a dostrzegają trafnie (naprzykład wyjątków 
z Othella, przeniesionych żywcem w rolę Ferdynanda). Dość 
zgodnie widzą w Kabale przerobienie tylko innej sztuki, 
mianowicie Gemminga Hausvater; czy słusznie ? nie mogliś­
my sprawdzić, brak nam bowiem tekstu tamtej do porówna­
nia. Nie można jednak zaprzeczyć, że zarzuty robione przed 
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stu laty artystycznej jak moralnej wartości dzieła, są po 
większej części słuszne i dobrze świadczą o smaku i o mo­
ralnym zmyśle ówczesnych krytyków. Tylko pomimo słuszno­
ści zarzutów, Kabała zasługuje zdaniem naszem na więcej 
pobłażania. Ten bowiem tak surowo sądzony dramat kto wié 
czy nie ma jakiej nad dwoma pierwszemi wyższości. Ze nie 
jest zachwycający, że nawet nie jest może sympatyczny, to 
prawda, ale to podobno jest skutkiem jego natury, jego ro­
dzaju. Dramat potoczny czy domowy, czy jak kto zechce 
nazwać to, co po niemiecku nazywa się das bürgerliche 
Drama, jest i musi być zawsze w sztuce nietylko rodzajem 
niższym, ale rodzajem z natury fałszywym, przeciwnym po­
jęciu i prawom poezyi, i dlatego choć często widza rozczuli 
do łez, wrażenia poetycznego, tragicznego, nie zrobi mu nigdy. 
Dlaczego? Nie dlatego że jest pisany prozą — skoro Götz i 
Egmont tragiczne wrażenie robią, a nie robi go die Natür­
liche Tochter Göthego, choć pisana wierszem. Nie dlatego, 
że przedstawia losy i cierpienia prostych ludzi, a nie królów 
i bohaterów: ale dlatego właśnie, że jest z potocznego życia, 
z ciaśniejszych domowych stosunków, że musi koniecznie ton 
swój do tego przedmiotu stósować, musi figurom i sytuacyom, 
choćby ich dusze, charaktery, nieszczęścia były jak naj­
większe, nadać te cechę zwykłości, powszedniości, jaką ma 
codzienne potoczne życie, i w tern życiu każdy choćby naj­
większy człowiek, a która poetyczny urok wyklucza, przy­
najmniej trzyma go koniecznie na niższym stopniu. Jak po­
wieści i romanse, choć nieraz z poetycznej wyobraźni wyszły 
i dużo poetycznego uroku mają, nie roszczą sobie prawa do 
imienia poezyi, nikt ich nigdy nie miał i mieć nie będzie 
za równe epickiemu poematowi, taksamo ten dramat z po­
tocznego życia ma się do tragedy i. Jego styl (nie styl pi­
sarski, ale ten, w którym figury są poczęte i nakreślone) 
musi być niższy, bo inaczej byłby fałszywym i śmiesznym. 
Stary muzykant Miller nie może stać na koturnie, prezydent 
Walter nie może mieć rozmiarów i stylu Ryszarda III, ani 
sekretarz Wurm Jaga. Z tego wynika, że taki dramat nie może 
uczynić zadość estetycznej potrzebie sztuki i człowieka, 
owszem, musi to uczucie drażnić. On może mieć sytuacye, i 
kollizye równie straszne, cierpienia i nieszczęścia równie roz- 
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paczliwe jak tragedya, może tak wzruszyć lub przerazić jak 
ona, a nie może, nie ma władzy, nie ma środka na zrówno­
ważenie tego wrażenia przykrego, bolesnego, nie ma poety­
cznego charakteru, nie ma piękności. Nasz instynkt zaś, na­
sza natura, nasze uczucie estetyczne i uczucie ludzkie, żąda 
w sztuce równowagi pomiędzy wrażeniem bolesnem a wznio­
słem, żąda, żeby jedno łagodziło drugie, żeby jedno za drugie 
dawało satysfakcyę; znosi sytuacye najstraszniejsze i najokro­
pniejsze w królu Learze naprzykład, dlatego że choć boleśnie 
targany i szarpany litością i zgrozą, jest i ukojony, rozradowany, 
podniesiony wielkością, pięknością, poezyą. Gdzie tej niema, 
gdzie sztuka wywiera tylko takie bolesne wrażenia oburzenia 
zgrozy i litości, tam nasze uczucie będzie poruszone, drażnione, 
nieraz nawet rozdarte, ale nie będzie nigdy zaspokojone, nie bę­
dzie mogło z dzieła sztuki odnieść tego wrażenia zachwytu i roz­
koszy, jakiego od sztuki żądać ma prawo i zawsze żąda. I dła- 
tegoto dramat z potocznego życia, das bürgerliche Drama, czy 
on pisany przez poważnych Niemców, jak Lessing, Schiller lub 
Hebbel; czy przez Francuzów mniej lub więcej szarlatanów, 
jak Dumas ojciec lub syn, jak Soulić, jak tutti quanti, jest 
rodzajem w sztuce niskim i fałszywym, jest przeciwnym jej 
naturze, jest poezyą bez poezyi. W naszym wieku tylko zna­
lazł się jeden, Francuz, który przez szczęśliwie dobrane małe 
rozmiary, przez to, że zachowując pewne niby pozory rze­
czywistości, naprawdę kreacye swoje zupełnie od niej odry­
wał, przez właściwy rodzaj i charakter swojej wyobraźni i 
z niego wynikający ton i styl swoich małych dramatów, 
środkowy między powszednim a poetycznym, przez swój 
wielki talent wreszcie, zdołał nadać koloryt poetyczny swoim 
małym dramatom z potocznego życia, to Musset. Jest taki 
charakter i taki wdzięk w jego sztukach takich, jak On ne 
badine pas avec Tamour albo Fantasio. Ale on jeden dotąd 
posiadał ten sekret. Naśladowcy, których ma wielu w naszych 
czasach (Feuillet, Coppeć, Pailleron etc.), powtarzają dość 
zręcznie jego formy i rodzaj jego pomysłów, i piszą nieraz 
rzeczy ładne, ale takiego poetycznego wrażenia jak on wy­
wołać nie umieją.

A więc dramat potoczny jest fałszywy, jest z urodzenia 
kaleką, ptak bez skrzydeł, kwiat bez koloru i zapachu; ale 
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jeżeli już jest ten rodzaj, jeżeli jest das bürgerliche Drama, 
to znowu nie wiem, gdzie byłby taki, któryby był od Kabale 
und Liebe lepszy, a choćby tylko jej równy. Schiller był raz 
tylko w życiu realistą, ten jeden raz właśnie; ale ten rodzaj 
tak przeciwny jego naturze, udał mu się dobrze. On sam 
gdzieś mówi o sobie, że urodzony i wychowany w tej sferze 
mieszczańskiego życia, czuł się swobodnym i panem swego 
przedmiotu, kiedy mu przyszło za takich ludzi czuć i myśleć, 
mówić jak oni, wydobyć na wierzch wszystko co jest szla­
chetnego i sympatycznego w ich uczuciach, w ich pojęciach 
i w ich obyczaju; a tego nie zataić, co jest ludzką słabo­
ścią, albo skutkiem wychowania, albo niewiadomością, i co 
nieraz wygląda komicznie. To połączenie wielkich przymio­
tów z drobnemi słabościami, uczuć i instynktów szlachetnych 
z prostotą naiwną a czasem rubaszną, to zmieszanie pier­
wiastku komicznego z poważnym udało się świetnie. Schiller 
musiał znać ludzi tego rodzaju: we własnym ojcu, w wielu 
znajomych mógł, owszem musiał widzieć kombinacye podo­
bne, i malował z gotowych wzorów, z natury, składał starego 
Millera z różnych pierwiastków, jakich w różnych ludziach 
dostrzegał. I może dlatego, że miał tę pomoc doświadczenia 
i rzeczywistości, nadał figurom tego dramatu przymiot, któ­
rego nie miały figury ze Zbójców ani z Kieska; nadał im 
żywą, odrębną, własną indywidualność. Kuno Fischer (Selbst­
bekenntnisse etc.) po daj e prócz tego powód drugi, dostrzeżony 
bardzo bystro i trafnie, ten mianowicie, że charaktery ze 
Zbójców i z Fieska, na heroiczne zakrojone, a pod wpływem 
sielankowego sentymentalizmu Roussa kreślone, musiały być 
same z sobą sprzeczne i rzeczywistej prawdy mieć nie mo­
gły. Kiedy przeciwnie figury z Kabały, Ferdynand i Luiza, 
są tylko i jedynie uczuciowe, nic nie znają, nie widzą, ni­
czego nie chcą po za swojem uczuciem. Przez tó była w ich 
w ich naturze jedność, jakiej tamte nie miały. Pod wzglę­
dem moralnym lub społecznym ich sposób myślenia i dzia­
łania może być jednostronnym i mylnym, one same mogą 
być jednostronne i chorobliwe: ale pod względem artysty­
cznym i psychologicznym, jako takie zbyt uczuciowe i nieco 
chorobliwe natury, one mają więcej rzeczywistości i prawdy, 
aniżeli postacie z dwóch pierwszych dramatów Schillera. Tam, 
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z wyjątkiem może jednego Fianza, a prócz niego może Daniela 
i Murzyna, były kontury figur wypełnione albo jego własną 
myślą i duszą, albo bez głębszego rzeczywistego życia i cha­
rakteru, z jego pozorami tylko; w Kabale pierwszy raz u 
Schillera występują ludzie rozmaici, z których każdy jest 
sobą, a każdy żywym. To nie są nazwiska i suknie tylko? 
jak większa cześć jego figur dawniejszych. Jak na obrazach 
widzi się często wymalowaną postać, która pod suknią nie 
ma ciała, tak w powieściach, tak i w poezyi nieraz pod 
kształtem i nazwiskiem nie czuje się osoby i charakteru, pod 
jej słowami myśli i uczuć. Takie były wszystkie figury spi­
skowych z Fieska, taka była Amalia, taki stary Moor, taka 
i Leonora i Berta i Julia Imperial!. Tu jest inaczej. Tu pod 
suknią czuje się i słyszy zawsze żywe krążenie krwi i bicie 
serca, złego czy dobrego; tu i Walter, i Wurm, i Hofmar- 
schall von Kalb, wszyscy są indywiduami, wszyscy mają 
swoją własną naturę i odrębną fizyognomię: tu ma ją nawet 
Luiza; a stary Miller ma jej tak wiele, i tak wyraźną, i tak 
prawdziwą i pełną życia, że się staje bardzo niepospolitą, 
prawie wielką krcacyą.

To własne życie, ta wyraźna indywidualność osób, jest 
jedną z zalet Kabały, drugą jest jej budowa, jest powiązanie 
różnych sytuacyj i kollizyj. W Zbójcach i w Piesku nieraz 
owszem często trzeba pytać, dlaczego ten lub ów zrobił to 
lub owo (lub zrobić zaniedbał), a odpowiedzi niema, prócz 
tej jednej, źe poeta nie mógł sobie dać rady, nie umiał ina­
czej wybrnąć z sytuacyi którą wymyślił, albo że wymyślił 
ją źle, bez związku, bez przyczyny, dlatego tylko że była, 
źe mu się efektową zdawała. W Kabale także znajdą się 
tu i owdzie rzeczy cokolwiek naciągane, albo uiewytló- 
maczone, takie, na które w rzeczywistości znalazłoby się 
zaraz sposób i radę. Ale jako w poetycznym utworze, zwią­
zek przyczyn i skutków jest tu ścisły, postępki ludzi tak 
zgodne z położeniem w jakiem ich poeta postawił, że oni 
(z małemi wyjątkami) nic innego zrobić nie mogli. Intryga 
jest tak silna, tak zręcznie zarzucona, że ofiary, biedne małe 
muchy sieci tej przebić nie mogą; zajęcie utrzymuje się i 
potęguje się ciągle, rozwiązanie jest i wymyślone rozumnie 
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i przyprowadzone zręcznie, a figury (główne przynajmniej jeżeli 
nie wszystkie) w każdej sytuacyi, w każdej scenie są zgodne 
z sobą, ze swojem położeniem, czuja i mówią jak powinny, 
i są zawsze zajmujące i wzruszające.

Oto ta Kabała: książę ma się żenić; mając się żenić, 
musi odsunąć choć napozór swoją kochankę Lady Milford, 
ale nie chce jej się wyrzec naprawdę. Usłużni dworacy wy­
naleźli na to sposób: wydać tę Lady za mąż za jakiego 
grzecznego i wyrozumiałego człowieka. Prezydent Walter 
pomi arko wał zaraz, jak zręcznie można z takich okoliczności 
skorzystać, jak taka usługa może się opłacić wdzięcznością 
księcia, stanowiskiem na dworze, honorami, wpływami, pie­
niędzmi, i na szczęśliwego małżonka lory tuje swego syna. 
Książę przy staje sądząc, jak wszyscy, jak sam Walter, że 
to będzie mąż powolny a człowiek rozumny; przy staje i Lady 
Milford, bo (czego się nikt nie domyśla) kocha młodego 
Waltera. Ale nie przystaje Ferdynand sam. Człowiek uczciwy, 
człowiek honoru, nie wchodzi w takie układy, nie ma siebie 
na sprzedaż, nie żeni się z wysłużoną kochanką drugiego. 
A prócz tego Ferdynand ma powód inny, dla którego od­
rzuciłby rękę nietylko Lady Milford, ale każdej: Ferdynand 
już kocha; kocha dziewczynę ubogą, córkę starego muzykanta; 
zobaczył ją, kiedy zaszedł raz do ojca chcąc uczyć się grać 
od niego. Luiza kocha go taksamo, bez wahania i zupełnie, 
a on jej mężem przed Bogiem i ludźmi być gotów, być chce, 
jak tylko opór ojca przełamie albo się z pod jego władzy 
wyłamie. Ojciec tymczasem ułożył już tamto małżeństwo, roz­
głosił je nawet; jeżeli ono nie dojdzie, zawód dla księcia, 
upokorzenie dla Lady, a dla niego tyle szkody, ile sobie 
obiecywał korzyści. Zatem syn ustąpić musi. Kiedy nie ustą­
pił, ojciec w gniewie chce go gwałtem od kochanki oderwać, 
znieważa ją słowami i chce postawić pod pręgierzem jak 
ostatnią z kobiet. Syn wtedy grozi że ogłosi, jakim sposo­
bem ojciec doszedł do swoich urzędów i godności; ustępuje 
ojciec.

Teraz zaczyna się kabała. Prezydent ma sekretarza, 
Wurm a, wzgardzonego zalotnika Luizy, który mu ukazuje 
pewną drogę do celu. Ferdynand sam porzuci dziewczynę, 
jeżeli uwierzy, że ona go zdradza. Zatem trzeba, żeby Luiza 
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napisała list do kogo innego. Zmusić ją do tego nie trudno. 
Za zuchwalstwo względem Prezydenta uwięzić jej rodziców, 
zagrozić, że w więzieniu zostaną zawsze, jeżeli ona takiego 
listu nie napisze; wreszcie kazać jej przysiądz na sakrament, 
że tego podstępu nigdy przed nikim nie wyda. Udało się 
wszystko pomyślnie. List zręcznie podrzucony dostał się do 
rąk Ferdynanda i w podejrzliwym a gwałtownym obudził 
zazdrość i rozpacz. Tylko koniec nie wypad! po myśli Pre­
zydenta : Ferdynand otruł Luizę, i siebie.

Nie można zaprzeczyć, że i ta prześladująca infamia i 
ta prześladowana dobroduszna a bezbronna prostota przed­
stawione są dobrze. W pierwszej scenie, w domu starego 
muzykanta sprzeczka małżeńska. Miller się gniewa na żonę, 
cierpi nad córką, kinie jej kochanka; żona „die Dummheit 
selbst“ widzi dobrą stronę rzeczy, zaszczyt z konneksyi z pa­
nem Majorem i Baronem, zazdrość kumoszek, ładne ubrania 
dla córki, prezentu dla siebie, Bóg wić jakie wygody i do­
chody w przyszłości. Ta kobieta głupia i nizka, gadatliwa, 
chełpliwa, odmalowana jest znakomicie, z wielką satyryczną 
i komiczną siłą, i byłaby bardzo komiczną, gdyby nie to, że 
idzie o jej własną córkę, przez co jej zaślepienie, jej brak 
rozumu i lepszego uczucia robi ją odrażającą i przykrą. 
A przeciwieństwo z mężem jest doskonałe i śliczne. I on jest 
prosty człowiek, mówi zaledwo lepiej od niej, jest rubaszny 
i gburowaty, jest dość komiczny w swoich naiwnościach albo 
w swoich gniewach, jemu także wielcy panowie imponują. 
Ale on ma duszę, on kocha swoje dziecko tak, że każdy oj­
ciec w jego uczuciu swoje poznać musi, kocha dziecko tem- 
bardziej, że żony kochać nie może, ale i szanuje dziecko 
cierpi nad jego niebezpieczeństwem, drży o przyszłość; za 
slaby żeby przeszkodzić stosunkowi, z którego jego zdrowy 
rozum obawia się złych skutków, ma ciągle przytomne uczu­
cie swego obowiązku ojca i głowy rodziny. On ubogi ma 
poszanowanie swego ubóstwa, ma jego dumę; on potulny i 
uległy przed wielkimi i możnymi, w obronie swego dziecka 
ma odwagę śmiałą i szlachetną. Pobożny bardzo, w nie­
szczęściu mówi do córki z taką powagą, jaką mu daje prze­
konanie, że jego ojcowska władza jest mu od Boga dana i 
że ma prawo do dziecka w imieniu Boga mówić. Rozrze­
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wniający bardzo swoją nieograniczoną miłością do córki, jest 
przytem bardzo zabawny, kiedy się gniewa i kinie na żonę, 
kiedy mając iść z prośbą ubiera się w co ma najlepszego, 
jest przytem niegłnpi wcale; umieć? nie umie zapewne nic 
prócz muzyki, ale ma rozsądek, ma doświadczenie, ma zna­
jomość życia. Typ wyborny Niemca, skromnego mieszczanina, 
ojca rodziny, prawego, spokojnego, przestającego na swojem, 
przywiązanego do swego szczęścia, a komicznego w swojej 
powierzchowności, w swoich zwyczajach, w swojej dobro- 
duszności. Miller jest nieszczęśliwy bardzo, przezto inaczej 
wygląda i robi inne wrażenie jak stary oberżysta ojciec 
Hermana, i jest od tamtego miększy, bardziej uczuciowy, ale 
jako Niemiec, jako mieszczanin i Familienvater, kto wić czy 
nie jest bliskim doskonałości tamtego.

Jego pierwsza scena z żoną, jego głęboki smutek i ru­
baszna wściekłość razem, jego rozmowa z Warmem, którego 
obrazić się boi a odprawić chce i odprawia, ta rozmowa, 
w którą wtrąca się ciągle żona fałszywym tonem swojej bez­
dennej głupoty i swojej głupiej próżności, to są rzeczy zna­
komicie napisane.

Luiza — niech ją porówna kto chce z Amalią albo 
z Leonorą, i niech powić potem że niema różnicy, że niema 
postępu! Luiza ma nie tkliwe, sentymentalne frazesy jak 
Amalia, ale ma słowa rzewne i trafiające do serca, Luiza ma 
duszę. Nie tak znakomita figura jak Miller, jest dobrze wy­
myślona i dobrze wykonana, i jest sympatyczna. Biedna 
dziewczyna nie łudzi się; wić, że i szczęśliwego końca swojej 
miłości spodziewać się nie bardzo może i że łatwo będzie 
posądzoną, że ludzie będą szarpali jej sławę, co znowu zada 
najcięższą boleść temu ojcu, którego kocha nad życie; ona 
to wszystko przyjmuje, bo niema smutku, któregoby dla Fer­
dynanda i jego miłości nie przyjęła; ale ona nie próbuje ze 
sztuczną egzaltacyą wmawiać w siebie, że jej o ludzkie ga­
dania i dobrą sławę nie chodzi, owszem dba o to i cierpi 
nad tern dla ojca więcej, ale dla siebie także. Ona przez 
miłość nie pozbyła się wszystkich innych uczuć; ona nie 
mówi jak Julia Szekspira „co mi tam ojciec i matka, byłem 
miała Romea,“ — ona w miłości zachowuje, jak zachowuje 
zawsze człowiek który nie szaleje ale kocha naprawdę i na- 
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zawsze, — zachowuje wszystkie swoje uczucia i trzeźwą świa­
domość swoich stosunków, swoich obowiązków, swego poło­
żenia. Dusza szlachetna i prosta, głowa jasna i trzeźwa, 
Luiza kocha tein mocniej, tern zupełniej, im się mniej odu­
rza i upaja. Ona wić dobrze, że jej miłość dobrze skończyć 
się nie może; kiedy Ferdynand łatwowiernie ukazuje jej 
ślub i szczęście, ona się nie łudzi i cierpi za przeszłość i za 
przyszłość, za ojca i za siebie, i dlatego od początku choć 
jeszcze w nią grom nie uderzył, jest taka smutna, strwożona 
przeczuwająca coś złego. Swojem stanowiskiem dziewczyny 
ubogiej i prostej, swoją miłością i poddaniem się bez gra­
nic, podobna trochę do Gretchen i do Clärchen, nie ma nie­
zrównanego wdzięku tamtych, nie ma ich poetycznej pro­
stoty, boi się żeby nie była zbyt prostą; wić o tern, że poe­
tyczną być powinna i dlatego wpada czasem w ton senty­
mentalny albo w godność trochę teatralną; ale nieszczęściem 
swojem rozrzewniająca nie jest ona bez pewnego uroku, a 
swoim smutkiem, swojem przeczuciem nieszczęścia, swoją 
stałością i odwagą w potrzebie, zapowiada zdaleka, ale prze­
cież zapowiada Teklę.

To co następuje, rozmowa Prezydenta z Wurmem, cy­
nizm bezczelny a twardy jednego, cynizm taki sam tylko chy- 
trzejszy drugiego, przedstawiony także w potocznym tonie 
rozmowy, to wszystko jest dobre. Dobry i ten karykaturalny 
Hofmarschall v. Kalb, stworzony w głębokiej pogardzie dla 
płaskiego dworactwa. I w tych figurach także jest realizm, 
ale jest charakter. A jeżeli na domysł, na instynkt mówić 
się co godzi, to możnaby myśleć, że wszyscy trzej muszą 
także być jeżeli nie portretami to reminiscencyami jakich 
dworskich figur, a przynajmniej dworskich typów, Schillero­
wi, może i ówczesnemu światu, ówczesnym dworskim i skan­
dalicznym kronikom znanych. A jeżeli nawet nic, to w wieku 
oburzenia na dwory dworskie intrygi, podłości, zepsucia, 
płaskości i zdzierstwa, wszyscy trzej musieli robić wrażenie 
ogromne, wrażenie satyry nielitościwej, srogiej, zasłużonej, i 
rzeczywistości schwytanej na uczynku.

Rozmowa ojca z synem znowu dobra. Ojciec jest nie- 
wiedzieć czy więcej nieludzki czy więcej nikczemny, kiedy 
synowi żenić się każę, kiedy zrozumieć nie może, jak ktoś 
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może odrzucić taką doskonałą sposobność karyery. Syn od­
powiada ze szlachetnym gniewem porządnego chłopca, któ­
remu proponują podłość jak rzecz naturalną. Przeciwieństwo 
jest effektowe a stosunek wcale dramatyczny tego syna, któ­
ry się trzyma jak może, żeby nie pokazać jak bardzo ojcem 
pogardza; i tego ojca, który jak żelazo stały i zimny a giętki 
jak stal, używa całej swojej siły i władzy za to, żeby syna 
spodlić a potem sobie go poświecić.

Lady Milford za to udała się mniej dobrze. U publi­
czności XVIII wieku miała największe ze wszystkich osób 
dramatu łaski i powodzenie. Ta kobieta upadła a szlachetna 
w gruncie, namiętna i dumna, ale zdolna heroicznych posta­
nowień, i w objęciach swojego księcia tęskniąca za jakąś 
czystą idealną miłością, była nowością, a wydawała się bar­
dzo zajmującą i dramatyczną. My widzieliśmy tyle figur po­
dobnych , że nam już ten typ spowszedniał i wrażenia nie 
robi. To oczywiście nie mogłoby zmniejszyć Lady Milford, 
gdyby była wielką, ale taką nie jest. Nie jest tak śmieszna 
jak Donna Julia Imperial!, ale jest i w swoich szlachetnych 
aspiracyach i w swoich namiętnych gniewach, i zwłaszcza 
w swojej dumie podobniejszą do kobiety źle wychowanej, 
która miłości i godności uczyła się w romansach, do aktorki 
trzeciego rzędu, aniżeli do tej lwicy z wielkiego świata i 
w wielkim stylu, jaką ją Schiller mieć chciał; i wszystko 
razem wziąwszy, taka królewska kochanka udała się. daleko 
lepiej Lessingowi niż Schillerowi, który swoją kto wić czy 
nie na tamten wzór tworzył. Orsina kocha swego księcia 
namiętnie i zazdrośnie, kiedy Lady Milford właśnie swojego 
nie kocha, ale z tą różnicą natury są podobne, a Orsina ma 
w swojej namiętności i w swoich cierpieniach i rozmiary 
większe i postawę godniejszą. Lady Milford potrzebuje oczy­
wiście wydać się przed publicznością ze swoją miłością do 
Ferdynanda, a na to nie znajduje innego sposobu, jak wy­
gadać się ze swojemi sentymentami przed konfidentką. Kon- 
fidentka wprawdzie jest tu realną i prawdopodobną panną 
służącą (jak w komedyi Moliera), ale konfidentką zawsze 
zostaje; a jak ten środek dramatyczny jest dość pierwotny 
i zużyty, tak dziwnie trochę wygląda ta dumna Lady i wy­
kwintna dama, która zwierzenia swego serca wylewa na łono 
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pokojówki. Zwierzenie zaś samo jest rozczulające. Dla nas, 
którzy widzieliśmy w powieściach i dramatach tuziny jeżeli 
nie setki takich upadłych aniołów, przyjemnie jest spotkać 
tę, która pierwsza może wynalazła wygodną teoryę o sprzeda­
waniu nędznego ciała jednemu, a zachowywaniu dziewiczego 
serca dla drugiego. Marion Delorme, która się cieszy, że mi­
łość przywróciła jej dziewictwo, Małgorzata Gautier ze swo- 
jemi kameliami, wszystkie powtarzają tylko innemi słowami 
to, co wymyśliła Lady Milford, kiedy pokojówce zdziwionej 
niemniej jak czytelnik notyfikowała, że „ich habe dem Für­
sten meine Ehre verkauft, aber mein Herz habe ich frei be­
halten.“ I Lady uważa to za rzecz tak naturalną, że choć 
rozumie do pewnego stopnia, dziwi się przecież, że ubóstwia­
ny Ferdynand nie może jakoś tak gładko jak ona zrobić 
w swoim umyśle i przekonaniu tej operacyi oddzielenia serca 
od osoby.

Scena ze starym kamerdynerem księcia jest naciągan a 
książę nie posyłałby brylantów przez służącego ze zleceniem 
ustnego komplementu; dobrze wydresowany dworski służący 
nie odważyłby się na tak śmiałe wyrzuty. Ale jego opowia­
danie o sprzedanych do Ameryki rekrutach jest rozdzierające 
a dobrze w mierze trzymane. W owym czasie zaś, kiedy 
zdarzały się takie fakta, musíalo robić wrażenie elektryzu­
jące. Czy w tej Lady, która jako kochanka księcia chciała 
być opiekunką jego poddanych, zasłaniać ich od krzywd i 
ucisków, na niego wywierać wpływ dobry, czy niema remini- 
scencyi tej roli, jaką przy księciu Wirtemberskim grała hra­
bina Hohenheim? Wolno to przynajmniej przypuszczać.

Scena jej z Ferdynandem jest, wszystko razem wziąw­
szy, chybiona. Że historya wszystkich jej nieszczęść może 
działać na jego współczucie i zmienić wyobrażenie jakie o 
niej miał; że Lady nie wydaje mu się tak nikczemną jak 
przedtem ; że żałuje tych słów pogardy, jakie jej w twarz 
rzucił, to się pojmuje. Ale mniej pojmuje się to, że z tego 
stanu rzeczy nie korzysta i nie stara się zakończyć całej 
sprawy odwołaniem się do szlachetności tej kobiety: „skoro 
pani myślisz i czujesz tak pięknie, to tein łatwiej zrozumiesz, 
że się z tobą żenić ani chcę ani mogę.“ Ferdynand tymcza­
sem prosi ją, żeby mu dala pokój bo kocha inną, a nie mówi 
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tego, ozem najłatwiej jeszcze mógłby ją od siebie odczepić. 
Lady znowu obstaje przy małżeństwie z powodów niezgo­
dnych z tą wielką duszą i z tą wielką dumą, jaką jej Schil­
ler dać chciał. Gdyby powiedziała: „nie ustąpię cię innej, bo- 
się w tobie kocham, i bądź cobądź chcę żebyś był moim,“ 
byłaby w tern namiętna i bezwzględna miłość czy żądza. 
Ale kiedy Lady mówi, że ustąpić nie może, bo Ferdynand 
obraził jej narodową dumę jako Angielki, i że nie ustąpi, bo 
ludzie śmialiby się z niej, gdyby nie doszło małżeństwo już 
rozgłoszone, to te oba motywa są złe. Pierwszy zły, bo Lady 
tak się bez ceremonii obeszła ze swoim patryotycznym an­
gielskim honorem, że odwołanie się do niego jest w jej 
ustach poprostu śmiesznem. A drugi jest zły, bo jeżeli ma 
nie już duszę, ale tylko dumę tak wielką jak mówi, to musi 
musi przecież być wyższą nad to, co o niej głupia gawiedż 
mówić może, i w takich gadaniach upokorzenia dla siebie 
widzieć nie powinna.

Ostatnia scena tego aktu, Prezydent w domu Millera, 
ma dużo życia i effektu. Zamieszanie i przestrach tej rodzi­
ny biedaków bezbronnej w ręku możnego, zimne okrucień­
stwo, z jakiem Prezydent znieważa Luizę (wiedząc rozumie 
się, że nie jest prawdą to co jej zarzuca) — godność wro­
dzona, z jaką Luiza zrazu nie pojmuje nawet co jej zarzu­
cają, a potem odpowiada: Izy i krzyki matki, odwaga i sta­
łość Ferdynanda, i straszna rozmowa ojca z synem, anade- 
wszystko stary Miller, który w obronie córki występuje 
nie jak zraniony lew lub tygrys, ale jak niedźwiedź w roz­
paczy i wściekłości swojej niezgrabny ale nieustraszony i 
straszny; który w mowie zachowuje pomimo ironii pokorę 
niższego względem wyższego, a zarazem otwartą grubijań- 
ską prawdomówność człowieka prostego, Miller w tej sce­
nie wzruszający bardzo, imponujący charakterem a pozorem 
zawsze trochę komiczny: wszystko to jest dramatyczne, a Mil­
ler jest bardzo świetny.

W trzecim akcie Prezydent zgnębiony groźbą syna ma 
się za zwyciężonego. Dodaje mu odwagi Wurm i układa się 
kabała w scenie bardzo dobrze napisanej, a niebawem przy­
stępuje się do wykonania. Udział Kalba w całej sprawie,, 
jego rywalizacya z jakimś Bokiem, jego opowiadanie o zgu­
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bionej podwiązce księżniczki Amalii (dziwny jakiś dwór, 
gdzie zgubiona podwiązka staje się przedmiotem poszukiwań 
wszystkich obecnych i oddaje się z pompą księżniczce, która 
ją zgubiła, zamiast być pokrytą milczeniem i niepostrzeżoną 
— strasznie jakiś mało miasteczkowy dwór i dziko naiwni 
dworacy?)—to epizod komiczny tej czarnej sprawy, a Kalb 
zawsze zabawny. Tragedy a rozpocznie się zaraz. Scena, 
w której Luiza przeczuwając nieszczęście dla obojga, mówi 
Ferdynandowi, że wyrzec się go uważa za swój obowiązek 
i jest gotowa, jest piętą Achillesa, najslabszem ogniwem 
w dramacie. Bo gdyby Ferdynand zamiast podejrzywać ją i 
gniewać się bez najmniejszego powodu, chcial był wyrozu­
mieć myśl biednej dziewczyny, to cała kabała Wurma nie 
byłaby się zdała na nic. Ferdynand w tej scenie nie jest 
ani tak bardzo szlachetny, ani zwłaszcza mądry. Ale gdyby 
był innym, nie byłoby smutnej katastrofy. Ta oczywiście 
traci na tern wiele, że byłaby łatwo dała się uniknąć, i że 
chcąc do niej dojść, autor musiał rzucić w duszę bohatera 
jakieś uczucia niekonieczne i nieusprawiedliwione. Za to 
wielka scena Luizy z Wurmem, scena, która na niemieckich 
teatrach do łez porusza widzów i nigdy effektu swego nie 
chybi, kiedy nieszczęśliwa dziewczyna dowiaduje się o uwię; 
zieniu rodziców, kiedy myśli że chodzi o ich życie, kiedy 
dla ich ocalenia nietylko wyrzeka się swego szczęścia, al; 
godzi się splamić swoją cześć przed człowiekiem którego 
kocha, i kiedy pod dyktowaniem Wurma zimnego i podłego 
a jadowitego jak płaz, pisze ów mniemany list do Kalba 
kiedy wreszcie na sakrament przysięga że tej intrygi nikomu 
nie wyda, to jest jedna z tortur moralnych naciągniętych do 
ostateczności, ale nie nadarmo. To działa i wrażenie robi. 
Biedna Luiza: ona może mieć swoje słabe strony jako poe­
tyczna figura, ale jest taka nieszczęśliwa, tak się jej żałuje, 
że się ją lubić musi, a współczucie, uczucie ludzkie tryume 
fuje nad estetycznem i zagłusza te drobne restrykcye, z ja-- 
kiemi się tamto odzywa.

Dlaczego Ferdynand (akt IV) który list znalazł, uwie­
rzył i w rozpaczy i wściekłości swojej wzywał Kalba na po­
jedynek, (Kalb znowu w swoim strachu bardzo dobry i za­
bawny) — dlaczego Ferdynand nie zważa na to że tamten 
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przysięga że Luizy nigdy nie widział; dlaczego nie odkry­
wa zdrady, którą mu napół odkryto? Znowu dlatego, że 
inaczej nie byłoby katastrofy; ale to znowu błąd w pomyśle 
i w układzie sztuki. Prezydent jest ohydny, kiedy za radą 
Wurm a udaje słodkiego i urąga synowi zezwoleniem na jego 
małżeństwo z Luizą, a syn, tą mniemaną dobrocią ojca, 
w którą wierzy, udręczony do reszty, nad mniemanym rywa­
lem mścić się nie racząc, bo nie warto, postanawia zabić 
niewierną kochankę i siebie.

Resztę aktu zabiera Lady Milford. Że chciala Luizę wi­
dzieć, upokorzyć, wydrzeć jej Ferdynanda, to bardzo dobrze. 
Że Luiza zwyciężyła ją, że się nie ulękła jej wściekłości i 
gróźb, że odepchnęła jej czułości jak jej ofiary, to także do­
brze. I Luiza choć może za wiele i za wymownie w tej sce­
nie mówi, choć wpada chwilami w teatralną godność i wiel­
kość, wygląda w tej scenie wcale nieźle. Tem gorzej za to 
wygląda Lady, która bardziej niż kiedykolwiek w swojej 
zazdrości czy w swojej dumie, w swoich ofiarach czy w swo­
ich groźbach wygląda na pokojówkę lub wędrującą aktorkę, 
kiedy ta chce być majestatyczną i wielką. Ale od tej sceny 
gorszy jest koniec jej roli. Luiza odeszła, odstępując Ferdy­
nanda, którego już się wyrzekła, samobójstwo jedno może 
ją wyprowadzić z nieszczęścia i postanowiła je. Lady została 
sama, z Bogiem i myślami. Z tych myśli pierwsza była, że 
jej godność i duma nie pozwala jej przyjmować tego, co jej 
druga ustępuje i zostawia. Ale ta sama duma prowadzi ją jak 
pomost do heroizmu i cnoty: „Emilia Milford może być za­
wstydzoną ale nie poniżoną,“ i pokaże że nie jest od Luizy 
gorszą. Lady się poświęca. Jeżeli ona zniknie, Ferdynand 
będzie wolnym i może zaślubić Luizę. A wiec usunąć tę 
przeszkodę: „In deine Arme werf’ich. mich Tugend.“ Posta­
nowienie wzięte. Lady pisze do księcia list z doniesieniem 
że wyjeżdża (scena, w której Kalb krąży około piszącej a 
potem z osłupieniem czyta list, który w dodatku ma księciu 
oddać ,jzu höchst eigenen Händen“ jest dobra przez to, że 
Kalb jest komiczny), poczerń Lady wszystko co ma gotówki 
i kosztowności oddaje swojej służbie, a sama, uboższa od 
nich wszystkich, idzie pokutować do Loretu.
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Tej scenie trzeba zarzucić dwie rzeczy. Naprzód tę, że 
na kobietę, która tylko co powzięła rozpaczliwe a heroiczne 
postanowienie, Lady jest za sarkastyczna, za pogardliwa, 
zanadto się bawi i cieszy zakłopotaniem Kai ba i zmartwie­
niem księcia, widzi komiczną stronę rzeczy, cieszy się figlem 
jaki zrobiła. Tak rozmawiałaby z Kalbern pierwsza lepsza 
brukowa Aspazya: ale pani Montespau kiedy wyjeżdżała 
z Wersalu, mówiła poważniej i miała godność prawdziwą. 
A druga uwaga, że skoro Lady się nawraca i poświęca dla 
Ferdynanda i Luizy, to miałaby coś daleko lepszego, nagłej- 
szego i cnotliwszego do roboty jak wybierać się do Loretu, 
to jest zamiast pisać do księcia list pożegnalny, wybrać się 
niego, opowiedzieć mu historyę Millera i jego córki, i użyć 
swego wpływu na to, żeby ich od prześladowania wybawić. 
Taki akt sprawiedliwości i miłosierdzia, taki ratunek giną­
cych, jest popędem tak naturalnym i koniecznym, że nawet 
kobieta zawiedziona w miłości, namiętna i zazdrosna, zrobi­
łaby to skoro wić, co jej Luiza powiedziała wyraźnie, że 
idzie o życic ludzkie. Tembardziej kobieta nawrócona i rzuca­
jąca się w objęcia cnoty. Tylko znowu, gdyby Lady Milford 
była zrobiła tę rzecz wskazaną, znowu nie byłoby katastrofy. 
A w tern jest zaraz wskazówka i dowód, że co innego 
poetyczna fikcya, a co innego rzeczywistość i życie; że to, 
jak nie jest tak słodkiem i pogodnem jak je wystawiają sie­
lanki, tak znowu nie jest tak czarnem i złem, jak się wy­
daj c w tych powieściach i dramatach, w których dowolnie 
przez autora wymyślony łańcuch przyczyn i skutków oskarża 
społeczeństwo wymownie ale nie zawsze sprawiedliwie, o nie­
szczęście lub o zły czyn i winę człowieka.

Pierwsza scena piątego aktu jest śliczna. W najgłęb­
szym kącie ciemnego pokoju siedzi Luiza. Po ciemku, czy żeby 
się z ciemnością grobu oswoić, czy żeby się nie rozrzewniać 
widokiem tego co ma porzucić, czy poprostu że nie ma myśli 
i na nic nie zważa. Wchodzi ojciec. Wypuszczony z więzie­
nia nie zastał jej w domu, nic znalazł nigdzie, nigdzie się 
o nią nie dopytał: może zginęła, może się co strasznego 
stało, a tu noc; w nocy nic dowie się więcej, musi czekać. 
„Geduld. Warte ab bis es Morgen wird. Vielleicht kommt 
„deine Einzige dann ans Ufer geschwommen.“ Ten straszli- 
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wy niepokój o swoją jedyną, to spokojne przystanie na cier­
pliwość i na czekanie, jest rozdzierające jak i ta skarga. 
„Ich will nicht murren mein Gott, aber es ist hart.“ Wtedy 
odzywa się ze swego kąta Luiza i pomału ale stanowczo, 
bez roztkliwień i pożałowania, przygotowuje go na to co po­
stanowiła, na swoją śmierć. To co on jej mówi, jest prze­
pyszne. Jest w nim ojciec chrześcijanin, który przedewszyst- 
kiem myśli o duszy swego dziecka, o jego zbawieniu lub 
wiecznej zgubie; jest ojciec, który także ma prawo do miło­
ści dziecka i do tego prawa się odwołuje, nie daje sobie 
odbierać tego jedynego szczęścia, jakie ma; jest związek 
dwóch dusz, które się kochają i żyją w nadziei, że przez 
cala wieczność będą razem, a jeżeli Luiza umrze w zbrodni, 
to czy się tam na tamtym święcie spotkają? Jest po osta­
tniej rozpaczy, po groźbie przekleństwa złamanie zupełne, 
opuszczenie rąk, kiedy jej mówi: „jeżeli pocałunki kochanka 
„palą cię bardziej niż łzy ojca, to sobie umieraj,“ — a jest 
we wszystkiem, przy bardzo wielkiej powadze i patetyczno- 
ści zawsze prostota cokolwiek rubaszna starego muzykanta. 
Luiza ustępuje, odstępuje swego zamiaru, a nie poświęca 
mało. Ona po swojej przysiędze, dopóki żyje nie może od­
kryć prawdy przed Ferdynandem : mogłaby się oczyścić tylko 
po śmierci, tym listem, który do niego napisała. Kiedy list 
zdziera a wyrzeka się samobójstwa, poświęca ojcu to jedno, 
o co jeszcze stać może, oczyszczenie swojej czci i swojej 
wiary przed kochankiem. Szkoda wielka, że dramat nie koń­
czy się na tej scenie. Byłoby rozwiązanie intrygi bardzo 
wzniosłe i z bardzo szlachetnem, podnoszącem wrażeniem, 
Uczciwość i cnota nie zwyciężająca wprawdzie zdrady i zbro­
dni, ale wychodząca z jej sideł cała i nienaruszona, wznie­
siona nad siebie samą, zwyciężająca własną rozpacz. Miller 
i Luiza opuszczający to miasto i ten kraj jak Lot Sodomę, 
szli by nieszczęśliwi ale przez aniołów prowadzeni i otoczeni 
wielką jasnością cnoty. A dla czytelnika wspaniale, dla Lui­
zy takie rozwiązanie także nie byłoby tak okropnem i sro- 
giem, jej nieszczęście znalazłoby z czasem ukojenie i pocie­
chę w tern poświęceniu właśnie, jakie zrobiła dla ojca, w tern 
zwycięstwie, jakie odniosła nad złą myślą. W nawiasie trzeba 
zrobić uwagę, że bardzo szczęśliwie matka w piątym akcie 
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nie ukazuje się już wcale; wśród tego nieszczęścia i tej po­
wagi fałszywa nuta jej głupoty i plaskości byłaby zbyt ra­
żącą, a głupota i plaskość trudno dałyby się pogodzić z uczu­
ciem i nieszczęściem matki: Z wrażeniem poważnem i przej- 
mującem, jakie robi zawsze w życiu, a więc i w sztuce robić 
powinna, matka która traci dziecko, choćby była najgłupszą 
i najlichszą istotą na świecie.

Ale sztuka nie kończy się na tej pięknej scenie. Przy­
chodzi Ferdynand. Dla Luizy udręczenie straszne, bo na jego 
pytania i wyrzuty nie może odpowiedzieć ani słowa, ma usta 
zamknięte przysięgą: a prócz tego boi się go, boi się wy­
rzutów, przeczuwa coś gorszego. Ferdynand, kiedy rozpacza, 
i pros i i znieważa i truje, jest w swojej roli, ale robi jedną 
rzecz tak wstrętną, że dziwić się trzeba, że się na nią szla­
chetne uczucie Schillera nie wzdrygło. Gdyby mając umrzeć 
był napisał w testamencie: „pamiętajcie o starym Millerze, 
którego córkę zabiłem, nie dajcie mu umrzeć w nędzy, niech 
mu choć to nieszczęście będzie darowanem,“ — byłoby w tern 
uczucie ludzkie i nawet może szlachetne. Ale przyjść do czło­
wieka, którego jedyne dziecko, cały jego świat, całe jego szczę­
ście, masie za chwilę zabić,przynosić pod pozorem należytości 
za lekcye muzyki więcej pieniędzy, niż przez resztę swego 
życia wydać potrafi, uradować go tym majątkiem — bo bie­
dny ubogi starzec, który nigdy w życiu tyle złota nie widział, 
cieszy się niem dobrodusznie dla siebie i dla córki, — ta 
zapłata krwi, ta z góry dana indemnizacya za śmierć dziec­
ka a dobrze naprzód rozważona i postanowiona, to jest obu­
rzające i brzydkie. Ferdynand tymczasem nie czuje i nie ro­
zumie tego okrucieństwa; zdaje mu się, że robi coś szlache­
tnego. Czyli, Ferdynand delikatnego uczucia, prawdziwie 
szlachetnego serca nie ma. Nie można pojąć, a tern mniej 
wytlómaczyć, jakim sposobem Schiller mógł kazać tak po­
stąpić człowiekowi, w którego dobre serce i szlachetną na­
turę sam wierzy i nam wierzyć każę.

W ostatniej scenie, w scenie otrucia, Ferdynand jest 
dość nieznaćzący i oklepany jak w całej sztuce zresztą, ale 
Luiza jest sobie wierną do ostatka. W początku sceny 
zwłaszcza, kiedy ją dręczy ciężki przymus jego obecności, 
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kiedy ze skamieniałym spokojem rozpaczy próbuje z nim 
mówić o rzeczach obojętnych, kiedy ma tyle mocy duszy a 
zarazem tyle smutku, Luiza robi wielkie wrażenie i budzi 
wielkie współczucie. Wkońcu znowu, kiedy już wić że wy­
piła truciznę, myśl o rodzicach, o nieszczęśliwym ojcu, in­
stynktowy żal za życiem a strach śmierci, to wszystko rysy 
prawdziwe a wzruszające jej natury trzeźwej i normalnej. 
Sztucznej romansowej exaltacyi nie ma ona w śmierci, jak 
jej nie miała w życiu : a kończy pięknie, kiedy ostatniem 
słowem przypomina, że Zbawiciel przebaczył swoim zabój­
com i ona swoim przebacza.

Ostatnia scena słaba. Miller pada tylko z krzykiem na 
ciało córki a potem wybiega jak szalony (prawda że cóż 
innego mógł mówić i robić); Ferdynand przeklina ojca, któ­
remu przecież w ostatniem tchnieniu podaje rękę na znak 
przebaczenia. Ale Ferdynand nie ma prawa mówić Millerowi, 
że ojciec tylko a nie on winien jest śmierci Luizy: ojciec 
jej nie truł ani truć nie kazał; to już była jego własna wola 
i wina. Prezydent znowu zrzuca tę winę na Wurma, który 
wściekły, albo tym widokiem doprowadzony do jakiejś za­
pamiętałej rozpaczy, obiecuje odkryć straszne zbrodnie i cie­
szy się, że ze swoim pryncypałem razem pójdzie na ruszto­
wanie. Prezydent oddaje się najspokojniej sądowym pachoł­
kom, którzy go biorą niewiedzieć dlaczego, bo przecież 
groźba Wurma nie jest powodem do uwięzienia człowieka, 
na którego żadnej skargi dotąd niema. W ogóle ta skrucha 
i nawrócenie Prezydenta , który zmiękł i tak odrazu zmienił 
swoją naturę, to jest trochę nagle i niespodziewane. Zdaje 
się, że śmierć syna tak go wstrząsła do głębi, że po niej 
już mu wszystko obojętne, choćby śmierć na rusztowaniu. 
Ale jeżeli śmierć syna miała taką zmianę w nim wywołać, 
to należało pierwej pokazać, że on tego syna kocha, że co­
kolwiek kochać jest zdolny. Cale to zakończenie jest na to 
tylko, iżby sprawiedliwości poetycznej stało się zadosyć, a 
Prezydent i Wurm żeby odnieśli karę za swoją kabałę.

Jest wiele złego, wiele błędów w tym dramacie z mie­
szczańskiego życia, jest w samem jego założeniu przesada. 
Nie jest on ani prawdziwym, ani artystycznie dobrym obra- 
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zem życia. Niedziw też, że go ludzie nie bardzo lubią. Ale 
ma w niektórych swoich postaciach tyle życia, tyle prawdy 
i uczucia, w niektórych scenach tyle dramatyczności, ile ich 
nie miał może Fiesco ani Zbójcy, choć cieszą się większą, 
u ludzi wziętością i sławą.

(Ciąg dalszy nastąpi'1.

St. Tarnowski.



ARKADIANA.

Z papierów ostatniej wojewodziny wileńskiej 
Heleny z FrzezćLzieckich. ks. Radziwiłłów ej. 

(Przyczynek do historyi obyczajów i życia towarzyskiego w Polsce).

Pisał

M. R.

(Ciąg dalszy.

■ II.

Młodość ks. Izabelli i ks. Heleny. — Charakter, zdolności, wdzięk 
Kasztelanowej. — Jej szczęście do ludzi. — Wzrost „familijki.“ — 
Pan Mathis i pani Duhoux. — Cztery portrety księżnej ; ich po­
równanie. — Arcydzieło Grassiego. — Smutny świat warszawski 
i rodząca sie u księżnej niechęć do ludzi. — Rozprawa pisana 
o sztuce. — Teorya księżnej o raptowności wrażeń i o ich kon­
traście, o doskonaleniu sie w pięknie. — Pierwsze prace około 
Arkadyi. — Rządca Siatecki. —• Projekt świątyni Minerwy. —• 
Droga prowadząca do mądrości. — Ittar. — Opis Arkadyi przez 
hr. Tarnowską, przetłumaczony przez p. Tańską. — Norblin i jego 
uczniowie, Płoński i Orłowski. — „Świtu podwoje“ i zachwyt 
Niemcewicza. — Świątynia harmonii i jej organy- — Przybytek 
przyjaźni z widokami Powązek. — Klucz brylantowy otwiera­

jący świątynię. — Zdanie o księżnej.

Elżbieta Flemingówna (owa późniejsza ks. Izabella Czar­
toryska, o którejś my już wspominali) urodzona 3 marca 1745 r. 
zaledwo siedemnastą rozpoczynała wiosnę, kiedy ją za ks. 
Adama wydano. „Powstawała, mówi Zaleski, z niebezpiecznej 



470 PRZEGLĄD POLSKI.

choroby, którą jej życie było zagrożone, i nosiła jeszcze na 
twarzy wyraźne ślady tylko-co przebytej ospy. Rodzona sio­
stra ks. Jenerała, Elżbieta, później Marszałkowa koronna 
Lubomirska, patrząc na plamy czerwone pokrywające jej lica 
i na perukę, jaką musiano okrywać ogołoconą z włosów jej 
głowę, zalewała się łzami i mdlała z rozpaczy, że ukochane­
mu jej bratu dostawała się tak niepiękna żona.“ A jednak 
gdy księżna wróciła do zdrowia, o jej wdziękach mówiono 
dużo na świecie, nawet publiczne pisma wyrażały się o niej, 
„że była licznym gminem powabów ciała ozdobioną.“ —- 
Dziwnem zrządzeniem losów, młodość i piękność ks. Kaszte­
lanowej Wileńskiej, tożsame prawie przechodziła koleje. Opi­
suje w jednym z listów, iż w panieńskim wieku cierpiała na 
chroniczną różę w głowie. Przykładano jej ustawicznie do 
rozognionej a palącej twarzy rozcieńczony bleiwas na pla­
sterkach z błękitnego papieru, — gdyż niewiadomo, dla czego 
zdaniem owoczesnej medycyny, papier musiał być bezwarun­
kowo błękitnym, — i tak chorując w Siedlcach u wujenki- 
bo również jak Elżbieta Flemingówna oddawna matki nie 
miała, na lasce obcych przepędzał dotkliwą młodość ten nie­
szczęśliwy kopciuszek.

A niemniej w lat kilka potem Księżna Kasztelanowa, 
jaśnieje całym rozkwitem młodzieńczego wdzięku. W tym 
zalotnym czasie, w którym tyle znaczy powab kobiecy, 
a tyle słynnych piękności liczy stolica, ku niej się wszystkie 
zwracają hołdy! wynoszą także aż pod niebiosy jej dowcip 
i rozmowę. Dziwią się cudzoziemcy mówiącej tak płynnie 
językiem Passa, Klopstocka, Miltona, niejedna bowiem z dam 
polskich nawet francuzkim nie wla ła. — Współczesne listy, 
w tym mitologicznym pisane stylu, z którego nieraz tyle 
wiejc kadzidła bogów, iż trudno dojść prawdy przez gęsty 
obłok pochwały, — teraz ze szczerym zachwytem mówią 
o „polskiej bogini.“ — „Bogini moja!“ pisuje do Kasztelano­
wej tażsama Izabella Czartoryska, „moja królowo 1“ wykrzy­
kuje pani Sewerynowa Potocka. — Dla innych jest księżna 
Minerwą, Armidą lub wróżką. — A ileżto jeszcze w ówcze­
snych listach wzmianek pochlebnych dla Kasztelanowej —- 
o tej cudnej ręce, „que Battony est seul digne de peindre“, 
jak pisał lir. Podewils konsul angielski w Warszawie, — 
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o giętkości jej ruchów i wdzięku, z jakim tańczyła, o jej 
pięknym glosie kontraltowym...

Musíala być w rzeczy samej pełna wdzięku i powabu 
ta, która wesołością, uprzejmością i rozumem przodowała 
wszystkim, która nie przykładając ręki do intryg, należała 
więcej do rodziny swojej wojenki Ogińskiej, niż do jej obozu. 
Nie było bez księżnej zebrania albo zabawy —■ stawała się 
zwłaszcza niezbędną, gdy wybitniejszym wędrownym gościom 
stolicy chciano jej świat ponętniej przedstawić. — Na niej 
to zwykle wzrok obcych spoczywał ’); śród dworu, gdzie się 
przesuwały co chwila znakomitości artystyczne, filozofowie 
XVIIIgo stulecia, politycy tylu narodów, młoda Kasztelanowa 
oddychała we właściwym sobie żywiole. Artystka z urodze­
nia, filozofka z usposobienia, poetka także chwilami, każdego 
umiała pojąć i do każdego przemówić. Udarowana wreszcie 
ogromnem szczęściem do ludzi, wymową, wyborem słów ma­
lowniczych i płynnych, oryginalnością myśli, fantazyą poglą­
dów, przyciągała wszystkich, a udzielająca się i ruchliwa jej 
wesołość, ten śmiech jej tak zaraźliwy, iż dosyć było o nim 
pomyśleć, aby się śmiać później samemu, tworzyły jej dwór 
liczny wielbicieli i przyjaciół '-). Księżna Marya Wiirtem- 
bergska, starsza córka księżnej Czartoryskiej, napisała o wo­
jewodzinie wileńskiej, że „słodyczą charakteru, urodą, nie­
pospolitą ujmującą wesołością i gustem pełnym wdzięku, sly- 
„nęla między paniami polskiemi, w mnóstwie rówienuiczek 
„hojnie temiż obdarzonych darami, szczególniej się odzna­
czając. Gust jej pełen wdzięku, błyszczącą wyobraźnią zro­
dzony, karmiony starożytności wzorami, zwrot czarujący jej 
„myślom i wszelkim działaniom dodawał.“ — Więc lgnął 
też do księżnej skwapliwie ów świat, którego była ozdobą

Ale świat bywa tyranem, ten zwłaszcza, co wielbi na 
klęczkach. Myśl księżnej odbiegać nieraz musíala od zabaw 
stolicy: matka myśl ala o dzieciach. W 1775 r. 10 lipca, uro-

’) Będziemy mieli niejednokrotnie sposobność zacytowania w tern 
opowiadaniu zdanie osób przebywających chwilowo w Warsza­
wie, których szczególną uwagę na siebie ściągnęła ks. Helena.

2) Przytoczymy dalej portret księżnej, skreślony przez ks. de 
Ligue, który się długo rozwodzi nad tym śmiechem za­
raźliwym.
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dził się był syn drugi, Antoni; w 1776 r. Krystyna. — W na­
stępnym Karol, zmarły niedługo potem. Michał, urodzony 
24 września 1778 r., był już czwartym z rzędu synem. Na­
stępował jeszcze Walenty już rok liczący wieku, gdy przy­
chodziła na świat w 1781 r. Aniela. Prawda, iż obok matki, 
miał oko nad tą młodzieżą pan Mathis, francuz, pełen gor­
liwości i przychylności dla domu książąt, li niemniej su­
mienna od niego guwernantka, także francuzka, pani Duhoux 
d’Affinicourt. Ona to, gdy księżnę odrywała stolica od dzieci, 
pisywała do niej niemal codzienny dziennik o czynnościach 
„familijki.“ — Listy jej uspakajały ks. Helenę, która zresztą 
w „Madam“ ufała, jak w drugą siebie, nieraz w najtrudniej­
szych okolicznościach dowodów jej przywiązania doznawszy. 
A niemniej dość było Kasztelanowej wniknąć raz jeden w ży­
ciu w ten wir nieprzerwanych zabaw stolicy, aby się uczuć 
opanowaną, okutą w złote kajdany niewoli. Bo świat za­
zdrosny o swych ulubieńców, z niemi najchętniej uciechy 
podziela! — Oto do Warszawy przybywa tenor, jakich nie 
słyszano. Gdzież jest Kasztelanowa? przy dzieciach!! cóż 
matce do dzieci, które mają Madam... Księżnej miejsce tu, 
w stolicy! — Tak orzekał ów konsul, wielbiciel księżnej, — 
więc, dyplomata angielski, użyty w tak ważnej sprawie, 
dzierży pióro. „Le Signor Marehesini, la premiere voix de 
1’Europe est depuis pen de jours a Varsovie; — Monsieur 
le Nonce et plusieures personnes se flattent de le faire chan­
ter ot ces memes personnes out concia unanimement qu’on 
ne jouirait qu’a de mi du plaisir de 1'entendre si vous ne 
le partagiez. Quand j’ai elevé la voix pour dire que je me 
chargeais, charmante Princesse, de vous engager á venir 
incessament ici, j’ai receuilli autant d’applaudissements que 
si j’étais moi-méme Marehesini.“ Czyż można odmówić czegoś 
konsulowi angielskiemu! — Księżna usłyszy tenora ; lecz kiedy 
wielki śpiewak odjedzie, wolno jej chyba będzie odjechać 
także. — Bynajmniej. — Za grzech jej poczytują takie ego­
istyczne odosobnienie się na wsi! — gdzież światowa soli­
darność! — Tym razem nie użyją dyplomaty, osoba więcej 
duchowna przemówi do księżnej sumienia, — 1’abbć Dufresne 
w imieniu wszystkich kreśli te słowa: „Fant ił done aller vous 
„porter les voeux de tons les honnétes gens de cette ville
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„pour vous engager :'i revenir? arrivez done, charmante 
„Princesse, rendez vous aux voeux qui vous demandent — 
,,il est encore dans cette Babylone des coeurs dignes de 
„vous appretier, des étres capables de vous entendre.“

Tę pełną uroku ks. Kasztelanową niejeden przedstawił 
nam pędzel. Malował ją Lam pi, którego portrety tak są roz­
powszechnione u nas, lecz obraz jego olejny, traktowany jak 
pastel, nieco za szaro przedstawił swój model. Bacciarellego 
Minerwa w królewskiej sali na Zamku warszawskim wyobraża 
głęboki rozum księżnej, więcej, niż ją samą. Wyprostowaną 
na swoim fotelu, hożą i piękną staruszkę; w czerwonej sukni 
i turbanie z piórem, którą w 1818 roku malował Gebauer, 
pamięta niejeden, a w tej szcśćdziesięciosześcio-letniej woje­
wodzinie wileńskiej, przy jej srebrnych, już nie pudrem lecz 
szronem wieku ubielonych włosach, podziwiamy jeszcze blask 
cery i owal twarzy dziewiczej. — Korzystniej od wszystkich 
księżnę Helenę wyobraża Grassi. Ów włoski malarz polskich 
piękności, on, co z rąk ludu w czasie zaburzeń warszawskich 
omal nie zginął, bo „obcych“ malował ’), chyba się nie uczuł 
nigdy więcej natchnionym, jak kiedy wypracowywał portret 
ks. Kasztelanowej, tak powszechnie znany z ryciny Grölla. 
W tej twarzy smętnej i uśmiechniętej zarazem, w tej całej 
śnieżystej postaci, walczącej o lepsze z białością pudru, ba­
tystów i pereł, dostrzega się coś więcej, niż odcień zalotny 
ówczesnego świata. Jest ona zjawiskiem jakiejś łagodnej, 
a smutnej poezyi, prawdziwem wyobrażeniem Polki tych cza­
sów, z uśmiechem na ustach, a tęsknotą w duszy -).

Smutnym był bowiem, co prawda, ten wesoły zgiełk sto­
licy. W tym wieku, w którym towarzyskie życie było nad 
wyraz ruchliwe, uganiał się każdy za pewnym rozgłosem. 
Excentrycznosé była rękojmią popularności i sławy, a śród 
świata pobłażającego rozpuście, pod skrzydłem monarchy da­
jącego przykład nadużyć, gorsząca fantazya nie znała gra­
nic. — Brat królewski, ex-podkomorzy, otaczał się całym

1) Zaledwo go przed ludem obronił osobiście Kościuszko; było 
to w 1793 r.

2) Oprócz obrazu Mi nerwy, te trzy portrety znajdują się w Nie­
borowie.
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serajem; — sam król miał niezliczone kochanki, których 
głośne imiona powtarzał kraj cały. Poniński w karty prze­
grywał miliony; — frymarczył Massalski dochody biskupie; — 
dawne proste życie zmieniało się w zdumiewający zbytek, 
który pożerał fortuny; — Rzewuski bieliznę do prania posyła 
aż do Paryża; — ostrygi wiozą kuryery beczkami. Szczęsny 
Potocki sprowadza na tysiące łokci złotej lamy, aby damom 
bawiącym u niego w gościnie dostarczyć tkanin do „parfilo- 
wania“, nitki zaś przetapiane następnie na złoto, są owym 
damom nagrodą za.... ich zasługi i laski. — Magnaci po­
dróżują z niezliczonym dworem, nawet za granicą wyprawia­
jąc uczty tym, u których bawią. „Widziałem dziedzica pierw­
szego litewskiego rodu, pisał Vautrin, zastawiającego w prze­
ciągu lat dwóch dwanaście wsi — a Sanguszko, który ma 
wsi sześćdziesiąt, trzy ledwo zachował jeszcze nie w zasta­
wie.“ Tężyzna zwłaszcza jest w modzie — wyzywanie „na 
rękę“ ma miejsce co chwila; jenerał Kozłowski pojedynkuje 
się z pisarzem Rzewuskim, ile razy się z nim spotka. Tę- 
żyżnie podlegają także kobiety. — Księżna Czartoryska bawi 
w Holandyi, tymczasem za dni cztery ma być w Warszawie 
reduta; więc siada w sanki, przebiega Europę, aby z ude­
rzeniem północy z maską na twarzy szepnąć królowi na ucho 
słowo, co go zdumiewa, i w kwadrans potem niepoznana od 
nikogo, jest znowu w drodze do Holandyi. — Mąż jej, książę 
Adam, na starem mieście bawi się w czarnoksiężnika: w pi­
wnicy, na jedno wspomnienie której mdleją kobiety, śród gro­
mów i błyskawic piekielnych, słucha zwierzeń własnych ko­
chanek.... podanie twierdzi, że się raz z żoną na owych 
schadzkach spotyka, -— a jest to raz pierwszy od ślubu, 
odtąd zaś już nie ostatni. — Wiek ośmnasty jest wie­
kiem niezgody domowej. „Dla ich częstych rozwodów mówią 
o córkach ks. kanclerza litewskiego, że chyba całą Polskę 
poślubią.“ — Węzły małżeństwa są tylko igraszką, nie pra­
wem, miłość jest prawem skoro jest igraszką — młodzian 
przybywający z Paryża, w peruce i żabotach, tańcujący me­
nueta, deklamujący Voltair’a, jest podziwiany od tłumu, przyj­
mowany po salonach — znajdzie łatwo niejedną, która go 
ubóstwiać gotowa, cóż dopiero, jeżeli Francuz rodem. Kawa­
lera Maisonneuve księżna Marszałkowa wyposaży — a wo- 
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jewodzina Podolska wozić ze sobą będzie l’Abbé Renaud, 
który się chlubi z tego, że choć nosi księżą suknię, wcale 
księdzem nie jest. — A śród tego jaskrawego tłumu lekkomyśl­
nych i oszołomionych, ileż to trędowatych niestety.' Intryga, 
sprzedajność, ambieya nurtują serca. Wszystkie wady naro­
dowe, wszystkie żądze wieku, rzadko gdzie poświęcenie i 
cnota — a nad tein wszystkiem dziwny jakiś odcień obłudy. 
Król zwodzi naród, naród zwodzi króla, a na tle czarnem 
wypadków krajowych, miota się bezwstydna prywata lub de­
klamujący patryotyzm proroków. Zbyt młodą była księżna, 
aby znienawidzieć to społeczeństwo odrazo, jeszcze goryczy 
do ludzi nie czuła; zresztą wiek, w którym się żyje, ma za­
raźliwe i oślepiające wpływy na dusze. Jednakże chwilami 
odczuwała Kasztelanowa przesyt i niesmak Warszawy —- 
wyrabiał się w niej powoli zmysł filozoficzny, który ją bro­
nił samą przeciw sobie; działalność jej myśli rwała ją do 
innych celów, a obok szpetnej ludzkości, o ileż piękniejsza 
sztuka, unosiła ją szlachetnemi porywy.

Leżał jeszcze głęboko pod ziemią śród pól piaszczystych 
Arkadyi, ów kamień, który miał pierwszy stać się podwaliną 
słynnej świątyni Minerwy, czy Diany, kiedy już Kasztela- 
lanowa rozmyśliwała nad tern, jak dzieło uczynić pięknem. 
Zda się nam ją widzieć wysznurowaną, u pudrowaną, z per­
łami i różami we fryzowanych wysoko włosach, kiedy przed 
owem wązkiem, niewygodnem biurkiem, nazwanem „bonheur 
du jour“ rozważa i pisze. Jakież to słowa kreśli jej drobna 
i śnieżna ręka w znanej już nam powierniczej księdze? „Roz­
prawę o sztuce.“

„Sztuka może być dwojaką — wzniosłą, lub uprzejmą 
„tylko“, a założycielka Arkadyi tej jednej hołdować myśli. 
„Lecz na to, aby nadać powab sztuce, trzeba wzbudzić w wi- 
„dzu najróżnorodniejsze uczucia, trzeba mu dać przebiedz 
„wszystkie wrażenia podziwu, wesela, tęsknoty; pochwycać 
„niespodziewanie i kontrastowo myśl jego wciąż i wciąż no- 
„wym obrazem, aby jej nie dać spocząć na chwilę L, osty-

3) Pani Walerya Tarnowska opisując swój pobyt w Arkadyi 
powiada, że księżna oprowadzając gości po ogrodzie, nie 
dawała im wiele czasu do namysłu. „Ne vous laissant pas- 
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„gnać lub oprzytomnieć, dopóki się jej nakoniec nie opanuje 
„potęgą zachwytu.“ Tak rozumowała księżna o sposobach 
oczarowania przyszłych wielbicieli jej dzieła, o których zda­
nie troszczyła się naprzód. Rozbierała psychicznie i matery- 
alnie zarazem, przyczynę wrażeń, sposoby wywołania po­
dziwu; stawiając na pierwszem miejscu obrazowość, stopnio­
wanie, niespodzianość uczuć i kontrast. Ale jednocześnie sobie 
samej wskazywała drogę, jak w pięknem się nie pomylić, 
jak się doskonalić w sztuce.

„On a des maltres pour apprendre :i parier, ń danser, 
„ä chanter, on ne pense gutre ii apprendre ii voir. Et pour- 
„tant, de combien de plaisir on se prive en negligeant cette 
„science! Gest avec les peintres qu’on pent l’acquérir. Par- 
„courez avec eux la nature, ils vous arrétent á chaqué pas 
„pour vous en faire observer les beautés. Ils portent la lu- 
„miöre sur tout ce que vous voyez, ils vous font ap erce voir 
„les degradations de la perspective linéaire et aérienne, ils 
„vous dévoilent f espace, ils vous font connaítre la diversité 
„des tons et des couleurs, lour rapport et leur harmonie. 
„Sans ces connaissances on ne voit que le squelette de la na- 
„ture. Anssi les ignoranta et les enfants veulent toucher á tout 
„ce qn’ils voyent et c’est au bout de lours doigts que sont 
„leurs yeux. Pour 1’homme qui salt voir tout cst spectacle dans 
„la nature et le moindre objet détaillé devient pour lui une 
„source de reflexion. Done pour bien sentir, il laut acquérir le 
„talent de bien voir.“

Obcowanie z artystami rozszerzy jej pogląd na sztukę, 
i będzie dla księżnej sposobem doskonalenia się w pięknie *).  
Świat niczego nie nauczy, i wyrywa się z pod jej pióra we-

Ie temps d'examiner longuemont, elle vous devanee, vous 
entraine par le charme de la conversation, vous égare dans 
ses bosquets. “

’) Księżna, która nie lubiała pisać, utrzymywała długą kores- 
pondencyą z artystami, jak Norblin, pani Vigée-Lebrun i 
inni; otaczała się zawsze całą plejadą mistrzów włoskich, 
a skoro ukazało się jakie nowe dzieło o sztuce, kupowała 
je skwapliwie. W Arkadyi, w przybytku gotyckim, była 
przygotowana umyślnie dla przejezdnych kwatera, w któ­
rej gościli, i płótna rozwieszone po inurach, aby malowali. 
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soła i trafna zarazem krytyka tych światowych koryfeuszów 
sztuki.

„Le monde pretend jouir des charmes de la Campagne, 
„et cite Fair pur et la liberté, mais ne jouit jamais ni de 
„Fun ni de Fautre. Au lieu de s’éviter pour aller rever, on se 
„recherche pour causer, il cst difficile de les determiner á pro- 
„mener, et il est toujours tard quand on sort. Alors les objets 
„prives de lamiere ay ant meins d’éclat,ont aussi meins de 
„charmes, et Fhumidité des hois et des prairies ainsi que la 
„persecution des insectos ramenent les promeneurs — voilá 
„comment on jonit des charmes de la nature, e’est ä dire 
„qu'on n’y a pas seulement pensé. Si Fon prend quelquefois 
„la resolution de voir le lieu qu'on visite, alors tonte la com­
pagine se met en ehern in — ils comptent les ciochers et 
„n’estiment la vue que par Féloignement des objets qu’ils 
„apergoivent. La degradation de ceux qui sent pres d’eux 
„avec ceux qui en sont les plus éloignés ne les Interesse 
„pas. Ils courent tons aprös la lunette d’approche pour avoir 
„le plaisir de débrouiller ce qui est dans les vapours de Fair 
„ot se disputent sur les formes et sur les noms des objets.“

A jednak jakże wsi nie lubić, cóż piękniejszego nad 
przyrodę? Nie jestże ona spoczynkiem skołatanym myślom 
i burzom serca? Długo sie też księżna nad życiem wiejskiem 
rozwodzi.

Ta, której spieszno było pozostać kapłanką świątyń 
i kwiecistych gajów, usnuła prędko cały plan Arkadyi. Sia- 
tecki, rządca w nieborowskim majątku, nie malo musiał być 
zdziwionym, kiedy mu księżna oświadczyła swą wolę. Wy­
mowna, polna życia Kasztelanowa, daremnie ruchem i głosem 
starała się przelać swój zapał w ciemnego, urodzajnej tylko 
i sianokośnej przyrody wielbiciela, który tym razem zwątpił 
był chyba, wbrew wszelkiej atencyi, o zmysłach swej pryn- 
cypalki. Kiedy się w polu zaczynała praca, gdy przecież 
z Mysłakowa, majątku należącego wyłącznie do księżnej, dla 
potrzeb Nieborowa obracaną była pańszczyzna, kiedy „ka­
ry stya" na pieniądz panowała w kraju... spadał na Białe­
ckiego obowiązek, przewiezienia natychmiast kilku tysięcy 
wykopać się mających lip, klonów, jesionów i dębów na 
miejsce, gdzie sosna zaledwo rosła! Miał je ogrodnik w ja­
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ki oś „kręcone“ pozasadzać klomby. Jakiś pan Ittar '), archi­
tekt z Warszawy, jeden „z tych djablów florenckich“, miał 
wkrótce zjechać na miejsce. Trzeba tu było dla tego panicza 
pozwozić z pola co tylko znajdziesz największych głazów 
i brył kamienia, i gdzie? nad rzekę Skierniewice, „o sile chyba 
wszystkich nie borowskich wołów, które daj Boże, aby ten 
ciężar z trzęsawisk wy ciągły! 1“ A księżna tymczasem, zda- 
leka jak z bliska zagrzewa do dzieła, i nieraz Siatecki ode­
brał naganę za opieszałość w robotach. Przytem trzeba mu 
ciągłe posyłać raporta o postępach w pracy; uczy go księżna, 
jak się trudnościom opierać, jak radzić owej „karystyi“, która 
nieszczęśliwemu rządcy nieraz spać nie daje. Okazuje się 
nawet z tych listów, że wróżka nasza jest także gospodynią 
nie lada, umiejącą ocenić prawdziwą wartość majątkowych 
dochodów i sił miejscowych, które do swoich celów używa, 
„Dobrzeby to było raz jeszcze wysłać za dobrej drogi nasze 
folwarczne, może też i książę dopomoże, czego niezdolamy; 
prowent niech się dobrze opatrzy na letnie fabryki, żebym 
ile możności na Nieborowie nie ciężyła, któremu kłaniam 
uniżenie“; a kiedy Nieborów nie przyszedł mu w pomoc, 
a rządca tlómaeząc się zimą, pisze, że rozkazów spełnić nie 
potrafił, księżna mu na to:

„Nie będziem się skarżyć na zimę, ale na komisarza, 
„że drugi raz nie posłał po kamienie za dobrej drogi, jak 
„miał dobrą intencyę i radę przeżeranie daną, na Nieborów 
„się nie spuszczając. Żałuję, że z Myslakowa nawet mam 
„tak mało pomocy, nie mogę się dopytać, co jest w pro­
cencie, w co się pańszczyzna obraca. Proszę mnie uwiado- 
„mić i nie zapominać więcej o gospodyni Myslakowskiej 
„i pani Arkadyjskiej, o której Nieborów, jak widzę, już wcale 
„nie myśli!“

Biedny Siatecki! A jednak już wiele dokazał. Arkadya 
upiększa się z dniem każdym, na zielonych jej trawnikach 
wznoszą się zewsząd marmurowe pomniki. Skierniewka, ujęta 
w regularniejsze i głębsze koryto, tworzy kaskadę, nad którą 
się wznosi rzymski wodociąg. Wielka grecka arkada w ruinie,

]) litar, budowniczy, Włoch rodem, znany za Stanisława 
Augusta. Zostawił syna, który także wiele budował w Polsce. 
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w półkolu której dostrzega się w dali Nieborowskie wieżyce, 
służy już za mieszkanie dozorcy ogrodu. Arkadya staje się 
dla zostających na wsi dzieci, zwykłym celem ich przejażdżki. 
Dojeżdżają do niej okrągłą żółtą staroświecką laudara, a mło­
dy Ludwiś, lat już ośm liczący, 31 października 1781 r. pisze 
do matki w tych słowach: „W niedzielę my byli w Arkady! 
karetą i bardzo się nam podobało wszystko, a najbardziej 
kaskada. We wtorek byli my u kamienia z wizytą, tego co 
go koniuszy Wołkiewicz wywindował na legacy." Był to 
olbrzymi kamień, o którym ks. Kasztelanowa w innym liście 
Białeckiemu wspomina, leżący wśród pól mysłakowskich, a do 
dźwignięcia którego trzeba było osobną żelazną budować 
windę. Dziś wsparty na dwóch skalistych ścianach Arkadyj­
skiej pustelni, służy jej za strop olbrzymi. — Pan Ittar także 
nie zaniedbał dzieła. Rysowany na współkę z księżną, która 
każdy szczegół budowy obmyśliwala z artystą, projekt świą­
tyni dochodzi do skutku. Jest to przybytek Minerwy. Kwa­
dratowy we środku, na zewnątrz okrągły, z kolumnadą joń- 
ską u wejścia i wyjścia, z posągami we wnękach, z szerokim 
tarasem, prowadzącym schodami do brzegów pięknego jeziora, 
nosi on na podwójnym swoim frontonie, dwa włoskie napisy: 
„M’involo d’altrui per ristorar nie stessa“ („Uciekam od ludzi, 
by odnaleźć siebie“). „Dove pace trovai dogni mia guerra“ 
(„Tu odnalazłam pokój po żywota wojnach“). Droga prowa­
dząca do tego przybytku mądrości, jest ciemną, zarośniętą, 
dzikie głogi ścielą się po ścieżce; złamana arkada stoi wśród 
tej drogi, to obraz złamanego życia; rozbite i rozsypane od­
łamy, które cierń oplata kolczastemi łodygi, wyobrażają złu­
dne rozczarowania, rozwiane nadzieje człowieka. Ale na końcu 
tej ciernistej ścieżki jest mądrość i doświadczenie, ta mądrość 
mówi: „uciekaj od ludzi, by odnaleźć siebie,“ i jakeś przy­
szedł przykrym i ciemnym manowcem do zdobycia tej wiel­
kiej prawdy, tej jedynej mądrości, co cię w znękaniu uleczyć 
potrafi, po drugiej stronie tejże świątyni widzisz nagle spo­
kojne, przejrzyste szyby srebrnego jeziora, w którem poetyczne 
wierzby zanurzają złote warkocze, oświecone blaskiem słońca. 
Wierną zatem była ks. Kasztelanowa owej teoryi piękna, 
którą zastosowywała do sztuki. Kontrast przyrody i kontrast 
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uczuć, przy nagiej zmianie niespodzianych wrażeń ’), odziany 
w myśl wyższą, w której się filozofia łączy z poezyą: oto 
pierwszy objaw tej twórczej myśli ks. Heleny.

Świątynię Mi ner wy, czy Dyany, czy Salomona, jak ją 
różnie później nazywano, opisały dwie kobiety. W wiele lat 
później, bo w 1811 roku, zwiedzała Arkadyę, Walerya z hr. 
Stroynowskieh hrabina Tarnowska -). Była to dama wielkiego 
świata, jak one wszystkie w tym czasie władająca dowci­
pem i piórem. Opis Arkady i skreślony jej ręką, znajduje się 
w pamiętniku, przez rodzinę Tarnowskich posiadanym, a dla 
nas i dla literatury tę ważną i osobliwą przedstawia stronę, 
iż o wiele głośniejsza z pism swoich, Klementyna z Tańskich 
Hoffmannowa, opiewając we dwadzieścia pięć lat po hr. Wa- 
leryi tożsamą Arkadyę, z francuskiego jej pamiętnika zdaje 
się dosłownie tlómaczyć to, co nam za swoje wrażenia podaje.

Zaczyna się opis świątyni naprzód nazewnątrz, potem 
od środka; następnie obie autorki tąsamą koleją przedsta­
wiają nam różne sale przybytku. Przeciwstawić sobie można 
każdy niemal peryod opisu.

„La premiere piece est un petit vestibule orné siniple- 
„ment en stuc blanc. Au milieu est place un vase en vert 
„de Corse porté par un tres beau pied antique en albátre 
„oriental fleuri“. — „Wchodzi się naprzód do okrągłego przy- 
sionka, miłość we framudze bedaca, ma go oświecać swoja 

„pochodnią. W środku na pięknej z alabastru wschodniego 
„postawie, stoi umywalnia z kamienia „Ycrt de Corse“ zwa­
nego. “

„De la on entre dans un cabinet d’étude on petit musée 
„ou sont pelotes en fresque toutes sortes d’antiquités curieuses.

') Niemcewicz mówi: „przybywa się do tego przybytku ciem­
nym gajem i przezto struktura wspaniałego gmachu „nie­
spodzianie“ stawiająca się przed oczy, tein przyjemniej za­
dziwia.“ Oto więc nowy dowód teoryi kontrastu, którą 
księżna stosowała do sztuki.

J) Jan Feliks hr. Tarnowski, 
Senator - Kasztelan Król. Pol., znany autor 

(nr. 1779 t 1842).
Jego żona: Walervahr Strovnowska 

(ur. 1782 f 1849).

Jan Jacek Tarnowski , 
starosta kahorlicki 

i hvchowski 
(t'18=7).

Bozal i a (żacka , 
podczasza nka

Walery an hr. Stroynowski, Aleksandra 
Tarnowska 

podk. Łucki, senator ros. 1-voto Jęło wieka 
(f 1834).
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„comme vases étrusques, carnees, fragments ¿’inscriptions, bas 
„reliefs etc.“ — „Dalej jest jakby naukowy gabinet, albo male 
„muzeum, bo na ścianach jego zbiór malowany pomników 
„starożytności w etruskach, lampach zajmuje ciekawca..

„Toutes les jouissances de l’esprit sont lä á votre portée; 
„une bibliothéque choisie, vous offre le chame de la lecture, 
„un orgue délicieux celui de l’harmonie..„W tym pokoiku 
„znajdziesz to wszystko, co umysł mile zająć i rozweselić 
„w samotności może, dobrana biblioteka, bióro, ogromne 
„organy... Kominek, na którym cudnej piękności Kleopatra 
„z alabastru białego“.

„Votre coeur trop plein demande-t’il a s’épancher, vous 
„trouvez papier, plumes, écritoire sur ce secretaire soutenu 
„par deux lyres inspiratrices et éclairées par un bas - relief 
„en albátre representant un genie ailé. Ce joli transparent 
„refléchit sur le bureau tout juste:

„ce demi jour, 
„Qui propice au génie fest aussi ti famour.“

„de sorte que c’est la qu’on voudrait écrire de beaux vers 
„ou des lettres tendres. Dans ce cabinet est un charmant 
„petit réduit, qualifié de purificatoire et consacré au dieu du 
„silence. L’on ne questionne point aux pieds de sa jolie sta- 
„tue. Ainsi point de pourquoi ni de comment... et ne me 
„demandez pas plus que je ne puls vous dire. La, coule une 
„fontaine d’eau de senteur, la brülent les parfums d’Arabie. 
„Dela, Finitié lavé d’eau de rose, parfumé d’enceus, enfin 
„purifié est introduit dans le temple ou salon seit disant tel.“

„Obok jest śliczne schronienie jakby łaźnia maleńka; 
masz wielką ochotę zapytać się o wytlómaczenie tego, coś 
widziała? ale bożek milczenia bardzo trafnie tam postawiony, 
paluszkiem na ustach wszelkie zapytanie ucina. Wchodzisz 
więc do samej świątyni“.

Tu się dwóch autorek opisy zlewają już w jeden — 
Hoffmanowa dosłownie tlómaczy — hrabina zaś mówi: „C’est 
„un beau salon carré, en stuc blanc, orné de colounes d’ordre 
„corintliieu imitant 1c jaune antique, la voute peinte en fresquea 
„par Norblin, représente f Aurore conduisant le char du Soleil.“

Jan Piotr Norblin de la Gourdaine, rodem z Burgundyi,
32 
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był uczniem Jana Casanowy. Sprowadzony do Warszawy 
kosztem księcia Generała Ziem Podolskich, uczył młodych 
Czartoryskich rysunku, gdy go laska królewska na wyższe 
powołała stanowisko, nadwornego malarza. Udała się była 
do jego zasłużonego pendzla ks. Kasztelanowa, aby jej od­
malował na sklepieniu arkadyjskiej świątyni, Aurorę, otwie­
rającą świtu podwoje. Dziwnie pięknemi i pelnemi życia są 
cztery rumaki Apellina, które Jutrzenka prowadzi w ręku 
przez chmury. Płaszcz pięknej i jasnej bogini wzdyma się 
dotąd ponad obłoki na świątyni niebie. Ale jakże długo 
wedle życzeń ks. Heleny nie wschodziło upragnione słońce. 
Malarz zajmowany nieustannie w pałacyku księżnej Czarto­
ryskiej, na Powązkach, odpisuje na wymówki Kasztelanowej: 
„Votre Altesse me fait devenir comme Titan. Jour et nuit 
„je ne pense qu’ä 1'Aurore et malgré cela elle n’a pas 
„d’amant plus negligeant. Mais excusez, ce sont mes affaires 
„qui sont cause de cela et encore je voudrais que f esquisse 
„tut faite, (pie vous l’ayez vue et savoir si elle pent vous 
„convenir. An 1-er Scptembre je serai ñ l’Arcadie, avce cela 
„encore que je suis fort occupé á Powązki“; lecz kiedy na­
wet przystępuje do dzieła, wstrzymanym się czuje trudno­
ściami kompozycyi, a do samej księżnej powraca po radę. 
„ Cette echarpe m’embarrasse furieusement. J aura is voul u que 
„votre Altesse se decide la dessus car ce grand jugemejit (pie 
„vous me supposez est fort pen de chose.“ Nie mówiliśmy 
dotąd, iż księżna rysowała sama, miała nawet prawdziwy 
dar kompozycyi; jeden z ówczesnych malarzy pisał wtedy 
do niej: „Votre imagination est noble et élevée, le choix de 
„vos attitudes est surprenant, vous dessinez avec agrément 
„et facilité, vous mélez ä votre trait une douceur qui fait 
„paraitrc vos dessins d un caractere singulier, et par la savante 
„distribution des lumieres et des ombres vous avez le secret 
„de donner beauconp de force et de relief a vos figures.“

Nic zatem dziwnego, iż sam Norblin mógł być szczerym, 
udając się do księżnej po radę. Mistrz, który zostawił Polsce 
takich uczniów jak Płoński, Orlowski i Rustem „co malował 
z gustem,“ wywiązuje się z zadania tak świetnie, iż orzec 
można, że kraj nasz nie posiada obrazu Norblina nad sufit 
al fresco świątyni Minerwy.
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Tradycya mówi (istnieje zresztą ten szczegół w Sło­
wniku malarzy polskich bar. Rastawieckiego), iż zjeżdżający 
na lato do Arkadyi Norblin, przywoził ze sobą owych trzech 
dopiero wspomnianych uczni, co by dodawało jeszcze arty­
stycznej pracy jego wartość pamiątkową. Dziwne to zrzą­
dzenie losu! Płoński i Orlowski, jeden rozcierający farby Nor- 
blinowi, drugi podkładający tła jego Jutrzenki; jeden szczupły, 
nikły, milczący, ponury, mający w samej wiośnie życia za­
kończyć w domu obłąkanych; drugi o rosłych i barczystych 
kształtach, wesoły, rumiany a któremu chwała i pieniądz to­
warzyszyły do późnego grobu, — obadwa rozpoczynają arty­
styczny zawód w Arkadyi, pod dachem tej pani, której często 
służyć będą w przyszłości, którą Orłowski musial już chyba 
dojrzeć w Siedlcach u Hetmanowej, a dzieciom której Płoń­
ski będzie wykładać równie jak towarzysz zasady rysunku, 
jak i on zostawiając w Nieborowie po sobie mnogie i dro­
gocenne pamiątki talentu ').

Otwarte więc były jak mówi Niemcewicz w swoim 
opisie Arkadyi „owe świtu podwoje“! Rzecz prosta, po cier­
nistym obrazie życia ludzkiego, tu widzenie Nieba. Raj to 
był prawdziwy, odpocząć śród tego marmurowego przybytku 
i nasycić oko widokiem arcydzieł sztuki, które starannie 
zebrała Kasztelanowa. Na stopniach wznosi się trójnóg wy­
roczni, wokoło, jak nas naucza autor w swych podróżach 
historycznych, „z marmuru i spiżu, greckiej najprzedniejszej 
rzeźby posągi, półpiersia, wazy, obrazy, perskie makaty, pa­
jęcze Indów szale.“ Stare rzymskie kassolety, greckie ka­
dzielnice , napełniają świątynię wonnym jakimś mistycznym 
obłokiem. Tu chodźcie wędrowni, woła z trójnogu wyrocznia, 
tu odpocznijcie po trudzie, rzeklbyś, że przemawia do niesz­
częsnych ofiar, którym najezdnik poodbierał ziemię, bo ka­
mienna tablica mówi do przechodniów:

„Których Tracki Mars wyzuł z ostatniej posady 
„Błędne w dom swój Helena przyjmuje Arkady “

') Płoński wieczorami zwykł był piórem rysować i niezliczone 
mnóstwo rysunków, najczęściej humorystycznych, zostawił 
w Nieborowie, które następnie zebrane, tworzą dziś pokaźną 
kolekcyę kilku tysięcy egzemplarzy. 

32*
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a powtarza też myśl samą inna spiżowa tablica, mówiąca:

Quam rapuit invita mors, restituía
(Tu się odnajdzie, co porwała śmierć przedwczesna).

„Je voudrais que cet autel on brnie le fen sacre — robi 
uwagę hr. Tarnowska — et ces vestales qui en sont les 
gardiennes ne fussent point en plátre. Le plátre ne suffit pas 
pour un tel bátiment, il faul du marbre. Tcl que <;a est, c’est 
encore fort joli. Dans l’intérieur de l’autel enmuré de jasmins, 
de rosiers et de myrthes Henris se cache nn petit Amour, 
charmant ouvrage de Mme Lebrun. Une glace superbe qui fait 
le fond du temple, trahit la retraite du dien malin et sa jolie 
petite tete avangant toujours, vous apparait de tout cote en­
torné de dears. Son regard peręant semble vous suivre, vous 
épier, chercher 1’endroit faible de votre coeur pour viser la 
et frapper juste.

A pani Hoffmanowa dodaje:
„Zbliżywszy się (do ołtarza Przyjaźni) spostrzegasz w nim 

miłość jakby zaczajoną na tych, którzy hołdować spokoj­
niejszej bogini chęć mieli, zaspokoić ich może jednak ten 
napis ,,1’amitié sous se garde a pris ici 1'amour." Zastosowany 
do przeglądających się w zwierciedle piękności, inny tu napis 
opiewa „wdzięczność sztuce, hołd naturze.“

Tonącego w podziwie wędrowca ma nagle porwać do 
zachwytu utajona w marach świątyni muzyka. Prześliczne 
organy, których klawiszów sama księżna dotykać będzie, 
zdobią, jak wiemy, boczny pokoik, który w tej świątyni mą­
drości tworzy także mniejszy przybytek harmonii. I tu się 
kryje myśl głębsza; w prawdziwej mądrości wszystko jest 
harmonią, mądrość zaś im więcej stała się podziałem czło­
wieka, tern go więcej podnosi do Nieba, gdzie wszystko jest 
harmonijne i wzniosłe. Ale nawzajem

When the full organ yield the tuneful quire
The immortal povers incline their Ear.

„Bogowie sami zniżają się ku harmonii ludzkiej,“ jak mówi 
wyryty na blachach tego organu napis. Niebianie, aby nas 
słuchać, opuszczają się ku ziemi, gdy nasze dusze wzdychają, 
uniesione na płynącej melody i.
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Borne on the sweling Notes our souls aspire 
And angels lean from heaven to hear.

Pięknym musía! być kontraltowy i pełny głos księżnej, od­
zywający się nagle przy dźwięku organów i lecący po 
sklepieniach świątyni. Niemcewicz doznał jak inni słodkiego 
uczucia. Oderwać się było trudno z tego zaczarowanego 
ustronia, w którem sama księżna zamieszkać miała, bo go­
towano już dla niej po drugiej stronie tejże świątyni sypial­
nię, której mury ozdobione także pędzlem Nor blina, przed­
stawiały różne widoki Powązek. Sypialnia księżnej miała 
być przybytkiem Przyjaźni; wzdłuż ścian ustawione na nizkich 
pólkach, stały już drogie sercu jej upominki. różne przed­
mioty, do których przywiązywało ją. jakieś życia wspomnie­
nie; łoże zaś rzymskie, szerokie zajmowało sam środek po­
koju, którego sufit ubrany jak namiot w perskie opony, słu­
żył za baldachim. Na ścianach wyciągnięte przeźroczyste 
zielone muśliny, chroniąc pędzel Norblina, dodawały najmil­
szym księżnie widokom jakiegoś mglistego oddalenia. Popiersie 
marmurowe tej przyjaciółki z Powązek, księżnej Izabelli Czar­
toryskiej , z którą łączyło księżnę najżywsze, najserdeczniej­
sze uczucie, umieszczone przed łożem śród świateł i kwiatów, 
było niejako bóstwem tego miejsca; a u stóp łoża z wyso­
kości filara spadał na złotym łańcuchu medalion z włosami 
tych dwóch przyjaciółek i wezwaniem „do dawnej przyja­
źni.“ „On aime a croire á l’amitié de ces deux femmes, les 
plus aimables de la Pologne, de 1’Europe pent etre,“ pisała 
hr. Tarnowska.

Świątynię, którą niejeden opisywać będzie poeta, miała 
księżna długo wykończać i przyozdabiać. Otwierał ją klucz 
szczerozłoty, w oprawie którego osadzone były olbrzymie 
brylanty. Klucz ten, oryginalna we wszystkiem arkadyjska 
wróżka, nosiła na łańcuchu u szyi jako godło arcykapłanki.

Lecz insze już zewsząd powstawały także w Arkady i 
budowle, których opis podamy z kolei. Hrabina Wal ery a 
miała słuszność, kiedy pisała te słowa: „Cette Arcadle est 
une vraie feerie, tout y est charme et bizarrerie! N eu est-ce 
pas deja une que de faire une Arcadle d une vaste plaine 
de sable située an beau milieu d’un champ sans aucune vue, 
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avec pen d’eati et le terrain le plus ingrat pour la vegeta­
tion. C’est pourtant avec ce .fond lá, que la Psse. a conęu et 
execute un jardin qui est une vraie merveille.“

„Cette femme étonnante n’a jamais vu 1'Italie et la 
Gréce, elle n’a voyage qu’en liussie — inais les glaces dit 
Nord n’ont pu éteindre ce feu de genie qui couvait en elle. 
La lecture, une imagination exaltée, le bon gout inné luí out 
fait deviner le beau et partout elle l’a produit á volonte.“

Kamień leżący u stóp arkady z włoskim napisem:

„O milsza nad inne Arkadyjska ziemio, 
Ty dla mnie najdroższa między krainami! 
Którą stopą dotykam i witam myślami! “ ’)

był głosem samej że księżnej, która w dzieło swoje przele­
wała wszystkie uczucia swej gorącej duszy, a ręka jej roz­
prawę o sztuce tend zakończała słowy:

„Qui de nous n’a pas éprouvé cent fois le besoin de 
rentier dans ini azyle sacre, d’y chereher du seeours contrę 
les maux de la vie, souvent meme contrę la fatigue de scs 
penibles jouissances. Ce n’est pas non plus en se livrant 
aux chimcres de 1’ambition, aux illusions de 1’amour-propre, 
aux speculations de la cupidité, an tumulte des fetes que 
1’homme apprend le bonheur d’etre utile ä ses semblables.“

O! nie zamykaj więcej, piękna Kasztelanowo, na mi­
sterną kłódkę tych wymownych kartek, co twoje pióro skre­
śliło! Dzieło wznoszone przez ciebie, czy my je nazwiern 
tylko płodem fantazyi lub mody, czy artystycznym prawdzi­
wie tworem szlachetniejszej myśli, w tym wieku, którego 
plochość może i ciebie owiała, bronić cię będzie od gorszego 
zepsucia, a pamięci twych czynów wróci lepszą sławo !

i) „O da me pi it d'ogni altra amata e cara 
Piü d’ogn’ altra gentil terra d'Arcadia 
Che col pie tocco e con la mente inchino. “
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Kilka śmierci w rodzinie Kasztelana. — Krótka biografia ks. Mar­
cina. — Krajczyna. — Pobyt pierwszy w Petersburgu. — Powrót 
do Nieborowa, odwiedziny księżnej Lubomirskiej i księżnej Sa- 
pieżyny. — Wiersz polityczny. — Sposób myślenia ks. Kaszte­
lana. — Król popiera handel, fabryka wyrobów żelaznych w Wie­
ruszowie. — Lady Harris, jej list o Polsce. — Król na Litwie, wró­
żba o sejmie 1784 r. — Dalsze roboty w Arkadyi. — Poró­
wnanie działalności Kasztelanowej z tein, co stworzyć miała w Pu­
ławach ks. Izabella. — Wypadek księżnej. — Wodociąg, przy­
bytek gotycki, pustelnia.— „O Klindze“ przezks. Wiirtembergską.— 
Trzęsienie ziemi, list księdza Ossowskiego. —Księżna śród dzieci.— 
Zabawy i spiski w Siedlcach 1786 r. — Trochę faktów history­
cznych. — Pogrzeb w Nieświeżu ks. Hieronima i matki jego. —■

Ostatni potomek linii Nieświezkiej. —

Od czterech lat ponosił książę Kasztelan w rodzinie swo­
jej bolesne straty. Umarł mu był syn Karol, potem brat An­
toni, kanonik wileński i Referendarz koronny. Obecnie umie­
rał ojciec.

Marcin Uszy, syn Jana XVI I-go ordynata kleć ki ego 
i Henryki Przebendowskiej, starosta Pokrzywnicki i Grabow­
ski, Kraj czy wielk. Ks. Lit., „od najmilszej młodości, mówi 
„Kotlubaj, okazywał dziwną ochotę i zdolność do nauk, mia­
nowicie przyrodzonych. Usuwając się od senatorskich go­
dności, któremi chciał go obdarzać król August II gi, stronił 
„on od dworu, aby ulubionym studyom poświęcać czas wolny. 
„Dla nich to wyjeżdżał za granicę, zwiedzał znakomitsze 
„akademie, obcował z uczonymi swego czasu. Nader biegły 
„w medycynie i chemii, wierzył nawet alchemii i bawił się 
„w pięknem laboratoryum, które założył, szukaniem karnie- 
„nia filozoficznego. Lecz coraz bardziej zatapiając się. w ab-
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„atrakcyjne badania metafizyczne, dostał obłąkania. Szał jego 
„przyjął powoli dążność religijną. Przejąwszy się z początku 
„wiarą staroświeckich ludów, uwierzywszy w metampsykozę 
„Egipcyan, chciał wreszcie pozostać żydem.“ Dziwy opowia­
dano o szaleństwie księcia Marcina; wybudował był bóżnicę, 
do której zlatywały się uczone rabiny na szabas; wtenczas 
książę w łapserdaku, na którym order Św. Huberta był prze­
wieszony, kiwał się z nimi i krzyczał pospołu. Niczemby nie 
były jednak owe szabasy i koszery, gdyby nie wiara w Ży­
dów, którym na łup prawdziwy oddawał majątki. Uzyskano 
wreszcie nad nim wyrok opieki i książę Marcin przeniesiony 
do Słucka, pod okiem ks. Hieronima Floryana, Chorążego 
W. K. L., zamieszkiwał tam do śmierci. Przy wielkim zje- 
żdzie obywatelstwa i rodziny, oddawał Kasztelan ojcu ostatnią 
posługę, przewożąc zwłoki jego do grobów rodzinnych w Nie­
świeżu. Pozostających braci Dominika i Jakóba dzielił ma­
jątkiem, regulował interesa Czarnawczyckie, któremi się miał 
odtąd zajmować, a księżną Martę dla lepszego doglądania 
jej zdrowia i potrzeb, przywoził do Warszawy. Odtąd malo 
się czerń kłopotać będzie księżna Kraj czy na. W długim 
dyaryuszu zapisuje tylko najróżniejsze okoliczności roku, — 
dziwnie mieszając z wypadkami politycznemi własny expens 
kuchenny.... „dziś był barszcz z uszkami, szczupak ze śle­
dziem, karpik sadzony etc.; nazajutrz ożenił się powtórnie 
J. O. książę Józef Radziwiłł z panną Ostroróg, odbyło się 
to wesele u księżnej Marszalkowej w Warszawie;“ dalej, „cu­
kru Rafinady głowa jedna; Potocki wojewodzie wołyński po­
czął się starać o przyjaźń pewnej damy; 26 maja, przysłał 
król pazia, zapraszając na obiad; byłam u dworu z J. W. 
Bielską Kasztelanową Halicką, z ksienią Marywilską Komo­
rowską, z Sądecką Kasztelanką Zakrzewską. J. O. książę 
Kasztelan Wil. syn mój sprzedał zboża mego trzy statki 
w Gdańsku, kaszt po zl. 170, a poczciwa pani Włodkowa 
prz\ siała mi blado-różowego tureckiego prosa i powideł 
z bzowych jagód.“

Typ księżnej Krajczyny należy do wybitnych ówcze­
snego wieku. Jestto matrona, jak je wszędzie niemal na 
wsi spotykano jeszcze w tym czasie, gotowa rozdać za ży­
cia dochody największych majątków, aby okupić spokój sta­
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rości, zapewnić wygódki i potrzeby wieku. „Miałam zapisane 
na siebie połowę intrat corocznych z majątków J. O. księcia 
męża mojego Czarnawczyckich i Cimkowickich, takowe chę­
tnie Michasieńkowi odstępuję, tylko pamiętajcie, że jadać bez 
korzeni nie smaczno.“ To, co sobie zostawaje grosza, pójdzie 
dla panien Sakramentek, lub Wizytek, w zakonie których 
dwie księżniczki Radziwiłłówny są przełożonemu Bo księżna 
jest z liczby bardzo nabożnych, co nie przeszkadza wcale 
zabobonnej wierze w Cagliostra i jemu podobnych. Zbiera też 
księżna wszelkie recepty, przepisy. Jak ongi inarkizanka 
Strozzi, żona ks. Aleksandra, Wojew. połoekiego, nie rozdzie­
lająca się ze spisaną przez siebie książeczką Secreté ma- 
ravigliosissimi, z którą nigdy umrzeć nie myślała, tak 
teraz Kraj czy na silnie jest przekonaną, że „kamień hiacynt 
noszony na szyi, odpędza największe powietrze, uszanowanie 
u ludzi sprawuje pomniejszych, u monarchów pomyślność 
w prożkach zaniesionych; że od wodnych lilii kołtun odpada; 
że szmaragd chroni od wielkiej choroby, a że nawet są pe­
wne środki, — lecz jakże oryginalne doprawdy, — aby utulić 
męża zazdrosnego i miłość w kobiecie obudzić.“

Epoka, w której się spotyka wyrafinowany, prawie nadto 
wykształcony typ ks. Kasztelanowej, jest także i jednocześnie 
wiekiem wielkiej naiwności kobiecej. Podano do wiadomości, 
iż wielebny ksiądz Wichept „po różnych miejscach świętych 
peregrynujący, wiele różnych relikwij i ciekawości nazbierał, 
które dnia praesentis, wszystkim one widzieć pragnącym, 
pokazywać będzie. Cena pierwszego miesiąca, talar bity; 
czwartego, jeden tynf tylko; a piątego, dwa szóstaka;“ ma się 
rozumieć, że ks. Krajczyna będzie jedną z pierwszych do 
zwiedzenia pobożnego zbioru. Śród ciekawych exemptarzy 
tejże kollekcyi, „Szpony orła jednego z tych, które ciała 
Św. Stanisława pilnowały. Kropla wody, którą Mieczysława 
ochrzczono. Łyżka skrzywiona dla wygody Bolesława Krzy­
woustego zrobiona itd.,“ zadziwią tylko i zaciekawią Krajczynę, 
ale prawdziwej pobożności uczuciem przejmie ją widok „am­
pułki wiatru w stajence Betleemskiej wiejącego; Ikra jedna 
ryby Tobiaszowej, lub party kulka gnoju, na którym leżał 
Hiob.“ A wieleż to innych z ks. Krajczyna pobożnych i na­
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iwnych matron naszych uwierzy w autentyczność zbioru ku­
glarza !

Dość ciężkie dźwigał na barkach sprawy książę Kaszte­
lan, kiedy dla ulżenia onym jechać musiał z żoną aż do Pe­
tersburga. Spostrzegł się był książę, że w trudniejszych ra­
zach spryt i wdzięk niewieści pomagał mu wiele. Poznać 
stolicę Kosyi, gdzie ją poprzedzała światowa sława, miało 
także urok dla księżnej. W Petersburgu, jak w Warszawie 
nie oparto się długo czarującym wpływom Kasztelanowej, 
zwłaszcza kiedy zwróciła na siebie uwagę samej Carowej 
i jej otoczenia. Wymagająca, o ile bystrym rozumem przo­
dowała innym, Katarzyna II znała się na ludziach. Wyró­
żniających się z tłumu szczególniejszą uwzględniała uwagą. 
Ks. Helena gdy wracała z Rosyi, zostawiała w Petersburgu 
za sobą wielu wielbicieli i wielu życzliwych, a wywoziła 
jednocześnie dla swojej Arkady i, całą kopalnię brązów i mar­
murów, któremi rozpoczęte dzieło dalej zdobić miała.

Na wracającą z Petersburga świat czyhał skwapliwie. 
Kiedy minęła Warszawę, aby się rychlej dostać do Arkadyi, 
tłum wszystkich znajomych podążył do Nieborowa. Maj się 
zielenił, fiołki rozkwitały, a nadchodzący dzień imienin księ­
żnej tlómaczył skwapliwość ciekawych chcących ją powitać. 
Oprócz rodziny i bliższych, zjechała też była Marszałkowa 
Lubomirska, której mąż, dawniej jeden z przywódców par­
ty! austryackiej przeciw królowi, znękany wiekiem, teraz 
usuwał się z politycznej areny. Księżna Marszałkowa rada 
była jeszcze utrzymać upadające z mężowskiej dłoni berło 
opozycyi; przyjeżdżała na zwiady, w nadziei, że z ust świa­
towej Kasztelanowej dowie się, jak się zapatrywano w Pe­
tersburgu na sprawę krajową i jakiego Stackelberg u Ca­
rowej używał rozgłosu. Przyjeżdżała też jednocześnie pra­
wie, inna o wiele czynniej sza agitatorka opinii, która od 
roku w niełasce u króla, jawnie przeciw niemu działała. 
Była to sławna a smutnej pamięci siostra hetmana Ksawe­
rego Branickiego, księżna Elżbieta Sapieżyna, własnego syna 
Kazimierza podniecająca przeciw królowi. Właśnie w tym 
czasie krążył po Warszawie wiersz na nią, wiersz straszny, 
którego w całości pióro wzdryga się powtarzać. Była to prośba 
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do tej „co miała serce z żelaza i czoło miedziane,“ aby Po­
lakom nie mieszała rządów.

Niedość miechów niezgody dęłaś twojem życiem, 
Zawsze jak wąż pod kwiaty, pod cnoty ukryciem, 
Ty godna Katylinów i siostra i matka, 
Wichrzyłaś z niemi razem rzeczy do ostatka!

Z prośbą do cię pokorną idziemy Rodacy, 
Niech rząd mają, nierządni tak długo Polacy! 
Niech dojdzie skołatana łódź szczęśliwie lądu....

Księżna jednak z ulubionego toru intryg schodzić nie 
myślała, a jak się było pokazało, po śmierci ks. Augusta 
Czartoryskiego, zmarłego rok przedtem w Warszawie, isto­
tnego wodza oponentów, Branicki i jego siostra byli rzeczy­
wiście dla króla, w czasie sejmu 1782 r. najniebezpieczniejszymi 
wrogami. Nie lubiła ks. Sapieżyny Kasztelanowa. Książę 
Michał należał zresztą do wiernych królowi, wierzył w Sta- 
ckelberga, a nowo odbyta p dróż do Rosy i, ujmujące przyję­
cie Carowej, może ścieśniały sympatyczny węzeł co go zbli­
żał do północnych wpływów. To też Stanisław August'zali­
czał Kasztelana w poczet najżyczliwszych, najwierniejszych 
przyjaciół. Na sejmie, na radzie liczył na głos jego, tak jak 
polegał na Chreptowieząch i Tyszkiewiczach na Litwie, z któ­
rymi zresztą przez żonę książę był spokrewniony. Kasztelan 
nie był też z liczby owych zawziętych, zaciekłych stronni­
ków tej lub innej frakcyi; głos jego jasny, dobitny, gdzie 
chodziło o dysknssyę prawną, o wykazanie administracyj­
nych potrzeb lub wydatków, milczał śród politycznych krzy­
kliwych rozsterek. W dyplomatycznym, łagodnym ze wszyst­
kimi człowieku, każdy mógł myśleć, że znajdzie własnych 
przekonań stronnika, lecz w duchu wierzący w Rosyę jedy­
nie, Kasztelan był oddany królowi, z którym zapatrywania 
podzielał. Matka księcia Michała zachęcała go nieraz do tego, 
pisząc doń podczas burzliwych chwil sejmu. „Mój Michasieńku, 
zasługuj się ty u króla, by wiedział, żeś ty mu wierny.“

Tak, jakby chcial był usłuchać tych słów macierzyń- 
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ski cli, Kasztelan, zakładał właśnie w tym roku w Sieradzkiem 
hutę wyrobów żelaznych. Na poprzednim sejmie przemawiał 
był w rzeczy samej Stanisław August o potrzebie dla kraju 
poszukiwania kruszczów. Czul z Tyzenhauzem, iż na drodze 
przemysłu i handlu było wiele u nas do zrobienia i przyna­
glał dobrze myślących obywateli do zakładania rękodzielni 
i fabryk. Sam zresztą pierwszy zachęcał przykładem. Jeżeli 
się niepowiodlo uformowanej przez króla kompanii manufa­
ktur wełnianych, tak, że już z rokiem 1771 istnieć przestała, 
widzimy go jednakże, zakładającego hamernię i fabrykę 
broni w Kozienicach, a opuszczone natenczas kopalnie Wie­
liczki jemu nowe życie zawdzięczają; z jego rozkazu inspe 
ktor jeneralny fabryk, malarz Bacciarelli urządza w Dębniku, 
na gruncie do Karmelitów Bosych klasztoru Czerniańskiego 
należącym, kopalnię marmurów, która niejedną ozdobę dostar­
czyła rotundowej sali w Łazienkach, a ks. Helenie piękny 
do Arkadyi grobowiec, 7,200 zip. zapłacony przez króla. Wre­
szcie i Belweder słynny ze swoich fajansów, dziś o tyle na­
wet u nas rzadszych, że były bardzo kruche i nietrwałe, wy­
rabiający także tak zwany fajans „Pallie“ i naczynia Her- 
kulańskie, zawdzięczał istnienie królowi, a może Baronowej 
Schiller, pięknej Greczynce, a żonie dyrektora Niemca, ko­
chance króla. Lecz oprócz Stanisława Augusta wielu magna­
tów polskich zakładało rękodzielnie w kraju, jak Stanisław 
Załuski, biskup krakowski; następnie Soltyk, Jan Nałęcz Ma­
łachowski, kanclerz W. K., ojciec Stanisława, — jego syn Ja­
cek, Michał i Stanisław Poniatowscy, ks. Stolnik Józef Czar­
toryski, Prot Potocki, Chreptowicz i Jacek Jezierski; ale ze 
wszystkich rodzin polskich najwięcej popijającą może naro­
dowy handel, była rodzina Radziwiłłowska. W Nalibokach 
wyroby szklarnie, w Janowiczach kamienne, w Urzeczu zwier­
ciadlane, w Smolkowie gliniane, w Koreliczach gobelinowe 
słynęły na całą Litwę, a tych pięć fabryk zawdzięczano 
Kancl. W. Lit. księżnie Annie z Sanguszków RadziwiłłOwej; 
w Nieświeżu założona przez ks. Michała ojca ks. „Panie Ko­
chanku“ fabryka dywanów, a w Slucku perskich pasów Ma- 
dżarskiego a następnie Paschalisa, były niemałym pożyt­
kiem dla kraju. Kopyl wyrabiał srebrne naczynia, Łachwa 
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słynęła z wyrobów stolarskich, w Poloneczce pracowali sto­
larze, ślusarze i mosieżnicy ')•

Kasztelan Ks. odmówiwszy poprzednio nabycia Szy­
dłowca, którego kopalniami zachęcała go własna rodzina, za­
łożył był pod dyrekcyą cudzoziemca p. Lassowa, fabrykę 
odlewów żelaznych w Wieruszowie. Na uroczystość odlania 
pierwszej gęsi, zaprosił wiele osób z Warszawy, chcąc nadać 
obrządkowi temu doniosłość ważnego przemysłowego wy­
padku i charakter narodowy. W dniu tym na publicznym 
obiedzie król wznosił zdrowie u Kasztelana stołu.

Tą z pewnością, ta jedynie drogą, nie torem polity­
cznych intryg, mógł uróść naród w potęgę. Z radością w sercu 
spoglądał Stanisław August na to wszystko, co dla handln 
pomyślnem być mogło. Rokowania o Gdańsk zdawały się 
wchodzić także na łatwiejszą drogę.

Lady Harris Malmesbury, żona ambassadora angiel­
skiego w Berlinie i Petersburgu, który następnie w 1783 r. 
podczas zaburzeń w Holandyi, przyczynił się głównie do 
wskrzeszenia sztathuderatu, dziwną sympatyę odczula dla Pol­
ski, po krótkim swym pobycie w Warszawie. Z Polek, ks. 
Kasztelanowa zaskarbiła sobie była najwięcej jej przyjaciel­
skiego uczucia. Z Polaków, wydał się jej najgodniejszym 
politowania sam nieszczęśliwy monarcha. Lady Harris opusz­
czając ziemie polskie, zatrzymać się chciała w Arkady i, o któ­
rej zewsząd zaczynano mówić, i oto co już z Londynu pisała 
do Kasztelanowej ta nowa jej wielbicielka, o Polsce i Gdań­
sku : „La Pologne et tout ce qu’elle contient, me seront ton- 
jours ehers. Elle a droit á ma reconnaissance pour avoir pro- 
duit ccux, qui m’ont comblé de bontés, mats l’affection ne 
depend point d'eUe. Elle a besoin d’autres motifs pour naitre 
et jamais je n’en ai trouvé de plus puissants qu’a Varsovie. 
Je suis bien hónrense de voir que cette affaire de Dantzig 
se termínela probablement á l’amiablc. C’était un chagrin de 
plus pour celni qui n’en a en que trop et qui n’en mérite 
aucun, pour ce pauvre prince, le meilleur, le plus aimable 
qui fut ou sera jamais! Je retrouvais 1'autre jour dans mon

’) Wewnętrzne Dzieje Polski za St. Augusta przez Tad. Ko­
rzona. Tom II, p. 213.
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portefcuille une liste des routes de la Pologne et je vous assure 
que le souvenir des beaux moments que j’y ai passes me 
serra le coeur et que je le remis bien soigneusement dans l'es- 
péranee d’etre dans le cas de m'en servir un jour. Adieu bien 
diere Princesse. Vous surtout et votre Arcadie seront toujours 
presents á ma pensée. Bátissez-y un tombeau pour moi 
et motte z: „et celle-ci vit aussi mon Arcadie.“ Croyez-moi 
pour la vie votre tonte affectionnée, II. M. Harris.“

Choć długo jeszcze z Prusami o Gdańsk wojować miano, 
aby go wreszcie utracić, handel krajowy zdawał się wywal­
czać sobie nowe drogi przez Chersoń i Rygę; jakaś przytem 
nadzieja zaczęła przyświecać, że się byt narodowy polepszy, 
iż kraj zbliży się więcej do swego monarchy, że się stron­
nictwa pogodzą i złączą. Wstępowała Polska w jakąś spo­
kojniejszą erę. Król odbywał po Litwie popularną podróż, 
która mu jednała stronników i rokowała sejm cichszy. Ka­
sztelan towarzyszący królowi opisywał matce wspaniałe przy­
jęcie w Nieświeżu i udane zwłaszcza „wzięcie Gibraltaru“ ’), 
a o sejmie w Grodnie tak się wyrażał: „z nowin nic nie 
„przybyło, prócz elekcyi prymasa (Michał Jerzy Poniatowski), 
„której pewny byłem. W Grodnie jedzą, pija, niespokojnie 
„śpią, bo i tam intrygują, ale sejm spokojny będzie“ (G okt. 
1784). Pod tą szczęśliwą wróżbą skwapliwiej oddawano się na 
wsi temu, co przy politycznej krajowej niemocy i bezskute­
cznych wysiłkach mogło być choć w oddalonej przyszłości 
pożytecznem dla kraju. Kasztelanowa z calem zamiłowaniem 
wracała do swoich zajęć w Arkadyi.

Obudzenie narodowego ducha, zachęcanie Polek do przy­
ozdabiania rodzinnego gniazda, drukowane rozprawy o za­
kładaniu ogrodów, policzono księżnej Izabelli Czartoryskiej za 
istotną krajową usługę. A jednak posłannictwu temu oddała 
się księżna po swoim powrocie z Warszawy dopiero, gdy 
dla intryg Ugriumowej pobyt w stolicy stał się był dla „fa­
milii“ nadto drażliwym. Wolno nam przeto przypuścić, iż o 
ile założycielka Arkadyi mogła była zkądinąd szlachetne za­
czerpnąć natchnienie, o tyle Arkadya sama, już głośna i po­
dziwiana, pobudzająco wpłynęła na działalność ks. Izabelli

’) Obacz: Dyaryusz podróży króla po Litwie. 



ARKAD1ANA. 495

w Puławach. Między twórczynią Arkadyi a ozdobicielką Pu­
ław zawiązały się były niemal codzienne listowne najserde­
czniejsze stosunki. Jedna wiedziała co robiła druga, u nich 
współzawodnictwa w sztuce nie widać, owszem, w działalno­
ści dwóch przyjaciółek — co za różnica! Księżna Izabella o 
sześć lat starsza od ks. Heleny, przychodziła niemal do go­
towego. Założony już przed nią ogród puławski przez ks. 
wojewodzinę ruską Augustowa Czartoryską, w prześlicznem 
położeniu nad Wisłą, śród czarującej i majestatycznej przy­
rody, był tłem do dzieła. Z pomocą całego areopagu arty­
stów, z nadzwyczajnym rozgłosem, przy licznem zgromadze­
niu gości przystąpi księżna do budowania owej świątyni Sy- 
billi, miejsca pamiątek krajowych, dla której w przyszłości 
złupione groby królów dostarczać będą bogatego plonu. Światu 
polskiemu Sybilla otworzy podwoje — muza poetów, stronni­
czy dwór książąt wynosić będą pod gwiazdy szczytne za­
sługi kobiece, które może polityce zawdzięczyć trochę należy. 
Księżna Helena buduje sama, w tajemnicy przed światem, 
któregó tu bezwzględnie zapraszać nie myśli; buduje wśród 
dzikiego ustronia, z upodobania dla sztuki, nie dla popular­
nych i politycznych widoków; poeci przyjdą po skończonem 
dziele; w gronie rzemieślników stoi nad pracą, do której za­
grzewa; oto przy rozebraniu jakiejś wiejskiej chałupy, której 
nie olimpijski widok raził oko śród krainy bogów, upada­
jący pułap zaledwo wróżki o śmierć nie przyprawia. Wesoły 
śmiech księżnej z tej artystycznej przygody obija się aż o 
mury Strasburga, z którego 1’abbć Dufresne jej pisze:

„J’ai su le danger que vous ave z couru et j’en ai frémi. 
Ce n’est pas qu’avec la. faęon de penser que je vous comíais; 
ce n’eut été un sort glorieux á vos yeux d’etre enterrée sous 
des ruines — ruáis il aurait fallu qu’elles fussent d’un ordre 
plus distingue et d’une antiquité plus respectable, telle que 
cello d’une pyramide, d’un cirque, d’un aqueduc — et non 
d'ignobles masares, des décombres abjects, plus propres á avilir 
qu’á illustrer le lieu qu’elles couvrent.“

O postępach Arkadyi tensam list obszernie nas uczy,

r) Pani Tarnowska mówi, że były już tam ciekawe rysunki 
Lessueura, Orłowskiego, Norblina, Płońskiego i innych. 
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bo literat francuski, przyjaciel i towarzysz Delilla, w górno­
lotnych wyrazach zapytuje księżnę, jakie już u niej ukoń­
czono prace, jak wygląda kaskada z rzymskim wodociągiem, 
czy się zielenią trawniki, czy ukończono nareszcie świątynię 
i te cudowne gotyckie ruiny, „ces beaux et magiques debris, 
aux quels vos mains sans le secours dc cedes du temps out. 
su imprimer le caractére imposant d une venerable vétusté?“

„Arkadyę całą, jak mówił Niemcewicz, nazwać można 
poematem.“ U księżnej zapalona fantazja tworzyła ciągle, 
po czasach złotego wieku, po świątyni greckiej Mi nerwy, 
wzniosły się były cyrk rzymski i wodociągi; następj wała 
teraz, w rozwoju myśli chrześcijańskiej, pustelnia anachorety 
i przybytek gocki. „Co znaczy gotycki budynek śród Arka- 
dów ziemi.“ zapytuje lir. Tarnowska, opisująca w dalszym 
ciągu Arkadyę? — Niewłaściwość oryginalnego pomysłu kła­
dziono na karb bujnej fantazji Kasztelanowej. — Wyrastać 
się zdawał śród skał olbrzymich i strzelał lukiem do góry, 
tak jak modlitwa chrześcijańskiego wieku, a za nim długa 
galery a niby korytarz dawnego zakonu, napół w ruinie, pro­
wadziła przez całą epopee ostrołukowego stulecia do coraz 
nowszych budowli. O tymto gotyckim przybytku pisał Du­
fresne, chwaląc księżnę, że użyć kazała do wystawienia 
onego napotykanych śród wilgotnych wybrzeży Skierniewki 
brył żelaznej rudy, które dodawały nowoczesnym murom od­
cień starożytny. Zatem księżna wyobrazić pragnęła bieg 
czasu i przewrót dziejów, a niebawem też i późniejsze od 
gotycyzmu wieki przedstawiać zacznie. Tu, w oknach świecą 
szczątki średniowiecznych szyb kolorowych oprawnych w ołów, 
ale przybytek stoi otworem, bo wyszedł z niego żelaznj- ry­
cerz na boje i dotąd nie wrócił... a zanim odniesie w te 
progi wawrzyn skrwawiony, Kasztelanowa dajc tu tymcza­
sowo schronienie przejeżdżającym przez Arkadyę artystom, 
którzy muszą za gościnę opłacać utworem ołówka i pendzla: 
wiszące wokoło murów ramj' z przj gotowanemi w tym celu 
płótnami dowodzą, iż księżna na licznych gości liczyła ') 
Wprost wejścia do gotyckiego przybytku wznosi się ołtarz 
z płaskorzeźbą z białego marmuru, wyobrażającą świętą Ro­
dzinę, podobno dłuta Staggiego, a pod opieką tych gotyckich 
ruin, w jaskini, na skręcie ścieżki, którą schodziłeś, odkry­
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wałeś nagle skalistą pustelnię, na ścianach której nabożna 
ręka skreśliła była zatarte już wiekiem wyrazy Rozpo­
wszechnioną jest w Polsce rycina Bergmanna, odbita w 1818 
roku w Genewie, wyobrażająca ową pustelnię Arkady i. 
Dziś jeszcze wchodzi się do niej przez rozwaliny ciemnej 
jaskini, utworzonej niemal w całości zaledwo kilku odłama­
mi granitu. Małe światełko, wpadające z góry przez szczeliny 
groty, pozwala dostrzedz jej skaliste ściany i napis wyryty 
w kamieniu. Jestto ślad rzeklbyś w dzikiem ustroniu życia 
ludzkiego, dni cichych i już przebrzmiałych w milczeniu po­
kuty.

Różnie od pani Tarnowskiej, zacytowana już przez nas 
córka ks. Izabelli, autorka „Malwiny,“ w Arkadyi, tylko Gre­
cy ę i wiek zloty widzi; w jej oczach pustelnia anachorety 
wcale pokucie przeznaczoną nie była, ale spoczynkowi pa- 
sterzów z nimfami leśnemi. Jakieniebądż w cieniu swoim 
ukrywała jaskinia tajniki życia ludzkiego, podaje nam księ­
żna Wärternbergska w katalogu domku gotyckiego w Puła­
wach opis budowy tejże pieczary i szczegół, który charakter 
ks. Kasztelanowej maluje. Tym klassycznym polskim języ­
kiem, którym ją Niemcewicz władać nauczył, tak się księżna 
Wiirtembergska wyraża:

„Xieżna Helena ogromne Głazy na bliskiey niwie 
od wieków zapomniane, przypomniała sobie i niemi Grotę 
swoią kształcić umyślą, — dokonywa szczęśliwie przewóz tych 
urwisk skalistych, lecz do przewiezienia ieden leszcze zosta­
wał, który będąc naywiększym nie łatwo mógł być ruszo­
nym; by tedy do pracy tej zachęcić, Niężna sama iey chciała 
bydż przytomną. Po długiey robocie wydobyli nareszcie ów 
głaz ogromny od wiekopomnych czasów nienaruszony. Zwa­
lając go na bok, odkryto pod nim czerepę glinianą napełnioną 
popiołami, żelazną klingą otoczoną dokoła, a przy niey No­
życe do strzyżenia owiec leżały. — Popioły w czerepie świad­
czyły iako za czasów leszcze pogaństwa tam były zakopa-

1) „Oh! let me seek out some desolate shade 
And there weep my sad bosom empty. “ 
(O pozwól mi wyszukać jakie odludne zacisze 
I tam opłakiwać smutną czczość mojego serca). 

33
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ne, a klinga i nożyce: że te popioły dusza niegdyś pasterza 
woiownika ożywiała!“

„Wieleż wieków upłynęło, — zmian niezliczonych minę­
ło! wieluż Panom ta ziemia służyła, — wieleż wojen okro­
pnych , bitw może zażartych wkoło tych głazów osierociale 
popioły kryjących odbyło się, póki ten granit tyle potężnych 
przetrwawszy kolei, uledz ni usiał nareszcie lekkiey woli ko- 
biecey i dla iey mamiących zabawek odwieczne swoie po­
rzucić siedlisko! — Zdarzenie te pustą nawet Helenę zasta­
nowiło; — mimowolnie rozmyślać zaczęła i Izy rozrzewnienia 
z niebieskich iey oczu rzęsisto na te martwe padly popioły, 
lecz utwierdzić ie nie mogły. — Czerepa się rozsypała a wie­
trzyk powstawszy, snadnie rozwiał to co tyle wieków ucho­
wało! tchem iednym rozwiane w przestrzeni znikły popioły 
poty, póki ręka Wszechmocności kiedyś zebrać ie nie zdoła.

„Należytość ostatnią mieszkańca tey iii wy, klingę i no­
życe zabrawszy, Helena dumaiąc do Arkadyi wracała, chcąc 
ie zakopać pod ową Urną białą, na której napis: „Et in 
■Arcadia Ego. — I i a kiedyś żyłem w Arkadyi,“ tyle do 
okoliczności był stosowny, — lecz z młodości w ścisłey żyiąc 
przyiażni z Panią Puław i Fundatorką Świątyni Pamiątek, 
umyśliła Helena i te pamiątki po tak dawno, a może takoż 
w obronie krain zmarłym Polaku, złożyć w Sybilli, czyniąc 
z nich podwójną ofiarę: Oyczyznie i Przyiażni.

Marga z Czartoryskich Wiirtemberska“ (m. p.)

Lecz dość nateraz tych różnych budowli, trzęsienie zie­
mi odczute w Arkadyi, mogłoby nieustalone inury obalić. 
Oto co ksiądz kanonik Ossowski pisze z Krakowa: „zgadzają 
się wszyscy, że ten consensus ziemi szedł od Wiednia; co 
się tam stało, jeszcze nie wiemy; z Berna i z Ołomuńca wia­
domo, że tam i po innych okolicach domy i kamienice to 
trzęsienie ziemi poobalało; tu za Krakowem Wieliczka cier­
piała, Tyniec, Lipowiec, Krzeszowice, Kaszów, Morawica, 
Babice, zkąd ludzie z chałup uciekli w pole; Fleszów, gdzie 
się ziemia porozstępowała...“ W Arkadyi ocalało wszystko; 
i oto gdy przeszło niebezpieczeństwo, jak glos słowika po 
burzy, odzywa się śpiew wesoły księżnej w przybytku har- 
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monii; śpiewa może dedykowaną jej dopieroco przez gło­
śną wtedy śpiewaczkę piosnkę, co jej z tym listem przy­
słano : „il existe an monde une certaine Bonafinetta qui 
vous est dévouée, attachée plus qu’elle ne saurait jamais le 
dire. Agréez ce rondeau ct croyez qu’aussi longtemps que je 
vivrai je ne cesserai de vous aimer, de vous admirer, chef 
d'oeuvre de la nature!“ — Być nawet od obcych kochaną, 
jestto zaiste miłem dla ludzkiego serca, a cóż dopiero od ro­
dzonych dzieci; tulą się teraz do niej, kiedy organów doty­
ka, a Ludwiś w extazie pisze na Litwę do ojca: „combien 
Maman est d’une gaitć charmante! elle nous a si bien chanté 
sur le phare et la lune!“

O tymże czasie bawiono się także u wujenki księżnej 
w Siedlcach, gdzie pod pozorem obchodzenia familijnych 
imienin intrygowano w najlepsze przeciw królowi. Nie byłyto 
gody tak huczne, jak lat cztery przedtem, gdy ks. Ogińska 
przyjmowała króla, do którego nieprzyjaciółek już wtedy się 
liczyła; a jednak nowe przyjęcia w Siedlcach cały miesiąc 
trwały, a z wielkim kosztem urządzone przedstawienia po­
wtarzały się za przybyciem każdego nowego gościa. „W dzień 
imienin matki księżnej, JO. ks. Kanclerzyny W. X. L., ogło­
szonym zrana setnym z harmat wystrzeleniem, na środku sali 
cyfra E O ks. Kanclerzyny kwiatami uwieńczoną została, 
pod nią siadły damy pięknie ubrane, poczem po bokach sali, 
w oknach wystawione sklepiki rzemieślnicze otworzono, w któ­
rych za zbliżeniem się do nich JW. Hetmanowej śpiewano 
przy muzyce wierszowane „kupleciki.“ Ks. Konstanty Czar­
toryski z kasztelanką Gostyńską, jako kowal w kuźni, ks. 
Adam z panną Narbuttówną jako garncarz przy toczydle, 
Śpiewała szambelanowa Włodkowa wraz z synem w sklepiku 
stolarza; u bednarza Dawnorowiczowa sędzina, szewcem była 
pani starościna Brzozowska, a panna Niezabytowska kapita- 
nówna z p. Kurdwanowskim starszym nucili piosneczkę 
w sklepiku blacharza...“ Ale czyż na tern koniec 1 Niedaleko 
cyfry był domek żniwiarzów, gdzie na brogu z żyta siedziała 
JO. księżna Generałowa za parobka ubrana i tak śpiewała:

„Pani obchodzi dzisiaj, mój Sobku, 
Święto swej matki imienia;

33*
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Pójdę i powiem, ile w tym snopku, 
Tyle jej składam życzenia,“

na co z przyległej kawiarni (z kawo-domu) wybiegała JW. 
Stempkowska za kuchcika przebrana, i trzymając .szklankę 
śpiewała:

Sobku, piję do waści, 
Tę szklankę pełną naści. 
Wypijemy w szczerości 
Zdrowie matki Jejmości.

Chór pochwytywał:

Wypijmy dzban spory, 
Zdrowie Eleonory!...

Jeszcze dalej śpiewał, lulkę palący książę :

I ja się z wami łączę, 
Moi mili Panowie, 
Wypiję za jej zdrowie, 
Tylko lulki dokończę!...

W to wszystko wpadał Bacchus na wózku wieziony przez 
lamparty, muzyka janczarska z kozą, w koszu z kwiatów 
uplecionym jakiś zefir zmordowany, Kozaki i Turki, Przyjaźń 
i Nadzieja, poczem księżna oblewała się łzami wdzięczności 
i tańce rozpoczynanoJ). Tym podobne sielankowe zabawy, 
powtarzające się w dzień imienin i w oktawę i w oktawę okta­
wy, dawały Siedlcom rozgłos artystycznej i gościnnej siedziby, 
w której tymczasem przed nadchodzącym sejmem księżna 
Hetmanowa przygotowywała królowi cały zastęp przeciwników.

Podczas gdy się agitowało w Siedlcach stronnictwo au- 
stryackie: ks. Adamowa Czartoryska licząca na to, że jej

*) Opis tych siedleckich zabaw o wiele skrócony, przepisa­
liśmy z rękopisu nadesłanego z Siedlec ks. Kasztelanowej, 
którą jeśli nie intrygi wujenki, to jej teatralne i sielanko­
we zabawy zawsze zajmowały.
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zięć ks. Wttrtembergśki byłby może także kandydatem do 
tronu, Ignacy i Stanisław Potoccy, Kossakowska kasztelano­
wa kamińska, Sapieżyna i Branicki, — kiedy się po kraju 
burzyła jak zwykle szlachta, a sejmiki się rozdwajały, Buch- 
holtz pracował nad utworzeniem stronnictwa pruskiego prze­
ciwnego li osy i, a Fryderyk W. umierał.

W roku następnym, po zwycięskim dla króla sejmie, 
podążał Stanisław August na spotkanie Wielkiej Katarzyny, 
a co było ambitnych w Polsce, jechało do Kijowa dobijać 
się orderów i względów. Mniszchowie w Wiśniowcu, Szczęsny 
Potocki w Tulczynie, przyjmowali monarchę; dwór Katarzy­
ny składali pierwsi magnaci polscy i cudzoziemców było nie­
mało: ów ks. de Nassau niedawno indygenatem polskim za­
szczycony, ks. de Eigne najsprytniejszy, najprzyjemniejszy 
z dworaków, znany ze swoich dowcipnych portretów, kawa­
ler Littlepage i inni. Ale śród ogólnych zabaw, wesołej na­
dziei króla na przyszłość, pomyślnych zjazdów z Katarzyną 
i Józefem II, Kasztelana nie było. Bo cóżto znowu za żało ­
bne dzwony odezwały się na Litwie, nad wielkim cmenta­
rzem Radziwiłłów ?

.,Książę Karol, wojewoda wileński, utraciwszy w po­
przednim roku brata Hieronima, podkom. lit., dla krótkiego 
przed seymem zeszłym czasu, pogrzeb do roku był odłożył. 
Mając niepogrzebaną także zmarłą podczas Rewolucyi krajo­
wych matkę tego brata a swoją macochę, wojewodzinę wił. 
hetmanową W. W. X. L., Mycielską z domu, postanowił był 
i tej z synem żałobną w przyzwoitej wspaniałości odprawić 
Ceremonię.“

Niedawno tu także przyjmowano króla, błonia nieświe- 
skie lśniły się od wesołych pochodów wojska, okazałą a we­
sołą gościnność Wojewody przekazywała historya potomności 
jako najokazalszy występ Radziwiłłów. Pogrzeb ks. Hieroni­
ma miano policzyć do najwspanialszych pogrzebów.

„20 czerwca książę Wojewoda wyjechał z rodziną swoją 
o mil dwie od Nieświeża do Użanki, gdzie sprowadzone 
z Drezna zwłoki księżnej Wojewodziny leżały. Maszerowała 
100-konna chorągiew Towarzystwa, kilka tysięcy włościan, dalej 
800 strzelców z jarzącemi pochodniami; duchowieństwa Ritus 
Greet od 500, zakonników: Bernardynów, Dominikanów, Frań- 
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ciszkanów, Karmelitanów, Bazylianów, Benedyktynów 400, — 
wszyscy ze świecami- po nich następowały cechy, z kilku 
miast książęcych zgromadzone; za temi jechał konno J. P. 
Kamiński, koniuszy książęcy, w aksamitnej karmazynowej 
kapie, na dzielnym pod takąż kapą koniu, od dwóch maszte- 
larzy równie przybranych, prowadzonym. Za nim szedł ka­
rawan ośmiokonny kapiący od złota, z trumną wspaniale 
ozdobną, której płaszcz aksamitny 24 ludzi dźwigać musíalo; 
1800 łokci aksamitu ze złotemi frendzlami ozdabiało drogę. 
Mowy zatrzymywały konwój po drodze, X. Katembryng ex­
je zui ta mówił z tych słów Pisma: „Miej w poszanowaniu 
matkę twoją żyjącą, a gdy dokończy dni swoich, pochowaj 
ją wedle mnie.“ — Ale o wiele wspanialej jeszcze chowano 
ks. Hieronima w kilka dni potem, kiedy sam Nuncyusz pa­
pieski cum collegia episcopali et dero, pontificaliter przy­
brany kondukt prowadził, a wraz z nim ośmiu biskupów. 
Odznaczał się przytem chorąży Radziszewski na czele gre- 
nadyerów, korpus kanonierów z ciężką artyleryą. X. Janow­
ski, kanonik smoleński, przemawiał z Pisma św.: „Upadł 
Xiążę Wielki,“ a na ¡Iluminowanej Słuckiej bramie wisiał 
kolos pochylony, z napisem z jednej strony: „Upadłem do- 
czcsnie, niemasz ktoby mnie dźwignąłz drugiej: „Karolu, 
dźwigaj mnie wiecznie.“ — Te smutne uroczystości przy bi­
ciu ciągiem dzwonów i armat 7 dni trwały, po 300 osób 
dziennie siadało do stołu, dla wygody zaś gości chodziło 
ciągle książęcych 6-konnych karet trzydzieści sześć, a paro­
konnych czterdzieści.

Miody brat ks. Karola umarł był z gorączki w Nie­
świeżu ; sławny doktor Schlemmer nie mógł był uratować 
27-letniego podkomorzego, który żonaty z księżniczką Tour 
et Taxis, zostawił po sobie ośmioniedzielnego syna. Na tym 
synie, Dominiku, miała zgasnąć niedługo najstarsza linia mę­
ska ordynatów Nieświezkich.
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2. Emil Littre i jego szkolą.

W literaturze nowożytnej jest Littré zjawiskiem nad- 
zwyczajnem. Niższy od wielu spółczesnych, gdy zważysz 
oryginalność pomysłów, wielkość intuicyi lub świetność stylu, 
przewyższa prawie wszystkich erudycyą wszechstronną, pra­
cowitością bez granic, łatwem a zawsze świeżem produko­
waniem. Aby znaleść mu równego, trzeba cofnąć się aż do 
Benedyktynów francuskich, nie ustępujących mu co do wy­
trwałości w pracy,' lub słynnych polihistorów, co, jak Leib­
nitz, uprawiają naraz nieprzejrzane obszary wiedzy. Był le­
karzem, przyrodnikiem, historykiem, filologiem, literatem, 
a w każdym z tych charakterów zdobył sobie wawrzyny nie- 
więdniejące. W połowie zaś życia, nd mezzo del cammin 
di nostra vita, kiedy już wielkiego zażywał znaczenia, prze­
szedł do nauki nowej, oddał się w szkołę filozofowi, a prze­
konany, że znalazł prawdę, resztę życia służbie jej poświę­
cił. Ten stosunek odsłonił wszystkie przymioty jego pięknej 
duszy, a głównie jędnę uwydatnił cnotę, której zwykle szu­
kamy napróżno u filozofów. Wielu szczyciło się tern, że byli 
sławnego myśliciela uczniami, bo to przynosiło im chlubę, 
rozgłos, znaczenie; ale takich, którzy zaparłszy się własnej 
osobistości, całe szczęście swoje pokładali w wywyższaniu 
mistrza, dzieje filozofii ledwo kilku wymieniają. Są to rar i 
nantes in gurgite vasto. Emil Littré był jednym z tych 
nielicznych, a to stanowi jego sławę najpiękniejszą. Jeszcze 
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wiele lat po śmierci mistrza, który często płacił mu grubą 
niewdzięcznością, a wkońcu odepchnął, napisał słowa szla­
chetne : „Uznaję, że zawdzięczam jemu moje istnienie filozo­
ficzne , ową naukę, która mnie tesame usługi oddaje, jakie 
dotąd światu oddawała teologia lub metafizyka, naukę, która 
wszystkie korzenie swoje ma w wiedzy pozytywnej, bo tylko 
tę za panią moje uznać potrafię. Poddaję się więc przodo­
waniu Comt’a, a przyjmując to położenie, jak prawda 
rzeczy i własne moje uczucie mi nakazują, głoszę nieodwo­
łalnie stały zamiar wywyższenia człowieka, pod którym się 
stawiam“ ’). Tej obietnicy pozostał wiernym aż do śmierci.

I.

Emil Littré, pochodził z dzielnej rasy* 2). Ojciec był ro­
dem z Arranches w Normandyi, a w młodości bil się po ró­
żnych morzach przeciw Anglikom. Jako najcenniejszą pamiątkę 
z owych wypraw chował szpadę honorową, którą za odwagę 
szaloną ofiarowała mu ludność wyspy Ile-de-France. Dobrał 
sobie żonę równego kartu, która będąc młodziutką panną, wyru­
szyła z oddziałem chłopów zbrojnych na pomoc republikanom 
oblegającym Lion, aby przyspieszyć oswobodzenie ojca z wię­
zienia. Niedługo po małżeństwie przenieśli się do Paryża, 
gdzie urodził się 1 lutego r. 1801 Emil, najstarsze ich dzie-

i) Auguste Comte et la philosophic positive, p. 663.
2) Najlepszą biografię filozofa napisał Sainte-Beuve w r. 

1863 w trzech numerach Constitutione!a, a przedrukowaną 
w Nouveaux Hundís. Paris 1866. Tome V, p. 200—256. 
Wiadomości dó lat późniejszych znajdują się w dziele: 
Auguste Comte et la philosophic positive, gdzie często mówi 
autor o stosunkach swoich z mistrzem; potem w przedmo­
wie do nowego wydania Cours de philosophic positive; także 
w dziele: Études et Glanures. Paris 1880; w drugiem 
wydaniu książki: Conservation, Revolution, Positivismo, która 
przypomina Retraktacye ś. Augustyna; nareszcie w kilku 
artykułach czasopisma La Philosophie positive. Monografia: 
M. Littré et le positivisms par E. Caro, Paris 1883, nie 
ma żadnej wartości. U nas napisał o nim artykuł bardzo 
udatny p. Ignacy Skrochowski w Przeglądzie Powszechnym 
r. 1884 (kwiecień).
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cko. Po ojcu odziedziczył atletyczną siłę, po matce gorące 
serce, po obu razem nadzwyczajną prawość charakteru i mi­
łość zasad republikańskich. Chodząc do kolegium Louis-le- 
Grand, był zawsze pierwszym w klasach, a przy końcu roku 
zabierał prawie wszystkie nagrody, niekiedy sto tomów i 
więcej. Szczęściem wielkiem, mieszkał zawsze przy rodzicach, 
bo nie masz instytucyi szkodliwszej dla moralności lub rozwoju 
indywidualnego chłopców nad internaty francuskie. W dniach 
wakacyjnych spraszał do siebie zdolniejszych kolegów i ugasz- 
czał w ogródku, a często ojciec jego, podówczas szef biura 
administracyi skarbowej, należał do zabawy lub mądrą roz­
mową wzniecał zapał do nauki. Miał bowiem stary marynarz 
niezwykle wykształcenie. Odebrawszy bardzo niedostateczne 
wychowanie, uzupełniał braki jego z tąsamą żelazną energią, 
z którą niegdyś bił Anglików po morzu Indyjskiem. Każdą 
wolną od zajęć biurowych chwilę poświęcał językom. Nau­
czył się po grecku, a nawet po sanskrycku, co było na owe 
czasy czemś fenomcnalnem, był także członkiem czynnym 
stowarzyszenia azyatyckicgo Société, asiatique. Mając taki 
wzór przed oczami, a ciągle zagrzewany do pracy, Emil nie- 
tylko w wysokim stopniu poznał łacinę i greczyznę, lecz 
wyuczył się prywatnie niemieckiego, angielskiego i włoskie­
go języka, niezbędnych szczebli do jego późniejszych po­
wodzeń.

Gdy miał lat ośmnaście, zaczął przygotowywać się do 
szkoły politechnicznej, ale chwilowe kalectwo, którego naba­
wił się przy pływaniu, odwiodło go od zamiaru. Dopiero 
w r. 1821 mógł oddać się nanowo studyom, a tym razem 
obrał medycynę. Zdawało się, że na tern polu zostanie nie­
lada znakomitością, bo z zadziwiającym zapałem odbył wszyst­
kie kursa, ale gdy w r. 1827 stanąć miał do egzaminu do­
ktorskiego, śmierć ojca nadała zwrot nowy jego życiu. W przed­
mowie do Médecine et Médecins powiada o sobie: „Pisałem 
dużo o medycynie: artykuły do dzienników, artykuły do En- 
cyklopedyi, monografią o cholerze, wydanie Hippokratesa; ży­
łem w szpitalach dziesięć lat jako externista i jako internista, 
towarzyszyłem pilnie jako uczeń Rayer’owi w jego wizy­
tach, a jednak nie złożyłem żadnego egzaminu, nie mam ża­
dnego tytułu medycznego i nie jestem lekarzem.“
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Majątku żadnego nie było, a Emil jedyną nadzieją 
matki i młodszego brata. Zdawało się jemu, że niepewna 
karyera początkującego lekarza nie daje rękojmi utrzymania, 
a tak odstąpiwszy od egzaminu, dawaniem lekcyj opędzał 
potrzeby własne i rodziny. Przyjaciele, których to nadzwy­
czaj korciło, zapoznali go z Armandem Carrel, naczelni­
kiem wpływowego podówczas dziennika National, ale ten 
nic poznał się na nim odraza i przez lat kilka do tłómaczeń 
używał. Dopiero w r. 1835 przypadek zrządził, że polecono 
mu streścić głośną rozprawę John Herschell'a „o studyo- 
waniu filozofii przyrodzonej“ r). Littré wywiązał się z za­
dania z taką znajomością rzeczy i z takim talentem, że Car­
rel przeczytawszy artykuł, wpadł do sali wspólnej, gdzie 
przy długim stole razem z innymi siedział pokorny tłómacz, 
i zawołał: „To nie twoje miejsce, będziesz odtąd jednym 
« redaktorów.“ Z polepszenia swego materyalnego skorzystał 
Littré, aby znowu oddawać się medycynie ulubionej. Przez 
sześć lat wszystkie chwile wolne przepędzał w szpitalu la 
Charité, pomagając słynnemu Payer, a jego prace O cho­
lerze, O wielkich epidemiach itp. zjednały mu uznanie powag 
fachowych. Od r. 1837 do 1846 wydawał czasopismo lekar­
skie: L’Experience; później, w roku 1851 przełożył „Podrę­
cznik fizyolo ej ii“ Mtillera2), a z Karolem Ro bin’em w r. 
1854 sporządził nowe, zupełnie przerobione wydanie Dykeyo- 
narza medycyny i chirurgii Piotra Nys ten’a3). Jego siła 

') Preliminary discourse on the study of natural philosophy. 
London 1830.

-) Manuel de Physiologie. Paris 1851. 2 voll. Bai liiere.
3) Dictionnaire de médecine, de chirurgie, de ph armacie, des 

sciences accessoires et de l’art vétérinaire par Pierre Ny- 
sten, lOieme edition, enticrement refondue par. E. Littre 
et Ch. Robin. Paris 1855. Bail libre. Słownik wydany 
po raz pierwszy przez Capuron’a, udoskonalony przez 
Nys ten’a, doczekał się dziewięciu edycyj. Littre w czę­
ści przez skromność, w części przez cześć dla Nysten’a, 
zachował jego nazwisko na tytule lOtej i litej edycyi, 
wyrokiem jednak trybunału w r. 1866 zmuszony został 
do opuszczeniu nazwiska, gdyż wdowa po zmarłym lekarzu 
oskarżyła Littré’go o wprowadzenie zasad do książki, 
których mąż jej nie podzielał.
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produkcyjna była podówczas tak wielka, że znakomity arty­
kuł „o sercu“ podyktował w jednej nocy. Szczytem zaś i ko­
roną tych prac literacko-medycznych pozostanie nazawsze 
wydanie i przekład Hippokratesa. Już w r. 1834 księgarz 
Bail li ere zachęcał go do tej pracy, ale tyle wypadało zwy­
ciężać przeszkód, że pierwszy tom nie prędzej ukazał się, 
jak w r. 1839, a dziesiąty i ostatni dopiero w r. 1862. Za­
raz pierwszy tom wywołał podziw zasłużony, a uczucie to 
rosło z każdym tomem następnym. Tylko filolog może nale­
życie ocenić ogrom tych trudów, towarzyszących takiemu za­
daniu. Dzieła Hippokratesa leżały oddawna nietknięte, a o 
nim samym nic prawie nie wiedziano, choć tyle napisał i 
taki wpływ wywarł potężny na ruch umysłowy wieku Pery- 
klesowego. Kolosalna ta postać była zapomniana, jak posąg 
jaki grecki zasypany piaskiem. Wszyscy czuli potrzebę no­
wego wydania, domagali się jej lekarze, filozofowie, literaci. 
Ale wydanie dzieł ojca medycyny należy do rzędu zadań, 
które wszystkich odstraszają. Aby je rozwiązać, trzeba być 
helenista gruntownym a zarazem uczonym lekarzem, a taka 
kombinacya przytrafia się raz na sto lat. Littre był jednym 
i drugim i dlatego bez wahania, choć doskonale widział tru­
dności, zabrał się do pracy. Zapewne filolog wytknie różne 
usterki w metodzie, jakiej trzymał się w ustaleniu tekstu, ale 
zważywszy, że po raz pierwszy mu siał porównywać mnóstwo 
niezbadanych rękopismów, a za ich pomocą ułożyć tekst 
jakiś czytelny i że genialnie go oddał po francusku, należy 
uznać, że co wówczesnych warunkach mógł zrobić jeden czło­
wiek, to zrobił z całą sumiennością. A wstęp do pierwszego 
tomu, wzór dobrze udanego studyum historyczno-krytycznego, 
jest najlepszą monografią, jaką mamy o Hippokratesie i długo 
mieć będziemy Wieje z niej duch potężny cywilizacyi heleń- 
skiej, miłość gorąca wolności, zrozumienie szerokie sytuacyi 
politycznej, wśród której działał i pisał ojciec greckiej mc-

’) Oeuvres completes d’Hippocrate. Traduction nouvelle aven le 
texte grec en regard, collationné sur les mauuserits et toutes 
les editions, accompagnée d'une introduction, de commen- 
taires médicaux, de variantes et de notes philologiques, sui- 
vie d'une table genérale des mittleres, par E. Littré. Paris 
1839—1861. Bai Hiere. 10 voll. 
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dyeyny. Przytoczę choć jeden ustęp, jako próbę stylu i metody, 
z którą francuski medyk-literat traktował przedmiot odległy, 
a napozór wcale nie nadający się do górnego polotu, do 
wznioślejszych uwag:

„Hippokrates kwitnął w epoce najświetniejszej cywili- 
zacyi greckiej, w wieku Perykiesa, który zostawił pamiątki 
nieśmiertelne. Żył razem z Sokratesem, Fidyaszem, Sofokle- 
sem, Eurypidesem, Tucydydesem, Arystofanesem, a nie był 
niegodnym tego towarzystwa wysokiego. On także podzielał 
uczucie, które podówczas przenikało Helenów, dumnych z wol­
ności , zapalonych zwycięstwami, zachwyconych utworami 
pieknemi w sztukach, literaturze i naukach. Zobaczcie w roz­
prawie „o powietrzach, wodach i miejscach,“ z jaką dumą 
Grek tryumfuje nad barbarzyńcom, człowiek wolny nad pod­
danym, mającym pana, Europejczyk zwycięzca nad Azyatą, 
wszędzie zwyciężonym na lądzie i na morzu. Czyż znaleść 
można uczucie narodowe, z większą dumą wyrażone, nad tę 
wyższość rasy, którą lekarz z Kos przypisuje rodakom swo­
im? Im głębiej wnikamy w sens pism Hippokratesa, im do­
kładniej przejmujemy się treścią i formą jego myśli, tern 
lepiej się rozumie pokrewieństwo jego z wielkiemi umysłami 
spółczesnemi, tern silniej jest się przekonanym, że on także 
jak oni, nosi na sobie piętno greckiego geniusza.“

Po ukazaniu się pierwszego tomu, Akademia des In­
scriptions et Belles-Lettres (jedna z pięciu, z których składa 
się Instytut francuski) postanowiła autora zamianować człon­
kiem swoim, ale wprzódy musíala pokora jego przebyć cięż­
ką próbę. Istnieje we Francyi śmieszny acz starodawny zwy­
czaj, że kto dice do Akademii należeć, musi sam postawić 
kandydaturę swoją i ubiegać się o głosy. Oczywiście Lit­
tre, pomimo nalegań przyjaciół, nie byłby zdecydował się 
na taki krok upokarzający, gdyby nie prośby starej matki, 
której się to zdawało potrzebnem dla szczęścia syna. Odbył 
więc prawem przepisane wizyty, a towarzyszył mu przyjaciel 
od serca Barthélemy Saint-Hilaire, znany już podów­
czas z przekładu Polityki Arystotelesowej. Bywało, że który 
z akademików przerażał się, widząc aż dwóch przybywają­
cych kandydatów, ale Saint-Hilaire prędko uśmierzał 
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obawy, mówiąc: Nie Arystoteles przychodzi po wasze głosy, 
lecz Hippokrates.

Gdy wszedł do Akademii, otwarło się przed nim sze­
rokie pole do pracy. Wybrano go do komisy!, układającej 
„Historyą literacką Francy i“ (Histoire littéraire de la France),. 
a w tym charakterze napisał dużo sprawozdań i notatek do 
trzech tomów (XXI—XXIII) olbrzymiego wydawnictwa. Opra­
cował medycynę średniowieczną, glosaryusze, poezye staro­
francuskie itd., a tak coraz gruntowniej poznawał język i 
literaturę najdawniejszą Francy i. Nie byl zresztą nowicyu- 
szem w tych studyach, bo już od r. 1836 umieszczał w Re­
vue des deux mondes bardzo wykwintne studya o tych sa­
mych przedmiotach, zwłaszcza o trubadurach, a że miał 
bardzo praktyczny zwyczaj pisania w języku, którego się 
uczył, mniemając, że tak lepiej pozna jego formę i ducha, 
przetłómaczył jedne pieśń Iliady i całe „Piekło“ Danta 
na francuszczyznę XIV wieku. Przekłady te, niedostate­
czne pod względem poezyi, wielką odznaczały się znajo­
mością gramatyczną dawno umarłego języka. Poezyę zresztą 
zawsze lubił, a w młodości sam pisywał wiersze i wierszem 
przekładał poezye Szyli era'). Nie należy oczywiście zbyt su­
rowej miary przykładać do utworów młodzieńca, któremu 
Bóg odmówił prawdziwego natchnienia, a dał pragnienie 
wielo wiedzy; ale z ćwiczeń owych wyniósł nietylko gust for­
my pięknej, lecz i znajomość mechaniki języka. W ogóle miał 
namiętność do tłómaczenia, której aż do śmierci folgował. 
W tymsamym roku, w którym wszedł do Akademii, przeło­
żył „Żywot Jezusa“ doktora Strauss’a2), praca również tru-

i) Ukazały się w Revue germanique, a samodzielne poezye 
w Littćrature et histoire. Paris 1875. W dziele tern prze­
drukował także autor szereg artykułów, rozrzuconych po 
dziennikach. Obszerniejsze artykuły z wyżej wymienionych 
czasopismów weszły do dwóch innych dzieł: Etudes sur 
les Barbares et le moyen age. Paris 1867. Didier. Histoire 
de la langue franęaise. Etudes sur les origines, l!etymologie, 
la grammaire, les dialectes, la versification et les lettres au 
moyen age. 2 voll. Paris 1862.

*) Vie de Jesús ou examen critique de son histoire par le 
docteur David Frederic Strauss. Traduite de l’allemand 
sur la derniére edition, par E. Littre. Paris 1839 — 1840, 
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dna, jak niewdzięczna, gdy się zważy ciemność oryginału i 
ujemność jego rezultatów. W r. 1848 w zbiorze łacińskich 
autorów Ni sard’a, wydał z przekładem całą „ History ę na­
turalną" Pliniusza 1), robota gładka, pilna ale powszednia, bo 
też nie mógł jej poświęcić dwudziestu pięciu lat, jak Hippo- 
kratesowi. Kto zresztą może poszczycić się, że zrozumiał lub 
dokładnie wyłożył tysiące miejsc ciemnych w olbrzymiem 
dziele admirała rzymskiego, którego umysł ciekawy, badaw­
czy, zajmował się omnibus rebus et quibusdam aliis.

Od r. 1852 często pisywał do Journal des Débats, a 
w 1855 zaproszony na stałego spółpracownika do Journal 
des Savants, regularnie w nim umieszczał artykuły filologi­
cznej lub historycznej treści. A jak gdyby tych zajęć nie 
dosyć było, Littré, którego zapał się wzmagał, z przyby­
waniem pracy postanowił wykonać zamiar, o którym marzył 
oddawna. Już koło r. 1840 mówił o potrzebie nowego sło­
wnika, bo tak zwany Dictionnaire de VAcademie nie odpo­
wiadał potrzebom czasu, ale przerażała go wielkość przed­
sięwzięcia. Myśl jednak uparta wracała, a może na seryo nigdy 
jej nie porzucił. Nalegał także przyjaciel z lat szkolnych, za­
służony księgarz Hachette, ofiarując wszelką pomoc mate- 
ryalną. Tak nareszcie w 1856, po nocy bezsennej, gorączko­
wej, w której odważył resztę sił, które mu pozostały, a dłu­
gość pracy, do której się zabierał, podpisał kontrakt. Nikt 
lepiej od niego nie był przygotowany do podobnego dzieła. 
Studyami nad gramatyką i literaturą starofrancuską zebrał 
sobie obszerny materyał, a znajomość niemieckich prac na 
polu lingwistyki porównawczej, zwłaszcza romańskiej, uła­
twiła mu wynalezienie nowej, poprawnej metody. Postanowił 
oprócz słów zawartych w Dykcyonarzu Akademii, zebrać ile 
się dało neologizmów i archaizmów, a przy każdem słowie 
podać, oprócz wymowy, główne właściwości gramatykalne, 
potem definicyą i różne znaczenia, stwierdzone przykładami

4 voll. Ladrange. Nowa edycya z r. 1856 w dwóch tomach, 
poprzedzona jest przedmową obszerną, o której później zro­
bimy wzmiankę osobną.

’) Histoire naturelle de Pilne, traduite par Littré, avec le 
texte en regard. Paris 1848—1850. 2 voll. Edition de 
Nisard.
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z autorów trzech ostatnich wieków, a nadto historyą każdego 
słowa u dawniejszych autorów i jego etymologią. Oczywiście 
tak obszerny plan nie zawsze dal się przeprowadzić w zupeł­
ności, ale mając go ciągle przed oczami, zdołał autor stworzyć 
słownik, rzeczywiście historyczny, uwzględniający, o ile to 
zrobić się dało, rozwój każdego słowa od początku literatury 
francuskiej do naszych czasów. Jak nie odrazu Rzym zbu­
dowano, tak i ten plan genialny dojrzewał powoli, ulegał ró­
żnym modyfikacyom. „Ten, kto patrzy na moje cztery tomy, 
powiada autor, i na ich tysiące stronnic o trzech kolumnach, 
zapewne sądzi, że na to wszystko wiele czasu potrzeba było, 
ale nie domyśla się, ile czasu, bez żadnego śladu, pogrze­
bano w poszukiwaniach próżnych i bezowocnych, gdy wypa­
dało cofać się w ty), przerabiać, zaczynać nanowo.“ Księgarz 
dostarczył ludzi wykształconych, którzy na karteczkach spi­
sywali pod każdem słowem odnośne zwroty i sposoby mó­
wienia. Sam Littré zebrał ich wiele, a żona i córka poma­
gały skrzętnie. Karteczek sypało się bez liku, jak piaty śniegu 
w zimie. 1 nowa powstała trudność, żeby wybrnąć z tej za 
wieji. „Przy rozmiarach, jakie zamyślałem nadać Słownikowi 
byłbym bez ratunku zginął w czasie i przestrzeni, gdybym 
by Iw każdym z działów cbciał uledz pokusie, żeby być kom­
pletnym. Należało koniecznie zdobyć się na ofiarę, pamięta­
jąc na całość, a zabraniając sobie ostatecznego wykończenia 
części. Nie pożałowałem tego postanowienia. Całość się zro­
biła, a o nią głównie chodziło, bo w wielu razach całość 
rozstrzyga o częściach ostatecznie.“ Dzięki tej przezornej 
metodzie, już w r. 1859 było kilka arkuszy gotowych do 
druku, ale autor nie cbciał ich oddać, dopóki cały manuskrypt 
nie będzie ukończony. Księgarz przeciwnie, pragnął zaraz 
druk rozpocząć, przewidując słusznie, że bez tego przymusu 
moralnego Littré nigdy nie skończy dzieła, tyle zawsze lubił 
poprawiać i uzupełniać. Po długich układach a wielkiej walce 
wewnętrznej, filozof wkońcu ustąpił. Już 27 września 1859 
składano pierwszy arkusz, a 4 lipca 1872 odbito ostatni. 
Druk olbrzymiego dzieła trwał lat trzynaście, z jedną tylko 
przerwą, kiedy najazd pruski, a po nim straszne dni komu­
ny ubezwładniły wszelką pracę umysłową w Paryżu. Wtedy, 
jak każdy prawy Francuz, Littré, pogrążony w ponurej 
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apatyi, czuł się niezdolnym do pracy jakiejkolwiek; zresztą, 
nie miał nawet skryptów swoich i karteczek pod ręką, bo 
na pierwszą wieść o nadciąganiu Prusaków, kazał je w ośmiu 
skrzyniach pochować w piwnicach Hachett’a. Tam spoczy­
wały nietknięte aż do czerwca r. 1871. Gdy 4 lipca roku 
następnego odbito arkusz ostatni, radość jego nie znała gra­
nic. Nie przypuszczał nigdy, że potrafi dokończyć dzieła, któ­
rego kolumny dodane do siebie tworzyłyby pas 37 kilome­
trów długi r).

Wydaje się prawie niepodobnem, że Littré, zajęty 
tylu innemi pracami, umiał znaleść dosyć czasu na tak mo­
zolną i suchą robotę, która przez lata cale z przerażającą 
jednostajnością powtarzała się. Jednakże Littré był mi­
strzem w korzystaniu z czasu, a chociaż nie zamykał się 
hermetycznie przed ludźmi, umiał jednak większą część dnia 
zachować dla siebie. Opowiada autor swój sposób życia 
w bardzo zajmującej pogadance: Comment j ai fait mon dic- 
tionnaire de la langue frangaise:

„Urządziłem się tak, że wyrzekłszy się każdej rzeczy 
niepotrzebnej, pozwoliłem sobie jednak zbytek dwóch mie­
szkań, jednego na wsi, a drugiego w mieście. Mieszkanie 
wiejskie było w Mesnil-le-Roi, z małym starym domkiem i 
ogrodem. Ogród miał trzecią część hektaru, był dobrze utrzy­
mywany, wydawał owoce i jarzyny, słowem, jak starcowi u 
Wirgiliusza: dapibus mensas onerabat inemptis. Tam prawie 
na samotności, mogłem łatwo rozrządzać godzinami. Wsta­
wałem o ósmej z rana. Powiesz może, czytelniku, że to bar­
dzo późno dla człowieka, który miał tyle do roboty. Pocze­
kaj. Gdy robiono porządek w sypialni, która była zarazem 
pracownią moją (powiedziałem już, że dom był stary i mały), 
schodziłem do parteru, zabierając ze sobą jakąś robotę; tam 
np. między innemi rzeczami, napisałem przedmowę do mego 
Słownika. Nauczył mnie kanclerz d’Agues san, żeby nie 
lekceważyć chwil, które wydają się bez wartości; on, który

*) Dictionnaire de la langue frangaise,par E. Littré, sta­
nowi dwa ogromne tomy, podzielony każdy na dwie części, 
wielkiego formatu in 4to. Pierwszy tom, oprócz przedmo­
wy (str. LIX), ma stron 2080, drugi 2628. Każda strona 
drukowana drobnym drukiem w trzech kolumnach. 
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miał żonę tak nieregularną, że zawsze spóźniała się do stołu. 
Pewnego razu ofiarował jej nową książkę, z słowami: „Oto 
owoc chwil, które czekałem na panią przed obiadem.“ O dzie­
wiątej wracałem do mego pokoju i aż do śniadania przeglą­
dałem korektę, która była tymczasem nadeszła. O pierwszej 
siadałem znowu za biurkiem i aż do trzeciej popołudniu za­
łatwiałem prace dla Journal des Savants, któremu należała 
się odemnie regularna kontrybucya, skoro wybrał mnie w r. 
1855 spółpracownikiem. Od czwartej do szóstej siedziałem 
nad Słownikiem. O szóstej schodziłem na obiad, który zawsze 
był gotów, bo żona moja nie naśladowała pani d’Agues san. 
Godzina mniej-więcej wystarczała. Polecają przepis nibyto 
higieniczny, żeby nie siadać do pracy zaraz po jedzeniu. Ja 
regularnie nie przestrzegałem tej rady, odkąd przekonałem 
się, że mi to nie szkodziło, a tyle zyskałem czasu, ile go 
urywałem potrzebom ciała. Wróciwszy do siebie o siódmej, 
zabierałem się nanowo do Słownika i już więcej go nie rzu­
całem. Jeżeli nie miałem gości, to pierwszy przestanek był 
o dwunastej, drugi o trzeciej. Wtedy pensum codzienne zwy­
kle było skończone; w przeciwnym razie czuwałem dalej, a 
nieraz, gdy dni były długie, gasiłem światło i kontynuowa­
łem przy jasnym brzasku porannym.“

"Nieprawda, że trudno wypełniać lepiej dzień boży! A 
przy tym sposobie życia nie był filozof odludkiem. Miał 
nieraz przyjaciół na obiedzie i lubił z nimi dyskutować; 
często odwiedzał ubogich, których leczył zadarmo, a czasem 
nawet na nich kwestował. Nie zaniedbywał spacerów, a ileżto 
razy widywano go w żywej rozmowie z proboszczem lub wi­
karym. Najtrudniej jednak było namówić go do nowej pracy, 
bo zdawało mu się absolutnem niepodobieństwem, żeby mógł 
obok Słownika jeszcze znaleść czas na cośkolwiek. Mimo to 
zdarzało się, że uległ, a niepodobieństwo stawało się podo- 
bnem. Tak powstała gruba książka: Auguste Comte et la phi­
losophic positive. Opowiada jej początek w tych słowach:

„W chwili, kiedy zaczynałem być jak najbardziej za­
jęty moją pracą (w r. 1861), wdowa po Auguście Comte 
prosiła mnie, abym napisał żywot jej męża, twierdząc, że ja 
tylko, zważywszy wszystkie okoliczności, mogłem napisać go 
na podstawie najlepszych informacyj. Oddawała mi zarazem 

34
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wszystkie jego pamiętniki i papiery. Długo się wymawiałem, 
dowodząc, że Słownik mnie pochłaniał całego. Wzamian przy­
rzekałem, że jak tylko będzie skończony, zabiorę się do pra­
cy żądanej, bo poczuwałem się do tego obowiązku, który 
zmarłemu mistrzowi należał się od ucznia żyjąeego. Pani 
Comte z większą racyą, niż przypuszczałem podówczas, 
twierdziła, że zbjt daleko odkładam wykonanie obietnicy 
mojej. Dyskusye nasze co do tego punktu były gwałtowne, 
bo czułem, jak trudno mi było ją zadowolnić, a lada chwilę 
zagrażało zerwanie. Wkońcu upartością swoją zwyciężyła 
moje. Przerywałem o północy pracę nad Słownikiem, a od 
północy do trzeciej zajmowałem się życiem Augusta Com te. 
Te trzy godziny poranne, regularnie bez przerwy, w ciągu 
jednego roku zabierane a dodane do chwil, które mogłem tu 
lub tam przydybać, wystarczyły. W r. 1863 tom był gotów.“

Wzmianka o Auguście Comte każę nam spieszyć da­
lej. Zatrzymanie się przydluższe nad uczonym i literatem, 
który przecież był czemś więcej jeszcze, bo filozofem, ten 
może wzgląd usprawiedliwi, że dobrze jest polskim czytelni­
kom stawiać przed oczy obraz pracy potężnej i wszechstron­
nej. Tylko taka praca bogatoplodna może nam wrócić miej­
sce przynależne w umysłowości europejskiej, utracone przed 
trzema wiekami. Ta jednak działalność świetna i zdumiewa­
jąca a tak obszerna, że wystarczałaby na zapełnienie dwóch 
żywotów ludzkich, bo czy Littré byłby ograniczył się do 
prac medycznych i przekładu Hippokratesa, czy poprzestał 
na studyach filozoficznych i Słowniku, zawsze miałby zape­
wnioną pamięć zaszczytną w literaturze, otóż ta działalność 
jest tylko jedną stroną jego życia pracowitego, a nie tłóma- 
czy ani rozgłosu, którego używał za granicą, ani wpływu, 
który wywierał w ojczyźnie. Jeżeli w ostatnich dwudziestu 
latach tak często o nim pisały gazety, to nie dlatego, że stu- 
dyował Danta, układał Słownik lub objaśniał Hippokratesa, 
lecz dla jego opinij filozoficznych i politycznych. Imię jego 
stało się hasłem, pod którem stawali we Francyi wszyscy 
nieprzyjaciele religii, wszyscy stronnicy demokracyi niewie­
rzący, wszyscy wielbiciele nowej filozofii, zrywającej naraz 
z przeszłością narodową, z wiarą teologiczną, z dogmatem 
metafizycznym. A za granicami Francyi wszyscy tak zwani
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pozytywiści patrzali z czcią i dumą na człowieka, który przez 
długie lata był naj wy trwalszym, najwymowniejszym, najsym­
patyczniejszym tlómaczem nowej nauki. Większość od niego 
dopiero dowiedziała się, co to pozytywizm, a jeżeli Co inte 
po śmierci stał sic sławniejszym, niż za życia, to jedynie 
jemu zawdzięcza apoteozę swoją. Zanim przejdziemy do tej 
najważniejszej fazy w jego życiu, wypada nam jednak cofnąć 
się o lat kilkanaście.

II

W r. 1835 Littré się ożenił. Zdziwiło to wszystkich 
znających jego usposobienie, bo mniemali, że zostanie starym 
kawalerem. W istocie był trapiony wielkim niepokojem, mie­
wał chwile zwątpienia, myślał nawet o samobójstwie. Walce 
wewnętrznej koniec położyła matka, wyszukawszy mu żonę 
dobrą i zacną, a bez oporu z rąk jej przyjął towarzyszkę 
życia. Małżeństwo było szczęśliwe i wzorowe, bez chmurki 
najmniejszej przeszły długie lata. Zastanawia to bardzo przy 
braku zupełnym wspólnych przekonań. Matka protestantka, 
żona katoliczka, a on w nic nie wierzył. Mimo woli nasuwa 
się porównanie z małżeństwem Comba, które pod koniec 
zmieniło się w piekło domowe, a tutaj troje osób, o wyobra­
żeniach różnych, żyło razem szczęśliwie. Byłoto w części za­
sługą Littré’go, który nikomu nie narzucał swoich po­
glądów, a w części żony, która przez życie cale modliła się 
o nawrócenie męża, ale nigdy nie wszczynała dyskusyj, przy­
noszących uszczerbek miłości. Sam też filozof pod tym wzglę­
dem był niezrównanej delikatności. Gdy mu narodziła się 
córka, pozwalał żonie wychowywać ją po katolicku. Gdyr 
podrosła, dawał jej lekcye, ale o religii nigdy nic mówił. 
Raz tylko silną miał pokusę, aby powiedzieć, jej wszystko 
i kazać wybierać między filozofią swoją a religią matki, ale 
na myśl samą, że to matce rozedrze serce, cofnął się prze­
rażony. „Niech stoicy ateizmu mnie potępią, zawołał, ale 
próba ta nie warta łez, które gotowe popłynąć.“

Kilka dni przed śmiercią, konającą już ręką, napisał 
ostatnią pracę: Pour la derniere fois dla swego przeglądu: 

34*
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La philosophie positive '), a tarn wykłada obszernie przeko­
nania swoje religijne. Między innemi rzeczami wspomina 
także o przygodzie, którą miała pani Augustowa Craven, 
córka hr. de la Ferronnais w zamku Palmerstona. Tam 
pewnego razu Karol Greville pożyczył jej książkę, pełną 
wycieczek przeciw religii; ona zaś, przejrzawszy parę stron­
nic, zwróciła mu ją z wielkiem niezadowoleniem. Wtedy nie­
dowiarek przepraszał ją serdecznie: „Nie przypuszczałem, 
żeby pani mogła książka ta zaszkodzić, bo za nic w świecie 
nie obciąłbym pani zachwiać w wierze. Och! niech mnie Bóg 
od tego strzeże! Zabrałbym pani coś wielkiego, a nie miał­
bym nic do dania w zamianę.“ Nad tein zdarzeniem robi 
autor taką uwagę:

„Karol Greville grubo zawinił, dawszy pani Augu­
sto w ej Craven książkę, przeciwną jej teologicznym przeko­
naniom. Uczul to i przyspieszył błąd naprawić oświadczeniem 
że nie miał zamiaru zamieszać pokoju duszy, którego pan, 
owa używała. Pokój taki jest rzeczywiście dobrem wielce 
cen nem dla tych, którzy go posiadają, a zasługuje bardzo na 
to, aby był szanowany przez innych. Ja zawsze szanowałem 
go uważnie.“

Dowodził często, że pozytywizm powinien odznaczać 
się najwyższą toleraneyą, na co jednak ani mistrz jego nigdy 
się nie zgodził, ani większość jego kolegów. Widać to było 
po wielkiem nieukontentowaniu liberalnego stronnictwa, gdy 
w r. 1877 podczas głośnych rozpraw o wolnem nauczaniu 
brał w obronę Jezuitów.

Nie odrazu jednak został niewierzącym. Ojciec jego, 
człowiek najzacniejszy i pełen wielkich cpót przyrodzonych, 
nic był chrześcijaninem, ale wolteryanizmu nie cierpiał. Gdy 
podrastały dzieci, poczuwał się nawet do obowiązku oświe­
cenia ich i siebie w wierze, ale, jak syn zaręcza, nigdy, pomimo 
najlepszej chęci, do wiary nie doszedł. Matka protestantka, 
miała jakieś pojęcie o chrześcijaństwie, ale syna katechizmu 
nigdy nie nauczyła, a co gorsza, nawet ochrzcić nie dala. 
Zdarzało się to dosyć często we Francyi podczas ery rewo­
lucyjnej. Modliła się jednak czasem, a ztąd syn wnosił słu-

*) Juillet-aoüt 1881, p. 12—28. 
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sznie, że w coś wierzyła. „Gdy w r. 1811 mała siostra moja 
na krup umierała, uklękła matka, a mnie przykazała tosamo 
zrobić i modlić sic do Boga o wyzdrowienie jej córki. Pod­
czas choroby okrutnej, która w r. 1838 zabrała brata mego, 
znowu uklękła, ale tym razem już nie modliłem się przy jej 
boku. Aby się modlić, trzeba wierzyć w cud, a ja wtedy już 
nie wierzyłem. Na matce mojej pozostał ślad jakiś wychowania 
protestanckiego.“

„Wierzyłem, opowiada o sobie ’), w to, w co zwykle 
wierzą dzieci, w Boga, w dusze i życie wieczne. Wiarę tę 
bez żadnej nauki dogmatycznej wyniosłem z otoczenia mego. 
Pewnego wieczora, siedząc w pokoiku moim, gdzie po po­
wrocie ze szkoły zabierałem się do książki, ni ztąd ni zowąd 
zadałem sobie pytanie: Na jakiej podstawie wierzysz w to, 
co wierzysz? Wielce się zdziwiłem, a nawet trochę przera­
ziłem, gdy odpowiedziałem sobie, że wiara moja polega na 
argumentach gorzej lub lepiej wyrozumowanych, ale nie ma 
za sobą faktu objektywnego, któryby jej użyczał rzeczywistej 
pewności. Byłto cios niespodziany, który uderzył głęboko.“ 
Od owej chwili porzucił nazawsze to, co nazywał religią 
przyrodzoną. Każdy widzi, że młodzieniec źle kwestyę po­
stawił. Pojęcia, które miał, nie były żadną wiarą, lecz sylo- 
gizmami. Poganie także rozumowali o Bogu lub duszy, a jednak 
nie wierzyli. Wiara odnosi się do objawienia pozytywnego, 
bo dopóki Bóg nie przemówi, nie wiemy ani w co wierzyć, 
ani komu. Littré zaś objawienia chrześcijańskiego nie znał, 
ani wiedział, dlaczego chrześcijanie wierzą. Pojęcia jego teo­
logiczne nie były owocem wiary religijnej, nie były wyryte 
w sercu pismem niezniszczalnem, lecz zapisane w pamięci. 
Jakiemi popierał je dowodami, nie powiedział; znać nie były 
bardzo silne, skoro pierwsze zwątpienie, jak gąbka litery na 
tablicy, zatarło je bez śladu. Wiary nie można uzyskać ro­
zumowaniem, trzeba ją sobie uprosić modlitwą. A Littré mo­
dlić się nie umiał, nawet nie był wodą chrztu św. wcielony 
do Kościoła. W starości zrozumiał, że gdy się niema wiary,

1) W artykule: De la situation théologique du monde. Zob. 
La Philosophie positive' année 1877. Juillet-aoút p. 168. 
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to najlepiej o nią się pomodlić. W artykule „Pour ta dur­
niem fois,“ z którego przytoczyłem wyjątek, zastanawia się 
nad drogą, na której Olivaint doszedł do wiary. Świąto­
bliwy Jezuita, zamordowany podczas komuny w 1871, w mło­
dości był w podobnem położeniu. On także w nic nie wie­
rzył. Pragnąc oświecić się, przyszedł do księdza Ravignau, 
aby z nim dyskutować o wierze. Ten przyrzekł, że będzie 
dyskutował ale dopiero wtedy, gdy się wyspowiada; a gdy 
poszedł za radą, nawrócił się bez dyskusyi. Dodaje Littré: 
„Mnie także usiłowano kiedyś nawrócić, a zaczęto od tego, 
że proponowano, jak Ojcu Olivaint, abym naprzód zrobił 
akt wiary. Zdziwiło mnie to podówczas, ale później przeko­
nałem się, że księża mają wielkie doświadczenie, jak w da­
nym razie postępować z duszami. Przykład Ojca Olivaint 
dowodzi tego w sposób znamienity.“

Littre, choć nie zdecydował się na środek podobny, 
nie miał jednak ochoty poprzestać na samej negacyi. Jego 
natura szlachetna szukała jakiegoś gruntu niewzruszonego, 
na którym stanąwszy, mogłaby ukochać prawdę i nabrać pe­
wność, że dla niej żyje i pracuje. Długo jednak szukał na- 
próżno, bo rozrywany licznemi studyami, nie mające- 
mi nic wspólnego z teologią, rzadko z nią się spotykał i 
tylko mimochodem. Wtedy Niemcy odbrzmiewały rozgłosem 
książki Straussa: Das Leben Jesu. Widocznie zrobiła na 
nim wielkie wrażenie, skoro ją przetlómaczył, ale będąc owo­
cem krytyki negacyjnej, nie mogła wypełnić próżni jego du­
szy. Szesnaście lat później, gdy drugie wydanie ogłosił, 
w przedmowie taką zrobił uwagę: „Gdyby mnie zapytano, 
dlaczego zaraz do pierwszej edycyi nie dodałem tej przed­
mowy, odpowiem, że dla mnie także czas, nie bez korzyści, 
posunął się naprzód. Dziesięć lub dwanaście lat temu, było 
niepodobieństwem, abym napisał to, co teraz piszę, tak jak 
teraz nie potrafiłbym napisać nic innego. Przekonania pozy­
tywne obrały sobie siedzibę we mnie, a kto wyobrazi sobie 
powszechny zamęt duchów, większy od zamętu polityczne­
go, na całym Zachodzie, ten zrozumie, jak wielkie dobro­
dziejstwo one ze sobą przynoszą“ *).

2) Vie de Jesus itd. Tom I, str. II. Wydanie z r. 1856.
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Przypadek zrządził, że w r. 1840 przyjaciel pożyczył 
mu „System filozofii pozytywnej.“ Comte dowiedziawszy się 
o tern, posłał mu egzemplarz. „Nie zawiódł się na tym pierw­
szym kroku. Książka jego mnie podbiła. Powstała w umy­
śle moim walka między dawnemi mniemaniami a nowemi. 
Te tryumfowały tern bezpieczniej, że ukazując mi przeszłość 
moją jako bagno, nie wywołały we mnie zerwania lub kon- 
tradykcyi, lecz rozszerzenie i rozwój. Stałem się od chwili 
owej uczniem filozofii pozytywnej i pozostałem nim, bez ża­
dnych innych zmian, prócz tych, które nakazywało mi nie­
ustające pragnienie, aby przy innych zajęciach zresztą obo­
wiązkowych pracować, o ile ona dopuszczała tego, nad jej 
sprostowaniem i powiększeniem“ *).  Ten zamiar miał dziesięć 
lat później poróżnić ucznia z mistrzem, ale w r. 1840 nic 
nie zapowiadało takiego końca. Littré całą duszą przylgnął 
do niego, a pokochawszy, oddawał się jemu bez zastrzeżenia, 
z ufnością dziecka. Wdzięczność jego nie znała granic, bo tyle 
lat, z wielkiem niepokojem ducha, szukawszy prawdy, sądził, 
że teraz ją znalazł, a z nią szczęście zupełne. Pomijając tę 
iluzyą, wspólną wszystkim neofitom, gdy dostają się pod wpływ 
potężnej osobistości, nie trudno dostrzedz, że przyjaźń ta była 
un vrai partage de lion, a korzyść cała po stronie mistrza. 
Comte był podówczas mało znany. Jego „Kurs filozofii 
pozytywnej“ przeszedł prawie niespostrzeżony, a „przed­
mowa osobista,“ w której rzucił wyzwanie wszystkim szko­
łom i stronnictwom zgotowała mu mniej-więcej położenie bi­
blijnego Izmaela, którego ręce także były przeciwko wszyst­
kim, a ręce wszystkich przeciwko niemu. Było więc zyskiem 
nieobliczonym dla jego sprawy, że nagle znalazł ucznia zdol­
nego , który ubolewając nad jego położeniem, wszystkie siły 
gorącej duszy poświęcił popularyzowaniu i obronie jego sy­
stemu. Zasiadając w redakcyi National'u, bez trudności do 
niego wprowadził nową filozofię. W r. 1844 wyłożył ją w sze­
ściu obszernych artykułach, czem nietylko sprawił wielką 
radość mistrzowi, lecz w szerszych kolach obudził dla niego 
żywe zajęcie -). Odtąd każdą chwilę wolną poświęcał apo-

') Auguste Comte et la Philosophie positive. Preface.
3) Artykuły te wyszły w roku następnym w Paryżu i w Ut- 
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stołowaniu na rzecz nowej nauki. W r. 1849 ogłosił: Appli­
cation de la pliilosoplńe positive au gouvernement des socié- 
tés, a w tymże roku w Revue des deux mondes z powodu 
Logiki Milka: Du développement historique de la Logique.

Gdy po wybuchu rewolucyi lutowej Comte założył 
stowarzyszenie pozytywistyczne, aby za jego pomocą idee 
swoje czynnie wprowadzić do życia społecznego, Littré na­
leżał do różnych komisyj, wypracował nawet projekt nowego 
rządu, według którego władza najwyższa miała na czas nie­
ograniczony być oddaną trzem proletaryuszom, z czego w la­
tach późniejszych śmiał się serdecznie, twierdząc, że projekt 
jego zawierał same niemożebności. Nie taił zresztą, że przy­
jął na siebie odpowiedzialność za myśli obce, których nie 
podzielał; dowód wymowny, jak był przywiązany do mistrza, 
skoro wyrzekał się nawet własnej indywidualności. „Comte 
mnie oskarżał, gdy od niego się oddzieliłem, że nie byłem 
uległy. Teraz, zmuszony odwołać to, co wówczas napisałem, 
znajduję, że uległość moja była zbyt wielka. Błąd mój, któ­
rego ani mogę ani nie chcę zmniejszyć, był w tem, że przy­
jąłem bez rozbioru idee, które po rozbiorze odrzucani. Wy­
znaj ę bez ogródki, że to wielka dla mnie porażka umysłowa, 
a jako taką, ją zapisuję. Jedynem wynagrodzeniem, które 
w niej znajduję, a nie pozbawionem wartości, jest naprzód 
lekcya pokory, a potem słuszna przestroga: jedna dla mnie, 
abym niedowierzał sobie, druga dla moich czytelników, aby nie 
widzieli we mnie przewodnika bezwzględnie pewnego, chyba 
gdzie idzie o dobrą wolę moją.“ Piękną tę retraktacyą, napi­
sał w r. 1863 * *).

rechcie pod tytułem: Analyse raisonnée du cours de Phi­
losophie positive de M. Auguste Comte.

*) Auguste Comte et la philosophic positive p. 601.

Przyszła jednak chwila, w której musiał zerwać z ubó­
stwianym mistrzem. Wiedziano, że ten oddawna pracował nad 
wielkiem dziełem, które miało być uwieńczeniem jego syste­
mu. Pewnego razu przyniósł manuskrypt na posiedzenie po­
zytywistów, a oświadczywszy z góry, że nie dopuści żadnej 
dyskusyi, nawet żadnej uwagi, zaczął czytać. Littré słuchał 
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z natężoną uwagą. Spodziewał się nowej rewelacji polity­
cznej, większej jeszcze od filozofii pozytywnej. Ale „pozosta­
łem zimny, żadne światło nie zabłysło w mojej głowie; sło­
wa odbijały się o moje uszy, ale nie towarzyszyło im żadne 
jasne przeświadczenie. Nie chwytałem związku między zasa­
dami a wynikami, skutkiem czego wyniki zdawały mi się 
być niespodziankami“ ]). Takie było pierwsze wrażenie, które 
zrobiła na nim religia pozytywna. Od tej chwili czuł, że 
mistrz wszedł na nowe tory, dla niego nieprzystępne. Nie 
myślał jednak o zerwaniu, przeciwnie, z wrodzoną sobie szla­
chetnością oskarżał siebie, że nie rozumie nowych myśli. 
„Taka była przewaga, jaką miał Comte nademną, że w tern 
zdarzeniu nie obwiniałem ani jego, ani jego książki nowej, 
lecz siebie. Przypuszczałem, że tego rodzaju teorye były zbyt 
oderwane i zbyt trudne, aby można je zrozumieć, raz jeden 
usłyszawszy. Przyjąłem tymczasem nieudolność moją, a pod 
naciskiem okoliczności szedłem za twierdzeniami, które mi 
podawano; podejrzywając jednak, że czytanie rozważne, po 
ukazaniu się tomów, może zmodyfikować moje przyzwolenie. 
Przeczytałem je rzeczywiście później raz i drugi, a teraz po 
dojrzałem zastanowieniu przekonałem się, że powinienem co­
fnąć chwilowe zgodzenie się, bo istnieje tu błąd przeciw me­
todzie“ u).

Przy budzącej się opozycyi w uczniu a znanym despo­
tyzmie mistrza, zerwanie stało się nieuniknionem. Nastąpiło 
jednak prędzej, niż obaj przypuszczali, a nawet przed całkowi­
te m ukończeniem „Systemu polityki pozytywnej.“ Im bardziej 
Com te przejmował się rolą arcykapłana, tern większy czuł wstręt 
do rzeczypospolitej, a najwygórowańsze nadzieje pokładał 
w Napoleonie. Gdy ten nareszcie zrzuciwszy maskę, zama­
chem stanu torował sobie bez skrupułów drogę do korony 
cesarskiej, Comte nie posiadał się z radości, a biorąc za 
dobrą monetę kilka frazesów grzecznych Vieillard’a, da­
wnego guwernera Ludwika Napoleona, oddawał się iluzyi 
naiwnej, że Napoleon pracuje nad zwycięstwem pozytywiz­
mu , a skończywszy gruntownie z anarchią rewolucyjną, 

•) Tamże str. 527.
-) Tamże str. 528.
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dobrowolnie w jego ręce złoży najwyższą władzę. Li tiré 
przeciwnie, uważał zamach 2 grudnia za to, czem był w isto­
cie, za zbrodnię niesłychaną, a Napoleona za wiarołomne. 
„Przysięga została złamaną, a rzeczpospolita zniszczoną przez 
tego, który przyjął na siebie obowiązek, być jej pierwszym 
urzędnikiem“ '). Oczywiście, dwaj ludzie, z których jeden po­
zbawiony był zmysłu moralności, drugi sarną prawością, nie 
mogli dłużej iść razem. Littré do tego stopnia brzydził się 
jakąkolwiek nieuczciwością, że nawet tryumfu filozofii pozy­
tywnej nie byłby chciał okupić najmniejszą podłością polity­
czną. Aż do śmierci nie mógł przeboleć, że jego ziomkowie 
głosami swemi uprawnili krzywoprzysięstwo Napoleona III. 
„Tym razem, jak dawniej, głosowanie powszechne uświęciło 
wszystko: złamanie przysięgi i cesarstwo. Zaczęto myśleć, 
że przysięga polityczna to ofiara, którą należy zabijać na 
cześć naszych rewolucyj“ -). I z sercem rozdarłem napisał 
w starości te słowa: „Gdy oddawano głosy na człowieka, 
który nieuczciwie złamawszy przysięgę, nazajutrz żądał, 
aby jemu przysięgano na wierność, urąganie niepotrze­
bne, jakiemu nie można znaleść drugiego, chyba że do ce­
zarów rzymskich się cofniemy, wtedy trzeba było wyznać, 
że Francya miała rząd, na jaki zasługiwała“ * 3).

i) Fragments de Philosophie positive et de Soeiologie contem- 
poraine p. 370.

-) Tamże p. 370.
3) La Philosophie positive. Aimée 1875. Septembre—Octobre 

p. 256.

Odstąpił Littré mistrza, bo nie można było pomyśleć 
o wypełnieniu przepaści, która rozwarła się między nimi. 
Warto jednak podnieść, że Comte żegnał ucznia z niena­
wiścią w sercu, a ten mu pozostał wdzięcznym aż do grobu. 
Z troskliwością delikatną i wyszukaną nie przestawał czuwać 
nad jego losem, urządzał składki publiczne, zapewniające mu 
życie wygodne; szerzył, choć odepchnięty i prześladowany, 
teoryę pozytywistyczną według metody jej pierwotnej, a błę­
dy jej twórcy jak mógł uniewinniał. A robił to wszystko, 
idąc jedynie za głosem serca wdzięcznego. W roku 1855 
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umieścił w Revue du XIX Siede znakomitą rozprawę: Du 
progres de la science et de la philosophic depuis le com­
mencement du siede. W r. 1859 napisał dla Revue des deux 
mondes rozprawę: Du progres dans les sociétés et dans 
l’Etat, a nadto wydał broszurę: Paroles de philosophic posi­
tive. Najtrwalszy zaś pomnik wystawił mistrzowi w r. 1863 
w obszernej monografii: Auguste Comte et la philosophic po­
sitive, tchnącej od początku do końca przywiązaniem i czcią 
dla tego, któremu, jak mawiał, zawdzięczał „pokój swej 
duszy."

„Czego kilka lat temu nie wahałem się wypowiedzieć, 
pisze gdzieś1), gdy ogłosiłem się uczniem Comt’a, nie 
waham się teraz powtórzyć: bez niego druga połowa życia 
mego nie byłaby tern, czem jest. Nie przeczę, że mnie wcią­
gnął w różne błędy, które w sumieniu obowiązany jestem 
wyznać, oskarżając się już to o pośpiech zbytni, już to o zby­
tnią uległość lub brak przezorności. Ale błędy te za nic so­
bie ważę w porównaniu z niezmienieni światłem, które jemu 
zawdzięczam. Gdybym nie był poznał nauk, zawartych w jego 
dziełach, byłbym pozostał w położeniu ujemnem, bo taka jest 
natura mego ducha i studyów moich. Z jednej bowiem strony, 
po częstych usiłowaniach, przekonałem się, że nie mogłem 
przyjąć żadnej filozofii teologicznej lub metafizycznej, z drugiej 
strony nabrałem przeświadczenia, że o własnych siłach nie 
potrafię wznieść się do poglądu uniwersalnego, któryby mi 
zastępował metafizykę lub teologię. Ten pogląd dał mi 
Comte. Przez niego usposobienie duchowe moje zostało głę­
boko zmodyfikowanem, duch mój stal się spokojnym i zna­
lazłem pogodę. Nawet prace moje najspecyalniejsze doznały 
tego wpływu. To też wdzięczność moja jest szczera i trwała.“ 
Tak pisał w r. 1863, a słowa te ciekawe, wyjaśniające tyle 
zagadek w jego rozwoju umysłowym, dowodzą niewątpliwie, 
że zawsze uważał siebie za wiernego ucznia Comt’a, a po­
zytywizm za prawdę najwyższą, do której dojść może umysł 
ludzki.

') Auguste Comte et la Philosophie positive p. 529.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dr. Stefan Pawlicki.



Kronika literacka.

#

— A. Racinet: Le Costume, historique. —■ Cinq cents 
planches: trois cent en couleurs etc. — avec notes explicativos — 
(Paris, 1876—1885. Librairie de Firmin-Didot et Cie.) 1 —17 
Livraisons. — Pragnęło się zawsze poznawać cudze światy, skoro 
o nich doszła wiadomość, że istnieją, lub gdy się przeczuwało, że 
być muszą. Poznanie obyczaju sąsiadów, ich strojów i sposobów 
'życia, odmiennych od własnych, zaciekawiało do poznania dal­
szych ludów, — tych mniej wyraźnie rysujących się światów, 
w miarę większego oddalenia zjawisk niemal mglistych, zagad­
kowych, — prawie bajecznych. Ciekawość ludzka granic w tym 
względzie nie miała, a wędrownik przynoszący w domowe progi 
wiadomości o ludach obcych, słuchanym był zawsze z niemałym 
podziwem. Na relacyach niejednego z nich długi czas spoczywała 
cała wiedza o dalekich krajach i ich mieszkańcach, — niejedna 
błąkała się dziwaczna opowieść o stworzeniach ludzkich na ziemi 
osiadłych. Plastyczna strona obyczaju, strój, sposób życia i odda­
wania czci bogom i bóstwom, wszystko to. co uderza obcego przy­
bysza w nieznanym sobie kraju, — źle dojrzane, bo w przelocie, 
urasta w fantastyczne obrazy, które sztuka, choćby w pieluchach 
będąca, powtarza formą i kolorem, ¡Ilustrując bajeczne wyobra­
żenia o ludach daleko mieszkających. Świadczą o tern zabytki 
sztuki, tak dobrze klasycznej starożytności ze swemi centaurami 
i pigmeami, jak średniowieczna rzeźba i miniatury, w których 
erudyt-mnich, rzeźbiarz lub illuminator, popisuje się swa znajo­
mością obcego świata. Fantazya artystyczna lubuje się zawsze 
w tern, co zagadkowe, a natura plastyki bajkę w realność prze­
mienia, wystarczającą dla naiwnych pokoleń, ale nie dla nas, dzi­
siaj żyjących. Za dni naszych prawie nie istnieje już tajemnicza 
zasłona, nićmi poetyczności tkana, o towarzyszach naszych, za­
mieszkujących ziemię; — złudzeniami nie powoduje się odważny 

wykształcony podróżny, idący w ślady swych licznych poprzedni­
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ków, sprawdzający na miejscu to, co tamci opowiedzieli, a przy­
noszący nam obrazek wierny plastycznej strony życia ludowego, 
promieniem słońca odbity, jasny, o konturach pewnych, jakim jest 
fotografia, na miejscu z natury zdjęta lub akwarella dzielnego 
malarza. Zbliżyły się do nas końce świata całego ze swemi lu­
dami, ich obyczajem i strojem. Tłum illustracyi wszelkiego ro­
dzaju w barwnych odbiciach chromolitografii ciśnie się w oczy 
nasze na każdym kroku: w ozdobnej książce, na jaka zdobył się 
wiek XIX, w piśmie peryodycznem obrazkowem, — zapełnia stron­
nice książki szkolnej lub wydawnictwa Missyi katolickich. Wy­
stawy etnograficzne, urządzane przez Stowarzyszenia geograficzne, 
muzea etnograficzne i kolonialne stolic europejskich, czynią przy- 
stępnem ogółowi poznanie ludów świata całego, z ich najdrobniej- 
szemi odcieniami w stroju, w domowem pożyciu, w zabawie i wo- 
jennem rzemiośle; — towarzyszymy obrzędom ich religijnym, scho­
dząc aż do sposobu grzebania umarłych. Bez wydalania się z miej­
sca pobytu, obcujemy prawie z odleglemi ludami.

Jeżeli jednak przestrzeń nie zaciemnia nam więcej znajo­
mości o dzisiejszych mieszkańcach globu ziemskiego, to tożsamą 
miarę zapragnęło się także od niedawna przykładać do przeszło­
ści, do tej odległości czasu w tył poza nami, która doprowadza 
znów w mglistość i w zagadkę — bajeczność. Żądamy illustra­
cyi history! z równą ciekawością, próbując odtworzyć plastycznie 
obyczaj dawny i najdawniejszy żyjących i zamarłych ludów, — 
wywiedzieć się, jakie odmiany przechodziły tym razem w naszej 
starej Europie i pogranicznem sąsiedztwie strój i uzbrojenie w róż­
nych fazach kultury. W stosunku odwrotnym do zacierających się 
dziś różnic narodowego stroju w wyższych warstwach społecznych 
Europy, pragnieniem jest poszukiwać charakterystyki kostiumów 
w przeszłości, objawiającej narodowości odrębne. Znaczny stopień 
w badaniach naukowych tego rodzaju opiera się na miłości rze­
czy ojczystych, a dokonywują się one na podstawie kapitału ze­
branego w pomnikach sztuki i zapisach archiwalnych. Jeżeli 
w dążności do odtworzenia plastycznej szaty przeszłości na tle 
faktów dziejowych, każdy cywilizowany naród zyskał swe malar­
stwo historyczne, ów główny kierunek dzisiejszego rozwoju sztuki, 
to niesłychanie rozwój ten ułatwiły badania, dążące do rozpozna­
nia warunków plastycznych, w jakich się przedstawiały zewnętrznie 
w danych epokach odrębne ludy Europy, i ich wybitne jednostki. 
Umysły naukowe pierwszorzędne zajmują się w naszych czasach 
więcej niż kiedykolwiek badaniami tego rodzaju, a pod nazwą 
history i kultury powstała nowa umiejętność, ciesząca każdego, 
komu droga narodowość i wspólna europejska cywilizacya.

Badania te opierają się przeważnie na świadectwach, które 
sztuka każdej epoki zanotowała; czy zawsze dosyć wyraźnie, by 
obeszło się bez domysłu, tego nie powiemy; ale też właśnie ści­
słość obserwacyi i metoda porównawcza, zdolne są z drobnych ko­
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rzystać wskazówek i dać obraz kompletny stroju, uzbrojenia, 
sprzętów każdej danej chwili dziejów. Dziwnie z tern schodzą się 
ważne dzisiejsze odkrycia zabytków sztuki: z wykopalisk codzień 
niemal wydobywają się nam na jaw nowe świadectwa prawdy lub 
fałszów dotychczasowych w sprawie, o którą nam idzie. Z pod 
powłoki wapna odkrywamy stare freski w kościołach i średnio­
wiecznych zamkach; zapylone księgi miniaturowe występują na 
światło, — wystawy retrospektywne, od czasu do czasu urzą­
dzane, gromadzą ma tery al bogaty dla. studyów history! kultury. 
Ztąd to mnóstwo pracowników, specyalnie obrabiających ten lub 
ów dział w sprawie owej history!; ztąd te liczne muzea narodowe, 
pełne zabytków kultury, i ztąd cenne publikacye, — specyalne 
traktaty o strojach tej lub owej epoki, owoc niemałych trudów i 
dochodzeń, których uczoność odstrasza nieraz zwykłego czytelnika. 
W sprawie history i ubiorów i uzbrojenia, szczególniej epoki średnio­
wiecznej, świecą imiona Violet le Duca, Hefnera-Al ten ecka, Pawia 
Dubois, Quicherata, Demmina, którzy równie, jak uczony Weiss, 
autor dzieła: Gostumekunde, z pierwszych czerpali źródeł; — inni 
starają się spożytkować ich badania w popularnych edycyach, 
w sposób dostępny i ponętny. Jeżeli do tego dodamy dzisiejsze 
szczególniejsze zamiłowanie do badań nad produkcyą artystyczną 
w rękodziełach i przemyśle, jak ona się przedstawia w przeszło­
ści, by na podstawie zabytków nagromadzonych po muzeach 
sztuki stosowanej, otworzyć pole dla dzisiejszych twórczości, — to 
znów spotkamy się z czynnością uczonych i z wspaniałemi publi- 
kacyami, idącemi w parze z rosnącą codzień miłością społeczeń­
stwa do tego kierunku zajęć. — Przeczytać to wszystko, co świat 
napisał o ubiorach i obyczajach dzisiejszych ludów — poznać 
ten kalejdoskop ciągle zmiennych strojów europejskich w ciągu 
tylu wieków — rozpoznać się w tym nagromadzonym matervale 
owoców sztuki zastosowanej do życia, — każdemu, którego to 
obchodzi, byłoby niepodobieństwem, gdyby nie znaleźli się dobro­
dzieje, co streszczając cały ten ogrom pracy ludzkiej, umieją nam 
w niewielkiej a ponętnej obrazkami książce ułatwić to zadanie. 
Do takich właśnie należy publikacya Bacineta, nakładem pa- 
ryzkiej firmy Firmin - Didota od roku 1876 wychodząca, a łą­
cząca w sobie warunki, o których wspomnieliśmy. Pod skromnym 
tytułem: Le Costume historique, mieści ona zarówno dzieje ubio­
rów, strojów i uzbrojenia, stawiając je przed oczy czytelnika, a nie 
wyłączając żadnej epoki i narodowości, — jak obeznąje z oby­
czajami i okryciem wszystkich ludów kuli ziemskiej, a nie po­
mija też charakterystyki stylowej sprzętów i kosztowności, jakie 
przyniosły wieki. Praca ta nowa Bacineta dopełnia, że tak po­
wiemy, dawniejszą jego publikacye o Ornamentacyi kolorystycznej, 
równie jak obecna bogatej w illustracye, a pożytecznej o tyle, że 
bez niej żaden zakład artystyczny dziś obejść się nie może. Po­
jawia się też podobnie w zeszytach, mniej więcej peryodycznie, 
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o ile kosztowne wykonanie chromolitografii nie natrafi na nie­
przewidziane opóźnienie, i zachowuje teusam obyczaj gromadzenia 
obrazkowego materyalu, bezwzględnie na chronologię lub narodo­
wość w pojedynczych zeszytach, aby następnie po ukończeniu wy­
dawnictwa, każdy mógł sobie całość wedle swej myśli uporządko­
wać. Tekst nie ma paginacyi, ale odnosi się do tablicy chrorao- 
litografowanej, z którą wspólny znak go wiąże.

Przedewszystkiem publikacya to świetna niezmierną liczbą 
kosztownych chromolitografii z zastosowaniem złoceń i srebrzeń, 
w czem nie ustępuje wcale powszechnie uznanej doskonałości 
tablic dzieła l’Ornement polychrome. Wiemy, jak trudną rzeczą 
zmienić rzemieślniczy charakter kolorowych odbić na artystyczną 
prawdziwie produkcyę, a jednak takiemi są obrazki naszej publi- 
kacyi. Wszystko, co mogło zapewnić zupełne podobieństwo do 
oryginalnych miniatur indyjskich — fresków średniowiecznych, 
portretów XVI, XVII i XVIII wieku, kopij z obrazów, użytem 
zostało, aby publikacyi nadać ten charakter niezwykłej staranno­
ści, którą podziwiać każdy jest zmuszony. A jednak pomimo tego 
wszystkiego, sam autor zrozumiał, że potrzeba czegoś dokładniej­
szego i ściślejszego, gdy chodzi o subtelny rysunek sprzętów i 
przedmiotów sztuki, o powtórzenie współczesnej ryciny, i dlatego 
to w znacznej też liczbie użył także rylcowych, bezbarwnych lub 
dwu-tonowych litografii. Slusznem to i pod względem estetycznym, 
gdyż ten blask świetnych kolorowych obrazków, błyszczących zło­
tem i srebrem, wymaga odpoczynku oczom i jakiegoś przeciwsta­
wienia wspaniałości kolorystycznej: każdy więc zeszyt zawiera 
obok 15 chromolitografii, dziesięć odbić niekolorowyeh. Mamy też 
właśnie przed sobą najświeższy zeszyt; jest on w porządku wy­
dawnictwa siedemnastym, a do skończenia potrzebuje autor je­
szcze czterech, aby uzupełnić liczbę zapowiedzianych pięciuset 
tablic obrazkowych z odpowiednią liczbą tekstów.

Dotychczas podnieśliśmy tylko w uwagach naszych stronę 
obrazkową; nie ona jednak stanowi o ważności publikacyi — ale 
tekst objaśniający. Sąd, o ile autor wyczerpie nim przedmiot cał­
kowicie, naturalnie o tyle, aby zachować mu charakter dzieła 
popularnego, nie może być wydanym, aż po skończeniu i upo­
rządkowaniu publikacyi. W tym układzie, jaki jest danym, samo 
rozpoznanie się w nagromadzonym materyale, jest trudnem. Sze­
reg to rozprawek większych i mniejszych — to schodzących do 
prostego objaśnienia ryciny, to zapuszczających się w głębsze po­
glądy — których związać z sobą niepodobna, dopóki zgroma­
dzone razem nie uszykują się w właściwe podziały. Co więcej, 
autor w miarę rozwijającej się publikacyi, zdaje sie więcej dbać 
o rozwinięcie tekstów, niż w pierwszych zeszytach — zapał ten 
rośnie u niego, co tera więcej utrudnia ostateczny wyrok o archi- 
tektonice całego dzieła. Tak naprzyklad w ostatnim zeszycie po­
mieścił obszernością przechodzącą miarę innych rozprawek, rzecz 
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o przedhistorycznej kulturze i typach, jak nazywa kopalnych, 
o ludziach z epok kamienia, brązu i żelaza — typach nawodnych 
budowli — ich broni i ubiorach — która właściwie przechodzi gra­
nicę popularnej książki, a jest oschłą i niekoniecznie dobrze obja­
śnioną rysunkami przypuszczalności. Jakże bowiem smutnie obok 
tego wyglądają postacie tych ludzi w chromolitografii — bez energii 
i siły muskularnej, przypominające przebrane dzisiejsze liche indy­
widua w surdutach lub frakach.

Pozwolimy sobie uporządkować wydawnictwo, może zbyt 
wcześnie, ale z konieczności zdania czytelnikowi sprawy z bogactwa 
przedmiotów, jakie obejmuje, a pragnąc przytem podnieść niektóre 
strony, bliżej nas obchodzące. Przedewszystkiem rozdzielmy sobie 
szeregi tablic tekstów w owe trzy główne części — odnośnie do 
etnografii, właściwej sprawy history! kostiumów i uzbrojenia, a na- 
koniec sprzętów i wyrobów artystycznych dawniejszych epok. — 
W pierwszym dziale fotografia oddaje p. Racinetowi przysługi 
niemałe. To też tablice odnośne do Japonii, Chin, Indy i, Persy! 
uderzają szczególną wiernością i wchodzą w szczegóły, np. toalety 
dam japońskich, tak wyczerpująco jak nigdzie dotąd każdą jej fazę 
zaznaczając. Tekst objaśniający, wzięty tu z najnowszych podróży, 
budzi interes, i o szczegółach stroju i nazwach miejscowych uczy 
czytelnika. Tożsamo powiedzieć można o ludach Ameryki i Afryki, 
o Eskimosach i Lapończykach, z wyjątkiem, że tu nie zawsze autor 
posługuje się fotografiami, ale poprzestaje na rysunkach z drugiej 
ręki wziętych. Ubiory ludowe europejskie, nie powiemy, iżby dotąd 
wszystkie zarówno dobrze były przedstawione. Przeważnie autor 
wyczerpuje malowniczość ludu francuzkiego, gdzie ona się jeszcze 
zachowała, jak w Bretanii, Auwernii, Normandy!; zajmują go też 
ubiory szwajcarskie, wzięte z fotografii, — a przedewszystkiem 
Szwecya dobrze jest opracowana. Tutaj obok doskonałego tekstu 
i tablic; na podstawie typów fotografowanych wykonanych, autor 
pomieszcza szczegóły ludowej ornamentacyi, czego przy innych nie 
czyni. Naturalnie że u pana Bacineta wszystko zależy od źródeł, 
jakie ma pod ręką, i w miarę tego tekst i tablice zyskują wię­
cej lub mniej doskonałości. Z tego też względu Rossya i jej ludy 
lepiej wyszła, niżeli ubiór malowniczy naszego polskiego wieśniaka. 
Wprawdzie p. Racinet powołuje się na wydawnictwa Zienkowicza 
i Gersona, ale publikacyi Colberga nie zna i widać nie postarał 
się o fotografie, których by mu nasi fotografowie byli chętnie do­
starczyli. Za całe źródło artystyczne dla ludu polskiego ma ry­
sunki zeszłowieczne Norblina, pobieżnie szkicowane, dające da­
lekie odbicie prawdy stroju, ale jako typ nic nie znaczące. Bawi 
nas np. szczerze ów góral karpacki i owe krakowianki, pomiesz­
czone na tablicach oznaczonych: Pologne, w zeszytach pierwszym 
i trzecim, — ale to już co prawda wina nasza, żeśmy panu Raci­
netowi lepszych rysunków lub fotografii nie dostarczyli. Zdaje się, 
że sprawy naszej bronił u wydawców braci Firmin - Didót ich 
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bibliotekarz, pan Gustaw Pawłowicz, członek Instytutu, i że 
jemu zawdzięczamy, że narodowość nasza pominiętą nie została 
w publikaeyi tej, tak jak narodowości, Niemców, Węgrów, Cze­
chów i wielu innych. A jednak dziwna, że Raeinet nie posłużył 
się doskonaleni dziełem Kretschmera o ludowych ubiorach Niem­
ców, wy szlem w Lipsku 1870 r., skoro umiał odnaleść dość 
rzadkie album fotograficzne ludowe ruskie, ogłoszone w Odessie, 
dając szczegóły ubioru głów rossyjskich kobiet z różnych stron 
państwa rossyjskiego, gdzie nie pominął i Rusin ki. Wyraźnie tu 
sympatye powodowały wydawcą. Wspomnimy też jeszcze o tabli­
cach z ubiorami ludowemi hiszpańskiemi, szczególniej toreadorów, — 
zarówno jak typy tureckie wzięte z fotografii, które niezwykłą 
odznaczają się prawdą. W ogólności jednak od Europy lepiej jest 
przedstawioną i bogaciej Azya, a z szczególną predylekcyą Japonia 
i Indye.

Dział właściwie odpowiadający zatytułowaniu publikaeyi, 
mianowicie historyczny najbogatszym jest, jak łatwo domyśleć się, 
co do rodzinnego kraju autora i wydawców, to jest co do Fran- 
cyi. I nic dziwnego, bo aparat, którym się posługiwano, bądź 
cobądź był tu niezmiernie bogatym. Sprawą kostiumów zajmo­
wali się uczeni francuscy oddawna, już to w osobnych specyal- 
nych dziełach, już w monografiach. Prace Pawła Dubois spo­
pularyzowały wszelkie poszukiwania archeologiczne. Violet- le- 
D u c w swym Dictioiinaire du mobilier wskazał co może sumienna , 
metodyczna praca badawcza źródeł archiwalnych i artystycznych 
w sprawie ubiorów, a z dziwną bystrością p. Demmin użył pie­
częci średniowiecznych do odtworzenia ubioru rycerza. P. Raeinet 
dodaje do tego wiele własnych poszukiwań, występując pierwszy 
jeżeli się nie mylimy z szeregiem bardzo ciekawych portretów 
historycznych znakomitości francuzkich. Od XIV wieku przynosi 
nowe szczegóły do history! ubiorów, obeznaje nas z freskami 
zamku St. Floret w Auwernii, przedstawiajacemi rycerzy z Xllgo 
wieku i ich walki, a niemałą liczbą dotąd nieogloszonych miniatur 
zbogaca naukę. Historya uzbrojenia średniowiecznego wyczerpująco 
jest obrobioną, z szeregami szczegółów mało znanych, a przenosi 
się w ubiory wojsk z bliższych czasów. Uderzyła nas w tekście 
zeszytu 11 wiadomość o żoluierstwie polskiem w służbie francuzkiej 
za czasów Marszalka dc Saxe. Byli to tak zwani pacolets czyli 
pachołki, rodzaj dragonów, towarzyszy ułanów wolontaryuszów 
szlachty. Ulani ubrani byli z tatarska, a ich towarzysze więcej 
z francuska, z futrem jednak wilczem na ramionach. Po śmierci 
Marszalka de Saxe, ułani wrócili do Polski, ale tak zwani paco­
lets długo pozostali we Francy i i przerobili się w końcu w dra­
gonów. Raeinet czerpie wiele swych wzorów Muzeum Artyleryi 
w Paryżu i z rycin współczesnych, które powtarza z cala ścisło­
ścią, z zabytków architektury w rysunkach wnętrz pałaców w Pier- 
refonds, w Fontainebleau i innych; — daje rysunki peruk fran- 
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euzkich z naszego Chodowieckiego, — karoc i lektyk, a Callot, 
Bouchardon, Cochin służą mu niejednokrotnie co do typów ubiorów 
XVII i XVIII wieku. Oto słów kilka tylko o francuzkim od­
dziale, choć godziłoby nam się jeszcze zwrócić uwago na ko­
bierzec francuski, przedstawiony w zeszycie trzecim, ze scena bo­
gata w postacie z czasów Ludwika XIV, a przedstawiającą kar­
dynała Chigi w imieniu papieża dającego satysfakcye królowi, 
która zdaje nam się nigdy dotąd publikowaną nie była.

Egipt starożytny, Grecya, Rzym, tak dobrze już zbadane 
i tak bogato ¡Ilustrowane, nie dziw, że i w niniejszej publikacyi 
z szczególna obrobione są dokładnością. Prawda, że co do Grecyi 
liczne tablice uprzytomniają nam dobrze odmiany kostiumów, ale 
mimo tego tekst ogranicza się więcej do nazw różnych części 
stroju, aniżeli daje tak dokładne wyobrażenie o jego kroju i ukła­
dzie, iżby mógł posłużyć dla pragnącego wiernie ubrać się w ten 
lub ów sposób. Pod tym względem współcześnie wychodząca pu- 
blikacya niemiecka Hotteurotha jest o wiele pożyteczniejszą, da­
jąc dokładne wzory kroju, i tlómacząc układ na człowieku każ­
dego rodzaju greckiej szaty. Piękne i wyczerpujące są też u Ba­
cineta rozprawy o uzbrojeniu greckiem i rzymskiem, a odznaczają 
się jasnem uporządkowaniem rzeczy i ścisłością, opartą na malo­
waniach waz i na innych zabytkach muzealnych z dobrem zro­
zumieniem rzeczy. Autor korzystał tutaj z pracy p. Ville m a i n : 
Costumes des peoples de ¡’antiquité, a cytuje często traktat Filo- 
strata o gimnastyce i Tucydydesa o wojnie peloponezkiej. Arty­
kuł o domach pompejańskich, oparł autor na najnowszych pra­
cach ; daje plan domu w tekście i wspaniałą chromolitografią peł­
nego barwności atrium. Pomijamy milczeniem ubiory barbarzyńców, 
jako rzeczy raczej domysłu, niż ścisłości, odpowiedniej książce po­
pularnej, ale nie możemy darować, że tak mało zajął się p. Ra- 
cinet strojem Longobardów i Gotów, do czego tyle źródłowych 
prac jest już przygotowanych. Za to celtyckie zabytki, skandy­
nawskie wyroby i stroje, zwracają naszą uwagę jako ściśle ze­
brane i opracowane, a tożsamo powiedzieć można o gallickich i 
frankońskich ubiorach.

Historya kostiumów w Anglii odnosi się co najwięcej do 
epok bliższych jak wiek XV,: z szczególniejszą zaś predylekcyą 
zajmuje się tu autor ostatnią epoką, do czego ma bogate źródło 
w rycinach współczesnych, w malowaniach Hogartowskich i w ma­
lowniczej Anglii W. H. Pynego z r. 1808. Epoka Odrodzenia 
włoskiego przedstawioną jest na podstawie miniatur, malowań 
ściennych, a spotykamy tutaj prześliczną chromolitografię, grupę 
dam włoskich z Pawła z Werony. Naturalnem bardzo, że ko­
stiumy zebrane przez Veccellego niemałą liczbę tablic tego działu 
zapełniają. Tekst tutaj nie dorównuje jednak użytemu co do stro­
jów francuzkich, i stanowi słabszą stronę dzieła. Jedynie gdy mu 
przyjdzie pisać o gondolierach weneckich, wtedy p. Racinet przy­
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nosi nam pewne ciepło w opowiadaniu, którego gdzieindziej nie 
spotkamy. — O Niemcach długi czas autor zapomniał. Wpraw­
dzie tablice zatytułowane: Europa, XVI, XVII wiek, zwykle od­
noszą się do Niemiec, ale pomimo to dopiero w późniejszych ze­
szytach otwarcie o nich się mówi. Hollara: »Aula Veneris« z roku 
1644, Josta Ammon a: Ubiory z końca XVI wieku — Bneyna 
dzieło z r. 1578, służą mu za podstawę w rysowaniu tablic, 
a Weiss, Hefner-Alteneck i inni użyczają tekstu. Dobrze opraco­
waną jest Hollandya, choć jedynie co do XVII wieku; i nic 
w tern dziwnego, gdyż to nietrudna rzecz pisać o ubiorach tej 
epoki w kraju, który tak znakomicie opisanym został pędzlem 
swych wielkich artystów. Kostium historyczny rossyjski przedsta­
wia się dość skromnie, a tu szkoda, że p. Racinet nie znał zna­
komitej publikacyi pp. Strekalowa i Kostomarowa, wprawdzie 
o ile wiemy niedokończonej, ale co do systemu użytego, pierwszo­
rzędnej. — Nie sięga też publikacya Bacineta co do rossyjsklej 
przeszłości w tak odlegle, jak tamta czasy, i daje po największej 
części wzory kostiumów z XVII i XVIII wieku. Za zasługę głó­
wną publikacyi Strekalowa poczytujemy rozwiązanie pytania, w jaki 
sposób należy publikować historyę kostiumów; jedni bowiem, i 
słusznie twierdzą, że należy archaicznie przedstawiające sie źródła 
kostiumów plastyczne, przetłumaczyć w warunkach dzisiejszej 
sztuki — inni pragną poprzestać na wydaniu w oryginałach, zo­
stawiając każdemu domyślenie się, co ta lub owa kreska ma ozna­
czać. Ta ostatnią drogą poszedł Hefner-Alteneck; inni obierają 
pierwszą, przez co, jeżeli smak zostaje zadowolonym — rzecz traci 
nieraz na ścisłości. Wydawcy zaś rossyjscy dają w swej pracy 
obok przerobienia artystycznego, oryginalne zarazem źródło w całej 
swej naiwności. I taki też sposób pragnęlibyśmy mieć zastosowany 
do przyszłej history! kostiumu w Polsce, dzieła, którego napróżno 
wyczekujemy od tak dawna. Od czasu książki Łukasza Gołę­
biowskiego, nic skończonego dotąd się u nas, prócz cennych rysun­
ków Matejki nie pojawiło. Czy Racinet mógł próżnię te zapełnić ? 
podobno do niego o to pretensyi mieć nie możemy, a owszem na­
leży mu się wdzięczność, że poświęcił kilka tablic swego wyda­
wnictwa i parę stronnic tekstu dla zanotowania naszej narodowej 
przeszłości. Cztery tablice kostiumów polskich mieszczą ostatnie 
zeszyty publikacyi naszej. Główny tekst przyłączono do rysunku 
zaznaczonego literą L. ukoronowaną, resztę rozłożono na trzy 
inne — piszemy rozłożono, gdyż całość dostarczoną została Ba­
cinete wi przez pp. Gersona i Baszczyńskiego, artystów z War­
szawy, a pod redakcyą wyżej wspomnionego pana Pawłowskiego 
przeszła do dzieła tego zapewne w znacznem skróceniu. Bogata 
kollekcya ubiorów,, używanych w Polsce od XI do XVIII wieku 
znalazła się gotową w rysunkach Matejki, wydanych przed laty 
na 10 tablicach folio sposobem autograticznym. Wiemy, że mistrz 
na zgłoszenia sie autora, posłał mu kolorowany egzemplarz. Pan 
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Racinet wybrał z tego zasobu niemałego, prawie całkowicie opar­
tego na studyum pieczęci i pomników sztuki — pewną tylko 
liczbę postaci monarchów z epoki średniowiecza, rycerstwa i szla­
chty, i kilka też osób z XVI, XVII i XVIII wieku, kierując 
się zapewne zasadą użycia tego, co ma typ odmienny od powsze­
chnie na zachodzie panującego w stroju. Innych źródeł ponad 
tablice Matejki wyraźnie autor nie miał pod ręką, lub mając, 
z nich nie korzystał dotąd, choć przecież i Hollar i Bruyn dają 
typy polskie XVII wieku. Nie znal też miniatur legendy o św. 
Jadwidze, tyle ważnej dla strojów XIII wieku, ile Liber gáneseos 
Szydłowieckich dla XVI wieku, a mógł korzystać także więcej zpu- 
blikacyi Przezdzieckiegoi i Rastawieckiego, — że nie cytujemy mniej 
rozpowszechnionych innych polskich wydawnictw. Wprawdzie wiele 
z tych rzeczy znajduje się powtórzonych w Ubiorach Matejki; taki 
jednakże badacz, jak Racinet, umiałby może w źródłach odnaleść 
pewne strony, które malarza mniej interesowały, a idąc metodą 
porównawczą, wskazać nam, co za właściwość stroju polskiego 
w każdej z epok tak uważać mamy, jak kontusz i żupan, delią 
i opończę itp., przynależne do XVII i XVIII wieku. Dawno 
już przed panem Raeinetem badacze francuzcy zwrócili uwagę na 
niektóre rodzaje uzbrojeń i ubiorów nóg, jako pochodzące z Pol­
ski, twierdząc, że przez kraj nasz z Bizancyum posuwała się kul­
tura na zachód, — że zatem niejedna właściwość nasza tą drogą 
do Francyi się dostała. Więc ów pancerz skórzany, naszywany 
kółkami lub tabliczkami ze stali, znany w XII i XIII wieku jako 
Broigne (broń), więc owe trzewiki Cracows — a la Poulaine czyli 
Pologne, wszystko to ma pochodzić z Polski. Autor publikacyi 
najnowszej nic o tern wiedzieć nie chce, i nie umiał sam od sie­
bie czegoś nowego nam przedstawić, trudniąc się specyalnie prze­
cież sprawą kostiumów historycznych. Mieliśmy jednakże prawo wy­
magać jako od tego, któremu łatwiej było spotkać się z rządkiem i 
dziś publikacyami XVI XVII wieku, gdzie występują ubiory pol­
skie, aby w obrobieniu tekstu nadesłanego więcej staranności było, 
skoro sam szczyci się, że go musiał zmieniać »seien les lois de 
la critique moderne-« Zobaczmy więc dla przykładu, co to jest 
ta krytyka; oto autor mówiąc o kostiumach polskich w tekście, 
dołączonych do jednych z pięciu tablic zatytułowanych »Pologne«, 
rozpoczyna poglądem na Słowiańszczyznę; — uczy o podziale 
Słowian na zachodnich i wschodnich, do których zalicza Rossyę, 
przechodzi do spraw kostiumów słowiańskich, wskazując na źródła 
tego rodzaju jak posąg Światowida i rzeźby kolumny Trajana. 
Ale to mniejsza. Dowiedziawszy się, że kobiety nasze używały 
ubioru zwanego przyjaciółka, nie pytając się, żc przestał on u nas 
istnieć w XVIII wieku (pamiętnik Kitowicza), twierdzi, że to za­
bytek starosłowiański, gdyż Rzymianki nosiły z cudzoziemska 
skrojoną szatę, zwaną amicula barbárica.

Wcięlibyśmy, aby zamiast takich dowodów uczoności, dał
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nam on raczej wytłumaczenie zagadki co do zawiązki pod szyję 
u Polaków XIII wieku, jakiejś właściwości, którą zanotował mi- 
niaturzysta kodeksu św. Jadwigi szląskiej, przechowanego w Schla- 
kenwerth, a której dotąd zrozumieć nie możemy; — wcięlibyśmy, 
aby nam wykazał związek ubioru rycerskiego na pieczęciacli pol­
skich z uzbrojeniem sąsiadów wschodnich lub zachodnich itp. inne 
kwestye. Tekst p. Bacineta, co do Polski, wystarczającym dla nikogo 
być nie może; zbyt pobieżny, nie rachuje się z chronologią, a z ta­
blicami wziętemi z »Ubiorów« Matejki prawie w żadnym nie stoi 
związku. Wymienia nazwy żupana, delii, szuby, kontusza, kreśli 
bardzo ogólnikowo historyę ich przemian — a jednak nie jest 
tyle skrzętnym, aby godząc tekst z rycinami, mógł nas pouczyć 
o stroju Stefana Batorego — o wdzięcznym a tak polskim bar­
dzo ubiorze córki Sebastyana Lubomirskiego na krzeszowickim 
portrecie itp. Ale autora nie godzi się nam o to winić. Z prac 
mętnych, jakiemi są dotychczasowe polskie study a nad historyą 
ubiorów i uzbrojenia w Polsce — powiedzmy lepiej — z próżni 
panującej w tym kierunku w naszej literaturze obecnej epoki, nic 
lepszego nie mogło powstać pod piórem cudzoziemca. Obwiniać 
się raczej sami powinniśmy, że nie przysłużyliśmy się history! 
kultury europejskiej — rozdziałem o Polsce przez nas opracowa­
nym, na którym oprzećby się mogli w wydaniach popularnych 
cudzoziemscy autorowie. Praca taka byłaby wdzięczną i na cza­
sie, ale zbyt trudną, aby ją ktoś jeden przedsięwziąć zamierzył; po­
przedzić ją muszą opracowania w monografiach ubiorów w Polsce 
w pewnych epokach, na podstawie krytycznego osądzenia źródeł 
artystycznych, o ile one wyrosły pod wpływem otoczenia pol­
skiego, co do średniowiecza, — o ile zgodne są z zapisami archi- 
walnemi odnośnie do nazw i kroju. Nie wątpimy też, iż gdy po­
jawią się u nas wyczerpujące a poważne traktaty z dziejów 
ubioru polskiego, przyszły wydawca będzie mógł lepiej od p. Ba­
cineta przedstawić przeszłość naszą.

Kończąc te nasze uwagi, radzibyśmy jeszcze wspomnieć 
o trzecim oddziale tablic, odnoszących się do mebli, narzędzi i 
sprzętów, wyrobów z metalu i klejnotów, szczególnie pięknie 
rysowanych i dobrym opatrzonych tekstem; lecz że publikacya 
nieskończona niezbyt obfity daje materyał historyczny w tym 
kierunku, zdanie sprawy z tego działu odkładamy raczej do czasu, 
w którym pragnęlibyśmy tę publikacyę francuzką Bacineta po­
równać z podobnąż w Niemczech teraz wychodzącą, mianowicie 
IIottenrotha: Trachten, Haus- Feld- und Kriegsgeräthschaften 
der Völker alter und neuer Zeit, nakładem G. Weissa w Stuttgar- 
dzie wydawaną. TU. LusMzkiewicx.

— Piękną, wcale ciekawą i wyczerpującą, jeżeli co, to nie­
mal aż zanadto w szczegółach gubiącą się i drobiazgową mo­
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nografią historyczną obdarzył czytającą naszą publiczność w osta­
tnich minionych miesiącach p. Ludwik Zarewicz, znany 
już chlubnie skrzętny badacz archiwów krakowskich, i autor kilku 
mniejszych ale ważnych swą treścią rozpraw, jak »Andrzej Bobola 
podkomorzy kor.«, jak monografia o starostwie Dobczyokiem, ktore­
te wszystkie prace rzetelną źródłową odznaczają się wartością. Naj­
nowsza z nich, w ozdobnem wydaniu, z udatnemi rysunkami, 
przedstawiającemi w różnych epokach zamek, jakiemu cale opo­
wiadanie poświęcone, przynosi nam treściwie zebraną i pełną zara­
zem nowych a ciekawych szczegółów historyę Lanckorońskiego 
zamku i starostwa p. t. »Lanckorona. Monografia historyczna. 
Według źródeł archiwalnych.» (W Krakowie — w drukarni 
»Czasu« — 1885 — str. 113). — Główny i najcenniejszy ma- 
teryal do swej pracy zaczerpnął autor z aktów ziemskich i grodzkich 
dawnego krakowskiego archiwum, na podstawie których od wieku 
XIV aż po najnowsze czasy, krok za krokiem dzieje ruiną już 
dziś zupełną będącego, tak świetnie przez wieki XV, XVI i XVII 
błyszczącego i potężnego grodu, wyśledził i spisał. Ciekawe to 
dzieje i zmienne losy zamczyska, które z góry wysokiej, jak da­
wniej tak i dziś jeszcze lasami pokrytej, jako jedna z najdalej 
na południe wysuniętych czat Rzpltej, ponuro ku Węgierskiej 
spoglądało granicy, potężne i obronne, od początku XVII dziś 
wieku z »Kalwaryą« Zebrzydowskiego u swych stóp rozłożoną, 
nieme świadectwo, jednym tylko złomem muru mówiące o pa­
nach z Brzezia, o Olbrachta Laskiego bezprawiu, o Szwedach 
w r. 1655 w Krakowie, o Pułaskim wreszcie i Barskiej konfede- 
racyi. I nic też rzeczywiście pożyteczniejszego, jak dzieje takie 
sumiennie opracowane starych u nas historycznych zamków, które 
zwykle wyobraźnia turysty zapełnia fałszywemi wskutek własnej 
nie wiadomości marami, często zaś i powieściopisarza opowiadania 
paczą niedokładne ich ruin dzieje. Żeby tu tylko przytoczyć ze 
względu na Lanckoronę właśnie przykład jeden, dosyć wymienić 
»Stefana Czarnieckiego« Czajkowskiego i od lat dziecinnych przez 
śliczną tę i pełną fautazyi powieść utrwalone w wielu przekonanie, 
że rzeczywiście w czasie szwedzkiego »Potopu« lanckoroński zamek 
do hetmana polu. kor. Stanisława Lanckorońskiego należał i że 
w jego murach bohaterka romansu Joasia przesiadywała, kochała 
Kozaka Tetero a drżała przed Gnoińskim. A tymczasem choć od- 
dawna wiemy, że Joasi naprawdę nie było nigdy, dziś dowiadu­
jemy się już napewuę, że nawet Lanckorona sama przez cały 
XVII wiek do Lanckorońskich wcale nie należała, ale że od 
końca stulecia XVI aż do r. 1676 w posiadaniu rodziny Zebrzy­
dowskich zostawała. Dzieje jej od początku XIV wieku roztacza 
dziś przed nami P. Zarewicz dokładnie i treściwie, i na każde 
słowo ich wierzyć mu można, bo każde albo jakimś aktem ziem­
skim albo z ksiąg Inskrypcyi lub Relacyi zaczerpniętym poparte, 

Osada to naprzód niemiecka, jak samo świadczy nazwisko, 
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jako wieś już w początku wieku XIV istniejąca. Kazimierz W. 
funduje tam r. 1336 kościół, 1361 daje przywilej na. założenie 
miasta, 1366 uposaża prawem magdeburskiem młodą »Lanczkorunę«. 
Już i zamek istnieje wtedy, gdyż niejaki Orzeszku, jego burgrabia, 
na przywileju lokacyjnym podpisany. Poluje w jej okolicach Ja­
giełło r. 1393, a 1410 r. przechodzi cała w posiadanie Panów 
z Brzezia«, którzy niebawem i nazwisko swe od niej wziąć mają 
i dzierżyć ją przez cały wiek następny. Władysław Jagiełło bowiem 
dnia 29 maja tegoż roku nad aje zamek i miasto Lanckoronę Zbi­
gniewowi z Brzezia herbu Zadora marsz, kor. za jego zasługi dla 
państwa w 200 i 800 grzywnach groszy pragskich na tak długo, 
dopóki tenże 1000 grzywien nie odbierze z posiadanej tym spo­
sobem królewszczyzny, którą z tern samem zastrzeżeniem i potom­
kowie jego dziedziczyć mają. Przez cały więc wiek XV dzierżą 
od tej chwili tenute lanckorońską głośni w dziejach stulecia pa­
nowie z Brzezia, którzy zrazu tylko z Włodzislawia się pisząc, 
w r. 1476 występują dopiero po raz pierwszy w osobie Stanisła­
wa marsz, nadw. jako »Lanszkorunsky de Brzesye«. Dzieje ich 
wraz z dziejami starostwa i' zamku rozwija autor przez ciąg cały 
tego ich najgłośniejszego w dziejach stulecia, od marszałka Zbi­
gniewa (f 1424), jego synów Mikołaja i Jana marszałków także, 
wnuków Stanisława i Jana marszałków nadw., aż do prawnuków : 
Mikołaja, Stanisława wojew. sandom. (1533) i głośnego w history! 
kresowej Przeclawa. Wiek cały coraz to bogatsza i nowemi wsiami 
pomnażana ten uta lanckorońska z ojca na syna w zasłużonym dla 
Jagiellonów rodzie panów z Brzezia dziedzicznie przechodzi, i do­
piero r. 1512 wykupuje ją od owego awanturniczego ukrainnego 
wojownika Przeclawa, Spytek z Jarosławia kaszt, krak. (15ÜU — 
1520). I od tej chwili bogata królewszczyzna staje się prawdzi- 
wem złotem jabłkiem, o które się członkowie senatu Rzpltej chętnie 
ubiegają i na ktorem też nieraz majątki swe pomnażają. A przez to też 
przez cały wiek XVI nader często zmienia ona swych panów, lecz już 
nigdy w ręce Lanckorońskich nie wraca. Przechodząc jej dzieje, 
wraz z niemi i historyę posiadających ją rodów autor opowiada 
i na niejednym punkcie nowemi dokumentami rozświeca. Tylko 
lat 16 zostaje starostwo w ręku ostatniego z Jarosławskich. W 1527 
r. już ją dzierży Mikołaj z Woli, r. 1535 kaszt, sandomierski, 
pierwsza znana w history! osobistość z rodziny Wolskich z Podha­
jce. Po nim trzej jego i Anny z Glinków synowie, Stanisław 
kaszt, sandom. marsz, nadw. kor. (jT566), Mikołaj biskup kujaw­
ski (y 1567) i Zygmunt kaszt, czerski, byli tenutaryuszami Lanc­
korony, w końcu zaś tylko ostatni z nich (j-1574), ożeniony 
z Barbarą Hlebowiczówną wojew. wileńską która, po jego śmierci 
miała na calem starostwie zapewnione dożywocie. I na ten to czas 
przypada pierwszy głośny w dziejach Rzpltej o Lanckoronę zatarg, 
znany dobrze i dokładnie z ostatnich nad dwuleciem Po ucieczce 
Henryka« badań, zatarg między zajmującym silą zbrojną konfero- 



536 PRZEGLĄD POLSKI.

wane mu przez Walezego starostwo Olbrachtem Laskim a między 
wdowa po Zygmuncie Wolskim. Autor na podstawie aktów krakow­
skiego archiwum, jakie do całej tej sprawy streszcza, przedsta­
wia sumiennie jej przebieg, nie wyprowadzając jednak na szer­
sze dziejowe pole swego bezstronnego opowiadania, które kończy 
zdobyciem zamku 22 maja 1576 przez wyprawione za energicznym 
Batorego rozkazem zaraz po jego na tron wstąpieniu oblężnicze 
hufce Górki i Bauffiego. Ale niedługo Barbara Wolska trzyma 
potem przypadłą jej po mężu tenutę, o którą tyle skarg daremnych 
przez dwa lata przeszło do krakowskiego grodu wnosiła. Już 
w 1578 r. widzimy lanckorońskim starostą te niedosyć znaną 
dotąd, sympatyczną, rycerską z Batorego wojen osobistość, owego 
Węgra Kaspra Bekiesza de Korniath, którego wdowa Anna de 
Sarcandy wraz z synami po jego śmierci w r. 1579 tenutę dzie­
dziczy i jeszcze wraz z drugim swym mężem Franciszkiem Wes- 
selenym de Hadat aż po rok 1590 dzierży. Z rąk tych uczci­
wych , rycerskich Węgrów, przechodzi starostwo w samym końcu 
XVI stulecia do rodziny polskiej znowuż, możnowladczej i smutno 
głośnej na zbliżającym się rozdrożu dwóch wieków, a której na­
zwisko co najmniej z Lanckoroną tak blisko jak Lanckorońskich 
związane, do mających ją znowuż przez cale sto lat blisko dzierżyć 
Zebrzydowskich herbu Radwan. W r. 1590 odstępuje bowiem tenutę 
Pani Wesseleniowa ówczesnemu krak. staroście a lubels. dotąd jeszcze 
wojewodzie Mikołajowi Zebrzydowskiemu, który ją aż do swej śmierci 
trzyma, synowi ceduje i upiększa wspaniale, zakładając pod koniec 
swego na dewocyi spędzonego smutnej pamięci żywota ową uroczą 
Kalwaryę, która dziś główną jej stanowi ozdobę. Zwięźle, a surowo 
i słusznie w kilku rysach przechodzi autor przy tej sposobności 
dzieje dumnego oligarchy, po tych zaś opowiada malo znana, ale 
sympatyczną, łagodną historyę jego syna Jana miecznika w. kor. 
i wnuka, Michała wojew. krak. (-¡-1667). Za jego to posiadania 
przypada zdobycie Krakowa przez Szwedów w r. 1655 i zajęcie 
przez nich, Lanckorony także i dnia 19 września pod wodzą jenerała 
Roberta Duglasa. Zniszczone przez szwedzki najazd zamczysko 
dziedziczy po mężu i aż po r. 1676 dzierży wdowa po Michale 
Zebrzydowskim, sroga dla swych okolicznych poddanych, Maryanna 
ze Stadnickich, po jej zaś śmierci ostatnia rodu Zebrzydowskich 
dziedziczka, córka jej Anna, która wychodząc za mąż za Jana 
Karola ks. Czartoryskiego podkom. krak , w inny znowu dom po 
stuleciu niespełna bogatą wnosi tenutę. Brat prymasa Floryana 
i Michała, protoplasty dziś kwitnących Czartoryskich, był ks. Jan 
Karol założycielem wygasłej linii Czartoryskich na Korcu. Po śmierci 
Anny Zebrzydowskiej poślubił on Magdalenę z Konopackich kaszte­
lankę elblągska, wdowę po srogo przez skonfederowane wojska zabi­
tym hetmanie poln. lit. Wincentym Gąsiewskim, i ta to, poważna już 
wówczas i bogobojna matrona, odziedziczyła po mężu w r. 1680 
i starostwo lanckorońskie także, które po jej w r. 1694 śmierci 
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z rąk do rąk szybko po sobie przekazywane, dziwne zrazu prze­
chodziło koleje. Z pierwszego swego małżeństwa z Gąsiewskim 
miała Magdalena Czartoryska córkę Teresę, która poślubiła Józefa 
Bogusława Sluszkę kaszt, wil. lietm. polu. lit. Temu to zięciowi 
zmarłej wykupioną przez nią od reszty współsukcessorów tenutę 
konferował r. 1594 Jan III., a ten dopiero ustąpił ją na rok 
przed śmiercią w r. 1701 przyrodniej siostrze swej żony, Helenie 
z Czartoryskich i mężowi jej Józefowi Myszkowskiemu kaszt, sandom. 
Ale znowu niedługo w ręku nowych posiadaczy miała coraz to 
bogatsza pozostać królewszczyzna, Józef Myszkowski bowiem, 
to znowu ostatni swego rodu, ostatni ordynat i margrabia na Ili­
rowie, umierający 1727 r. bezdzietnie. To też za życia jeszcze 
wyrabia on u Augusta II. wraz z żoną swą, śukcessyę Lanckorony 
w r. 1703 dla Franciszka Wielopolskiego, podówczas krak. star., 
który po jego śmierci odziedziczył i całą ordynacyę Myszkowską, 
jako potomek po kadzieli fundatora takowej Zygmunta marsz, w. 
kor., choć córka przedostatniego ordynata Anastazya z Myszkow­
skich Jordanowa wojewodzina bracławska słuszne do całej sukces- 
syi rościła sobie prawa. Proces jednak wygrał w końcu nowy 
lauckoroński starosta, syn głośnego z czasów Sobieskiego kanclerza 
Jana, z Krystyny Komorowskiej urodzony, w końcu krak. wojewoda. 
I z nim też ostatnie to już polskie nazwisko z tenuta lanckorońską zwią­
zane, — Wielopolscy ostatnimi starostami Rzpltej, na zamczysku 
XV wiecznych panów z Brzezia siedzącymi. Po Franciszku syn 
jego Jan na Suchy Wielopolski wojew. sandom. dziedziczy Lanc­
koronę, po nim zaś jego syn Józef jest już ostatnim lanckorońskim 
starostą, choć bowiem zmarły r. 1774 miał z Teresy z ks. Sul­
kowskich trzech synów, mogących bogate wziąć po nim dziedzictwo 
już jednak wówczas zamek i liczne należące doń włości pod au- 
stryackie po pierwszym rozbiorze przeszły panowanie.

I na te to ostatnie pod polskim rządem Lanckorony lata przy­
pada najświetniejsza jej może w history! karta, od r. 1768 do 1772, 
związana ona bowiem tak ściśle z romantycznemi, szlachetnemi 
dziejami Barskiej konfederacyi. Żywo i udatnie wplata też autor 
w swe opowiadanie cały ten smutny, bohaterski epizod, od chwili 
gdy generalność konfederacka w Muszynie podkarpackiej na wiosnę 
r. 1769 się zgromadziła, przez Pułaskiego zwycięzką partyzantkę, 
ale i zarazem przez błędy jego nie do darowania, przez Du- 
mourieza fortyfikowanie zamku i organizowanie konfederackiej 
armii, aż do owej krwawej 22 czerwca 1771 pod Lanckoroną 
przegranej, zakończonej w końcu poddaniem się zamku Austry- 
akom 8 czerwca 1772. Smutne to, aż nadto dobrze znane dzieje, 
ale choć krótko i zwięźle, choć surowo i słusznie, nie mniej jed­
nak z prawdziwem ciepłem przez autora opowiedziane, urozmai­
cone zaś nader ciekawym ekskursem o romansowym bohaterze, 
przez chwilę z tym dziejowym epizodem związanym, o głośnym, 
legendowym niemal awanturniku, Maurycym hr. Beniowszkym, 
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którego historya streszczona tu sumiennie na podstawie najnowszego 
o nim wspomnienia w dziele francuskiem p. Henryka d’E s c a m p: 
»Histoire et geographic de Madagascar«. (Paris, 1884). Na tym 
to bohaterskim ustępie kończy autor polskie Lanckorony dzieje —■ 
i w końcu podaje tylko jeszcze opis miasteczka i zamku, jak się 
one dziś przedstawiają oku turysty, który z dodanych tu planów 
ruin i dawnych zamku wizerunków może go sobie dziś wcale wy­
raźnie w wyobraźni odtworzyć. Po pierwszym rozbiorze, już w r. 1777 
została cześć Lanckorony wraz z Myślenicami sprzedaną przez 
rząd austryacki Franciszce z Krasińskich księżnie Karolowej Kur- 
landzkiej, a przez nią przeszła w r. 1788 na jej córkę Maryę ks. 
de Carignan, po której śmierci odziedziczyli ją dzieci z drugiego 
jej małżeństwa, Maurycy i Augusta księstwo Montlćart. Drugą 
cześć starostwa kupił w r. 1839 Feliks hr. St. Genois. — Oto 
w krótkości tylko streszczone ciekawe Lanckorony dzieje, po szcze­
góły do których odsyłamy do tej sumiennej monografii p. Zare- 
wicza. Błędów w niej nie spotkaliśmy prawie żadnych (fałszywo 
tylko Drzewiecką nazwana Barbara, żona Stanisława Tarnowskie­
go podsk. w. kor., wojewod. sandom., a matka Barbary z Tar­
nowskich Stanisławowej Wolskiej ; była ona z domu Drzewicka 
z Drzewicy herbu Ciołek, stolnikówna krak., synowicą Macieja 
prymasa); —całość zaś napisana tak sympatycznie, z takiem cie­
płem, a tak przytem starannie i z takim wytrawnym a zdrowym 
i prawdziwym historycznym sądem, że ją każdemu szczerze do prze­
czytania zalecamy, i że nam też nie zdaje się zbyt długą ta sprawo­
zdawcza notatka o książeczce 114 stron tylko liczącej. J. M.

— Polska poezya kościelna od najdawniejszych czasów aż 
do wieku XVI. Napisał Dr. Mikołaj Bobowski. (Warszawa, 
1885, str. 138). — We wstępie stara się autor dowieść, że przed 
w. XV pojawia się u nas polski śpiew religijny tylko poza ko­
ściołem, i to rzadko; w w. XV doznaje on skromnego zastosowa­
nia w kościele przynajmniej w większe święta, a dopiero w w. XVI 
jest już »nieledwie równouprawniony z łacińskim. < Następnie zaj­
muje się p. B. krytyką tekstu wszelkich dotychczas znanych 
pieśni kościelnych polskich z w. XV. Większą część tej pracy 
zajmują »pieśni o Matce Boskiej«, których autor naliczył dziewięt­
naście; z niektórych jednak są tylko urywki. Cala ta część znana 
nam jest już z dyssertacyi doktorskiej tegoż autora p. t. Die alt- 
polnische Dichtung des XV Jahrhundertes: I. Marienlieder. (Breslau, 
1883). Dalej następują uwagi o trzech pieśniach na Boże Narodzenie, 
4 na Wielki Post, 2 wielkanocnych, 2 na Zielone Świątki, 3 na 
Boże Ciało; wreszcie omawia p. B. legendę o św. Aleksym, pieśń 
o św. Stanisławie i rymowane dekalogi. Autor śledzi pilnie związku 
naszych pieśni z podobnemi pieśniami czeskiemi, niemieckiemi i 
łacińskiemi, i dochodzi do podobnych, jakkolwiek nie zawsze tak 
wyraźnych rezultatów, jak p. W. Bruchnalski w małej swej
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pracy p. t. O źródłach niektórych utworów poetyckich polskich. 
XV i XVI wieku. (Kraków, 1884). J. II.

— Kartezyusz: Rozmyślania nad zasadami filozofii, dowo­
dzące istnienia Boga i różnicy pomiędzy duszą ludzką i ciałem. 
Przełożył z łacińskiego Ignacy Karol Dworzaczek. Pod re- 
dakcyą Henryka Struvego. (Warszawa, 1885). — Z przedmowy 
do niniejszego przekładu, podpisanej przez Henryka Struvego, do­
wiadujemy się, że zasłużony profesor warszawski postanowił wy­
dać cały szereg przekładów najważniejszych dzieł filozoficznych 
Platona, Arystotelesa, Kartezyusza, Spinozy, Leibniza, Kanta i 
innych znakomitych myślicieli. Trudności materyalne usunął Ko­
mitet kasy imienia ś. p. Mianowskiego, który tak wielką poło­
żył już zasługę przez wydawnictwo „Biblioteki matematyczno- 
fizycznej.“ Nie potrzeba rozwodzić sie, iż przedsięwzięcie prof. 
Struvego, jeśli tylko pomyślnie da się przeprowadzić, mogłoby 
bardzo skutecznie wpłynąć na ożywienie u nas ruchu filozoficznego 
i podniesienie poważniejszych studyów filozoficznych. W naszej lite­
raturze filozoficznej czuć się daje bardzo dotkliwy brak prac hi­
storycznych i umiejętnych przekładów dzieł klasycznych z za­
kresu filozofii, która to okoliczność rzuca wielkie światło na 
zjawisko, że nawet istotnie uwagi godne usiłowania swojskich 
myślicieli nie budzą u nas w szerszych kolach najmniejszego za­
jęcia, że niema u nas prawie żadnego ruchu filozoficznego, a jeśli 
jest, to tak popularny i powierzchowny, jak np. około r. 1870. Ale 
zkąd wziąć się ma gruntowniejsza, szkolna znajomość filozofii, 
skoro nie mamy ani ogólnej history! filozofii, ani historycznych 
monografii, ani wreszcie umiejętnych przekładów klasyków? — 
Dlatego witamy z radością wydawnictwo prof. Struvego, i ży­
czymy mu, aby przekłady „Biblioteki filozoficznej“ wyróżniały 
się korzystnie od dotychczasowych warszawskich przekładów 
z dziedziny filozofii. Przekład „Rozmyślań“ Kartezyusza, doko­
nany przez p. Dworzaczka, poprawny, jasny, i często zbliżający 
się do prostoty oryginału, dobrze inauguruje wydawnictwo. Naj­
ważniejszą usterką, którą spostrzegliśmy, jest tłumaczenie karte- 
zyuszowego „idea“, przez „pojecie“, zamiast „wyobrażenie.“ Ze 
wszechmiar pożądanem by było, aby w tomach następnych zwró­
cono jeszcze pilniejszą uwagę na terminologią, i nie szczędzono 
przypisków, które w dziełach filozoficznych nigdy nie są zbędne, 
Wstęp tłomacza, krótki, ogólnikowy, nie podaje charakterystyki 
filozofii Kartezyusza, ani nawet charakterystyki „Rozmyślań“, nie 
odpowiada wiec swojemu zadaniu. L. P.

— Prace filologiczne, wydawane przez J. B a udouina de 
Courtenay, J. Karlo w i c z a, A. A. Kryńskiego i L. M a- 
lino wskiego. Tom I, zeszyt 1. (Warszawa, 1885, str. 268). —- 
Prawdziwą niespodzianką będzie zapewne dla naszej publiczności 
wiadomość o ukazaniu sie polskiego czasopisma filologicznego. 
Nie poprzedziły go bowiem ani ogłoszenia i prospekty, ani też. 
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żadne reklamy, miejsce programu zaś zastępuje krótka tylko no­
tatka treści następującej: »Prace filologiczne-; obejmować będą: 
rozprawy z językoznawstwa ogólnego, badania z dziedziny języ­
ków słowiańskich a języka polskiego w szczególności, tudzież roz­
prawy z piśmiennictwa staropolskiego, materyały do hi story i języka 
i piśmiennictwa polskiego, oraz wiadomości bibliograficzne, roz­
biory i sprawozdania z prac w tymże zakresie.« Oto wszystko, co 
czytamy na czele zeszytu pierwszego. Nie wiemy wprawdzie, jak 
często takie zeszyty będą się pojawiać; dość, że jest czasopismo, 
i że jak z pierwszego już widać zeszytu, pewnie nie zrobi wstydu 
nauce polskiej. — Dotychczas była nasza literatura filologiczna 
ograniczona głównie na wydawnictwa Akademii Um., t. j. na 
»Rozprawy wydziału filolog.«, »Pamiętnik Ak. Urn. i »Sprawozda­
nia komisyi.« W publikacyach tych mamy obok filologii słowiań­
skiej, także klasyczną i niemiecką, a nadto prace odnoszące się 
po history! sztuki. Obecnie przybywa nam nowy organ ze ścieśnionym 
zakresem o tyle, że filologia klasyczna, niemiecka i hi story a sztuki 
w »Pracach filol.« miejsca nie znajda. Można więc powiedzieć, że 
będzie to czasopismo poświęcone gramatyce porównawczej i filo­
logii slow., a zwłaszcza polskiej. Takie przynajmniej wrażenie robi 
leżący właśnie przód nami zeszyt pierwszy. Wcale pokaźny to »ze­
szyt« już co do swej objętości, a imiona wydawców, znane już tak 
zaszczytnie w literaturze naukowej u nas i za granicą, każą się 
■domyślać, że treść »Prac filol.« będzie zupełnie na wysokości dzi­
siejszej nauki. Trzy czwarte niemal tego zeszytu mieszczą prace 
samych wydawców. Prof. Baudouin de Courtenay z Dor­
patu umieścił obszerną i nader ciekawą rozprawę p. t. Z pato­
logii i embryologii języka.« Jestto mianowicie opis zboczeń języ­
kowych częściowego niemowy Władka M., którego prof. B. badał 
przez lat kilka. W następnym zeszycie ma być umieszczony sło­
wniczek tego młodziutkiego pólafatyka. Praca ta będzie nieza­
wodnie ciekawą także dla przyrodników i lekarzy. — Dr Jan 
Karłowicz z Heidelbergu podaje »projekt terminologii języko­
znawczej polskiej. Sprawa to nader ważna i prawie piekąca; to 
też dobrzeby było, gdyby projekt ten mógł wywołać jak naj­
żywszą dyskusyą szczegółową między powołanymi. Lamy Prac 
filolog.« nadawałyby się ku temu najlepiej, a sankcyą nowej ter­
minologii mógłby udzielić jaki przyszły kongres naszych filolo­
gów. Nadto znajdujemy tu parę krótszych artykułów gramaty­
cznych pana K., wiadomość o rękopiśmiennym przekładzie hiszpań­
skim jednego rozdziału z dzieła Frycza Modrzewskiego (De repú­
blica emendando), i polemikę z pewnym młodym uczonym nie­
mieckim o pochodzenie nazwy Wisła.« — Prof. Ad. Ant. Kryń­
ski z Warszawy, podaje tekst trzech najstarszych druków pol­
skich, mianowicie: Ojcze nasz, Zdrowaś i Wierzę z r. 1475, pieśń 
Bogarodzica z r. 1506, wreszcie pewne formułki kościelne i po­
wieść o papieżu Urbanie z r. 1514. Ten ostatni tekst staropolski
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opatrzył pan Kr. wybornym komentarzem gramatycznym. Nadto- 
mamy tu dwa dodatki tegoż autora do artykułów gramatycznych 
p. Karłowicza. — Prof. Lucyan Malinowski z Krakowa ogła­
sza nader ciekawe »studya nad etymologią ludową« głównie w za­
kresie świata roślinnego i zwierzęcego, dalej tłumaczy »niektóre 
wyrazy polskie litewskiego pochodzenia«, a wreszcie podaje nam 
cały szereg »drobiazgów gramatycznych«, głównie z zakresu języka 
polskiego. — Prócz wydawców zasilili ten zeszyt swemi pracami 
i inni badacze. Prof. Wł. Nehring z Wrocławia, wykłada tu 
stosunek polskich wyrazów, jak barć, czart, cirpieć, pierś, pełzać, 
żółty, wilk, dłubać itp. do odpowiednich form prasłowiańskich; 
prof. J. Przyboro w ski z Warszawy ogłasza urywek kazań 
łacińskich z glosami polskiemi z w. XV; prof. M. Kruszewski 
z Kazania podaje wyciąg z jednej pracy Osthofia (Morphol. 
Untersuch. IV) jako »przyczynek do history! pierwotnych samo­
głosek długich»; p. St. Win d akie wic z z Krakowa ogłasza 
nieznane szczegóły o rodzinie Kochanowskich, znalezione w archi­
wach krakowskich, a wreszcie Dr Jan Hanus z z Wiednia pisze 
o pochodzeniu nazw »Vistula, Wisła, Weichsel« ze stanowiska 
gramatyki porównawczej. Tenże podaje »rozbiory i sprawozdania« 
z sześciu nowszych publikacyi lingwistycznych, które zamyka pan 
Kryński oceną dwu nowszych prac gramatycznych polskich. —- 
Oto jest treść zeszytu pierwszego nowego specyalnego czasopisma 
polskiego. Śmiało powiedzieć możemy, że tak co do wartości arty­
kułów, jak i co do swej strony zewnętrznej, wcale nie ustępuje 
nasze czasopismo i pierwszym tego rodzaju publikacyom zagra­
nicznym. To też możemy mu tylko życzyć jak najlepszego powo­
dzenia. ./. II.

— Praca historyczna narodów Europy całej, w zbiorach 
papieskich od lat kilku rozpoczęta, jaką staraliśmy się naszkico­
wać w zakończeniu naszych uwag o »Otwarciu watykańskiego 
archiwum« w zeszcie lutowym Przeglądu, postępuje dzień niemal 
za dniem coraz to raźniejszym krokiem naprzód, a skarby ręko­
piśmienne, jakie z tych olbrzymich materyalów w coraz to licz­
niejszych ukazują się wydawnictwach, są nieustającym dowodem do­
niosłości faktu, jakiśmy przed kilku miesiącami zaznaczyli. I nowa 
też znowu publikacya niezbyt właśnie dawno ujrzała światło dzienne, 
a bogactwo materyalu ważnego, jakie w sobie mieści, wymaga zno- 
wuż, byśmy jej kilka słów sprawozdawczych poświęcili, tern więcej, 
że i do naszej także history! w znacznej się ona odnosi części. —• 
W ślad za powszechno-europejskim ruchem naukowym do Watykanu 
od lat kilku skierowanym, poszli odrazu, i to nie ostatni wcale, 
Węgierscy uczeni, a impuls i środki do pracy dało im uczone 
i hojne duchowieństwo korony Św. Szczepana. Jak dawniej za 
jego inicyatywą i jego sumptem umożliwionem zostało wydawnictwo 
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dwutomowe O. Aug. Th ein er a: Monumentu velera histórica 
Hungarian saeram illustrantia (Romae, 1859, 1860, T. I. II.), 
do którego przeważnie kościelno-historyczny materyal z archiwów 
watykańskich zebranym został — tak i dziś dzielny episkopat 
węgierski, gdy przystęp do zbiorów papieskich ułatwionym został 
całkowicie, podjął na nowo z podwojonemi silami tak świetnie 
przed laty 25 rozpoczęte zadanie. Bogate kapituły węgierskie wraz 
z kilku biskupami postanowiły jeszcze w r. 1882 wysłać kilku 
do Rzymu badaczy, w celu poszukiwania tamże i wydania przez 
publikacyę Theinera nie objętego całego mnóstwa materyału histo­
rycznego, nietylko ściśle do dziejów Kościoła, ale do całej wogóle 
świeckiej także, węgierskiej odnoszącego się historyk Biskupi i kapituł 
kilka złożyli fundusz w tym celu — i wybraną też zaraz została 
komissya, złożona z Ipolyego biskupa z Ńeusohl, z uczonego ka­
nonika W. Waradyńskiego Fráknoi’a i kanoników Knauza i 
Banko z Ostrzychomia, mająca się zająć wybraniem i wydawnictwem 
dokumentów. Wzięto się raźnie i systematycznie do pracy — i już 
też oto dziś pokaźny owoc nauce history! węgierskie duchowieństwo 
przyniosło w ofierze, znacznych rozmiarów tom, mieszczący w sobie 
poważną ilość najciekawszego materyału dziejowego a noszący tytuł: 
»Monumentu Vaticana historian regni Hungariae illustrantia. Ser. 
II. Tom I. Relationes oratorum Poutificiorum 1524 — 1526. 
(Budapestini, 1884, małe fol. CLIII i 472 str.). Wstęp do publi- 
kacyi tej, wspaniale rozpoczętej, napisany po łacinie i po węgiersku 
przez biskupa Ipolyego — po którym także w dwóch tych języ­
kach następuje krótki szkic politycznego i kościelnego stanu Węgier 
w ciągu dwóch lat Mochacką poprzedzających katastrofę, pióra ka­
nonika Fraknóia. —

Dziwnym znowuż trafem cały ten najpierw wydany, a więc 
za najważniejszy, za najbardziej chwilowo potrzebny przez węgier­
skich uczonych osadzony materyal, odnosi się do tej samej zawsze 
epoki pierwszych lat Reformacyi, co wielkie publikacyę watykań­
skie Balana, Hergenrothern, Armelliniego. Widocznie i węgierska 
historyczna nauka na tern polu najgwałtowniej nowego potrzebuje 
światła, choć w ruchu religijnym jeszcze w tej chwili dziejowej 
Węgry najmniejszego udziału nie biorą, ale szamotają się tylko 
w bezsilnej wewnętrznej politycznej walce stronnictw, w przededniu 
z zewnątrz nadciągającej, na całe dwa wieki mającej je zmiażdżyć 
katastrofy. Trzech lat przeciąg obejmują w sobie w tym pierwszym 
tomie wydane historyczne materyały, a treść ich, jak z tytułu 
widać stanowią relacye nuncyuszów Stolicy Apos., przez ten prze­
ciąg czasu z Węgier do Rzymu przesyłane. Jest tych, często bardzo 
obszernych depesz 135, kardynała Lorenzo Campeggio z 7 miesięcy 
(od grudnia 1524 do czerwca 1525) i znanego w dziejach tej 
epoki, watykańskiego, częstego do wschodnich państw Europy posła, 
barona de Burgio, z całych dwóch lat z górą (1524 — 1526), przez 
które jako nuncyusz w Węgrzech bawił. Niektóre z tych dokumen­
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tów znajdują się już w Monumentach Balana, ale tylko przeważnie 
w skróceniach, uwzględniających dosłownie jedynie materyal do 
dziejów Reformacyi w Niemczech się odnoszący, a pomijających 
wszystkie inne wiadomości. Te, depesze Campeggia przeważnie, 
zostały tu po raz pierwszy w całości wydrukowane, i mnóstwo 
nowego materyału w sobie mieszczą. Owe relacye, prawie wszystkie 
pisane są z Budy, kilka tylko z Wiednia i innych miast. Naj­
więcej jest adresowanych do sekretarza państwa kościelnego Ja­
kuba Sadoleta — niektóre do dataryusza Jana Giberti, do 
arcybiskupa kapitańskiego Mikołaja Schomberga (nie: Schönberga!) 
i do samego Klemensa VII. Prawie wszystkie pisane po włosku, 
kilka zaledwo jest w języku niemieckim. Ułożone są chronologicz­
nie . opatrzone nader wyczerpującemi notami, a tekst wydany 
nadzwyczaj poprawnie i według wszelkich wymagań nowszej nauki. 
Na trzy przedewszystkiem odłamy co do swej treści można po­
dzielić historyczny materyal, jaki one przynoszą — trzy głównie 
dziejowe kwestye poruszają w nowy sposób i jaskrawo oświecają. 
Najważniejsza z nich część do dziejów Węgier się odnosi, do obrony 
rozdartego wewnętrznie królestwa przeciw tureckiemu, wiszącemu 
nad niem potopowi. Cale garście tu nowego historycznego jaśnieją 
światła, a ze względu na obraz wewnętrznego stanu Węgier przez 
ostatnie dwa lata Mochacka poprzedzające klęskę, śmiało rzec można, 
że publikacya ta epokę stanowić będzie. Dowód tu nowy, stanowczo 
już niezbity, że tylko swej wewnętrznej rozterce zawdzięczają Wę­
gry turecki zalew — choć i brak pomocy z zewnątrz znaczną też 
winę ostatecznej klęski na sobie nosi. Jeden tylko papież wspiera 
i ratuje pieniędzmi, radą i wojskiem bliskie upadku królestwo, 
ale ta pomoc nic niemal nie znaczy wobec wewnętrznego szamo­
tania się stronnictw i wobec braku energii oddanego zabawom 
i uciechom młodego króla Ludwika Jagiellończyka, który ginie 
wraz ze swemi rycerskiemi ale bezsił nenii wojskami w Mochackich 
bagnach. Obok tego pierwszorzędnego, najobfitszego materya­
łu do dziejów węgierskich z dwóch lat zamykających epokę ich 
niezależnego politycznego bytu — nader ważne też znajdują się 
w tej publikacyi nowe akta do całego sporu polsko-pruskiego, 
którego nieszczęsne załatwienie na rok 1525 właśnie przypada 
i tak głośno w Rzymie odbrzmiewa, — i do zjednoczenia czeskich 
Kalikstynów z rzymskim Kościołem. Taką jest krótko tylko i je­
dynie najogólniej zebrana treść cennego, nowego z archiwów wa­
tykańskich wydawnictwa, do którego nieraz i naszym historykom 
zaglądać przyjdzie, tern łatwiej, że w powszechnym europejskim 
naukowym języku publikacya ta dokonana. A jeżeli dla naszej 
history!, dla faktu sekularyzacyi Prus niejedną nową rzecz z tego 
bogatego materyału sic wydobędzie — tak iż doprawdy, że wartoby 
na nowo, na podstawie tego całego mnóstwa z Watykanu pocho­
dzących nowych wiadomości, zbadać i opracować tę tyle ważną dla 
naszych dziejów kwestye, do której same publikacye Balana i ta 
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nowa węgierska najciekawszy nastręczą naukowy substrat — to 
węgierska nauka już zeń odrazu wycisnęła to, co dla niej naj­
ważniejsze, podając w nowem historycznem dziele, ze wszech miar 
znakomitem i wyczerpującem, nowe rezultaty, jakie w pragmaty- 
czneni przedstawieniu z tej cennej publikacyi osiągnąć było mo­
żna. — Pracą tą zajął się równocześnie z cześciowem ukazywaniem 
się w druku całego wydawnictwa ks. Dr. Wilhelm Fraku o i, 
najwięcej dziś warunków i znajomości przedmiotu do niej posia­
dający, kilku wiec też słowami o jego ciekawem dziele te nasze uwagi 
zakończyć nam wypada.

Napisana po węgiersku (niestety!) — niebawem ma się uka­
zać niemiecki przekład — nosi książka ta tytuł: Węgry przed bitwą 
pod Mohaczem (»Magyarország a, mohácsi vész elött — Buda-Pest, 
1884, XVI. 304 str.), i zajmuje się przedstawieniem wewnętrznych 
stosunków państwa w przeciągu trzech lat, złowrogą datę 1526 r. 
poprzedzających, epoką do której autor, od lat dziesięciu zbierający 
materyal do napisania wielkich dziejów Węgier od połowy XV. 
stulecia aż do Mochackiej katastrofy, największe, że się tak wy­
razimy, ma prawo, jako najlepiej ze wszystkich dzisiejszych histo­
ryków ją znający i najobfitsza ilością źródeł wszelkich i literatury 
do niej rozporządzając. — To też to nowe jego dzieło, na tej naj­
świeższej publikacyi i na calem mnóstwie węgierskich i zagranicz­
nych archiwalnych aktów oparte, zasługuje ze wszech miar na 
najchwalebniejszą wzmiankę. Trzy lata to tylko, ale lata zwrotne 
w losach węgierskiego narodu, a i dla dziejów Europy całej w 
złowrogie skutki brzemienne, przez usadowienie się po Mochackiem 
zwycięztwie tureckiej potęgi w samemże już ciele chrześciańskiej 
rzeczy pospolitej. Najboleśniejsze to lata w węgierskich dziejach. 
»W czasie bowiem, mówi autor, gdy nacisk zewnętrznych losu 
»dopuszczeń gniótł kraj coraz to ciężej, zagrażała zarazem żywotną 
»narodu siłę w najniebezpieczniejszy sposób trucizna obyczajowego 
upadku, i katastrofa z pod Moehacza nie tyle jest tragicznym 

»wynikiem wzbudzającej współczucie walki ile raczej pełnym wstydu 
»rezultatem egoizmem i walką stronnictw wykarmionej bezsilności.» 
Z tego wychodząc założenia, przedstawia on objektywnie fakt a na 
obraz dziejowy tych lat się składające, ale zarazem przez subjek- 
tywny, gorący koloryt, jaki im nadaje, ubarwia je i sprawia, że 
i przedmiotu i autora czytelnik z prawdziwą słucha sympatyą. 
Opowiadanie płynie po prostu, naturalnie, a obraz upadku we­
wnętrznego państwa jest zaiste przerażający i nauczający zarazem, 
upadku monarchii, która na lat 30 przed Płochaczem do pierwszo­
rzędnych w Europie należała państwowych organizmów. Wszakże 
olbrzymie królestwo zmarłego r. 1490 Macieja Korwina było 
jeduem z najpotężniejszych w XV. wieku państw w Europie a 
narodowy jego król-bohater walczył z wy cięż ko od zatoki Otranto 
aż po Wrocław, od czeskich górskich fortec aż po dalmatyńskie- 
go wybrzeża skały. A w 36 lat po jego skonie w dwugodzinnej 
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bitwie państwo jego w puch zostaje rozbiłem i pod pogańskie 
przechodzi jarzmo. To też książka niniejsza uczy jasno i jaskrawo, 
co do strasznych rezultatów w tak krótkim czasie ten miody, żywy 
organizm przywiodło, i jak nie wielu nawet lat potrzeba, ażeby 
najściślejszy państwowy utwór podkopać i zwalić. We wstępie ma­
luje autor wewnętrzne stosunki Węgier za Korwina, a wślad za 
niemi zaczynający się po jego śmierci, z panowaniem dobrotliwego 
»Regis bene« Władysława Jagiellończyka upadek. Sam przedmiot 
dzieli się na 6 ksiąg. W nich przechodzi Dr. Fraknoi całą stra­
szną tę dziejową tragedyę aż do nieuniknionej w końcu katastrofy, 
nie pomijając wśród tego zarazem i zewnętrznych, na wewnętrzną 
węgierską politykę działających wpływów. — Opór przeciw wa­
lącej się jak lawina wschodniej nawale, był w najkorzystniejszych na­
wet wewnętrznych warunkach, przy organizmie najsilniejszym nawet, 
skonsolidowanym w jednego bohaterskiego jakiegoś człowieka ręku, 
nader trudny, bodaj czy wogóle całkowicie moźebny — a tymczasem 
Węgry pierwszej ćwierci XVI. stulecia tylko najsmutniejszy przed­
stawiają wewnętrznej dezorganizacji obraz. Na czele państwa mło­
dziutki, niedoświadczony i lekkomyślny król, zostający pod wpływem 
młodej, pięknej żony, cesarskiej siostry Maryi, a opanowany przez 
całą zgraję zmieniających się ciągle, chciwych władzy i zysku 
dworaków i doradców. W narodzie samym walka zacięta stronnictw, 
narodowego i austriackiego, zażarty bój massy drobniejszej szlachty 
z potężną dumną oligarchią. Obok tego ogólne zepsucie obyczajów, 
całkowity upadek moralny, wszelki brak patryotyzmu wobec nie­
odzownie wiszącej nad państwem zagłady, ubóstwo powszechne, brak 
pieniędzy w skarbie a wojska pod jednym wodzem, któregoby 
wszyscy słuchali. Oto smutny, tragiczny obraz pięknego, przed 
ćwiercią stulecia kwitnącego i bogatego, potężnego i zwyciężkiego 
państwa, które w rodzaj obłędu popadlo, a którego utylitarny ów­
czesny europejski duch epoki Odrodzenia ratować nie myśli. Udają 
wprawdzie dobre chęci ościenne, najbardziej zagrożone królestwa: 
Ferdynand austryacki obiecuje ciągle posiłki, a potężny Ludwika 
stryj na polskim tronie krząta się niby to około dania pomocy 
bratankowi. W gruncie jeden papież daje rnateryalne subsydya 
i wzywa Europę całą do ratowania dotychczasowego przedmurza 
chrześciaństwa. Ale własnemi wojnami zajęta chrześciańska rzecz­
pospolita nawoływań tych nie słucha, a samej że Stolicy Apostol­
skiej pieniądze i wojska nie wystarczają na ratunek lecącego do 
ruiny państwa. Giną one zresztą w otchłani podmytego wewnę­
trznym rozstrojem organizmu, którego fundamenta sic chwieją i za 
pierwszym podmuchem potężnej wschodniej burzy muszą runąć od 
jednego zamachu.

Oto w kilku rysach streszczony, ogólny rezultat z cennej 
pracy Fraknoia, ustalającej raz na zawsze sąd history! o przede­
dniu Mochackiego zwycięztwa, a oparty przeważnie na nowej pu- 
blikacyi z aktów watykańskiego archiwum, jaka w ostatnim mie- 

36 
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siącu roku przeszłego ze zdwojoną przez ostatnie wydawnictwa 
ciekawością od badaczy dziejów węgierskich a zarazem i przez 
cały naukowy historyczny świat Europy powitana została.

J. M.
— M. Guyau: Esquisse (Tune morale sans oblii/ation ni 

sanction. (Paris, Felix Mean 1885). — Im mniej na świecie praw­
dziwej moralności, tein więcej zajmują się filozofowie zagadnie­
niami moralnemi. Dowodem tego najlepszym obecny ruch na polu 
filozofii, nigdy bowiem nie pisano i nie drukowano więcej o rze­
czach moralnych! ■— Szczególnie koryfeusze tak zwanej filozofii 
pozytywnej z wielkiem zamiłowaniem oddają się badaniom ety­
cznym. Chodzi im o rzecz niemałej wagi, bo o zburzenie ostatniej 
twierdzy, w której broni się jeszcze filozofia idealna. Gdyby się 
udało wykazać, że objawy moralne to także tylko wynik przy­
rodniczej ewolucyi, w takim razie znikłaby najważniejsza zapora 
nie dopuszczająca jeszcze do tego czasu zupełnego zrównania 
człowieka z przyrodą, — teorya Darwina i oparta na niej filo­
zofia odniosłyby tryumf ostateczny. Silą się więc filozofowie, aby 
dowieść, że moralność u człowieka nie jest czemś co do istoty 
swojej odrębnem, ale że jest ona tylko jednym z tych środków budzą­
cych się w świadomości jednostek, a to w celu zapewnienia, czy 
to sobie samym, czy całemu gatunkowi ludzkiemu jak najwięk­
szych w walce o byt korzyści. Do tego czasu jednak nie bardzo 
udaje się im takie zrównanie objawów moralnych z przyrodni­
czemu Najlepszym zaś tego dowodem książka, której tytuł po­
wyżej przytaczamy. Autor jej jest jednym z najzdolniejszych 
współczesnych pisarzy francuzkich na polu filozofii, a wszystkie jego 
dzieła pełne nowych i oryginalnych myśli. Jest on także zwolenni­
kiem teoryi ewolucyi, i opartego na niej filozoficznego kierunku, któ- 
rybyśmy pozytywizmem Spencera nazwać mogli. Ostatnie jego 
dzieło, będące szkicem nowej etyki, odznacza się także niezwykłą 
w dzisiejszych czasach oryginalnością, ale w wynikach swoich zaiste 
niezbyt jest dla ewolucyjnej moralności pocieszające. O cóż to 
chodzi panu Guyau? O to ni mniej ni więcej, tylko o kon- 
strukcye moralności takiej, któraby żadnego nie znała zobowią­
zania, żadnej nie potrzebowała sankcyi. Ma to być teorya mo­
ralności z wykluczeniem pojęcia obowiązku, dla którego nowa 
filozofia miejsca u siebie znaleźć nie może. I nic dziwnego] 
Jakżeż tu bowiem pogodzić glos sumienia i obowiązku z poję­
ciem korzyści, choćby najsubtelniej wykręconemu Pan Guyau 
uznaje, że jest to poprostu rzeczą niemożliwą. Mylą się według 
niego szkoły tak hedonistów, jak utylitarystów, które w rozko­
szy lub w pragnieniu korzyści, upatrują jedyne źródło obowiązku. 
Obowiązek powiada pan Guyau, to nie idea, to skłonność raczej, 
to jakaś nieokreślona w człowieku tajemnicza siła, której źródło 
tkwi w najgłębszych tajnikach życia.

Jedynym i ostatecznym celem wszelkiego życia?, może być 
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tylko życie samo, a więc i moralność nie może mieć innego przed 
sobą celu; możnaby przeto określić etykę,, jako umiejętność, któ­
rej przedmiotem wszelkie środki mające na celu zachowanie i 
spotęgowanie życia, czy to w kierunku materyalnym, czy umy­
słowym. Wszelkie życie pragnie rozszerzać się i mnożyć, dąży 
do jak największej produkcyi. Otóż obowiązek jest poprostu 
zbytkiem, obfitością życia, które pragnie urzeczywistniać się, 
wcielać się i podawać na zewnątrz. Mód z działać, znaczy być do 
działania zobowiązanym. Oto jest nowa zasada, oto nowe pojecie 
obowiązku w miejsce wszystkich dotychczasowych teoryi. Czło­
wiek żyjąc, pragnie jak najwięcej życia około siebie rozmnożyć, 
produkuje wiec życie fizycznie i moralnie: otóż obowiązek ma 
być dlań tym bodźcem do coraz energiczniejszego pomnażania 
życia. Jednak pan Guyau myli się, przypuszczając, że jego teorya 
jest tak nową. Należy ona do dosyć już starych, wszakże nikt 
jej lepiej nie zformułował od Hobbesa. On-to postawił zasadę, że 
najwyższem dobrem jest życie. Ale on wyciągnął także wszyst­
kie z tej zasady wnioski, prowadzące do zupełnej anarchii, 
a w dalszym ciągu do terroryzmu. Jeżeli życie najwyższem jest 
i jedynem dobrem, to w takim razie moralnem jest wszystko, 
co życiu służy i co go potęguje; każda więc jednostka ma prawo 
do wszystkiego, i pragnie wszystko zagarnąć. Owocem tak po­
jętej moralności jest wojna wszystkich przeciwko wszystkim, 
czyli stan najzupełniejszej anarchii, grożący wszystkim utratą 
życia. Z teoryi pana Guyau dadzą się zupełnie tesame wypro­
wadzić wnioski; to też postawiona przez niego zasada jest po­
prostu abdykacyą z wszelkiej moralności. Uznaje to do pewnego 
stopnia sam autor. Pisze bowiem, iż wcale nie chce zalecać teoryi 
swojej jako najlepszej ze wszystkich; niechaj każdy ma swoją; 
im więcej człowiek będzie miał doktryn do wyboru, tein lepiej 
i wygodniej dla niego. Piękna to więc moralność umiejętna, która 
w miejsce jakiejkolwiek choćby najgorszej zasady stawia brak 
wszelkich zasad i zupełną w rzeczach moralnych dowolność. Nie­
dołęstwa zresztą tej nowej, nibyto umiejętnej zasady dowodzą 
najlepiej następujące słowa: „teorya moralna, oparta na podsta­
wach wyłącznie umiejętnych, nie może w sposób ostateczny i zu­
pełny rozwiązać zagadnienia obowiązku.“ Słowa te napisał sam 
pan Guyau i w ten sposób sam najlepszy o swoich usiłowaniach 
wydał wyrok. Czuje on więc doskonale, że teorya jego, mająca 
wypełnić braki moralności utylitarnej, jest wszelkiej pozbawiona 
ścisłości i prowadzi do moralnej anarchii. Niektórzy wiec tylko 
wybrańcy, ludzie wyżsi nad przesądy niechaj hołdują jego zasa­
dzie, ogół niechaj wzrasta w przesądzie, że istnieje jakaś wyższa 
dla moralności sankcya, aby tylko rozwijały się, mnożyły wa­
runki sprzyjające mnożeniu się życia. Dzieło pana Guyau jest 
istotnie ciekawem w obecnym umysłowym ruchu zjawiskiem, 
stwierdza bowiem w sposób niezbity, iż na podstawach wyłącznie 

36*'
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przyrodniczych nie może powstać prawdziwie filozoficzna i umie­
jętna etyka. li. St.

—- Emile Deschanel: Le Romantisme des classiques 
(Paris, Calman Levy, in 18o.) I. Serie: Corneille, Moliere 1 vol. 
(1883). II. Serie: Racine. 2 vol. (1884). III. Serie: Pascal. La 
Rochefoucauld. Bossuet, 1 vol. (1885). — Aby nowe obudzić zajęcie 
dla studyum nad dawnymi pisarzami XVII-go wieku we Francyi, 
wynalazł p. Deschanel teoryą i tytuł: Romantyzm klasyków. 
Mając w przyszłości zamiar przedstawić swym słuchaczom w Col­
lege de France dzieje romantyzmu, cofa on się w głąb stulecia 
Ludwika XIV-go, szukając w dziełach jego pisarzy zawiązków 
tego literackiego kierunku. Romantykiem jest zaś dla naszego 
autora każdy, kto wywołuje przewrót w piśmiennictwie; jeżeli 
zdoła wywalczyć prawo bytu dla swych poglądów, zapanuje on 
nad położeniem, pociągnie za sobą naśladowców i zostanie z ko­
lei klasykiem. Corneille, Moliere., Saint-Simon, Pascal, Racine, 
Bossuet, nawet Boileau byli niegdyś romantykami. Przyszłość 
pokaże, ilu klasyków wydał wiek XIX: pewien znaczny przeciąg 
czasu jest pierwszym warunkiem tej literackiej kanonizacyi. Sze­
reg wyżej wymienionych nazwisk, dowodzi dostatecznie, jak nie­
dokładną, żeby nie powiedzieć fałszywą, jest teorya autora. — 
Wykłady swoje, zaczęte w 1881 r., ogłasza p. Deschanel dru­
kiem. Mamy już przed sobą cztery tomy, pisane lekko, swobodnie, 
lecz bez planu. Nie wiedzieć, co było zamiarem autora: praca 
historyczno-literacka, czy teoretyczne studyum nad istotą roman­
tyzmu? Ustępy interesujące i trafne stykają się. tu z dziwnie 
powierzchownemu Teorya jest zresztą jedyną nowością tej ksią­
żki, nie opartej na żadnym nieznanym rękopisie, na żadnym nie- 
wydanym dokumencie. Nie myślimy robić jej z tego zarzutu. 
Umieć tylko ugrupować obfity materyał, uwzględnić nowe wy­
borne wydania pisarzy, literackie i historyczne monografie i ze 
znajomością obcych literatur, ze zrozumieniem ducha epoki odbu­
dować całokształt francuzkiego piśmiennictwa XVII-go wieku, 
byłoby wielką, bardzo wielką zasługą. Pisarzom, coby się o taką 
chwałę chcieli pokusić, nie zagrodził p. Deschanel drogi. Nie 
podjął całej tej przygotowawczej pracy, nie zgłębił pojęć ludzi, 
których osądził, nie zstąpił ze swego antireligijnego stanowiska, 
mając mówić o Pascal u i Bossuecie. Jak o nich mówi, odgadnąć 
łatwo: uważa ich za wielkich mistrzów stylu, którzy marnują 
swój talent na wyrażanie pierwszy chorobliwych uczuć, drugi 
myśli oklepanych i ciasnych. Pierwszego zbywa się, powtarzając 
nietylko uczone uwagi pana Havet, ale i jego inwektywy na Je­
zuitów, o drugim dowodzi się na dwustu stronicach, że używa 
dziwnie prostych, w prostocie swej śmiałych wyrazów i zwrotów. 
Wiedziano o tem dawno; pierwszy p. Deschanel dostrzegł w tym 
fakcie objawów romantyzmu.
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Do zwykłych zalet francuskiej krytyki, nie zalicza się zna­
jomość obcych piśmiennictw, szeroki literacki horyzont. P. De­
schanel pragnie złemu zapobiedz: nie identyfikuje pojęcia „sta­
rożytność“ z pojęciem „Roma,“—jest on autorem książki o Ari- 
stofanesie,— lęka się „parafiańszczyzny Paryża“ (tom I, str. 32), 
i powołuje przed swój trybunał pisarzy wszystkich niemal epok 
i krajów, ale czy zawsze sie utrzymuje na wysokości między­
narodowego sędziego? Nic bardziej dlań błahego i banalnego, jak 
owa Graetchen, którą Goethe stworzył; Ary Scheffer i Gounod 
otoczyli ją dopiero blaskiem (tom I, str. 334). Ifigenia Goethego 
przypomina naszemu autorowi Lotte, a Orestes Werther’a; nie 
pojmuje on, jak mogła kapłanka znieść ludzkie ofiary: „e’est. comme 
si un pape supprimait la messe“ (tom III, str. 38). Osobliwszy 
sposób podnoszenia Racine’a!

Ale ze wszystkiego najgorszy jest ów „Romantyzm klasy­
ków.“ Jeżeli są to tylko ramy (tom II, str. 46), to przygniatają 
obraz. O „Cydzie“ Corneillea mówi p. Deschanel swobodnie i szczę­
śliwie , owa nieszczęsna teorya jest mu bowiem tym razem po­
mocą, nie zawadą. Usunąwszy ją na ostatni plan w wykładach 
o Radnie, dowodzi autor, że umie być i trafnym krytykiem i bie­
głym historykiem literatury. Jakkolwiek mówiąc o autorze „An- 
dromaki,“ jest może p. Deschanel niezupełnie sprawiedliwym 
dla człowieka, w poecie zaś za silny kładzie nacisk na malarza 
dworu Ludwika XIV, ogółem przedstawia z talentem podwójne 
usiłowanie Racine’a: z jednej strony poszanowanie tradycyi w wy­
borze starożytnych tematów, z drugiej chęć wprowadzenia obe­
cnych stosunków, postaci i pojęć na klasyczną, naśladowaną z Eu- 
rypides a scenę. Przeciwnie zaś ustępuje profesor zbyt często 
miejsca feuilletoniście, ile razy wypadnie usprawiedliwiać tytuł, za­
puścić się na pole literatury porównawczej, śledzić np. dziejów 
Don Juana w poezyi, lub szukać śladów romantyzmu w Bossu- 
ecie. Pomimo nowości jego wyrażeń, lepiej może było wielkiego 
kaznodzieję w szeregu romantyków opuścić, niż zastępować roz­
biór jego dzieł cytatami, charakterystykę epoki szczegółami, które 
się w każdem wydaniu mów pogrzebowych znajdują i żądać od 
biskupa, aby w pismach swoich nie był katolikiem, a od współ­
czesnego Ludwika XIV, aby miał dzisiejsze historyozoficzne po­
glądy.

Jakkolwiek często tak powierzchowne, zasługuje jednak dzieło 
p. Deschanel’a na uwagę: posiada ono cenne ustępy i świadczy 
o stosunku dzisiejszej Francy i do swych pisarzy XVII-go wieku. 
Dowodzi ono, że dla ogółu publiczności potrzeba ramy, prete­
kstu, aby jeszcze mówić o Racinie, że trzeba w nim wynaleźć 
podobieństwo do Wiktora Hugo, aby dlań słuchaczy pozyskać. 
Książka ta nie jest zupełnie odosobnionym faktem. Pisarze stu­
lecia Ludwika XIV tak bardzo, przynajmniej nazewnątrz, reli­
gijni i monarchiczni, nie obudzają dziś powszechnej sympatyk
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Z drugiej strony od czasu romantycznych walk, — mówimy o epoce 
„Hernani’ego“ nie zaś „Cyda“ —pozostała jeszcze pewna wroga 
literaturze XVII-go wieku tendencya. Zdyskredytowano nieco 
w oczach Francyi ten najczystszy wytwór jej ducha; zapragnęła 
szerszego, wszechświatowego widnokręgu. Dzisiejsze pokolenia 
nie rozumieją już Racinea jak go poprzednie rozumiały, ale czy 
się za to obce pojęcia przyjęły na francuskiej ziemi ? Książka 
p. Deschanel’a i sądy jego Goethem pozwalałyby wątpić o głę­
bokości i powadze tego ruchu. K. G.

— Real-Encyklopaedie der christlichen Alterthümer unter 
Mitwirkung mehrerer Fachgenossen bearbeitet und herausgegeben 
von F. X. Kraus. (Freiburg im Breisgau, 1885, Herder), 11-te 
Lieferung, p. 289—384. ■— Mówiliśmy już o ważnej tej publika- 
cyi, postępującej bardzo powoli dla niewielkiej liczby współpra­
cowników. W tym roku wyszedł dopiero zeszyt jeden, czwarty 
drugiego tomu, a jedenasty całego dzieła, obejmujący artykuły 
od Lectionnrium do Medaillen. Z licznych przedmiotów, podno­
simy rozprawę o liturgii (Liturgie p. 309—327) napisaną, jak 
wszystko, co wychodzi z pod pióra uczonego profesora Bickell’a, 
z erudycyą ogromną. Wartość szczególną nadaje jej uwzględnie­
nie „Nauki Apostołów,“ wyjaśniającej tyle punktów spornych co 
do liturgii pierwotnej. Następuje rzecz również gruntownie opra­
cowana przez 8 clii 11’a o liturgiach łacińskich (lateinische Li- 
turgieen, p. 327—338). Uczony Münz dostarczył kilka krótkich, 
ale udatnych rzeczy, n. p. o „świetle i ciemności“ (Licht und 
Finsterniss), odgrywających role bardzo wybitną w symbolice 
staro - chrzęściańskiej, o św. Łukaszu i jego rzekomych obrazach 
(Lucas wid Lucasbilder) i t. d. Heuser na podstawie badań 
najnowszych opracował szereg artykułów, odnoszących się do 
męczenników: Märtyrer, Martyrerblut, Martyrerfeste i t. d. Na­
reszcie Kraus, główny wydawca, jest także głównym współpra­
cownikiem dzieła. Dał do tego zeszytu mnóstwo drobnych a bar­
dzo ciekawych rzeczy, jak: Legio fidminatrix, Leier, Leuchter, 
Löffel i t. d.; potem dwa artykuły dłuższe: o biesiadach (Mulde) 
i o obrazach Najśw. Panny (Marienbilder), zasługujące ze wszech 
miar na wyszczególnienie. Resztę pomijamy, a kończymy życze­
niem, aby u nas także książka ta znalazła licznych czytelników.

& P.
— Gesammelte Abhandlungen von Jacob Bernays. Heraus­

gegeben von H. Usener. (Berlin, 1885, Hertz. 8-o: Erster Band 
pp. XXVI, 356. Zweiter Band pp. 396). — Potrzebę zebrania 
pism drobniejszych Ber nay s’a objawiali zarówno filolodzy, jak 
historycy i filozofowie. Bernays zajmował tak wyjątkowe sta­
nowisko wśród filologów nowożytnych, tyle wiedział, tyle kwe- 
styi arcytrudnych rozwiązał, a tak nadobnie umiał pisać nawet 
o przedmiotach suchych, że zaraz po śmierci jego w r. 1881 
powstał zamiar zebrania razem wszystkich artykułów, rozproszę- 
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nych po przeglądach, lub jeżeli drukowanych oddzielnie, już od 
dawnego czasu nieprzystępnych. Prof. U sen er, kolega zmarłego, 
spełnił to zadanie z równą znajomością rzeczy, jak miłością. 
W obu tomach razem jest 32 rozpraw, a 39 krótkich notatek. 
W pierwszym tomie filozof każdy z sercem wdzięcznem powita 
pięć rozpraw, odnośnych do Heraklita (p. 1—109), a ośm do 
Arystotelesa (p. 130—192), które głównie przyczyniły się do 
sławy szerokiej autora. W drugim tomie filolog znajdzie obfitą 
dla ciekawości swojej paszę w owych trzydziestu dziewięciu Mis­
ce! len " (p. 276—368), które prawie wszystkie zajmują się na­
prawą tekstów starożytnych. Jedna o fragmentach Progusa P o ra­
pciu s a, wymierzona przeciw A. Bielo w ski emu, któremu 
zdawało się, że odkrył resztki zatraconego dzieła rzymskiego 
historyka. A jak zajmującą rozprawka o Żydach w Juvenalu 
(Die Gottesfürchtigen bei Juvenal), jedna z owych pięknych ro­
bót filigranowych, w których lubował się żydowski filolog! Za­
pomnieliśmy na wstępie powiedzieć, że Bernays był Żydem, co 
mu długo przeszkadzało w kary erze uniwersyteckiej. W Prusiech 
bowiem do r. 1860 Żyd nie mógł zostać profesorem, choć po­
zwalano mu wykładać za darmo. Ale będąc Żydem, Bernays 
interesował się mnóstwem rzeczy, o których zwykli filolodzy nic 
nie wiedzą. Znał dobrze stary i nowy testament, a nawet ojców 
Kościoła, zwłaszcza greckich. Inaczej nie byłby potrafił napisać 
uczonej rozprawy o Focylidesie (Ueber das Phokylideische Ge­
dicht, I, p. 192—262), w której dowiódł niezbitemi argumentami, 
że autor nie był Grekiem, lecz Żydem z II go wieku przed 
Chr., skoro śliczne zwroty starobiblijne naśladował w swoich 
wierszach. Jeżeli to odkrycie jest arcyciekawem, to nierównie 
ważniejsze jest studyum o „kronice Sulpicyusza Sewera“ (Ueber 
die Chronik des Sulpicius Severus, II, p. 81—201), studyum 
klasyczne, pełne nowych spostrzeżeń o teologii, literaturze i hi­
story! kościelnej pierwszych wieków. A co powiemy o monografii 
poświęconej Gibbon owi (Edward Gibbons Geschichtswerk, II, 
p. 206—254), niestety niewykończonej, bo śmierć przedwczesna 
wytrąciła pióro z ręki autorowi! Jest to skarbnica pełna uwag 
głębokich, a poglądów wyższych, z których czerpać można pełną 
garścią. Mogą zadziwić te pochwały, tych, którzy nigdy nie słyszeli 
o Bernaysie, nam wydają się za skąpe, zważywszy wielkość czło­
wieka. W każdym razie spełniam miły obowiązek, wspomniawszy za­
szczytnie o nauczycielu moim. Niegdyś bowiem miedzy rokiem 
1858 a 1862, kiedy był docentem w Wrocławiu, słuchałem jego 
wykładów, a miał szczególny dar mówienia o wszystkiem w spo­
sób wykwintny i zajmujący. Czy wykładał o poetyce Arystote­
lesa, czy o poemacie Lukrecyusza, czy o listach Cycerona, zawsze 
mówił z werwą, dowcipnie, a żywe oczy, po przez okulary bły­
szczące, wlewały zapał w licznych słuchaczy. S. P.
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— Gustaw Meyer: Essays und Studien zur Sprach­
geschichte und' Volkskunde. (Berlin, 1885.) —■ Sławny lingwista, 
profesor uniwersytetu w Gracu, autor najlepszej dziś gramatyki 
greckiej podaje nam tu szereg mniejszych, popularyzujących 
rozpraw, pisanych czasem w stylu odcinkowym, dosyć nie­
smacznym, ale niemniej ciekawych. Jest tu i sprawa naszych 
praojców aryjskich i rozbiór badań nad Etrusczyzną, która dzi­
siaj do aryjskiego przybytku znowu się zbliża; znajdujemy dalej 
dużo wiadomości z zakresu baśni i podań ludowych, a wreszcie 
najciekawszy może z wszystkich artykuł pod tytułem: Ueher 
Sprache und Literatur der Albanesen, mówmy najciekawszy, bo 
pochodzi z pod pióra specyalisty w tym względzie. Dzisiejsi 
Albańczycy są zapewne potomkami starożytnego illiryjskiego 
plemienia, które niektórzy uważali za pierwotnych mieszkańców 
Grecy i i Italii, identyfikowali nawet z zagadkowymi Pelazgami. 
Meyer z pewnym sceptycyzmem o tych teoryach się wyraża. 
Mówią oni z pewnością aryjskim językiem, ale ściślejsza klasy- 
fikaeya tej mowy w szeregu innych indoeuropejskich dotąd się 
nie udała. Panowanie Rzymian naniosło do języka starych Wy­
rów dużo rzymskich wyrazów, a następne słowiańskie wędrówki 
i inwazye wprowadziły wiele słowiańskich wyrazów. Tureckie pa­
nowanie także nie pozostało bez wpływu na język, a greckie są 
śledztwo wprowadziło doń nową, obcą przymieszkę. W samejże 
Grecyi mieszka około 200,000 Albańczyków, a ludność wiejska 
Attyki jest przeważnie Albańską. Ciekawszemi jeszcze są szcze­
góły, dotyczące Albańczyków w dzisiejszych Włoszech: jest ich 
tu około 100,000, w Kalabryi, Terra d’Otranto i na Sycylii, 
a napływ ten sięga zapewne XV wieku. Zachowali swój język, 
pomnożony licznemi wtrętami włoskiem!, zachowali pewien szczepowy 
patryotyzm i grecko katolickie wyznanie. Wykształceni wśród nich 
biorą udział w życiu publicznem Włoch, ale nie zapierają się 
swej narodowej odrębności. Do nich należy np. sławny i osławiony 
exminister Crispí. Co więcej, istnieje tu i kwitnie samodzielna, 
albańska literatura. Żyje dziś jeszcze najznakomitszy poeta albań­
ski Italii, Girolamo de Rada z Kalabryi, autor „Rapsody! albań­
skiego poematu", czerpiący natchnienia do swych erotycznych 
utworów splecionych z epickiemi opowieściami, z ludowych pieśni 
swego szczepu. — Następnie opowiada sam autor, jak w tureckiej 
Albanii mnożą się objawy dążące do rozbudzenia jedności naro­
dowej, i przypomina działanie sławnego księcia Janiny Alego 
Paszy. Nie oderwał on Albanii od Turcyi, ale rozbudził świado­
mość narodową w swym kraju; to też kwestya albańska należy 
dziś do tych tak licznych kwesty! narodowych, wikłających sprawę 
wschodnią, i domagających się rozwiązania. K. JA

— Tac American Journal of Philology, edited by Basil L. 
Gil der sleeve. (Baltimore). — Zaatlantyckie czasopisma specy- 
alne nader rzadko sie niestety spotykają w naszych czytelniach 
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i bibliotekach. By mieć pojęcie, jak Amerykanie traktują n. p. 
filologią i lingwistykę, zajrzyjmy do ostatnich roczników jednego 
z głównych ich w tyra fachu czasopism. Co nas tu przedewszy- 
stkiem uderza, to mieszanie filologii klasycznej z oryentalną, starej 
z nową, a filologii w ogóle z lingwistyką a nawet z historyą sztu­
ki. W tomie IV. (r. 1883.) u. p. obok pracy Thomasa R Price 
o systemie barw u Wirgilego, pisze Edward W. Hopkins o wy­
razach oznaczających barwy w füg wędzie, dalej o stychometryi 
w literaturze greckiej i w tekstach biblijnych pisze R. Harris, a obok 
pracy o angielskiej deklinacyi zaimków osobowych (Gummere), ma­
my rzecz o »Nocach attyckich« Gell i usa (Henry Nettleship). Co 
do jakości tych prac, nie można powiedzieć, żeby były gorsze niż 
prace Europejskich uczonych; i owszem są one nieraz nawet bardzo 
dzielne. Z europejskiej literatury naukowej, a zwłaszcza z książek 
niemieckich, angielskich i francuskich korzystają uczeni amery­
kańscy bardzo sumiennie, tern bardziej, że wielu z nich odbywało 
swe studya w uniwersytetach Europy. Najlepsze prace lingwistyczne 
umieszcza tu Maurycy Bloomfield, wychowaniec uniwersytetu 
lipskiego. Już w I. tomie tego czasopisma streści! on nader zręcznie 
zdobycze nowszej szkoły gramatycznej, obecnie zaś w tomie IV. 
podaje wcale piękną, jakkolwiek nie wyczerpującą pracę o akcencie 
greckim ze stanowiska gramatyki porównawczej. Sam wydawca, 
Bazyli L. Gilder sleeve, profesor greki »in the Johns Hopkins 
University« pisze tu o syn taksie u Pindara, i o zdaniach celowych 
u Homera, Hezyoda, liryków i dramatyków greckich, a wreszcie 
u jońskich prozaików. Studya etymologiczne, głównie w zakresie 
łaciny, podaje J. Postgate; Ch. Short pisze o nowej rewizyi »of 
king James Revision of the New-Testament« a Harrisson wylicza 
słowa nieregularne w epopei anglosaskiej Beowulf. Nawet arche­
olodzy i historycy sztuki znajdą tu coś dla siebie n. p. w pracy 
Thom. Ludlow a »The Harbors of ancient Athens« (o portach Ba­
leron, Munichii i Pireju) i w krótkim artykule Ałfr. Emersona 
p. t. »The Dying Alexander of the Uffizi Gallery and the Giganto- 
machia of Pergamum«. — Tomu V. nie mamy jeszcze przed sobą 
w całości, zwracamy jednakże uwagę tych, którzy się interesują 
nowszym ruchem w lingwistyce, na pessymistyczny nieco artykuł 
A. W. Easton’a p. t. »Analogy and Uniformity«(str. 164 — 177) 
i na odpowiedź wymienionego już wyżej M. Bloomfield a p. t. 
»On the probability of the existence of phonetic law« (str. 178 — 185) 
Czytamy tu między innemi wyraźnie, że mówiąc o »prawach gło­
sowych,« wyrażenie »prawo« należy rozumieć metaforycznie. Ładny 
też jest artykuł znanego już dziś powszechnie w Europie autora 
najlepszej gramatyki sanskryckiej W. D. Whitney’a, p. t. »The 
Study of Hindu-Grammar and the Study of Sanskrit« (str. 278 
— 297). Zwraca on na to uwagę, że co innego jest nauka sanskry- 
ta, a całkiem co innego studyum starych gramatyków indyjskich. — 
Z filologii klasycznej wymieniamy artykuł Robinsona Ellis’a o ele- 
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giach Maximiana, Morris’a »The Jurisdiction of the Athenians over 
their Allies« i Perrin’a o Lubanie jako źródle historyczne™ dla Ap­
pian a. Zresztą i romaniści i germaniści mają tu co czytać, a artykuł 
Frothingham’a »Historical sketch of Syriac literature and culture« 
zająłby może i szerszą wykształconą publiczność. J. H.

— John Bull’s Womankind by Max O’Rell. (London — 
Field and Tuer). -- Dobra napisać książkę, wielką jest zasługą, 
tern większą, że się zwykle nagrodę za nią na tamtym ś wiecie 
dopiero otrzymuje; ale napisać książkę niezmiernie zabawną, do­
wcipną, lekką nawet, nie obrażającą wszakże ani religii, ani mo­
ralności, jest w swoim rodzaju także zasługą. Do nieba po wy­
nagrodzenie za swoje dziełko p. Max O’Rell sięgać wprawdzie nie 
będzie potrzebował, ale na tym padole łez żyjący śmiertelnicy wdzię­
czni mu będą za każdy rozdział o »John Bulla niewieścim rodzie.»

Francuz z urodzenia, choć z nazwiska zdawałoby się, że Ir­
landczyk czystej krwi, autor, szczery lubo nie zaślepiony, wiel­
biciel cór Albionu, tak się do nich odzywa. »Kobieta jest un 
objet d’art (definicya napisana po francusku, snąć nie znalazł 
P. O’Rell ekwiwalentu w języku angielskim, choć nim włada 
wyśmienicie), z którym się bardzo ostrożnie obchodzić trzeba. 
Mając, owemu z rąk Boskich najdoskonalszemu stworzeniu kilka 
nagich prawd do udzielenia, zabieram się do dzieła z największą 
delikatnością i Mrs. John Buli upraszam pokornie, aby zawczasu 
brwi nie marszczyła i nie wołała Shaking! za nim wszystkiego 
nie wyczyta. Wszak ja przedewszystkiem litanię wielkich cnót jej 
śpiewać będę.« Tej ostatniej obietnicy, autor, prawdę powiedziaw­
szy, niekoniecznie dotrzymuje, bo jakkolwiek znaczna część książki 
jest hołdem oddanym Angielkom, krytyka nic na tern nie traci, 
owszem, dobitniej jeszcze w tej grze światłocieniów występuje.

Na jakimś monumentalnym londyńskim bankiecie, Lord 
Derby wnosząc zdrowie dam, tak swój toast zaczął: »Zanim się 
na jakiekolwiek wyższe stanowisko Anglika wybiera, pytają się 
wyborcy przedewszystkiem, jaką ma żonę, what kind of wife he 
has ? Pierwsza bowiem w ich oczach zaleta dla człowieka wstę­
pującego na arenę życia publicznego, jest dyskrecya i poczucie 
własnej siły. Jeśli pan X nie jest w stanie żony i domu w ryzie 
utrzymać, jakżeż potrafi tysiącem ludzi rządzić! Albo pan Z. jeśli 
jest pod pantoflem małżonki, to wówczas nie na pana, ale na 
panią Z. bezwiednie głosujemy.« Z tej anegdoty assumpt biorąc, 
p. O’Rell pozwala sobie radzić kochanej Mrs. John Buli, aby, 
zamiast trudnić się polityką, starała się mężowi tak życie domo­
we uprzyjemnić, aby przy niej zapominał o walkach, trudnościach, 
rozczarowaniach publicznego zawodu; aby się przy ognisku domo- 
wem uspokajał, odświeżał i na dalszą drogę wzmacniał. Niech 
żona umié niezrównaną, a tylko w Anglii znaną gościnnością (dla­
czego tylko w Anglii ? zapraszamy p. O’Rell do Polski) przyspa­
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rzać mężowi przyjaciół. Niech miłością i poświęceniem wypełnia 
tern piękniejszą, że napozór, ale tylko napozór, rolę podrzędną.

Po tyle obiecującym wstępie, przechodzi autor różue po 
kolei warstwy kobiecego świata, do różnych eleganckich zaziera- 
jąc kryjówek. Przyłączmy się do tej wielce ciekawej pielgrzymki, 
choćbyśmy nawet nie wszędzie z p. O’Rell wstępowali, bo bądź, 
co bądź, nie wszędzie wstępować można. Pierwszy rozdział poświę­
cony historyozofii flirtu. Angielscy i nie angielscy powieściopisarce 
tyle się już narozpisywali o flircie, że miłej doznaje się niespo­
dzianki, spotykając się z całkiem nowem zapatrywaniem się na 
ten czysto brytański rodzaj kokieteryi. Nazywa ją p. O'Rell 
»attention without intention.« Ztąd więc owo zalecanie się mło­
dego człowieka, które w innym kraju uważaneby było za dekla- 
racyą, wiodącą wprost na matrymonialny kobierzec, a umizganie 
się panny za przyjęcie wyznania gorących afektów kawalera 
pour le bon motif, nie jest w Anglii uiczem innem, tylko ulubio- 
nem zajęciem młodzieży obojej pici, odgrywaniem con amove ko- 
medyi miłości, z większym lub mniejszym artyzmem. Każda oko­
liczność, każda miejscowość, każda godzina dnia lub wieczoru, ma 
swój odrębny rodzaj flirtu: inaczej się flirtuje w salonie, inaczej 
w teatrze, na koniu, w powozie; zupełnie inaczej w parkach, gdzie 
policemanowi powierzonem jest »to protect the sweethearts.«

Zdaniem p. O’Rell »dobre czasy« dla Francuzki rozpoczy­
nają się od dnia ślubu; dla Angielki zaś z dniem ślubu się koń­
czą, ale się kończą po długiem, swobodnem, wesołem używaniu 
panieńskiej wolności, wolności dochodzącej od czasu do czasu do 
sekretnego małżeństwa przed trądycyonalnym kowalem w Gratna- 
Green. — Najzabawniejszy ustęp książki odnosi się do sposobu 
-Żywienia się Angielek, ustęp oparty na opowiadaniu Lady Man­
ners, jednej z pierwszych dam arystokracyi Wielkiej Brytanii. 
Owoż więc, zanim jeszcze panie z łóżek wstały, przynoszą im na 
tacy w ślicznej porcelanie herbatę i niezliczoną moc tartynek. 
Koło godziny 10tej schodzą się wszyscy na pierwsze śniadanie 
(tamto śniadanie, spożyte incognito w łóżku, całkiem się nie liczy) 
składające się zwykle z kilku ciepłych potraw, mnóstwa zimnych 
mięs, herbaty, kawy, różnych ciast, owoców i czerwonego wina, 
claret. To śniadanie przeciąga się czasem i do południa. O godzi­
nie 2giej jest tak zwany lunch. Znów występuje ogrom mięsa 
różnego rodzaju, zwierzyna, dzikie i swojskie ptactwo, jarzyny, 
pudingi bez miary, ciasta i wino w kilku gatunkach. Po czarnej 
kawie przychodzi chwila wyjazdu panów, zwykle i kilku pań, na 
polowanie. Temu wyjazdowi towarzyszą norwegskie piece zaopa­
trzone we dwie lub trzy gorące potrawy. O 5tej, pozostałe w domu 
panie schodzą się na gawędkę i herbatę do budoiru de la cha­
telaine, przy której to herbacie występują tradycyonalne muffinsy 
i misterne tea-cakes. Obiad ma miejsce między Brną a 9tą; siedzi się 
przy nim co najmniej pól tory godziny, co daje miarę ilości dań.



55íi PRZEGLĄD POLSKI.

Po odejściu dam, mężczyźni dyskutują o polityce, popijając wino, 
likwory i czarną kawę. Ale nie na tem koniec; jeszcze będzie 
herbata, gdy panowie do salonu powrócą! Dziwić się tu teraz, 
że Opatrzność istnemi mięsożernemi kiami zaopatrzyła cale angiel­
skie plemię; gdyby nie ta Boska przezorność, naródby wkrótce 
na ogólna niestrawność marnie wymarł! Tej to nigdy nieprzerwa­
nej ciężkiej pracy organów trawienia, przypisuje p. O’Rell czer­
wone nosy, spuchnięte dziąsła, wypukłe oczy ślicznych ongi, a dziś 
w dojrzałym będącym wieku Angielek. Cudzoziemcowi chcącemu 
widzieć mnogo ładnych, świeżych, ożywionych twarzyczek, radzi 
autor udawać się o wczesnej godzinie do parków londyńskich; 
później zaś, to jest od 3ciej lub 4tej popołudniu, każdy Anglik, 
każda Angielka przypomina potrochu boa1, który pożarł wolu, 
lub co najmniej spore cielę, i jest trawieniem takowego za­
jęty. O świecie zwanym dziś we Francyi »le monde oil Fon s’a- 
muse« rozpisuje się autor tylko pobieżnie, i na chwałę Anglików 
nazywa go w Londynie »le monde oil Fon se cache.«

Do kobiet wzdychających za równouprawnieniem politycznem, 
tak się p. O’Rell odzywa: »Moje panie łaskawe, czego właściwie 
żądacie ? Czy być na równi z mężczyznami ? dla czegóż, kiedy 
macie wyższość nad nami we wszystkiem. Pragniecie głębszej 
nauki ? ależ nauka wam jest wrodzona. Chcecie być wolne ? alboź 
nie jesteśmy wszyscy waszemi niewolnikami? Chciałybyście prawa 
pisać ? pobo I kiedy każde wasze życzenie jest najświętszem dla 
nas prawem. Żądacie dla siebie więcej władzy, więcej znaczenia, 
szerszego pola działalności? Małoż wam tego, że powodem całego 
rodu ludzkiego upadku była kobieta; że od wojny trojańskiej do 
wojny francusko-pruskiej, wszelka katastrofa kobiecą ręką spro­
wadzona była?« Największego uznania godne poszanowanie na­
rodu dla swej monarchini, p. O’Rell ocenia w następujący spo­
sób: »Powiedz angielskiemu konserwatyście, że Gladstone jest 
urwisz, a Chamberlain niebezpieczny radykał, odrzeknie, że wielką 
masz słuszność. Powiedz liberałowi, że Salisbury jest warchoł, 
Stafford Northcote baba, a Randolf Churchill polityczny pajac, 
powić ci: święta prawda! Ale pozwól sobie choćby naj niewinni ej- 
szego żartu na królową, każdy Anglik jakiejkolwiek on będzie po­
litycznej barwy, rzuci się na ciebie, jak wściekły bull-dog. Ka­
walerom mającym zamiar żenić się, polecamy dyalog Francuza 
z Anglikiem: wyspiarz daje tam przyjacielowi rady, jak ma sobie 
z żoną postąpić, żeby mu się z pod władzy nie wymknęła. Drugi 
dyalog dwóch mężatek tychże również narodowości, bardzo za­
bawny, trochę tylko nadto może przypomina Monsieur, Madame 
et Bébé.«

Pełen sarkastycznej fantazyi rozdział o przeróżnych kościo­
łach, kongregacyach, sektach, sekcikach, kończy się monstrualną 
apoteozą cór John Bulla w niebie. Dopieroż rozpoczynają się na 
wielką skalę (może dlatego, że na wieczną skalę) meeting!, dys- 
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kusye, mowy, toasty. Żaden ziemski parlament nie dorównał 
dotąd zaciekłością i wrzawą tym niebieskim sessyom. Św. Piotr, 
któremu prezydenturę gwałtem nałożyli, nie mogąc sobie dać rady, 
ma już parlament rozwiązać, gdy pobożna jakaś dusza przycho­
dzi na pomysł, żeby do samego Boga się odnieść z prośbą, aby 
raczył udzielić swojego zdania. Podana do glosowania poprawka, 
znaczną większością przyjęta!

Na tern kończy się książka, o której podajemy tę krótką 
wiadomość, bo treść jej udatna na to zasługuje, a dowcip i 
prawdziwa sól attycka zjednały jej należny rozgłos w ojczyźnie 
bohaterek jej przedmiotu i autora samego. A. M. L.



Przegląd polityczny.

Kraków, w maju 1885 r.

Ruch przedwyborczy zapanował w bieżącym miesiącu 
niemal wszechwładnie na polu wewnętrznej polityki w Przed- 
litawii. Manifesty wyborcze rozmaitych stronnictw politycznych, 
mowy kandydackie, opisy zgromadzeń przedwyborczych, za­
pełniały codziennie szpalty dzienników austryackich. Agitacya 
wre jeszcze we wszystkich krajach koronnych, a wybory do 
przyszłej Rady państwa zakończą się dopiero 13go czerwca. 
W chwili, gdy to piszemy, przystąpiły już do urny wybor­
czej gminy wiejskie w dolnej Austryi i w Salcburgu. W Gali- 
cyi wybierają reprezentanci mniejszej własności w dniu 2 
czerwca, miasta 8go czerwca, Izby handlowe lOgo czerwca, 
a kurya wielkiej własności ligo czerwca.

Wyborami naszego kraju kierują dwa komitety central­
ne we Lwowie i w Krakowie, utworzone na zasadzie uchwa­
lonego przez Koło sejmowe regulaminu. O ile z dotychcza­
sowej agitacyi wyborczej, a niemniej z zatwierdzonych już 
przez komitety centralne kandydatur, wnosić można, nie zajdą 
radykalne zmiany w gronie naszej delegacy!, a temsamem 
przewodni kierunek i zasadnicza myśl, jaka przyświecała 
naszym posłom w parlamencie wiedeńskim, nie zostanie skrzy­
wioną, lecz Kolo polskie i w nowym swym składzie pod zna­
komitym kierunkiem swego sędziwego, wytrawnego i doświad­
czonego przewodnika, dalej działać będzie w duchu dawnej 
tradycyi, nacechowanej wyższym rozumem politycznym, umiar­
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kowaniem, taktem, konsekwencyą i wytrwałością. Wśród go­
rączkowej agitacyi wyborczej, odzywały się wprawdzie tu i 
owdzie głosy, uderzające na dotychczasową taktykę parla­
mentarną Koła polskiego, ale wychodziły one od ludzi, któ­
rzy albo znani są oddawna ze swych tromtadratycznych i 
bałamutnych wystąpień, albo też w życiu publicznem nie brali 
nigdy udziału, a przeto tein łatwiej mogli pójść na lep nie­
poprawnych krzykaczy i frazesowiczów o nieokreślonych 
aspiracyach politycznych, dyktujących zarozumiale nowe arty­
kuły wiary naszej delegacy). Z przed oczu roznamiętnionych 
agitatorów znika coraz bardziej głębsze zrozumienie interesu 
kraju; wśród wichrzeń frakcyjnych ujawniają się coraz bar­
dziej źle ukrywane dążności egoistyczne, a z programów 
opozycyjnych, szumnie głoszonych przez t. z. nowych ludzi, 
nie przebija żadna donioślejsza myśl, żaden wznioślejszy cel. 
Ta „młoda opozycya“ rekryminacyami i zarzutami bez pod­
stawy krępowała często swobodną inicyatywę Koła, zrażała 
nieufnością i obarczała podejrzeniami najzasłużeńszycb i w za­
pasach parlamentarnych wypróbowanych posłów, a trudno się 
dziwić, iż rozważniejsza część naszej społeczności nawet wśród 
wrzawy agitacyjnej nie da się omamić błyskotliwą frazeolo­
gią ludzi nowych, zakreślających nowe tory naszej narodo­
wej polityce, bo już nieraz tacy nowi ludzie nie spełnili ani 
w drobnej mierze pokładanych w nich nadziei. Tymczasem 
dotychczasową drogą postępując, delegacya nasza, zaskar­
biwszy sobie przedewszystkiem szczególniejsze względy Mo­
narchy, zdołała osiągnąć dla kraju wiele ważnych i żywo­
tnych zdobyczy, a z tej drogi, wskazanej rozumem polity­
cznym i interesem narodowym, nie powinno Kolo polskie i 
nadal ustępować, lecz przeciwnie, wobec prawdopodobnej 
zmiany w ukształtowaniu się stronnictw w przyszłym parla­
mencie, skupić się solidarnie około ludzi politycznie pewnych 
i wytrwać męsko w dotychczasowym kierunku rozumnym i 
zbawiennym dla dobra kraju i społeczeństwa polskiego.

Jak ostatecznie w przyszłej Kadzie państwa wyglądać 
będzie to nowe ugrupowanie stronnictw, tego dziś przewidzieć 
trudno. Już teraz jednak można z wszelkiem prawdopodo­
bieństwem obliczyć, iż w nowych wyborach przynajmniej 25 
mandatów utraci „zjednoczona lewica,“ której szeregi z dniem 
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każdym bardziej się chwicją i łamią. Mimo sławionej zgody 
i jedności, pogrążone jest to stronnictwo w widocznym roz­
kładzie, a na licznych zebraniach, jakie się w ostatnich ty­
godniach w rozmaitych odbywały miejscowościach, wystę­
pują coraz bardziej separatystyczne tendencye, objawiają się 
najsprzeczniejsze prądy i przekonania, wprost niezgodne z ha­
słami, głoszonemi dotąd przez liberalno niemiecki obóz. Roz­
strój panujący wśród tej partyi nie da się przysłonić żadne- 
mi wybiegami, a takie fakta, jak cofnięcie się z areny polity­
cznego życia takich weteranów parlamentarnych, jak Rech- 
bauer i Wolfrum, lub błąkanie się po rozmaitych okręgach 
kandydatury takiego Herbsta, to zaprawdę bardzo znaczące 
i charakterystyczne symptomaty, mogące posłużyć organom 
lewicy do smutnych i bolesnych rozmyślań. Jeszcze niedawno 
tak namiętny agitator niemiecki w Czechach, jak Dr. Sclnney- 
kal, uroczyście zapowiadał, iż minęły już czasy półsłówek i 
łagodnych czynów, a rozpoczyna się żelazny okres bewzglę- 
dnej opozycyi, a słowa te dziwnie szorstko odbić się musiały 
od enuncyacyi, uczynionej w Bernie przez jednego z najwy­
bitniejszych reprezentantów zjednoczonej lewicy. W swojej 
mowie kandydackiej oświadczył bowiem dość wyraźnie pan 
Chlumecky, iż polityka skrajnych żywiołów jest szkodliwą, 
iż narodowo-niemieckie agitaeye odbiegają od austryaekiej 
myśli państwowej, iż polityczne namiętności i ultraniemieckie 
aspiracye nie są zdolne nic pozytywnego stworzyć, iż należy 
działać z umiarkowaniem i wyrozumieniem.

Te wszystkie charakterystyczne objawy pozwalają wró­
żyć, iż ostateczny rezultat kampanii wyborczej dla zjedno­
czonej lewicy korzystnym nie będzie. W Tyrolu, gdzie wielka 
własność wybierała dotąd posłów tej partyi, grozi lewicy zu­
pełna utrata mandatów; w dolnej Austryi wypadły wybory 
prawyborców na niekorzyść dotychczasowych deputowanych 
z lewicy; w Czechach wskutek zmiany ordynacyi wyborczej, 
poniesie ona dotkliwe straty szczególnie w grupie Izb han­
dlowych i w kuryi wielkiej własności; w Morawii znany 
kompromis w kuryi większej posiadłości wprowadzi do par­
lamentu znaczniejszą liczbę konserwatywnych posłów, a 
w prowincyach niemieckich mało który z okręgów autono- 
mistycznych i konserwatywnych jest naseryo zagrożonym.
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Lecz mimo tak bardzo obecnie prawdopodobnej klęski 
zwolenników zjednoczonej lewicy, nie można sie oddawać ró­
żowym iluzyom, iż autonomistyczne żywioły znacznie się 
wzmocnią w przyszłej Kadzie państwa. Do nowej Izby wej­
dzie bowiem krzykliwy, impertynencki i grubiański zastęp 
tak zwanych ludzi „ostrzejszego tonu,“ w guście osławionego 
Knotza lub Piekerta, domagającego się w\ łączenia Galicyi i 
Dalmacyi ze związku państwowego, a nadto uzyska także 
kilka mandatów t. z. partya demokratyczna, zrodzona na 
gruncie czysto wiedeńskim, odznaczająca się pewnym rysem 
bardziej kosmopolitycznym, niż narodowym, i walcząca prze­
ważnie w imieniu interesów materyalnych poszczególnych sta­
nów miejskich i zawodów. O ile te nowe nabytki parlamen­
tarne mogą paraliżować lub utrudniać swobodną akcyę obe­
cnego gabinetu, o tern świeżo wypowiedział zdanie zapewne 
najkompetentniejszy w tej mierze sędzia, jakim jest sam lir. 
Taaffe. W ogłoszonej w Politische Corresp. rozmowie wie­
deńskiego korespondenta Timesa z prezesem ministów, miał 
tenże wyrazić przekonanie, iż wskutek nowych wyborów 
większość jego dozna wzmocnienia. Niewątpliwie wzrośnie 
także kierunek skrajny, reprezentowany przez Knotza, Schö­
nerem itp., jak niemniej antisemityzm, ale znowu nie należy 
tego uważać za wielkie nieszczęście z tego powodu, że ludzie 
o krańcowych tendencyach mniej mogą zaszkodzić dobremu 
rządowi, niż żywioły fluktuacyjne i wahające się, które prze­
chodzą od jednego stronnictwa do drugiego. Hr. Taaffe wy­
raził wątpliwość, czy różnolite grupy, tworzące zjednoczoną 
lewicę, jeszcze długo będą się trzymały razem i oświadczył, 
iż wogóle jest bardzo prawdopodobnem nowe ukształtowanie 
się stronnictw w przyszłej Radzie państwa. Rządowi chodzi 
o to, aby miał do rozporządzenia większość, któraby lojalnie 
popierała go w osiągnięciu jego celu, a tym celem jest wy­
równanie narodowościowych różnic przez równomierne uwzględ­
nianie interesów wszystkich narodowości. W kraju, gdzie 
teorye, mniej zaś uczucia, przesądy i materyalne interesa 
dzielą stronnictwa, kompromis jest bardzo trudnym, a naj- 
wyższem prawem rządu musi być bezstronność.

Z tej enuncyacyi hr. Taaffego wypływa wyraźnie, iż 
obecny gabinet w myśl inteneyj mowy tronowej prowadzić 
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będzie dalej rozpoczęte dzieło pojednania i nie odstąpi od 
swego programu tkwiącego w tej zasadzie, iż wszystkim 
narodowościom, w skład monarchii wchodzącym, należy 
w równej mierze zabezpieczyć warunki intelektualnego i ma- 
teryalnego rozwoju. Zaznaczone atoli przez hr. Taaffego praw­
dopodobieństwo nowego ugrupowania się stronnictw parla­
mentarnych, wskazuje naszej delegacy! z góry zajęcie sta­
nowiska ostrożnego i rozważnego , zapewnienie sobie powa­
żnej i wpływowej roli, jaka się wywalcza taktem i wyrozu­
miałością, a nie puszczanie się na fale awanturnicze, na jakie 
pragnęliby ją zepchnąć nasi polityczni szowiniści.

W chwili, kiedy w Przedlitawii wre jeszcze z całą na­
miętną zaciętością agitacya wyborcza, rozpoczęły się w Za- 
litawii parlamentarne ferye. Po ośmiomiesięcznej wytrwałej 
działalności, została 26go b. m. zamkniętą pierwsza sesya 
bieżącego okresu prawodawczego Izby węgierskiej, na której 
obok długich rozpraw adresowych i budżetowych, załatwiono 
cały szereg ważnych ustaw, a wśród nich bezsprzecznie naj­
wybitniejsze miejsce zajmuje zmiana węgierskiego parlamen­
taryzmu, wskutek przeprowadzonej już w zupełności reformy 
Izby magnatów. Z uchwalonych na ostatniej sesyi przedmio­
tów, mają dla wewnętrznej administracyi ważne znaczenie 
ustawy o nowych normach pensyjnycb dla urzędników pań­
stwowych, o uregulowaniu prawa wodnego, o zaprowadzeniu 
pocztowych kas oszczędności, o regulacyi górnego Dunaju i 
rzeki Raby, mającej być przeprowadzoną kosztem przeszło 
22 milionów złr.; o budowie wielu kolei wicynalnych, o prze­
jęciu niektórych linij kolejowych na rachunek państwa, o po­
mnożeniu sądów powiatowych, a wreszcie o reformie ordy- 
nacyi notaryalnej. Niemniej doniosłym aktem Izby był wybór 
t. z. deputacyi regnikolarnej, która wraz z deputacyą kroacką 
w najbliższych dniach zbierze się w Peszcie dla zbadania i 
możliwego usunięcia tych gra wami nów, jakie od dłuższego 
szeregu lat podnoszą ze strony Kroacyi z powodu narusze­
nia niektórych artykułów ustawy ugodowej z r. 1868. Po­
myślne załatwienie tego zatargu prawno-państwowego nada 
korzystny zwrot stosunkom między Węgrami a Kroacyą, 
w której, dzięki energii i taktowi bana Khuen-Hedervarego, 
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umiarkowańsze żywioły zaczynają powolnie brać górę, a 
w miarę tego staje się widocznym postęp w dziedzinie ad­
ministracji i sądownictwa.

Wśród feryj parlamentarnych, cała uwaga publiczna 
w Węgrzech skupiła się około otwartej niedawno w sposób 
uroczysty pierwszej wystawy krajowej w Peszcie, na którą 
złożyło się przeszło 10.000 wystawców, a pomiędzy tymi 
wiele pierwszorzędnych firm zagranicznych. Wystawa ta na­
pełnia dumą naród węgierski i jest najwymowniejszem świa­
dectwem tego, co może zdziałać naród pracowity, zapobie­
gliwy i umiejący zręcznie wyzyskać sprzyjające okoliczności. 
Obecnie ma sposobność zagranica zapoznać się i ocenić bo­
gactwa węgierskiej ziemi, ale i obecnie także sami Węgrzy 
będą mieli możność stwierdzenia, w jak wysokim stopniu 
kraj ich przeważnie rolniczy podniósł się w kilkunastu latach 
pod względem przemysłowym, jak cenne zdobycze poczynił 
na polu ogólnego odrodzenia i jak szybkim krokiem zdąża 
za narodami, przodującemi Europie w różnych kierunkach 
intellektualnego i ekonomicznego życia.

Równocześnie niemal z sejmem węgierskim, zakończył 
także swoje obrady parlament niemiecki. Obok wprowadzenia 
w życie potrzebnej dla szerszego rozwoju kolonialnych sto­
sunków instytucyi poczt parowcowycb, dla których uchwalono 
przez lat piętnaście subwencyę roczną 5 milionów m., prze­
prowadził parlament znaczną część projektów, dotyczących 
reformy socyalno-politycznej i podatkowej. Pierwsza polega 
w przyjęciu ustawy, ubezpieczającej pewną kategoryę robo­
tników na wypadek kalectwa, a druga w zaprowadzeniu po­
datku giełdowego. Dla ekonomicznych interesów ma pierw­
szorzędne znaczenie przyjęta w tegorocznej sesyi nowela 
cłowa, podnosząca w szczególności cła od zboża i wprowa­
dzanego do kraju inwentarza żywego. Zaprowadzone cła 
ochronne dla rolnictwa w Niemczech, są w wysokim stopniu 
uciążliwemi dla państw sąsiednich, a pierwszą na nie odpo­
wiedzią będzie reforma taryfy cłowej, która stanie się nie­
wątpliwie jednym z najpierwszych przedmiotów obrad par­
lamentu austryackiego.

O działalności sejmu prukiego szczegółowo mówić nie 
potrzebujemy. Zapisał się on dla nas pamiętnie z powodu 
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znanej interpelacji w sprawie wydalania wychodźców pol­
skich zaboru rosyjskiego z Prus zachodnich i wschodnich, 
popartej przez wszystkich Polaków i przez katolickie cen­
trum. Rozporządzeniem ministeryalnem rozkazano bowiem 
Polakom nie będącym poddanymi pruskimi, a zamieszkałym 
w zachodnich i wschodnich Prusach, opuścić natychmiast 
Pruskie państwo, nawet choćby byli związani długotrwalemi 
kontraktami służbowemi, choćby zajmowali się przemysłem, 
byli właścicielami posiadłości ziemskiej lub wreszcie służyli 
w wojsku niemieckiem. Uzasadniając powyższą interpelację, 
wykazał dowodnie poseł Spahn, iż pomiędzy wydalonymi 
z kraju Polakami z zaboru rosyjskiego , znajduje się przy­
najmniej 32 takich, którzy naturalizowani zostali w Prusach 
i są w wieku od 70 do 80 lat. Reskrypt ministeryalny, wy­
dany jakby pod natchnieniem zgubnych doktryn Hartmanna, 
sam w sobie gwałtowny, nieludzki, sprzeciwiający się zasa­
dom międzynarodowej gościnności, przynoszący dotkliwą 
szkodę ekonomiczną obydwom prowincyom, stał się dla Po­
laków tern boleśniejszym i wywołać musiał tern głębsze obu­
rzenie w powodu motywów, jakiemi minister Putkammer 
z prawdziwie krzyżacką impertynencja i brutalnością usiło­
wał to rozporządzenie usprawiedliwić. Z ohydną arogancją 
wielbił minister dobrodziejstwa germańskiej kultury, która te 
prowincye wyrwała „z polskiego barbarzyństwa i polskiej 
nędz ją“ wskazując zarazem, iż stateczny przyrost polskiej 
ludności w Prusach zachodnich i wschodnich staje się gro- 
źnem dla cywili żacy i niemieckiej niebezpieczeństwem, a dla 
zapobieżenia temu wydało się koniecznem gwałtowne wypie­
ranie rozrastającego się żywiołu polskiego z granic teryto- 
ryum pruskiego. Jestto nowy su i generis Kulturkampf.

Co do Kulturkampf u w Prusach, wikłają się sprawy 
coraz bardziej i coraz niepomyślnej dla Poznańskiego. Już 
nadmieniono w przeszłym zeszycie, że na arcybiskupstwo 
kolońskie ma być przeniesiony X. Kremenz, biskup warmiń­
ski, i równocześnie z uregulowaniem stosunków kościelnych 
tejże archidyecezyi miało nastąpić i w Poznańskiem uporząd­
kowanie dotychczasowego odmętu. Tymczasem , jak nas pe­
wne w tej mierze dochodzą wiadomości, zmienia się znowu 
ten projekt; archidyecezya kolońska ma być zupełnie osobno
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traktowana i podług Moniteur de Borne, w osobie wymie­
nionego biskupa dostać swego pasterza, a sprawa archidye- 
cezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej odłożona ad calendas grae- 
cas. Arcybiskup Melchers dostał już wezwanie od Ojca ś. 
przybycia do Rzymu.

Gdyby to miało nastąpić, a wszystko zdaje się za tern 
przemawiać, uczuliby katolicy W. Ks. Poznańskiego podwój­
ną i tern dotkliwszą boleść, bo doznawaliby wspólnego 
z wszystkimi katolikami państwa ucisku, a prócz tego udrę­
czenia za to, że są Polakami. To odosobnienie sprawy Ko­
ścioła w Poznańskiem od ogólnej Kościoła katolickiego w Pru­
sach, jest rzeczą najboleśniejszą i najgroźniejszą. Na Niemców 
katolików czyli na centrum nie możemy się żalić; przy ka­
żdej bowiem danej sposobności bronili nas dzielnie, wytrwale, 
a nawet po bohatersku, bo z oczywistem narażeniem się na 
podejrzenia swego niemieckiego patryotyzmu, jednem słowem 
zrobili wszystko, co tylko było w ich mocy. Nie ich przeto 
winą, że się rządowi udało za pomocą równie zręcznej jak 
podstępnej dyplomaeyi odosobnić Poznańskie mimo tego, że 
swego arcybiskupa ma przy boku Papieża. Czyja w tern 
głównie wina, nie dziś pora roztrząsać, chociażby nam wszyst­
kie ukryte dotąd fakta były znane. Tyle tylko jest niewąt- 
pliwem, że katolicka prasa poznańska niemało się do tego 
przyczyn ia przez brak wszelkiego taktu politycznego, przez 
częste a niepotrzebne drażnienie, przez krzykliwe, czasami 
do śmieszności i znudzenia posunięte wynoszenie godności pry- 
micyalnej itp.

Teraz, kiedy się sprawy coraz smutniej rozwijają, pisze 
Kury er Poznański w nr. 113 z d. 20 b. m.: „Ściśle rzeczy 
biorąc, przyjdzie każdy do przekonania, że dopóki rząd pru­
ski nie zdecyduje się przystąpić do organicznej rewizyi ustaw 
majowych, przywrócenie regularnego zarzadu archidyecezyi 
nie rokuje Kościołowi zbyt wiele korzyści — a mogłoby w da­
nym razie tylko przyczynić się, jak to mówią, do zabagnienia 
walki kulturnej. Biskupi nie mający seminaryów, nie mogący 
obsadzać probostw, widzący nad sobą grozę ustaw majowych, 
są prawdziwie „biskupami w więzach.“ Cóż z tych słów wy­
nika? Oczywiście nic innego, jak że lepszy zamęt obecny, 
niż rządy biskupie ograniczone. Czy to Kuryer Poznański 
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naseryo tak mówi? Czy to jedyna pociecha, jaką przynosi 
opuszczonym archidyecezyom ? Czyż nie trzeba było już da­
wniej „ściśle brać rzeczy?“ O tern można było mówić, nim 
Stolica Apostolska pierwsze biskupstwo w Trewirze wśród 
tych okoliczności obsadziła, ale dziś już zapóźno tern się po­
cieszać. Na tern miejscu w owym czasie, lubo delikatnie, 
kilkakrotnie jednak tego przedmiotu dotykano.

To częste przedstawianie i odrzucanie kandydatów na 
stolicę arcybiskupią gnieźnieńską, nie zapowiada przy obe- 
cnem usposobieniu rządu pruskiego pomyślnego skutku, a 
zwłaszcza powadze Stolicy Apostolskiej, i naraża wysoką 
godność hierarchiczną arcybiskupa na sponiewieranie. Co już 
kilkakrotnie tu nadmieniano, a p. Windhorst bez ogródki 
w Izbie deputowanych wypowiedział, najwłaściwszem i pra­
wie jedynem z tej trudności wyjściem było i jest odwołać 
się w tej mierze do wyboru kapituł. Chociażby ten środek 
żadnej innej nie był przyniósł korzyści, to jednak dwie na­
stępujące były niewąpliwe. Odrzucanie najpierw przez rząd 
kandydatów nie byłoby dotykało Ojca św., ale kapituły, i 
dlatego nie byłoby tak przykrem, a powtóre, nie byłyby wy­
płynęły na wierzch kandydatury, które conaj mniej zdradzały 
lekceważenie tego wysokiego, ważnego, a w obecnych cza­
sach nader trudnego urzędowania. Kapituły nie byłyby zdolne 
dopuścić się takich pomyłek i budzić w duchowieństwie nie­
ufność i zdziwienie. A gdyby się ostatecznie nie zgodzono 
na wybór arcybiskupa, byłoby się może udało wybrać ad­
ministratora, bo tymczasowy zarząd nie wiąże tak ściśle ani 
rządu, ani Kościoła, łatwiej go zatem było uskutecznić. Jaki 
teraz ta sprawa weźmie obrót, nikt nie jest w stanie prze­
widzieć.

Ze względu na Prusy dotknąć jeszcze marny kwesty! 
sukcesy! tronu brunszwickiego, wprowadzonej w nową fazę, 
z powodu przewidywanej oddawna interwencj i pruskiej. Rząd 
pruski, opierając się bowiem na 76 artykule konstytucyi Rze 
szy, według którego spory między różnymi rządami związku 
niemieckiego ma rozstrzygnąć niemiecka Rada związkowa, 
przedłożył tejże pismo, zwracając w niem uwagę Rady związ­
kowej na to, że między Prusami a Brunszwikiem musialoby 
przyjść do nieporozumień, gdyby książę Cumberland miał 
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zostać księciem brunszwickim. Zapewnione Prusom ustawą 
Rzeszy posiadanie Hanoweru zaczepił ojciec księcia Cumber­
landu. Oświadczeniem swojem z r. 1878 zajął książę Cumber­
land stanowisko ojca swego. Skutki szerokiej agitacyi w Ha­
nowerze są tak znaczące, że dziś i zrzeczenie się księcia 
Cumberlandu praw swych do tronu hanowerskiego nie zdo­
łałoby już złamać usiłowań W elfów. Obwody, które stałych 
reprezentantów zabiegów welfickich do parlamentu wysyłają, 
leżą właśnie nad granicą Brunszwiku. Książę Cumberland, 
gdyby miał panować w Brunszwiku, nie zdołałby się oprzeć 
ich naciskowi, a Brunszwik staćby się mu siał areną zabie­
gów, sprzecznych z duchem konstytucyi niemieckiej. Argu­
ment Welfów, że dążą do swych celów na legalnej drodze, 
nie może mieć żadnego znaczenia. Chociażby więc prawa 
sukcesyjne księcia Cumberlandu do tronu brunszwickiego miały 
być niezaprzeczoiiemi, przemawiają przeciw ich spełnieniu 
ważne polityczne względy, na spokoju i bezpieczeństwie Rze­
szy oparte. Wobec takiego stanu rzeczy, żąda tedy król pru­
ski, aby rządy związkowe wyraźnie orzekły, iż panowanie 
księcia Cumberlanda w Brunszwiku nie dałoby się pogodzić 
z wewnętrznym spokojem i bezpieczeństwem Rzeszy, i za­
wiadomiły o tern rząd krajowy brunszwieki.

Według dzienników berlińskich, czyniono już od kilku 
miesięcy wszelkie możliwe zabiegi, aby doprowadzić do po­
rozumienia między Prusami a księciem Cumberlandem na 
podstawie zrzeczenia się przez tegoż wszelkich praw do Ha­
noweru. W tym kierunku byli podobno czynni król saski i 
wielki książę oldenburski. Przez pewien czas zdawało się 
nawet, iż zabiegi te pomyślnym zostaną uwieńczone skutkiem, 
gdy nagle rozbiły się rokowania o opór księcia, który nic 
ehciał podpisać formalnego zrzeczenia się. Z tego powodu 
domaga się rząd pruski od Rady związkowej wykluczenia 
księcia Cumberlanda od tronu brunszwickiego. W jaki zaś 
sposób zostaną ostatecznie uporządkowane prawno polityczne 
stosunki w Brunszwiku po wykluczeniu ks. Cumberlanda od 
sukcesy!, tego dotąd niewiadomo. Tyle pewna, iż książę miał 
wystosować do dworów europejskich okólnik, protestujący 
przeciw wnioskowi pruskiemu i nazywający go naruszeniem 
prawa międzynarodowego.
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Nie ostateczne pomyślne załatwienie wlokących się od 
dłuższego czasu chińsko - francuskich układów pokojowych, 
nie świeża klęska, jaką poniósł gabinet p. Brissona w senacie, 
z powodu odrzucenia artykułu nowej refermy wyborczej, pra­
gnącego usunąć cudzoziemców z liczby ludności departamen­
talnej, służącej za podstawę do wybierania deputowanych, 
ale wyłącznie manifestacyjne przygotowania do pogrzebu 
Wiktora Hugo i krwawe wybryki komunardów, zajmują 
obecnie całą uwagę Paryża, a z nim i Rzeczypospolitej fran- 
cuzkiej. W patetycznych deklamacyach unoszą się dzienniki 
nad wielkością poety, prześcigają się w objawach apoteozy 
i ubóstwienia, a zastanawiając się nad jego znaczeniem po- 
litycznem, stawiają go republikańskiemu stronnictwu za wzór 
niepokalanego charakteru. Nawet parlament nie oswobodził 
się od podobnej przesady, nie bacząc na to, iż zagorzali 
zapaleńcy z pogrzebu narodowego wieszcza pragną uczynić 
wielką polityczną demonstrację, która może przybrać jeszcze 
rozleglejsze rozmiary, aniżeli świeże excesa podczas obchodu 
rocznicy komuny, które dowiodły, iż anarchiczny kierunek 
głęboko się zakorzenił we Francy i i ma dziś na usługi już 
bardzo potężną armię.

Krwawe starcie miedzy anarchistami i policją, wspie­
raną przez żandarmów i żołnierzy, wykazuje najwymowniej, 
iż Rzeczpospolita z p. Grevym na czele nie zdołała rozwiązać 
trudnego problematu rozbrojenia anarchistów, dostrzegających 
zawsze jeszcze w paryskiej komunie urzeczywistnienie swoich 
socyalno-politycznych ideałów. Pod gładką powierzchnią po­
zornego ładu, ukrywa się wulkan anarchistycznych i rewo­
lucyjnych prądów, których widomym objawem były krwawe 
sceny, jakie się rozegrały w ostatnich dniach na ulicach Pa­
ryża. Czerwony ten ruch wstrząsając podwalinami społecznego 
porządku, zagraża w wysokim stopniu także exystencyi sa­
mej republiki, okazuje jej niedołęztwo i słabość, wzbudza 
nieufność w klasach zamożniejszych, pozbawionych skutecznej 
opieki rządu, a same dzieje Francy i pouczają, iż na ruinach 
wewnętrznemi wstrząśnieniami złamanej republiki, świeci czę­
sto swój tryumf silna dłoń monarchiczna.

Również w niezbyt różowem świetle przychodzi nam 
przedstawić obecne stosunki we Włoszech. Niedawno była 
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mowa o stanowczym zamiarze Manpi niego podania się do 
dymisyi, z powodu znanego skreślenia 10,000 fr. z budżetu 
spraw zagranicznych, a jakkolwiek powiodło się Depretisowi 
odwieść go od tego zamiaru, to jednak jeszcze ostatnie de­
pesze z Rzymu utrzymują, iż ewentualność częściowej zmiany 
w gabinecie została tylko odwleczoną. Łatwo też sobie wy- 
tłómaczyć pobudki, dla których pragnie Mancini obecnie jeszcze 
z honorem wycofać się z areny, nie chcąc się narazić na sro- 
motniejszą katastrofę. Okazało się bowiem, iż konsystujące 
w Massawie wojska, którym wysłano niedawno posiłki, znaj­
dują się w niebezpiecznem, ba nawet rozpaczliwem poło­
żeniu, iż Abissynia nietylko nie da się nagiąć do znaczniej­
szych koncesyj, ale przeciwnie zajmuje wyraźnie nieprzy­
jazne względem Włoch stanowisko, a dodawszy do tego, iż 
wogóle w kraju uważają politykę kolonialną włoską w po­
łudniowej części morza Czerwonego za przedsiębiorstwo za­
chwiane, nie trudno będzie pojąć, dla czego Manciniemu tak 
pilno było z wniesieniem dymisyi.

Równie jak gwiazda Manciniego, tak zaćmiewać się 
zaczyna także gwiazda ministra skarbu Maglianiego i to 
właśnie w chwili, gdy przez przeprowadzenie konwersyi renty 
stanął on pozornie u szczytu swych finansowych sukcesów. 
Ta sztucznie wzniesiona budowa, rozpadła się pod wpływem 
angielsko-rosyjskich zawikłań, a budzą się też poważne oba­
wy, aby i inne sztuczne dzieła Maglianiego, jak mianowicie 
równowaga w budżecie państwa i regulacya waluty, podo­
bnie smutnego nie doznały losu. Sprawozdanie komisy! bu­
dżetowej o zamknięciach rachunków na r. 1884/5, wykazało 
bez ogródek rzeczywisty stosunek wydatków do dochodów. 
Skoro się odrzuci złudne, a z finansowym sprytem przepro­
wadzone przez ministra ugrupowanie cyfr, przedstawi się 
w budżecie ubiegłego roku nadwyżka rozchodów nad docho­
dami w sumie 26'/,, milionów. Nadzwyczajne koszta, spowo­
dowane cholerą i przedsiębiorstwami kolonialnemi, wynoszą 
tylko 12 milionów. To wcale nieświetne rezultaty finansowej 
polityki, a niepowodzenia i na tern polu mogą jeszcze bar­
dziej wzmocnić Manciniego w postanowieniu usunięcia się od 
kierownictwa sprawami publicznemi.

Nie zostało także do tej pory stanowczo zażegnanem 
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przesilenie w łonie gabinetu angielskiego, powstałe bezpo­
średnio nie tyle z powodu polityki zagranicznej, na którą 
niedawno temu większość parlamentu się zgodziła, ile raczej 
wskutek zasadniczych różnic w zapatrywaniach na sprawy 
irlandzkie. Radykalni członkowie rządu pp. Dilke, Chamber­
lain i Lefevre, są stanowczo przeciwni przedłużeniu zapro­
wadzonych w Irlandyi praw wyjątkowych, za któremi ze 
względu na utrzymanie spokoju na wyspie obstawała reszta 
członków gabinetu. Wystąpienie wymienionych powyżej trzech 
ministrów pozbawiłoby gabinet Gladstona poparcia ze strony 
radykalnej frakcyi parlamentu, a wtedy może nawet bez 
walki mogliby ster rządu ująć w swe ręce torysi, jeżeli tego 
naseryo zapragną. Upowszechniać się zaczyna coraz bardziej 
opinia, iż gabinet Gladstona już się zużył, iż brak mu sta­
nowczości i wytrwałości, brak energii w zarządzeniu środ­
ków, potrzebnych dla zabezpieczenia interesów angielskich. 
Niedawno na dorocznem zgromadzeniu konserwatywnego sto­
warzyszenia wystąpił lord Salisbury z bardzo ciężkiemi dla 
konstytucyjnego ministerstwa zarzutami, które następnie uzu­
pełniła konserwatywna prasa szczegółowem wyliczeniem dy­
plomatycznych niepowodzeń gabinetu, rozpoczynających się 
zupełnym odwrotem w Egipcie, a zakończonych abdykacyą 
w kwesty! Afganistanu.

Pewną jest jednak rzeczą, iż zmiana rządu obecnie mo­
głaby szkodliwie oddziałać na tok rokowań angielsko-rosyj- 
skich. Przebieg tych rokowań jest nadzwyczaj powolny i nie 
obiecuje szybkiego załatwienia. O ile doniesieniom z Peters­
burga wierzyć można, nastąpiła w kwesty! afgańskiej zgoda 
co do dwóch najważniejszych punktów, a mianowicie, że Zul- 
fikar zatrzyma Afganistan, Rendze zaś dostanie się Rosy!. 
Rozchodziłoby się już tylko o wytknięcie stałej granicy, 
czem się będzie musíala zająć mieszana komisya angielsko- 
rosyjska. Z doświadczenia atoli wiadomo, że układy o gra­
nicę zwykle długo trwają i rozbijają się często o drobiazgi. 
Na trudności te wskazuje słusznie londyński korespondent do 
Gazety Kotońskiej. Jedna kreska — pisze on — wystarcza do 
nakreślenia teoretycznej granicy, ale wypracowanie szczegó­
łów wymaga całych potoków atramentu. Sposób prowadzenia 
układów znacznie je przedłuża, a przyczynia się do tego 
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obawa, aby przez nadanie pewnym wyrazom zbyt obszerne­
go lub zbyt ścisłego znaczenia nie przyjąć na siebie bezwie­
dnie jakichś zobowiązań. W sprawach środkowo-azyatyckich 
nie dowierzają sobie Anglicy i Rosyanie i starają się wza­
jemnie przewyższyć w unikaniu wszelkich ustępstw, któreby 
ich krępowały na przyszłość. Zdarza się nieraz, iż pełnomo­
cnicy suszą sobie przez dni kilka głowę nad jednym wyra­
zem, a jeżeli osięguą wreszcie porozumienie, wówczas trzeba 
koniecznie posyłać sprawozdanie do Petersburga, gdzie znowu 
całą sprawę na złotych ważkach odważają. Rosyanie znaj­
dują się o tyle w korzystniejszem położeniu, iż Lessar jest 
znakomitym pracownikiem, a przytem powagą w kwestyach 
geograficznych, podczas gdy reprezentanci Anglii, lord Kim­
berley i kuzyn jego Filip Currie, oryentują się trudno i dla­
tego podejrzliwie zastanawiają się nad każdą grudką piasku, 
którą im przychodzi odstąpić lub przyjąć.

Wobec takiego stanu rzeczy, rokowania w sprawie 
granicy afgańskiej potrwają dłużej, chyba, że ks. Bismarck, tak 
płodny w przygotowywaniu rozmaitego rodzaju dyplomaty­
cznych niespodzianek i w tej kwesty! z jaką niespodzianką 
wystąpi. Wolno to przypuszczać tern bardziej, że do tej 
pory faktycznie osłonionym jest jeszcze tajemnicą świeży 
pobyt lorda Rosebery w Berlinie, a zwrócić musíalo także 
uwagę, iż równocześnie pojawił się tam dawny poseł rosyjski 
w Londynie hr. Szuwałów i miał długą naradę z ks. Bismar­
ckiem. Znany korespondent paryski Timesa streścił natych­
miast rezultat konfęrencyj Bismarcka z dyplomatą zagrani­
cznym w ten sposób: Rozwijając wobec lorda Rosebery 
program polityczny miał oświadczyć ks. Bismarck, iż Sudan 
musi być odłączony od Egiptu i pozostawiony bądź Włochom, 
bądź Turcyi. Należy się starać o to, aby Egipt uwolnić raz 
nazawsze od niebezpieczeństwa zagrażającego mu ze strony 
Sudanu, zneutralizować go i postawić pod władzę popular­
nego chedywa. Co się zaś tyczy sprawy Afganistanu, to pra­
gnie ks. Bismarck nakłonić Rosyę, aby pozostała w obrębie 
dotychczasowych pozycyj aż do czasu, gdy Anglia obwa­
ruje i zabezpieczy należycie granice indyjskie. W zamian 
za to Rosya nie powinna być zbytnio krępowaną w swojej 
środkowo - azyatyckiej akcyi. W końcu Anglia nie powinna 
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dążyć do wyrządzania szkód handlowi niemieckiemu, a jeśli 
sic na to wszystko zgodzi, w takim razie książę przywróci 
na nowo dobre porozumienie pomiędzy nią a Niemcami.

Ze p. Blowitz mimo znanego sprytu reporterskiego 
nie mógł się tak szczegółowo dowiedzieć o tajnych planach 
ks. Bismarcka, to rzecz pewna, ale być może, że udało się 
mu zręcznie odgadnąć i sformułować skryte myśli żelaznego 
kanclerza. W każdym razie przybycie do Berlina lorda Ro­
sebery nie miało na celu oddanie prywatnej wizyty hr. Her­
bertowi Bismarckowi, a już częste jego konfcrencye z ks. Bis­
marckiem i lir. Hatzfeldem wskazują, iż chodziło tu o kwe- 
stye, dotyczące polityki zagranicznej. Pierwotnie rozeszła się 
pogłoska, iż lord Rosebery ma skłonić niemieckiego cesarza 
do przyjęcia godności sędziego polubownego w sporze afgań- 
skim, ale wkrótce przekonano się, iż ani w Petersburgu, ani 
w Londynie do wyroku sądu polubownego nie przywiązują 
żadnego znaczenia. W tym kierunku zrobiono tylko tyle, iż 
jeszcze z początkiem maja zapytywano ze strony Rosyi, bar­
dzo poufnie króla duńskiego, czyby przyjął wybór na sędziego 
polubownego, poczem już kwesty! tej wcale nie poruszano. 
Od owego zaś czasu zajście nad Kuszkiem nie wchodzi wcale 
w rachubę, Lumsdena odwołano, a jenerał Komarow otrzy­
mał od Cara złotą szablę wysadzaną dyamentami i 100,000 
rubli w nagrodę.

Prawdopodobniejszem jest przypuszczenie, iż kwestya 
ratyfikacyi konwencyi egipskiej, dotyczącej finansów, stano­
wiła dyplomatyczny cel podróży do Berlina lorda Rosebery, 
a jak niektóre dzienniki zapewniają, nie otrzymał on w tej 
mierze od ks. Bismarcka żadnych stanowczych przyrzeczeń, 
lecz tylko ogólnikowe wskazówki. Być także może, iż obok 
tego poruszano jeszcze na owych konfereneyach dyplomaty­
cznych sprawę neutralizacyi kanału sueskiego, a to tern wię­
cej, skoro opracowany pod tym względem projekt przez wy­
dział komisy! kanału sueskiego niezupełnie odpowiada inte­
resom i życzeniom Anglii. Projekt ten obejmujący 14 arty­
kułów, określa szczegółowo przeznaczenie pomienionego ka­
nału dla żeglugi powszechnej, zabezpiecza jego neutralność na 
wypadek wojny, a wreszcie oznacza dokładnie nadzór nad 
postanowieniami wspólnej ugody. Ten ostatni punkt stał się 
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właśnie spornym. Projekt ze strony Francyi postawiony, za­
leca ustanowienie osobnej komisy! nadzorczej pod przewo­
dnictwem reprezentanta tureckiego. Anglia zaś wysuwająca 
naprzód Egipt, by się nim zasłonić, pragnie, ażeby wszystkie 
środki, mające na celu zapewnienie wykonania traktatu, po­
zostawiono rządowi egipskiemu, któryby w takim tylko ra­
zie odwoływał się do mocarstw na traktacie podpisanych, 
gdyby siły jego nie wystarczyły do rozwiązania powierzo­
nego mu zadania. Delegaci Wioch w końcu wystąpili z po­
średniczącym wnioskiem, według którego reprezentanci mo­
carstw, podpisujących traktat, rezydujący w Egipcie, czu­
wać będą nad dopełnieniem jego postanowień i zawiadomią 
bezzwłocznie swe rządy o każdem zaszlem naruszeniu gra­
nic lub o grożącem niebezpieczeństwie. Jeśli wybuchnie wojna, 
albo bezpieczeństwo kanału narażonem będzie przez wybuch 
zaburzeń w Egipcie, zbiorą się wymienieni reprezentanci pod 
przewodnictwem delegata tureckiego, przypuszczą do grona 
swego delegowanego Egiptu z głosem doradczym, a porozu­
miawszy się co do regulaminu żegluźnego i policyjnego z To­
warzystwem kanału sueskiego, wydadzą stosowne rozporzą­
dzenia.

W tym punkcie nie zdołano się dotąd porozumieć, a usu­
nięcie powstałych trudności, pozostawiono przyszłemu plenar­
nemu posiedzeniu komisy!, które ma już w tych dniach 
zwołać prezes p. Barreré. Z tą też sprawą miała także pozo­
stawać w związku podróż lorda Rosebery do Berlina, a we­
dług informacyi p. Blowitza, miał oświadczyć ks. Bismarck, 
iż opiekę nad kanałem sueskim należy poruczyć rządowi 
egipskiemu wspólnie z rządami innych państw intereso­
wanych. Anglia utrzyma preponderancyę w Egipcie przez, 
czuwanie i bronienie wolności kanału sueskiego.

W ogóle czem raz wyraźniej się okazuje, iż punkt ro­
kowań dyplomatycznych w najdrażliwszych kwestyach między­
narodowych przenosi się obecnie do Berlina, ztąd wychodzi 
inicyatywa, tu nawiązują się nici sekretnych akcyj dyploma­
tycznych. Z właściwą sobie bystrością, a zarazem podejrzli­
wością śledzi niemiecki kanclerz każdy ruch na polu zagra­
nicznej polityki, bada zręcznie opinię gabinetów, a udając 
z początku pewną obojętność, zachowując zagadkowe stano-
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wisko w wielu sprawach pierwszorzędnych, występuje nagle, 
jakby znienacka z ostatecznym do ich rozwiązania projektem. 
I jeżeli dziś w kołach europejskiej dyplomacyi godzić się 
już zaczynają z myślą, iż nie gdzieindziej, tylko w stolicy 
Niemiec rozegrają się wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
losy zatargu angielsko-rosyjskiego, tudzież sprawa uregulo­
wania finansów egipskich i żeglugi na kanale Sueskim, to 
z niemniejszą także pewnością przypuszczają, iż w Berlinie 
rozwiązaną zostanie ostatecznie tak żywo w ostatnich szczególnie 
czasach poruszana kwestya cieśnin morskich i silniejszego 
obwarowania Dardaneli i Bosforu. Pod okiem kanclerza wy­
pracowuje się podobno projekt neutralizacyi cieśnin, a naj­
bardziej spornym w tej mierze punktem jest, czy ma być 
pozostawionem zamknięcie cieśnin pod wyłączną opieką Tur- 
cyi, jak dotąd, czy też pod zbiorową rękojmią Europy. Za 
ostatnią myślą oświadcza się Rosya i Francya, przeciw zaś 
Turcya, dopatrująca w podobnem zarządzeniu ujmy dla praw 
sultana, i Anglia, obawiająca się, aby w razie wojny nie zo­
stało zamknięte dla jej okrętów morze Czarne. W każdym 
razie jestto sprawa trudna i zawiła, mogąca stanowić na- 
teraz przedmiot do poufnej dyskusyi dyplomatycznej, ale nie 
dojrzała jeszcze do rychłego i merytorycznego załatwienia. 
Wraz z wielu innemi kwestyami, dotyczącemi międzynaro­
dowej polityki, będzie i ona niewątpliwie poruszoną na zje­
ździć trzech cesarzy, który, jak zapewniają, odbędzie się 
w lecie „wśród bardzo poważnych okoliczności.“

M. Chyliński.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Dr. Jerzy Mycielski.
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